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Ro dzi nie Ru ciń skich 
z po dzię ko wa niami za po moc oka zaną 

Wiel kiej Or kie strze Świą tecz nej Po mocy



Pol ska w od róż nie niu od państw bał tyc kich i Moł da wii nie
zo stała wcie lona do ZSRR jako re pu blika so wiecka. Po li- 
tyczna cena ta kiej anek sji by łaby w wy padku Pol ski zbyt
wy soka. Po cią gnę łaby za sobą cał ko wite ze rwa nie z Za cho- 
dem, osła bie nie wpły wów ko mu ni stycz nych w Eu ro pie Za- 
chod niej i gdzie in dziej. Po trzebny był ka mu flaż i po stę po- 
wa nie stop niowe, a więc utrzy ma nie na ja kiś czas po zo rów
nie pod le gło ści i de mo kra cji.

JAN NOWAK-JEZIO RAŃ SKI

Jesz cze za Niemca można było coś za kom bi no wać, a za Ru- 
ska nie było nic.

KRY STYNA WLA ZŁO
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PRO LOG

ŚMIERĆ PO RAZ KO LEJNY

Sier pień 1945 
War szawa

le razy można za bi jać jed nego czło wieka? Jego za bi jano już
tyle razy, że wszyst kich nie pa mięta, a na wet nie o wszyst- 

kich wie. Bo nie spo sób wie dzieć, ile bomb nie do le ciało do jego
schronu w piw nicy, bo pi lot spu dło wał albo wy brał inną ka mie- 
nicę; nie miał po ję cia, czemu Kurt, Hans czy inny Wol fgang
usta wił ce low nik tak, że krowa – salwa z za pa la ją cych ra kiet –
za mie niła w pło nące ku kły nie jego, tylko są sia dów. Wie dział za
to, że unik nął śmierci na Pod walu, dla tego że nie miał czasu i
chęci prze bi jać się przez tłum, by po pa trzeć na zdo byczny czołg,
od szedł w ostat niej chwili i wy buch tylko go spo nie wie rał. Prze- 
słu cha nia, wię zienne cele, obo zowe ba raki, kule świsz czące
koło ucha, eg ze ku cje za ścianą. Kto by to zli czył tak bez kartki i
ołówka! Za to do brze pa mię tał ten pierw szy raz, kiedy to nął w
Wi śle. Ura to wał go wtedy Ma niek Cie cha niak, wy cią gnął go z
rzecz nego wiru, choć parę chwil wcze śniej Wi cek Ryb ski, sko- 
czyw szy do wody, wy ko nu jąc akro ba tyczną ewo lu cję ni czym
cyr ko wiec, wy grał z nim wy ścig o miano króla wie czoru. Mimo
to Ma niek rzu cił się za nim, oca lił go i zo stali naj więk szymi
przy ja ciółmi. Jak to bywa z naj więk szymi przy ja ciółmi, braćmi
krwi jak z we sternu albo ro man tycz nej po wie ści, skoń czyło się
na tym, że zo stali śmier tel nymi wro gami. Chcieli się po za bi jać,



cho ciaż naj pierw Ma niek jemu, a póź niej on Mań kowi ura to wał
ży cie. Po dob nie było z ka pi ta nem Por tu gal czy kiem. A jak było z
Olą? Tego nie spo sób było po ra cho wać i oce nić, bo ta hi sto ria
jesz cze się nie skoń czyła. Wie dział, jak się za częła. I kiedy.
Czter na ście lat temu na Sa skiej Kę pie, od walki z ban dy tami,
walki na śmierć i ży cie, z któ rej wy szli cało tylko po to, by po la- 
tach po łą czyła ich wojna i ko lejna walka o prze trwa nie. Ale ta
nie trwała paru mi nut, tylko sześć lat. Sześć lat z ogon kiem, cho- 
lera wie jak dłu gim, może dłuż szym niż sama wojna, bo wy zwo- 
le nie nie skoń czy się tak szybko, jakby tego chcieli wy zwa la jący
i wy zwo leni. Za kilka chwil on, oca lony, a póź niej wy zwo lony,
do rzuci do hi sto rii no wego ładu swoją ce giełkę, która w szer- 
szym ob ra zie ni czego nie zmieni, ale która może ura tuje czy jeś
ży cie. A czy on sam wyj dzie z tego cało? To już inna sprawa. Za- 
bi jano go już tyle razy. Pew nie w końcu ko muś się uda, oczy wi- 
ście miał na dzieję, że to nie bę dzie dzi siaj. Prze ła do wał szmaj- 
sera, był go tów, jak naj bar dziej go tów na śmierć, ale bar dziej na
czy jąś niż swoją.



K

I UPA DEK

Li piec 1944 
Za mojsz czy zna

apral Ar mii Kra jo wej Biały.
Dla czego Biały?

Bo nie Czarny.
Chciał być Czar nym, jak ten ry cerz, Za wi sza Czarny z Gar- 

bowa, ale nie mógł, bo po cho dził z Gra bowca, a nie z Gar bowa,
a w Gra bowcu był tylko je den Czarny – po rucz nik Pa weł Run- 
kie wicz, syn wła ści ciela ce gielni. Kon spi ra cja kon spi ra cją, ale
każdy znał Czar nego i wie dział, kim jest: że kie ruje od dzia łem
par ty zanc kim, kom pa nią AK i że jest po rucz ni kiem. Prze cież w
waż nych spra wach or ga ni zo wał ze bra nia, jego chłopcy mieli
kwa tery w oko licz nych wio skach, a je śli ktoś chciał do par ty- 
zantki, to lu dzie wa lili pro sto do niego. Biały był jed nym z jego
łącz ni ków, tak tro chę na wa riata, ot, chło pak ze wsi, który prze- 
nie sie mel du nek albo i poda go dzinę zbiórki, albo ja kieś ha sło.
Póź niej już był praw dzi wym par ty zan tem, pierw strzel cem,
póź niej star szym strzel cem, a że się wy róż niał, to do stał ko lejny
awans i mimo że był młody, nie miał za sobą służby woj sko wej
ani nie wal czył we wrze śniu, to do chra pał się w końcu ka prala!

Wo jo wali wię cej niż ci wrze śniowi żoł nie rze, bez prze rwy bi- 
jąc się z Niem cami i Ukra iń cami. Pod ko niec 1942 roku za częła
się obrona pol skich wio sek przed nie miec kimi wy sie dle niami i
wy wózką do obo zów, a póź niej po szło już na ca łego. Nie tylko
bro nili, sami też brali od wet. Pło nęły wsie czar nych, czyli nie- 



miec kich ko lo ni stów, szły też z dy mem ukra iń skie sioła, bo
Ukra ińcy do łą czyli się do Niem ców. Wojna, tak trzeba było.
Wszystko wtedy było moż liwe, każdy mógł być so jusz ni kiem, je- 
śli wróg był wspólny, więc choć się wy da rzył sie dem na sty wrze- 
śnia i so wiecki cios w plecy, wy wózki oraz Ka tyń, to jed nak gdy
trzeba było, scho dzili się z ru skimi par ty zan tami. So wieci nie
chcieli się z nimi strze lać, szli na Ger mań ców, tak mó wili. Aż w
kwiet niu 1944 roku po ja wiła się ich cała ar mia. Z pół ty siąca lu- 
dzi prze kro czyło Bug, na zy wali się Zgru po wa nie imie nia Alek- 
san dra New skiego. Obie strony szybko się do ga dały, usta liły, co i
jak i ra dzieccy par ty zanci do stali od AK nie tylko wolną drogę,
lecz także prze wod ni ków. Nie cze kali na swo ich, tylko ru szyli
da lej, aż pod Trzesz cza nem chcieli ich za trzy mać Niemcy. A
wła ści wie wziąć w klesz cze, bo za ata ko wali Ru skich od strony
Dro go jówki. Dwa dni się bili, a do bi twy do łą czyli się chłopcy od
Po le szuka i Żbika[1]. Niemcy do stali w skórę, bo Ru scy byli do-
brze zor ga ni zo wani, za mi no wali po dej ście na swoje po zy cje i w
po wie trze wy le ciało kilka nie miec kich sa mo cho dów. W końcu
mu sieli się jed nak wy co fać, bo hi tle rowcy ścią gali co raz więk- 
sze po siłki, a do tego po nie śli straty, byli ranni i za bici. Tych lżej
ran nych opa trzyli, ale dzie wię ciu lu dzi było w cięż kim sta nie i
wy ma gało le cze nia. I ci wła śnie tra fili do nich, do Sie dli ska pod
Gra bow cem. Przy wieźli ich na fur man kach, w eskor cie czter- 
dzie stu pie chu rów. Było uro czy ście i wzru sza jąco, z mu zyką,
bie siadą i za pew nie niami o przy jaźni. Ru ski ka man dir ma jor
Ka ra siow mó wił o bra ter stwie broni i pięk nie się od wdzię czył
za opiekę nad swo imi chłop cami, bo spre zen to wał czter na ście
zwy kłych i dwa ka ra biny ma szy nowe. I pi sto lety dał, gra na tów
do ło żył i amu ni cji pełne skrzy nie, a jakby tego było mało, to
jesz cze parę ki lo gra mów tro tylu akow com zo sta wił. Wy ści skali
się, po że gnali, a z tych dzie wię ciu nie bo ra ków udało się ura to- 
wać ośmiu, choć jed nemu nogę po wy żej ko lana mu siał dok tor
ciach nąć, ale fa chowo, jak na leży, to zro bił, bo ra dziecki par ty- 



zant prze żył. Kar mili ich, apli ko wali le kar stwa, dbali jak o sy- 
nów i braci, więc szybko do szli do sie bie i sze ściu do łą czyło do
swo ich. Dwóch tylko, Ar tiom i Alo sza, który zła pał za pa le nie
płuc, zo stało do przyj ścia Ar mii Czer wo nej. Gdy we szli So wieci,
to zda wało się, że wy zwo le nie i ko niec wojny. A kiedy przy szły
re gu larne od działy, to były bra ter stwo i ra dość, jak z tymi par ty- 
zan tami od ma jora Ka ra siowa. Przy wi tali się wy lew nie, po sło- 
wiań sku, ale ta przy jaźń trwała krótko, bo za raz nad cią gnęło
NKWD. I bra ter stwo za stą piły wy ce lo wane lufy mo si nów, pe- 
pesz i na ga nów. Ka zali broń od da wać.

Biały nie od dał, uciekł. Bo prze cież z Niem cami mieli się bić,
nie można koń czyć tak w pół drogi. Jak ko niec wojny, skoro
Niemcy jesz cze w War sza wie, skoro Ber lin nie zo stał zdo byty?

Biały za me li no wał się gdzieś mię dzy Za mo ściem a Hru bie szo- 
wem. Spo tkał ta kich jak on. Nie któ rzy byli roz bro jeni, ale na
niby. Broń za ko pana, scho wana, za bez pie czona. Przy szedł roz- 
kaz, że kto może, ten idzie na War szawę, bo tam po wsta nie.
Szy ko wali się, że trzeba bę dzie tam po par ty zancku pójść, la- 
sami, po lami, nocą, mię dzy ru skimi od dzia łami. Z Niem cami i
Ukra iń cami tak tań czyli, więc i te raz da dzą radę.

Ze szli się na roz kaz ko men danta Stera[2] dzie sią tego sierp nia
w Or na to wi cach. Trzy ty siące lu dzi! So wieci o tym wie dzieli.
Przy byli z Hru bie szowa puł kow nik woj ska i ma jor NKWD. Po- 
wie dzieli, że skoro idą na Niemca, na po moc War sza wie, to im
po mogą. Po wie dzieli, że nie mają się co kryć z bro nią, że wsio w
pa riad kie, że nie tylko od da dzą im, co wcze śniej za brali, ale też
do zbroją. „Nie ma cie broni cięż kiej, amu ni cji u was mało, więc
do sta nie cie co trzeba, ta czanki, gra naty i amu ni cję, a do na- 
szych li nii, na front do sta nie cie pod wózkę cię ża rów kami” – mó- 
wili jak so jusz nicy. Jak im nie wie rzyć, skoro cel ten sam był:
wy zwo lić Pol skę, po go nić Niem ców do Ber lina, zła pać Hi tlera.
No i umowa była uro czy sta, a ma jor NKWD dał czest noje słowo



so wiet skogo ofi cera. Słowo ho noru to słowo ho noru, w do datku
ofi cer skie. Ten i ów mó wił, że już wcze śniej różne rze czy obie- 
cy wali, że jak się spo tkali z jed nym od dzia łem, z któ rym roz wa- 
lali Niem ców, to do wódca ru ski swój me dal pol skiemu dał. Od
mun duru go so bie od piął! A dwa dni póź niej ten sam do wódca
przy szedł z od dzia łem, oto czył i ka zał od dać broń. Byli więc
czujni i w na pię ciu cze kali na szes na sty sierp nia. Bo na ten
dzień umó wili się z ra dziec kim ofi ce rem w Hru bie szo wie. Tam
miały cze kać na nich broń i trans port.

Mi jał dzień za dniem, ale nic się nie działo. Nic, kom plet nie
nic poza tym, że co rusz ko lejni pol scy par ty zanci się po ja wiali.
Ścią gali chłopcy z te renu, z po wiatu hru bie szow skiego i z od le- 
glej szych stron. Wiel kie po ru sze nie się zro biło i na wet tacy, któ- 
rzy się wcze śniej mi gali, przy szli, na ochot nika się zgło sili. We
wsiach, mia stecz kach i w sa mym Hru bie szo wie ko biety na pra- 
wiały mun dury, szyły fu ra żerki. Mieli się wy szy ko wać, żeby po
woj sko wemu dum nie wejść do po wia to wego mia sta, żeby na- 
cie szyć miesz kań ców wi do kiem pol skiego woj ska i po ka zać Ro- 
sja nom, co zna czy pol ski żoł nierz. „Skoro nic nie zro bili, to już
nie zro bią” – mó wili jedni. „To pod stępni bol sze wicy” – mó wili
dru dzy i spali, nie wy pusz cza jąc broni z rąk.

Aż nad szedł szes na sty sierp nia i ru szyli mar szową ko lumną
do Hru bie szowa. W końcu się po li czyli, zo ba czyli, ilu ich jest, i
od razu zro biło się le piej. Biła od par ty zanc kiej braci ja kaś siła,
były w nich nie spo ty kana ener gia i en tu zjazm, moc ja kiej jesz- 
cze ni gdy nie czuli, bo wie dzieli, że całe mia sto na nich czeka,
że bę dzie to de fi lada wy zwo le nia i za ra zem po że gna nia, bo pro- 
sto z Hru bie szowa mieli ru szyć na War szawę. Pięć go dzin mar- 
szu, ale nogi same nio sły, bo w mi ja nych wio skach ma chano do
nich i okla ski wano ich. Pięk nie to wy glą dało, a na czele szedł
mały do bosz, który wy bi jał rytm, wa ląc w bę ben. Po chód zbli żał
się do celu z każdą mi nutą, dy stans top niał w oczach, ale w po- 



ło wie drogi, ja kieś dzie sięć ki lo me trów przed Hru bie szo wem
sta nęli, bo po ja wił się na dro dze so wiecki pa trol – dwa ła ziki z
ofi ce rami, któ rzy po wie dzieli, że ko lumna ma się skie ro wać na
Ob ro wiec, a do wódcy mają się do nich do siąść i po je chać na
spo tka nie w hru bie szow skim ma gi stra cie, bo coś jesz cze do
usta le nia zo stało. Ale co tu usta lać, skoro wszystko było ja sne?
Mieli wejść do mia sta, tam do stać broń i amu ni cję, wsiąść na
cię ża rówki i ru szyć na War szawę! Dwa dni i będą w sto licy,
która wciąż wal czyła i po trze bo wała ich po mocy, więc co tu
jesz cze uzgad niać i usta lać? Nie ufni za częli szem rać. I nie tylko
nie ufni. Wszy scy. Coś tu było nie w po rządku, nie tak się prze- 
cież uma wiali. Czest noje słowo so wiet skogo ofi cera, to czest noje
słowo, a w umo wie nie było żad nej fi lo zo fii. Za sta na wiano się,
wa hano, ofi ce ro wie wa żyli słowa i de cy zje. Od strony Hru bie- 
szowa nad je chał mo tor, a na nim męż czy zna i ko bieta, naj wy- 
raź niej znani par ty zanc kim do wód com, bo się przy wi tali jak
sta rzy zna jomi. Oka zało się, że to też akowcy, przy je chali z Hru- 
bie szowa i nie mieli żad nych wąt pli wo ści, co się kroi. Za kli nali
ich, żeby pod żad nym po zo rem nie wcho dzili do mia sta, na wet
się do niego nie zbli żali, bo oto czone jest kor do nem so wiec kich
wojsk, stało się ja sne, że nie pójdą na od siecz War sza wie, że
chło paki z Za mojsz czy zny nie po mogą po wstań com, że War- 
szawa bę dzie mu siała dać so bie radę bez nich, bo oni co naj wy- 
żej będą się bić już tylko o to, by prze żyć do na stęp nego dnia.

Na wię cej nie mo gli li czyć, bo w Hru bie szo wie Ru scy roz go- 
nili lu dzi, któ rzy przy szy ko wali się na de fi ladę, i po wie dzieli, że
to nie AK, ale UPA nad ciąga, więc ścią gnęli duże siły, żeby obro- 
nić mia sto. Że nie ma żar tów, że ban de rowcy szy kują rzeź, że
bę dzie walka i że mu szą się po cho wać w do mach. Po słano więc
konny zwiad. Nie wprost, ale zgod nie z in struk cjami dwójki mo- 
to cy kli stów na około, łą kami, przez Sła wę cin. Konni wró cili i
po wie dzieli, że na wej ściu do mia sta są czołgi oraz sta no wi ska
ce ka emów. Ka pi tan Azja[3] za rzą dził od wrót, ale nie wszy scy



po szli za nim. Roz pro szyli się, a grupa ka pi tana Wygi[4] miała
pójść tak, jak tego chcieli So wieci, do Ob rowca. W ten spo sób
mieli spo wol nić po goń, która na pewno już się za częła, skoro
ofi ce ro wie nie chcieli opu ścić swo ich lu dzi i po je chać na na- 
radę. Biały tra fił do od działu Wygi i ru szył na spo tka nie z So- 
wie tami. Z da leka wi dzieli ko lumnę pan cerną i ka wa le rię, która
po dą żała w ślad za ludźmi Azji. W Ob rowcu też się po ja wili i też
z czoł gami i ka wa le rią. Ka pi tan Wyga ka zał im sta nąć z bro nią
u nogi, żeby po ka zać im, że nie chcieli się bić. Że umowa była o
tym, że im po mogą pójść na War szawę! So wieci się zbli żali.
Dwa czołgi ja dące na czele ich ko lumny nie zwal niały i w końcu
stało się ja sne, że chcą ich roz je chać. Roz pierz chli się więc, lecz
nie wszy scy zdą żyli. Mu cha[5] wpadł pod gą sie nice i zgi nął na
miej scu, inni skryli się w le sie, Ru scy syp nęli z dzia łek, ka emów
i ka ra bi nów, któ ryś z akow ców od pa lił rusz nicę prze ciw pan- 
cerną i tra fił w je den z czoł gów, drugi się wy co fał, ale za szar żo- 
wała ka wa le ria. Po szli w zu pełną roz sypkę, idąc przez lasy,
chro niąc się po wsiach. A So wieci szli i cze sali, za bi jali, aresz to- 
wali i gwał cili sa ni ta riuszki. Po pew nym cza sie łą czyli się znów
w od działy, wy mie niali in for ma cje, li czyli straty. Po nad stu za bi- 
tych i aresz to wa nych, kilka dziew czyn po bi tych i zgwał co nych,
nikt nie wie dział, co się stało z ma łym do bo szem, który był z
nimi. Mar twili się o chłopca, za sta na wiali się, co się z nim stało,
czy nie wpadł pod czołg, czy nie stra to wali go bol sze wiccy ko- 
zacy. Biały wie dział, że ten chło pak na zywa się Ry sio, i też się
przej mo wał jego lo sem, i też my ślał o chło pa czy nie, który wy bi- 
jał im mar szowy rytm. I w końcu się do wie dział. W wio sce, w
któ rej się ukry wał, zro biono ob ławę. Usta wiono wszyst kich w
sze regu i ka zano cze kać. W końcu przy je chał ga zik i oprócz kie-
rowcy i ofi cera oraz żoł nie rza z ob stawy był w nim Ry sio.
Zdrowy, czy sty, ucze sany, wi dać, że od kar miony i za dbany. I w
ru skim mun du rze...



Ry sio ru szył z ofi ce rem w ob sta wie dwóch soł da tów i za czął
wska zy wać par ty zan tów. Biały miał na dzieję, że może go prze- 
oczy, bo prze cież nie spo sób znać wszyst kich. On sam nie dawno
się do wie dział, że ten mały do bosz ma na imię Ry sio! A Ry sio
wy bie rał, ale jed nego z chło pa ków mi nął i ko lej nego też, więc
Biały uwie rzył, że może się udać. W końcu Ry sio, jakby się znu- 
dził tą całą ro botą, stra cił en tu zjazm i po le ciał w kie runku so- 
wiec kiego ofi cera.

– Kon fiety! Daj, dzia dzia, kon fiety, no daj! – krzyk nął, a ofi cer
uśmiech nął się sze roko i wy cią gnął z kie szeni mun duru pu- 
dełko z lan dryn kami.

Ka pral Biały ode tchnął z ulgą.

1 paź dzier nika 1944 
War szawa, Śród mie ście

Wciąż było ciemno, ale za raz wsta nie słońce i roz pocz nie się
sześć dzie siąty drugi dzień po wsta nia, które jesz cze ja kimś cu- 
dem i nad ludz kim wy sił kiem tliło się mimo przy tła cza ją cej
prze wagi Niem ców, po ża rów, prze peł nio nych szpi tali, braku
me dy ka men tów, je dze nia i przede wszyst kim amu ni cji.

Ile to jesz cze po trwa? To było py ta nie, które drę czyło cy wili,
le ka rzy i do wód ców, ale nie żoł nie rzy ta kich jak strze lec
Kredka. On był w amoku, jak w tran sie, w który wpadł ja kiś
czas temu. Co cię nie za bije, to cię wzmocni. Jego o mało nie za- 
biło, za to bar dzo wzmoc niło, wrzu ciło na tory, któ rymi je chał
przed sie bie jak po ciąg, który gna, a któ rego ma szy ni sta nie wie,
jaka bę dzie sta cja koń cowa. Edek Kredka tkwił na placu Na po le- 
ona, w czymś, co kie dyś było ele gancką ka mie nicą, a te raz – ru- 
iną w gru zo wi sku, które nie przy po mi nało jed nego z na je le- 
gant szych miejsc War szawy. O tym, że to plac Na po le ona przy- 
po mi nał tylko szkie let Pru den tialu. Mimo że war szaw ski dra- 



pacz chmur obe rwał po tęż nym po ci skiem z działa ko le jo wego,
na dal się trzy mał i zda wał się ry so wać niebo. Kredka chciał się
zna leźć na naj wyż szych pię trach tego gma chu i po pa trzeć z
góry na War szawę, ale nie było mu to dane, po dob nie jak lot sa- 
mo lo tem, o któ rym ma rzył. Był da leki od tego, by spo glą dać na
co kol wiek z góry, bo le żał pod żel be to wym ka wał kiem ściany,
przy sy pa nym ce głami. To była do sko nała po zy cja, bo nie dość,
że chro niła przed ostrza łem, to na do da tek Niemcy nie mo gli się
spo dzie wać, że ktoś tam może być. Od ich strony wy glą dało to
jak kupa gru zów, pod którą mo gły się znaj do wać tylko zwłoki
po wstań ców i cy wi lów. Wczoł gał się tam, prze ci snął, zro bił sta- 
no wi sko strze lec kie i cze kał na do godny mo ment. Je śli się ru szą
ze swo ich po zy cji, upo luje ich jak kaczki. Ni gdy nie po lo wał na
kaczki, ale tak się mó wiło. W ogóle ni gdy na nic nie po lo wał, na- 
wet z procą na go łę bie, do piero dwa mie siące temu za czął po lo- 
wać na lu dzi. Może ko goś za bił, ale nie miał pew no ści. Na
pewno miał dzie więt na ście lat, był star szym strzel cem, i pew nie
do sta nie ka prala. Szybka ka riera, bo w kilka dni po wsta nia na- 
uczył się wię cej niż na wszyst kich kon spi ra cyj nych za ję ciach
woj sko wych. Te raz był już we te ra nem, który wal czył w Śród- 
mie ściu od sa mego po czątku po wsta nia, wie dział, co i jak, więc
pew nie gdyby był star szy, to już by mu dali ka prala. Chciałby
jesz cze tego Niemca do rwać, es es mana, który pro wa dził pu- 
bliczną eg ze ku cję na Woli, ze mścić się na ga dzie, który po sal- 
wie pod szedł do ran nych i do bi jał ich strza łem w głowę. Miał
skur wy syn za do wo loną minę. Kredka za pa mię tał tę twarz i bę- 
dzie pa mię tał do końca swo ich dni, i na wet gdyby miał to przy- 
pła cić ży ciem, toby wy strze lił w tę uśmiech niętą mordę.

Na gle pod nio sły się ja kieś krzyki i wrza ski, ja kiś ko mu ni kat
po le ciał po ich li nii, od sta no wi ska do sta no wi ska, jak po dru cie
te le fo nicz nym, ale co do kład nie krzy czeli, tego nie sły szał. Coś o
strze la niu, chyba cho dziło o to, że Niemcy idą. Ale skoro idą, to
za raz po winni do nich strze lać, ob ło żyć ogniem! Gra nat niki, se- 



rie z ce ka emów, może na wet mio ta cze ognia. A tu nic! To nie
noc, żeby tak pró bo wali bez żad nego przy go to wa nia. Wsłu chi- 
wał się w od głosy, ale nic nie po tra fił wy ło wić, był tylko pe wien,
że nikt nie strzela. Prze ła do wał broń i wy ce lo wał. W samą porę,
w ce low niku po ja wił się Nie miec. Szedł na bez czela z opusz czo- 
nym au to ma tem. Wszedł na kupę gru zów i już był jego! Kredka
wy strze lił, ale chy bił, a szkop ze sko czył na dół, kula tylko świ- 
snęła nad nim, two rząc ob ło czek ku rzu. Na gle ktoś w biało-czer- 
wo nej opa sce wszedł mu w li nię strzału, darł się i ma chał w
jego kie runku, po ja wiły się białe flagi. Nic z tego nie zro zu miał.
Po chwili do jego sta no wi ska do padł ofi cer.

– Strze lec Kredka, nie wiesz, że jest ro zejm, nie sły szysz, co się
do cie bie mówi?! – Jesz cze nikt ni gdy się tak na niego nie darł.
Twarz po rucz nika była wy krzy wiona z gniewu. – Nie sły szysz?
– po wtó rzył.

Nie sły szał. Po wy bu chu po ci sku w po bliżu jego sta no wi ska
kilka dni temu stra cił nie tylko przy tom ność, lecz także słuch,
miał po ra nione palce i bark, za sy pał go gruz. Wy grze bali go, za- 
nie śli do szpi tala po lo wego, który mie ścił się w daw nym ho telu
Ter mi nus. Nie pa so wał do tego miej sca, w któ rym le żeli lu dzie
bez rąk i nóg, po pa leni mio ta czami ognia, wy bu chami krów,
które po pie liły wszystko, co było w ich za sięgu. A on co? Że film
mu się urwał, że tro chę nie sły szał, że odłam ków z niego parę
wy jęli? No i że go rączkę miał?! No miał, ale ilu chło pa ków było
w gor szym sta nie, a wal czyli na pierw szej li nii. Le karka, dok tor
Krzy ża now ska, uznała, że za młody jest, że or ga nizm musi wy- 
po cząć, za goić się mu szą rany, go rączka musi spaść. Więc jak
tro chę spa dła i się po czuł tro chę le piej, to od razu dał nogę ze
szpi tala. Nieco fe ler nie mu po szło to da wa nie nogi – buj nęło go
raz i drugi, bo nie wiele sły szał, ale to prze cież dro bia zgi, kiedy
jego kom pa nia wal czy i go po trze buje.



– Głu chy je steś, nie sły sza łeś? – ryk nął znowu po rucz nik, po
czym po pa trzył na niego i so bie przy po mniał. – No tak, głu chy i
ranny. W szpi talu mia łeś być, wra caj tam na tych miast, nie wiele
bra ko wało, a byś na ro bił nie złego bi gosu! Nie wia domo, czy za- 
wie sze nia broni by szlag nie tra fił.

Po rucz nik na wrzu cał mu przy chło pa kach i jak szcze nia kowi
ja kie muś ka zał się wy nieść do szpi tala. Więc wró cił, a co miał
ro bić? W szpi talu do stał go rączki, ale i od zy ski wał słuch.
Zwłasz cza nocą, kiedy skoń czyło się za wie sze nie broni. Niemcy
o dwu dzie stej, równo z opad nię ciem wska zówki se kund nika
od pa lili naj cięż szy ostrzał, na jaki ich było stać, jakby chcieli po- 
ka zać, jaka jest róż nica mię dzy kil ku na stoma go dzi nami za wie- 
sze nia broni a wojną pro wa dzoną tak na ca łego, na cztery fa- 
jerki, na pe łen gaz. Pew nie byli wście kli, że tylko kilka ty sięcy
cy wi lów sko rzy stało z ognio wej ci szy i wy szło z mia sta, do krę- 
cili więc śrubę, żeby przy śpie szyć ne go cja cje. I udało im się –
dru giego paź dzier nika ogło szono ka pi tu la cję.

Kredka do wie dział się wtedy, że za częło się wy cho dze nie z
mia sta, ale że szpi tale zo stają aż do czasu zor ga ni zo wa nia
trans portu.

Inne chło paki z Ki liń skiego we szły do ba ta lionu osło no wego,
który ochra niał ewa ku ację z mia sta. Mieli broń, spe cjalne pa- 
piery i cho dzili na pa trole, a on tylko po ma gał jako sa ni ta riusz.
Też do stał spe cjalną kartę ze szwab ską pie czątką, ale na wy po- 
sa że niu tylko opa skę sa ni ta riu sza i chle bak z me dy ka men tami.
Ofi cjal nie to miał tylko ze staw ła pi du cha, a nie ofi cjal nie pi sto let
i nóż.

Dziwne to wszystko było. Kilka dni temu strze lali do sie bie.
Gdyby się spo tkali twa rzą w twarz, to nie by łoby prze bacz.
Tamci brali akow ców do nie woli, tylko je śli wy raź nie chciał
tego ofi cer, oni zaś roz wa lali każ dego z SS i sił po li cyj nych.
Chyba że po trze bo wali ję zyka. A te raz sie dzieli w czymś w ro- 



dzaju kan tyny, przy jed nym stole, przy kubku her baty, ja kimś
ochła pie i wódce. Pili, je dli, pa lili, cza sem na wet roz ma wiali. Jak
gdyby ni gdy nic. Jakby nie było po nad dwóch mie sięcy jatki, pa- 
cy fi ka cji Woli i Sta rówki, mor dów na Po wi ślu. Tamci prze stali
być zwie rzę tami, wró cili do ludz kiej po staci, jakby byli dok to- 
rem Je kyl lem i pa nem Hyde’em. To trwało do mo mentu, w któ- 
rym po ja wili się Ukra ińcy. An dryj, chło pak w mun du rze z dys- 
tynk cjami Sturm manna, ni czym się nie wy róż niał, ale gdy po- 
pił, sta wał się elek tryczny.

– Rie zat La chy! Jak szli śmy, to tak krzy cze li śmy, był strach, co?
– An dryj dość spraw nie skła dał zda nia po pol sku, miał tylko
silny ak cent.

Nikt mu nie od po wie dział, ale Edek od bez pie czył broń. Miał
wra że nie, że nie on je den.

– Ba li ście się, co? – An dryj wy szcze rzył zęby.
– Spo kij nyj! – wark nął ukra iń ski Rot ten füh rer i dał ręką znać,

że to już ko niec, że mu szą iść. Trzej sze re gowcy wstali od stołu,
a Rot ten füh rer wziął An dryja za ra mię. Wy cho dząc, pi jany
Ukra iniec przy trzy mał się ramy drzwi i uśmiech nął się krzywo.
Edek po czuł, że jesz cze będą z nim kło poty.

Kilka go dzin póź niej pa tro lo wał piw nice, szu ka jąc za gu bio- 
nych i ran nych, wtedy usły szał wy buch. Taki stłu miony, nie jak
od gra natu czy miny. Paf, paf, paf – roz le gało się od strony Ko- 
szy ko wej. Co kil ka na ście, kil ka dzie siąt se kund sły chać było te
stłu mione od głosy. Ru szył w tym kie runku, nie cze ka jąc na ni- 
kogo. Spo tkał pa trol chło pa ków z Ki liń skiego, szli we trójkę.

– Do kąd idziesz? – za py tał go sier żant pro wa dzący pa trol.
– Coś tam wy bu cha! – Wyj rzał za róg i zo ba czył pło mie nie wy- 

do by wa jące się z par te rów ka mie nic. – Co się dzieje?! – krzyk- 
nął.

– Niemcy idą z mio ta czami i pod pa lają sklepy – wy ja śnił sier- 
żant, za trzy mu jąc go w miej scu. Mó wił to, jakby to było coś



oczy wi stego: idą so bie szkopy i palą sklepy!
– Jak to...? – Nie mógł uwie rzyć w to, co się dzieje i co sły szy, w

ten spo kój sier żanta.
– Tak to. Chcesz ze rwać ro zejm?
Chciał, ale nie mógł. Ner wowo za ci snął rękę na scho wa nym w

chle baku pi sto le cie i od wró cił się, żeby nie pa trzeć na to, co ro- 
bią Niemcy. Je śliby pró bo wali po wstrzy mać tych, któ rzy te raz
palą sklepy, roz pę ta liby pie kło, które mo głoby się skoń czyć nie
tylko ich śmier cią, lecz także roz wałką cy wi lów, któ rzy jesz cze
wy cho dzili z mia sta. Głów nie ko biety i dzieci, starsi męż czyźni,
ob ju czeni tym, co się dało ura to wać, koł drami, to boł kami i wor- 
kami, po py cha jąc albo cią gnąc wózki, czę sto dzie cięce, które
słu żyły te raz za we hi kuły do prze wozu tego, co stało się ca łym
do byt kiem. Przej mu jący tra giczny ob raz, ale moc niej ude rzyło
Kredkę to, w czym uczest ni czył po przed niego dnia.

Brał udział w wy pro wa dza niu dzieci z In sty tutu Głu cho nie- 
mych. Szły przez plac Trzech Krzyży w mil cze niu, tak jak w mil- 
cze niu zno siły pie kło ostat nich dwóch mie sięcy. On nie raz krzy- 
czał, ze stra chu, z bólu, ze zwąt pie nia, żalu i by ostrzec ko le gów,
a te dzie ciaki wszystko na niemo i na migi. Wy obra ził so bie
dzie cięcą ko lumnę, bo pew nie jesz cze były ja kieś dzie ciaki po
ru inach, która w ra zie ze rwa nia ro zejmu zna la złaby się w po- 
bliżu ban dy tów w nie miec kich mun du rach, jak by to ośmie liło
Ukra iń ców, Ro sjan i żan dar mów do ataku na szpi tale. Wy obra- 
żał so bie, jak An dryj wpada do Ter mi nusa, drze się rie zat La chy,
po tem rzuca gra nat, chowa się za drzwi, a póź niej wraca i do
tych, któ rzy prze żyli, wali z au to matu.

By łaby rzeź. A prze cież nie długo wyjdą z War szawy i wtedy
Niemcy i tak będą ro bić to, co tylko będą chcieli. Te raz już wia- 
domo, co będą chcieli zro bić, zresztą po ka zali, na co ich stać po
pa cy fi ka cji getta. Nie tylko zdu sili po wsta nie, ale też pod pa lili,
co się dało. Wo lał te raz o tym nie my śleć, naj chęt niej na piłby się



wódki, zu peł nie nie spo dzie wa nie przy szła mu na to ochota. Ale
nie na pije się, bo służba była od po wie dzialna, do wódcy by się
wście kli. Zresztą choć nie był trun kowy – a może wła śnie dla- 
tego, że nie był – to zda wał so bie sprawę z tego, co się dzieje z
czło wie kiem pod ga zem. Ła twiej za pro sić do tańca dziew czynę,
ła twiej się o nią po bić, ła twiej wy cią gnąć broń i po cią gnąć za
cyn giel.

Ni gdy wcze śniej nie było na kwa te rze tak ciężko jak tej nocy.
Nie mógł za snąć. Pa mię tał pi ja nego Ukra ińca, któ rego od cią gał
prze ło żony i ko le dzy, pa mię tał pło nące sklepy. Nie wie dział, że
każdy z dwóch ostat nich dni bę dzie jesz cze cięż szy od tego,
który nie da wał mu spo koju.

2 paź dzier nika 1944 
War szawa, Śród mie ście

Mieli nie iść, ale po szli. Do słow nie dwa kroki da lej, ze Zło tej na
Sienną, tuż obok. Po szli, bo Niemcy byli tacy do kładni, skru pu- 
latni, po szli, bo za ło żyli opa ski z gwiazdą Da wida. A jak już za- 
ło żyli, to zo stali na zna czeni. Pierw szego grud nia 1939 roku
trzeba było to zro bić, ale się ocią gali. Wtedy je den z są sia dów,
Oszczyk, zwró cił im uwagę, jakby cho dziło o na no sze nie błota
na klatkę scho dową albo nocne ha łasy w ka mie nicy.

– Pa nie dok to rze, a pan bez opa ski! – za czął bez zbęd nych
wstę pów. – I pani dok to rowa także, a jakże to tak? Prze cież je śli
są prze pisy, to trzeba się ich trzy mać, prze strze gać. Bo co by
było, gdyby tak wszy scy za częli lek ce wa żyć prze pisy?

To był taki, zda wało się, miły czło wiek, choć może nieco za- 
sad ni czy. A te raz zro bił się jesz cze bar dziej za sad ni czy, choć za- 
cho wu jący po zory, jakby był tym wszyst kim za tro skany. A po- 
tem mó wił jesz cze, że nikt tu nie chce żad nych kło po tów, że
jego po li tyka nie in te re suje, ale skoro wła dze tak mó wią, to cze- 



muś to służy, że skoro ka zali no sić opa ski z gwiazdą Da wida, to
no sić trzeba. Gdyby ka zali no sić biało-czer wone, to on by chęt- 
nie no sił. Z ko lei in ży nier Ro ma now ski, ten który miał syna w
ONR, nie mó wił nic. Nic a nic i do piero po za miesz kach wiel ka- 
noc nych za pu kał do drzwi i po wie dział, że mu przy kro, że
wstyd. Że jego syn ro bił to, co ro bił, ale na pewno te raz by się
ina czej za cho wy wał, bo to już nie jest po li tyka, że sprawy za szły
za da leko. Może i tak by było, kto wie, ale Wa cek Ro ma now ski
nie wró cił z wojny. Ważne, że jego oj ciec miły był, za sko czył ich
i na wet póź niej na swój spo sób po mógł. Przede wszyst kim nie
mó wił jak Oszczyk, że bez piecz niej im bę dzie we wła snej dziel- 
nicy. Inni są sie dzi nie mó wili wprost, nie któ rzy uni kali ja kich- 
kol wiek te ma tów, po zo stali szep tali, jedni zda wali się współ- 
czuć, inni byli obo jętni, jesz cze inni nie afi szo wali się z wro go- 
ścią. A może trzeba było zdjąć opa ski, rzu cić wszystko, wsiąść
do rik szy i po je chać w inne miej sce. Na Mo ko tów, na Ochotę,
gdzieś, gdzie ja koś by się od da lili od lu dzi, któ rzy ich znali. Ale
do kład nie do kąd, do kogo? A co z miesz ka niem?

Wszystko obar czone było ry zy kiem, a naj bar dziej wy gląd
Anny. O nim, o dok to rze, mó wiono póź niej: pan to masz pre zent
od Boga, pan masz do bry wy gląd! „Masz pan wy gląd uni wer- 
salny! – za chwy cał się ich nowy są siad Da wid Gold man. – Gdy- 
bym ja miał taki wy gląd...” Ale są siad milkł, gryzł się w ję zyk,
kiedy przy po mi nało mu się, że Anna miała rysy twa rzy, włosy,
oczy i uszy tak oczy wi ste, że mó wiły wię cej niż opa ska z
gwiazdą Da wida. Każdy szcze gół jej fi zjo no mii mó wił: je stem
Ży dówką! Jak kol wiek świet nie mó wi łaby po pol sku, jak kol wiek
pięk nie re cy to wa łaby Apol li na ire’a, także w ory gi nale, jak kol- 
wiek wy raź nie i z naj do sko nal szym ak cen tem mó wi łaby po nie- 
miecku, to mó wiąc w każ dym z ję zy ków, które do sko nale znała,
i tak po zo sta wała Ży dówką. Więc za ło żyli opa ski, a póź niej po- 
szli, nie da leko, le d wie ulicę da lej, ze Zło tej na Sienną. Wy da- 
wało się, że po pro stu miesz ka nie za mie nili. Na wet nie stra cili



na tym, bo chrze ści jań ska ro dzina mu siała się wy nieść ze swo- 
jego, gdy ka mie nica, w któ rej miesz kała, włą czona zo stała do
getta. Mó wili „chrze ści ja nie”, nie „Po lacy”, bo prze cież i oni też
byli Po la kami, ale wy zna nia moj że szo wego. Bli żej im było do
Po la ków niż do cha sy dów! Dok tor Re ich nie cho dził w mycce, a
jego żona Anna w pe ruce, w sza bas od wie dzali sy na gogę re for- 
mo waną, kie dyś o ta kich jak oni mó wiono by „Nie miaszki”. Bo
Ży dzi z Nie miec byli no wo cze śni, a ci, któ rzy przy je chali ze
wschodu, na zy wani Li twa kami, byli kon ser wa ty stami i cha sy- 
dami. Zresztą dok to ro stwo Re icho wie nie tylko byli po stę powi i
cho dzili do re for mo wa nej sy na gogi, ale przede wszyst kim ro bili
to dość rzadko, a po praw dzie to naj czę ściej na bar mi cwę.

W get cie było naj pierw źle, a póź niej tra gicz nie. Wy prze da- 
wali, co się dało, dzię ku jąc Bogu, w któ rego wie rzyli co raz sła- 
biej, że uczy nił ich bo ga tymi i wy kształ co nymi. Ktoś, kto miał
pie nią dze i chrze ści jań skich przy ja ciół, miał ja kieś szanse, a
biedny Żyd w cha ła cie, który nie po tra fił funk cjo no wać poza
swoją spo łecz no ścią i nie znał do brze pol skiego, był ska zany na
za gładę. Ale żeby sko rzy stać z po mocy zna jo mych chrze ści jan,
trzeba było wpierw przejść na drugą stronę muru. Żyli nędz nie,
ale żyli, na wet je śli na uli cach le żały ciała zmar łych z głodu, a
przy skle pach stały że brzące dzieci. Było to ży cie straszne, ale
jed nak ży cie, a próba ucieczki koń czyła się śmier cią na miej scu.
Cze kali więc, czy się coś zmieni. Ale zmie niało się tylko na gor- 
sze. I co raz szyb ciej. Były wy wózki, ale na pły wali nowi lu dzie,
w get cie ro biło się co raz cia śniej. La tem 1942 roku Niemcy roz- 
po częli Gros sak tion War schau, Wielką Ak cję li kwi da cyjną. Na
uli cach roz kle jono ob wiesz cze nia Rady Ży dow skiej, które in for- 
mo wały o de cy zji władz nie miec kich. Za rzą dziły one prze sie dle- 
nie na wschód wszyst kich Ży dów z war szaw skiego getta. Sta- 
rych i mło dych, ko biet i męż czyzn – wszyst kich. W War sza wie
mo gli zo stać tylko ci, któ rzy pra co wali dla nie miec kich firm,
człon ko wie i pra cow nicy Rady Ży dow skiej, po li cjanci z Ży dow- 



skiej Służby Po rząd ko wej, per so nel ży dow skich szpi tali. Ich ro- 
dziny też mo gły zo stać, a reszta mu siała się li czyć z tym, że
wcze śniej czy póź niej zo sta nie prze sie dlona na wschód. Wie czo- 
rem dwu dzie stego trze ciego lipca pre zes Ju den ratu Adam Czer- 
nia ków za żył cy ja nek. Ta wia do mość szybko do nich do szła, a w
ślad za nią treść po że gnal nego li stu. Czer nia ków na pi sał „Żą- 
dają ode mnie, bym wła snymi rę kami za bi jał dzieci mego na- 
rodu. Nie po zo staje mi nic in nego, jak umrzeć”.

Wie dzieli, że ko niec jest bli ski, po szli więc do są siada,
Abrama Fa bera, który od nie dawna słu żył w ży dow skiej po li cji.
Był praw ni kiem, wielu praw ni ków tam słu żyło, ale przede
wszyst kim li czyły się zna jo mo ści, poza tym po li cjanci mieli fa- 
talną opi nię. Fa ber przy znał, że, ow szem, wielu ko le gów robi
rze czy nie po pu larne, tak to wła śnie okre ślił – nie po pu larne, ale
cza sem tak trzeba, ktoś musi. Poza tym Abram Fa ber pra co wał
w biu rze Służby Po rząd ko wej, więc nie brał udziału w pa tro- 
lach i ak cjach. Był wła ści wie urzęd ni kiem, ale obie cał, że w
miarę swo ich moż li wo ści po może Re ichom, choć oczy wi ście nie
za darmo, bo wszystko miało swoją cenę, zwłasz cza wol ność.
Wol ność była bez cenna, więc pie nią dze nie grały roli, ważne
było ży cie. Fa ber miał coś wy my ślić, przed sta wić plan, ale na
ra zie od kła dał ich ucieczkę na póź niej. Mó wił, że to skom pli ko- 
wane, że trzeba opła cić kilka osób, że wy maga to czasu, i pro sił
o cier pli wość. Wie rzyli mu, bo wi dzieli, co się dzieje. Niemcy
wraz z od dzia łami ukra iń skimi i ło tew skimi blo ko wali całe
kwar tały i pę dzili lu dzi na Umschlag platz.

Spo tkali na po dwórku żonę są siada po li cjanta, była smutna,
my śleli, że coś się stało mę żowi, lu dzie ze służby po rząd ko wej
nie byli lu biani, poza ro dzi nami każdy im ży czył źle.

– Co się stało, pani Fa ber? – za py tał dok tor.
– Coś się stało mę żowi? – do cie kała z tro ską Anna i nie była to

tro ska uda wana, zdała so bie jed nak sprawę, że py ta jąc o męża



Raj zli Fa ber, mar twi się w grun cie rze czy o sie bie, a nie o nich,
Abram Fa ber był ich ostat nią de ską ra tunku.

– Abram po wie dział mi... – za łkała – on po wie dział... – Nie
była w sta nie się uspo koić i do piero po paru mi nu tach opo wie- 
działa, co się stało. Jej mąż za czął się upi jać, chciała go po cie- 
szyć, a on ją po bił. Pod wi nęła rę kawy, ręce były sine, miała też
sko pane plecy. Wpadł w szał, bił ją i ko pał, a ona nie krzy czała,
żeby nie było wstydu na całą ka mie nicę, bo wy star czy już to,
gdzie pra cuje. On też nie chciał skan dalu, bił tak, żeby nie było
wi dać śla dów, mu siał się tego na uczyć w po li cji, bo on tam
wcale nie sie dział za biur kiem.

Raj zla opo wie działa, jak na prawdę wy glą dała jego praca. Ży- 
dow scy po li cjanci, tacy jak on, szli z nie miec kimi od dzia łami do
wy ty po wa nego kwar tału i wy cią gali lu dzi z do mów. Po li cja i
odziały SS ob sta wiały te ren, a ży dow scy funk cjo na riu sze, w tym
i Abram Fa ber, wcho dzili na po dwórka i wy wo ły wali lu dzi z do- 
mów. Krzy czeli stały ko mu ni kat: „wszy scy scho dzą na dół,
każdy ma prawo do pięt na stu ki lo gra mów ba gażu. Kto od mówi,
zo sta nie roz strze lany!”. Lu dzie prze ra żeni zbie gali na dół, le- 
cieli w tym, co mieli i co po śpiesz nie spa ko wali, a oni pał kami
gnali ich jak by dło na ulicę. Tam wy gnańcy usta wiani byli w ko- 
lumny, które kie ro wano na Umschlag platz, miej sce przy bocz- 
nicy ko le jo wej przy Staw kach. Z cho rymi i nie do łęż nymi koń- 
czono na miej scu, na wet je śli któ ryś się ucho wał, roz pra wiano
się z nim na placu prze ła dun ko wym. Spę dzano tam lu dzi go dzi- 
nami, było lato i ci, któ rzy przy byli pierwsi, mu sieli cze kać na
skwa rze, aż plac się za pełni. Cza sem były to nie go dziny, ale dni,
a kiedy zgro ma dzono do sta teczną liczbę lu dzi, otwie rano wa- 
gony i wpy chano ich do środka, byle szybko, nie zwa ża jąc, czy
ro dziny są całe czy nie, nie ba cząc na za gu bione dzieci. Ży dow- 
ska po li cja biła pał kami, żan darmi kol bami ka ra bi nów, lała się
krew, dzieci pła kały, ko biety krzy czały, męż czyźni, któ rzy pró- 



bo wali pro te sto wać, wyli z bólu, kiedy roz bi jano im za to głowy.
Wielu koń czyło swoją ewa ku ację na wschód już na ram pie ko le- 
jo wej. A ten wschód nie był gdzieś w Ro sji, którą pod bi jali
Niemcy, nie trzeba było ro bić za pa sów na trzy dni jazdy, ten
wschód był za Mał ki nią. Z jed nej strony do brze, bo nie Beł żec.
Bo o Bełżcu, który le żał za Lu bli nem i Za mo ściem, krą żyły
plotki, że mor dują tam nie mal wszyst kich przy by łych. Mał ki nia
to inny kie ru nek. Mał ki nia, a kon kret nie Tre blinka. Ale już w
sierp niu za częto o niej mó wić, że też jest miej scem kaźni.
Niemcy mają tam za pę dzać de por to wa nych z War szawy do
wiel kich ba ra ków, gdzie ich mor dują. Nie wia domo jak. Po- 
dobno lu dzie krzy czą przez kilka mi nut, a póź niej na staje ci sza.
Nie sły chać strza łów, chyba że po je dyn cze, a jed nak lu dzie giną.
Jak? Za sta na wiano się, szep cząc o tym strasz nym miej scu. Ale
może to tylko plotka, prze cież nikt nie znał tego ucie ki niera. Tak
uznano i trzy mano się tej nie wiary w złe wia do mo ści, tak że na- 
wet jak ga zeta Bundu wy dru ko wała o tym ar ty kuł, to i tak od su- 
wano tę okrop ność od sie bie. Ale dok tor Re ich był che mi kiem i
zda wał so bie sprawę z tego, że już w wiel kiej woj nie były ataki
ga zowe, a w tej spo dzie wano się ich, ale nie na de szły i woj sko
nie użyło mi lio nów ma sek ga zo wych. A co zro biono z ga zem?
Bo mu siano mieć w ma ga zy nach gaz, za tem czy nie użyto go w
Tre blince? Nie dzie lił się swo imi my ślami z ni kim, a przede
wszyst kim z Anną. Wy star czyło, że zda wała so bie sprawę z
tego, że wy wózka cze kała ich wcze śniej czy póź niej. Chyba że
Fa ber coś wy my śli.

Mi jały dni, lu dzi co raz bar dziej uby wało. Re icho wie sie dzieli
w miesz ka niu i bali się wy cho dzić na ulicę. Cze kali. W końcu
po ja wił się są siad! My śleli, że przy szedł, by ich wy pro wa dzić,
ale on przy szedł, żeby za brać ich na Umschlag platz.

– Pa nie Fa ber – dok to rowa za ła mała ręce – pa nie Fa ber, obie- 
cał pan, obie cał...



– Pani Re ich, ja nic nie obie cy wa łem, mó wi łem, że jak będę
po tra fił, to po mogę, ale dziś mu szę po móc swo jej ro dzi nie. Ja
mam go dzinę na to, żeby do star czyć jesz cze pięć osób, jak tego
nie zro bię, to mnie ju tro wy wiozą z całą ro dziną, co do jed nej
osoby!

Bła gali go, ale on nie chciał ich słu chać. Mu siał ich wziąć, bo
miał już trójkę, a to było za mało, by sta no wić prze pustkę do ko- 
lej nego dnia ży cia. Więc wziął ich. Przy naj mniej nie okradł,
wzięli, co mieli, do ra dził im, że mogą prze ku pić kon wo jen tów,
któ rzy umiesz czą ich w szpi talu. Po szli na Stawki, oni oraz mał- 
żeń stwo z dziec kiem. Kiedy już po li czono są sia dowi, że się wy- 
wią zał z pię ciu lu dzi, inny ży dow ski po li cjant za złote ob rączki
prze pro wa dził ich do szpi tala przy Staw kach. Plac, który wi- 
dzieli przez bramę, był pie kłem. Pe łen lu dzi, od gło sów pła czu i
bi cia, palby, która in for mo wała o do bi ciu nie zdol nych do po ru- 
sza nia się o wła snych si łach. Ale szpi tal był jesz cze gor szy, cho- 
ciaż po wie dziano im, że do piero ten na Umschlag platzu jest
praw dzi wym pie kłem. Za ko lejne pier ścionki, łań cuszki i złotą
pię cio ru blówkę zor ga ni zo wano im ucieczkę. Wy je chali pod
zwa łami tru pów, któ rych Niemcy się bali, bo chyba sami uwie- 
rzyli we wła sną pro pa gandę, że getto utwo rzono po to, by nie
roz sie wać ży dow skich za raz ków.

Na cmen ta rzu trupy wrzu cono do wiel kiego dołu, a Re icho- 
wie byli wolni, tak wolni, jak można być na cmen ta rzu w get cie.
Płot od strony cmen ta rza ka to lic kiego był ni ski, nocą prze szli
przez niego i we szli w las krzyży. Byli już zmę czeni, zwłasz cza
Anna, więc we szli do jed nego z gro bow ców. Przy tu lili się do so- 
bie i usnęli. Sierp niowa noc była cie pła.

Obu dziły ich ja kieś od głosy, stu ka nie, szu ra nie, głosy. Ja kieś
dwa dzie ścia me trów da lej ka mie nia rze szy ko wali ko muś grób.

– Nie nasz – za żar to wał dok tor, ale An nie nie było do śmie- 
chu.



Ka zał jej zo stać, a sam po szedł zo ba czyć, co i jak. Ka mie nia rze
wy glą dali na po rząd nych lu dzi i tacy się oka zali. Po mo gli, za- 
wia do mili kogo trzeba, po po łu dniu przy je chał po Re ichów dok- 
tor Sie licki, z któ rym pra co wali w In sty tu cie Che mii. Mu siał
albo do brze opła cić do roż ka rza, albo ten był wy jąt kowo po rząd- 
nym i od waż nym czło wie kiem. Mu siałby być ślepy, by nie wie- 
dzieć, kogo wie zie. Noc spę dzili w domu Sie lic kiego na Ocho cie.
Zo stali tam zresztą na dłu żej, zaj mu jąc piw nicę. W kwiet niu
1943 roku do cho dziły do nich od głosy po wsta nia w get cie. Tuż
po jego upadku do są sied niego domu wpro wa dzili się folks doj- 
cze i trzeba było się wy pro wa dzać. Ochotę zmie nili na ulicę
Próżną, gdzie mieli ką cik za ko mi nem, pod sa mym da chem.
Miej sca było mniej, zimą do ku czał chłód, la tem go rąco. Tam za- 
stało ich po wsta nie. Wy szli z ukry cia, mo gli się cie szyć wol no- 
ścią. Trwało to krótko, szybko oka zało się, że praw dzi wego wy- 
zwo le nia nie bę dzie. Pa dało co raz wię cej bomb, wy da wało się
im, tak jak in nym, że tego nie prze żyją. W końcu po wsta nie
upa dło i trzeba było wyjść z mia sta. Znów strach przed wy- 
wózką, strach przed es es ma nami i żan dar mami, któ rzy mo gli
zro bić z nimi wszystko, co im się tylko spodoba. Byli tylko Ży- 
dami, któ rych można było ty sią cami mor do wać. Usta lili, że nie
wy cho dzą, że zo stają. Przy cup nęli w ja kiejś zruj no wa nej ka mie- 
nicy przy Wi doku i cze kali, co bę dzie da lej. Pa trzyli, jak cy wile i
woj sko ty sią cami opusz czają mia sto. Co bę dzie da lej? Czy ktoś
tu zo sta nie, czy Niemcy będą prze szu ki wać domy i ru iny? Po
uli cach cho dziły pa trole i jak się wy da wało dok to rowi Re- 
ichowi, nie które z nich były pol skie, cza sem mie szane. Bali się
ko goś za cze pić, a raz wpa dli na nie miec kiego żoł nie rza i my- 
śleli, że to ko niec. Ale to był ja kiś star szy czło wiek, nie es es man,
zwy kły żoł nierz, który tylko mach nął ręką, że mają mu zejść z
oczu i krzyk nął, że za raz przyjdą pa trole, z któ rymi nie da się
po roz ma wiać. Udało się im raz, udało i po raz drugi, kiedy obok
ich kry jówki prze cho dził młody chło pak, który nie miał broni.



Miał na gło wie pol ską fu ra żerkę, za miast au to matu torbę sa ni- 
ta riu sza, a na ra mie niu białą opa skę z czer wo nym krzy żem.

– Pa nie ka wa le rze... – za cze pił go Re ich.
Za trzy mał się spoj rzał na nich, wy glą dali jak wszy scy, za gu- 

bieni i po pro stu mar nie.
– My się dwa lata poza get tem ukry wa li śmy – za czął dok tor

Re ich – naj pierw w piw nicy, a póź niej na stryszku, jak my szy
czy go łę bie, my śmy do żyli do po wsta nia, bo po mo gli nam do- 
brzy lu dzie, po móż i pan!

On wy glą dał na dok tora albo ad wo kata, ona... Pa trząc na star- 
szą pa nią, mło dzie niec nie po my ślał o pro fe sji, o tym, czy była
przy mężu i za wia do wała piękną willą na Mo ko to wie. Nie była
dla niego na uczy cielką, le karką, ar tystką, tylko Ży dówką. Dwa
dni temu była taka sy tu acja, że wy szli z gru zów Ży dzi i wi dział
to Nie miec. Nic nie zro bił, cho ciaż mu siał wie dzieć, kim są. Ale
to nie był es es man, poza tym był w po bliżu pol ski pa trol. A co
się dzieje przy wyj ściu z mia sta, czy na Ży dów nie po lują es es- 
mani i żan darmi? Nie ma co się za sta na wiać, oni nie mo gli tam
iść – po wie dział sam do so bie i za raz sam sie bie za py tał: Jak oni
prze trwali, z jej wy glą dem mó wią cym wszystko o jej po cho dze- 
niu, jak?

– A gdzie się pań stwo do tej pory ukry wali?
– Ostat nio to na Próż nej, do po wsta nia tam by li śmy. Aż w

końcu pan Sie ra kow ski, co nas ukry wał, po wie dział, że wol ność,
War szawa za jęta przez po wstań ców. Ra dość była ogromna, a
po tem... Jak strze lali z ar mat, to zbu rzyli wyż sze pię tra, tam
gdzie my się na stry chu cho wa li śmy, ale my już, jak reszta, sie- 
dzie li śmy w piw nicy. Niemcy do cho dzili do ba ry kady, więc ucie- 
kli śmy bli żej placu Na po le ona. I tu do trwa li śmy do końca. Nie
mamy do kąd iść.

Młody czło wiek się za my ślił. W końcu po wie dział:



– Niech pań stwo wejdą tu, do tej piw nicy. Tu była na sza kuch- 
nia po lowa, je dze nia nie znaj dzie cie, dom już wy sza bro wany
przez Ukra iń ców, nie wrócą, nie mają po co. Po szu kam cze goś,
może ja kiś do ku ment za ła twię, je dze nie pod rzucę. Zro bię, co
mogę, a te raz mu szę iść. Ja pra cuję w szpi talu, zbie ram ran nych
i za gu bio nych, mu szę się trzy mać pa troli, na czas mam wró cić
do szpi tala, bo tam po ma gam, a lu dzi mało.

Za sa lu to wał i już miał się ob ró cić na pię cie, kiedy dok tor wy- 
cią gnął do niego rękę.

– Wróci pan? – za py tał Re ich.
– Bar dzo pro simy – do łą czyła się Anna.
– Wrócę, pro szę pań stwa! Wrócę na pewno.
Za sa lu to wał raz jesz cze i od szedł.
Zo stali sami, ona stała jak słup soli, jakby odej ście sa ni ta riu- 

sza po zba wiło ją na dziei. Dok tor ujął żonę za ra mię.
– Nie stój tak jak żona Lota, moja ko chana. – Po cią gnął ją za

sobą. – On wróci, na pewno wróci, a te raz chodź do tej piw nicy.
Szczę śli wie tra fi li śmy na pol skiego żoł nie rza, bo te raz jest tu
wię cej Niem ców niż na szych.

Po szli i ze szli do piw nicy, która mo gła się stać ich tym cza so- 
wym schro nie niem albo gro bem. Wró cił, naj pierw z je dze niem,
a póź niej raz jesz cze i za ko mu ni ko wał, że ma na nową, lep szą
kry jówkę. Po szli za nim, za star szym strzel cem Kredką, bo tak
ka zał do sie bie mó wić.

8 paź dzier nika 1944 
Wło chy pod War szawą

Ka pi tan Ar mii Lu do wej Por tu gal czyk za me li no wał się we Wło- 
chach, ucie kł szy z ko lumny pę dzo nej ze Sta rego Mia sta. Uciekł,
bo jesz cze żył, a żył bo unik nął eg ze ku cji, bo dla niego po wsta- 



nie skoń czyło się na Sta rówce, a nie na Woli czy Ocho cie. Unik- 
nął eg ze ku cji, bo nie był jed nym z ran nych, któ rych w szpi ta- 
lach Sta rego Mia sta do bi jali Niemcy. Unik nął obozu, bo wy szedł
z lud no ścią cy wilną. Jemu udało się to, co nie udało się kilku
dziew czy nom i chło pa kom. Niemcy uznali, że wal czyli, że byli
ban dy tami, któ rzy pró bo wali wmie szać się w po tok cy wil nych
uchodź ców i roz strze lali ich na miej scu. Mi jał ich ciała, wy cho- 
dząc z mia sta. Może dla tego, że nie był już taki młody, a może
dla tego, że był do brze ubrany i miał wprawę, bo był już w róż- 
nych sy tu acjach i nie od wczo raj. Ko mu ni zo wał od po czątku lat
trzy dzie stych, bo za czął jako szcze niak, jesz cze w bu dzie. Aresz- 
to wa nia, od siadki, re wi zje... On był kon spi ra to rem, za nim to się
stało po pu larne, za nim przy szli Niemcy. On wal czył z Niem cami
i fa szy stami, za nim prze to czyli się przez Pol skę jak wa lec, a te- 
raz był go towy na nowe ju tro. Omi nęły go szko le nia w Mo- 
skwie, ale wal czył w Hisz pa nii, tam była jego pod cho rą żówka –
szkoła po li tyki, ży cia i walki, tam był jego uni wer sy tet, który w
War sza wie tylko na po czął. Tam na uczył się, że ra dzieccy to wa- 
rzy sze, je śli już tu wejdą, nie będą ani tym, czego się boją bur- 
żuje, ani tym, na co cze kają to wa rzy sze z PPR. Wie dział, że po li- 
tyka to gra, że trzeba się w niej usta wić, że Ko min tern, WKPB i
Zwią zek Pa trio tów Pol skich to żywe ciała, które są tak głodne
wła dzy, że po tra fią po żreć nie tylko stary świat, lecz także wła- 
sne dzieci.

Bój to bę dzie ostatni, 
Krwawy skoń czy się trud.

Tak było w Mię dzy na ro dówce, ale nie było to w naj mniej szym
stop niu prawdą, bo je śli się chciało grać grubo, na wy so kie
stawki, o naj waż niej sze stołki, to trzeba się było przy go to wać
na to, że trud bę dzie wcale nie mniej szy, a bój na pewno nie
ostatni i bę dzie krwawy, bo walki frak cyjne i czystki po tra fią
być jak re wo lu cje. Wie dział o tym. Wi dział, jak dzia łało w Hisz- 



pa nii NKWD, wie, jak skoń czyło wielu człon ków KPP, któ rych
czystki za stały w Mo skwie. „Prze ży łem, bo mnie sa na cja do Be- 
rezy wy słała – śmiał się je den z to wa rzy szy – w Be re zie nie było
wy god nie, ale co zna czy Be reza przy Sy be rii, co zna czy przy Łu- 
biance?”. Nie zna czyła nic, a ra czej wszystko. Z Be rezy się wy- 
cho dziło i wal czyło da lej. I on bę dzie wal czył da lej, pew nie z ka- 
ra bi nem albo na ga nem w ręku, o ko mu ni styczną Pol skę i z po li- 
tycz nymi kar tami w grze o wy so kie i bez pieczne sta no wi ska.

Cie kawe, co się działo na pra wym brzegu, gdzie to wa rzy sze
już rzą dzili, roz dzie lali sta no wi ska, obej mo wali re sorty i sztaby.
Jaki był układ sił, czyje na gó rze? To się okaże i trzeba bę dzie iść
tam, gdzie będą od po wiedni lu dzie. Pol scy i so wieccy to wa rzy- 
sze. Pój dzie tam, gdzie bę dzie miał przy ja ciół, to ja sne. UB da- 
wało walkę na pierw szej li nii frontu, ale tam, po dob nie jak w
mi li cji, nie czułby się zbyt pew nie. Ko men dan tem MO był to wa- 
rzysz Wi told – Fran ci szek Jóź wiak, któ rego znał z cza sów Gwar- 
dii Lu do wej i Ar mii Lu do wej. Znał do brze, można po wie dzieć
bar dzo do brze, wręcz za do brze. Po cią gało go woj sko, bo wciąż
wie rzył, że „Tezy nr 1” we zmą górę nad „Te zami nr 2”, że zwy- 
cięży po mysł to wa rzy sza Be rii. Pust bu diet, sta nie się, jak się sta- 
nie, do wie się wszyst kiego we wła ści wym cza sie. Na ra zie był
we Wło chach, z któ rych na po czątku po wsta nia Niemcy de por- 
to wali parę ty sięcy męż czyzn. Było pu sto, ale względ nie bez- 
piecz nie i trzeba tu ja koś prze cze kać, aż na dej dzie Ar mia Czer- 
wona. Wtedy się za cznie jego czas, a skoń czy czas jego są sia- 
dów. Na są sied niej po se sji spo ty kali się akowcy, mu siałby być
ślepy, żeby tego nie za uwa żyć i nie sko ja rzyć fak tów. Kilku męż- 
czyzn, z dwu-, trzy oso bową ob stawą, coś tu ra dziło i oma wiało.
Ostat nie chwile pa no wie – za śmiał się w du chu. Nie długo bę dzie- 
cie so bie ra dzić w obo zie albo... Tego na wet on nie wie dział, tego
pew nie nie wie dzieli na wet lu dzie w Lu bli nie. To mo gli wie- 
dzieć tylko Sta lin i Be ria.



***

Nie da leko Sta wów Cie trze wia stał mały dom. Nie miej ski, ale
też nie wiej ski, po pro stu pod miej ski, ty powy dla przed mieść ta- 
kich jak Wło chy, które ze wszyst kich stron ota czały War szawę.
Do cen trum mia sta było stąd le d wie parę ki lo me trów i przez
dwa ostat nie mie siące do cho dziły stam tąd prze ra ża jące od głosy
ka no nady i wy bu chów, ale te raz pa no wała tam nie mniej
upiorna ci sza. W po koju, któ rego okno wy cho dziło na tyły po se- 
sji, było czte rech męż czyzn: dwóch w śred nim wieku i dwóch
trzy dzie sto lat ków. Wszy scy sprę ży ści, jakby za cho wu jący go to- 
wość, czujni, ale po sza rzali na twa rzach, wy raź nie zmę czeni.
Cy wilne ubra nia, choć po zo sta wiały wiele do ży cze nia, no sili z
fa so nem, ele gan cją i woj sko wym szny tem. Jesz cze nie dawno
ubrani byli w dre li chy, na pa go nach mieli gwiazdki, a na ra mio- 
nach biało-czer wone opa ski. Te raz stali przy stole, po chy la jąc
się nad czymś, co le żało na jego bla cie. Wo dzili pal cami, mó wili
coś po ci chu, jakby się sta rali za cho wać ta jem nicę. To przy zwy- 
cza je nie, któ rym na sią kli przez ostat nie lata, które prze rwały
tylko na ja kiś czas dni po wsta nia. Wtedy trzeba się było prze- 
krzy ki wać, bo wy bu chały bomby, ry czały krowy i ter ko tały ka- 
ra biny ma szy nowe, a te raz, jak przed sierp niem, na ra dzali się,
szep cząc i ge sty ku lu jąc. W końcu je den z tych star szych, lekko
ły sie jący wą sacz o twa rzy z wy sta ją cymi ko śćmi po licz ko wymi,
wy pro sto wał się i prze mó wił, pa trząc na jed nego z tych dwóch
młod szych, szczu płego sza tyna w spor to wej kurtce.

–  Pa nie po rucz niku, już chyba wszystko ja sne. Ile czasu pan
po trze buje?

–  A ile czasu mi pan ma jor daje? – od po wie dział po rucz nik
Ma rek.

Taka od po wiedź nie spodo bała się ma jo rowi, twarz drgnęła
mu, bo kto to sły szał, żeby młod szy stop niem ofi cer na py ta nie
od po wia dał py ta niem!



– Za da łem panu py ta nie, po rucz niku... – po wie dział me ta licz- 
nym, nie mi łym gło sem.

– Moi lu dzie to świetna ob stawa, obro nią, je śli trzeba, od da- 
dzą ży cie, ale nie na dają się do tego ro dzaju za da nia. Ko mu ni- 
ka cja jest utrud niona, tak na prawdę prak tycz nie nie ist nieje, ła- 
twiej nam o łącz ność z Lon dy nem niż kim kol wiek stąd, struk- 
tury się two rzą...

– Wiem o tym – słowa ma jora zda wały się mro zić po wie trze –
ale roz ma wiam z kimś, od kogo mogę wy ma gać wię cej niż od
in nych, by wały sy tu acje, w któ rych po tra fił się pan od na leźć,
pa nie po rucz niku, w ułamku se kundy! Słu cham pana!

– Pro szę o dwa dni, pa nie ma jo rze. Mia łem w od dziale ta kiego
czło wieka, ale w tej chwili nie ma z nim kon taktu. To naj lep szy
z naj lep szych, a je śli żyje, to się znaj dzie.

– Skąd ta pew ność? – za py tał ma jor Na łęcz gło sem czło wieka,
który tra cił cier pli wość.

– Nie mam pew no ści, czy żyje – od po wie dział po rucz nik Ma- 
rek.

–  Ja się pana po rucz nika nie py tam, czy żyje, tylko skąd ma
pan pew ność, że się od naj dzie, prze cież po szli śmy w roz sypkę!
– To był ton ko goś, kto nie tylko stra cił cier pli wość, lecz także z
tru dem ha mo wał gniew.

Jak wy ja śnić ma jo rowi, że Li sek ma szó sty zmysł, że znaj dzie
resztki od działu, tak jak pies znaj duje drogę do domu? Nie wy- 
tłu ma czy.

8 paź dzier nika 1944 
War szawa, Sa ska Kępa, Gro chów

Win centy Ryb ski przy je chał spo tkać się z Olą i tylko to się dla
niego li czyło. Nie my ślał o bez pie czeń stwie ani o tym, że prze- 



cież nie była za me li no wana na Sa skiej Kę pie, tylko na Szmul- 
kach. Ko sio rek ja koś mu to wy tłu ma czył, że się prze nio sła do
ku zynki czy ja koś tak. Skoro tak, to w po rządku, naj waż niej sze,
żeby szybko, na tych miast, mi nuta osiem albo jesz cze szyb ciej.
Gdy usły szał ad res, to wie dział, gdzie szu kać domu, w któ rym
miała na niego cze kać. Bo znał go do sko nale. To była willa, w
któ rej czter na ście lat temu han dla rze ko bie tami trzy mali nie- 
szczę sne dziew czyny, które jak nie wol nice mieli sprze dać do ar- 
gen tyń skich bur deli. Inny by to uznał za zły omen, że to miej sce
spla mione krwią, prze klęte. On to wi dział ina czej. W końcu ura- 
to wali cu dze ży cie. Nie jedno, ale wiele. Stras bur ger, Sto lar czyk,
Jung, Ola i on – Wi cek Ryb ski, wtedy młody kot, po ste run kowy
który do piero co za czął pracę w po li cji. Zro bili to ra zem, dwóch
sta rych gli nia rzy, dwóch mło dzia ków bez do świad cze nia i pa- 
nienka z do brego domu. Pa nienka miała te raz trzy dzie ści cztery
lata, była jego mi ło ścią i wy rzu tem su mie nia w jed nym. Ja dąc,
cały czas my ślał o niej. O tym, jak ją wy pro wa dzał z getta przez
bu dy nek są dów na Lesz nie, jak u niego za miesz kała, jak ra zem
z Jun giem wy cią gnęli ją z rąk szmal cow ni ków. W końcu zo stała
jego ko chanką, choć sta rał się tego unik nąć. Ale nie dał rady, po- 
szedł o parę kro ków za da leko, wy rzu ca jąc z głowy wspo mnie- 
nia. Żyli tak, jakby Alek san dra Fuchs nie była ko bietą ko mi sa rza
Stras bur gera, jego pro mo tora i przy ja ciela, jakby nie ist niały ni- 
gdy jego żona i córka. Przez nią za po mi nał o tym, że stra cił z
nimi kon takt we wrze śniu 1939 roku, kiedy one po szły z ko- 
lumną ewa ku acyjną pod nie miec kie bomby, a on tra fił do nie- 
woli. Je chał więc tam z na dzieją, nie cier pli wo ścią, ale i czu jąc
ukłu cie, które przy wo ły wały po ja wia jące się jak bły ski wspo- 
mnie nia o Zo fii i Ja dzi. Pruli z fa so nem, bo pięk nym oplem,
który Ko sio rek pro wa dził oso bi ście. Szo fer przed wo jen nych
gang ste rów wpraw nie zmie niał biegi, auto su nęło płyn nie. Im
było bli żej, tym Ryb ski co raz in ten syw niej my ślał o tym, co ich
łą czyło.



Za trzy mali się przed willą. Wtedy, czter na ście lat temu, była
w bu do wie, te raz pięk nie otyn ko wana, dach po kryty da chówką,
ca łość oto czona wspa nia łym ogro dem. Zo sta wił Staś kowi no tes
ka pi tana Ah rego, i ru szył do drzwi, po wstrzy my wał się, żeby
nie biec, ale i tak przy śpie szał kroku. Drzwi się otwo rzyły, ale to
nie Ola na niego cze kała, tylko bez pieka, czyli lu dzie z Re sortu
Bez pie czeń stwa Pu blicz nego.

***

Ciem ność i szum. Co to tak szumi, mo rze? Bo wie dział, jak
szumi mo rze, bo sły szał pod czas wy cieczki do Gdyni, zor ga ni zo- 
wa nej dla har ce rzy, żeby mo gli zo ba czyć pol skie okno na świat i
bu du jące się port i mia sto.

Mo rze, na sze mo rze, 
wier nie cie bie bę dziem strzec. 
Mamy roz kaz cię utrzy mać, 
albo na dnie, na dnie twoim lec, 
albo na dnie z ho no rem lec!

Kto to śpiewa, kto gra, skąd or kie stra, czy po tam tej stro nie
jest mo rze? Nie po tra fił so bie od po wie dzieć, bo szum za głu szał
wszystko, na wet ten tu balny, mocny głos.

– Młody, hej, młody, ży jesz? – do bie gało jak przez mgłę. Przez
mgłę, szum mo rza i por towe brzęczki! – Sta siek, wszystko w po- 
rządku, gra gi tara?!

– Mo rze, na sze mo rze... – Sta siek Ryb ski zdał so bie sprawę, że
to on pod śpie wuje, że mor ski hymn wy cho dzi z niego jak z pa te- 
fonu.

– Pa mię tasz, co się stało? – usły szał głos jak z tuby. Na okrę cie
po ka zy wali im tuby, przez które bos mani na wo ły wali ma ry na- 
rzy.



– Ock nij się, do cho lery, no, młody! – Ktoś nim po trzą snął, ob- 
raz po woli się wy ostrzał, mgła ustę po wała, za czął do strze gać
owal twa rzy i wąsy. – W po rzą dalu? Do brze jest, pa mię tasz coś?

–  No tak... – stęk nął z tru dem. – Z ty grysa wy strze lili, z ty- 
grysa!

W gło wie za czął mu się wy świe tlać film. Był w za ło dze bro- 
nią cej wy twórni pa pie rów i miał wła śnie dy żur przy oknie,
kiedy ru szył ko lejny nie miecki atak. Od strony Fortu Le gio nów
szły czołgi, a za nimi pie chota, czyli nor malka, jak zwy kle, jak
za każ dym ra zem. Ale tym ra zem cała reszta była inna. Jakby
się coś za cięło, jakby do wódca za po mniał, bo nikt nie da wał
znaku do od wrotu. Wciąż kryli się za wor kami usta wio nymi w
oknach i strze lali. Ale nie pruli se riami, bo amu ni cji było mało i
też mało kto miał peem. Cy kali po jed nym, na pew niaka, kiedy
ja kiś szwab wy chy lił się zbyt nio spoza czołgu. Szkopy chciały
jesz cze przed czoł gową salwą ukraść parę me trów, skró cić dy- 
stans, pod biec pod ogro dze nie, żeby ich póź niej wy prze dzić.
Trzeba było im to wy bić z głowy. Ale pró bo wali, skur wy syny,
więc palba nie usta wała. Tym cza sem czołgi pod je chały na od le- 
głość, poza którą można by je było dziab nąć z piata, a może na- 
wet za ha czyć bu telką z ben zyną. Nie od ważą się, w końcu
łupną, za raz wy strzelą! Gmach Pań stwo wej Wy twórni Pa pie- 
rów War to ścio wych był nie zwy kle so lidny, żel be towe ściany i
stropy chro niły przed po ci skami czoł gów i dział, ale okna były
wiel kie. Do brze dla dru ka rzy i urzęd ni ków, któ rzy mieli w cza- 
sie pracy na tu ralne świa tło, źle dla po wstań ców, ale ich obec no- 
ści ani tego, że bu dy nek bę dzie twier dzą, bu dow ni czo wie nie
prze wi dzieli. Przez okna no wo cze snego gma chu nie miec kie po- 
ci ski wla ty wały do środka i siały znisz cze nie, więc przy każ dym
ataku było jak w dzie cię cej grze. Kry jemy się, a po tem wy ska ku- 
jemy, żeby się przy kle pać! Taka gra w cho wa nego, w któ rej
trzeba było trwać jak naj dłu żej, by pie cho cia rze nie byli zbyt



śmiali, a póź niej chodu, w głąb bu dynku, na prze cze ka nie czoł- 
go wych salw, a na stęp nie bie giem z po wro tem na po zy cje, żeby
wy strze lać szko pów, któ rzy po za koń cze niu ostrzału ru szali na
ba ry kadę przy Za kro czym skiej i na gmach wy twórni. Gazu, bie- 
giem, na po zy cję, żeby nie prze szli przez ogro dze nie. Było wy so- 
kie i z moc nych, że la znych prę tów. Pra wie nie do przej ścia.
Trzeba było być spraw nym i mieć dużo czasu, żeby się wspiąć
na jego szczyt i ze sko czyć na dół. A oni nie da wali szko pom ani
chwili. Za raz po zdo by ciu wy twórni, kiedy jej za łoga wiała do
swo ich w kie runku Fortu Le gio nów i Cy ta deli, to je den Nie miec
wdra pał się na górę i był już pra wie po dru giej stro nie, ale do- 
szły go kule wy strze lone z po wstań czej broni. Zgi nął, ale nie
spadł, za wisł na ogro dze niu. I choć te raz były już w nim wy- 
łomy, to obrońcy byli w nie wstrze lani, wie dzieli gdzie pruć, je- 
śli tamci będą chcieli się prze ci snąć. Nie można ich było do pu- 
ścić bli żej, żeby nie po ko nali dy stansu mię dzy ogro dze niem i
bu dyn kiem, żeby nie przy kle ili się do ścian, nie zna leźli się
poza za się giem ich ognia, żeby nie wrzu cili do środka gra na tów.
Więc na ra zie cze kali, trwali.

Czy nie za długo? Za raz któ ryś czołg wy pali, po cisk wpad nie
do środka i ro ze rwie ich albo w naj lep szym wy padku po rani
odłam kami. W końcu pa dła ko menda:

– Od skok, da wać, chłopcy, w głąb bu dynku!
Ru szyli. W ostat niej chwili, bo gdy tylko za jęli bez pieczne

miej sca, ścia nami wy twórni wstrzą snęły wy bu chy. Salwa po sal- 
wie wa lili w gmach, a szwab ska pie chota była jak sprin te rzy
przed star tem biegu. Sku leni przy pan cer zach, jak w blo kach
star to wych cze kali na sy gnał do na tar cia. Wraz z ostat nią salwą
wy sko czą zza czoł gów, a wtedy po wstańcy ru szą ze swo ich
schro nów. Ale to Niemcy wie dzieli, kiedy pad nie ostatni strzał,
star ter był z nimi umó wiony, więc mieli fory. Obrońcy wy- 
twórni mu sieli to wy czuć, wie dzieć, że w ryt mie, w któ rym ła- 



dow ni czy po da wał po cisk, po ja wia się dłuż sza prze rwa. W spo- 
dzie wa nym cza sie salwy nie było, jesz cze se kunda, dwie i bez
roz kazu, na czuja po de rwali się do biegu. Do sza leń czego biegu,
bo Niemcy mieli nad nimi prze wagę, wy star to wali szyb ciej.
Ryb ski jak inni zbli żał się do okien, kiedy bu dyn kiem za trzę sło.
Bu uum! Szkopy opóź niły ko lejną salwę! Ja kaś po tężna siła,
która rzu ciła nim jak szma cianą lalką. Pa dały na niego ka wałki
ściany i tynk, w uszach ci sza, a po niej szum...

Po chy lał się nad nim do wódca, cią gnął go za ra mię, cu cił.
–  Strze lec Ba zy li szek, wszystko w po rządku, wiesz, co się

stało?
Bo prze cież jest w AK, ma po wstań czą opa skę z li te rami WP –

Woj sko Pol skie, nie jest Staś kiem, jest strzel cem Ba zy lisz kiem.
Ale jego do wódca nie miał wą sów, nie był tak po tęż nym ty pem...
Te raz so bie wszystko przy po mniał. Za klął ci cho, był w pu łapce,
umarł w bu tach, fi nito.

A wy da wało się, że nic gor szego im się już nie przy da rzy, bo
prze cież wy szli z pie kła Sta rówki i choć wpa ko wali się w jesz- 
cze gor sze nad Wi słą, to przedarli się ze star szym bra tem Wic- 
kiem z Solca na Pragę. Sta siek jako czu purny chło pak ze Sta- 
rówki wsty dził się tro chę przed kum plami brata, który był ko- 
mi sa rzem po li cji. Ale jesz cze wię cej za mie sza nia było za oku pa- 
cji, bo Wi cek był w po lni sche Kripo. Sta siek uni kał kon tak tów z
bra tem, bo czył się, bo uwa żał go za zdrajcę. No bo jak można
było pra co wać dla szko pów? Ale obo wiąz kowo bił się, je śli ktoś
na zwał Wicka zdrajcą, szwab ską świ nią albo jesz cze go rzej. A to
jesz cze go rzej ob ra żało ich matkę, więc nie było wy boru, pię ści
szły w ruch. Może to wła śnie jesz cze moc niej pchnęło go do
kon spi ra cji – brat pies w nie miec kiej służ bie? A póź niej oka zało
się, że brat był ko zak, i to nie byle jaki! Nie wie dział wszyst- 
kiego, ale to, co ro bił, to była po ważna, ostra kon spira! Źle o nim



my ślał, ale spła cił długi. Ura to wał go pod czas ucieczki na Pragę,
nie dał mu uto nąć w Wi śle.

Do tarli na Rybną, gdzie mieli bez pieczną metę u cwa niaka
Mie czy sława Ko siorka. Ale krótko tu za ba wili, bo Ko sio rek prze- 
flan co wał ich z Ka mionka na Gro chów. Za me li no wali się przy
Ostro bram skiej u fur mana, pana Janka. U klasy ro bot ni czo-
chłop skiej, jak za chwa lał tę miej scówkę Ko sio rek. By czo tam
było, cia sno, ale pra wie jak na let nia kach, no i niby jesz cze War- 
szawa, a jak na wsi. Przede wszyst kim to było co jeść, nie spa- 
dały bomby, omi jały tę oko licę woj skowe pa trole.

Po wsta nie upa dło, za pa no wała ci sza, a oni w końcu się ru- 
szyli. Mieli po je chać na Sa ską Kępę, gdzie na Wicka miała cze- 
kać Ola, babka, którą ukry wał w cza sie wojny. Chyba nie tylko
ukry wał, ale Sta siek nie wni kał, bo sprawa była de li katna, prze- 
cież jego brat miał żonę i có reczkę. Nie wia domo, czy żyły, bo
słuch o nich za gi nął po opusz cze niu Dział dowa. Więk szość lu- 
dzi, któ rzy szli w tym sa mym co one ta bo rze, zgi nęła pod nie- 
miec kimi bom bami. Wi docz nie Wi cek po go dził się z tym, że nie
wrócą... Nie trzeba było drą żyć. Po co? Wojna jest, za mie sza nie,
nie pew ność, sy tu acja nad zwy czajna.

Mieli się tam udać z fa so nem, i to z nie byle ja kim. Ko sio rek
za je chał po nich au tem, po nie miec kim oplem.

– Pro szę, tu do ku menty, a na wszelki wy pa dek – Ko sio rek się
skrzy wił – mamy jesz cze klamkę. Pan Win centy ja dzie na
ksiuty, więc chwy taj pan, pa nie Sta siu. – Wy jął z sa mo cho do- 
wego schowka pa ra belkę.

Je chali ga blotą jakby ni gdy nic, jakby nie było oku pa cji, jakby
nie było po wsta nia, jakby parę dni temu nie pa dło, jakby ru skie
i ber lin gowcy nie wy ła py wali na pra skiej stro nie akow ców,
jakby każdy z nich nie miał przy so bie broni. Ko sio rek mó wił,
że wszystko jest na cacy, że auto ma pa piery jak złoto, że
wszyst kie bu magi są pierw szo rzędne, że jakby je ja kiś Ru ski zo- 



ba czył, toby ich z sza co necz kiem jak sa mego Sta lina po ca ło wał
w dupę, ale że z tą czer woną ho łotą ni gdy nic nie wia domo,
więc strze żo nego pan Bóg strzeże, a już naj szyb ciej da radę
ustrzec ta kiego, który ma spluwę w kie szeni. Trzę sło ich na
ulicz kach po kry tych ko cimi łbami, gdzie in dziej, tam gdzie nie
było już na wet uli czek, a bar dziej po lne drogi, koła buk so wały
w pia chu lub bło cie. Je chali po woli, więc Ko sio rek za in te re so- 
wał się do ku men tami, które miał przy so bie Wi cek. Był to no tes
ja kie goś nie miec kiego ofi cera, na tyle dla niego ważny, że pil no- 
wał go jak oka w gło wie. Trzy mał go w gu mo wym po krowcu,
który za wie sił so bie na szyi, dzięki czemu prze trwał ewa ku ację
wpław przez Wi słę. Ja kieś tajne sprawy, któ rych na wet Wi cek
nie znał i nie ro zu miał, ale był pe wien, że ktoś to wszystko po- 
ko ja rzy i sko rzy sta z tej wie dzy.

–  Idziesz pan na ksiuty, to zo staw pan te pa piery. Wię cej ro- 
man ty zmu, mniej kon spi ra cji – po wie dział Ko sio rek, wi dząc, że
Wi cek po pra wia za wie szoną na szyi to rebkę z no te sem, który
na le żał kie dyś do ka pi tana Ah rego z Abwehry. – Po trzebne to
panu na randkę jak świni ka mi zel – do dał, re cho cząc.

– Daj mi go, za opie kuję się nim – do łą czył się Sta siek.
Wi cek od dał mu do ku menty, fak tycz nie, tak bę dzie le piej i

przy naj mniej na ja kiś czas po kro wiec z no te sem za wisł na jego
szyi. Za je chali pod willę, która była po ło żona na pe ry fe riach
dziel nicy. Da leko od Wi sły, zna czy się bez piecz niej, bo im bli żej
rzeki, tym gę ściej od woj ska. Wiele do mów było za ję tych, z nie- 
któ rych wy sie dlono miesz kań ców, o in nych wil lach i ka mie nicz- 
kach mó wiono, że po dob nie jak wiele do mów na Pra dze, na jej
przed mie ściach i w oko licz nych miej sco wo ściach za mie nione
zo stały na wię zie nia. Tu wszystko było jak na bocz nych ulicz- 
kach Gro chowa. Pra wie siel sko i bez tro sko, Sta siek po my ślał, że
wręcz nie na tu ral nie. A może po pro stu po tym, co prze szedł na



Sta rówce, a póź niej na Po wi ślu i Solcu, względna nor mal ność
była czymś nie zwy kłym?

– Za go dzinę wra camy, uwiń się pan! – krzyk nął do Wicka Ko- 
sio rek, kiedy ten wy sko czył jak z procy i po gnał do swo jej Oli.

Star szy brat Staśka znik nął za drzwiami willi, więc ru szyli za- 
ła twiać swoje sprawy. Auto nie było Ko siorka, nie wy tłu ma- 
czyłby się są sia dom z Ka mionka, zwłasz cza jed nemu, który –
jak o nim mó wił – „za wsze le wus był i się zo stał mi li cjan tem”.
Opel był „zor ga ni zo wany” na dzień jazdy, na prze wie zie nie to- 
wa rów i przy oka zji na pod wózkę Wicka na Sa ską Kępę. Uje- 
chali kil ka na ście me trów, kiedy z są sied niej uliczki wy je chał
woj skowy ga zik z so wiec kimi żoł nie rzami. Czy do ku menty Ko- 
siorka są fak tycz nie aż tak mocne? Może nie po trzeb nie wzięli
broń, bo co z tego, je śli pa piery są do bre, skoro prze pro wa dzą
re wi zję i znajdą broń. Broń i to, co miał na szyi... Szpiony, nie- 
miec kie albo akow skie – po wie dzą i za aresz tują. Za nim za sta no- 
wił się, co bę dzie da lej, Ko sio rek gwał tow nie na ci snął na gaz,
auto wy rwało do przodu i mi nęło ga zika z soł da tami.

– Coś pan, te raz po nas! – krzyk nął Sta siek, ale jego słowa za- 
głu szyła se ria z pe pe szy. Parę po ci sków po le ciało po ka ro se rii,
Sta siek Ryb ski znów po czuł się jak wtedy na Solcu, kiedy byli w
matni i nie mieli do kąd ucie kać. Można się było pod dać i li czyć
na to, że trafi się „do bry” We hr macht, a nie od działy po li cyjne i
SS. Albo Wi sła. Te raz do Wi sły było da leko, a ci, któ rzy do nich
pruli, znali dla nich tylko je den ad res – ka tow nia NKWD. Wia- 
do mo ści o tych dra niach roz cho dziły się szybko i wszyst kim
było wia domo, że to nic in nego jak ru skie Ge stapo.

Chwy cił za pi sto let, ale na nie rów nych ulicz kach, a po tem po- 
lnych dro gach nie był w sta nie do brze wy ce lo wać, bo le dwo
trzy mał się sie dze nia. Było jak w pra skim lu na parku Sto Po- 
ciech, jak na dia bel skim mły nie, gór skiej ko lejce i ka ru zeli na-
raz. Do strzegł tylko, że ści gają ich trzy sa mo chody: dwa ga ziki i



cię ża rówka. Po ja wiły się nie mal jed no cze śnie, wy jeż dża jąc z są- 
sied nich uli czek. Ko sio rek miał ja kiś do dat kowy zmysł, ra dar ty- 
powy dla szem ra nych naj wyż szej ka te go rii – za uwa żył to, zro- 
zu miał, że to za sadzka i dla tego wy rwał peł nym ga zem do
przodu. Więk szy po jazd szybko zo sta wili za sobą, ga ziki po kil- 
ku na stu se kun dach. To wszystko było bar dziej nie zwy kłe od
tego, co wi dział na gang ster skich fil mach, to był praw dziwy
rajd. Auto z nie mal wiej skiej za bu dowy oko lic Ostro bram skiej
wje chało mię dzy ka mie niczki i domki. Im bli żej Gro chow skiej,
tym za bu dowa była gęst sza, w końcu, klu cząc po ko cich łbach,
Ko sio rek zna lazł po dwórko, któ rego szu kał. Wje chał jak do sie- 
bie, szybko otwo rzył wrota do po kaź niej szopy i za par ko wał w
niej jak w ga rażu. Na tych miast roz po czął oglę dziny po jazdu.

– Cho lerka, jest parę dziur, ale gumy całe, a lewe tylne świa tło
i tak było trza śnięte.

– Pa nie Mie czy sła wie! – krzyk nął Sta siek, a Ko sio rek z nie chę- 
cią od wró cił się do niego. Zda wało się, że wark nie „czego
chcesz, szcze niaku? Prze cież spraw dzam auto”. Nie po wie dział
jed nak nic, tylko ge stem wska zał na bramę wio dącą na po se sję.

– Nie drzyj się, młody, dys kre cji tro chę. Za mknij bramę, a póź- 
niej wrota do tej stajni, bo nie będę ster czeć na wi doku z tym
tref nym to wa rem. – Kop nął w oponę sa mo chodu.

Sta siek zro bił, co mu ka zał, i od razu wy rzu cił, co mu le żało
na sercu.

– Auto pan oglą dasz, dziury li czysz, a Wi cek!? – Na wię cej za- 
bra kło mu słów. Po pro stu za niósł się pła czem, on, który prze żył
po wsta nie, śmierć naj bliż szych, który wi dział okru cień stwa,
które po winny przy go to wać na wszystko, znie czu lić i uod por- 
nić. – Tam na pewno był ko cioł, wszystko było ob sta wione!

– Było. Ślepy nie je stem – od parł Ko sio rek. – Ob ława była, zła- 
pali go, a my mu nie po mo żemy – po wie dział su cho. – Nie wy- 
cią gniemy go za chiń skiego boga!



– Wy cią gniemy!
–  A skąd? – Spoj rzał na Staszka po oj cow sku. – Skąd? Z któ- 

rego wię zie nia? Bę dziesz cho dził od drzwi do drzwi?
– Idź pan w cho lerę, wy cią gnę go!
– Ochłoń, młody, jak Boga ko cham, weź się w garść! – Ko sio- 

rek po ło żył Staś kowi Ryb skiemu dłoń na ra mie niu. – Ra tuj sie- 
bie! Ile ty masz lat, sie dem na ście, tak? Ko mi sarz nie chciałby,
że byś jesz cze i ty po szedł do pia chu!

– Da lej jazda, za bierz pan te łapy! – Szarp nął się, strzep nął z
ra mie nia dłoń Ko siorka. Pa trzyli so bie w oczy i wy da wało się,
że młody Ryb ski się uspo koił, ale na gle wy cią gnął z kie szeni re- 
wol wer i wy ce lo wał w głowę Ko siorka.

– A może je steś szpic lem... – Jego oczy pło nęły ze wście kło ści.
– Tak, je steś szpic lem, wy da łeś go!

– Chło paku, gdyby nie ja...
– To pod pu cha! Nie dam się na brać! Łapy w górę, od daj swoją

klamkę, tylko po woli i spo koj nie.
Ko sio rek za czął pod no sić ręce do góry, ro bił to w ab sur dal nie

po wol nym tem pie, jak za bawka na krę cana klu czy kiem, w któ- 
rej me cha ni zmie coś się za cięło. Sta siek pa trzył, jak dło nie szo- 
fera idą w górę mi li metr po mi li me trze, był tym za hip no ty zo- 
wany i na gle wszystko po szło lo tem bły ska wicy. Ko sio rek nie
wia domo jak i kiedy chwy cił mło dego Ryb skiego za rękę i nie
wia domo ja kim cu dem w ułamku se kundy sy tu acja się od wró- 
ciła. Sta siek Ryb ski nie mógł w to uwie rzyć, ale stał bez broni,
bo te raz jego re wol wer trzy mał Ko sio rek i ce lo wał mu z niego w
pierś. Szo fer kró lów war szaw skiego pół światka zro bił dwa
kroki do tyłu i po wie dział:

– Tak na przy szłość: jak ko goś masz na muszce, to trzy maj dy- 
stans, chło paku, ro zu miesz? – Ryb ski pa trzył na niego nie obec- 
nym wzro kiem. – A te raz spo koj nie po roz ma wiamy, do brze? –



Ryb ski przy mknął po wieki i lekko kiw nął głową. – Uspo ko iłeś
się, wszystko w po rzą deczku, jest do brze? – Chło pak po wtó rzył
gest. – Nnno, do brze. – Ko sio rek ciężko wes tchnął. – Bar dzo do- 
brze, faj niu sio, w po rzą deczku.

Ale nie było do brze ani faj niu sio, a tym bar dziej w po rzą- 
deczku, bo na gle Sta szek ru nął na Ko siorka, sko czył jak dziki
kot, z ry kiem i z wy cią gnię tymi dłońmi, które miały chwy cić z
broń. Ostat nie, co za pa mię tał, to twarz Ko siorka, nad spo dzie- 
wa nie spo kojna, jakby to była par tia war ca bów, a nie walka na
śmierć i ży cie. I wtedy wszystko zga sło, jak wtedy, kiedy pod-
czas nie miec kiego ostrzału czoł gowy po cisk tra fił w są sied nią
ścianę.

Bum, ci sza, ciemno jak w piw nicy.

***

O lu dziach z UB Ryb ski sły szał, że to ban dyci, co nie było ni- 
czym nad zwy czaj nym, bo wszyst kie służby mają na spe cjalne
oka zje ta kich wła śnie spe cjal nych lu dzi. Ryb ski nie spo dzie wał
się jed nak, że UB we szło na po ziom Ge stapo i że za trud nia
praw dzi wych ban dy tów.

Do wie dział się o tym, bo prze słu chi wał go Wła dek Cie cha- 
niak, młod szy brat Mańka, daw nego kum pla ze Sta rówki. Ma- 
niek był dla niego jak brat, kie dyś ura to wał mu ży cie, wy cią gnął
go z Wi sły, więc jako gli niarz sta rał się pra co wać tak, by nie zro- 
bić mu krzywdy. Bo Cie cha niaki z dziadka na ojca, a póź niej z
ojca na sy nów byli ban dy tami. Na po czą tek tłukł go, o nic nie
py ta jąc, z ze msty za to, że tuż przed wy bu chem po wsta nia
mocno po ha ra tał ich bandę. Wcze śniej na wet współ pra co wał z
nimi, bo za nim pod zie mie ogar nęło etaty dla eg ze ku to rów, to do
mo krej ro boty naj mo wano ta kich jak oni. Z ko lei on po ma gał
im w róż nych ge sze ftach, bo prze cież „kto han dluje, ten żyje”, a
Cie cha niaki chcieli żyć jak lor do wie. I żyli, a i on mógł przy nich



do ro bić. Ale w lipcu przed sa mym po wsta niem prze sa dzili,
chcieli zro bić skok na kasę AK. Nie wy szło po do broci, więc mu- 
siał na ostro, w strze la ni nie pa dło czte rech ban dzio rów pra cu- 
ją cych dla braci. Mańka i Władka oca lił, był im to wi nien za
tam ten wie czór pod czas wian ków na Wi śle i za te wszyst kie
lata zna jo mo ści, w końcu byli fun flami z jed nej dziel nicy, a coś
ta kiego to na Sta rówce rzecz święta. Ma niek go ura to wał, więc
pu ścił i jego, i młod szego brata Władka. Wła dek tego nie do ce nił
i prał go za wzię cie, aż się za nim wsta wił star szy z bez piecz nia- 
ków. Bo miał prze żyć, bo to do piero była przy stawka przed da- 
niem głów nym – wi zytą w gma chu dy rek cji PKP, gdzie za in sta- 
lo wali się So wieci. Zni kąd ra tunku i świa do mość, że wie dzą, o
co py tać.

Cie cha niak, tłu kąc go, wy mie niał na zwi ska i pseu do nimy,
które mu nic nie mó wiły, aż w końcu pa dło: Je żew ski! To był
czło wiek, któ rego spo tkał na po czątku po wsta nia w ko men dzie
głów nej Ar mii Kra jo wej. Fa cet od głę bo kiej kon spi ra cji, tak to
na zwał czło wiek z akow skiego wy wiadu. Miał na ochot nika do- 
łą czyć do Je żew skiego i pójść na drugą stronę Wi sły. Na ochot- 
nika, bo choć na ci skali go, to nie mo gli mu roz ka zać, bo prze- 
cież for mal nie nie był w AK. Zresztą nie mal nikt nie przy pusz- 
czał, że ma ja kieś związki z pod zie miem, je śli już, to są dzono, że
się nie an ga żuje albo że jest kon fi den tem. Szep tano za jego ple- 
cami, za sta na wiano się, ja kim cu dem dwa razy zo stał wy pusz- 
czony przez Ge stapo. Pierw szy raz w 1939, kiedy unik nął roz- 
wałki w Dział do wie, a drugi raz w 1940 po za aresz to wa niu
wszyst kich ofi ce rów war szaw skiej po li cji. Do tego ko mu ni ści
pa mię tali mu roz bi cie grupy sztur mo wej GL, która chciała roz- 
bić bank Spo łem przy Kra kow skim Przed mie ściu, a cała reszta
szep tała, że był za plą tany w sprawę ka pi tana Ni gela Re gi nalda
John sona. An giel skiego ofi cera ukry wało pod zie mie, ale coś po-
szło nie tak i jego ciało zna le ziono w ru inach cyrku na Okól- 
niku. John son wal czył do końca, kła dąc tru pem Haupt- 



sturmführera No witz kiego i funk cjo na riu sza pol skiego Kripo
Szy mona Ar dańca. Po dobno wi dziano ich ra zem z Ryb skim na
Kra kow skim Przed mie ściu. Do tego Ar da niec, świeżo upie czony
ab sol went Szkoły Po li cji Bez pie czeń stwa i Służby Bez pie czeń- 
stwa Re ichsführera SS w Rabce, był nie tylko pod opiecz nym
Ryb skiego, lecz także ku zy nem Cie cha nia ków. Ryb ski ni kogo nie
zdra dził, nic nie pod pi sał, po pro stu za pierw szym ra zem
chciano z niego zro bić nie świa domą wszyst kiego wtykę, ale ich
ograł. Za dru gim – nie było żad nej roz grywki, był prze grany, w
dro dze do Pal mir albo do obozu, ale wy cią gnął go z Pa wiaka
nowy ko men dant gra na to wej po li cji. Ale prze cież nie mógł dać
w tej spra wie ogło sze nia w „Kur wa rze” czy in nej ga dzi nówce
ani nie mógł cho dzić po lu dziach i szep tać im „nie je stem
trefny”. Było jak było, Ryb ski nie ko ja rzył się z kon spi ra cją i dla- 
tego naj le piej się nada wał do tego, by pójść z Je żew skim. Co
wię cej, sam tego chciał, bo po pra skiej stro nie była Ola, którą
wy eks pe dio wał tam tuż przed wy bu chem po wsta nia. Tylko o to
mu cho dziło. Wszystko się po pie przyło, wpa ko wał się w ak cję
na Woli, a Je żew ski wy ru szył wcze śniej, ale zo sta wił na miary,
ad res lo kalu przy Sta lo wej. Te raz to była zu peł nie nie po trzebna
wie dza, in for ma cje, które z niego wy cią gną, bo byli rów nie
wprawni co Ge stapo. Wie dział, co mówi, bo znał jed nych i dru- 
gich. Młody Cie cha niak to tępy ban dzior, ale zo rien to wał się, że
za re ago wał na na zwi sko Je żew ski. Nie zdą żył go za tłuc albo wy- 
du sić szcze gó łów. Czas Cie cha niaka mi nął i mu siał go od dać to- 
wa rzy szom z NKWD.

Wy pro wa dzono Ryb skiego z piw nicy willi. Po obi jany z tru- 
dem ła pał orien ta cję i skła dał my śli. Nie miał wąt pli wo ści, że
zdra dził go Ko sio rek. Bo któż inny! Czemu to zro bił? Dla pie nię- 
dzy? Bo go szan ta żo wali? A może z in nego po wodu? Dla czego
wsy pał tylko jego? Co ze Staś kiem? Co się dzieje z Olą!



Cie cha niak i ja kiś drugi czło wiek pro wa dzili go alejką do
furtki. Przed do mem par ko wał duży ga zik, obok któ rego stał
ofi cer, cho lewy jego bu tów lśniły, był do stojny ni czym po mnik.

–  Za bi li ście Annę Mi ko ła jewną... – prze mó wił. – Fräu lein
Welle, na szą agentkę.

Ryb ski po czuł, że krew od pływa mu z twa rzy i ogar nia go pa- 
ra liż. Ten so wiecki ofi cer to... ka pi tan Her mann Ahre, któ rego
znał z cza sów oku pa cji. Ten sam Ahre, tyle że już nie w mun du- 
rze Abwehry, ale so wiec kiego ofi cera.

–  Nie do brze, że to zro bi li ście, Ryb ski, nie do brze, bo to była
bar dzo ważna agentka. Wsia daj! – wark nął, a Cie cha niak otwo- 
rzył tylne drzwi. Na ka na pie cze kał na Wicka kra sno ar mie jec, z
przodu sie dzieli kie rowca i... Ola! Czuł się jak spa ra li żo wany,
nie mógł się ru szyć, ani ode zwać. – No już! Ważni lu dzie na nas
cze kają – po go nił go Ahre.

Auto ru szyło, Ryb ski sta rał się zro zu mieć, o co w tym wszyst- 
kim cho dzi, czy Ola go zdra dziła, czy tak jak on była ofiarą. Je śli
to dru gie, to kto zdra dził? Ko sio rek? Co w ta kim ra zie dzieje się
ze Staś kiem?

Lu belsz czy zna

Se lek cja, którą pro wa dziło NKWD, a któ rej gwiazdą, mi strzem
ce re mo nii i sę dzią był mały do bosz Ry sio, do bie gła końca. Spo- 
śród wy go nio nych przed ko śció łek wszyst kich męż czyzn, któ- 
rych So wieci za stali w wio sce, Ry sio wy brał kil ku na stu. Tym się
skoń czyły dzie le nie się je dze niem, da wa nie cu kier ków i wielka
sym pa tia, jaką cie szył się wśród le śnych mały do bosz. W ci szy
pa trzyli na akow ców, któ rych pa ko wano na cię ża rówki, ale
wtedy Ry sio ob ró cił się na pię cie i raz jesz cze prze szedł się



przed sze re giem. Wska zu jąc pal cem na Bia łego, ra do śnie się
uśmiech nął, jakby wy grał ja kiś kon kurs, i za wo łał:

– A ty, ka pral Biały od Czar nego, z Gra bowca je steś!
Prze wieźli ich do ja kie goś bu dynku, chyba by łych ko szar. Lo- 

te ria jak na szkol nej za ba wie, taka, w któ rej ża den los nie jest
pu sty, każdy coś za wiera. Na NKWD każdy coś do sta nie, za leży
od dnia, roz ka zów i ofi ce rów śled czych. Bę dzie zsyłka czy wer- 
bu nek do Woj ska Pol skiego albo do Ar mii Czer wo nej, bo jak
ktoś się uro dził za Bu giem, to uwa żali, że ma iść w ich ka ma sze.
Chyba nie roz walą, bo po co by mar no wali czas, ale z dru giej
strony może naj pierw się do wie dzą, czego chcą się do wie dzieć,
a póź niej za biją. Pew nie Ka tyń nie był je den i na pewno nie
ostatni.

8 paź dzier nika 1944 
Oko lice War szawy

Nie dawno War szawa wy glą dała jak pie kło, te raz jak cmen tarz.
Uci chła ka no nada, nie bem nie wstrzą sały ar ty le ryj skie salwy,
nie wyły sztu kasy i nie ry czały krowy. Na wet głu chy za uwa- 
żyłby róż nicę, bo tylko gdzie nie gdzie pa lił się ogień, nocą nie
roz świe tlała nieba gi gan tyczna łuna i nie sy pały się iskry, jakby
mia sto było kra te rem wul kanu. Dym opadł i tylko kiedy po wiał
sil niej szy wiatr, uno siły się tu many ku rzu i pyłu, jak z ja kie goś
stepu albo pu styni, a nie spo nad mi lio no wej me tro po lii, którą
jesz cze nie tak dawno było to miej sce.

Opu ścił to cmen ta rzy sko nie mal cu dem, a te raz był jak zjawa,
która krą żyła na obrze żach po bo jo wi ska, cze ka jąc na oka zję, by
znów zo stać czło wie kiem. Złym czło wie kiem, może na wet de- 
mo nem. Od kil ku na stu lat prze cho dził me ta mor fozy. Za czął
jako złoty chło piec, póź niej za sko czył wszyst kich, pra cu jąc w
świe cie ban dy tów i lu dzi z rynsz toka. Mó wił, że to dla ich i



wszyst kich in nych do bra, i trak to wano go jak bo ha tera. Bo był
nim, bu dząc sza cu nek, po dziw i uzna nie, ale na stęp nie, jakby
lo giczną ko leją rze czy, stał się czę ścią świata, z któ rym wal czył.
Ale to był tylko mo ment, po dobno kre acja wy ni ka jąca z po- 
trzeby chwili, po świę ce nie, a nie upa dek – tak twier dzili życz- 
liwi mu lu dzie. Inni, któ rych nie był fa wo ry tem, uwa żali, że wy- 
szedł z ba gna i oczy ścił się pod groźbą szan tażu. „Ja kiego szan- 
tażu? Co mo głoby po dzia łać na osobę tak zde ge ne ro waną?” –
od po wia dali jego zwo len nicy, któ rzy wie rzyli w niego z ca łych
sił.

Od po wiedź przy szła nie spo dzie wa nie, jak nie spo dzie wa nie
skoń czył się ich świat, i była rów nie bru talna jak nowe czasy.
Oka zał się zdrajcą i pa dal cem, upadł naj ni żej, jak tylko się dało,
za smu cił ro dzinę, przy ja ciół i bli skich, stra cił ko le gów, ale zy- 
skał no wych, bo był ka me le onem. A te raz nie wy star czy być ka- 
me le onem, a na wet ka me le onem do sko na łym. Te raz, by do- 
wieść ży cie do końca – końca, jaki przy słu guje ko muś z ta kiej
ro dziny i z tym wy kształ ce niem: spo koj nego fi ni szu w wy god- 
nym fo telu, przed ko min kiem, w któ rym trza skają pło nące po- 
lana i z lampką do brego trunku – musi być nie tylko du chem,
lecz także grec kim he ro sem. Ale prze cież nie ma rze czy nie moż- 
li wych!



T

II NOWY ŁAD

8 paź dzier nika 1944 
War szawa, Gro chów

o nie była równa walka i nie mo gła być, o czym Sta siek
Ryb ski do sko nale po wi nien wie dzieć. Górę nad roz sąd- 

kiem wzięły jed nak za pal czy wość i na iwna wiara we wła sny
spryt. Sta siek my ślał, że za sko czy prze ciw nika. Ale nie za sko- 
czył. I kiedy ock nął się po no kau cie, zo ba czył wą satą twarz. Szu- 
miało mu w gło wie, miał trud ność z po skła da niem my śli, ale
jedna z nich w końcu wy biła się na czoło – Mie czy sław Ko sio- 
rek, szo fer sze fów szem ra nego pod zie mia, ban dyta i zdrajca.
Skur wy syn! Jak można mu było za ufać, no jak? Co ty zro bi łeś,
Wi cek!?

–  Chło paku, ja cię ser decz nie prze pra szam, ale mu sia łem! –
Ko sio rek, któ rego przed chwilą młody Ryb ski prze kli nał w my- 
ślach, był wy raź nie zmie szany i mó wił ła god nym to nem.

– Wy dać ru skim mo jego brata? – wark nął Sta siek.
– Oj, bo ci jesz cze raz przy pa lan tuję! – Na twa rzy Ko siorka po- 

ja wił się uśmiech, ale to, co mó wił, nie było żar tem, świad czyły
o tym czer wień, któ rej na bie rały jego po liczki, oraz nie zbyt
przy jemny gest wy ko nany wielką jak bo chen chleba pię ścią.
Przy sta wił mu ją tak bli sko nosa, że wło ski w pal ców trą cały
jego skórę. Sta siek spo dzie wał się sa kra men tal nego „po wą chaj,
je dzie cmen ta rzem”, ale za miast tego Ko sio rek pod niósł go do
góry i po sa dził na ja kiejś skrzyni. Z jego twa rzy znik nęła pur- 
pura, po liczki na bie rały na tu ral nej barwy, je śli nie li czyć czer- 



wo nych ży łek, które je po kry wały. – Słu chaj, chło paku – jego
głos był śmier tel nie po ważny – ja ni gdy ni kogo nie syp ną łem! –
Wy jął z kie szeni ma ry narki pa pie ro śnicę, a z niej pa pie rosa. Za- 
pa lił i się za cią gnął, wy pu ścił dym i za py tał: – Ro zu miesz?

Sta siek mil czał.
–  Ni gdy ni kogo, kurwa, nie zdra dzi łem. – Ko sio rek znów się

za cią gnął i wy pu ścił kłąb dymu. – No, może raz... żonę moją. Ale
w de le ga cji to było, ro zu miesz, da leko, Pa ryż! – Roz ma rzył się,
po czym do dał: – Ale dawno temu i ni gdy wię cej, bo ja swoje za- 
sady mam! – Wbił w Staśka świ dru jące spoj rze nie, zimne i nie- 
bez pieczne.

Sta siek nie był w sta nie nic po wie dzieć, mruk nął tylko coś, co
miało zna czyć, że ro zu mie, wtedy ką ciki ust sta rego ban dziora
po szły de li kat nie w górę.

– No, to zna czy się ro zu miemy się? Już w po rzą dalu, nie bę- 
dziesz bry kał? – Klep nął go swoją wielką łapą w ra mię i za py tał:
– Pa lisz? – I nie cze ka jąc na od po wiedź, pod su nął Staś kowi pa- 
pie ro śnicę.

Młody Ryb ski się gnął po pa pie rosa i przy pa lił go od za pal- 
niczki po da nej przez Ko siorka. Za ka słał. Har ce rzem był, w wy- 
twórni do piero za czął pa lić, ale tak bar dziej dla fa sonu, żeby
nie było, że taki mło dziak. Te raz się gnął, bo nie bar dzo wie- 
dział, co zro bić. Żeby nie mó wić, a za cią gać się, żeby so bie po- 
ukła dać wszystko w gło wie. Bo kto jak nie on? Ale czy brat za- 
ufałby zdrajcy? Znał ban dzio rów, ło bu zów i cwa nia ków. Po znał
się na Cie cha nia kach... Tylko że późno. A jed nak prze cież Ma- 
niek Cie cha niak ura to wał go przed uto nię ciem! Sam już nie był
pe wien, co o tym wszyst kim my śleć, sko ło wany był i od tego, co
się stało, i od tego, że za li czył z ręki tego po twora so lidny no- 
kaut.

– Sie dzisz jak na tu rec kim ka za niu i nic nie skle jasz z tego, co
się dzieje – wes tchnął Ko sio rek. – Prze cież bym się z tobą nie



pie przył jak matka ze sta rym ło bu zem, tylko bym cię ru skim
wy dał! Mało nas nie za strze lili pod czas ucieczki! Ry zy ko wał- 
bym? Wi dzia łeś ga blotę, pa mię tasz, jak la tały kulki z roz py la- 
czy?

– No może...
– Co, kurtka na wa cie, „może”? – żach nął się Ko sio rek. – Gdy- 

byś nie był bra tem ko mi sa rza Ryb skiego, to za ten nu mer z re- 
wol we rem kark bym ci skrę cił! A że ci póź niej przy wa li łem w
japę... – Roz ło żył ręce. – Sko czy łeś jak ja kiś In dia niec na we ster- 
nie, więc mu sia łem wa lić szybko. Za bra kło trosz kie pre cy zji,
lata już nie te. Prze pra szam, chło paku. – Ko sio rek przyj rzał się
roz cię tej skó rze na skroni Staśka. – Nie zgu bi łeś no tesu?

–  Nie. – Sta siek po kle pał się po pier siach, gdzie pod ko szulą
miał za wie szony gu mowy po kro wiec z no te sem.

– To jest dla nich cenne. Gdy bym był z nimi, to już bym ci to
za iwa nił, a nie ro bił te wszyst kie ko ro wody. Poza tym to ja mu
do ra dzi łem, żeby go nie brał na te fe ralne ren dez-vous.

To prze ko nało Staśka.
–  To co da lej? – za py tał młody Ryb ski gło sem, w któ rym nie

było już za dzior no ści, tylko bez rad ność.
Skoro nie Ko sio rek, skoro nie mógł mu wy pła cić za zdradę i

skoro nie wia domo, co z bra tem, to siły i ani musz go opu ściły.
Za snął jak za bity.

War szawa

Je chali w mil cze niu, w końcu ode zwał się Ahre.
– Nic nie mó wi cie... – w jego gło sie dało się wy czuć sar kazm –

no bo co wła ści wie ma cie do po wie dze nia? Nie wiele. Tak wam
się wy daje, że nie wiele i wy daje wam się, że je ste ście w trud nej
sy tu acji. Ale ja wam po wiem, tak po sta rej zna jo mo ści i po ko le- 



żeń sku, że ow szem, wa sze po ło że nie jest trudne, ale nie bez na- 
dziejne. Za pa li cie? – za py tał Ahre po pol sku. Wcze śniej roz ma- 
wiali ze sobą, ale po nie miecku, Ahre z uprzej mo ści albo dla
dow cipu skła dał ja kieś pol skie zda nia, ale czy nił to nie po rad nie,
jego pol ski był za bawny. Te raz była to czy sta pol sz czy zna, rów- 
nie do sko nała jak jego nie miecki.

– Tak, ka pi ta nie Ahre. – Ryb skiemu od po wie dział śmiech Ro- 
sja nina.

–  Ka pi tana Her manna Ah rego już nie ma, choć są jego
sprawy, a pro wa dzę je ja, ma jor bez pie czeń stwa pań stwo wego,
Wsie wo łod Wła di mi ro wicz Ko licki. Nie kiedy mó wią o mnie Ko-
łos, czyli Kłos. Te raz już mogą, bo Ahre zo stał zde kon spi ro wany.
Przy czy ni łeś się do tego, Ryb ski, skom pli ko wa łeś sprawy, utrud- 
ni łeś, na mie sza łeś... Źle zro bi łeś, bar dzo źle – po wie dział spo koj- 
nym, pra wie oj cow skim to nem, po czym uniósł głos: – Czemu
za strze li łeś Annę Mi ko ła jewnę?!

– Bo była nie miecką... – miał ochotę po wie dzieć „dziwką”, ale
ugryzł się w ję zyk – ...ko la bo rantką. Zro bił byś tak samo – za ry- 
zy ko wał, prze szedł do ataku.

Od po wie dział mu śmiech ma jora Ko lic kiego.
– Alo sza, wjedź w park – po wie dział po ro syj sku do kie rowcy i

auto skrę ciło w główną aleję parku Ska ry szew skiego. – Nie lu- 
bię pa lić w sa mo cho dzie – wy ja śnił po pol sku. – Poza tym chcę
spo koj nie po roz ma wiać, bez świad ków i twa rzą w twarz. Sa mo- 
chód temu nie sprzyja, a ofi cjalne prze słu cha nie tym bar dziej.

Wy sie dli z auta, które sta nęło w po bliżu stawu. Ryb ski z tru- 
dem opu ścił sa mo chód, Ko licki wziął go pod ra mię i po sa dził
obok sie bie na zwa lo nym pniu drzewa.

– Piękny park, piękne stare drzewa, nic dziw nego, że to wa rzy- 
sze alianci nie zdo łali tu bez piecz nie wy lą do wać... – Po krę cił
głową. – Nie po mo gli wam i nie po mogą. Je ste ście nasi, ale nie
bę dzie cie ko lejną re pu bliką so wiecką, bę dzie – po pra wił się,



uśmie cha jąc – jest! Pol ska Rzecz po spo lita Lu dowa! To nie odwo- 
łalne, to się dzieje i to bę dzie trwało obok pań stwa ra dziec kiego,
po bra ter sku, w naj le piej po ję tym wspól nym in te re sie. So jusz- 
nicy, ro zu miesz? Ale do brzy so jusz nicy, pewni, a nie tacy jak
An glia i Fran cja! Trudno przejść sa memu przez ży cie, tak bez
przy ja ciół, bez brat nich dusz. – Ofi cer skoń czył prze mowę i cze- 
kał na to, co po wie Ryb ski. Nie do cze kał się, więc za py tał: – po-
wiedz mi, Win centy: czy to źle? Co w tym złego? – I da lej nic, ci- 
sza, ale Ko licki był na to przy go to wany. – Po wiedz mi, czemu
nie sta nąć przy Sta li nie jak przy Na po le onie? To jesz cze więk sza
po tęga i wię cej na tym Pol ska sko rzy sta. Co dał ce sarz Fran cu- 
zów? Księ stwo War szaw skie, pań stewko małe, a te raz Pol ska w
no wych gra ni cach, z bo ga tym Ślą skiem, z dłu gim wy brze żem!
To bę dzie lep sza Pol ska od tam tej, ku la wej, sa na cyj nej. Dużo
lep sza, bo to bę dzie Pol ska spra wie dli wo ści spo łecz nej! – Ma jor
Ko licki po dał Ryb skiemu za pal niczkę, a póź niej sam przy pa lił
so bie pa pie rosa. – Ame ry kań skie – uśmiech nął się – im pe ria li ści
ro bią naj lep sze, ale je śli chce się za pa lić coś na prawdę moc- 
nego, to tylko na szą, ra dziecką ma chorkę!

Roz mowa spra wiała wra że nie spo tka nia przy ja ciół, z któ rych
je den był men to rem, a drugi za gu bio nym roz bit kiem, który
wró cił z da le kiej po dróży i chciał so bie uło żyć ży cie na nowo.
Park, świer got pta ków, ro man tyczne sie dzi sko, ja kim był zwa- 
lony pień drzewa. I tylko dwaj żoł nie rze z od bez pie czoną bro- 
nią i Ola, która sie działa w sa mo cho dzie, przy po mi nali o oko- 
licz no ściach. I wy bu chy, które szły zza Wi sły.

– Fa szy ści nisz czą War szawę – po wie dział z tro ską i smut kiem
ma jor Ko licki.

– Czego ode mnie chcesz?
– Two jej po mocy. – Ma jor uśmiech nął się po przy ja ciel sku.
– Ro zu miem, że w dro dze re wanżu, bo na po czą tek to ty mi

po mo głeś. Gdy byś nie przy je chał, to ten ban dyta by mnie na



śmierć za je bał. Dzię kuję ci, że mnie wy cią gną łeś z rąk tego
skur wy syna Cie cha niaka.

– Nie po trzebna iro nia, nie po trzebna... i te słowa, mocne, bru- 
talne. – Ko licki miał za tro skaną twarz. – To nie po ro zu mie nie,
tak bywa. Wojna, przy ja cielu, wojna! Ja nie są dzi łem, że Cie cha- 
niak to aż taki pro stak, a ty z pew no ścią nie chcia łeś za bić Anny
Mi ko ła jewny! Tro chę cię znam, no i Alek san dra dużo o to bie
mó wiła...

To go za bo lało. Chciał spy tać, od kiedy mu się tak zwie rzała i
co ich łą czy, ale się po wstrzy mał. Na ra zie słu chał, zbie rał
strzępki in for ma cji, sta rał się pod jąć z Ko lic kim grę, choć od by- 
wała się ona na jego bo isku, z jego sę dziami i we dług jego prze- 
pi sów.

–  Nie ufa łeś mi. Słusz nie. Za bra kło nam czasu, żeby so bie
wszystko wy ja śnić. Nie mo głem się zde kon spi ro wać, a być może
Anna była zbyt im pul sywna, ale nie współ pra co wa łem z lep szą
agentką i ra dio ope ra torką. Bez niej nie prze ka zał bym do Mo- 
skwy ni czego. To nie była eg ze ku cja, ty ją chcia łeś po rwać,
prawda?

Ryb skiemu sta nął przed oczami pierw szy sierp nia, ostat nie
mi nuty przed po wsta niem, które na Żo li bo rzu wy bu chło wcze- 
śniej niż w resz cie War szawy. Po je chał do miesz ka nia Marty
Fal skiej, tan cerki, która wy stę po wała w nie miec kich ka ba re tach
pod pseu do ni mem Fräu lein Welle. My ślał, że to zwy kła ściera,
która pod pi sała folk sli stę i pusz czała się z nie miec kim ofi ce rem.
Chciał z niej wy do być in for ma cje o ka pi ta nie Ah rem, ale za- 
częła się sta wiać, wy cią gnęła pi sto le cik, więc on szyb ciej wy pa- 
lił z trzy ma nej w kie szeni broni. Prze chod nie na ulicy my śleli,
że to za błą kana kula, która przy le ciała od strony ulicy Su zina,
gdzie trwała strze la nina mię dzy ludźmi z kon spi ra cji i nie miec- 
kim pa tro lem.



– Chcia łem z niej wy do być, kim je steś. Śpie szy łem się, bo wie- 
dzia łem, że wy buch nie po wsta nie. Nie po trzeb nie użyła broni, a
ja mia łem lep szy re fleks. Na wet nie my śla łem, od ruch, zwy- 
czajny od ruch, kiedy ktoś do cie bie mie rzy z pi sto letu. Wtedy
albo on, albo ty.

–  Ona albo ty – po pra wił go Ko licki, po czym za cią gnął się
skrę tem, jakby chciał nad ro bić te wszyst kie lata, w trak cie któ- 
rych pa lił marne przy dzia łowe pa pie rosy dla nie miec kich ofi ce- 
rów i te ele ganc kie zdo byczne ame ry kań skie i an giel skie.

– Że wy buch nie po wsta nie, to wszy scy wie dzieli. – Ko licki się
uśmiech nął, za cią ga jąc dy mem. – Może na wet my i Niemcy le- 
piej od was! Dla tego szu ka łem cię, nie chcia łem, że byś prze padł.
Za le żało mi na was obojgu, na to bie i na Alek san drze, tym cza- 
sem ona gdzieś znik nęła, a ty za czą łeś się ukry wać... Może za
ostro za gra łem? – Za my ślił się. – Ale nie mia łem in nego wyj ścia.
Mu sia łem być wia ry godny, nie mo głem ot tak, po pro stu wpaść
do ko mendy i wyjść jak przy ja ciel. Przy jazd z pa tro lem. Zły Nie- 
miec i do bry Po lak. Ro zu miesz?

Nie od po wie dział, po pro stu ski nął głową, że ro zu mie. To było
lo giczne.

–  Może się tro chę spóź ni łem? Ale były sprawy waż niej sze,
gdy bym się zde kon spi ro wał, to mu siał bym cię za bić... A nie
chcia łem. Zgi nęła za to Anna... Bywa. Ży znʹ, bo rʹba, wojna... – za- 
koń czył po ro syj sku. – Straty są nie unik nione! Ale ty ży jesz. I to
jest pa ra doks tej ca łej sy tu acji, że wszystko uło żyło się le piej niż
w pla nach. W pla nach nie było, że zgi nie Anna, ani nie było też,
że zo stanę od cięty od swo jego kon spi ra cyj nego miesz ka nia przy
Roz brat. Tym bar dziej nie było, że utknie tam mój no tes... Prze- 
sze dłem na Pragę tuż przed wy sa dze niem mo stów, mój czło- 
wiek, który miał opróż nić skrytkę, za wiódł. Zro bił to ktoś inny,
ktoś, kto się na mnie uparł.



Ryb ski szedł w za parte, bo skąd Ahre wie dział, że to on ze Sto- 
lar czy kiem wła mali się do jego gar so niery i wy cią gnęli no tes?
To był blef, Ko licki wpusz czał go i tyle.

–  My ślisz, że cię pro wo kuję? Ja to wiem. Mój czło wiek był
świad kiem, jak żan dar me ria wy pro wa dzała was z bu dynku, że
do wo dem prze ciwko to bie i two jemu pod ofi ce rowi był no tes,
któ rego chcie li ście się po zbyć. Za kła dam, chyba nie bez pod- 
staw nie, że to jest moja wła sność. Kto go te raz ma?

Ryb ski mil czał.
–  Jest bez cenny. To wa rzysz, który miał go za bez pie czyć, nie

miał ła twego za da nia. Spóź nił się, nie od zy skał go z rąk żan dar- 
me rii i po niósł za to karę. Ewa ku ował się z pol skim woj skiem i
zdał mi ra port. To było za mało. Nie wszystko za pa mię ta łem,
nie każde na zwi sko i kon takt. Masz go? – Spoj rzał mu w oczy. –
Czuję, że masz... I czuję, że wiesz co nieco o głę bo kiej kon spi ra- 
cji.

Ryb ski na dal mil czał.
– Te raz tylko py tam, nie wiem, ale za kła dam, że bę dąc bli sko

wy wiadu, bę dąc poza struk tu rami, je steś ide al nym czło wie kiem
do tego, by być jed nym z nich. Kimś, kto może znać Nila, Be ne- 
dykta, Niedź wiadka albo Je żew skiego. Mó wią ci coś te na zwi- 
ska, pseu do nimy?

– Nie. – Ryb ski w końcu po sta no wił się ode zwać.
– A ten nad gor li wiec Cie cha niak, po wie dział, że na na zwi sko

Je żew ski drgnęła ci twarz.
– Czy na tej twa rzy można coś jesz cze doj rzeć? – za py tał Ryb- 

ski.
– Trafne spo strze że nie, trafne... Cie cha niak za wiódł, nie oka- 

zał się praw dzi wym cze ki stą – to nie był żart, Ko licki mó wił z
po wagą – za ry zy ko wa łem, za ufa łem, bo zgło sił się sam, mó wił,
że zna wielu lu dzi, że może po móc wy ła pać prze stęp ców, że ma



na pieńku z gra na to wymi, a zwłasz cza z ta kim jed nym Ryb- 
skim. Wy da wało się, że spadł nam z nieba! Miał po do broci,
sub tel nie do ko nać ob róbki, a on za czął z wy so kiego C! Mó wił,
że się zna cie i fak tycz nie wy sta rzy zna jomi, ale nie wie dzia łem,
że było coś oso bi stego, na wet Abwehra i Smiersz nie wie dzą
wszyst kiego. Prze pra szam za to nie po ro zu mie nie. – Sze roki
uśmiech ma jora nie wró żył ni czego do brego, ale ku za sko cze niu
Ryb skiego nie pa dła za wo alo wana groźba, nie było za bój czej
iro nii, tylko py ta nie zu peł nie od cho dzące od głów nego te matu:
– W su mie to nie jest naj waż niej sza sprawa, ale do brze za cząć
od cze goś lżej szego ka li bru. Po wiedz mi, pro szę, czym mu tak
pod pa dłeś? Dziew czyna, pie nią dze, ho nor?

–  Jego star szy brat Ma niek to mój przy ja ciel. Były przy ja ciel.
Ura to wał mi kie dyś ży cie, wy cią gnął z to pieli. By łem jego dłuż- 
ni kiem, jako po li cjant uni ka łem te ma tów z nim zwią za nych,
zresztą nie było to trudne, był ban dzio rem, a ja zaj mo wa łem się
in nymi spra wami, sub tel niej szymi, po waż niej szymi. – Ma jor
Ko licki nie prze ry wał mu, słu chał pil nie, Ryb ski zro zu miał, że
za bar dzo się otwo rzył, prze cież przed wojną, pra cu jąc w spe- 
cjal nej ko mórce Ko mendy Głów nej Po li cji Pań stwo wej, zaj mo- 
wał się nie zwy kłym ban dy ty zmem, lecz spra wami, któ rych cza- 
sem nie była w sta nie ugryźć woj skowa Dwójka, szybko więc
prze sko czył na bez piecz niej szy, zda wa łoby się, te mat. – W cza- 
sie oku pa cji po ma ga li śmy so bie, szmu giel i te sprawy, pod zie- 
mie naj mo wało ich do mo krej ro boty... – miał na dzieję, że
współ praca z ludźmi z Ar mii Kra jo wej bę dzie wy ro kiem na Cie- 
cha nia ków – ale przed sa mym po wsta niem chcieli okraść AK.
Tak się skoń czyła przy jaźń.

– Ro zu miem, ro zu miem... – Ko licki się za du mał. – To wa rzy sze
śled czy nie mają do was oso bi stych ura zów, ale me to dycz nie
będą do cho dzić prawdy. To nie na rwani gów nia rze, to fa- 
chowcy!



– Jak ci z Ge stapo?
– To było nie po trzebne. Prze cież z Ge stapo nie było uczci wej

współ pracy, bo jaką współ pracę można było za pro po no wać
pod lu dziom? A wy dla nas, so wiec kich lu dzi, zwłasz cza Ro sjan,
je ste ście braćmi! I we mnie jest pol ska krew – po wie dział z
dumą. – Ta wa riszcz Dzier żyń ski był Po liak! I mar szał Ro kos sow- 
ski toże Po liak, w War szawe ra dił sia! Sio stra mar szałka na dal
mieszka w War sza wie – płyn nie prze szedł na pol ski. – Je ste śmy
otwarci, je śli ktoś nam za ufa, do nas można się przy łą czyć, po- 
zo sta jąc Po la kiem. Przy łą czyć, pa ni ma jesz? Nor mal nie żyć,
współ two rzyć, od bu do wy wać kraj! Two rzy się nowy ład, nowa
Pol ska! Taki wy bór wam, bra ciom Po la kom, da jemy! A co ofe ro- 
wało Ge stapo? Pie nią dze za służbę, na grodę za pod czło wie czeń- 
stwo! Za sta nów się.

Ryb ski znów mil czał.
– Za sta na wiasz się, co masz zro bić? To pro ste. Je śli masz no- 

tes, od daj go. Je śli znasz swoje no tatki, li stę ko la bo ran tów, spo- 
rządź ją!

Ryb ski pa trzył na Ko lic kiego, teo re tycz nie nie było to nic,
czego by nie mógł po świę cić dla ra to wa nia ży cia. Nie ża ło wałby
ko la bo ran tów, prze cież ta kich lu dzi li kwi do wali w cza sie wojny
akowcy, on sam roz wa lił ku zyna Cie cha nia ków.

– No tesu nie mam, a szpicli chęt nie wy dam. Czego nie zro biła
Ar mia Kra jowa, może zro bić Czeka.

– Cze re zwy czajki już nie ma – po wie dział z po wagą Ko licki –
ale są jesz cze praw dziwi cze ki ści. Mó wią, że ja je stem jed nym z
nich. Po chle bia mi to. I sta ram się temu spro stać. Pod cho dzę do
mo jej ro boty po waż nie, więc chyba nie spo dzie wasz się, że to
za mknięty te mat? – Nie cze ka jąc na od po wiedź Ryb skiego, mó- 
wił da lej: – To na do bry po czą tek, na wie czór przy wódce i do- 
brej za ką sce. Bo wi dzisz, mój przy ja cielu, jak tylko prze kro czy- 
łem li nię frontu, po wie dziano mi: Ta wa riszcz Wsie wo łod Wła di- 



mi ro wicz, wy Po liak po pra ischoż dżie niju, a u na szych to wa rzy- 
szy z Pol ski braki ka drowe, więc im po móż cie! Do ra dzi cie, po- 
kie ru je cie, do bie rze cie wła ści wych lu dzi. „Po mogę! Do ra dzę,
po kie ruję i lu dzi od po wied nich do biorę”, tak od po wie dzia łem
to wa rzy szowi ge ne ra łowi, a on mi na to „praw dziwy cze ki sta,
ma ła diec i nie ża łuje, że nie pój dzie na Ber lin, bo ufa”. Więc je-
stem tu, cho ciaż mo głem iść na Ber lin. Ale w Ber li nie bę dzie
wielu, zresztą, może i czemu nie. I ty po mo żesz. Bę dziesz do- 
brym fa chow cem, od da nym, ta kim ja kim by łeś za sa na cji i za
Niemca, spryt nym i dziel nym jak dla Ar mii Kra jo wej! Poniał, ta- 
wa riszcz Ryb ski?

– Chcesz, że bym wstą pił do mi li cji?
–  Mi li cja? – Za śmiał się. – Ja skła dam po ważną pro po zy cję.

Two rzymy nowy wy wiad i nie pa trzymy jak Niemcy na po cho- 
dze nie i me tryki, mamy w sze re gach tych, któ rzy pra co wali dla
rządu lon dyń skiego, i tych z Ar mii Kra jo wej, mamy też, ma się
ro zu mieć, to wa rzy szy z KPP. Sami war to ściowi pa trioci! Był byś
ważną osobą, wi dzę dla cie bie na prawdę cie kawą rolę! Znasz te
na zwi ska, które ci wy mie nia łem?

– Nie.
–  Nie znasz... – twardo po wie dział Ko licki. – To po znasz. –

Uśmiech nął się zimno. – Dam ci czas na ich od na le zie nie. Ar mia
Kra jowa bę dzie praw do po dob nie roz wią zana, a jej miej sce zaj- 
mie ka drowa or ga ni za cja NIE. NIE jak nie pod le głość, NIE jak
nie Związ kowi Ra dziec kiemu. Wiemy, że jest, że po wstała mie- 
siące temu... – Za my ślił się. – Ale nie mamy tam jesz cze czło- 
wieka. Bę dziesz nim ty! To mu sisz być ty! – po wie dział sta now- 
czym gło sem, po czym do dał już ła god nie: – Tylko ktoś taki jak
ty może to roz mon to wać, bo to trzeba roz mon to wać, żeby krwi
nie prze le wać, żeby Pol skę od bu do wać – do koń czył z tro ską, po
czym za cią gnął się skrę tem i wstał z pnia. – Dam ci parę mi nut
na za sta no wie nie. Że byś się nie nu dził i nie zmarzł, chłopcy da- 



dzą ci pa łatkę, płaszcz, wódkę i pa pie rosy. Du maj, ta wa riszcz
Ryb ski, du maj!

Ryb ski pod ło żył pod sie dze nie pa łatkę, na ra miona za rzu cił
płaszcz woj skowy. Z me ta lo wej my śliw skiej pier siówki po cią- 
gnął łyk wódki. Ładna – po my ślał, ob ra ca jąc ją w ręku.

– Tro fiejna – za śmiał się Ko licki. – Na zdo ro wie! Piej, za kuri si- 
ga rietu, du maj. Wy bieri łucz sze wsiewo! – Po czym do dał po pol- 
sku, już mniej przy jaź nie: – Masz pięć mi nut, tyle ci daję.

Ko licki od da lił się i sta nął z Olą przy sa mo cho dzie. W pew- 
nym od da le niu stało dwóch żoł nie rzy, je den trzy mał swo jego
na gana w ka bu rze, ale drugi miał prze wie szoną pe pe szę. Uciec?
Do kąd by do biegł? To woj ska NKWD, pe pe sza na pewno
sprawna, a strze lec wie, co ro bić. Poza tym Ola. Ja koś nie mógł
do pu ścić do sie bie my śli, że by łaby zdolna go zdra dzić. Nie, nie
zo stawi jej. Co ro bić?

Lu blin

Jest nowa Pol ska, za pa nuje nowy ład, tylko mu simy wie dzieć,
czy wy, chłop ski syn, chce cie go two rzyć? A może nie je ste ście
chłop skim sy nem? Może je ste ście ban dytą? Udo wod nij cie, że
warto dać wam szansę!

Tak mó wili do ka prala Bia łego, a w za mian chcieli wie dzieć
wszystko o jego prze szło ści i od dziale. Chcieli, to po wie dział, bo
to już była żadna ta jem nica, zresztą ni czego się nie wsty dził, nie
było czego, na wet przed nimi, bo w końcu po ma gali so wiec kim
par ty zan tom. Opo wie dział o tym, jak we szli do Gra bowca, jak
Czarny i Ka ra siow się ści skali i pili wódkę, jak prze cho wali ran- 
nych.

– Więc mó wisz, że znasz ma jora Ka ra siowa? – za py tał ka pi tan
NKWD, który oży wił się, bo wy glą dał na znu dzo nego, w swoim



mun du rze z roz piętą pod szyją ha ftką i z pa pie ro sem z moc- 
nego ty to niu, któ rym okop cił cały cia sny po kój.

– Tak, znam. Ma jor Wik tor Ka ra siow ze Zgru po wa nia imie nia
Alek san dra New skiego. Po mo gli śmy ran nym, ura to wa li śmy wa- 
szych lu dzi!

– Cie kawe...
Przy wo łał ręką sier żanta, zwa li stego chłopa o złym wy ra zie

na la nej twa rzy, ta kiego, który na pewno po trafi przy wa lić. Tam- 
ten się po chy lił, a ka pi tan coś mu po wie dział do ucha.

– No to zo ba czymy, ile są warte te twoje opo wia da nia, bo wy
tolka skazki zna cie!

Za ple cami Bia łego otwo rzyły się drzwi, nie obej rzał się, choć
był cie kawy, kto taki przy szedł, czy ko lejny en ka wu dzi sta, czy
może ko goś z le śnych wpro wa dzili. Po przed nim ra zem się obej- 
rzał i wtedy sier żant ryk nął nie lzja!. I strze lił go w głowę tak, że
zo ba czył wszyst kie gwiazdy i o mało nie spadł z krze sła.

– Leut nant Smir now, zna cie go?
– Tak, toczna! Eta ka pral Bie łyj! – usły szał śmiech. – Bie łyj, Ja- 

nek, nie po zna jesz mnie?
Po czą tek zda nia usły szał zza ple ców, ale koń cówkę już od

frontu. Stał przed nim dziar ski, uśmiech nięty po rucz nik NKWD
w no wiut kim mun du rze i bu tach tak lśnią cych, że można by się
było w nich przej rzeć jak w lu strze.

To był Alo sza Smir now? Tak to on, wtedy to był strzęp czło- 
wieka, wy da wało się, że nie prze żyje, a jed nak. A co bę dzie z
nim? Czy go roz walą jak wielu in nych, czy też słowo sier żanta
Smir nowa bę dzie dla nich coś zna czyć? Czy oni do trzy mują
słów po tym, co zro bili Po la kom?

Okaże się, nie miał prze cież nic do po wie dze nia, bo czy
można było mieć w tej sy tu acji wy bór? Jak będą go chcieli roz- 
strze lać, to go roz strze lają. A je śli wsa dzić do wię zie nia albo wy- 



wieźć na Sy be rię, to zro bią, jak będą chcieli. A co, je śli za pro po- 
nują wcie le nie do woj ska? Do pol skiego woj ska, bo prze cież
było ja kieś pol skie woj sko, które szło z so wiec kim. Czy to jest ja- 
kiś wy bór? Niby ża den, bo prze cież pój dzie, choćby po to, żeby
zde zer te ro wać. Bę dzie jak bę dzie, się zo ba czy, na ra zie jest w
Lu bli nie.

War szawa, Śród mie ście

To już pra wie ty dzień, a strze lec Kredka nie mógł się do tego
przy zwy czaić. Znów sły szał, ro zu miał słowa, ale kiedy wy cho- 
dził ze szpi tala, szedł w gruzy szu kać nie do bit ków, ran nych, za- 
gu bio nych dzieci, to jego uszy roz ry wała ci sza. Po po nad dwóch
mie sią cach bom bar do wań, krów i ka ra bi no wej palby ci sza do- 
słow nie hu czała w uszach. Żad nych od gło sów, które kie dyś w
noc nym mie ście świad czyły o tym, że War szawa żyje, ale tylko
śpi. Żad nego uja da ją cego psa, skrzy pią cego, noc nego tram waju,
a nad ra nem nie bu dziły ptaki. Bo nie było pta ków i psów. Zo- 
stały wy bite i zje dzone. Przy po mniał so bie, jak skoń czył Reks,
tłu ściutki pie sek, któ rego wła ści cielka nie tylko prze cho wała
przez całe po wsta nie, ale i kar miła go nie wia domo czym, tak że
utu czyła go jak małą świnkę. Ależ była heca, na skargę chciała
iść, pod ścianę sta wiać. Można po wie dzieć, że po czę ści do pięła
swego, bo je den z chło pa ków, który brał udział w prze ro bie niu
przy ja ciela domu na smaczną po trawkę, nie do żył końca po- 
wsta nia. Zgi nął i może ona o tym wie działa, bo chłopcy o tym
mó wili, a prze cież mieli kwa tery po są siedzku. Za bójca Reksa
zo stał uka rany i jego pani do ko nała ży wota w po czu ciu spra- 
wie dli wo ści. W po nie dzia łek Reks skoń czył jako po trawka, we
wto rek strze lec Pio run zgi nął pod czas ostrzału, a w środę wła- 
ści cielka Reksa zo stała tra fiona odłam kiem, gdy szła po wodę.
Każda z tych śmierci miała swój sy gnał – sko wyt psa, se rię z ka- 



emu, huk wy bu chu. Te raz śmierć przy cho dziła tylko po ci chu,
ciężko ranni, któ rych jesz cze nie ewa ku owano, od cho dzili bez
wo jen nej mu zyki.

Od ju tra będą umie rać w dro dze albo w szpi ta lach i obo zach.
Bo ju tro wy marsz, zwiną się ostat nie pla cówki i la za rety, i kom- 
pa nia osło nowa, i sa ni ta riu sze, wyjdą wszy scy, do ostat niego
czło wieka. Wszedł do szpi tala, chciał się zwa lić na swój bar łóg i
usnąć, ale już w drzwiach za trzy mał go dok tor.

–  Dwie pie lę gniarki znik nęły, wy szły na chwilę się prze wie- 
trzyć. To już po nad kwa drans, a są tu pil nie po trzebne, ja nie
mogę opusz czać szpi tala, żadna z pie lę gnia rek także, zrób pan
coś!

Śred nio mu się to spodo bało, sa motne wej ście w uliczki, w ru- 
mo wi ska, gdzie kwa te ro wali Niemcy i Ukra ińcy, ale siła wyż sza,
po pra wił chle bak, spraw dził, czy jest broń, dys kret nie ją prze ła- 
do wał i ru szył w gruzy. Usły szał ja kiś od głos, jakby głu chy
strzał. Po szedł w tym kie runku, przy śpie szył kroku, a kiedy
usły szał jęki i pod nie sione głosy, za czął biec. Wpadł do bramy i
zo ba czył dwie le żące dziew czyny, jedną w ka łuży krwi, drugą
gwał coną przez dwóch lu dzi w mun du rach.

– Hände hoch! – krzyk nął, wy szar pu jąc z chle baka visa.
Obaj nie chęt nie pod nie śli się znad sa ni ta riuszki. Au to mat jed- 

nego z nich le żał na ziemi, drugi trzy mał w ręku pi sto let. Po znał
ich, to był Sturm mann An dryj i jego do wódca w stop niu Rot ten- 
füh rera. Kiedy zo rien to wali się, że nie mają do czy nie nia z
Niem cem, wy dali mu ko mendę.

– Pa szoł won, so baka! – za char czał An dryj, po czym za py tał: –
Twoja suka? Nie, to ja się z nią za ba wię, a jak sko łu jesz wódkę,
to też sko rzy stasz. No co się tak ga pisz? Spier da laj stąd, chyba
że chcesz po pa trzeć. Nie wiesz, jak się to robi, nie mia łeś żad nej
la leczki? To się przy patrz, jak to się robi!



Sa ni ta riuszka chciała coś po wie dzieć, ale z jej ust wy do był się
tylko pisk, bo szybko ści snął ją dło nią.

– Chcesz po pisz czeć? Bę dziesz pisz czeć, jak ci będę do ga dzał!
– Za strzelę was, skur wy syny!
An dryj, za miast schy lić się po au to mat, wy cią gnął ba gnet i

chciał go przy sta wić dziew czy nie do szyi. Nie zdą żył, bo Edek
wy strze lił. An dryj zgiął się, trzy ma jąc za brzuch, ale za nim
upadł, druga kulka tra fiła w twarz Rot ten füh rera.

– Spo koj nie, spo koj nie – za wo łał i pod biegł do dziew czyny.
– Uwa żaj! – krzyk nęła.
An dryj usi ło wał się dźwi gnąć, ale Edek kop nął go w brzuch,

tam gdzie wsa dził mu kulkę. Sturm mann z bólu wy pu ścił ba- 
gnet, Edek pod niósł go i wbił mu w gar dło. Roz le gło się chrap- 
nię cie, z otwar tego gar dła chlu snęła krew.

Dziew czyna do pa dła do swo jej ko le żanki, pró bo wała od wró- 
cić to, co nie od wra calne. Edek ją od cią gnął, wtedy ona rzu ciła
się na niego i za częła go okła dać pię ściami. Przy jął se rię cio sów,
aż po ko lej nym schwy cił dziew czynę za nad garstki.

– Uspo kój się, uspo kój się!
Przy tu lił ją do sie bie, po chwili nieco ochło nęła.
– Co ro bimy?
– Ucie kamy.
– Do kąd?
Nie od po wie dział, tylko za brał ma ga zynki do szmaj sera, ba- 

gnet, któ rym do bił An dryja, chle bak, w któ rym były dwie kon- 
serwy, po czym nic nie tłu ma cząc, zła pał ją za rękę i po cią gnął
za sobą.

–  Do kąd? – za py tała raz jesz cze, ocie ra jąc drugą ręką łzy,
które spły wały jej po po licz kach. Wie działa, że w tej sy tu acji to
głu pie, nie po trzebne py ta nie, ale nie po tra fiła się po wstrzy mać.



– Byle da lej stąd. To nie Niemcy, z nimi może bym się do ga dał.
– Okrzyki po ro syj sku i ukra iń sku były co raz gło śniej sze, co naj- 
mniej kilku ko le gów An dryja i Rot ten füh rera zbli żało się w ich
kie runku. – Po wie dzą, że za bi li śmy ich ko le gów i nas za biją.

Po bie gli w głąb bramy, zna leźli się na za wa lo nym gru zami
po dwórku studni, Kry sia od ru chowo się za trzy mała, bo wy da- 
wało się jej, że wpa dają w pu łapkę bez wyj ścia.

– Za ufaj, znam drogę.
Za ufała, bo komu po tym wszyst kim mo gła za ufać jak nie

temu pie go wa temu, ty ko wa temu chło pa kowi? Ura to wał ją
przed gwał tem i śmier cią, kto wie przed jak okrutną. Mar cie się
nie udało. Bo była dziel niej sza? Bo po wie działa coś nie tak, bo
może chcieli ją tylko po stra szyć? Ona żyła, a jej ko le żanka le- 
żała w bra mie z prze strze loną głową. Może i ona skoń czy tak
samo, w oku chło paka był jed nak błysk, pew ność, że się uda, że
uciekną go nią cym ich prze śla dow com.

War szawa, park Ska ry szew ski

Ryb ski sie dział i my ślał, jakby miał do roz wi kła nia sprawę kry- 
mi nalną. Ta była naj cięż sza ze wszyst kich i do ty czyła jego sa- 
mego. Kim w niej wła ści wie był? Śled czym, ofiarą czy po dej rza- 
nym? Każ dym po tro chu.

Miał mało czasu, mu siał za cząć od tego, co naj waż niej sze dla
jego przy szło ści, mu siał po zbyć się nie usta ją cego, na tręt nego
my śle nia o Oli – dla czego i jak mocno go zdra dziła. Przede
wszyst kim co o nim wie Ko licki, ja kie jest jego miej sce w ukła- 
dance so wiec kiego szpiega. Za czął od hi sto rii ich zna jo mo ści.
Po znał Ah rego wcze sną wio sną 1943 roku, jesz cze przed wy bu- 
chem po wsta nia w get cie. Ahre wy stą pił wtedy w roli nie miec- 
kiego ofi cera dżen tel mena, który uspo koił w ka wiarni szwab- 



skich żoł da ków. Prze pro sił za ro da ków, któ rzy za cho wali się jak
so wieccy bar ba rzyńcy, a nie jak nie mieccy żoł nie rze i za pro sił
na ko niak. Przed sta wił się – ka pi tan Her mann Ahre. Ryb ski znał
to na zwi sko! Był uprze dzony przez swo jego przy ja ciela Junga,
pol skiego agenta w nie miec kiej po li cji, żeby uwa żał na tego
czło wieka. Jung miał na niego oko i nie po do bał mu się ten ty- 
pek, choć nie miał żad nych in for ma cji czy po dej rzeń. Po pro stu
czy sta po li cyjna in tu icja. Ryb ski uwa żał, ale Ahre przy kleił się
do niego, po znał też i Olę pod czas jaz zo wego wie czoru w pa- 
sażu Ita lia. Słu chali w Bo de dze big-bandu Geo rge’a Scotta, a
Nie miec z każdą mi nutą co raz bar dziej spra wiał wra że nie ko- 
goś, kto jest go tów po rzu cić Füh rera i Trze cią Rze szę. Za kra- 
wało to wręcz na pro wo ka cję i Ryb ski sta rał się trzy mać dy- 
stans, ale Ahre ucze pił się ich jak rzep psiego ogona. Co wię cej,
wy glą dało na to, że chciał mu od bić Olę, ad o ro wał ją, pra wił
kom ple menty, oczy wi ście wszystko w ra mach za cho wa nia
dżen tel mena i ofi cera. Pro wa dził oży wione ży cie to wa rzy skie,
ale mimo spo tkań z nie miec kimi szta bow cami i ich ro dzi nami
oraz roz ry wek, które gwa ran to wała mu jego po zy cja, ka pi tan
Ahre wciąż był bli sko Ryb skiego i Oli.

Zgło sił tę zna jo mość ma jo rowi Na łę czowi, swo jemu sze fowi z
wy wiadu AK, ale ani ma jor, ani jego prze ło żeni nie wie dzieli, co
zro bić z tym fan tem. Pro po zy cja Ryb skiego, by za ło żyć ka pi ta- 
nowi ob ser wa cję i roz pra co wać go, zo stała od rzu cona, uznano,
że nie warto, po le ca jąc rów no cze śnie Ryb skiemu, by utrzy my- 
wał kon takt i szu kał oka zji, jak po dejść ka pi tana Abwehry, jak
sko rzy stać z tej co raz sil niej szej za ży ło ści. Czas mi jał, nie nada- 
rzała się żadna oka zja, nie było żad nej oznaki sła bo ści ze strony
Her manna Ah rego, nie było żad nego punktu za cze pie nia. Po ja- 
wiły się za to nie dwu znaczne pro po zy cje ze strony Niemca, by
zna jo mość prze ro dziła się we współ pracę. Taki stan trwał aż do
lu tego 1944 roku.



W po ło wie mie siąca li kwi da to rzy od po rucz nika Skry tego
mieli roz wa lić kilku miej sco wych kon fi den tów. Góra po sta no- 
wiła, by przed li kwi da cją prze słu chać drani, Na łęcz wy zna czył
Ryb skiego do tego za da nia. Dwa dni pa skud nej ro boty z ludz- 
kimi ścier wami, trzy eg ze ku cje i żad nych cie ka wych in for ma cji.
Po pro stu zwy kli ban dyci, bez in ter su ją cych po wią zań. Na czas
swo jej nie obec no ści Wi cek od sta wił Olę do przy ja ciół, któ rzy
miesz kali w Pod ko wie Le śnej. Po szedł więc na koń cowy przy- 
sta nek ko lejki EKD, na róg Po znań skiej i No wo grodz kiej. Kiedy
szedł od Dworca Głów nego, przed ho te lem Po lo nia Pa lace mi- 
gnął mu ka pi tan Ahre. Po czuł, że musi, że tak trzeba, za po mniał
o Oli, o ko lejce do Pod kowy, po czuł się jak pies, który zła pał
trop.

Śle dził Ah rego, który szedł z ja kimś męż czy zną, do szli do ka- 
mie nicy przy Po znań skiej 37 i we szli do bramy, a on za nimi.
Usły szał tylko, że idą do lo kalu „na dru gim pię trze, nu mer dwa- 
dzie ścia”, i wtedy do stał w głowę.

Ock nął się kilka go dzin póź niej w piw nicy, był ranny, ale do- 
wlókł się na dru gie pię tro. W miesz ka niu były ślady walki i re- 
wi zji, są sie dzi po wie dzieli, że Ge stapo zro biło tam ko cioł.

Do piero w szpi talu ma jor Na łęcz wy ja śnił mu, że Niemcy
prze jęli ar chi wum pod ziem nej ar mii i do ko nali wielu aresz to- 
wań.

Do cho dził do sie bie przez dwa mie siące, to był czas nie pew- 
no ści. Miał wra że nie, że jest spraw dzany i śle dzony, że ma jor
Na łęcz po dej rzewa go o po dwójną grę. Sam by sie bie po dej rze- 
wał, zwłasz cza że Ahre od wie dził Ryb skiego w szpi talu. Ryb ski
trzy mał się wer sji, że cze kał na No wo grodz kiej na ko lejkę EKD i
usły szał krzyk prze chod nia, że coś się dzieje na Po znań skiej
pod trzy dzie stym siód mym. Ru szył, bo wszystko wska zy wało na
ban dycki na pad, a kiedy wpadł do bramy, do stał po strzał, a po- 



tem cios w głowę. Nie wia domo, kto to zro bił – tłu ma czył – i
było to je dyne praw dziwe zda nie w jego opo wie ści.

Od tego mo mentu na wła sną rękę śle dził ka pi tana, po ma gali
mu w tym jego za ufani lu dzie z po li cji. W ten spo sób usta lił, że
Her mann Ahre utrzy muje sto sunki z ar tystką ka ba re tową Fal- 
ską i re gu lar nie bywa u niej na Żo li bo rzu, dru gim miej scem
spo tkań była jego gar so niera przy Roz brat. Czas ucie kał, po- 
wsta nie było co raz bli żej, sta wało się nie uchronne. Co wię cej,
kiedy Wicka nie było w ko men dzie, Ahre za je chał z pa tro lem,
szu kał go. Ryb ski ukrył się i nie mo gąc ude rzyć w ofi cera
Abwehry, po sta no wił pójść na ca łość i zmu sić do mó wie nia jego
ko chankę. Wie dział, że ma mało czasu, że za raz wy buch nie po- 
wsta nie. Po je chał na Żo li borz i zgar nął ją z ulicy. Chciał prze- 
szu kać jej miesz ka nie, ale za nim do niego do szli, roz po częła się
strze la nina. Wy ko rzy stała za mie sza nie, wy jęła z to rebki pi sto- 
let, ale on strze lił pierw szy.

– Du rak, blad’, job twoju matʹ! Na sto jasz czij du rak! – To były
jej ostat nie słowa.

Dzi siaj się do wie dział, dla czego mó wiła po ro syj sku i kim byli
ona i Ahre.

A co so wiecki szpieg wie na jego te mat? Na pewno, że pra co- 
wał dla Ar mii Kra jo wej i że ma ja kieś po ję cie o głę bo kiej kon spi- 
ra cji. Pew nie bę dzie chciał się do wie dzieć, co wie na te mat tego,
co się stało na Po znań skiej, a przede wszyst kim o jego udziale.
Wie dza, którą ma na ten te mat, była nie wy godna, a na wet nie- 
bez pieczna. Lo ka to rzy mó wili, że przy je chało Ge stapo, on sam
wi dział Ko lic kiego-Ah rego, a czło wie kiem, który go jed no cze- 
śnie po strze lił i ura to wał był ofi cer Ar mii Lu do wej. Fa cet na zy- 
wał się Por tu gal czyk i ob sta wiał tę ak cję, co było nie zbi tym do- 
wo dem na współ pracę ko mu ni stów i Ge stapo. Ura to wał go, bo
wcze śniej on ura to wał jego, pod czas nie uda nej próby na padu
na bank, którą prze pro wa dziła ko mu ni styczna bo jówka. Mógł



mó wić różne rze czy, przy zna wać się do wszyst kiego, tylko nie
do tego, że wie o grze, którą prze ciwko AK wspól nie pod jęły Ge- 
stapo, Ar mia Lu dowa i so wiecki wy wiad. Za pła ciłby za to ży- 
ciem. On, i nie tylko on, tym sa mym ska załby na śmierć Por tu- 
gal czyka, a tego nie chciał, w końcu ura to wał mu ży cie.

Straszny ga li ma tias, z któ rego są dwa wyj ścia. Na po zór dwa,
bo dla ta kiego gra cza jak on znaj dzie się i trze cie. Prze cież nie
może być tylko tak, że albo się po stawi i wtedy za tłuką go na
prze słu cha niu, albo przy sta nie do nich, żeby ra to wać skórę. Co
to, to nie!

Lu blin

Po wsta nie upa dło, woj sko i lud ność cy wilna opu ściły mia sto. Tę
hio bową wieść Le szek Pec od czy ty wał nie jak ne kro log, ale jak
ko mu ni kat o nie uchron nej me ta mor fo zie, bo wraz z upad kiem
po wsta nia po grze bany zo stał stary świat, i z miej sca na usta ci- 
snęły się ra do sne słowa pie śni:

Prze szło ści ślad dłoń na sza zmiata 
[.............................................] 
Dziś ni czym – ju tro Wszyst kim my![6]

My ślał o tym, co się stało. Miesz kał w Lu bli nie i pra co wał
przy ulicy Spo koj nej, w gma chu daw nego urzędu skar bo wego.
Le szek nie był przed wojną ko mu ni stą, ale sym pa ty zo wał z so- 
cja li stami. Dla czego? Bo nie lu bił sa na cji i ko ścioła, bo wi dział,
jak jego oj ciec pe pe esiak, pe owiak i le gio ni sta zje chał na prawo,
tak jak jego ko le dzy, z któ rymi w le gio nach no sili orła bez kró- 
lew skiej ko rony i go nili precz ka pe la nów. Po lu bili prę że nie się
na try bu nach ho no ro wych z bi sku pami, za bie gali o przy chyl- 
ność ary sto kra tów, no sili nie „szary strzelca strój”, tylko ele- 
ganc kie mun dury, strze lali ob ca sami, brzę czeli sza bel kami i



uśmie chali się do na ro dow ców i od wró cili się od Ży dów. Sro- 
mota! Ob no sili się ze swo imi kon spi ra cyj nymi pseu do ni mami,
jakby byli szlachtą, która do na zwi ska do daje przy domki i
herby: Śmi gły-Rydz, Grzmot-Skot nicki, Straszny-Pec. Na dal po- 
słu gi wali się ksyw kami, które no sili jako mło dzi so cja li ści – cho- 
lerna hi po kry zja i sprze da nie ide ałów za po zy cję, sza me ru nek i
pie nią dze. Stwo rzyli nową elitę, za my ka jąc drogę in nym
opcjom, czego jego oj ciec, dawny ide ali sta, a póź niej urzęd nik
pań stwowy z do brą pen sją i wy god nym miesz ka niem, zda wał
się nie do strze gać.

Dla tego Pe cowi na wet przez myśl nie prze szło, żeby wejść do
no wej ary sto kra cji i no sić du bel towe na zwi sko Straszny-Pec, bo
się tym zwy czaj nie brzy dził. I dla tego też za miast, jak wielu ko- 
le gów z li ceum, rzu cić się do pod cho rą żówki, żeby im po no wać
mun du rem i po pi sy wać się bu tami ofi cer skimi za ma wia nymi u
szewca Hisz pań skiego albo szytą na miarę, nie re gu la mi nową,
ale za to ro biącą wra że nie na da mach ro ga tywką, miał je den cel
– nie iść do woj ska chro nią cego bur żu jów i bę dą cego pełną sa- 
mo uwiel bie nia ope ret kową zgrają. Jego taka ka riera nie in te re- 
so wała, tak jak i nie in te re so wały go damy, które le ciały na pod- 
cho rą żych. Nie in te re so wały go głu pie kozy wpa trzone w po ze- 
rów z sza bel kami, on ko chał ko biety udu cho wione, ta kie jak
Irena Ste iner, którą po znał pod czas roz mowy w ka wiarni.

Irena, po dob nie jak on, miała wtedy dwa dzie ścia je den lat i
była zbun to wana prze ciwko ro dzi com, roz cza ro wana Pol ską i
po szu ki wała am bit niej szych wy zwań niż tylko cho dze nie na
fajfy i pre miery. Była piękna i mą dra i uczest ni czyła w spo tka- 
niach or ga ni zo wa nych przez To wa rzy stwo An tro po zo ficzne[7].
Po szedł i on. Oprócz re wo lu cji sek su al nej, bo z żadną dziew- 
czyną ani ko bietą nie upra wiał mi ło ści w spo sób tak bra wu- 
rowy, aż mógł w du chu przy znać, że do piero ona w pełni go roz- 



pra wi czyła, to była to także praw dziwa du chowa re wo lu cja,
która nie spo dzie wa nie wzbo ga ciła go także po li tycz nie.

Jed nym z ak tyw nych uczest ni ków an tro po zo ficz nych spo tkań
był dwu dzie sto dwu letni stu dent prawa, Boh dan Jaxa-Ro żen.
Boh dan szybko stał się jego prze wod ni kiem po świe cie po li tyki,
star szym bra tem, a na wet men to rem. Tak jak Le szek po cho dził
z pił sud czy kow skiej ro dziny. I to z nie byle ja kiej! Jego zmarły
oj ciec Wła dy sław był ge ne ra łem, ale on szedł zu peł nie inną
drogą, a może po pro stu taką, jaką szli kie dyś ich oj co wie, do- 
póki nie zna leźli się po stro nie wła dzy, która chciała rzą dzić za
wszelką cenę i ze psuła ich do cna. Boh dan za in te re so wał się an- 
tro po zo fią, o któ rej kle chy mó wiły „ukryte zło”, co już samo w
so bie czy niło tę kon cep cję po cią ga jącą, a on do dat kowo łą czył ją
z so cja li zmem, przez co jego po glądy sta wały się iście sza tań- 
skie i nie zmier nie atrak cyjne. Irena nie po dzie lała jego en tu zja- 
zmu dla uczest nic twa w spo tka niach Klu bów De mo kra tycz nych
i nie za pi sała się do utwo rzo nego wła śnie Stron nic twa De mo- 
kra tycz nego. Ich drogi za częły się roz cho dzić, żar wy ga sać, aż
zo stał sam, po chło nięty na uką i pracą par tyjną. Tak jak do po li- 
tyki Boh dan wcią gnął go także do pracy w mie sięcz niku „Orka
na Ugo rze”, który szybko zdo by wał po pu lar ność, sta jąc się ko- 
lejno dwu ty go dni kiem i ty go dni kiem. Kiedy w lu tym 1939 roku
czy tał we wstęp niaku, że liczba współ pra cow ni ków się gnęła stu
dwu dzie stu pię ciu, wie dział, że to także o nim! Pa sjo no wał się
ki nem i o tej naj now szej, ale, jak uwa żał, naj bar dziej przy szło- 
ścio wej ze sztuk za czął pi sać w „Orce”. Zda wał so bie sprawę, ja- 
kim na rzę dziem, jaką bro nią może być kino, bo wni kli wie śle- 
dził nie tylko ame ry kań skie prze boje ki nowe, ich pol skie pod- 
róbki, ale przede wszyst kim chło nął nie miecką i ra dziecką ki ne- 
ma to gra fię. Ja każ w tym była siła, choć jakże od mienne cele.
Mieli z Boh da nem wiel kie plany, które zo stały bru tal nie prze- 
rwane. W czerwcu pod czas wy jazdu w góry Boh dan prze wró cił



się z ka ja kiem pod czas spływu Du naj cem. Nie udało się go od ra- 
to wać, po dob nie jak Pol ski, która pa dła parę mie sięcy póź niej.

Oku pa cja za stała go, jak wielu mło dych war sza wia ków, w Lu- 
bli nie. Od po wie dział na wy gło szony przez puł kow nika Ro mana
Umia stow skiego, szefa pro pa gandy w Szta bie Na czel nego Wo- 
dza, który we zwał wszyst kich zdol nych do no sze nia broni, a
jesz cze nie po wo ła nych do woj ska, do opusz cze nia mia sta i mar- 
szu na wschód. Tam mieli zo stać zmo bi li zo wani, wstą pić do
Woj ska Pol skiego i wal czyć z Niem cami. Le szek uwie rzył w
apel, prze cież dzień wcze śniej ucie kli z War szawy wszy scy no- 
ta ble, w tym jego oj ciec. Od mó wił wy jazdu, po wie dział, że nie
jest tchó rzem, ale gdy tylko usły szał Umia stow skiego, bły ska- 
wicz nie opu ścił War szawę. Nie do tarło do niego od wo łu jące
apel Umia stow skiego wy stą pie nie pre zy denta Sta rzyń skiego.
Zresztą kto by słu chał ra dia o trze ciej w nocy?! Po szedł więc na
wschód, bo ostatni raz uwie rzył, że jed ność może ura to wać
Rzecz po spo litą. Szybko się roz cza ro wał, zo ba czyw szy ba ła gan i
chaos, przy któ rym fron towa War szawa wy da wała się miej- 
scem upo rząd ko wa nym i w pełni zor ga ni zo wa nym. Nie było
żad nej mo bi li za cji, nikt na nich nie cze kał, poza nie miec kimi pi- 
lo tami, któ rzy bom bar do wali ko lumny z uchodź cami. Kiedy do- 
tarł do Lu blina, ro dzin nego mia sta jego ojca, wie dział już, że
pań stwo, które miało nie od dać na wet gu zika, było pań stwem z
dykty i pa pieru, a sie dem na stego wrze śnia wraz z wej ściem Ar- 
mii Czer wo nej Pol ska ru nęła jak po tiom ki now ska wio ska. Czuł
wtedy coś na kształt sa tys fak cji, że szlag tra fił mit, w który wie- 
rzyła więk szość Po la ków, że skoń czyło się w końcu coś, co gniło
w nie skoń czo ność, aż wresz cie się roz sy pało. Za czął na wet ża ło- 
wać, że Lu blin to nie Bia ły stok, do któ rego we szli Ro sja nie, bo
choć nie był sym pa ty kiem ko mu ni stów, to jed nak wielu lu dzi ze
Stron nic twa De mo kra tycz nego wy po wia dało się o nich cie pło,
więc w jego gło wie za kieł ko wała myśl, że le piej by łoby być tam,



gdzie są bra cia Sło wia nie, do tego bliżsi so cja li zmowi niż kto kol- 
wiek inny.

Naj pierw się przy glą dał i za sta na wiał co da lej, uni ka jąc
wszyst kiego, co było zwią zane z upa dłym re żi mem, aż spo tkał
lu dzi, któ rych znał z War szawy, i za czął kon spi ro wać. Kon spi ro- 
wali z ko le gami, któ rych znał z Klu bów De mo kra tycz nych, po- 
znali kilku pe pe esia ków, w końcu je den z nich zła pał kon takt w
War sza wie i stali się czę ścią więk szej ca ło ści, do słow nie PLAN-
u[8]. Z nimi mógł dzia łać, bo to byli lu dzie z daw nej „Orki na
Ugo rze”, jej au to rzy i czy tel nicy oraz tacy, któ rzy jak oni my śleli
le wi cowo i no wo cze śnie. Kur so wał mię dzy War szawą a Lu bli- 
nem, ale trudno było o nim po wie dzieć, że był ja kimś waż nym
ogni wem PLAN-u, ra czej try bi kiem.

W 1943 roku po łą czyli się z in nymi or ga ni za cjami i stwo rzyli
Pol ską Ar mię Lu dową. Le szek nie znał się na walce, ale po tra fił
pi sać, a poza War szawą to się w PAL-u naj bar dziej li czyło. W
pro pa gan dzie był do bry, bo pa so wał mu pro gram or ga ni za cji.
Zry wali ze złą kon sty tu cją kwiet niową[9], żą dali uspo łecz nie nia
środ ków pro duk cji i re formy rol nej, i to bez wy kupu. Nie lu bił
prze my słow ców, ary sto kra tów i zie mian, więc ten po mysł bar- 
dzo mu się po do bał i w pro pa go wa nie go wkła dał całe serce. Ra- 
dy ka li zo wał się z mie siąca na mie siąc, co raz moc niej współ pra- 
co wał z ludźmi z ko mu ni stycz nej Ar mii Lu do wej i cie szył się,
kiedy do Lu blina we szły od działy nie tylko Woj ska Pol skiego,
lecz także Ar mii Lu do wej. PAL i od ro dzone Stron nic two De mo- 
kra tyczne uznali le gal ność Pol skiego Ko mi tetu Wy zwo le nia Na- 
ro do wego, ich lu dzie po ja wili się w rzą dzie, a Le szek do stał pro- 
po zy cje pracy. I to nie jedną, ale dwie! Był nieco roz darty, bo
ma jor Je rzy Bo rej sza two rzył re dak cje i wy daw nic twa, ale mi ni- 
ster stwo to mi ni ster stwo, choć na zy wano je skrom nie re sor tem,
a jego szefa, Win cen tego Rzy mow skiego, ty tu ło wano kie row ni- 
kiem. I re dak tor Bo rej sza, i kie row nik re sortu kul tury i sztuki



Rzy mow ski byli zwią zani z Klu bami De mo kra tycz nymi, ale tak
się skła dało, że Rzy mow skiego znał le piej i to prze wa żyło. Może
ktoś po wie dzieć, że Le szek Pec zro bił to z wy gody, ale on sam
uwa żał, że jako urzęd nik wię cej bę dzie mógł zdzia łać dla pol- 
skiego kina oraz filmu. Nie było się nad czym za sta na wiać, bo
prze cież film jest naj waż niej szą ze sztuk – tak wszyst kim mó wił
i nie wie dział, że cy to wał Le nia. Wi docz nie wpa dli nie za leż nie
na ten sam po mysł – śmiano się i kle pano go po ple cach. Lu- 
biany był w gma chu przed wo jen nego urzędu skar bo wego,
który te raz mie ścił w swych mu rach Pol ski Ko mi tet Wy zwo le- 
nia Na ro do wego, pol ski rząd. To uskrzy dlało go do dal szej
pracy, to przy po mi nało mu słowa Mię dzy na ro dówki:

Nie nam wy glą dać zmi ło wa nia 
Z wy ro ków bo żych, z pań skich praw. 
Z wła snego prawa bierz nada nia 
I z wła snej woli sam się zbaw!

Zbawmy się, ro bot nicy, chłopi, in te li genci i ar ty ści! Lu dzie,
któ rzy two rzą na zglisz czach sa na cyj nej klę ski de mo kra tyczne
pań stwo, które da wszyst kim równe szanse. Za pa nuje nowy ład
i on, Le szek Pec, syn sa na cyj nego urzęd nika, bę dzie w jego
awan gar dzie!

War szawa, park Ska ry szew ski

Ryb ski pod jął de cy zję, wy brał trze cią drogę: musi się zgo dzić na
współ pracę z so wiec kim szpie giem. Nie ma wyj ścia. Za robi tro- 
chę czasu, po może bratu, w od po wied nim mo men cie znik nie.
Może na wet zdoła po móc or ga ni za cji, w końcu wie, gdzie szu- 
kać Je żew skiego. Py tają o niego, więc nie zła pali go, inna
sprawa, czy żyje.



Za cią gnął się jesz cze raz ame ry kań skim pa pie ro sem, po czym
od krę cił pier siówkę, nie zdą żył wziąć łyka, kiedy usły szał strzał.
Spoj rzał w kie runku, z któ rego do szedł huk. Ko licki miał roz- 
trza skaną głowę, bro czył krwią i osu wał się po ma sce auta. Ko- 
lejna kula tra fiła żoł nie rza z pe pe szą. Pa da jąc, od dał jesz cze se- 
rię, która wy ko siła ga łę zie z drzew. Trzeci Ro sja nin zdą żył wy- 
szarp nąć re wol wer, ale nie zdą żył od dać strzału. Ryb ski wie- 
dział, że Ola pro wa dziła auto jak sza lona, że po tra fiła pi lo to wać
sa mo lot, sły szał od Stras bur gera, że do sko nale strzela, ale nie
wie dział, że aż tak. Te raz się do wie dział. Stała z pi sto le tem w
ręku na po bo jo wi sku. Kiedy do niej pod cho dził, strze liła raz
jesz cze. Do sie bie. Siła strzału od rzu ciła ją w tył, pi sto let wy padł
jej z ręki. Le żała jak nie żywa. Ryb ski pod biegł do niej, żyła. Ob- 
jął ją, sta rał się ja koś po móc.

– Spo koj nie, po tra fię strze lać, to tylko oboj czyk – po wie działa
sła bym gło sem.

– Co ty zro bi łaś?!
– Pró bo wa łam od ku pić swoje winy. Ucie kaj stąd, po tej se rii z

pe pe szy przyjdą tu, ucie kaj!
– A co z moim bra tem?
– On i Ko sio rek ucie kli.
– Wie dzą o nich?
– Nie.
– Czemu mnie wy da łaś?
– Nie wy da łam cię, dał słowo ho noru, że chce z tobą po roz ma- 

wiać. Słowo ofi cera...
– Cie kawe, któ rego, tego z NKWD czy z Abwehry?
–  On nie jest z NKWD, on jest z wy wiadu woj sko wego

Smiersz. – Za ję czała. – To wszystko moja wina...
– Od ku piona. – Uści skał ją i po wie dział coś, o co się nie po dej- 

rze wał: – Dzię kuję, mój aniele, by łaś dziś moim Anio łem Stró- 



żem.
– Ale ja cię w to wszystko wplą ta łam. – Le d wie było sły chać

jej szept.
Ryb ski do tknął jej skroni, pod niósł z ziemi pi sto let i za czął

ucie kać. Tak jak przed nie spełna mie sią cem znów udał się w
kie runku Ka mionka. Miesz ka nie Ko siorka było dla niego je dyną
na dzieją, ostat nią przy sta nią, do któ rej mógłby iść.

War szawa, Śród mie ście

–  Znam tę oko licę, cho dzi łem tu na pa trole, tu są trzy po- 
dwórka, jedno za dru gim, przej dziemy po tem piw ni cami, są
prze kute, po łą czone z in nymi do mami.

Bie gli co tchu, aż w piw nicy zwol nili, kiedy było już pewne, że
zgu bili po ścig. Kry sia na dal nie wie działa, co da lej, do kąd i co z
nimi bę dzie. Ale Edek wy raź nie miał ja kiś plan, był bar dzo
pewny, bez za sta no wie nia pro wa dził ich naj pierw la bi ryn tem
piw nic, póź niej wy szli na po wierzch nię, do szli przez po dwórko
do bramy. Edek po chwili na słu chi wa nia ostroż nie wy chy lił
głowę. Za ci snął moc niej swoją dłoń na dłoni Krysi i spoj rzał na
nią.

– Na drugą stronę, do tam tej bramy. Szybko, ale nie bie giem,
po ci chu.

Prze szli przez ulicę, nie wie działa przez jaką, bo wszyst kie
były do sie bie po dobne, za sy pane gru zami, wy szczer bione, z
wy pa lo nymi do mami, usłane tru pami, któ rych nie zdą żono po- 
cho wać. Znów piw nica, wyj ście w in nym domu, w końcu wej- 
ście na ku chenną klatkę scho dową, a z niej do służ bówki i
kuchni na dru gim pię trze.

– Te raz ostroż nie – ostrzegł.



Z sa lonu zo stała tylko po łowa. Na de rwa nym stro pem do szli
do drzwi, które pro wa dziły na ko ry tarz. Wy szli na klatkę scho- 
dową, któ rej schody i szyb windy ury wały się pię tro ni żej, ale
za to te wio dące w górę były całe. Za częli wspi naczkę, trzy ma- 
jąc się ściany, trze cie, czwarte i wresz cie piąte pię tro. Edek zdjął
szmaj sera i za pu kał w klapę pro wa dzącą na strych. Puk, puk,
puk – puk, puk – puk! I jesz cze raz, a na ko niec pięć ude rzeń,
bez pauz, jedno po dru gim.

– To ja, Edek! – za wo łał.
Roz le gło się ja kieś szu ra nie, po czym klapa pod nio sła się do

góry, ale na mi li me try, ostroż nie, jakby ktoś z góry na iw nie my- 
ślał, że ci z dołu tego nie za uważą.

– Pa nie dok to rze, to ja. – Edek przy bli żył twarz.
– Wiem, młody czło wieku, ale klapa jest ciężka – sap nął star- 

szy czło wiek.
Edek na parł na klapę z dołu i po chwili na Kry stynę spo glą- 

dała para bursz ty no wych oczu.
–  Sa ni ta riuszka Kry sia, dok tor Re ich. – Edek za ma chał ręką,

wy ko nu jąc, jak mu się wy da wało, dwor ski gest. – Wpro wa- 
dzamy się do pań stwa – nie spo dzie wa nie za koń czył pre zen ta- 
cję.

–  W końcu to pana kwa tera, to pan wy brał nam to lo kum –
Dok tor się uśmiech nął i za pro sił ge stem do środka.

***

Wi działa, że chce się zgo dzić. Że jest go tów pod pi sać pakt z dia- 
błem. Wy star czy, że ona to zro biła i że tego ża ło wała. Bo nie
spo sób wy grać z kimś ta kim jak Ko licki. Czest noje słowo so wiet- 
skogo ofi cera! Tak jej po wie dział. Obie cał. Dużo jej wcze śniej
obie cy wał, i rów nie czę sto stra szył. Wszyst kim. Że bez niego so- 
bie nie po ra dzi, że gdy już wszystko mi nie, to prze cież ktoś taki



jak Ryb ski pój dzie pod ścianę, a w naj lep szym wy padku po je- 
dzie na Sy bir. Tak stra szył na ko niec, bo na po czątku my ślała, że
jest Niem cem, a on jej z tego błędu nie wy pro wa dzał. A dzi siaj
bała się, że Wi cek bę dzie hardy, że się po rwie na niego albo że
coś po wie. Że od mówi mu wprost. Ale nie miał za miaru umie- 
rać i nie chciał się bić ani ucie kać. Był zbyt słaby, bo go okrut nie
po bili. Czy uciek nie, czy da radę? Na ra zie nikt go nie go nił, jesz- 
cze nie do tarli tu, na to po bo jo wi sko. Le żała jak mar twa, ale nie
mu siała uda wać, bo oka zało się, że cel niej biła do żoł nie rzy z
ob stawy i do Ko lic kiego niż do sie bie sa mej. Skła mała Ryb- 
skiemu, że to nie groźny po strzał. Po szło nie tak, jak chciała,
kula po le ciała w głąb ciała, ja kiś ry ko szet we wnątrz ją roz orał i
czuła, jak słab nie z każdą chwilą. Le żała w ka łuży wła snej krwi,
pa trząc na za bi tych przez sie bie żoł nie rzy, pa trząc w twarz Ko- 
lic kiego, który wy glą dał, jakby spał. A tak chciała zo ba czyć jego
za mglone oczy. Usły szała ja kieś od głosy, sil nik ga zika, krzyki, po
ro syj sku i pol sku. Stra ciła przy tom ność.

Wło chy pod War szawą

Zmie nili miej sce spo tkań, bo po przed nie, przy Sta wach Cie trze- 
wia bu dziło wąt pli wo ści. Na jed nej z są sied nich po se sji był czło- 
wiek, który wy glą dał na szpicla. Ob stawa go nie zdjęła, żeby się
nie de kon spi ro wać. Prze nie śli się za tory, w oko lice ko ścioła.
Skład ze bra nych był ten sam, znów re fe ro wał ma jor Na łęcz.

– Za tem pod trzy muje pan swoją opi nię, pa nie po rucz niku, że
to od po wied nia osoba... – ra czej stwier dził niż za py tał.

– Tak jest, pa nie ma jo rze, to naj lep szy łącz nik, ja kiego mie li- 
śmy – od po wie dział po rucz nik Ma rek. – Naj lep szy, ja kiego zna- 
łem – do dał szybko. – Szkoda tylko, że nie ist nie jący! – wy buch- 
nął Na łęcz.



–  Nikt nie wie dział jego śmierci!!! – krzyk nął po rucz nik Ma- 
rek, jakby gwał tow no ścią chciał nad ro bić róż nicę szarż, jaka
ich dzie liła.

– Pan się chyba za po mina! My nie mamy czasu, ja żą dam lu- 
dzi do wy ko na nia za da nia!

– Nikt nie da gwa ran cji!
– A da ją ja kiś gów niarz, z któ rym nie ma pan kon taktu?!
– To wspa niały żoł nierz!
–  Daj pan spo kój, ko niec tych ba jek, żą dam wy zna cze nia lu- 

dzi, któ rzy wy ko nają to za da nie!
Po rucz nik Ma rek nie miał wyj ścia, ale pod jął jesz cze jedną

próbę, zro bił coś, czego nie po wi nien ro bić – za miast wy ko nać
roz kaz prze ło żo nego, spró bo wał go obejść.

– Pa nie puł kow niku! – zwró cił się do męż czy zny ubra nego w
pro cho wiec.

– Wy ko nać! – od po wie dział su cho puł kow nik, po czym do dał:
– Może i ma pan ra cję, ale nie je ste śmy w sta nie tego spraw dzić,
li czy się to, co jest tu i te raz! Ju tro pierw szy wy zna czony przez
pana czło wiek pój dzie do War szawy. Wy ko nać!

– Mam prośbę, pa no wie.
– Tak, to może być ochot nik – po wie dział puł kow nik. – Koń czę

spo tka nie.
W prze ci wień stwie do spo tka nia kło poty po rucz nika Marka

do piero się za częły. Miał nie tylko od po wia dać za sa mo bój czą
mi sję, ale też li czyć się z ja kimś re wan żem ze strony ma jora Na- 
łę cza.

Gdzieś mię dzy War szawą a Gdań skiem



Du chowi szło na po czątku do brze, może na wet bar dzo do brze, z
pew no ścią le piej, niż się tego spo dzie wał. Zdo był mun dur, przy- 
czaił się i cze kał. Nie mógł wyjść za wcze śnie, bo wtedy Ket ten- 
hun den z Fel djäger korps[10] uzna łyby go za de zer tera. Nie było
żar tów, te raz przy dro gach co raz czę ściej wi dać było zwłoki żoł- 
nie rzy, któ rzy nie po le gli od so wiec kiej bomby, tylko zo stali roz- 
wa leni przez es es ma nów lub żan dar me rię woj skową. Lu dzie z
ryn gra fami na pier siach nie pie przyli się i nie znali li to ści.
Skoń czeni służ bi ści, elita wy kuta na fron tach, sami spraw dzeni
w boju we te rani. Wielu z nich od zna czo nych za mę stwo Krzy- 
żami Że la znymi, więc nie mo głeś im wy tłu ma czyć, że się ba łeś
czy mia łeś za da nie nie do wy ko na nia – ta kie gadki do nich nie
tra fiały. Do tego psy łań cu chowe Füh rera były mu wierne jak
Blondi, jego ulu biona suka, którą do stał od swo jego fa wo ryta
Mar tina Bor manna. Wierni, nie prze kupni i bez li to śni, dla tego
Feld gen dar me rie bu dziło grozę, także u niego, który miał do
sprze da nia swoją le gendę. Kiedy front pękł i wszystko po szło w
roz sypkę, można było do łą czyć się do ta kich, któ rzy nie wy glą- 
dali na de zer te rów, tylko na spraw nie wy co fu jący się od dział.

Wy pa trzył ta kich. Po pierw szej, wro giej re ak cji ucie szyli się,
że jest ktoś, kto jak oni bę dzie pró bo wał ła tać dziury w tej to ną- 
cej łaj bie. Da wali od pór So wie tom, co fali się z god no ścią, a
kiedy front już się zu peł nie za ła mał, szy ko wali się do od skoku.
Nie zdą żyli, wpa dli w ko cioł, z któ rego nie mo gli wyjść żywi. Kil- 
ku na stu lu dzi pró bo wało się prze bić, ale na ich oczach do szło
do praw dzi wej ma sa kry. Nie było szans na prze bi cie się przez
so wiec kie li nie, po rucz nik, naj star szy ofi cer do wo dzący garstką
lu dzi, która nie dawno była ba ta lio nem, pod jął de cy zję o wy wie- 
sze niu bia łej szmaty.

Ro sja nie ka zali im wy cho dzić z rę kami pod nie sio nymi do
góry. Kiedy już to zro bili i zo ba czyli tłum pie chu rów z ka ra bi- 
nami, na któ rych były szpi kulce ba gne tów, oraz pe pe szami,



chyba każdy z nich po czuł, że to błąd. Roz walą ich. Czę sto tak
ro bili, bo dla cze góż by nie! Każdy znał ja kąś nie cie kawą hi sto- 
rię o tym, co się działo z Iwa nami w nie miec kiej nie woli, wie- 
dzieli, jak wy glą dały bia ło ru skie i ukra iń skie wio ski. Ich ofi cer,
pa mięta to, na zy wał się Her mann Krause, pod szedł do ro syj- 
skiego ofi cera, za sa lu to wał, a tam ten po pro stu strze lił mu w
głowę. Ko lej nych strza łów nie było, tro chę kol bami obe rwali, ja- 
kiś zła many nos, pod bite oko, ale było le piej, niż się można było
spo dzie wać po eg ze ku cji leut nanta Krau sego. Okra dli ich. Ze- 
garki, pióra – pół biedy, go rzej, że kilku z nich mu siało od dać
buty. Krause też od dał swoje ofi cer skie, ale jemu było już
wszystko jedno.



L

III ROZ BIT KO WIE

8 paź dzier nika 1944 
Lu blin

eszek Pec miał dwa dzie ścia sześć lat i do stał po ważną pań- 
stwową po sadę. Do szedł do tego szyb ciej niż jego oj ciec i

zro bił to, nie zmie nia jąc po glą dów! Bo prze cież ich nie zmie nił,
za wsze był le wi cowy. Nie był ko mu ni stą ani nie był w PPS, ale
był jed no li to fron towy, sta nął prze ciwko fa szy stom i sa na cji. Pi- 
sy wał do „Sy gna łów”, dzia łał w Klu bach De mo kra tycz nych, na- 
le żał do Stron nic twa De mo kra tycz nego, a te raz od ro dzone SD
we szło do Pol skiego Ko mi tetu Wy zwo le nia Na ro do wego. A on
był w tym wszyst kim, w sa mym środku, w ty glu no wego pol- 
skiego ładu jako re fe rent w re sor cie kul tury i sztuki. Bli sko sa- 
mego Rzy mow skiego, więc były po wody do za do wo le nia, a na- 
wet do dumy. On wprost pę kał z dumy, był prze jęty, ale nie któ- 
rzy przyj mo wali swoje awanse, obecną rze czy wi stość i nowy
ład, który za pa no wał w Pol sce, ze spo ko jem i bez na pię cia, tak
jakby to była rzecz na tu ralna. Na przy kład ka pi tan Wła dy sław
Sa wicki spra wiał wra że nie, jakby wcale go to nie ob cho dziło,
jakby nie było w tym wszyst kim – w lu bel skiej Pol sce, w re for- 
mie rol nej i so cjal nej, w znisz cze niu bur żu azji i po grze ba niu
sta rego po rządku – ni czego za ska ku ją cego. Nie wy ka zy wał re- 
wo lu cyj nego pod nie ce nia, spra wiał za to wra że nie ma szyny,
która z że la zną kon se kwen cją, w ryt mie równo pra cu ją cego
mo toru zmie niała kraj i wpro wa dzała nowy ład. Za wsze taki
był i im po no wał mu tym zim nym, me cha nicz nym spo ko jem,
bez nie po trzeb nej pod niety i eg zal ta cji ru szał z po sad bryłę



świata. Jakże mu za im po no wał, kiedy nie tak dawno po wie dział
mu: „ty, Le szek, daj so bie spo kój z tą zmianą par tii, ty da lej wy- 
ko nuj swoją do brą ro botę w Stron nic twie! My je ste śmy jed no li- 
tym, de mo kra tycz nym, an ty fa szy stow skim fron tem, ra zem
zmie niamy Pol skę i nie ważne, czy je ste śmy z tej, czy in nej par tii
albo stron nic twa, które two rzą Kra jową Radę Na ro dową i
PKWN. Je ste śmy ra zem, choć nie wszy scy są tak mocni ka drowo
jak PPR. Dla tego ty, jako świa domy przed sta wi ciel de mo kra tycz- 
nej in te li gen cji je steś nie zwy kle ważny, bo umac niasz ide owe
skrzy dło in te li gen cji pra cu ją cej, która może się od na leźć wła- 
śnie w SD”!

Ależ on to, kurwa, pięk nie po wie dział! Ile go ta prze mowa na- 
uczyła! Pa trzył z za zdro ścią na czło wieka, który po cho dził z
chłop skiej ro dziny, ale któ rego ciężka praca i od byte w Mo skwie
kursy wy rzeź biły jak po sąg no wych cza sów. Sa wicki ja wił mu
się wła śnie jako po stać ze spiżu, ko los, je den z wielu ko lo sów,
któ rzy zro bią po rzą dek z si ko rza kami i całą resztą roz bit ków z
sa na cyj nej łajby. Oczy wi ście z tymi, któ rzy nie zro zu mieją, że
na stał nowy ład, nowa, de mo kra tyczna Pol ska, nowe czasy.
Tym, któ rym sa na cja śmier działa, trzeba oczy wi ście dać szansę
przy łą cze nia się do po stę po wego mar szu, ale ja sne jest, że nie
wszy scy z niej sko rzy stają. Prze cho dził wła śnie ulica Krótką,
kiedy pod bu dy nek Wo je wódz kiego Urzędu Bez pie czeń stwa za- 
je chał sa mo chód, z któ rego wy pro wa dzono mło dego czło wieka,
o ile nie po peł nił zbrodni, to nowa Pol ska poda mu po mocną
dłoń.

***

Ka prala Bia łego trzy mali ja kiś czas w ru skiej jed no stce, w
czymś, co było jak ja kiś kan to rek albo skła dzik. A może to była
szkolna koza? Moż liwe, bo przed wojną bu dy nek na le żał do
szkoły, a te raz sta cjo no wało tam NKWD. Sie dział i cze kał, bo po



wy jeź dzie Alo szy Smir nowa jakby o nim za po mnieli. Ale nie
było na co na rze kać, bo prze by wał nie tylko w tej pa ka me rze,
lecz także na dzie dzińcu. Jadł, miał dach nad głową, miał gdzie
roz pro sto wać ko ści i przede wszyst kim nie wy słali go na białe
niedź wie dzie. Tylko co da lej?

W końcu przy je chali po niego Po lacy. Ga zi kiem za je chali, ta- 
kim kan cia stym, mó wili po dro dze, że ame ry kań ski był ten au- 
to mo bil. Star szy sze re gowy sie dział za kie row ni kiem, a obok
niego ka pral. Mun dury mieli dre li chowe, zie lone, z ro ga tyw- 
kami, po dobne do tych, które były we wrze śniu trzy dzie stego
dzie wią tego, w rę kach pe peszki, na ra mio nach biało-czer wone
opa ski. Na czap kach orzełki, ja kieś dziwne, jak kury i bez ko- 
rony. Ale byli Po la kami i po wie dzieli, że mają go za brać do Lu- 
blina, do Urzędu Bez pie czeń stwa, a tam ktoś z MO na niego
miał cze kać.

– Z czego? – zdzi wił się Biały.
– No prze cież, że z MO.
– A co to jest MO?
– MO, to Mi li cja Oby wa tel ska – od po wie dział ka pral.
– Ale tak do kład nie?
– No mi li cja to mi li cja – wspo mógł ka prala kie rowca. – My na

ten przy kład je ste śmy mi li cjanci.
– Ale co to do kład nie zna czy? – po wtó rzył py ta nie Biały.
– No zna czy to, że... – kie rowcy bra ko wało słów – że to lu dowa

po li cja! Jest nowa Pol ska, wła dza lu dowa, nowe Woj sko Pol skie,
też lu dowe, a nie sa na cyjne, no i zna kiem tego po li cja też musi
być nowa i lu dowa.

–  Głupi je steś – ofuk nął go ka pral. – Po li cja to była pań- 
stwowa. Ucisk bur żu azyj nego rządu na ro bot ni ków i chło pów, a
mi li cja jest oby wa tel ska – w końcu szko le nie pro wa dzone przez



ofi cera po li tycz nego na coś się przy dało – zna czy się dla oby wa- 
teli, dla wszyst kich i dla każ dego z osobna!

– Ale pod ko goś ta mi li cja pod lega, nie? – za py tał Biały.
– Pew nie, że pod lega – bąk nął ka pral.
– Ale pod kogo, pod Ru skich, Po la ków, rząd ja kiś?
– No, za sad ni czo pod lega pod re sort – od po wie dział ka pral.
– Ale pod jaki re sort?
– No pod re sort! – wtrą cił się kie rowca. – Re sort to... eee, no to

jest re sort i już!
– Kon kret nie to jaki?
– Bez pie czeń stwa, no a jaki? – Ka pral był znu dzony opo wia- 

da niem o oczy wi stych oczy wi sto ściach, które były, choć do kład- 
nie nie wie dział, jak funk cjo no wały. – Jak ktoś mówi „re sort”, to
od razu samo przez się ro zu mie, że Re sort Bez pie czeń stwa Pu- 
blicz nego.

– I kto stoi na jego czele?
–  Kie row ni kiem jest to wa rzysz Rad kie wicz, a ko men dan tem

na szym ge ne rał Jóź wiak – od po wie dział ka pral sta now czym
gło sem. – Co jesz cze chcesz wie dzieć.

– On, ten Rad kie wicz, to jest mi ni strem w rzą dzie?
– Rząd to przez Za lesz czyki uciekł, tera jest Kra jowa Rada Na- 

ro dowa! – Ka pral wy cią gnął wo re czek z ty to niem, wy darł ka- 
wa łek ga zety, którą trzy mał zło żoną w mun du ro wej blu zie i za- 
py tał: – Za pa lisz?

– Za palę.
Więc pa lili, aż Biały po psuł te miłe chwile.
– Czego tam ode mnie będą chcieli?
– A bo ja wiem? – od parł ka pral mocno podi ry to wa nym gło- 

sem. – Chyba nie na za mek.



Czyli nie wieźli go do wię zie nia, zresztą po wi nien się tego do- 
my ślać, bo ina czej by go trak to wali.

– Bo na zamku da lej wię zie nie – wy ja śnił kie rowca, kiedy stali
na skrzy żo wa niu dróg i cze kali, aż kie ru jąca ru chem dziew- 
czyna pu ści woj skową ko lumnę. Zo ba czył, że czołgi i cię ża rówki
miały białe orły, tak samo ko ślawe jak na ro ga tyw kach. Ale pol- 
skie. Pol skie pio senki śpie wali, gdy tak je chali. Nowe i stare, te
same co woj sko śpie wało na ma new rach przed wojną. Może ja- 
koś to bę dzie?

Do je chali na miej sce. Na bu dynku wi siały ta bliczki, na jed nej
z nich na zwa ulicy – Krótka, a na dru giej, więk szej, że bu dy nek
mie ści Wo je wódzki Urząd Bez pie czeń stwa Pu blicz nego w Lu bli- 
nie.

War szawa, Ka mio nek i Gro chów

Żoł nie rze sta cjo nu jący w wy sa dzo nej przez Niem ców Pań stwo- 
wej Wy twórni Apa ra tów Te le fo nicz nych i Te le gra ficz nych sły- 
szeli strzały, które do szły z dru giej strony je ziora Ka mion kow- 
skiego. Park, Zie le niecka, a może aleja Wa szyng tona – gdzieś
tam, nie da lej. Da lej to były Wi sła i Sa ska Kępa, wię cej zresztą o
tej oko licy nie wie dzieli, poza tym te strzały nie za bar dzo ich
obe szły. Żadna tam po ważna palba, parę strza łów pi sto le to- 
wych, kto by się przej mo wał pa roma puk nię ciami? Nikt. Bo cały
czas strze lano, a z dru giego brzegu Niemcy po tra fili wy strze li- 
wać salwy nie tylko z ar mat, lecz także ze swo ich ka tiusz, które
ry czały jak krowy, na co ar ty le ria ra dziecka od po wia dała
ogniem albo wy sła niem sa mo lo tów.

Do piero po ja kimś kwa dran sie roz dzwo nił się te le fon po lowy,
bo ogło szono alarm, i to taki po waż niej szy! Plu to nowy Le śniew- 
ski szedł przez plac, kiedy do go nił go ofi cer po li tyczny po rucz- 
nik Le wicki.



–  Ru szaj cie się, plu to nowy, bo to nie ćwi cze nia! – krzy czał z
bły skiem w oku, bo nie był fron tow cem, tylko po li tru kiem po
szko le niu, który nie znał in nych alar mów jak tylko te ćwi- 
czebne. Pew nie dla tego był ze srany, jakby fa szy ści chcieli
przejść przez Wi słę albo si korsz czaki zrzu ciły skocz ków, tę bry- 
gadę, któ rej tak wy glą dali w War sza wie w po wsta niu, w każ- 
dym ra zie ja kieś zło, o któ rym po rucz nik Le wicki glę dził na or- 
ga ni zo wa nych z za pa łem ze bra niach. Do piero sier żant Do- 
wgiałło, który biegł ze swoją pe pe szą, wy ja śnił mu, co się stało i
że sprawa jest taka wię cej po ważna.

– Za mach! Na pa dli na ra dziec kich żoł nie rzy i ja kie goś ofi cera,
waż nego chyba. Jatkę ban dyci urzą dzili, za sadzkę, bo to był
kon wój wio zący więź nia.

– Ale gdzie?
– Gdzieś... no gdzieś, no nie wiem, na Kę pie ja kiejś. – Sier żant,

jak i cała reszta, nie był z War szawy. – Mó wią, że w parku! – Po
chwili zro bił groźną minę i ryk nął: – A was, plu to nowy, co to ob- 
cho dzi? Bierz, Le śniew ski, dwóch sze re go wych i idź cie o tam –
mach nął ręką w kie runku je ziorka i parku – i pa tro luj cie, a
jakby co, to wie cie, co ma cie ro bić!

Oczy wi ście, że nie wie dział, co ma ro bić, ale wziął dwóch sze- 
re go wych i po szli we wska za nym kie runku, bo roz kaz to roz kaz
i ja koś go trzeba wy ko nać, a stare woj sko nie z ta kimi po le ce- 
niami so bie ra dziło.

***

Obity przez Cie cha niaka Win centy Ryb ski cier piał, i naj chęt niej
zwa liłby się gdzieś w krzaki i od po czął. Ale nie miał wyj ścia,
mu siał brnąć przez park, który dzi siaj był dla niego wielki jak
afry kań ska pusz cza, którą mu sieli prze mie rzyć Staś i Nel. Ze
spuch niętą twa rzą, obi tymi ner kami i nad garst kami po kan ce ro- 
wa nymi przez kaj danki był jak sta tek, który może nie pły nął po



zbyt wzbu rzo nych fa lach, ale miał prze trą cony ster. Mio tało
nim jak Ży dem po pu stym skle pie – tak by po wie dział Zyga Sto- 
lar czyk i by łaby w tym za le d wie po łowa prawdy. Bo sta ro za- 
konny ku piec w pu stym skle pie mio tałby się tylko przez krótką
chwilę, gdyż bły ska wicz nie zo rien to wałby się, co ro bić, pod jaki
ad res pójść, gdzie do stać kre dyt, a gdzie ku pić to war. Tym cza- 
sem w gło wie Ryb skiego pa no wał chaos, bo nie po tra fił wy rzu- 
cić z niej tego, co wy da rzyło się w ostat nich go dzi nach: spo tka- 
nia z Olą, które oka zało się ubecką pu łapką, ka to wa nia przez
Władka Cie cha niaka, zna le zie nia się w rę kach Her manna Ah- 
rego, który oka zał się nie ka pi ta nem Abwehry, tylko Wsie wo ło- 
dem Ko lic kim – ma jo rem so wiec kiego wy wiadu woj sko wego.
Póź niej za sko czyła go jego pro po zy cja, by przy stą pić do zwy- 
cięz ców i two rzyć nowy, so wiecki ład, a na ko niec był świad- 
kiem sza leń czego czynu Oli, która roz wa liła ma jora i jego ob- 
stawę. Tak jak ży dow ski ku piec w pu stym skle pie mu siał włą- 
czyć my śle nie, stwo rzyć plan, ale jak to zro bić, skoro ma się kło- 
poty z utrzy ma niem rów no wagi i nie tylko wy gląda się, ale też
jest się jak maj ster, który prze pił wy płatę. I to była ta myśl! Kie- 
sze nie kurtki ob cią żały mu dwa przed mioty – re wol wer, który
do stał od Oli, i pier siówka z wódką, którą ra zem z pa pie ro sami
dał mu Ko licki. Ob lał się wódką, tak żeby śmier działo od niego
na od le głość, po czym i pier siówkę, i broń wy rzu cił do Je ziorka
Ka mion kow skiego. Pi jak po wi nien śmier dzieć wódką, ale na
pewno nie po wi nien mieć przy so bie broni i zbyt ele ganc kiej
pier siówki. A ta wła śnie taka była i może kie dyś ktoś ją wy łowi
z dna je ziora i bę dzie jej uży wał, nie zna jąc jej hi sto rii.

***

Sta siek Ryb ski był jak sa mo lot, który stra cił pa liwo. Na pę dzały
go naj pierw emo cje ucieczki, a póź niej chęć wzię cia od wetu na
Ko siorku. Kiedy ucie kli i był już cał kiem pe wien, że to nie Ko sio- 



rek zdra dził, to jakby uszło z niego po wie trze. Górę wzięły zmę- 
cze nie i nie moc. Py tań, na które nie znał od po wie dzi, było tak
wiele, że kro iła się ła mi główka nie dla niego, tylko dla star szego
brata. Co by Wi cek zro bił na jego miej scu? Ja kie roz wią za nie by
zna lazł, co by do ra dził? Na pewno by ich z tego wy cią gnął, oczy- 
wi ście je śli żyje. I to było naj waż niej sze py ta nie bez od po wie dzi.
Mie czy sława Ko siorka albo to nie ob cho dziło, albo tylko uda- 
wał, w każ dym ra zie nie my ślał ani o Wicku, ani o ze mście,
tylko o tym, jak ura to wać skórę.

– Na pewno nie pój dziemy do mnie na Rybną – po my ślał na
głos – bo cho lera wie, czy nie mamy tam ja kiej wi zy ta cji. Cze kaj
tu z kwa dran sik, ale nie ru szaj się, ko chany, bez ner wo wych ru- 
chów. Idę na dziel nicę za ła twić ci kwa terę i wy słać na Rybną
ko goś spryt nego, kto spraw dzi, czy mo żemy tam spo koj nie wró- 
cić. Pół go dzinki, ko chany, i je stem z po wro tem – spoj rzał na ze- 
ga rek – nnno może trzy kwa dran siki, bo nogi już nie te co kie- 
dyś. – Ko sio rek pró bo wał się uśmiech nąć, ale ja koś słabo mu to
wy szło, bo to wszystko, co ich spo tkało, przy tła czało na wet jego,
sta rego szem ra nego, nie da jąc wziąć w płuca po rząd nego od de- 
chu. – W każ dem bądź ra zie mu szę się uwi nąć przed go dziną
po li cyjną – za koń czył już bez uśmie chu i po szedł.

Czas się dłu żył Staś kowi, i wy da wało mu się, że Ko sio rek
prze padł na dłu gie go dziny. Kiedy wró cił, po pu kał po tęż nym
pa lu chem w szkiełko ze garka i po wie dział:

– Miało być w trzy kwa dran siki i jest! Bu jamy się stąd!
– Na Rybną?
–  Nie, mój drogi, tam była ja kaś aferka, za tem prze ko ma ru- 

jesz dzi siaj na Osow skiej.
– Jaka aferka?
–  Nie wiem, dla tego od sta wię cię na Osow ską pod spraw- 

dzony ad res.
– A pan?



–  O mnie się nie martw, ja so bie radę dam, chło paku! To bie
się na leży od po czy nek, a ja mu szę się troszkę po krę cić. Jak cię
za me li nuję, to jesz cze wpadnę to tu, to tam, ro zej rzę się, za się- 
gnę ję zyka.

Sta siek wy lą do wał w ka mie niczce przy Osow skiej, w miesz ka- 
niu ma ło mów nego typa, który wy glą dał na za wo do wego ban- 
dytę, ale w końcu czego można się było spo dzie wać po ko nek- 
sjach Ko siorka? Łysy, nie do go lony, mimo chłod nego wie czoru w
sa mym pod ko szulku, ale jego ra mion nie po kry wały, jak przy- 
stało na prze stępcę, żadne ta tu aże.

– Od Mie czy sława Ko siorka je steś...? – za py tał, jakby nie wie- 
dział, kto go tu taj przy pro wa dził.

Sta siek przy tak nął, a typ zlu stro wał go wzro kiem i da lej mil- 
czał. Mi nął z kwa drans, kiedy ode zwał się po raz ko lejny.

– Po tam tej stro nie by łeś, awan turkę z ko leż kami ro bi li ście?
– Tak, w po wsta niu by łem – od po wie dział Sta siek.
– Zna czy się ro bi łeś awan turkę – za chry piał typ.
I znów mil czał z parę mi nut.
Ryb ski sta rał się być jak po wie trze, nie od zy wał się, zresztą

my ślał o tym, co zna czyły słowa Ko siorka, że na Ryb nej była
aferka. Może po ja wił się tam jego brat Wi cek? Ale czemu
aferka? Zgar nęli go? Cho lera, może tak było i Ko sio rek to prze- 
mil czał? Gry zło go to. Nie za długo jed nak, bo typ wstał od stołu,
pod szedł do szafki pod oknem, ta kiej pod pa ra pe tem, w któ rej
trzy mało się rze czy po trze bu jące chłodu. Wy jął z niej ka wa łek
kieł basy i wódkę, po sta wił na stole i do ło żył do tego dwa kie- 
liszki.

– Po pi jasz? – za py tał.
Sta siek ski nął głową, bo skoro nie pił wódki, to mu siał po pi- 

jać. Typ w pod ko szulku w mil cze niu do ło żył do ze stawu „kieł- 
basa, wódka, kie liszki” sy fon z wodą so dową oraz szklankę.



– Woda so dowa z tych stron – wy ja śnił – do bre źró dło. Oko- 
liczne. – I znów za pa dła ci sza, którą prze rwało od bi cie flaszki. –
A wódka nie wiem skąd. Może z Wawra, a może z Rem ber towa,
a może na wet i z Otwocka? Ja koś tak, bo mó wił, że pod war- 
szaw ska. Ale też zdrowa. Ża den wy na la zek, szwa gier mi do star- 
cza od mie sięcy i ja koś wi dzę. A kieł basa z Kar czewa jest.

Roz ga dał się nie moż li wie, ale umilkł, jakby się wy ga dał za
wszyst kie czasy, wy pili flaszkę w mil cze niu, do piero przy dru- 
giej za czął znowu na wi jać.

***

Plu to nowy Le śniew ski po tra fił trzy mać gębę na kłódkę i miał
na dzieję, że sze re gowcy, z któ rymi był na pa trolu, także. Bo ten
pa trol się skoń czył tak, że przy cup nęli w krza kach i cze kali w
miej scu, gdzie można było przejść gro blą w kie runku Gro chow- 
skiej. Ta ulica z ru inami fa bryki, w któ rej sta cjo no wali, Gro- 
chow ska się na zy wała, cho ciaż ta oko lica to Ka mio nek, tak miej- 
scowi, zna czy się war sza wiaki, mó wili. No więc tam się przy- 
cza ili, na tej gro bli, co do Gro chow skiej pra wie do cho dziła, i
cze kali, aż to wszystko od wo łają. Aż na gle nad szedł czło wiek!
Więc za re pe to wali broń: pe peszkę i dwa mo siny i ka zali mu sta- 
nąć. A on jesz cze parę kro ków zro bił i wy rżnął jak długi, pro sto
w błoto. Szedł tak wię cej wę ży kiem, ale że był aż tak pi jany? No
był! Środa, cen tral nie śro dek ty go dnia, a on jakby z tań ców albo
z we sela wra cał! Śmier działo od niego okrut nie, a upa dek mu- 
siał być już nie pierw szy, bo gębę miał po ha ra taną. Ob szu kali go
dla świę tego spo koju, ale pi ja czyna nie miał nic oprócz pa pie ro- 
sów. Mach nął ręką, jed nego wsa dził so bie w ten brudny, po ha- 
ra tany ryj, a resztę po zwo lił im za brać. Za pa lili i tak się roz stali.
W końcu kiedy już się ciemno zro biło, to ich od wo łali, a po li- 
tyczny po wie dział, że mó wią, że to była ja kaś banda z czar nego
opla. No i do brze, bo ten, co go pu ścili i dał im pa pie rosy, to na



kie rowcę nie wy glą dał, więc się tylko z sze re gow cami do sie bie
uśmiech nęli. Po tem jed nak po rucz nik po li truk do dał, że je den z
tej bandy, naj bar dziej po szu ki wany, to miał obitą gębę i wtedy
już plu to nowy wy mie nił z sze re gow cami spoj rze nia bez
uśmiesz ków. Le piej za po mnieć o tym, że ko goś wi dzieli, że był
ja kiś czło wiek, a już tym bar dziej z obitą gębą. Tak le piej dla
wszyst kich.

9 paź dzier nika 1944 
War szawa, prawy brzeg, ulica Sta lowa

Win centy Ryb ski obu dził się rano z bó lem. Z bó lem głowy naj- 
bar dziej, ale tak poza tym to z bó lem wszyst kiego. Za to ser wis
jak w naj lep szym ho telu albo w szpi talu. Po dano mu do łóżka
śnia da nie, kie dyś by krę cił no sem, ale te raz mimo bólu rzu cił
się na nie łap czy wie. Wy pił zbo żówkę z mle kiem i jesz cze do- 
lewkę do stał, i wtran żo lił bułkę z ma słem. Nie mógł jej zjeść w
ca ło ści, bo go bo lały szczęka i zęby, więc wy dłu bał sam miąższ,
a skórkę zo sta wił. Wciąż był głodny, ale wpadł na po mysł, jak
się do pchać: wrzu cił skórki do zbo żówki z mle kiem, a gdy się
na mo czyły, zmię kły, to i z nimi skoń czył, jak stary, bez zębny
dzia dek.

– Na je dzony? – za py tał go spo darz.
– Na je dzony.
Nie wiele bra ko wało, a nie by łoby tego śnia da nia. Na pewno

gdyby pró bo wał się prze bi jać z bro nią. Po szedł na Rybną do Ko- 
siorka, ostroż nie do tarł do bramy, wszedł do klatki scho do wej i
za pu kał do drzwi. Nikt nie otwie rał. Nie do brze, ale prze cież Ola
mó wiła, że ma jor Ko licki nie wie dział o Ko siorku i Staśku.
Zszedł na dół i spoj rzał w okna – były ciemne. Szlag, nie ma ich!
– za klął w my ślach, ale wtedy przy szedł mu do głowy po mysł.
Zna lazł ka wa łek drutu, wy gię tego, jakby ktoś go spe cjal nie wy- 



mo de lo wał na wy trych. Do szedł do drzwi, za czął grze bać w
zamku i wtedy z pię tra wy żej roz legł się głos:

– Nie ru szaj się, zło dzieju, nie od wra caj się!
Nie ru szał się, bo tam ten miał pi sto let. Win centy Ryb ski nie

wi dział broni, ale od głos prze ła do wa nia jest je dyny w swoim
ro dzaju, roz po znał go bez pu dła. Oparł ręce o drzwi i cze kał.
Pod pu ścił go bli żej i kiedy tam ten do niego do szedł i przy sta wił
mu lufę do ple ców, od cze kał i w od po wied nim mo men cie od wi- 
nął mu się tak, jakby nie było za nim tego dnia. Jakby go nie
prze słu chi wał Cie cha niak, jakby nie było strze la niny i krwa wią- 
cej Oli, jakby nie było tego ca łego fi zycz nego i psy chicz nego
zmę cze nia. Tra fił w punkt, tak jak chciał, łok ciem w czu bek
brody, fa cet za chwiał się, a po chwili do stał fangę w nos, za lał
się krwią i padł na pod łogę. Wi cek za brał mu pi sto let i wy biegł
z klatki scho do wej, a póź niej udało mu się do stać na Sta lową,
choć nie do kład nie pod ad res, o który mu cho dziło, za to w sta-
nie, któ rego mógł się spo dzie wać po bru tal nym prze słu cha niu.
Le dwo żył, ale co z nią? Co z Olą?

9 paź dzier nika 1944 
War szawa, prawy brzeg

Pa mię tała od cho dzą cego Ryb skiego, póź niej kroki i po krzy ki wa- 
nia żoł nie rzy, pol skich i ra dziec kich, ale do mi no wał ro syj ski.
Na stęp nie ją pod nie siono, do kądś je chała. Mdlała, tra ciła przy- 
tom ność, pa mię tała za pa chy le karstw, ukłu cie, po któ rym znów
stra ciła przy tom ność. Twa rze w ma skach chi rur gicz nych, znów
bez wład i mgłę, która ją nie ustan nie ota czała. Żyła? Chyba żyła,
chyba była w szpi talu.

War szawa, prawy brzeg, Gro chów i Ka mio nek



Kiedy Ko sio rek po ja wił się na stęp nego dnia przy Osow skiej i za- 
brał Staśka ze sobą, wie dział, że coś jest nie tak.

– Coś nie wy raź nie wy glą dasz, chło paku. – Po krę cił głową.
– Je dze nie, wódka... – tłu ma czył nie skład nie Sta siek.
–  Jak wó deczka, to w po rzą dalu, czyż nie? – Ko sio rek przyj- 

rzał się mło demu Ryb skiemu i z uśmiesz kiem sam so bie od po- 
wie dział: – Oj, pa nie har cerz, to śmy tro chę z pa nem Ka ro lem
po cią gnęli, co nie?

– Ja nie pi jący je stem.
– To po co pi łeś?
– Ten typ na ma wiał, a że wy glą dał jak ban dzior, to nie chcia- 

łem go de ner wo wać.
– Cy ko ria cię ob le ciała, na wi dok po czci wego ze gar mi strza?
– To ze gar mistrz? – zdzi wił się Sta siek. – Dużo było u niego ze- 

ga rów i ze gar ków, inne rze czy, ale że ze gar mistrz?
– A co my śla łeś, że ja kiś król din tojry? Pan Lo lek, to po czciwy

czło wiek, ale wojna go prze ni co wała. Pije, fa cjata mu się zde fa- 
so no wała. Miał swoje przej ścia, stra cił bli skich. Nie wiem, co go
jesz cze trzyma przy ży ciu, tak prawdę mó wiąc, to li czy łem, że
troszkę się ro ze rwie albo wy gada, jak ktoś do jego portu na
przy naj mniej je den dzień za wi nie. Mó wił coś?

– Kom plet nie nic. Tylko po le wał. Jak wy pi li śmy flaszkę, to się
za py tał, czy sły sza łem coś o He le nie Rud nic kiej. Nie sły sza łem,
więc wal nął jesz cze ze szklanki i po szedł spać.

– To jego córka. Je dyna bli ska mu osoba, która mo gła prze żyć.
W twoim wieku dziew czyna. Ostatni raz ją wi dział parę go dzin
przed wy bu chem po wsta nia, po je chała do ko le żanki, miała
wró cić wie czo rem. Nie wró ciła. W su mie to po wi nie nem cię
uprze dzić, ale wy bacz, chło paku, był wczo raj taki młyn, że nie
mia łem głowy. Po krę ci łem się to tu, to tam, dziś od rana na
Szem beku. Nie zła draka, lu dzie mó wili o tym, co się działo na



Sa skiej Kę pie, le gendy norm la nie two rzą. Wpa dłem na wó- 
deczkę, taką drobną, tak na dzień do bry, do szynku przy Gro- 
chow skiej i wiesz, co usły sza łem? – Nie cze ka jąc na od po wiedź,
bo i skąd Sta siek miał wie dzieć, Ko sio rek po wie dział: – Że chło- 
paki z AK zro biły na Sa skiej Kę pie za sadzkę na so wiec kich żoł- 
nie rzy wy zwo li cieli. – Za śmiał się po nuro. – Ta kie ko zaki je ste- 
śmy! Po dobno Ru skie z nerw wy cho dzą, na rzę sach stają, żeby
nas do rwać, taka le genda po Gro cho wie i Ka mionku kur suje:
banda z czar nego opla! Wy cho dzi na to, że trosz kę śmy na roz ra- 
biali i że mamy sławę jak Dym sza z Kol czyń skim ra zem wzięci.
A to nie do brze, roz głos to ostat nie, czego po trze bu jemy.

– Nie da się ukryć. A co z Wic kiem?
–  Gdy bym wie dział, to bym od tego za czął. Wiesz, ilu jest ta- 

kich jak on, ile osób pyta i nie znaj duje od po wie dzi? Nie mó wię
ci tego, żeby cię po cie szyć, bo to żadna po cie cha, po pro stu tłu- 
ma czę, jak jest. A jest tak, że lu dzie set kami zni kają. Za Niemca
były ob wiesz cze nia, a ru skie nie mar nują pa pieru. Nie ma czło- 
wieka, nie ma sprawy. Z Ge stapo cza sem szło się ja koś wy ku pić,
a tu... A tu na wet nie wia domo, gdzie szu kać! Czer wone skur wy- 
syny.

– Do kąd mnie pan za biera? – za py tał Sta siek.
– Do sie bie na Rybną.
– A ta aferka?
– Aferka? Nie po ro zu mie nie to wa rzy skie. Chcieli mnie zro bić,

to zna czy miesz ka nie okraść, tylko nie wie dzieli fra je rzy, że
nade mną mieszka mi li cjant. Ko kot, bo Ar ka diusz Ko kot się ten
funk cjo na riusz z bo żej ła ski na zywa, wy star to wał do go ścia z
pi sto le tem, ale od sta wił to talną ama torkę. – Ko sio rek się za- 
śmiał. – Ze brał raz na szczękę, a po tem pi gułę na nos! No ale
wó deczkę za od wagę po sta wi łem, bo w końcu mnie przed okra- 
dze niem ura to wał! Ko niec świata, żeby mnie, czło wieka z taką
po zy cją ktoś pró bo wał okraść! – Zdu miony krę cił głową. – Przed



wojną nie do po my śle nia, za oku pa cji także samo, ale mamy
nową wła dzę, nowy ład, nowe czasy i nie wy cho waną mło dzież
zło dziej ską! Ale przyj dzie czas na edu ko wa nie, cho ciaż... – Ko- 
sio rek się za sę pił.

– Cho ciaż co, pa nie Mie czy sła wie?
–  Ten, co obił to wa rzy sza mi li cjanta, to nie zły ko zak był, bo

Ko kot to przed wo jen nym po li cjan tom mógłby buty czy ścić, ale
jed nak sto kilo wagi za po sia dy wuje i choć tech niki nie ma, to w
mordę dać po trafi. Zna kiem tego będę mu siał użyć ca łej swo jej
pro fe sor skiej wie dzy, żeby mu ade kwatny wy kład usku tecz nić.

Słowo „ade kwatny” Mie czy sław Ko sio rek wy po wie dział tak,
jakby się chciał nim po chwa lić, za im po no wać Staś kowi. I tak w
isto cie było, bo Sta siek Ryb ski po my ślał, że skoro Ko sio rek był
szo fe rem ta kich ar bi trów ele gan cji jak Szpic bródka i Haas, to
mu siał się na uczyć wy kwint nych słów.

War szawa, prawy brzeg, Praga, ulica Sta lowa

Win centy Ryb ski czuł się jak wię zień, a może na wet nim był.
Wszystko za le żało od tego, jaka jest prawda i kto jest kim. Sie- 
dział w miesz ka niu na Sta lo wej i cze kał, co bę dzie da lej. Le żał
w łóżku i pa trzył na swo jego go spo da rza, który z za in te re so wa- 
niem oglą dał pi sto let. Jego pi sto let, zdo byczny, ode brany przy
Ryb nej mi li cjan towi.

Tym ra zem ucie kał z bro nią, bo uznał, że drugi raz nu mer na
pi jaka nie przej dzie. Ru szył w kie runku Sta lo wej, pod ad res,
który do stał na po czątku po wsta nia, w Ko men dzie Głów nej AK,
w fa bryce Kam lera. Do stał go od Je żew skiego, ta jem ni czego fa- 
ceta, z któ rym miał iść za Wi słę. Wy szło ina czej, ale tam ten zo- 
sta wił kar teczkę „Nie mo głem cze kać, ża łuję. Na pewno jesz cze
się spo tkamy, my i ka pi tan Ahre. W imię spra wie dli wo ści. Sta- 



lowa 26 m. 5. J.”. Z ka pi ta nem Ah rem już się nie spo tkamy – po- 
my ślał Ryb ski – ale warto by łoby o tym po wie dzieć Je żew skiemu.
Kim był i czym była „głę boka kon spi ra cja”? Na pewno kimś
waż nym, bo Cie cha niak, tłu kąc Wicka, wy mie niał to na zwi sko.
Ahre-Ko licki też chciał go do rwać, a ma jor Na łęcz, ofi cer pro wa- 
dzący z wy wiadu AK, z pew no ścią był od niego ni żej w hie rar- 
chii. Ci cho ciemny, a może ja kaś szy cha z Lon dynu? Mało mó wił,
dużo słu chał, za da wał celne py ta nia, krótko mó wiąc – bu dził za- 
ufa nie. I jesz cze ten list, który mu zo sta wił. To wszystko im po- 
no wało, a cza sem jest tak, że ko muś się ufa, choć zna się go parę
mi nut. Bywa, że pierw sze wra że nie jest tak mocne, że po paru
za mie nio nych zda niach pój dzie się za kimś w ogień. Ryb ski
rzadko kiedy ule gał ta kim eg zal ta cjom, ale Je żew ski był go- 
ściem, z któ rym mógłby pra co wać. Skąd to prze ko na nie? Może
dla tego, że stał się dla niego ostat nią de ską ra tunku? Udało mu
się szczę śli wie dojść, ale kiedy do tarł pod ad res, któ rego szu kał,
do jego głowy wtar gnęła myśl: a je śli Je żew ski za li czył wpadkę,
w lo kalu jest ko cioł, a ad res już spa lony... Tylko co da lej? Ro biło
się późno, ciem no ści po ma gały, słońce za cho dziło i wciąż obo- 
wią zy wało za ciem nie nie prze ciw lot ni cze, ale zbli ża jąca się go- 
dzina mi li cyjna wszystko utrud niała, więc mu siał coś ze sobą
zro bić. Wszedł do bramy i prze cze kał pa trol, który prze je chał
ulicą, był już pół przy tomny, nie za uwa żył na wet, czy to byli Ru- 
scy czy Po lacy, za krę ciło mu się w gło wie, osu nął się na zie mię i
stra cił przy tom ność.

Obu dził się rano, w ob cym łóżku, z lekka ob myty i prze brany,
bez broni, ale za to ze śnia da niem. Go spo darz, star szy męż czy- 
zna, sie dział przy stole i z wprawą ma ni pu lo wał przy pi sto le cie.

– So wiecki – oce nił broń. – Ale pan sza nowny to ra czej nie z
bez pieki?

–  Nie, z ochronki[11] – od po wie dział Ryb ski zbo la łymi war- 
gami.



– No po patrz pan, bo ja bym dał so bie głowę uciąć, że z kółka
ró żań co wego – uśmiech nął się go spo darz, który pod chwy cił
dow cip Ryb skiego. – Za wsze no cu jesz pan po bra mach z tref- 
nymi klam kami w kie szeni?

–  Kradną, więc dla bez pie czeń stwa no szę broń przy so bie –
od po wie dział Ryb ski.

– Do bre, bar dzo do bre – po wie dział z uzna niem go spo darz. –
Będę mu siał za pa mię tać! Pali pan? – za py tał, się ga jąc po pa pie- 
rosy.

Za pa lili i wtedy go spo darz zro bił po ważną minę.
–  Po żar to wa li śmy so bie, a te raz do rze czy – po wie dział, wy- 

pusz cza jąc dym pa pie ro sowy. – Kim pan jest i co pan tu ro bił?
– To za leży, kto pyta, bo jak Urząd Bez pie czeń stwa, to pi sto let

zna la złem na ulicy.
– Pan oczy wi ście so bie żar tuje, bo gdy bym był z UB, to byś pan

pew nie był dwie ulice da lej, przy Strze lec kiej pod ósmym, albo
w ja kimś in nym miej scu, gdzie to wa rzy sze z NKWD pro wa dzą
ba da nia ta kich jak pan, któ rzy przy pad kiem znaj dują so wiecką
broń na ulicy.

– So wiecką, czyli mi li cyjną – do pre cy zo wał Ryb ski. – Fa cet z
MO ją zgu bił.

–  Ro zu miem, że mimo wszystko nie chce pan nic wię cej po- 
wie dzieć.

– Ja kie „mimo wszystko”?
– Zgar ną łem pana z bramy, oca li łem. To jest to wszystko. Nie

ma pan za ufa nia?
– Nie mam – od parł Ryb ski.
– Żar tuje pan?
–  Ab so lut nie nie. Skąd mogę wie dzieć, czy nie je stem przy- 

nętą?
Go spo darz wy krzy wił w uśmie chu twarz.



– Toś mi pan za im po no wał!
– To bar dzo się cie szę z tego po wodu, dzię kuję panu za uzna- 

nie.
–  Jak to miło, kiedy kul tu ralni i fa chowi lu dzie spo tkają się i

mają szansę spo koj nie po roz ma wiać. No do brze, za tem cze- 
kamy! – wes tchnął go spo darz, skie po wał pa pie rosa, wstał i za- 
pu kał w drzwi. – Ma leńki, chodź tu na chwilkę!

Z są sied niego po koju wy ło nił się po tężny młody męż czy zna,
który trzy mał w rę kach łań cuch i kaj danki. Po chwili Ryb ski był
przy kuty do łóżka i czuł się jak pies przy cze piony do budy. Niby
można zro bić dwa kroki, ale nic poza tym, zresztą nie miał siły
wsta wać. Zro zu miał, że ma do czy nie nia z fa chow cami, tylko
nie wie dział, czy są to lu dzie z UB, któ rzy za kła dają ko cioł, czy
może ob stawa Je żew skiego. Miał na dzieję, że to dru gie, choć
ubecy mo gli go niań czyć, chcąc wy cią gnąć z niego jak naj wię- 
cej, przy naj mniej on sam by tak zro bił.

***

Mie czy sław Ko sio rek dzia łał pełną parą, rano byli u fo to grafa
przy Gro chow skiej, a po po łu dniu wszedł do miesz ka nia, wy- 
ma chu jąc do ku men tami.

–  Masz, ko chany, ken kartę, z którą ele gancko za me li nuję cię
na Pra dze, przy Ja giel loń skiej, za raz obok ka te dry, a ra czej koło
tego, co z niej zo stało. – Stra pił się na wspo mnie nie ruin, które
po zo sta wili po so bie Niemcy, ale już za chwilę do dał: – Uprze- 
dzi łem, że ku zy niak ze wsi przy jeż dża.

– Ze wsi?! – obu rzył się Sta siek.
– Taką ken kartę ci za ła twi łem, więc nie gry maś. Te raz je steś

Pa weł Dy bała z Pi wo nina, a jak ci się nie po doba, to se zmień. –
Uśmiech nął się, jakby to wszystko było ja kimś żar tem. – A poza
tym, ko leżko sym pa tyczny, to wszy scy śmy ze wsi, a jak nie my,



to nasi ro dzice, a jak nie oni, to dziad ko wie! Ja się już we War- 
sza wie uro dzi łem, ale parę lat wcze śniej to mój Ka mio nek za
ro gat kami w cha rak te rze wio chy fi gu ro wał, więc się nie pusz,
tylko grzecz nie graj chło paka ze wsi. Bodo w fil mie fest babkę
za grał, to i ty dasz radę kmie cia z czwo ra ków od sta wić.

Po doj ściu na miej sce po szli nie do miesz ka nia, tylko do ko- 
mórki, którą Ko sio rek miał na po dwórku.

–  Bę dziemy mu sieli w spra wie ko mi sa rza zro bić tak jak on,
czyli ja kieś do cho dze nie i prze słu cha nie, żeby dojść, kto go wro- 
bił. Bo ktoś mu siał, bo to była le gu ralna ob ława, trzy wozy z
woj skiem, nie li cząc tych, któ rzy mo gli być w willi. Skoro nie ty i
nie ja, to są trzy moż li wo ści: Fuchs Alek san dra albo Bie lań ski,
albo Ka miń ski.

– Jaki Ka miń ski, jaki Bie lań ski?
– To wa rzysz Ka miń ski ze Szmu lek dał me linę, ale wszyst kim

za wia do wał nie jaki Bie lań ski, od niego za czniemy, on zresztą
też na Szmu lo wiź nie mieszka, bo gdzie ma miesz kać, skoro się
Szmul na zywa.

Sta siek po pa trzył uważ nie na Ko siorka.
– Szmul się przed wojną na zy wał, a te raz Ja nusz. Wiesz, o co

cho dzi, czy mam ci jesz cze ob ja śniać?
Nie mu siał. Sta siek zdzi wił się tylko, że osobą, która ukry wała

Olę, był Żyd. Nie dość, że Żyd, to jesz cze ko mu ni sta, który ukry- 
wa jąc się, pro wa dził pod ziemną dzia łal ność, bo prze cież kiedy
jego brat Wi cek wy wiózł Alek san drę Fuchs na pra ską stronę, to
było to jesz cze przed wy bu chem po wsta nia i za nie miec kiej
oku pa cji.

–  „On, ten, co pannę Olę za me li no wał, to może i po rządny
jest, ale nie wiem, ja kie są gra nice tej jego po rząd no ści”, tak pan
o nim mó wił.



– Pa mięć masz jak pa te fon, jak bym płytę pusz czał. – Ko sio rek
za żar to wał, ale minę miał po ważną. – Tak wtedy po wie dzia łem,
co do joty się zga dza, ale nie mó wi łem wtedy, że jest świ nia.

– Co te raz?
– Za ba wimy się w dok tora.
– Co?
–  No tak to. Trzeba, chło paku, sprawę prze ba dać. Jak dok to- 

rzy, a na ko niec zde cy do wać, czy nie trzeba zro bić ja kie goś za- 
biegu, pią cho pi rynkę po dać, może na wet ja kąś am pu ta cyjkę
prze pro wa dzić, na ten przy kład głowy. – To po wie dziaw szy, za- 
rzą dził: – Idziemy wy sprzą tać piw nicę. – I ku za sko cze niu
Staśka raźno wy szedł na ze wnątrz.

Ze szli do piw nicy, a tam Ko sio rek od szu kał drzwiczki, otwo- 
rzył je z kłódki i sko bla i za czął roz gar niać piach.

– Sprząta pan, te raz? – Sta siek nie mógł wyjść ze zdu mie nia.
–  Sprzą tać to ja do piero będę, a na ra zie mu szę się do tego

sprzą ta nia przy go to wać. Do brze się mu szę przy go to wać, bo to
może być bar dzo po ważne sprzą ta nie. – Sta siek stał i pa trzył na
Ko siorka, nie wie dząc, co po wie dzieć. – Te, żoł nierz je steś czy
ła maga? Nie stój tak z roz dzia wioną gębą, wyjm ręce z kie szeni
i mnie po móż!

Nie za da jąc już żad nych py tań, Sta siek wziął de skę, którą za- 
czął zgar niać zie mię. Po mi nu cie in ten syw nej pracy od sło nili
be to nową wy lewkę, jesz cze parę ru chów mio tłą, którą przy- 
niósł Ko sio rek, i cel ich wy sił ków stał się wi doczny. W rogu ko- 
mórki była klapa, Ko sio rek otwo rzył ją i zszedł do środka. Wró- 
cił po dłuż szej chwili, nieco zło rze cząc i po stę ku jąc.

– Żeż kurtka na wa cie, się roz ty łem. Wojna nie wojna, a ja da- 
lej ro snę w siłę. – Po krę cił z nie za do wo le niem głową. – Pod
starą fi gurkę, jak jesz cze ździebko szczu plej szy by łem, było to
kro jone.



Wy gra mo lił się na po wierzch nię, trzy ma jąc w rę kach dwa za- 
wi niątka.

–  Pestki i świnki – wy ja śnił. – Klamki mamy, ale amu ni cja i
flota już się koń czą. Poza tym to może być po ważne sprzą ta nie.
– Od chy liw szy ma ry narkę, od sło nił wi szący na jego pier siach
pi sto let ma szy nowy. – A na po ważne sprząt nie warto za brać
roz py lacz. – Na gle spo waż niał. – Ja wy rów nuję ra chunki, ale nie
za wszelką cenę. Idziemy tam, na Szmulki, do to wa rzy sza Ka- 
miń skiego, ale naj waż niej sze są na sze wła sne tyłki. Po ni ma jesz?

– Tak – bąk nął Sta siek.
– Nie „tak”, tylko nu da, ta wa riszcz ka man dir! Ech, wy mło dzi,

nie uczy li ście się w szkole ro syj skiego, bo i po co. Był car, po tem
mar sza łek, po nim Hyc ler, a te raz znowu car, tylko że czer wony.
I znów w szko łach bę dzie ro syj ski, tylko cie kawe, za kogo się
będą mo dlić przed lek cjami. Za Le nina czy za Sta lina?

– Pew nie za obu.
– Nie stety, ale chyba masz ra cję, chło paku.
Spa ko wali broń i po je chali do rożką na Szmulki.

10 paź dzier nika 1944 
War szawa, lewy brzeg

Cy wile, ranni i szpi tale, wresz cie od działy osło nowe. Wczo raj
wszy scy wy szli z mia sta. Pra wie wszy scy, bo pod nie miecką
eskortą przy jeż dżały ja kieś cię ża rówki z Po la kami. Nie któ rzy
wy glą dali na ta kich z Głów nej Rady Opie kuń czej, a może z ma- 
gi stratu, bo jesz cze szu kali cze goś po oca la łych do mach, pa ko- 
wali i wy wo zili. A byli i tacy, co wy glą dali na przy mu so wych ro- 
bot ni ków, wy no sili sprzęty z do mów, jakby byli wielką firmą
prze pro wadz kową, któ rej klien tami są lu dzie w mun du rach i z
psami. Kiedy taka ekipa do kład nie zlu stro wała dom, wtedy po- 



ja wiali się sa pe rzy, albo dru żyny z mio ta czami ognia. Ich
czwórka – dok to ro stwo Re icho wie, sa ni ta riuszka Kry sia i strze- 
lec Kredka – pa trzyła na ten spek takl z wy so ko ści swo jej kry- 
jówki.

–  Jak długo bę dzie nam dane się tu ukry wać? – za py tała w
końcu dok to rowa, pa trząc nocą na pło mie nie ogar nia jące całe
kwar tały mia sta.

– Nie wiem, sza nowna pani. Je dze nia mamy pod do stat kiem,
zbie ram koł dry, koce i cie płe rze czy, żeby prze trwać zimę. –
Kredka na prawdę się sta rał i ze swo ich wy praw, które co dzien- 
nie urzą dzał, przy no sił mnó stwo uży tecz nych rze czy. – Z opa- 
łem też nie po winno być źle, me ble, ramy okienne, drzwi... Sko- 
ło wa łem kozę, te raz szu kam do niej ko mina, a jak trzeba, to się
do sztu kuje jaką rurę i bę dzie git! – Za uwa żyw szy, że dok to rowa
pa trzy na niego ja koś dziw nie, Kredka od razu do dał: – Nocą bę- 
dziemy grzać, nie bę dzie dymu wi dać, a że czuć? – Uśmiech nął
się po szel mow sku. – Prze cież wszę dzie się coś pali.

Wzrok dok to ro wej był jesz cze bar dziej wy mowny, jej mąż zaś
lekko chrząk nął, tylko Kry sia jakby była nie obecna i nie słu- 
chała tego, co mó wił Edek. Na gle po jął, o co cho dziło dok to ro- 
wej, o co py tała.

–  Oni me to dycz nie palą, zna kują domy, nasz jesz cze nie jest
prze zna czony do spa le nia, ja to wszystko ogar niam, sza nowni
pań stwo. – Zro bił bar dzo po ważną minę i pa trzył przede
wszyst kim na Kry się, bo mu się ona bar dzo po do bała, ale Kry sia
pa trzyła w dal, jakby jej tu nie było. Kredka nie mógł wie dzieć o
tym, że to, co ją te raz ob cho dziło, to spóź nia jący się jej okres.
Za sta na wiała się, co to ozna cza, kiedy bę dzie miała pew ność.

15 paź dzier nika 1944 
Wło chy pod War szawą



Li sek sie dział so bie wy god nie w Pod ko wie Le śnej. Dom był
prze peł niony uchodź cami z War szawy, ale co tam! Poza tym to
same luk susy: mi cha, woda, ką piel i elek tryka! A po ty go dniu
nuda. Spo tkał ko leżkę z in nego od działu, który do stał się do
tego raju z Włoch. Tam się działo mar niej, ale po dobno prze by- 
wał tam do wódca Li ska, po rucz nik Ma rek. Po dobno, bo ten ko- 
leżka go nie wi dział, ale ktoś inny mu po wie dział, i nie ża den
bla gier, tylko ko lega z plu tonu. Li sek uznał, że jego miej sce jest
przy do wódcy, w końcu był jego łącz ni kiem, a poza tym ile
można usie dzieć w jed nym miej scu! Wanna z cie płą wodą mu
się znu dziła, po szedł więc na Wło chy, a tam się po krę cił i zna- 
lazł po rucz nika. Ale się po rucz nik Ma rek ucie szył!

***

Czwórka męż czyzn stała przy oknie, dys kret nie ob ser wu jąc ru- 
do wło sego chło paka, który stał po środku po dwórka i z nie byt
mą drą miną pluł w górę. Na gle od sko czył. Plwo cina mi nęła jego
czu prynę, a on za śmiał się jak dziki.

– I to jest, pa nie po rucz niku, ten pana wy jąt kowy czło wiek? –
Na łęcz miał zde gu sto waną minę. – Ten pana cham pion, do bo- 
rowy żoł nierz? – Te ostat nie słowa za bar wione były wręcz prze- 
sad nie eks po no waną kpiną.

–  Tak jest, pa nie ma jo rze! Chcia łem za uwa żyć, że nie wy sy- 
łamy go do Wied nia na bal de biu tan tów... – Za uwa żyw szy, że
ma jor Na łęcz czer wie nieje na twa rzy, a po zo stali ofi ce ro wie wy- 
glą dają na skon fun do wa nych, po rucz nik Ma rek szybko zmie nił
ton. – Pa nie ma jo rze, pa no wie! Li sek to świetny żoł nierz, choć
nie chcia łem, by taki dzie ciak strze lał, ale to wszystko było sy tu- 
acją nad zwy czajną. Te raz także ją mamy, bo dwóch do sko na- 
łych lu dzi, dwóch ochot ni ków, po szło do mia sta i nie wró ciło, a
ka pral Li sek...



– Star szy strze lec Li sek... – po pra wił Na łęcz po rucz nika i wes- 
tchnął ciężko. – Już dość pan tego swo jego Lu xtor pedę re kla mo- 
wał z ca łych sił, że szybki i od ważny.

–  Bo strze lec Li sek jest szybki i od ważny. – Po rucz nik z tru- 
dem po wstrzy my wał nerwy, był świet nym do wódcą kom pa nii,
ale dy plo ma cji i cier pli wo ści mu siał się jesz cze uczyć. – Ka pi tan
Sol ski może to po twier dzić, Li sek kur so wał mię dzy moją pla- 
cówką a szta bem, poczta, mel dunki. By li śmy i je ste śmy go
pewni!

Ka pi tan Sol ski, wy glą da jący na ko goś, kto ko ja rzyłby się ra- 
czej z bru tal nym ka pra lem, a nie z ofi ce rem, ski nął po ta ku jąco
głową.

–  Po rucz nik Ma rek ma ra cję, Li sek to naj lep szy łącz nik, ja- 
kiego zna łem – po wie dział dość wy so kim gło sem, który zde cy- 
do wa nie nie pa so wał do jego twa rzy i syl wetki. – Ma jo rze Na- 
łęcz, po le cam go jak sa mego sie bie!

Ma jor Na łęcz spoj rzał na nich ba daw czym wzro kiem, po
czym po wie dział nie do nich, ale do czwar tego męż czy zny, szpa- 
ko wa tego z wy dat nym no sem, ubra nego w pro cho wiec ści śnięty
w pa sie, jakby to był woj skowy płaszcz, a nie cy wilne ubra nie.

–  De cy zja na leży do pana puł kow nika, to zle ce nie sztabu, a
my tylko mamy je wy ko nać!

Ofi cer w pro chowcu uniósł brwi do góry i wbił wzrok w Na łę-
cza.

–  Unika pan de cy zji, pa nie ma jo rze? – za py tał nieco pod nie- 
sio nym gło sem. – Nie jest pan pewny opi nii ofi ce rów, któ rzy
naj le piej znają żoł nie rza i ob sta wali przy nim od sa mego po- 
czątku?

–  Ja już ni czego nie je stem pe wien, pa nie puł kow niku! – po- 
wie dział Na łęcz, wy mow nie zer ka jąc za okno, gdzie ru do włosy
pę tak urzą dził so bie za bawę po le ga jącą na rzu ca niu scy zo ry- 
kiem w drzewo. – Nie je stem już pe wien alian tów, nie je stem



pe wien słusz no ści na szych de cy zji szta bo wych... – Były jesz cze
ko lejne „nie je stem pe wien”, ale puł kow nik uniósł rękę w górę,
jakby chciał po wie dzieć „stop!”.

– Pa nie ma jo rze, to nie czas na ta kie dy wa ga cje, pana wąt pli- 
wo ści do ni czego nas w tej chwili nie do pro wa dzą. Od ofi cera
wy wiadu ocze kuję roz wią zań nie zwy czaj nych, nie oczy wi stych,
za ska ku ją cych. Słu cham pana!

Ma jor Na łęcz prze łknął ślinę, po czuł się źle, bo zdał so bie
sprawę, że jako za wo dowy ofi cer, jako ma jor Woj ska Pol skiego i
do świad czony dwój karz nie po wi nien so bie po zwa lać na ta kie
prze mowy. Za cho wał się jak, nie przy mie rza jąc, ko mi sarz Ryb- 
ski, który wiecz nie miał wąt pli wo ści, pew nie jak wielu, ale jak
ża den po tra fił o nich mó wić w obec no ści prze ło żo nych.

– Są dzę, pa nie puł kow niku, że w obec nej sy tu acji nie mamy
wy boru, uwa żam jed nak, że star szy strze lec Li sek po trze buje
kilku dni, naj le piej ty go dnia przy go to wa nia. Trzeba mu do kład- 
nie ob ja śnić, co ma do zro bie nia – skoń czył i cze kał na de cy zję
puł kow nika.

– Za tem, pa no wie, wy ko rzy stajmy ten czas jak naj le piej – po- 
wie dział puł kow nik. – Mó wi li ście, pa no wie, że miał być awan- 
so wany, od zna czony, ale do tego nie do szło. Pro szę nad ro bić
stra cony czas, to pod bu duje jego mo rale, które, jak pa no wie mó- 
wią, jest i tak nie zwy kle wy so kie. Zor ga ni zujmy to gdzieś, oczy- 
wi ście nie w tym miej scu. Cze kam, pa no wie, na wie ści, czo łem!
– Za sa lu to wał do ka pe lu sza, który za ło żył na głowę, i wy szedł.
Przed drzwiami cze kało na niego dwóch lu dzi z ob stawy, rzu cili
pa pie rosy, ob cią gnęli kurtki i po szli ze swoim sze fem.

War szawa, lewy brzeg, Śród mie ście



Wo kół ruin ka mie nicy, w któ rej ukry wali się Re icho wie, Kry sia i
Kredka, ro biło się co raz go rą cej. Ota czały ich pło mie nie i dym z
do mów, które nisz czyli Niemcy. Przez cały dzień sły chać było
wy bu chy, zda wało się, że szwab skie ko manda są już przy są- 
sied nich kwar ta łach, że lada chwila dojdą do nich, ale strze lec
Kredka uspo ka jał, że wszystko ma pod kon trolą. Cho dził co- 
dzien nie na pa trole, pa trzył czy na są sied nich uli cach nie po ja- 
wiają się znaki, które zwia sto wać miały wy bu rza nie i pod pa la- 
nie. Przy oka zji przy no sił też rze czy, które mo głyby im się przy- 
dać. Na prośbę Krysi roz glą dał się za le kar stwami, bo dok tor
Re ich wy glą dał co raz sła biej. Sa ni ta riuszka za po mniała o tym,
że za trzy mał jej się okres, te raz skon cen tro wana była już nie na
so bie, ale na dok to rze. Zresztą jak jej się o tym przy po mi nało, to
prze cież wiele dziew czyn miało ten pro blem. Pew nie co druga
by łaby w ciąży, gdyby opóź nia nie się mie siączki miało o tym
świad czyć. „Nerwy, ciężka praca, nie do ży wie nie – zwy kła
sprawa, moje pa nie” – tłu ma czyła dok tor Krzy ża now ska z Ter- 
mi nusa.

– Pa nie dok to rze, co panu jest? – Kry sia otarła Ju lia nowi Re- 
ichowi czoło.

–  Nie wiem, dro gie dziecko, je stem dok to rem che mii, a nie
me dy cyny. – Re ich zdo był się na dow cip. – Ty jako sio stra, która
pra co wała w szpi talu, wiesz o tym wię cej niż ja.

Kry sia oczy wi ście przy tak nęła, ale prawda była taka, że
umiała wy no sić ran nych spod nie miec kiego ognia, opa try wać
rany, na wet szyć po szar pane ciało, da wać za strzyki. Z wiel kim
od da niem prak ty ko wała to, czego jako stu dentka po lo ni styki
na uczyła się na kur sach sa ni tar nych, oraz wy ko ny wała po le ce- 
nia le ka rzy i do świad czo nych pie lę gnia rek. Ro biła te raz do brą
minę do złej gry i wy bie rała le kar stwa spo śród róż nych, czę sto
nie zna nych so bie me dy ka men tów, które zno sił Kredka.



War szawa, prawy brzeg, ulica Sta lowa

Ryb skiego obu dziło pu ka nie do drzwi. Nie zwy czajne, tylko jak
mor sem, kon spi ra cyjne trzy ude rze nia, pauza, ude rze nie, pauza
i dwa szyb kie. Prze rwa i se kwen cja się po wtó rzyła jesz cze raz,
do piero wtedy drzwi zo stały otwarte i w sieni za czął się ja kiś
ruch.

– My śla łem, że to ja kiś pi jak – usły szał roz mowę za drzwiami
– bo na wet śmier dział wódką, jak go ob szu ki wa łem.

Jego go spo darz spo wia dał się, ra por to wał, to zna czy, że przy- 
szedł ktoś waż niej szy od niego, ktoś de cy zyjny, i jest na dzieja, że
po bli sko ty go dniu gni cia w końcu bę dzie albo w tę, albo we w
tę. Drzwi się uchy liły i do środka wszedł męż czy zna po czter- 
dzie stce, wy soki, z mocno za ry so waną szczęką i dość wy dat nym
no sem. Wtedy, w sierp niu w fa bryce Kam lera, szpa ko wate
włosy za cze sy wał do góry na bry lan tynę, a te raz miał ścięte na
krótko, nie mal do skóry. Ale to był on – Je żew ski. Nie za da wał
py tań, po wie dział tylko:

– Do brze pana wi dzieć, ko mi sa rzu. – Po czym do dał: – By łem
kilka dni w te re nie, a tu zo stała moja ob stawa, ta kie mamy za- 
sady. Zresztą pan też, jak mi mó wiono, prze strze gał kon spi ra- 
cyj nej ety kiety. Nie jest z tym wy god nie, ale tak trzeba. Mam na- 
dzieję, że otrzy mał pan, jak na te oko licz no ści, wła ściwą opiekę.
– Je żew ski po czę sto wał Ryb skiego pa pie ro sem i za py tał: – Co
chciałby pan wie dzieć?

– Do bre py ta nie – od po wie dział Ryb ski. – I pew nie my śli pan,
że za py tam o to, kim pan jest, co to jest ta głę boka kon spi ra cja, o
któ rej mó wi li ście z Na łę czem u Kam lera, co pan robi i czego bę- 
dzie ode mnie chciał, ale mnie przede wszyst kim in te re suje to,
co się stało z mo imi bli skimi, a na to py ta nie pan z pew no ścią
nie po trafi mi od po wie dzieć, chyba że pod rzucę panu parę wia- 
do mo ści.



– Niech pan opo wiada!
I ko mi sarz Win centy Ryb ski za czął opo wia dać o tym, co się

wy da rzyło w ciągu ostat nich dwóch mie sięcy, a Je żew ski pil nie
słu chał. Kiedy Ryb ski skoń czył, po wie dział:

– To wszystko jest nie zwy kle ważne, więc będę miał do pana
py ta nia, wiele py tań. Nie stety, nic nie wiem o pan nie Fuchs,
pań skim bra cie Sta ni sła wie ani o Mie czy sła wie Ko siorku. Po- 
trze buję na to czasu, po dob nie jak pań ski or ga nizm po trze buje
le ka rza, wcze śniej chłopcy nie mo gli go spro wa dzić, bo to by
była de kon spi ra cja na szego za ufa nego me dyka, ro zu mie pan.

Ro zu miał, choć wciąż czuł się podle, na pewno le karz bar- 
dziej po trzebny był Oli, chyba ją od ra to wali? Po winni i pew nie
jest w ja kimś szpi talu, przy naj mniej taką miał na dzieję.

War szawa, prawy brzeg, 
Szpi tal Prze mie nia przy ulicy Bo rem low skiej

Ze mdlała, bo była słaba. Nie bili, nie szar pali, byli sta now czy,
ale nic po nadto. I w kółko, na okrą gło py tali wciąż o to samo, a
ona od po wia dała. Za wsze tak samo, gdyby było to na pi śmie, to
pew nie tylko prze cin kami mo głyby się jej ze zna nia róż nić.

Funk cjo na riu sza po li cji Ryb skiego znała sprzed wojny. Skąd?
Bo była z jego sze fem, ko mi sa rzem Kor ne lem Stras bur ge rem.
Co się z nim dzieje? Zmo bi li zo wano go, wy je chał z Pol ski, mó- 
wią, że kon wo jo wał Bank Na ro dowy. Nie, nie miała kon taktu.
Nie. Żad nego kon taktu, nie wie, czy żyje. Ona się w jego spra- 
wach nie ro ze zna wała, przy stojny był, mę ski, szy kowny. Ży- 
dówka i ofi cer po li cji? Do śmierci Pił sud skiego Ży dzi nie mieli
kło po tów, poza tym nie była jego żoną, a w do datku on wy stą pił
z po li cji, zo stał pry wat nym de tek ty wem. Dla czego? Po li tyka. Co
to zna czyło? Tak mó wił. Nie do ga dy wał się z sze fami.



Tak, znała ko mu ni stów. To zna czy nie wie, czy po eta Bro niew- 
ski był ko mu ni stą, ale sym pa ty zo wał z nimi. Znała go, bo wielu
ar ty stów znała. Na pewno Lu cek Szen wald. Skąd wie? Nie krył
się z tym, bo pi sał dla Czer wo nej La tarni, to był taki le wi cowy
ka ba ret. Nie, nie wie, co się z nim stało. Zgi nął?

Jak to się stało, że w cza sie wojny miesz kała z Win cen tym
Ryb skim? Ko la bo ran tem? Nie był ko la bo ran tem, ura to wał ją z
getta. Raz byli szmal cow nicy, zwy kli ban dyci i gra na towi po li- 
cjanci. Czy może wię cej opo wie dzieć o tym nie miec kim po li- 
cjan cie Jungu? Już prze cież mó wiła, że gdyby nie on, to by prze- 
pa dła i Ryb skiego też by pew nie za bili. Czemu ich ura to wał? Bo
to był przed wo jenny po li cjant z urzędu śled czego. We czwórkę
słu żyli. Stras bur ger, Ryb ski, Jung i Sto lar czyk. Czym się zaj mo- 
wali? Gło śne śledz twa, ga zety o tym pi sały, chyba żadna ta jem- 
nica. A w cza sie wojny? Jung się po ja wił i znik nął, Ryb ski nie
mó wił, co się z nim stało. Nie, nie wspo mi nał.

Po tem po ja wił się nie miecki ofi cer na zwi skiem Ahre. Tak,
przy znał się jej, że jest ra dziec kim wy wia dowcą. Nie mó wiła
Ryb skiemu, kim jest. Za ufał jej, dała słowo, nie mo gła go zła- 
mać. Nie wie, co ro bił poza tym, że zbie rał in for ma cje o Niem- 
cach. Czy coś mó wił o Po la kach, czy miał inne kon takty? Nic o
tym nie mó wił. Nic od niej nie chciał, cza sem py tał o Ryb skiego,
ale ten jej się nie zwie rzał, co robi. Mó wił jej, żeby się nie in te re- 
so wała, że tak bę dzie le piej. Przed po wsta niem wy wiózł ją na
Pragę, miesz kała u ko mu ni sty, tak go przed sta wiono.

Kiedy we szła Ar mia Czer wona, zo ba czyła Ah rego na ulicy, już
w so wiec kim mun du rze. Po de szła do niego, a on przed sta wił się
jej na zwi skiem Ko licki. Od razu za py tał ją o Ryb skiego. Nie wie- 
działa, co się z nim stało, nie miała po ję cia, czy żyje, bo był na
tam tym brzegu, gdzie działo się pie kło. Czy ktoś prze żył, oca lał?
Ale obie cała, że się zgłosi, je śli bę dzie coś wie działa, bo Ko licki
dał ofi cer skie słowo ho noru, że Ryb skiemu nic z jego strony nie



grozi. Po wie dział, że ma do niego sprawę, ważną dla nich obu,
ważną dla Pol ski. Po dał jej ad res, Ja giel loń ska 17, ra dziecka
woj skowa ko menda mia sta. Nie spo dzie wa nie spo tkała Ryb- 
skiego i umó wiła go z Ko lic kim, a ten ka zał go za trzy mać. Dla- 
czego? Wie tylko, że prze słu chi wał Ryb skiego funk cjo na riusz
UB Wła dy sław Cie cha niak. Zdzi wiło ją to, bo to był przed wo- 
jenny ban dyta, w cza sie wojny zaj mo wał się szmal cow nic twem,
zresztą ma jor Ko licki prze pra szał w sa mo cho dzie Ryb skiego,
tłu ma czył, że to miała być przy ja ciel ska roz mowa, a Cie cha niak
prze kro czył kom pe ten cje. Sam po sta no wił po przy ja ciel sku po- 
roz ma wiać z Ryb skim i ka zał kie rowcy po je chać do parku Ska- 
ry szew skiego. Tam pili wódkę, pa lili pa pie rosy i roz ma wiali.
Wy glą dało, jakby się na coś uma wiali, że jakby ma jor Ko licki
Ryb skiego do cze goś prze ko nał, po dali so bie ręce i wtedy stało
się. Ona też zo stała po strze lona i prze żyła, jak je den z lu dzi z
ob stawy, ale ona jest w szpi talu, a ten żoł nierz zmarł w am bu- 
lan sie.

No to wali, no to wali, no to wali, a póź niej po raz ko lejny py tali o
to samo.

War szawa, prawy brzeg, ulica Sta lowa

Dok tor prze ba dał Ryb skiego i z uśmie chem po wie dział:
– Bę dzie pan żyć!
Żar tow niś, cho lera ja sna! Dał ja kieś le kar stwa, opa trzył, za le- 

cił od po czy nek. Ale o od po czynku nie było mowy, jak za po wia-
dał Je żew ski, te raz przy szedł czas na za da wa nie py tań. Było ich
wiele, ale naj waż niej szy był no tes Ah rego-Ko lic kiego, który Ryb- 
ski zdo był w trak cie po wsta nia.

– Co się stało z tym no te sem?
– Ma go mój brat Sta siek.



– Gdzie go mo żemy zna leźć?
–  Nie mam po ję cia, po wi nien być za me li no wany u Mie czy- 

sława Ko siorka, ufam mu, to so lidna firma, gdyby kie dyś nie był
prze stępcą i miał wy kształ ce nie, to pew nie mógłby być mi ni- 
strem – za żar to wał Ryb ski.

–  Chęt nie bym go po znał, ale naj chęt niej pań skiego brata. I
nie będę ukry wał, że cho dzi mi przede wszyst kim o no tes. Wie
pan do sko nale, co się wy da rzyło na Po znań skiej. – Wie dział, to
wła śnie tam wi dział Ko lic kiego w mun du rze Abwehry, ge sta- 
pow ców i lu dzi z AL, to tam Por tu gal czyk spła cił dług wdzięcz- 
no ści i tylko ra nił go, oca la jąc mu tym sa mym ży cie. Na Po znań- 
skiej było tajne ar chi wum, w któ rym trzy mano ważne do ku- 
menty, głów nie pa piery kontr wy wiadu. Wpa dło wtedy aż sie- 
dem osób, mnó stwo kon tak tów zo stało spa lo nych, ale co do- 
kład nie stra ciła Ar mia Kra jowa? Je żew ski mu opo wie dział: –
Mie li śmy li stę współ pra cow ni ków Ge stapo, w tym także człon- 
ków PPR. Bez cenna rzecz dla ko mu ni stów, po pierw sze kom pro- 
mi ta cja i prawda o ich wo jen nych po wią za niach i spo so bie
walki z le gal nym rzą dem, jego de le ga turą na kraj i Ar mią Kra- 
jową, a do tego lu dzie spoza ich struk tur. Gdyby cho dziło tylko o
to, że po sta wią pod ścianą kon fi den tów, toby nie było pro- 
blemu, ale oni wielu z nich zro bią swo imi in for ma to rami. Da- 
dzą im pro po zy cję nie do od rzu ce nia i po zy skają groź nych
agen tów, któ rych będą pro wa dzić na krót kiej smy czy. Nie cała
li sta po le ciała do Mo skwy, część pol scy ko mu ni ści zo sta wili
tylko dla sie bie, trak tu jąc to jako swój ka pi tał albo po lisę ubez- 
pie cze niową, a może chcieli mieć przed Ro sja nami parę swo ich
ta jem nic i nie da wać im zbyt wielu kart do ręki? Ko licki do tarł
jed nak do tego spisu i spo rzą dził no tatki, miał to nadać do Mo- 
skwy drogą ra diową, ale...

–  Ale w dniu wy bu chu po wsta nia ktoś sprząt nął jego ra dio- 
ope ra torkę?



–  Otóż to, ktoś na Żo li bo rzu za strze lił ak to reczkę z nie miec- 
kich te atrzy ków, Martę Fal ską albo, jak kto woli, Fräulein Welle.
Nie wiem, jak pan na nią tra fił, ale dzięki temu mamy jesz cze
szansę w tej prze gra nej woj nie wy grać ja kąś bi twę. A te raz
idźmy po no tes!

Pół go dziny póź niej byli na Ryb nej, Ko sio rek otwo rzył drzwi i
pra wie krzyk nął z ra do ści, wy ści skał Ryb skiego.

– Ży jesz pan! Jak Boga je dy nego ko cham, ży jesz pan! – Ko sio- 
rek prze że gnał się, co ro bił wy łącz nie w ko ściele, do któ rego
cha dzał je dy nie na chrzciny, pierw sze ko mu nie, śluby i po- 
grzeby.

– Sta siek, no tes!
– No tes jest, ale brata nie ma, Sta siu jest... da leko stąd. – Ko sio- 

rek wes tchnął ciężko i na brał po wie trza w swoje po tężne płuca
i wy da wało się, że za raz bę dzie wielki jak ba lon, który star tuje
w za wo dach o pu char Gor dona Ben netta, i wy pełni sobą cały
po kój. W pew nym mo men cie wy pu ścił z sie bie po wie trze i zro- 
bił się jak prze kłuta piłka fut bo lowa. Spoj rzał na Ryb skiego
smut nym wzro kiem i za czął opo wieść.

***

Wra cali ze Szmu lek. W su mie do brze, że tam po szli, bo do wie- 
dzieli się co trzeba, tyle że byli nie po trzeb nie uzbro jeni, a jesz- 
cze go rzej, że było już za ciem nie nie i go dzina mi li cyjna. Trzeba
było gdzieś się za me li no wać albo zo stać na Ka mionku i sie dzieć
na tyłku – my ślał so bie Ko sio rek, kiedy ra zem ze Staś kiem prze- 
my kali przez pra skie uliczki. To jest pro sze nie się o pro blemy!

–  No i, kurwa, wy kra ka łem... – syk nął Ko sio rek, wi dząc na
końcu ulicy pa trol.

– Ruki wierch! – krzyk nął z dala soł dat.
– O kurwa... Ru skie... – za uwa żył Sta siek.



–  Prze cież, że nie Ame ry ka nie – od po wie dział mu Ko sio rek,
po czym pod niósł ręce do góry, a każ dej z nich trzy mał po smu- 
kłej flaszce prze zro czy stego płynu. – Oni tak za wsze. Siedź ci- 
cho, nie ma cię, ja idę, mną się zajmą, spo kojna głowa, jesz cze
nie było przy padku, żeby...

Chciał po wie dzieć: nie było jesz cze przy padku, żeby ru skie
po gar dzili spi ry tu sem i sło niną, kiedy roz le gła się se ria. Soł dat
fik nął na zie mię, po chwili drugi i trzeci. To Sta siek wa lił z pe- 
emu.

– Wie jemy! – krzyk nął, nie wia domo po co, bo obaj od da lali
się od miej sca strze la niny w tem pie eks presu.

– Wy rzuć ten au to mat, do cho lery! – ryk nął Ko sio rek.
–  Ży wego mnie nie we zmą, roz dzie lamy się – za dys po no wał

Sta siek.
I roz dzie lili się. Chło pak prze sko czył przez płot, a Ko sio rek,

nie mo gąc zro bić po dob nego ma newru, wsko czył do ja kiejś
bramy. Klu czył po po dwór kach, po czym wszedł na klatkę scho- 
dową i wy brał drzwi z na ry so wa nymi kredą li te rami K+M+B
1943. Za pu kał i cze kał.

– Kto? – za py tał mę ski, twardy głos.
– Po lak, ka to lik w po trze bie! Strze lają na ulicy, a ja nie zdą ży- 

łem przed go dziną mi li cyjną.
Drzwi się uchy liły.
– A to co, to?
– A to...
Ni czego nie trzeba było tłu ma czyć, dwie flaszki wódki były

so lidną wa lutą. Do lary i marki za ka zane, pie niądz nie wiele zna- 
czył, a do bry sa mo gon nie zmien nie trzy mał wy soki kurs, tak
jak Ko sio rek po tra fił bu dzić za ufa nie. Prze sie dział noc, roz pi ja- 
jąc z do bro czyń cami jedną flaszkę, a drugą zo sta wia jąc w po- 
dzięce, i koło siód mej był w domu. Otwo rzył drzwi i...



– Ożeż ty, kurde ba lans – sap nął na wi dok Staśka, który cze kał
za drzwiami z au to ma tem. – Chcesz, że bym śmier tel nie zszedł
na za wał?

–  Wsze dłem po ryn nie, gdzieś się mu sia łem po dziać – wy ja- 
śnił Sta siek, jakby cho dziło o grę w cho wa nego.

– A to? – Ko sio rek wska zał na au to mat.
– Jak już go do nio słem tu taj...
– Nie mo głeś po dro dze wy rzu cić?
– No ja koś tak wy szło... Prze pra szam, pa nie Mie czy sła wie.
– „Prze pra szam, pa nie Mie czy sła wie”. – Ko sio rek ciężko opadł

na krze sło i otarł czoło chu s teczką. – Coś ty naj lep szego na ro bił!
Po jaką cho lerę do nich pru łeś, co my te raz zro bimy?!

– Pan na pewno coś wy my śli – od po wie dział mu ze skru szoną
miną Sta siek.

***

– No i wy my śli łem, bo co mia łem nie wy my ślić! – po wie dział
Ko sio rek do Win cen tego Ryb skiego. – A swoją drogą to na rwa- 
niec z tego pań skiego brata! Jak Boga je dy nego ko cham, ta kiego
eg zem pla rza to nie wi dzia łem. Wcze śniej to on my ślał, że to ja
pana wsy pa łem, i na mnie raz z bro nią, a raz z pię ściami ru szył.
Nie stety, mu sia łem wtedy za dać mu, de li kat nie oczy wi ście, pią- 
cho pi rynki – roz ło żył bez rad nie ręce – ale tu się na le żało na
goły ty łek włoić, żeby sza nowny bra ci szek do znał oświe ce nia. –
Ko sio rek po krę cił głową.

– A po coś pan au to mat brał? – za py tał Ryb ski.
– To do bre py ta nie, pa nie ko mi sa rzu, i mogę na nie od po wie- 

dzieć, że gdy bym wie dział, że tak bę dzie, to bym go nie brał. Ale
z dru giej strony? Cho lera wie, czy by nas nie za wi nęli i by śmy
te raz nie je chali na białe niedź wie dzie. Na dwoje babka wró- 
żyła. W każ dem bądź ra zie Sta siu ma do bre pa piery, ele gancką



ken kartę, ale trzeba go było od sta wić w bez pieczne miej sce, jest
te raz w Wi la no wie i za żywa bez tro skiego, wsio wego ży cia.

–  Bez piecz nego? W Wi la no wie? – Ryb skiego wprost za tkało,
prze cież Wi la nów był po dru giej stro nie Wi sły, po dru giej stro- 
nie frontu.

– A ilu masz tam pan ube ków i en ka wu dzi stów, pa nie ko mi sa- 
rzu? – spy tał Ko sio rek. – Już panu od po wia dam: zero! Zero i
może po prze cinku coś się znaj dzie, ale za rę czam panu, że się
nie będą wy chy lać, a już na pewno nie będą wy ła py wać mło- 
dych akow ców. Przy naj mniej na ra zie.

Lu blin

Dali Bia łemu jeść i po szedł do łaźni. Ła chy były do wy rzu ce nia,
więc do stał ja kąś przy dzia łową bie li znę i ja kieś dre li chy,
spodnie od nie miec kiego mun duru i pol ską bluzę. Noc spę dził
na w miarę wy god nym po sła niu, a o dzie wią tej za brali go do ja- 
kie goś ofi cera. Do ka pi tana Pio tro wi cza, po wie dzieli z na bo żeń- 
stwem i sza cun kiem. Wi dać ktoś ważny. Czego ktoś ważny mógł
chcieć od niego, od akowca, który się nie dał roz broić, a póź niej
ucie kał przed so wiecką ob ławą?

Wszedł do środka, w za dy mio nym po miesz cze niu sie dział
dwu dzie sto pa ro la tek w woj sko wym mun du rze z dys tynk cjami
ka pi tana. Ospo waty, za cze sany na bry lan tynę blon dyn pa lił pa- 
pie rosa, nie przej mu jąc się, gdzie pusz cza dym, a ten le ciał
wprost na Bia łego.

– Sia daj cie, Biały. – Wska zał krze sło. – Wy nie je ste ście wcale
biali, tylko tacy wię cej czarni – za uwa żył, bo trudno było nie za- 
uwa żyć, że Biały był sza ty nem.

–  Biały, a nie Czarny, bo u nas w Gra bowcu ko men dant był
Czarny...



–  O so bie mów cie, a nie o Run kie wi czu, on mnie nie in te re- 
suje.

– Ka pral Ar mii Kra jo wej... – za czął, ale ka pi tan znów mu prze- 
rwał.

– Lesz czy niak Jan, ka pral. Może i ka pral, ale Ar mii Kra jo wej
już nie ma, zro zu mie li ście?

– Zro zu mia łem, pa nie ka pi ta nie!
– Wy mi nie pa nuj cie, do kurwy nę dzy! – Po gro ził pal cem. –

„To wa rzy szu ka pi ta nie” się mówi w pro le ta riac kich or ga nach,
ewen tu al nie mo że cie mó wić „oby wa telu”.

– Tak jest, oby wa telu ka pi ta nie!
– To wa rzy sze ra dzieccy was re ko men dują... – po wie dział ofi-

cer, ka pi tan, Po lak! No tak, ale to nie było woj sko ani UB, to Mi- 
li cja Oby wa tel ska. W cza sie jazdy ka pral i kie rowca po wie dzieli
Bia łemu to i owo. Że w woj sku to wyż sze szarże mają Ru scy i
Ukra ińcy, któ rzy cza sem le dwo mó wią po pol sku, ale mają pol- 
skie mun dury. Że w UB to taka de fen sywa[12] jakby, spe cjalna
mi li cja po li tyczna, tu też dużo ru skich było, ale mi li cja to już
pol ska.

– Re ko men dują, bo znają – od po wie dział Biały, bo co miał po- 
wie dzieć.

– Taki je steś! – Tam ten gwizd nął. – Hardy, ko zak!
–  Żoł nierz. Bi łem się w le sie, ura to wa łem ra dziec kich par ty- 

zan tów, to wszystko.
Nie, to nie było wszystko. Oka zało się, że ma jor Ka ra siow był

kimś waż nym w NKWD, a oj ciec leut nanta Smir nowa kimś jesz- 
cze waż niej szym, Alo sza sam mu o tym po wie dział, gdy pili
wódkę. Dużo wódki. To mu dało pew ność sie bie i ten dzień spę- 
dzony w szta bie. Wszy scy pa trzyli na niego z za cie ka wie niem,
bo nie wie dzieli, kim jest, co zna czy. To, kim jest, wie dzieli tylko
chłopcy z AK, któ rych tu prze słu chi wano, dla nich był jed nym z



so wiec kich pa choł ków – ube kiem albo mi li cjan tem. A nie był na
ra zie ani jed nym, ani dru gim. Zna lazł się w Lu bli nie, bo tam po- 
trze bo wano lu dzi, tyle że ka pi tan Pio tro wicz nie bar dzo wie- 
dział, co z nim zro bić. Aż do tej pory nie wie dział.

– To wszystko... – po wie dział Pio tro wicz i na gle się oży wił. – A
wła śnie, że nie wszystko! Przy ja ciół ma cie, do brych to wa rzy szy,
więc mam taką pro po zy cję... Wy ślę was do War szawy, ale nie
ta kiego go łego!

Wkrótce Biały się do wie dział, co to zna czyło. Je chał z woj sko- 
wym trans por tem, w woj sko wym mun du rze, na któ rym była
biało-czer wona opa ska z li te rami MO, a na pa go nach miał po
gwiazdce. Do War szawy je chał jako po rucz nik Mi li cji Oby wa tel- 
skiej. Nie wie dział, że w ten spo sób Pio tro wicz po pro stu po zbył
się go z Lu blina. Ktoś taki jak on – z ple cami, ze zna jo mo ściami
w NKWD! – to był nie bez pieczny czło wiek, który zgry wał kom- 
plet nie nie zo rien to wa nego. Cho lera wie, do kogo by ra por to wał,
kogo jesz cze znał, kim tak na prawdę był.

Prusy Wschod nie

Te raz był już na prawdę Du chem. Tak głodny nie był ni gdy w ży- 
ciu. I tak prze ra żony. Inni byli po pro stu apa tyczni, jakby ule- 
ciały z nich du sze, ale on był w zu peł nie inne sy tu acji, miał mi- 
sję, która zo stała prze rwana. Miał się prze bić do Dan zig, a tam
już wie dział, gdzie i u kogo mógł się za cze pić.

Było źle, ale le piej, niż przy pusz czał. Może roz ła do wali już
pierw szy gniew, może zwy czaj nie już się znu dzili wy ży na niem
Niem ców albo po pro stu mun dur We hr machtu nie dzia łał jak
mun dury SS i po li cji oraz żan dar me rii. Naj więk szy mor der czy
en tu zjazm bu dzili jed nak byli kra sno ar miejcy, któ rzy przy stą- 
pili do SS i od dzia łów po moc ni czych. Ro sja nie od sie wali tych
naj bar dziej „war to ścio wych” jeń ców, kan dy da tów do roz wałki



albo prze słu chań. Mieli swoje li sty, pre fe ren cje, plany. NKWD
dzia łało bar dzo spraw nie, spraw niej, niż można się było tego
spo dzie wać. Nie było rzezi na dzień do bry, była sta ranna fil tra- 
cja. Co z nimi póź niej zro bią? To ja sne, że więk szość z nich trafi
na Sy be rię. A pe chowcy? Na pewno do sko nale wie dzieli, co ro- 
biono z ich ro da kami, że za nim do ko mór tra fili Ży dzi, to do sko- 
na lono pro ce dury i skład gazu na ra dziec kich jeń cach. Że trans- 
porty zło żone je dy nie z wę gla rek i plat form je chały w desz czu i
mro zie, że go niono ich pie szo, cza sem na wet przez kil ka set ki lo- 
me trów, i trzy mano póź niej w szcze rym polu. On to wie dział,
więc oni na pewno także. I o tym, że z głodu zja dali zwłoki, a w
szale ska kali na druty kol cza ste. To rów nież mu sieli wie dzieć.

Pa trzył na twa rze współ więź niów i się za sta na wiał, o czym
my ślą. Czy tylko o tym? Bo on my ślał o ucie cze. I wy soki, przy- 
stojny ka pral także. Dys kret nie mu się przy glą dał. I co raz moc- 
niej upew niał się w prze ko na niu, że Unte rof fi zier[13] Minge, po-
dob nie jak Obe rge fre iter Ast mu sieli być ofi ce rami, tylko ukry- 
wali swoje szarże. A Mül ler? On mógł być Fel dwe blem[14], ale
nie We hr machtu. Mül ler i dwóch jego kom pa nów wy glą dali mu
na es es ma nów.



N

IV AR CHI PE LAG

Ko niec paź dzier nika 1944 
Wi la nów pod War szawą, lewy brzeg

ie mógł się do tego przy zwy czaić. Do wsi ani do go spo da- 
rzy, do ca łej tej sy tu acji. Ale mu siał, bo po tej afe rze,

kiedy nie wy trzy mał i ostrze lał ru ski pa trol, Ko sio rek po wie- 
dział mu:

– Chło paku, tyś się do Niem ców przy zwy czaił, to i do Ru skich
się przy zwy cza isz, ale może nie tu, tylko gdzieś ka wa łek da lej.
Nie ma to tamto. Mu sisz wiać!

– Ale do kąd?
–  Do bre py ta nie! Bar dzo do bre... – Ko sio rek się za my ślił. –

Tylko że ja nie mam po my słu, gdzie jest te raz ta kie miej sce. W
sam raz dla ta kiego na rwańca jak ty. Gdzie nie będą szu kać
brata Win cen tego Ryb skiego?

– Prze cież mam inne pa piery, w pa pie rach je stem Pa weł Dy- 
bała.

– Pa piery masz prima sort, sam ci za ła twia łem, tyle że ty je- 
steś elek tryczny jak dy namo, na krę casz się i świe cisz – wy ja śnił
Ko sio rek, za nim Sta siek za py tał, co ma na my śli. – Do kąd cię
wy eks pe dio wać, że byś nie ścią gnął na sie bie ani na mnie ja kie- 
goś nie szczę ścia... – Ko sio rek się za sę pił.

–  Jest ta kie miej sce. – Sta siek za sko czył go szybką od po wie- 
dzią.

– No to mnie oświeć, ko chany!
– W War sza wie, w gru zach na pra wym brzegu.



– Czyś ty kom plet nie zwa rio wał? Po krę ciło cię do imentu?
–  Tam jest więk szy ba ła gan niż tu. Wy sie dlili lu dzi, mo rze

gru zów, z któ rych za wsze coś wy grze bię, gdzieś prze ki mam. Na
har cer skie obozy jeź dzi łem, więc dam radę! A jak się uda,
bryknę gdzieś da lej.

–  Gdzie da lej, do Per nam buco czy na Ma da ga skar? Chyba ci
wtedy za mocno przy ło ży łem, ro zum ci ode brało!

– A może do Góry Kal wa rii albo Pia seczna – od po wie dział Sta- 
siek pew nym gło sem, jakby obie miej sco wo ści le żały rów nie da- 
leko od War szawy i wojny, co miej sca wy mie nione przez Ko- 
siorka. – Ale fak tycz nie le piej się urzą dzić na po bo jo wi sku. Ile
to po trwa? Te raz, jak Ru skie już nie mu szą cze kać na upa dek
po wsta nia, to pew nie dwa, trzy ty go dnie, tyle co skau towy wy- 
jazd do lasu. Za nim psia po goda na dej dzie i mrozy, się to
wszystko skoń czy, wszy scy tak mó wią.

– A jak przed po wsta niem mó wili? – Ko sio rek mach nął ręką.
– Ale im się o po wsta nie roz cho dziło, więc waj chę od ha mulca

za cią gnęli, a te raz... Zresztą tam ni kogo nie będę na ra żał, ro zu- 
miesz pan? Uda mi się albo i nie, ale ni kogo za sobą nie po cią- 
gnę. Poza tem nie ma tam ani NKWD, ani bez pieki. Ro zu mie
pan?

– Ka puję, młody czło wieku, jesz cze mi kie peła po słu szeń stwa
nie od mó wiła, ale to nie zły ry zyk-fi zyk!

– Kto nie ry zy kuje, ten nie pije szam pana! – za śmiał się Sta- 
siek.

– Skoro tak... – Ko sio rek się za my ślił – to tak. Będę coś ko ło- 
wał, bo chyba wpław nie dasz rady. Na ra zie za me li nuję cię
gdzieś na dzień, dwa. Żad nych luk su sów, za to dys kre cja oraz
wikt, ale bez opie runku, gwa ran to wane! – Ko sio rek zro bił do- 
brą minę do złej gry. Ad resy się po kur czyły, ale w końcu kto, je- 
śli nie on, da radę?



Ko sio rek wszę dzie miał zna jo mo ści, za wsze zna lazł ko goś, kto
był mu wi nien jak nie pie nią dze, to przy sługę. Dzień póź niej
oświad czył:

–  W nocy prze flan cu jemy cię na drugą stronę. Mam uga da- 
nego ry baka z Za wad. Na ra zie jest ze swoją łódką na Go cła wiu,
ale chce wra cać do sie bie. Na grubo się z nim uło ży łem, bę- 
dziesz miesz kał u jego krew nia ków na Wi la no wie. Żadne luk- 
susy, bę dziesz mu siał po móc w obej ściu i na uczyć się wsio wego
ży cia, bo że byś so bie nie my ślał, ten Wi la nów to nie pa łac z
mia stecz kiem, to zwy kła wio cha jest, tyle że z pę tlą tram wa- 
jową.

– Jako kto tam będę urzę do wał?
– Jako ku zy niak, bę dziesz tam jako babki szwa gra brata syn.

Albo coś w ten de seń. Do ga da cie się na miej scu, co do szcze gó- 
łów po wi no wac twa.

– A pa piery? Chyba nie za me li nuję się tam jako Pa weł Dy bała
z Pi wo nina?

– Za to py ta nie po wi nie neś ob sko czyć po uchu. – Ko sio rek po- 
gro ził pal cem. – A jak my ślisz?

– My ślę, że pan coś za ła twił.
–  Nnno! Masz szczę ście, chło paku, że aku rat nie my ślisz. –

Znów po gro ził mu pal cem. – Ja dziesz na pięk nej ken kar cie. Mo- 
głem ja kąś fał szywkę już z no wego druku za ła twić, ale by łoby
kiep sko, jakby szkopy zo ba czyły bu magę zza Wi sły. – Pan Mie- 
czy sław za niósł się śmie chem.

– A pan? Co z pa nem?
–  Ja mam alibi. – Ko sio rek się uśmiech nął. – Po pierw sze

primo nie by łem w kon spi ra cji, przy naj mniej nie w ta kiej, któ- 
rej ru skie nie lu bieją... Za lu dzi in te resu we zmą się za ja kiś czas,
a poza tem to ten są siad mi li cjant już w kie szeni.

– Bie rze?



–  Chło paku – za śmiał się Ko sio rek – py tasz się, czy bie rze!
Ryby cza sem nie biorą, ale lu dzie za wsze! Poza tym je dyny
trefny fant, który się może zna leźć w tym lo kalu, to ty. –
Uśmiech nął się.

Nocą prze woź nik za brał Staśka na drugi brzeg. Kiedy łódka
od bi jała, Ryb ski za czął się bać jak cho lera i ża ło wał, że wpadł
na taki po mysł. Przy po mniał mu się wrze sień, kiedy pły nęli z
pło ną cej War szawy na pra ską stronę Wi sły, jak hu czało niebo i
śmi gały po ci ski. Ale dzi siaj była ci sza, mo men tami wprost prze- 
ra ża jąca, bo Staś kowi wy da wało się, że każde po cią gnię cie wio- 
sła prze bija się do uszu żoł nie rzy pa tro lu ją cych oba brzegi
rzeki, że po któ rymś plu śnię ciu roz le gnie się ka no nada. Do pły- 
nęli jed nak szczę śli wie do Za wad, gdzie cze kał na niego przy- 
szy wany stry jek Am broży Ozdoba. Ozdob nie ra czej nie wy glą- 
dał, wprost prze ciw nie, ale jak mówi po rze ka dło, z ro dziną wy- 
gląda się do brze tylko na zdję ciu, a on z Ozdo bami nie miał za- 
miaru ani two rzyć fa mi lii, ani ro bić fo tek. Miał u nich jako Woj- 
tek Ozdoba spę dzić bez piecz nie parę ty go dni, a póź niej po cze- 
kać, co bę dzie da lej.

Wło chy pod War szawą

Por tu gal czyk zo rien to wał się, że si korsz czaki zwró ciły na
niego uwagę, więc się przy czaił, bo cho lera wie, co im mo gło
strze lić do głowy. Gdyby byli na rwań cami – a pew nie w AK było
ich kilku, bo gdyby nie było, toby nie za czy nali awan tury z po- 
wsta niem – toby go zli kwi do wali, ale ci byli roz sądni i po pro stu
uznali, że lo kal jest spa lony. Za cho wali się jak trzeba, ale nie do
końca, bo Por tu gal czyk wy śle dził, do kąd się prze nie śli. Nową
me linę mieli po dru giej stro nie to rów, co warto było za pa mię- 
tać, bo jak pójdą Niemcy, to trzeba bę dzie z ko le gami z AK zro- 



bić po rzą dek. Jaki po rzą dek? To się okaże, pew nie każ demu we- 
dług za sług.

Na ra zie ob ser wo wał, pró bo wał za pa mię tać twa rze, zwłasz- 
cza jed nego by walca tego miej sca mógłby roz po znać bez pu dła,
bo był to nie po wta rzalny eg zem plarz.

***

Ka pral Li sek miał szes na ście lat i był z sie bie dumny. Do pełni
szczę ścia bra ko wało praw dzi wego Krzyża Wa lecz nych, który
za wisłby na mun du rze, choćby i har cer skim. Ale prze cież har- 
cer skiego już nie włoży. Bo har cerz nie pali pa pie ro sów, a Li sek
pa lił jak smok, na uczył się w po wsta niu. Strze lać się też na- 
uczył, do stał re wol wer, ale na li nię szedł tylko wtedy, kiedy
szkopy za gra żały im bez po śred nio. A i to nie trwało długo, bo
po rucz nik Zbyszko pchał go z mel dun kiem do ka pi tana Sol- 
skiego. Ale umiał strze lać. Pić też się na uczył, ale uni kał, bo al- 
ko hol źle dzia łał na orien ta cję, na wszystko źle dzia łał, za dużo
w ży ciu wi dział, nie po cho dził z do brej dziel nicy, więc wie dział,
jak jest. Ale gdyby to była ja kaś ofi cjalna ce re mo nia i by wódką
czę sto wali, to czemu by nie! Tak wy pada, oby czajny czło wiek
nie od ma wia, bo jak – kul tura musi być.

Te raz to już na bank jest do ro sły, tylko że prze grany. Cała ta
walka na marne po szła. Ale jesz cze coś się dzieje, wojna trwa, a
on ma za da nie. Jest za da nie, zna czy się jest walka, nie wszystko
stra cone. Ka pral Li sek wy jął z kie szeni po mię tego pa pie rosa i
za pa lił. Wiatr po szedł mu w twarz i dym wszedł w jego rude
włosy.

Po szedł. Ru szył jak gdyby ni gdy nic, a Na łęcz pa trzył za nim,
pa ląc pa pie rosa.

– Uda mu się – po wie dział po rucz nik Ma rek.
– Musi się udać – od po wie dział mu Na łęcz – bo nie mamy ni- 

kogo lep szego.



Stali w ci szy, bo choć po rucz nik Ma rek uwa żał Li ska za naj- 
lep szego łącz nika, to miał świa do mość, jak trudna bę dzie jego
mi sja. To spry ciarz! – po wta rzał w my ślach. Wielki spry ciarz, ale
czy bę dzie miał szczę ście? To i tak bę dzie przede wszyst kim lo te- 
ria.

Syl wetka ka prala Li ska ma ja czyła w ciem no ściach, aż w
końcu znik nęła w ciem no ściach, ich wy słan nik zna lazł się stre- 
fie śmierci.

War szawa, prawy brzeg, ulica Rybna

Wó deczka do brze wcho dziła, Win cen temu Ryb skiemu tym le- 
piej, że Mie czy sław Ko sio rek za pew nił go, że brat żyje i zo stał
ewa ku owany.

– Wszystko w jak naj lep szym po rządku, ja tego prze woź nika
spo tka łem na stęp nego dnia, zna czy się nie zła pali go. Za pew nił,
że od sta wił go tam gdzie trzeba, więc te raz mo żemy być pewni,
że NKWD i UB są od niego da leko.

–  O ile cze goś nie wy pa ja cuje. – Ryb ski się za sę pił, po czym
zmie nił te mat. – A Ola?

– Wiem, że żyje. W sta nie cięż kim była, ale żyje, w Prze mie- 
nie niu Pań skim leży, na Bo rem low skiej, bo pod Ol szyn kie spod
Flo riana szpi tal prze nie śli. Pew nie pan cie kawy, co o niej wie- 
dzą? My ślę, że tylko tyle, co im sama po wie działa, więc po- 
winno być w po rządku, bo to mą dra ko bitka jest. Do brze ją trak-
tują, bo my ślą, że to wo jenna wdowa po tym ru skim ofi ce rze.
Niech my ślą. Śladu nie ma żad nego, taki zbieg oko licz no ści. –
Ko sio rek się uśmiech nął.

– No coś pan?
– Nie było mo krej ro boty, cho ciaż się na nią szy ko wa li śmy, bo

są dzi li śmy, że zdrada po szła od jed nego z lu dzi, któ rzy za me li- 



no wali pannę Olę, a tym cza sem...
– A tym cza sem uwie rzyła Ko lic kiemu, tyle że mogą pana ści- 

gnąć i nie bę dzie sym pa tycz nie. Nie bo isz się pan, pa nie Mie ciu?
– Ten ze Szmu lek, Ka miń ski, na mur-be ton nie wie, że ja mia- 

łem coś wspól nego z panną Alek san drą. Ja do ga da łem sprawę
ze Szmu lem Bie lań skim, a on, bo prze cież za Niemca sam się
ukry wał, po par tyj nej li nii nadał me linę. Po dro dze byli po śred- 
nicy, śladu po mnie nie ma żad nego! I nie bę dzie, bo Bie lań ski
miał pe cha jak mało kto, ukry wał się przez całą oku pa cję, ro- 
biąc przy oka zji w PPR, i na ko niec, w cza sie szturmu Pragi do- 
stał odłam kiem, i to so wiec kim. Tak to jest, jak ktoś ma pe cha,
to i w ko ściele w mordę do sta nie – skwi to wał Ko sio rek tra ge dię
Szmula Bie lań skiego.

– On to ra czej w sy na go dze!
–  W ko ściele, bo za nim zo stał ko mu ni stą, się ochrzcił. Jakby

się nie ochrzcił, toby wej ścia Ru skich nie do żył i nie zor ga ni zo- 
wałby me liny dla panny Oli. Jed nak ktoś to na gó rze ogar nia. –
Ko sio rek po raz drugi się prze że gnał, co było jak na niego wy jąt- 
ko wym ob ja wem po boż no ści. Dla rów no wagi na lał szkla neczkę
wódki, po czym po pa trzył z tro ską na twarz Ryb skiego. – Pa nie
ko mi sa rzu, pan mu sisz ździebko od sap nąć! Twarz masz pan
jak, nie przy mie rza jąc, bef sztyk ta tar ski, na jedno limo to pan
chyba nie wi dzisz, łuk brwiowy to pan masz, jak byś pan miał
spo tka nie z po cią giem to wa ro wym. Nie źle pana za ła twili, nie
ma co ga dać. Do brze, że oko nie wy pły nęło. Jakby co, to kie dyś
tego Cie cha niaka się do rwie, ja ni gdy nie mia łem o nich do brej
opi nii, ale te raz to się ze szma cili do końca. Szmal cow nicy, ku- 
zyn zdrajca, a te raz z ko mu ni stami w ko mi ty wie. Cie kawe od
kiedy?

– Nie wiem i pew nie się nie do wiem, bo jak go spo tkam, to go
po pro stu za biję – po wie dział Ryb ski bez ja kich kol wiek emo cji.



– Do brze, żeś mi pan są siada nie za bił! – za śmiał się Ko sio rek.
– Fa chowo obe rwał, no kau cik jak z ręki mi strza Kol czyń skiego.
Ależ to był bok ser! – roz ma rzył się Ko sio rek.

– Są siad na pewno mnie nie po zna?
– Było nie za ja sno, a pan mu świa tło bez sz me rowo na amen

za ga sił. Mówi, że wy je chał mu wy soki blon dyn, wielki jak szafa
gdań ska, trzy drzwiowa z lu strem! Zna czy się, że nic nie za pa- 
mię tał, bo pan ko nus nie je steś, ale że wielki i ga ba ry towo roz- 
wi nięty jak po ważny me bel, to nikt by nie po wie dział.

– Szkoda tylko, że mi nę li śmy się ze Staś kiem, cho lera ja sna –
syk nął Ryb ski po ko lej nej por cji jo dyny, która wy peł niła jego
rany.

– Przy kro jest, jak by ście się w trum nach na Bród nie mi nęli, a
wy ży je cie i to jest ważne!

Ryb ski po ki wał głową. Fak tycz nie to, że żyli, to był i tak wy- 
star cza jący po wód do szczę ścia. Te raz jesz cze Ola, ale o wia do- 
mo ści o niej po pro sił Je żew skiego, pew nie się do wie, a on w ra- 
mach zo bo wią zań bę dzie mu siał zro bić coś dla kon spi ra cji.
Zrobi, bo wojna trwała, a on nie miał nic do stra ce nia.

War szawa, prawy brzeg Wi sły, 
Szpi tal Prze mie nia przy ulicy Bo rem low skiej

Dzi siaj znów py tali o to samo co zwy kle. Ru tyna, w któ rej trzeba
było za cho wać pew ność sie bie i stale po wta rzać to samo, żeby
w tym wy czer pa nym wy ro bi sku, ja kim była jej hi sto ria, nie po- 
ja wił się ja kiś nowy ślad, który da wałby śled czym na dzieję na
żyłę złota. O nie, co to, to nie, tak ła two nie wpad nie. Była zmę- 
czona, ale wciąż za cho wy wała kon cen tra cję, nie da wała się na- 
brać na żadne nu mery. Nie wie rzyli pol skiemu le ka rzowi, więc
spro wa dzili ra dziec kiego, zwol nili też jedną z sa lo wych. To była



ulga, bo Ola od no siła wra że nie, że coś do niej miała. Raz pod słu- 
chała, jak mó wiła do in nej sa lo wej: „ta tu taj, uwa żaj na nią, to
ru ska kurwa, co się pro wa dzała z so wiec kim ofi ce rem. Nasi
chłopcy zro bili na niego za mach i roz wa lili go ra zem z całą ob- 
stawą, ale ona prze żyła i te raz ob cho dzą się z nią jak jaj kiem,
bo mają na dzieję, że so bie coś przy po mni, że dzięki temu do rwą
tych akow ców, bo na pewno akowcy byli”.

Za bo lało ją to, ale i ucie szyło, bo wi docz nie wszy scy uwa żali
ją za ofiarę. I niech tak po zo sta nie. Po ja wiła się nowa sa lowa,
bo tamta, ob so ba czona przez ofi cera, już nie wró ciła. Z tą drugą
było zu peł nie ina czej – miła, uczynna, po roz ma wiała.

– Może coś ko muś prze ka zać? – szep nęła kie dyś.
– Ale ja już ni kogo nie mam.
– A ten... – za wie siła głos i się ro zej rzała.
– Kto?
– Ten ucie ki nier.
– Zna li śmy się, ale to była taka prze lotna zna jo mość.
–  Lu dzie mó wią... – sa lowa szep tała, roz glą da jąc się – że ten

Ryb ski był ciężko prze ba dany przez oprawcę z UB.
Ola już jej nie słu chała, za snęła.
Sa lowa wy szła z sali, mi nęła straż nika, który pil no wał drzwi,

póź niej zdjęła far tuch, wło żyła palto, bo już było zimno, i wy- 
szła na ulicę. Pół go dziny póź niej zda wała ra port na Flo riań- 
skiej, w ra dziec kiej ko men dan tu rze.

– Nic no wego. – Ma jor NKWD się skrzy wił się.
– Je ste ście pewna, Anno Mi ko ła jewna?
– A czy ja kie dy kol wiek to wa rzy sza ma jora za wio dłam? – Sa-

lowa się uśmiech nęła.
Ma jor wstał zza biurka i spoj rzał na nią. Roz cza ro wu jący ra- 

port i jej mało efek towny strój nie zmie niały opi nii. Ni gdy go
nie za wio dła, jej ra porty wiele razy mu po mo gły, a poza tym...



poza tym, że była jego naj lep szą agentką, to była też naj lep szą
fron tową żoną. Za sta na wiał się, jak to bę dzie, kiedy się skoń czy
wojna, gdzie go rzucą i czy bę dzie to ja kaś stała ro bota, z miesz- 
ka niem i z ro dziną. Wróci żona... no wróci, ale co z Anną, czy
za ła twi jej ja kąś po sadę koło sie bie, czy może jako do sko nałą
agentkę rzucą ją gdzieś na front walki z im pe ria li zmem?
Chciała pra co wać na za gra nicz nej pla cówce, a on obie cał, że jej
po może. Jak po móc, żeby nie po móc, żeby za cho wać ją dla sie- 
bie? Co bę dzie je śli go da dzą na ja kieś za żo pie[15], a ona bę dzie
w Pa ryżu? Ech, je bać to, ważne, że dzi siej szą noc mieli spę dzić
ra zem.

War szawa, lewy brzeg

Pani Re ich i Kry sia pod su mo wały stan po sia da nia:
nie miec kie kon serwy – 6 sztuk,
su szona włosz czy zna – około dwóch ki lo gra mów,
skrzynka wody mi ne ral nej,
dwie bańki z wodą,
cztery ki lo gramy kawy (praw dzi wej!).
Jak na ra cje żyw no ściowe w ostat nich dniach po wsta nia, to

praw dziwe bo gac two, ale co bę dzie da lej? Kredka mu siał da lej
prze cze sy wać oko licę w po szu ki wa niu je dze nia i, tak na wszelki
wy pa dek, le karstw. Swoje wy pady na zy wał wyj ściami na za- 
kupy, je dy nym pro ble mem była woda, ale na ra zie mieli jej dość
w pa ru na stu bu tel kach oraz w dwóch wiel kich wia drach. Sta- 
rali się jeść zdrowo, na ile po zwa lały im skromne za soby, za cho- 
wy wać hi gienę. Wy próż niali się w ła zience, a do kład nie w po- 
łówce ła zienki za wie szo nej nad prze pa ścią.

– Nasz dom to ki kut, nie ru szą go! – po wie działa dok to rowa.



–  Pew nie nie, ale są sied nią ka mie nicę już na zna czyli farbą.
Jesz cze da leko, wy sa dzają kwar tały od le głe od na szego, ale je śli
tu dojdą i wy sa dzą są sied nią ka mie nicę, to mo żemy ru nąć ra- 
zem z nią. Poza tym na pewno ją pod palą, wtedy ogień może
przejść na na szą ru inę i spło niemy żyw cem. Mu simy się wy no- 
sić, i to naj da lej za ty dzień w nocy. Będę od dzi siaj szu kał no- 
wego miej sca. Jak znajdę, to za cznę prze no sić za pasy, oczy wi- 
ście bez sien ni ków, bo nie dam rady – wy ja śnił Kredka.

Był naj młod szy, ale był ko men dan tem tej grupy, czuł się od po- 
wie dzialny za Kry się i Re ichów, sta rał się ro bić wszystko, by
prze żyli. Sta rał się, co nie zna czy, że mu wszystko wy cho dziło.
Kredka pró bo wał ko pać stud nię, bo na wielu po dwór kach z po- 
wo dze niem ko pano stud nie. Ale ko pano w wiele osób i ło pa- 
tami, a on dłu bał zie mię de ską. Miał po ra nione ręce, od ci ski i
dwa me try urobku, a o ile do brze pa mię tał, woda po ka zy wała
się oko li cach dzie sią tego me tra. Dół był zbyt płytki i do tego cia- 
sny, po wi nien go po sze rzyć i umoc nić, żeby się stud nia nie za- 
wa liła i nie po grze bała go żyw cem. To było po nad jego siły, za- 
czął więc cho dzić na po szu ki wa nia po dwó rek ze stud niami. Co
prawda mieli się wy no sić, ale za nim to na stąpi, za brak nie
wody. Mar twił się o wodę i o zdro wie dok tora, który wy glą dał
co raz sła biej, choć jego żona i sa ni ta riuszka Kry sia po świę cały
mu dużo uwagi.

W po szu ki wa niu wody oraz le karstw, a naj le piej ja kie goś dok- 
tora, który po dob nie jak oni ukry wał się w gru zach mia sta,
Kredka do tarł do Ko szy ko wej. Wę drówka za brała mu pra wie
go dzinę, bo klu czył mię dzy gru zami, prze bi jał się przez zruj no- 
wane ka mie nice, chcąc unik nąć pa troli. Ulica za wa lona była
gru zem i za ta ra so wana ba ry kadą. Wspiął się na nią i z jej wy so- 
ko ści spoj rzał na gmach bi blio teki. Na gle w oknie mi gnęła mu
ja kaś po stać. Czyżby ktoś tam był? Zszedł z ba ry kady, bo ster- 
cze nie na jej szczy cie było nie bez pieczne, wy pa trzy łyby go



szkopy. Wy jął z chle baka pi sto let i ostroż nie wszedł do ka mie- 
nicy sto ją cej na prze ciwko bi blio teki. Przy czaił się w za sy pa nym
gru zem miesz ka niu i pa trzył w okna bu dynku. W końcu do cze- 
kał się, znów coś mi gnęło. Lub ktoś. Tak, był pe wien, tam byli
lu dzie.

Ro zej rzał się i wsłu chał w od głosy opusz czo nego mia sta. Ci- 
sza, żad nych pa troli, więc pod szedł pod drzwi i na ci snął
klamkę. Za mknięte. Za pu kał.

– Kim je steś? – usły szał zza drzwi ko biecy głos.
–  Po wsta niec, strze lec Kredka, ukry wam się z trójką in nych

lu dzi, a pani?
Drzwi się uchy liły.
– Ewa Śli wiń ska, z sze ścioma in nymi oso bami szy kuję zbiory

do ewa ku acji. – Ko bieta wy po wie działa te słowa, jakby to był
ko mu ni kat bi blio te karki, która in for muje o za war to ści i do stęp- 
no ści zbio rów.

– Tak po pro stu? Niemcy was roz walą! – krzyk nął Kredka.
– Mamy le gi ty ma cje z Rady Głów nej Opie kuń czej i prze pustki

ważne do pierw szego li sto pada – od po wie działa ko bieta z nie- 
zmien nym spo ko jem. – Od czasu do czasu za jeż dża tu ktoś i
spraw dza, czy ży jemy, wciąż cze kamy na trans port, mamy
książki po pa ko wane i opi sane. Niemcy w ak cie ka pi tu la cji nam
to obie cali, może do trzy mają słowa – po wie działa bez nad mier- 
nej pew no ści, bo cała oko lica pło nęła.

– Mamy cho rego, szu kam le karstw i dok tora. Po może pani?
Le karstw nie było, dok tora też nie, ale pani Ewa i bi blio te ka- 

rze po dzie lili się z Kredką cu krem, smal cem i ka szą. Mieli tego
spore za pasy, a do tego do brą wodę ze studni ar te zyj skiej.
Kredka wra cał na swoją kwa terę ob ju czony ni czym wiel błąd
idący w ka ra wa nie. Szedł parę kwar ta łów przez po nad pół to rej
go dziny, bo krył się przed pa tro lami i stale ro bił po stoje, był



okrut nie zmę czony. Ale szczę śliwy, bo do brze wy peł nił swoją
mi sję. Po dro dze zna lazł też kilka miejsc, w któ rych mo gliby za- 
miesz kać. Upa trzył ka mie nice ozna czone jako te do wy bu rze- 
nia. Zor ga ni zuje w po bliżu ma ga zyn ich do bytku, a po tem spo- 
śród no wych ruin znaj dzie te, w któ rych będą całe piw nice, bo
zimą nie wy trzy mają na sa mej gó rze, za mar zną.

11 li sto pada 1944 
Lu blin

Przed samą wojną zro biono ten dzień świę tem, te raz ci, któ rzy
czcili mar szałka Pił sud skiego nie mieli już czego świę to wać.
Będą nowe święta: 1 maja, 22 lipca – dzień Ma ni fe stu Lip co- 
wego – i rocz nica re wo lu cji paź dzier ni ko wej. Dużo fil mów w
Związku Ra dziec kim na ten te mat po wsta nie, więc i w Pol sce
pew nie też. Tak so bie du mał, kiedy wpadł do jego po koju na
kwa te rze ka pi tan Sa wicki. W ręku miał bu telkę wódki oraz ka-
wa łek kieł basy. Le szek nie prze pa dał za al ko ho lem, ale bar dzo
się ucie szył z przyj ścia Wła dy sława Sa wic kiego. Czuł na so bie
po zy tywne od dzia ły wa nie jego chłop sko-pro le ta riac kiej mocy.

– Wpa dłem, żeby po roz ma wiać, tak po ko le żeń sku i tak za wo- 
dowo, bo wiesz, ja te raz też w kul tu rze ro bię.

To była no wość, ta in for ma cja za sko czyła Leszka, bo wie dział
że Sa wicki prze szedł w Mo skwie par tyjne kursy, które na zy- 
wano uni wer sy te tem, ale żeby od razu kul tura? Skar cił się za tę
myśl – kla sizm w czy stej po staci – ofuk nął się i od razu zła pał
wła ściwy kurs roz wa żań: kul tura i sztuka mają być dla wszyst- 
kich. Co prawda on jest w in te li genc kiej SD, ale trzeba my śleć
sze rzej.

–  To opo wia daj mi tro chę, wpro wadź w te mat! – Sa wicki
otwo rzył flaszkę, roz lał dwa kie liszki i prze cią gnął się na krze- 
śle. – No mów, że bym wie dział, w czym ro bię – za śmiał się.



– To sze roki te mat...
– Pew nie, że sze roki, dla tego nad zór nad wła ści wym kur sem

bę dzie trudny, ale wia domo, nie ma rze czy nie moż li wych. – Sa- 
wicki za re cho tał. – Bo ja z ra mie nia PPR od de le go wany zo sta- 
łem: „trzeba, to wa rzy szu Sa wicki, za dbać o to, żeby nam sztuka
z kul turą nie skrę ciły w bur żu azyj nym kie runku, żeby się to wa- 
rzy sze ar ty ści nie po gu bili”. A wiesz, co ja my ślę na ten te mat?

Le szek mil czał, bo słu chał z pewną nie pew no ścią, może na- 
wet i stra chem, ale także z uwagą. Dzia łały na niego moc i
szcze rość prze kazu Sa wic kiego.

–  Że się nie po gu bią, je śli urzęd nicy będą to trzy mać w ry- 
zach!

Jak to od czy tać? Groźba, a może przy ja ciel ska rada? Mó- 
wiono, że był ka pi ta nem AL, a póź niej UB, a te raz oka zuje się,
że z ra mie nia PPR nad zo ruje kul turę. W końcu jest rząd, to zna- 
czy PKWN, jest mi ni ster stwo, zna czy się re sort i tym re sor tem
kie ruje Rzy mow ski z SD, a prze cież kie row nik re sortu od po- 
wiada przed pre mie rem, to zna czy prze wod ni czą cym, któ rym
jest Osóbka-Mo raw ski z PPS-u, więc jak to tak? Że PPR ma to
nad zo ro wać? Tro chę się spo cił, ale za nim zdą żył coś po wie- 
dzieć, za py tać, a może za pro te sto wać na wet, Sa wicki za py tał:

– Po wiedz mi: jak wi dzisz przy szłość sztuki i kul tury jako ta- 
kiej w pań stwie ro bot ni ków i chło pów?

Ulżyło mu. Za tem to wa rzysz z PPR po pro stu kon sul tuje, pyta.
– Ki ne ma to gra fia! – od po wie dział z en tu zja zmem Le szek.
– Ki ne ma to gra fia po wia dasz? A nie książki, prasa? Mó wili, że

ty to li te rat, dzien ni karz.
– To prze szłość!
– Jaka tam prze szłość, Le siu, miej od wagę się przy znać, że Bo- 

rej sza za jął ci miej sce i je steś bez szans!



– Bo rej sza to nasz Ge be th ner, Wolf i Dą brow ski w jed nym! –
od parł Le szek. – On robi wielką ro botę, ale...

– Ale co?
– Nie wszy scy jesz cze czy tają, zo stał nam po sa na cji anal fa be- 

tyzm, więc jego dzia ła nia są skie ro wane do in te li gen cji, a nie do
sze ro kich mas ro bot ni czo-chłop skich... – Za wie sił głos, cze ka jąc
na ja kąś re ak cję Sa wic kiego.

– To cie kawe jest... No, mów da lej!
–  A kino, kino nie wy maga umie jęt no ści czy ta nia i pi sa nia,

zresztą do bra, doj rzała książka nie ko niecz nie musi tra fić do po- 
cząt ku ją cego czy tel nika, a do bry film po trafi po ru szyć masy, na
przy kład Pan cer nik Pa tiom kin!

– To cie kawe, bar dzo cie kawe... – po wie dział Sa wicki, na le wa- 
jąc wódki. – Trzeba tylko po my śleć o tym, kto ma ro bić te filmy.

– To jest ła twiej sze niż kon trola słowa pi sa nego, bo pi sa rzowi
po trzebna jest ma szyna do pi sa nia i pa pier, a po ecie... Ma ja kow-
ski pi sał wier sze w ka wiarni, na ser wet kach, a filmu się tak nie
zrobi. Pań stwo bę dzie pro du ko wać filmy i wy bie rać naj lep- 
szych!

–  I kon tro lo wać ich treść! – Sa wicki z sze ro kim uśmie chem
wzniósł kie li szek do góry. – A o to, żeby to ro bili naj wła ściwsi
lu dzie, za dbamy my! Czyli od po wied nie ko mórki w re sor cie
kul tury i sztuki oraz w apa ra cie par tyj nym!

Wy pili po kie liszku, wódka roz grzała Leszka, ale jesz cze moc- 
niej myśl, o sile, jaką może mieć w ręku. Słowo „kon trola” nieco
go zmro ziło, ale je śli bę dzie to kon trola spra wo wana przez ta- 
kich lu dzi jak Sa wicki i on, to zmie nia to po stać rze czy! Czy to
moż liwe?

–  Trzeba mieć na uwa dze, że przed wo jenne ka dry są różne,
że...



–  Przed wo jenne ka dry ofi cer skie były nie mal wy łącz nie złe,
więc je za stę pu jemy ludźmi mło dymi, a wyż sze szarże dają nam
to wa rzy sze z Mo skwy. I co? I kręci się!

–  Ale nie można ot tak so bie po zby wać się au to ry te tów... –
Kie li szek wódki do dał Lesz kowi od wagi.

– Oni chcą cof nąć czas, za prze czyć temu wszyst kiemu, co się
stało, po słać do pia chu nie tylko ta kich jak ja, ale i ta kich jak ty.
Albo my, albo oni, ro zu miesz? Na każ dym fron cie mu simy zmie- 
nić ka dry! Po ni ma jesz?

Zro zu miał. Albo my, albo oni, in nej drogi nie było, a prze cież
re wo lu cji nie można było cof nąć, grze chem by łoby za wró cić
nurt prze mian. Czy Sa wicki miał na tyle silną po zy cję? Sam so- 
bie wszystko za wdzię czał, po koń czył kursy na uni wer sy te cie
mię dzy na ro do wym w Mo skwie, i to w tym sa mym roku co Go- 
mułka, pierw szy se kre tarz PPR, mó wią że w przy szło ści bar dzo
ważna per sona. Przy szłość – po my ślał i szybko na lał ko lejny
kie li szek wódki.

– Za nowe, pol skie kino! – Wzniósł to ast.
Czuł, że Wła dek Sa wicki wska zał mu drogę, ośmie lił go do

bar dziej ra dy kal nych, śmia łych dzia łań. Albo my, albo oni!
–  Te raz, kurwa, my! – krzyk nął Le szek Pec po wy pi ciu kie- 

liszka wódki i po my ślał o na stęp nym.

War szawa, prawy brzeg, ulica Sta lowa

Nad szedł dzień, w któ rym Je żew ski w końcu po wie dział Ryb- 
skiemu, kim jest i czego od niego chce.

– Sy tu acja wy gląda tak, że po od kry ciu prawdy o zbrodni ka- 
tyń skiej rząd Rze czy po spo li tej uznał, że mu simy być go towi na
każdy, moż liwy i zły dla nas, sce na riusz, który bę dzie pró bo- 
wała wpro wa dzić Mo skwa. Zro dził się wtedy po mysł pracy nad



nową or ga ni za cją kon spi ra cyjną, która kon ty nu owa łaby walkę
po wkro cze niu Ar mii Czer wo nej. So wieci wpro wa dzili swoje
rządy bez par donu, choć i nie na peł nię swo ich moż li wo ści, bo
grunt był przy go to wany. Mają ła twiej, bo wy bili w Ka ty niu ty- 
siące na szych lu dzi, a wcze śniej wy wieźli na Sy be rię. Alianci
od dali na sze wschod nie zie mie, to pewne, ale czy od dali nas?
Nie wiem, pew nie je ste śmy ja kąś kartą w wiel kiej grze, ale nie
mo żemy być bierni. Wie dząc, co gro ziło Ar mii Kra jo wej, że So-
wieci będą aresz to wać na szych żoł nie rzy, utwo rzy li śmy ko- 
lejną, głęb szą or ga ni za cję kon spi ra cyjną. Na zy wamy się NIE, od
Nie pod le gło ści, ale jak się pan ko mi sarz do my śla, mó wimy rów- 
no cze śnie „nie” So wie tom i ich po rząd kom oraz ma rio net ko wej
wła dzy, którą osa dzili w Lu bli nie. Mu simy ist nieć, trwać i or ga- 
ni zo wać to, co zo sta nie po Ar mii Kra jo wej, sta no wić struk tury
oporu po li tycz nego, zbie rać to, co zo sta nie po ru chu oporu, ko- 
or dy no wać na sze pol skie sprawy, ra to wać, co się da. Pol ska jest
te raz jak ar chi pe lag wysp, nie które mają Niemcy, inne So wieci,
ale są też małe, a wcale liczne zu peł nie pol skie, wciąż wolne.
Przy stąpi pan do nas?

– Wy daje mi się, że przy stą pi łem w fa bryce Kam lera. Po wie- 
dział pan wtedy o głę bo kiej kon spi ra cji, za pro po no wa li ście mi z
ma jo rem Na łę czem przej ście na Pragę, a ja się zgo dzi łem. Tylko
splot wy da rzeń spra wił, że nie prze pły ną łem Wi sły ra zem z pa- 
nem.

–  Pa mię ta łem o pań skiej de kla ra cji, ale mi nęły po nad dwa
mie siące, wiele się wy da rzyło, za tem wo la łem spy tać raz jesz- 
cze. – Je żew ski wstał i po dał dłoń, którą Ryb ski uści snął. – Bar- 
dzo się cie szę, pa nie ko mi sa rzu!

– Wtedy pa nie...
– Ma jo rze – pod po wie dział Je żew ski. – Mam sto pień ma jora, a

moje kon spi ra cyjne imię to Piotr, ale pro szę mó wić jak daw niej,
po pro stu Je żew ski.



– Pa nie ma jo rze, wtedy mia łem wy bór, pod ją łem taką, a nie
inną de cy zję, ale dzi siaj nie mam już żad nego wy boru. Ostat nim
wy bo rem była gra, którą chcia łem pod jąć z ma jo rem Ko lic kim,
zde cy do wa łem wtedy, że zo stanę jego agen tem, by zy skać na
cza sie, by ku pić so bie ty dzień, mie siąc, a kto wie, może i parę
lat ży cia, a przy oka zji do wie dzieć się o pla nach So wie tów i pol- 
skich ko mu ni stów. Taki był mój wy bór, ale jak to już panu opo- 
wia da łem, Alek san dra Fuchs pod jęła dra ma tyczną de cy zję. Zli- 
kwi do wała Ko lic kiego, w jed nej chwili uwal nia jąc mnie i za ra- 
zem czy niąc jed nym z naj bar dziej po szu ki wa nych lu dzi w War- 
sza wie. Ja nie mam wyj ścia, ja mu szę wal czyć.

–  Dzię kuję za szcze rość, z któ rej jest pan zresztą znany i za
którą z bó lem, cza sem z opo rami ce nią pana współ pra cow nicy.
Taką miał pan opi nię w po li cji pań stwo wej, tak też pana oce niał
ma jor Na łęcz.

– Czyżby?
– Oczy wi ście mam na my śli opi nie do brych, rze tel nych prze- 

ło żo nych z po li cji, bar dzo pana kom ple men to wali wszy scy ko- 
men danci po li cji gra na to wej, a co do ma jora Na łę cza... Tak, nie
było mu lekko z pa nem współ pra co wać, ale kiedy przy cho dziło
do osta tecz nej, pod su mo wu ją cej oceny, wy sta wił panu naj wyż- 
szą ocenę! Szkoda, że nie prze nik nął pan do struk tur wy wiadu
woj sko wego i nie zo stał pan za ufa nym czło wie kiem Ko lic kiego,
wielka szkoda. Cza sem wiel kie po świę ce nie nie jest tak efek- 
tywne jak po dwójna gra, ale prze cież Alek san dra Fuchs nie zda- 
wała so bie sprawy z pań skich pla nów. Dzielna ko bieta, nie zwy- 
kła, wy jąt kowa... – Za my ślił się, po czym do dał: – Jest w szpi talu,
do cho dzi do sie bie, bu dzi za ufa nie So wie tów. O pannę Fuchs
bym się nie bał, bar dziej bym się mar twił o pań skiego brata, ale
może wła śnie wy sła nie go za Wi słę było dla niego naj lep szym
wyj ściem?



Ryb ski po ki wał głową, może i dla niego sa mego by łoby to naj- 
lep sze wyj ście, ale był tu taj, po now nie zo bo wią zał się do tego,
by współ pra co wać z pod zie miem, ale wtedy, w cza sie wojny był
funk cjo na riu szem ofi cjal nej wła dzy, a te raz był przez wła dze
pil nie po szu ki wany. Taka sama była za to kara, która mo gła go
spo tkać – śmierć.

14 li sto pada 1944 
War szawa, lewy brzeg, Sa dyba

Sta siek szybko zro zu miał, że z Am bro żym Ozdobą i jego ro- 
dziną nie bę dzie mu do brze na wet na zdję ciu. Jego go spo darz
do ra biał so bie, i to wcale nie źle, na sza bro wa niu War szawy.
Dwa razy wi dział, jak wy ła do wana po brzegi rze czami fur- 
manka wjeż dżała na po dwó rze. Trzy mał gębę na kłódkę, był tu
go ściem, w do datku tref nym, który ukry wał się przed żan dar- 
mami. Po ty go dniu sprawy na brały jed nak zu peł nie in nego ob- 
rotu, go spo darz Ozdoba po wie dział mu przy ko la cji, że ma z
nimi je chać do War szawy.

– A z ja kiej ra cji?
– Co ty my ślisz, że jak my pra cu jemy, to ty się bę dziesz obi jać?
– Ale to jest zło dziej stwo zwy kłe!
– A ja kie tam zło dziej stwo! – par sk nął. – Toż to te raz ni czyje.

Lu dzie ode szli, Niem com chcesz to wszystko zo sta wić? A poza
tym mam twoje do ku menty, więc bądź grzeczny!

Sta siek zdał so bie sprawę z tego, że pod czas lu stra cji, którą
pro wa dzili w go spo dar stwie żan darmi, wszyst kie do ku menty
miał w ręku go spo darz, bo to on po ka zy wał ken karty i roz ma- 
wiał z Niem cami. Po wie dział po tem, że le piej, żeby on miał
wszyst kie pa piery przy so bie, Sta siek zgo dził się na to i te raz
tego po ża ło wał.



Po je chali na Sa dybę, prze jeż dża jąc mię dzy za ma sko wa nymi
sta no wi skami ar ty le rii prze ciw lot ni czej. Niemcy jakby ich nie
wi dzieli. Pa trole spra wiały wra że nie, jakby byli dla nich frag- 
men tem miej sco wej fauny. Oka zało się, że była za to cena, bo
żan darmi brali od nich co lep sze fanty.

Któ re goś dnia spo tkali ko bietę. Nie wy glą dała na miesz kankę
oko lic, która za pu ściła się na wy cieczkę do opusz czo nego mia- 
sta.

– Co pani tu taj robi? – za py tał Sta siek.
– Przy szłam zo ba czyć, co z moim miesz ka niem.
– Jak to?
– Do sta łam prze pustkę.
– Gdzie?
– W Kra ko wie.
– Jak to w Kra ko wie?
– Tam tra fi łam po po wsta niu, po szłam na po li cję i dali mi ją.
– I wpu ścili pa nią?
– Wpu ścili, ale po wie dzieli, że mam szczę ście, bo tylko do dzi- 

siaj wpusz czają. Mieli na ścia nie swo jej war towni ogło sze nie, że
z dniem czter na stym li sto pada wła dze po li cji wstrzy mują wy-
da wa nie prze pu stek do War szawy, a dzi siaj wła śnie jest czter- 
na sty.

– Miała więc pani szczę ście.
– Nie, zu peł nie nie po trzeb nie tu przy je cha łam.
– Czemu?
– Mój dom spa lony! – Ko bieta za częła szlo chać.
Pod wieźli ją w kie runku ko lejki gró jec kiej, a kiedy wró cili

wie czo rem do cha łupy, Sta siek po my ślał, że to już ko niec z sza- 
brem, bo prze cież Niemcy wy dali sta now cze ob wiesz cze nie, ale
Am broży Ozdoba tylko się z tego śmiał. Na stęp nego dnia znów



po je chali do składu me bli i sprzę tów, ja kim była dla Ozdoby Sa-
dyba. Wtedy go spo darz wpadł na po mysł, żeby przez pola za je- 
zior kiem Czer nia kow skim po je chać da lej, w kie runku War- 
szawy. Ro ze szli się po do mach, kiedy na gle po ja wili się Niemcy.
To nie byli ani żoł nie rze z obrony prze ciw lot ni czej, ani żan- 
darmi – to było SS. Sta siek nie cze kał ani chwili, za czął ucie kać.
Mię dzy uli cami i ru inami wspiął się na skarpę i ru szył w kie- 
runku dy mią cych ruin Śród mie ścia. Wtedy wpadł na pa trol,
pró bo wał ucie kać, ale drogę za je chał mu mo to cykl, w któ rego
ko szu sie dział szkop z ka emem. Wpadł, wpadł jak śliwka w
gówno!

Bał się, że go mogą roz wa lić, ale nie zro bili tego. Wy da wało
mu się, że wzięli go za zło dzieja, ale oni uwa żali, że był żoł nie-
rzem pod zie mia. Był te raz jed nym i dru gim, ale co kol wiek by
po wie dział, i tak by bili. Paru Niem ców – mun du ro wych i po cy- 
wil nemu – po biło go i sko pało, a po tem za brali się do prze słu- 
cha nia. Py ta nia za da wał cy wil w ty rol skim ka pe lu siku.

– Gdzie by łeś?
– By łem w Ar mii Kra jo wej.
–  Łżesz – ryk nął Nie miec i na głowę Staśka spa dły ko lejne

razy. – Ban dyci z AK wy szli zwartą ko lumną i tra fili do obo zów
je niec kich, a ty mu sia łeś być w Volks ar mee!

– Nie by łem w Ar mii Lu do wej!
To nie była od po wiedź, na którą cze kali, znów spa dły na

niego razy.
– Za tłu czemy cię, ban dyto z Volks ar mee, a do wiemy się, w ja- 

kim od dziale by łeś!
– By łem w od dziale z Wy twórni Pa pie rów War to ścio wych!
Spa dły na niego kop niaki.
–  Uparty je steś! – Cy wil pod niósł go w górę. – Czemu nie

chcesz się przy znać? Już nie chcesz być ko mu ni stą?



– Ko mu ni ści chcieli mnie za bić.
Do stał otwartą dło nią w po li czek.
– Roz ba wi łeś mnie!
–  By łem na dru gim brzegu, ale tam ko mu ni ści wy ła pują ta- 

kich jak ja, więc ucie kłem tu taj!
Znów zo stał spo licz ko wany i usły szał śmiech, a po tem szwar- 

go ta nie. Wi docz nie cy wil prze tłu ma czył mun du ro wym jego
słowa, bo i ci za częli się re cho tać.

– Pan Haupt sturm füh rer po wie dział, że te raz je steś uchodźcą,
ha, ha, ha!

Tym ra zem do stał w ucho, póź niej jesz cze parę pla ska czy spa- 
dło na jego głowę i kark.

–  Nie od damy cię pol skiej, ko mu ni stycz nej ban dzie i ich so- 
wiec kim pa nom, ura tu jemy cię, ale bę dziesz mu siał za ro bić na
swoje utrzy ma nie. – Znów śmiech i parę kuk sań ców. – Przy dasz
się w Ver bren nung skom mando!

War szawa, lewy brzeg, Śród mie ście

Kredka re gu lar nie od wie dzał bi blio te ka rzy, był też u nich
pierw szego li sto pada, żeby spraw dzić, czy jesz cze są. Byli, choć
wła śnie tego dnia koń czyły się im prze pustki. Za cze kał do wie- 
czora i ra zem z nimi za pa lał świeczki na gro bach, w końcu było
Wszyst kich Świę tych.

Nikt nie przy jeż dżał po nich i książki, które spa ko wali, więc
cze kali jesz cze dwa ty go dnie. Czter na stego li sto pada za je chały
cię ża rówki i za pa ko wano na nie skrzy nie z książ kami i całą
sied mio oso bową za łogę bi blio teki. Oglą dał ich od jazd z ukry cia,
a kiedy znik nęły sa mo chody i ro ze szli się Niemcy, wszedł do bi- 
blio teki, żeby za brać to, co zo stało po bi blio te ka rzach. Sporo
tego zo stało, wszyst kiego nie dał rady wziąć, po sta no wił wró cić



tu na stęp nego dnia. Nie wró cił. Pod pa la cze pusz czali z dy mem
całą oko licę, do tego po ja wiły się ko manda bu do walne, które
wy bie rały płyty chod ni kowe.

Kiedy wra cał na ich me linę, był już zde cy do wany na to, do- 
kąd się prze pro wa dzą. Zna lazł piw nicę w ofi cy nie za gru zo wa- 
nego po dwórka, dość wy soką, w miarę ja sną, z dwoma wyj- 
ściami i z od ga łę zie niami, które mo gły peł nić funk cję sa ni ta ria- 
tów. Parę ulic da lej była stud nia, a co naj waż niej sze, ani w tej,
ani w są sied nich piw ni cach nie było za sy pa nych ciał. Parę razy
już my ślał, że ma do brą miej scówkę, ale trupi odór szybko ka zał
zmie niać de cy zję.

Trzeba te raz było się uwi nąć, bo było sporo gra tów do prze- 
nie sie nia, tych z ich kwa tery, a także ze skła dzi ków, które już
po ro bił w oko licy. Naj trud niej bę dzie z dok to rem Re ichem,
który słabo cho dził. Będą z nim iść noga za nogą, bo nie wi dział
spo sobu, żeby go prze nieść ra zem z Kry sią. Trudno, co bę dzie,
to bę dzie.

Kiedy wró cił na kwa terę, sta nął jak wryty, bo oprócz Krysi i
Re ichów był jesz cze je den lo ka tor, chło pak o nie sa mo wi cie ru- 
dych wło sach.

– Te, Mar chewa, a ty kto je steś?
–  Je stem, ko lego sym pa tyczny, star szy stop niem – po wi tał go

szcze niak. – Ka pral Li sek. A ty pew nie je steś strze lec Kredka?
Ser wus!

– Star szy strze lec Kredka – po pra wił go i w du chu za klął, że
tam ten był ka pra lem. – Je steś ka pra lem?

– Je stem. – Chło pak wy cią gnął z kie szeni le gi ty ma cję AK.
– Świe żynka – Kredka po krę cił głową – awans już po po wsta-

niu.
–  Ale za po wsta nie. Zresztą ty do wo dzisz, je steś ko men dan- 

tem, bo ja tu tylko na go ścin nych wy stę pach.



– Co?
– Nico, po pro stu tu je stem, a po tem się zwinę. Gra gi tara?
– Za gra i man do lina, jak mi po mo żesz zro bić prze pro wadzkę.
– A do kąd chcesz ich prze flan co wać?
– Do piw nic, tam gdzie już zbu rzyli i spa lili, drugi raz prze cież

nie przyjdą, pójdą nisz czyć da lej. Mu simy tak zro bić, bo jak
przyj dzie zima, to tu za mar z niemy, a poza tym wcze śniej wy sa- 
dzą i spalą.

– No ra czej... – Li sek się za sę pił.
–  Le piej pan po wie, jak my z żoną zej dziemy – w roz mowę

włą czył się dok tor Re ich.
– Po mogę, pa nie dok to rze, już to Kredce obie ca łem, Jak pań- 

stwo we szli, to i zejdą. Za ła twimy to ele gancko jak Wę gie łek!
Za ła twili. Nie było lekko, bo pani dok to rowa się bała, ale ja- 

koś ją spro wa dzili. Wię cej kło po tów mieli z bez piecz nym przej- 
ściem do piw nicy, którą zna leźli i przy go to wali. Chłopcy stali na
czuj kach, a Kry sia prze pro wa dzała Re ichów na drugą stronę
cze goś, co było kie dyś ulicą. Kiedy dok tor był już zmę czony, po- 
ło żyli go na no szach, które sa ni ta riuszka zna la zła w ru inach.
Przez po dwórka, spa lone ka mie nice, omi ja jąc szlaki pa tro lo- 
wane przez Niem ców i kwar tały, gdzie wy bu rzali i pa lili, do tarli
do wy pa lo nego domu.

–  To tu taj? – za py tała pani Re ich, pa trząc nie uf nie na ich
nowe lo kum, bo ka mie nica jesz cze dy miła, biło od niej go rąco.

– No, tu – od parł Kredka.
– Ten bu dy nek jesz cze się tli. – Kry sia też miała wąt pli wo ści.
– Bar dziej się nie spali, a ga sić go nie będą. Naj lep sze piw nice

z tego, co zo stało w oko licy – za chwa lał Kredka. – Była znisz- 
czona w po wsta niu, więc jej nie wy sa dzali, tylko pod pa lili. Fun- 
da menty zdrowe, piw nice ele ganc kie!



– I czy ste – wsparł go Li sek. – Nie ma tru pów, jest cmen ta rzyk
na po dwórku, leży parę ciał, ale w ta kiej od le gło ści, że nas
smród nie do pad nie. Nie mamy kozy, ale na ra zie...

–  Na ra zie mamy jak z cen tral nym ogrze wa niem! – en tu zja- 
zmo wał się Kredka, który miesz kał, jak więk szość, w domu
ogrze wa nym przez piece ka flowe.

–  Czy to aby na pewno bez pieczne? – Pani Re ich roz glą dała
się z nie po ko jem.

– A co te raz jest bez pieczne! – za śmiał się dok tor. – Bomby we
wrze śniu, getto, ucieczka z getta, ukry wa nie się, po wsta nie!
Żadna no wość, moja ko chana, żadna no wość. Z per spek tywy
czasu to ja na wet my ślę, że to cał kiem ładna i bez pieczna po se- 
sja!

Urzą dzili się jak lor do wie, w cie plut kiej, a na wet w go rą cej
jesz cze, do piero co wy pa lo nej ka mie nicy.

24 li sto pada 1944 
War szawa, prawy brzeg, ulica Tar gowa

Win centy Ryb ski szedł Tar gową i na gle się za częło. Na po czą tek
znany dźwięk, huk eks plo zji, ale prze cież przy zwy czaił się do
tego, że po tam tej stro nie Wi sły hu czało. Niemcy co dzien nie coś
wy sa dzali. Z mia sta, w któ rym, zda wa łoby się, nie ma już czego
nisz czyć, co raz wzno siły się nowe chmury pyłu i dymu. Ale to
nie było wy sa dza nie ko lej nego domu czy kwar tału, bo Wi cek
usły szał świst. Od ru chowo ru szył do bramy, ale pod dwóch kro- 
kach pu ścił się bie giem w kie runku skweru, który roz dzie lał
jezd nie Tar go wej i czy nił z niej wcale ele gancką aleję. Gnał do
przodu, aż uznał, że to już za chwilę i padł na zie mię.

Eks plo zja, po tem na stępna i jesz cze kilka wstrzą snęły ulicą.
Ktoś krzy czał, ktoś ję czał, kwi liło dziecko, a ja kaś ko bieta wzy- 



wała po mocy. Brzę czało w uszach, a po tem ode zwały się ce ka- 
emy, moź dzie rze i działa z pra skiego brzegu. Niemcy też wa lili
da lej, ale już tylko dwa po ci ski spa dły na Tar gową. Wy bu chy
sły chać było w por cie pra skim, za bu dyn kiem dy rek cji PKP i da- 
leko, na Tar gówku albo Bród nie. Jesz cze pa rę na ście se kund i
ulica ożyła, lu dzie się pod no sili, wy cho dzili z bram. Po pa trzył
na tę, do któ rej nie wbiegł. Miał szczę ście – nie da leko wy buchł
je den z po ci sków, ktoś ranny ję czał, pod trzy my wany przed
dwie inne osoby, które ma chały na woj sko wego ła zika. Do
środka po jazdu pa ko wano już ja kie goś po szko do wa nego, chyba
też z tej bramy, a może z domu, bo po le ciały nie mal wszyst kie
szyby i mo gły so lid nie po ka le czyć.

–  A mo głeś pan się wpa so wać w tę bramę, a jed nak żeś dał
gazu tu, na skwe rek. – Star szy, wą saty męż czy zna po krę cił
głową – Bo ja jak raz bie głem wła śnie do tej bramy, ale mia łem
za mało pary w no gach i za stało mnie tu. Ja po pro stu nie do le- 
cia łem, ale skąd żeś pan wie dział?

–  Gdy ry czy krowa, to nie stać w bra mie – od parł Ryb ski. –
Tak mi się po pro stu przy po mniało. – Wzru szył ra mio nami.

– Pa nie, po pierw sze primo to mów pan, by łeś tam, po dru giej
stro nie? – Nie cze ka jąc na Ryb skiego, wą sacz sam so bie od po-
wie dział, mocno ści szo nym gło sem: – No ja sne, że pan by łeś. –
Chciał coś jesz cze do dać, ale roz legł się huk sil ni ków.

Od strony Dworca Wschod niego nad le ciały dwa klu cze ra- 
dziec kich sztur mow ców, lu dzie za po mnieli o tym, co mieli do
ro boty i do kąd zmie rzali. Za trzy mali się i pa trzyli na wi do wi- 
sko, je den klucz sa mo lo tów z czer wo nymi gwiaz dami po le ciał
w kie runku Sta rówki, drugi na So lec. Kiedy ma szyny były bli sko
celu, od pa liły ra kiety, po paru se kun dach pu blicz ność usły szała
i zo ba czyła wy bu chy. Po chwili wszy scy wró cili do swo ich za jęć,
wą sacz od da lił się w stronę Ki jow skiej, a Ryb ski ru szył w kie- 
runku Sta lo wej, czyli, jak mó wił Ko sio rek, ulicy kon sump cji, bo



tam, jakby na prze kór po bli skim aresz tom i so wiec kim ka tow- 
niom, roz wi nął się han del.

War szawa, lewy brzeg, aleja Szu cha

To już po nad ty dzień. Ty dzień naj gor szej ro boty w ży ciu. Wtrą- 
cili Staśka do jed nej z cel, które były w piw nicy sie dziby Ge- 
stapo w alei Szu cha. Ta kich jak on, przy mu so wych ro bot ni ków,
było tak wielu, że sie dzieli stło czeni jak śle dzie w beczce. Do- 
wie dział się, że na Szu cha bi cia i prze słu chań nie było, je dze nie
było podłe, ale nie dali zdech nąć z głodu.

Czuł się jak po moc nik zło dziei cmen tar nych, jak hiena z
Bródna albo Po wą zek krą żąca po alej kach, a po tem sza bru jąca
groby. Bo War szawa była cmen ta rzem peł nym gro bów i nie po- 
cho wa nych zwłok. Trupi za pach uno sił się znad płyt kich gro- 
bów, jesz cze moc niej do cho dził z piw nic i za uł ków. Dla tego
Niemcy nie wcho dzili do wszyst kich do mów, tylko do tych,
które nie gro ziły za wa la niem i nie je chały odo rem roz kła da ją- 
cych się zwłok. Mor dercy i zło dzieje, kurwa ich mać, nie dość,
że wy tłu kli ty siące lu dzi, wzięli woj sko do nie woli, a cy wi lów
po gnali do Prusz kowa, to na do da tek gra bili, pa lili i wy sa dzali
mia sto. Pa lili i wy sa dzali oso bi ście, ale kra dli rę kami ta kich jak
on – cwa nia ków, fra je rów i nie wol ni ków. Cwa niacy zgło sili się
sami, bo my śleli że coś uszczkną, za chach męcą, przy naj mniej
się na je dzą. Wy szli na tym jak Za błocki na my dle, czyli jak ci, co
się zgła szali za oku pa cji na wy jazdy do Nie miec. Nie bra ko wało
ba ra nów, któ rzy się za chwy cili pla ka tem z syl wet kami szczę śli- 
wych fa ce tów wy sta ją cymi z okien po cią gów. Pod pis gło sił „Ich
bieda się skoń czyła! Jedź z nami na ro boty rolne do Nie miec”. I
po je chali, a po tem cier pieli i wiali. Fra je rzy i fra jerki, bo inny
pla kat po ka zy wał uśmiech nięte ko biety w chust kach. Pew nie
zda rzało się, że ten czy ów uciekł przed biedą, zda rzało się, że



po szu ki wani przez Ge stapo wiali na ro boty jak we Fran cji ucie- 
kało się do Le gii Cu dzo ziem skiej. Ale kto nie mu siał, a my ślał, że
to ja kaś wielka atrak cja, to był skoń czo nym fra je rem. A co do- 
piero te raz, po po nad pię ciu la tach gno je nia, do je nia, po tym, co
zro bili w get cie i po po wsta niu...

Jesz cze ktoś się łu dził? Fra je rów nie bra kuje, cwa nia ków też
nie. Spry cia rze i ge szef cia rze my śleli, że coś się uda za wi nąć.
Było co, ale nie było jak z tym się za brać, bo szkopy re wi do wały
i każ dego dnia ła pały tych, któ rzy chcieli so bie coś wy nieść.
Róż nie się to koń czyło, wszystko za le żało od ka li bru. Złoto,
kosz tow no ści, pie nią dze zna le zione przy któ rymś z Po la ków
ozna czały kulkę w łeb. Na wet swo ich Niemcy po tra fili za strze lić
jak psa za przy ła pa nie na kra dzieży. Na kra dzieży pry wat nej,
bo ta prze my słowa trwała w naj lep sze i była pro wa dzona pol- 
skimi rę kami. Po dob nie jak na ro boty w cza sie oku pa cji tak i te- 
raz ro biono ła panki. I on wła śnie był jed nym z poj ma nych.
Przy naj mniej tak im się wy da wało. Było podle, ale mo gło być
go rzej, tam gdzie Niemcy uży wali Po la ków do pa le nia tru pów. I
to było praw dziwe Ver bren nung skom mando, o któ rym mó wił
prze słu chu jący go Nie miec.

Już pierw szego dnia so lid nie obe rwał. Kiedy wy no sili
ozdobne me ble ze śród miej skiej ka mie nicy, roz legł się wy buch
– aż pod sko czył, aż ko moda wy pa dła z rąk. Nie miec, za miast
ucie kać, za czął kląć i okła dać go po gło wie za to, że uszko dził
piękny me bel, cho ciaż wy bu chy wa liły, jakby szło bom bar do wa- 
nie albo ostrzał. Ru ska ar ty le ria? Ale Niemcy jakby tego nie za- 
uwa żali, do piero po ko lej nym wy bu chu do my ślił się, że wy sa- 
dzają ko lejne domy, że sys te ma tycz nie, dom po domu, kwar tał
po kwar tale, nisz czą mia sto, rów nają War szawę z zie mią.

Parę dni póź niej zo ba czył, jak to ro bią. Niemcy naj pierw pra- 
co wi cie na wier cili dziury w ścia nach ka mie nicy, póź niej wło żyli
w nie po łą czone ka blami ła dunki wy bu chowe. Od da lili się od



bu dynku, pa dła ko menda, póź niej roz legł się wy buch, ka mie- 
nica jakby unio sła się w pyle, po czym gwał tow nie opa dła,
wzbu dza jąc tu many dymu i ku rzu. Zda wało się, że ulicę spo- 
wiła mgła, a gdy w końcu opa dła, uka zała ru iny, które po zo stały
z domu. Trzep nię cie kolbą w plecy ozna czało, że to ko niec wi do- 
wi ska i trzeba było wró cić do pracy. Po go dzi nie za su wa nia
udało mu się chwilę od po cząć, scho wał się za jedną z cię ża ró- 
wek i sta rał się zła pać od dech przed ko lejną por cją pracy, którą
po czę stuje go wach man. Wtedy za sko czył go kie rowca, cy wil,
ale jed nak Nie miec. Z tym że nie na ro bił ra banu, że za jego wo- 
zem ukrywa się ja kiś Po la czek.

–  Mó wię po pol sku, je stem z War the gau[16], by łem są sia dem
Frie dri cha Scherf kego – po chwa lił się kie rowca, bo kto by nie
znał pił ka rza Warty, w końcu to on strze lił pierw szego gola dla
Pol ski w wiel kim me czu prze ciwko Bra zy lii.

– Wi dzia łem go w li go wym me czu przy Kon wik tor skiej, on i
Wi li mow ski z Ru chu byli naj lepsi.

–  Ale te raz grają dla nas – za śmiał się po znań ski Nie miec. –
Pal!

Nie pa lił, ale skoro ten Nie miec albo foks trot[17] z Wiel ko pol- 
ski czę sto wał, skoro chciał mu ja koś po móc... Za cią gnął się i za- 
kasz lał.

– Co, dawno nie pa li łeś? – Tam ten się uśmiech nął. – Masz tu
jesz cze dwa!

– Ja to nie ja dłem po rząd nie, jakby pan miał coś do je dze nia...
– po pro sił i aż po ża ło wał, że się tak po ni żył tą prośbą, ale był
głodny.

–  Ju tro coś we zmę, o ile bę dziemy, bo jak na pchamy to waru
tyle, że się nie zmie ści, to po je dziemy na za chód.

– Wszy scy z Wiel ko pol ski?



– Więk szość, ale sporo wo zów z Ber lina i Dre zna. Z War the- 
gau naj wię cej, bo gau le iter Gre iser do stał za za sługi po zwo le nie
na wy wóz. To nie jest tak, że tu każdy mógł przy je chać, trzeba
mieć spe cjalne unter la gen[18], er lau ben[19]! No, na mnie już czas,
na cie bie też, za raz wach man się o cie bie upo mni. – Kie rowca
wsiadł do ka biny i za pu ścił mo tor.

Zro bili im zbiórkę, kilku mun du ro wych, es es ma nów i ge sta- 
pow ców oraz wy glą da ją cych jak wę szące psy cy wi lów w ty rol- 
skich ka pe lu si kach do ko ny wało se lek cji. Pa trzyli na zdję cia, po- 
rów ny wali z twa rzami. Kogo mo gli szu kać? Kto był na fo to gra- 
fiach? Po szu ki wani lu dzie? A może mieli tam zdję cia Ży dów?
Póź niej sło wami „złoto, sre bro, od da wać złoto, sre bro, bi żu te- 
rię” roz po częli re wi zje. Na gle za częli po py chać, a póź niej bić ja- 
kie goś męż czy znę. Kiedy upadł, ko pali go, a na ko niec pod szedł
es es man i strze lił mu w głowę.

– Taka kara spo tka każ de gho, kto bhę dzie phró bo wał przche- 
my czić złoto albo bi żu te rię – za char czał je den z ty rol skich ka pe- 
lu si ków, a drugi trium fal nie po ka zał złoty łań cu szek.

Czy rze czy wi ście ten nie szczę śnik zna lazł go i pró bo wał wy- 
nieść, czy może wszedł tu ze swoją wła sno ścią? Tego się już nie
do wie dzą.

Raz jesz cze zła pali i roz wa lili ko goś, kto pró bo wał wy nieść
kosz tow no ści, raz ofi cer krop nął jed nego z nie miec kich kie row- 
ców, bo pró bo wał okraść Rze szę, która ra bo wała War szawę,
parę osób wy cią gnięto i za brano, wię cej już ich nie zo ba czyli.
Naj gor szy był jed nak ob raz ży dow skiej ro dziny, którą zna leźli w
ru inach. Wy chu dzeni, z dziećmi owi nię tymi w łach many. Kiedy
ich mi jali, stali pod ścianą, a szkopy odzie rały ich z ubrań w po- 
szu ki wa niu kosz tow no ści, mi nutę póź niej roz le gły się strzały.

I tak po nad ty dzień, dzień po dniu upa dla jąca, nie wol ni cza
praca przy ogra bia niu War szawy. Zmie niło się tylko to, że już
mniej sza bro wali, bo albo nie było czego, albo Niem com mocno



się już dupa pa liła. Za częli się umac niać, ko piąc oczy wi ście rę- 
kami Po la ków tran szeje i okopy. Sta wiali też bun kry i umac niali
domy przy uli cach pro wa dzą cych od Wi sły. Ro bili sta no wi ska
strze lec kie, po mniej sza jąc za po mocą gruzu okna i okienka piw- 
niczne, umac nia jąc je do dat kowo pły tami chod ni ko wymi. Nie
mieli rę ka wi czek, do ku czał co raz więk szy chłód, a dło nie były
co raz moc niej po kan ce ro wane. Nie było miej sca ani czasu na
od po czy nek czy na zwol nie nie tempa pracy, bo wach mani nie
ża ło wali ba tów.

Po po łu dniu za pro wa dzili ich nad Wi słę. Ulicę wy cho dzącą na
rzekę po za sła niali ka pami, płach tami i dy wa nami, żeby Ru scy
nie wi dzieli, co się dzieje. Pew nie za miast się do wia dy wać,
hukną w końcu z ar mat i tak się skoń czy. Na ra zie ro bili to, co w
in nych punk tach mia sta. Na gle roz legł się ryk. Nie wie dział, co
usły szał pierw sze – sil niki sa mo lo tów czy od pa lone przez nie
ra kiety. Rzu cił się na zie mię. W samą porę, bo ra kiety eks plo do- 
wały, a po chwili ode zwały się działa i ka ra biny ma szy nowe. Po
paru se kun dach gwizd nęły im nad głową ra dziec kie sa mo loty.
Za pa no wał chaos, z któ rego Sta siek chciał sko rzy stać, zwłasz cza
że do ataku lot ni czego do szedł jesz cze ostrzał z dru giego
brzegu. Wszy scy po szli w roz sypkę, Niemcy stra cili nad nimi
kon trolę, ktoś pró bo wał ucie kać, ale straż nik ściął go se rią. Sta- 
siek wi dział to z od le gło ści paru me trów, po dob nie jak wy buch,
który ściął z nóg szkopa z au to ma tem. Kurz opadł, Nie miec się
nie pod niósł, więc Sta siek wziął jego au to mat i ru szył w kie- 
runku gru zów.

– Halt! – usły szał wrzask, a se ria prze le ciała mu nad uchem,
zro bił pół ob rót i wy strze lił se rię. On też chy bił, ale do ko lej nej
wy miany ognia nie do szło. Nad le ciał ko lejny klucz so wiec kich
sa mo lo tów. Nie padł, za ry zy ko wał, wsko czył do bramy. Był
wolny, ale na jak długo? Spraw dził ma ga zy nek, był pra wie pu- 
sty. Za klął, ale po tem zdał so bie sprawę, że wszę dzie le żało



mnó stwo broni. Był bli sko Solca, gdzie wal czył w po wsta niu. Już
wtedy były tu ru iny, ja koś da so bie radę w tym la bi ryn cie.

***

Kredka wy ru szył na po szu ki wa nie cze goś do je dze nia, spa le nia
albo pi cia i po ja kieś ła chy, koł dry i koce. Na po czątku było im
za cie pło, ale mury za częły sty gnąć, i z dnia na dzień ro biło się
co raz chłod niej. Li sek też cho dził „na za kupy”, ale pra wie z
nimi nie sie dział. Włó czył się po oko licy i nie chęt nie o tym mó- 
wił.

– Szu kasz skar bów?
– Może i szu kam, a jak szu kam, to co?
Na wet na po szu ki wa nia po trzeb nych rze czy cho dzili osobno,

ale co tam, w końcu Li sek ro bił swoje, a poza tym za nim się po- 
ja wił, i tak cho dził sam. W su mie to do brze, że jest, sko ło wał ja- 
kieś karty i było z kim po grać. Do czasu, aż dok tor po psuł za- 
bawę, bo się przy łą czył i w co kol wiek grali, to pra wie za wsze
wy gry wał.

Na gle usły szał ja kiś chro bot, moc niej ści snął broń i wtedy zza
sterty gru zów wy ło niła się po stać w płasz czu i me lo niku, z twa- 
rzą osło niętą bia łym sza lem. Kredka o mało nie wy strze lił, ale
w ostat niej chwili się po wstrzy mał, bo ta jem ni czy gość uchy lił
me lo nika, który skry wał rudą czu prynę.

–  Niech to szlag, Li sek! O mało cię nie krop ną łem, skąd to
masz?

–  Szkopy nie wszystko wy sza bro wały, mam i coś dla panny
Krysi – za śmiał się Li sek, wy pusz cza jąc w górę szal boa.

– Je steś wa riat! – pod su mo wał Kredka.
–  Przy naj mniej nie ma nu dów – po wie dział, po czym na gle

spo waż niał i za czął mu coś po ka zy wać na migi. Zro zu miał, że
mają wejść do bramy, szli do niej, a Li sek jakby ni gdy nic opo- 



wia dał ja kieś ko co pały i pod śmie chi wał się z nich. Kiedy we szli
do bramy, syk nął: – Idź da lej, no kur czę, idź!

Kredka po szedł i miał złe prze czu cia, że idzie na wa bia, że coś
się dzieje. Kiedy wszedł na ko lejne po dwórko, usły szał za sobą
czy jeś kroki, skle pie nie bramy wy ostrzyło dźwięk, wtedy roz le- 
gło się:

– Hände hoch! Ręce do góry!
Od wró cił się i zo ba czył czło wieka z au to ma tem, nie był w

mun du rze, pró bo wał się uśmie chać.
– Pa no wie, chło paki, swój, Po lak.
– Łapy w górę – ko men de ro wał Li sek, który stał za jego ple- 

cami. – Kredka, za bierz mu broń.
Kredka pod szedł bli żej i zo ba czył, że to taki sam młody ob- 

dar tus jak oni.
– Kim je steś, czemu się skra dasz?
–  Ucie kłem Niem com, mia łem się ujaw nić, ale zo ba czy łem

tego cu daka. – Wska zał czub kiem brody Li ska.
– Co za ciężki fra jer boi się ele ganc kiego go ścia w me lo niku! –

prych nął Li sek.
– Sta siek je stem.
– Słu ży łeś?
– Sta rówka i Czer nia ków – po wie dział z dumą.
Roz po częła się krótka roz mowa ma jąca na celu spraw dze nie,

czy de li kwent nie pod szywa się pod po wstańca. Nie pod szy wał
się, wie dział, co i jak, a co naj waż niej sze, zdą żył już być na dru- 
gim brzegu.

–  Do bra, ko lego, opo wiesz, jak to jest z Ru skimi, u nas, na
kwa te rze. Zwi jamy się, bo dawno nie było tu żad nego pa trolu, a
po dobno dzi siaj wner wione są, bo im ja kiś cwa niak z ro bót
uciekł. – Kredka pu ścił oko, za śmiali się i po szli w kie runku
piw nicy.



Sta siek zo stał ser decz nie przy jęty przez miesz kań ców piw- 
nicy, któ rzy chło nęli jego opo wie ści o tym, co się dzieje na pra- 
wym brzegu Wi sły, o tym, jak się prze pra wiał przez rzekę, o
chłop skim sza brze, wresz cie o tym, jak go zła pano i za przę- 
gnięto do pracy. Kiedy już się mieli kłaść spać, Kredka po sta no- 
wił za żar to wać.

– Każdy ja kieś hi sto rie z ży cia opo wiada, to może ju tro ka pral
Li sek się po pro du kuje?

– Ju tro będę poza War szawą. – Li sek wszyst kich za sko czył.
– Jak to? – roz legł się nie mal zgodny chór.
– Tak to, po pro stu mu szę i tyle.
– Je steś po trzebny! – stwier dził Kredka.
–  No je stem, ale nie tu taj – ogło sił Li sek, ale bez swo jego

uśmie chu, tym ra zem mó wił cał kiem po waż nie.
– Zgry wasz się, to ja kaś twoja nowa zgrywa. – Kredka był pe- 

wien, że tak wła śnie było.
– Nie, nie zgry wam się. – Li sek wciąż był po ważny.
– Pa nie Li sku... – włą czyła się do roz mowy dok to rowa.
– No mu szę i tyle. Ja dziś pierw szy we zmę wartę.
Wie czo rem na stęp nego dnia Li sek opu ścił ru iny mia sta.

Wło chy pod War szawą

Por tu gal czyk nie mógł od bu do wać siatki, bo miej sco wość była
wy sie dlona, więk szość męż czyzn stąd za brali albo wy go nili,
wielu dało nogę. Nie było żad nych zna nych mu to wa rzy szy, nie
było ni kogo, kto za cze piony przez niego, da wałby na dzieję, że
jest jed nym z nich. Oczy wi ście zda wał so bie sprawę z tego, że
mógł spra wiać wra że nie pro wo ka tora, ale wy wo łu jąc te maty,
pró bu jąc zło wić roz mówcę, ani razu nie spo tkał się z cha rak te- 



ry stycz nym słow nic twem ani dia lek tyką, po któ rych mógłby
roz po znać par tyj nych to wa rzy szy. Można się prze brać, uda wać
ko goś zu peł nie in nego, ale do świad czony za wo dowy re wo lu cjo- 
ni sta, ja kim był Por tu gal czyk, nie dałby się na brać.

Był za tem na wy lud nio nym przed mie ściu, po śród lu dzi, któ- 
rzy nie pa łali zbyt cie płymi uczu ciami do Związku Ra dziec kiego
ani do Pol skiego Ko mi tetu Wy zwo le nia Na ro do wego. Były za to
si korsz czaki, któ rych ostroż nie śle dził, i to wszystko, co mógł ro- 
bić, bo nie miał kon taktu z cen tralą ani to wa rzy szami. Psia mać,
oni mieli tylu lu dzi, że cho lera brała. Człon ków Pol skiej Par tii
Ro bot ni czej i Ar mii Lu do wej, na wet ra zem z so jusz ni kami, ro-
dzi nami i zna jo mymi, któ rzy pew nie zo staną kom ba tan tami,
nie było dzie sią tej czę ści tego, co mieli lon dyń czycy. Ale to się
zmieni. Szybko, na wet nie za uważą kiedy.

Na ra zie za dbali o to Niemcy, któ rzy we szli na si ko rzacką me- 
linę. Za trzy mali czte rech lu dzi: go spo da rza lo kalu, szpa ko wa- 
tego męż czy znę w płasz czu, który wy glą dał na prze bra nego w
cy wilne ciu chy ofi cera, oraz dwóch chło pa ków, któ rzy byli jego
ob stawą. Po czter dzie stce, jakby po łknął kij, do tego z ob stawą –
kim był? Ma jo rem? A może puł kow ni kiem? Na pewno kimś
waż nym. Szkoda, bo gdyby nie szkopy, to on by się nimi za jął, i
to tak z głową, żeby zwi nąć całą akow ską siatkę. Niemcy byli
nie cier pliwi, ro ze rwali ją, si korsz czaki się roz pro szyły i szu kaj
wia tru w polu. Szkopy mu siały się śpie szyć, bo to ich ostat nie
dni, pew nie za parę ty go dni front ru szy i Ar mia Czer wona ra- 
zem z Woj skiem Pol skim prze to czy się po nich jak wa lec. Da lej
ob ser wo wał dom, w któ rym Niemcy za ło żyli ko cioł, bo może
jed nak ktoś się tam po jawi, a wtedy on za trzyma de li kwenta,
ostrzeże i... wkręci się do Ar mii Kra jo wej.

1 grud nia 1944 
Prusy Wschod nie, obóz je niecki Ar mii Czer wo nej



Do obozu przy je chali Po lacy. Zmro ziło go, kiedy usły szał pol- 
ski ję zyk. Jesz cze gor sze były twa rze, a naj gor sze oczy. A je śli te- 
raz będą fil tro wać Po lacy? W za sa dzie do piero te raz po winna
się za cząć fil tra cja, na ra zie to była za bawa, zwy kłe ra cho wa nie.
Czego mogą chcieć? Więk szość jeń ców pa trzyła z nie chę cią, ale
i za in te re so wa niem, bo było to ja kieś prze ła ma nie mo no to nii,
można po wie dzieć: cie ka wostka. Za uwa żył, że Haupt ge fre iter
Minge, Obe rge fre iter Ast i Fel dwe bel Mül ler jakby się skur czyli,
ale po chwili lekko się od prę żyli – wy glą dało na to, że ża den z
przy by łych Po la ków nie był dla nich za gro że niem. Ka zali im się
usta wić kom pa niami, jak na apelu, i wtedy wbił się mię dzy Min- 
gego, Asta i Mül lera, szep cząc:

– Ka me ra den, ukryj cie mnie, ten drugi z le wej mnie zna!
Szybko usta wili się tak, że zna lazł się za ich ple cami.
– Już prze szedł – po in for mo wał go Minge. – Po szli do ko men- 

dan tury roz ma wiać z So wie tami.
Po chwili roz le gła się ko menda „spo cznij”, a po tem „ro zejść

się” i mo gli swo bod nie roz ma wiać. Ich czwórka sta nęła z da leka
od in nych żoł nie rzy. Zda rzyło się to po raz pierw szy, do tej pory
tam tych trzech uni kało spo tkań w gro nie więk szym niż po
dwóch, co jesz cze bar dziej go upew niało, że mają coś do ukry- 
cia.

To on ode zwał się pierw szy przed in nymi, jakby był naj star- 
szy stop niem.

–  Danke, ka me ra den, danke. – Uśmiech nął się. – Spa ni ko wa- 
łem, był bar dzo po dobny, ale to nie on. Nie mniej dzię kuję, do- 
bra ro bota, ko le dzy! Obe rge fre iter Jo hann Schulz! – przed sta wił
się.

Oni też się przed sta wili. Ze spo sobu, w jaki to zro bili, wy- 
wnio sko wał, że nie do my ślali się, że ich ob ser wo wał i znał ich
szarże i na zwi ska.



– Co ta kiego zro bi łeś, że na wi dok Po la ków mu sia łeś się ukryć
w trze cim sze regu? – za py tał Mül ler.

– Nie je stem z We hr machtu, tak jak i wy – spoj rzał na nich –
ale nie z tej sa mej for ma cji, choć mie li śmy tego sa mego szefa.

– No pro szę, pro szę – ode zwał się kpią cym gło sem Obe rge fre- 
iter Ast. – I co jesz cze nam po wiesz, ko lego?

–  Że więk szość z tych tu taj już się po go dziła z lo sem, a my
mamy wię cej do stra ce nia i mu simy coś zro bić.

– A mia no wi cie? – Ast spra wiał wra że nie śled czego.
– Bez względ nie mu simy ucie kać.
–  Ko lego – włą czył się Mül ler – ten obóz zro bi li śmy my,

Niemcy, więc to so lidna rzecz, prze my ślana, ro zu miesz? –
Wska zał ru chem głowy na wie życzki, które gó ro wały na dru- 
tami.

–  Tak, ko lego, to nie miecki obóz – od po wie dział mu już nie
tak grzecz nie jak wcze śniej – je den z wielu, nie wiem który, ale
wiem, tak jak pew nie i ty wiesz, że ucie kali z nich alianccy
jeńcy.

–  Bę dziesz po uczał, mą dralo? – wy sy czał Fel dwe bel Mül ler,
który wszedł mię dzy nich.

– Będę, jak mi się bę dzie po do bało!
– Spo koj nie, pa no wie, spo koj nie – po raz pierw szy włą czył się

Haupt ge fre iter Minge. – Nie po trzebne nam są spory, po trzebne
na to miast za ufa nie i spo kój.

Minge był nie zwy kle kon cy lia cyjny, ale Duch znał się na lu- 
dziach, wie dział, że nie ma szans na ja kieś szyb kie zbli że nie do
tej trójki.



B

V ZGLISZ CZA

Wło chy pod War szawą

ył już gru dzień, spadł śnieg, a na bia łym ko lor czer wony
od bija się jak stem pel. Ale na wet bez po mocy aury Por tu- 

gal czyk by go za uwa żył. Młody kny pek miał włosy wy klu cza- 
jące z ja kiej kol wiek kon spi ra cji, bo ktoś tak rudy jak ten chło- 
pak rzu cał się w oczy, wprost krzy czał „za pa mię taj mnie!”. Był
zwią zany z si ko rza kami, i to bez dwóch zdań, bo wi dział go już
wcze śniej na te re nie tej po se sji. Pew nie był ja kimś łącz ni kiem.
A może świad kiem ja kie goś zda rze nia, który opo wia dał o tym
wszyst kim ofi ce rom? Przy uwa żył, że mieli z nim spo tka nie i
wy glą dało to na coś wię cej niż roz mowę. Od zna czali go? Cho- 
lera wie, bo nie je den dzie ciak do ko nał w cza sie po wsta nia wiel- 
kich rze czy, może więc i ten rudy jak lis chło pak był jed nym z
ta kich bo ha te rów. Szedł za nim, śle dził go, ro bił to dys kret nie,
nie było mowy, żeby szcze niak go za uwa żył. Tuż przed do mem,
w któ rym był ko cioł, pró bo wał go za trzy mać, ale ru dzie lec wy- 
jął pi sto let i śmie jąc się swoją li sią twa rzą, ka zał mu spie przać.

– Nie idź, tam jest ko cioł! – tłu ma czył chło pa kowi.
– A ty kto?
– Przy ja ciel!
– Czyj?
– Wasz, twój, Ar mii Kra jo wej.
– Od kogo je steś?
– Co? – zdzi wił się Por tu gal czyk, bo on mówi gów nia rzowi o

ko tle, a ten pyta, od kogo je steś, więc w swoim zdzi wie niu po- 



wtó rzył raz jesz cze, ale tylko po to, żeby się jesz cze bar dziej
zdzi wić: – Co?

– Jajco!
Rudy szcze niak prze ła do wał pi sto let i od sko czył, cały czas w

niego mie rząc.
Co za nie ufny gów niarz! My ślał, że go złowi, że zo staną kum- 

plami, że opo wie mu wszystko o siatce AK, o pla nach, lu dziach.
Pew nie są za pa sowe lo kale, a on jako łącz nik, bo kim jak nie
łącz ni kiem jest taki gów niarz, musi je znać. Nie dał się na brać i
po go nił go pi sto le tem! Jego, sta rego gie elowca, ofi cera, we te- 
rana Bry gad Mię dzy na ro do wych.

Zima 1944/1945 
War szawa, Śród mie ście

Kredka i Sta siek wy szli na pa trol, tak żeby roz pro sto wać ko ści,
na zbie rać tro chę drewna, któ rym będą pa lić nocą w ko zie, prze- 
szu kać piw nice i ru iny, bo za wsze mo gło się tra fić coś bez cen- 
nego. Nad tlą cymi się ru inami mia sta uno sił się smród spa le ni- 
zny, ale i tak po wie trze było ostat nio pra wie jak w ku ror cie. To
za sługa mrozu, który uczy nił War szawę zno śniej szą. Trupy za- 
ma rzały, ciała z ga le re to wa tej masy sta wały się ka mie niami.
Zmarli przy po mi nali te raz rzeźby, ta kie nie koń czące się rzędy
prze wró co nych po mni ków. Było kilka koło sie bie wy glą da ją- 
cych jak wprawki rzeź bia rza, który chciał zro bić ko pię po mnika
pe owiaka sprzed Za chęty, tyle że bez co ko łów, ma się ro zu mieć.
Nie do kład nie ta kie same, ale po dobne. I były też zwłoki le żące
równo, jak Pan Je zus na gro bach Pań skich, które urzą dzano na
Wielki Pią tek. I dużo było ta kich, które wy glą dały jak an tyczne
rzeźby, które przed wojną można było oglą dać w Mu zeum Na- 
ro do wym. Bo an tyczne rzeźby naj czę ściej nie miały rąk i nóg,
cza sem i głów. Tak samo było z cia łami le żą cymi na uli cach i w



gru zach. W mu zeum te stare, ka le kie rzeźby były naj czę ściej
białe, zimą te le żące na ulicy trupy upo dab niały się do nich.
Pró szący śnieg wy bie lał je, ale po kry wał też ma ka bryczny pej- 
zaż, co z jed nej strony da wało za bez pie cze nie, a z dru giej było
nie bez pie czeń stwem. War stwa śniegu po zwa lała Kredce i Staś- 
kowi zo ba czyć, czy ktoś szedł reszt kami ulic, bo nie miec kie pa- 
trole zo sta wiały ślady. Ale i oni w ten sam spo sób mo gli zo stać
zde ma sko wani, więc sta rali się iść wy łącz nie po gru zach, tam,
gdzie nikt ich nie wy tropi. Idąc ka mienną gra nią, tra fili na po- 
dwórko, któ rego jesz cze nie zwie dzali. Za częli grze bać i na gle
Sta siek wy dał ra do sny okrzyk:

– Se zam, jak Boga ko cham, se zam! – ucie szył się, wy cho dząc z
ru mo wi ska ze skrzynką pełną kon serw.

–  Za mknij się! Chcesz ścią gnąć szwa bów!? – skar cił go
Kredka.

– Przy naj mniej się przed śmier cią na żrę mięsa! – od pa ro wał
Sta siek.

Kredka wy cią gnął ze skrzynki jedną z kon serw i za czął ją
oglą dać, jakby był ko ne se rem wina, który przy gląda się bu telce,
od czy tu jąc ape la cję i rocz nik.

–  Zo staw to! – Minę miał przy tym jak ki per, któ rego po
otwar ciu bu telki ude rza w nos za pach skwa śnia łego trunku. –
To z ru skich zrzu tów, mało się nie po tru li śmy, do sta li śmy
sraczki i wy mio tów, przy tym pie czony pie sek to był luk sus.

– Na pewno? – Sta siek z ża lem ob ra cał kon serwę.
– Jak chcesz, to spró buj, ale jed nego cho rego już mamy, dok- 

tor już raz zro bił pod sie bie, a ty po tym bę dziesz wa lił na okrą- 
gło.

Sta siek odło żył skrzynkę z nie po trzeb nym że la stwem, które
wy peł niało ze psute mięso, i po wlókł się za Kredką. Fak tycz nie
stan dok tora był kry tyczny, ale oni też byli w mar nej kon dy cji.
Je śli to wszystko wkrótce się nie skoń czy, to nie po zo sta nie nic



in nego, jak tylko pal nąć so bie w łeb. Ni gdy nie miał ta kich my- 
śli, za wsze był opty mi stą, i pod czas obrony PWPW, i w ka na- 
łach, i kiedy Niemcy na Po wi ślu czer nia kow skim spy chali ich
do rzeki. Za wsze wi dział ja sną stronę, bo gdyby tak nie było, to
nie wy cią gnąłby swo jego brata z Wi sły i nie do stał się na drugą
stronę. To mu po zwo liło prze trwać ostat nie trudne mie siące, ale
te raz czuł się już u kresu sił. Po pa trzył na Kredkę, on też wy glą- 
dał, jakby miał za cząć świ ro wać. Kry sia rów nież była na pięta i
dok to rowa także. Tylko dok tor za cho wy wał spo kój, bo przez
więk szość dnia spał albo był nie przy tomny. Dla tego wy my ślali
te pa trole, żeby nie pa trzeć, jak Ju lian Re ich po woli, ale nie ubła- 
ga nie od cho dzi z tego świata.

Z dnia na dzień było co raz go rzej, dok tor ka słał, jego skóra
sta wała się co raz bled sza, tra cił na wa dze, kon takt z nim był co- 
raz bar dziej utrud niony. Jego żona Anna czu wała przy nim, a
sa ni ta riuszka Kry sia... Kry sia dbała o pa nią dok to rową, bo wo- 
bec cho roby jej męża była bez radna. Sie działa obok niej, sta rała
się ją pod trzy my wać na du chu, po móc, oca lić przed sza leń- 
stwem. Pró bo wała wcią gać ją w roz mowy, ale każdy ko lejny te- 
mat był przez pa nią Annę utrą cany. Cho ciaż całe po wsta nie pra- 
co wała w szpi ta lach i prze szła praw dziwe pie kło, to jed nak
czuła, że ko lejne mie siące, już pra wie trzy, do pro wa dzały ją do
sza leń stwa. Może dla tego spy tała o coś, o co py tać nie po winna.

– Pani Anno...
– Słu cham cię, Kry siu.
– Prze pra szam, ale... jak oca le li ście?
Dok to rowa spoj rzała na nią za puch nię tymi od łez oczami, i

Kry sia po jęła, że nie po winna o to py tać, prze stra szyła się tego,
co może na stą pić – wy bu chu pła czu, nie po ha mo wa nego szlo- 
chu, a może obłędu, bo prze cież tam, za mu rem, działy się
straszne rze czy. Ale pani Anna wzięła głę boki od dech, otarła łzę
pły nącą z po liczka i roz po częła opo wieść.



Kry sia po czuła, że Anna Re ich wy rzu ciła z sie bie te wspo- 
mnie nia i zro biło jej się le piej. Pew nie chciała ko muś o tym opo- 
wie dzieć, ale nie miała komu, te raz zna la zła w oso bie Krysi po- 
wier niczkę, osobę wła ściwą do zwie rze nia się, bo bę dącą z nią
w ko lej nej kry tycz nej sy tu acji. Sa ni ta riuszka zo ba czyła, że pani
Anna chce mó wić da lej, więc znów spy tała:

– Czy było w get cie ja kieś nor malne ży cie, czy to prawda, że
były tam sklepy, re stau ra cje? Jak to wszystko wy glą dało?

– Opo wiem ci, bo nie wiem, czy prze ży jemy, czy prze żyje ktoś,
kto tam był... A to trzeba wie dzieć, to musi zo stać, żeby lu dzie
mieli świa do mość, co się tam działo.

Anna Re ich się gnęła pa mię cią do bo le snych prze żyć.
Z dnia na dzień było co raz go rzej, nie dla wszyst kich star czało

je dze nia, cho roby i głód dzie siąt ko wały lu dzi. Umie rali już nie
dzie siąt kami, ale set kami i czę sto nie było ich komu po grze bać.
Co raz wię cej zwłok wy rzu cano na ulicę, bo ro dzin zmar łych nie
było stać na po chó wek. Ty siące zmar łych od wo żono na cmen- 
tarz bez ja kie go kol wiek ce re mo niału i asy sty naj bliż szych. Choć
trudno po wie dzieć, by od by wali tę drogę sami, bo ich ciała były
wrzu cane na wóz cią gnięty przez lu dzi, któ rych opła cał Ju den- 
rat. Tra dy cja, by w jed nym gro bie grze bać jedną osobę, po szła
w nie pa mięć. Do wiel kiego dołu zrzu cano zwłoki, które naj-
pierw sym bo licz nie od dzie lano de skami, ale póź niej zbra kło i
tego. Dni ża łoby? To była jedna wielka ża łoba, nie ustanna
sziwa[20], więc szybko za bra kło słów i łez, by wy ra żać smu tek.
Wszystko było smut kiem. Dok tor Re ich nie mógł tego zro zu- 
mieć, ale byli tacy, któ rzy cho dzili do re stau ra cji i ka wiarni, słu- 
chali mu zyki i pili do bre trunki, jakby nie było wojny, getta, tru- 
pów na uli cach. Za sko czyła go za tem pro po zy cja Anny, by pójść
do Sztuki, żeby po słu chać, jak gra Szpil man i jak śpiewa Wiera
Gran. Po szli więc.

Pu blicz ność kla skała jak sza lona.



–  Klasz czą, Anno, jakby nie było ju tra – po wie dział dok tor,
sam wa ląc w dło nie z ca łych sił.

– Ra czej klasz czą tak, jakby ju tro miało być ja kieś ju tro, ja kaś
na dzieja – od parła Anna.

Od jed nego ze sto li ków ze rwała się ko bieta, chciała szybko
wyjść, ale się za to czyła i wpa dła na dok tora. Pod trzy mał ją,
żeby nie upa dła, ale ona gniew nie się szarp nęła.

– Panna Alek san dra? – za py tał.
Spoj rzała na niego męt nym wzro kiem.
– To ja. – Nie wy glą dała na za chwy coną, ale za raz go roz po- 

znała. – Ach, to pan dok tor Re ich! – A po chwili do dała: – Pań- 
stwo Re ich! To z pew no ścią był miły wie czór, piękne za koń cze- 
nie ko lej nego dnia w get cie!

Dok tor chciał coś od po wie dzieć, ale ona mi nęła go i wy szła z
lo kalu. Wy da wało mu się, że pła kała.

– Kto to był?
– No prze cież córka me ce nasa Fuchsa!
– Wy glą dała bar dzo źle – za uwa żyła Anna.
–  Wszy scy wy glą damy bar dzo źle, a już w szcze gól no ści ci,

któ rych nie stać na by wa nie w ta kich miej scach.
Wy szli z lo kalu po spek ta klu, dali pie nią dze że bra kowi, któ- 

rego nie prze go nił wy ki dajło, i ru szyli w kie runku domu. Dok- 
tor czuł nie smak, choć jesz cze parę mi nut temu był w eu fo rii.
Mu zyka, wy stępy, Wiera Gran i Jej pierw szy bal... Wszystko pry- 
sło jak bańka my dlana, wszystko ze psuła Alek san dra Fuchs. Ale
prze cież i tak by po czuł wy rzuty su mie nia po po wro cie z mod- 
nej knajpy z mu zyką do świata śmierci. Mi nie kwa drans i znów
będą w miesz ka niu, które było ich azy lem. Książki, mu zyka z
pa te fonu, roz mowy o wa ka cjach na Helu... To też było oszu ki- 
wa nie się, ucieczka przed tym, co ich w każ dej chwili mo gło
cze kać.



–  Chcia ła bym tu jesz cze wró cić – po wie działa Anna, pa trząc
mu w oczy.

– Do prawdy? – za py tał dok tor.
–  Tylko je śli mo gła bym za żyć cy ja nek, po pić nor malną, nie- 

uda waną kawą, może ko nia kiem. Umar ła bym tu, na skrawku
nor mal nego świata, chcia ła bym to zro bić z tobą.

– Ale je ste ście te raz ra zem. – Kry sia przy tu liła do sie bie pa nią
Re ich.

– Je ste śmy, ale Ju lian...
– Wszystko bę dzie do brze, pro szę pani, pan dok tor prze żyje –

po wie działa, ście ra jąc chu s teczką pot z czoła Ju liana Re icha.
– Oszu ku jesz mnie, Kry siu – Anna Re ich ści snęła dłońmi rękę

dziew czyny – ale bar dzo ci za te kłam stwa dzię kuję, sama też
się oszu kuję, sama też w to wie rzę, bo to po maga.

Za pa dła ci sza, Kry sia nie bar dzo wie działa, co po wie dzieć. W
końcu zna la zła nowy te mat.

– Co się stało z tą ko bietą, z tą... Fuchs?
– Ola Fuchs... Mą dra dziew czyna, wła ści wie ko bieta. Uta len to- 

wana, choć ni gdy nie zna la zła uj ścia dla swego ta lentu. Może
dla tego, że bar dzo ko chała ży cie i roz rywki? Stu dio wała, po dró- 
żo wała, tro chę pi sała, na pewno by wała... Ale co się z nią te raz
dzieje, gdzie może być?

War szawa, prawy brzeg Wi sły, 
Szpi tal Prze mie nia przy ulicy Bo rem low skiej

Olę bo lała głowa, czuła się źle, jak wtedy, kiedy prze sa dziła z al- 
ko ho lem w Sztuce.

Gdzie je stem? – po raz ko lejny za dała so bie to py ta nie, bo le- 
kar stwa po wo do wały nie tylko ból głowy, lecz także za bu rzały
jej po czu cie czasu.



Po wtó rzyła py ta nie na głos, ale nikt nie od po wie dział. I jesz- 
cze raz i znów nic. Czyżby nie żyła, a tych le ka rzy, sio strę i czło- 
wieka w mun du rze wi działa już z tam tego świata?

–  Czę sto tak ma, ale idzie ku do bremu, to cud, że ta ko bieta
żyje – usły szała jak przez mgłę.

Na gle so bie wszystko przy po mniała. Tak, to był cud. Ko lejny.
Ży cie pełne cu dów. Cud prze ży cia getta i tak był naj więk szy, ale
ten tuż po nim. Więk szy od cudu prze trwa nia po aryj skiej stro- 
nie.

Cuda w pie kle.
Wojna.
Getto.
Sza leń stwo, które ją ogar nęło, kiedy chciała pójść do Ho telu

Pol skiego.
Szmal cow nicy.
Ewa ku acja na Pragę.
Wresz cie to, co się stało w parku. Za biła trzech lu dzi i pra wie

za biła sie bie, by go ra to wać. Ale tak trzeba było. On wię cej dla
niej ry zy ko wał. Naj wię cej wtedy, kiedy przy szli szmal cow nicy.
A może bar dziej, kiedy ją wy pro wa dził z są dów. On ry zy ko wał
dla niej co dzien nie. Może le piej by było, gdyby się dla niego za- 
biła, bo co ją te raz czeka? Skąd mo gła wie dzieć, co ją czeka,
skoro tak na prawdę trudno jej było dojść do tego, co prze żyła.
Jak ja kaś gojka za częła so bie ro bić ra chu nek su mie nia, wy li czać
i oce niać.

Miała piękne, no wo cze sne i po wierz chowne ży cie. Wszyst- 
kiego pró bo wała i w nic się nie za głę biła. Wiele spraw, ale nie- 
wiele na se rio. Pie nią dze i po zy cja ojca ją uszla chet niły i ze- 
psuły. Stała się dzi waczną ko pią jej wła snej matki. No wo cze- 
śniej szą, ale nie do no śniej szą. Matka stu dio wała, ale nie pra co- 
wała, nie za pie nią dze. Pro wa dziła dom ojcu, or ga ni zo wała ży- 



cie, an ga żo wała się spo łecz nie i w su mie ona też taka była, ale
kom plet nie ina czej. Jako je dy naczka, córka bo ga tych, za sy mi lo- 
wa nych Ży dów, miała wszystko albo pra wie wszystko. Wy cho-
wała się w ja snym, prze stron nym miesz ka niu, cho dziła do do- 
brych szkół, jeź dziła na wa ka cje do wuja, który miał willę w Za- 
ko pa nem, znała Pa ryż, zwie dziła Wło chy, cha dzała do te atrów i
ka ba re tów, była wy eman cy po wana jak ame ry kań ska flap perka.
Oj ciec nie ską pił pie nię dzy na kursy i wy kłady, a ona stu dio- 
wała po se me strze to tu, to tam, ale nie po to, by zdo być za wód,
tylko by za spo koić cie ka wość.

I tak cie ka wość pchnęła ją w ra miona po li cjanta, śled czego
Kor nela Stras bur gera. A na wet nie tyle pchnęła, co wje chała w
nie au to mo bi lem. Do słow nie! Po mo gła mu w po goni za zło- 
czyńcą i to ich naj pierw o mało nie za biło, a póź niej po łą czyło.
Sza lona hi sto ria, sza lony, nie ła twy zwią zek, ży cie, przez które
pę dzili jak przez lu na park. A za co raz wy myśl niej sze bi lety pła- 
cił jej oj ciec.

Me ce nas Fuchs ko chał córkę, po lu bił też wiecz nie przy szłego
zię cia i nie ską pił środ ków na jej sza leń stwa. To był po wód, dla
któ rego Stras bur ger wy stą pił z po li cji. Za ra biał do brze, ale nie
na tyle do brze, by nie czuć, że ży cie na wy so kiej sto pie za wdzię- 
cza hoj no ści me ce nasa Fuchsa. W po li cji, żeby za ro bić wię cej,
mu siałby się sprze dać ban dy tom, przejść na drugą stronę, a
tego zro bić nie mógł. Za ło żył więc biuro de tek ty wi styczne i zaj- 
mo wał się spra wami, któ rych nie mo gła albo nie chciała roz- 
wią zać po li cja. Ry zy ko wał, je chał po kra wę dzi, wplą tał się w
han del bro nią, ale jak tłu ma czył Oli, dla do bra Pol ski. Przy szły
pie nią dze, które po zwo liły mu się wy zwo lić z my śli, że żyje po- 
nad stan. Mieli jesz cze wię cej pie nię dzy na co raz to więk sze
przy gody w ich lu na parku ży cia. Wzloty i upadki, w górę i w
dół jak na gór skiej ko lejce, sza lone tempo, przy gody, awan tury,
jazda po kra wę dzi, ży cie rwane gar ściami, jakby miało nie być



na stęp nego dnia. Aż pierw szego wrze śnia 1939 roku oka zało
się, że na stęp nego dnia nie było. Że to, co so bie za pla no wali, bo
na wet oni byli w sta nie coś za pla no wać, wzięło w łeb. Mał żeń- 
stwo, dziecko, prze pro wadzka pod War szawę, sta bi li za cja, bo w
końcu w paź dzier niku miały być jej dwu dzie ste dzie wiąte uro- 
dziny! Raz miały być huczne, dla setki przy ja ciół, a raz ka me- 
ralne, spę dzone tylko z Kor ne lem, w ja kimś ro man tycz nym za- 
kątku. Li zbona, Ne apol, Ateny, a może w Bia łym Sło niu, ob ser- 
wa to rium astro no micz nym na Czar no ho rze?

Tym cza sem pierw szego wrze śnia po le ciały na nich bomby, a
Kor nel zo stał zmo bi li zo wany. Nie zwy czaj nie, bar dzo spe cjal- 
nie, bo z po le ce nia Igna cego Ma tu szew skiego, by łego mi ni stra
skarbu i puł kow nika wy wiadu. Ola znała Ma tu szew skiego, bo
był mę żem jej idolki, Ha liny Ko no pac kiej. Kor nela zwer bo wano
do wy wie zie nia re zerwy złota, to było sie dem dzie siąt pięć ton
kruszcu! Mo gła je chać, Ko no packa po wie działa jej, że bra kuje
kie row ców, że wie o jej umie jęt no ściach i przy da łaby się ko- 
lejna para rąk do po pro wa dze nia aut, bo je śli to moż liwe, będą
je chać dzień i noc, bez prze rwy. Za sta na wiała się, pod jęła de cy- 
zję, ale naj pierw chciała o tym po wie dzieć ro dzi com. Po je chała
do nich i nie zdą żyła wró cić na czas, wszystko przez alarm
prze ciw lot ni czy, a póź niej przez drogę, którą trzeba było dać ko- 
lum nie woj ska. Kon wój od je chał bez niej. Co po my ślał Kor nel?
Co by się stało, gdyby wtedy do niego do łą czyła? I tak nie ura to- 
wała ro dzi ców. Matka zmarła w get cie, oj ciec, tak jej się wy daje,
po peł nił sa mo bój stwo. Zro bił to, żeby dać jej wolną rękę, żeby
mo gła uciec. Za nim to zro biła, po szła do Sztuki, upiła się, na roz- 
ra biała.

Te raz też na roz ra biała, za biła so wiec kiego ofi cera, ale o tym
wie tylko Wi cek Ryb ski. Musi za snąć, bo pew nie wcze śniej czy
póź niej za czną ją wy py ty wać, musi więc uło żyć so bie w gło wie
hi sto rię, któ rej bę dzie się trzy mać, i mieć się na bacz no ści, bo



je śli ją wy pusz czą ze szpi tala, to pew nie i tak będą śle dzić, a ona
nie bę dzie się miała gdzie po dziać.

Roz le gło się pu ka nie, a po chwili do sali wszedł woj skowy w
ofi cer skim mun du rze, ma jor chyba, za tem Ro sja nin? Z tak wy- 
so kim stop niem pew nie So wiet, nie ina czej. Pod szedł do niej i
spo glą dał ja koś ina czej niż każdy śled czy, w końcu za py tał, a
może bar dziej stwier dził:

– Wkrótce wy pi sują pa nią ze szpi tala...
– Tak.
Po wie działa i od razu po my ślała, że to ko niec pa ra sola

ochron nego, że te raz trafi do wię zie nia, że we zmą się za nią.
– I co da lej? – za py tał, jakby nie wie dział, co z nią bę dzie.
– Nie wiem.
–  Pani Alek san dro, a ja wiem... – Uśmiech nął się, drań. – To

zna czy chciał bym wie dzieć, ja pro po nuję...
– Pa nie ma jo rze, ja już wszystko po wie dzia łam!
– Nie są dzę, nie są dzę... – Po krę cił głową. – Ja uwa żam, że ma

pani bar dzo wiele do po wie dze nia, a wie pani, skąd wiem?
Skąd mógł to wie dzieć? Ktoś do niósł, ona coś po wie działa

przez sen?
–  Nie wie pani? A ja wiem! Wiem, bo pa mię tam! Pa mię tam

pa nią, choć pani mnie nie pa mięta...
Coś jej cho dziło po gło wie, bli sko, co raz bli żej.
– Klub De mo kra tyczny, tam się wi dzie li śmy, a po tem za pro po- 

no wa łem pani roz wi nię cie tego, co pani na pi sała dla „Sy gna- 
łów”. Na zy wam się Bo rej sza, Je rzy Bo rej sza.

War szawa, Praga, ulica Sta lowa



Win centy Ryb ski sie dział w kon spi ra cyj nym lo kalu Je żew- 
skiego. Dziw nie się w nim czuł, pew nie tro chę jak Żyd po aryj- 
skiej stro nie, i to w po li cyj nej dziel nicy. Cała Praga była te raz
jak aleja Szu cha i jej oko lice. Co prawda na Sta lo wej szedł han- 
del, ale wo kół były pla cówki NKWD i UB, a jed nostkę woj skową
za mie niono na areszt śled czy, który na zy wano To ledo. Gdyby
oni wie dzieli, co się tu dzieje i kto tu mieszka! Pew nie się do my- 
ślali, bo dla nich wszy scy byli po dej rzani, czyli można po wie- 
dzieć – nor malka, stan per ma nent nej oku pa cji, która roz po- 
częła swój szó sty rok, ale w jesz cze gor szych de ko ra cjach i w
bar dziej skom pli ko wa nej sy tu acji. Ten ban dyta Ma niek Cie cha- 
niak miał ra cję, po wtó rzył to so bie po raz ko lejny, on to
wszystko prze wi dział: „Nie ma tam tej Pol ski i nie bę dzie. Ża łuję
bar dzo, ale to fi nito jest. De le ga cja Naj ja śniej szej Rzecz po spo li- 
tej pój dzie na pe ron, jak Hyc ler bę dzie wsia dał do po ciągu do
Ber lina, ale za nim zdążą się obej rzeć, wje dzie po ciąg z Mo skwy.
Ja już bym w ten te mat nie wcho dził, od puść so bie. Jak kum pel
ci ra dzę. Ty się le piej z Niem cami za bierz, bo po li cja bę dzie
miała prze gwiz dane bar dziej niż Ar mia Kra jowa. Po mnisz moje
słowa!”. Miał stu pro cen tową ra cję i był na to wszystko przy go- 
to wany, ale ina czej niż or ga ni za cja NIE. On się przy łą czył, przy- 
naj mniej tak zro bił jego brat Wła dek. Cie cha nia ko wie po tra fili
się usta wić, bo prze cież w cza sie oku pa cji, kiedy Niemcy byli
górą, ich ku zyn Kri mi nal feld fe bel Szy mon Ar da niec był jedną z
naj więk szych mend, ja kie po znał w cza sie wojny i – co go cie- 
szyło – jedną z naj więk szych, które udało mu się roz dep tać.

– Za chwilę ru szą – po wie dział Je żew ski, który wła śnie skoń- 
czył pa rzyć her batę. – Wie pan, ze zrzu tów! Aż tu ją za nio sło.

– Do brze, że do Niem ców, przy naj mniej ta tra fiła do nas.
– Fak tycz nie tyle za sob ni ków szło na ich stronę? – spy tał Je- 

żew ski, który czy tał ra porty, ale chciał się jesz cze upew nić.
– Pew nie więk szość, ale ja kie to zna cze nie?



– Ma pan ra cję, w tej chwili już żad nego, no – za my ślił się –
może sym bo liczne, że chcieli po móc, a wy szło jak ber lin gow- 
com. Żoł nie rze i pi loci chcieli po móc, a po li tycy... Po li tycy tylko
po zo ro wali. Ber linga za to od wo łali, prze nie śli, choć na do brą
sprawę pew nie i ja bym go od sta wił, bo ta ak cja była przy go to- 
wana bez głowy: Tyle woj ska i sprzętu na nic.

Za pa dła krę pu jąca ci sza, wy pili po łyku her baty, do brej, an- 
giel skiej, ale bez cu kru, bo cu kier aku rat się skoń czył.

– Musi być pan go towy, jak sprin ter w blo kach star to wych, bo
to już, za chwilę, za mo ment i bę dzie pan mu siał iść na drugą
stronę nie mal równo z fron tem. Pew nie już by to się stało, ale,
przy naj mniej tak mia łem w kilku ra por tach, pol scy żoł nie rze
od mó wili przej ścia po lo dzie. Bunt się wznie cił, bo Wi gi lia Bo- 
żego Na ro dze nia to rzecz święta, i do wódz two dało so bie spo- 
kój. To ta kie plotki, ale są i kon krety, in for ma cje o dzia ła niach
zwiadu, wy nika z nich, że obrona nie miecka jest sym bo liczna, a
na wet gdyby, to za mkną ich w ko tle, prze cież od lata jest już
przy czó łek po tam tej stro nie Wi sły. Pa trole zwiadu, które prze- 
do sta wały się na drugą stronę, wcho dziły jak w ma sło. Zwia- 
dowcy na wet spraw dzali lu dziom, który dom stoi, co zo stało z
ich miesz kań, czy jest do czego wra cać. Nie było. Mó wili, że ka- 
mień na ka mie niu... – Je żew ski znów upił łyk her baty, jakby
chciał zro bić pauzę przed naj waż niej szą czę ścią swo jego wy stą- 
pie nia. – Pań ski no tes, to zna czy zdo byty przez pana – uśmiech- 
nął się – jest bez cenny, mamy dzięki niemu na miary na so wiec- 
kich agen tów, zresztą po szu ki wał już ich pan w trak cie po wsta- 
nia.

– Ale wtedy my śla łem, że to agenci Ge stapo.
–  I do brze pan my ślał, bo to, czego był pan świad kiem przy

Po znań skiej, do wo dzi, że były to na czy nia po łą czone. Nie do
końca ro zu miem, czemu ten Ko licki zro bił so bie ta kie no tatki,
może po to, by sza cho wać pol skich to wa rzy szy? Pro po no wał



panu po sadę w woj sko wej in for ma cji, za tem mu siał być kimś
waż nym, a chciał być jesz cze waż niej szy, ma jąc w ręku lejce i
bat. Któż, bę dąc w wy wia dzie, by tak nie zro bił? – Znów upił
her baty, de lek tu jąc się jej sma kiem. – To już ostatki, ko niec, od
ju tra będę chyba pa rzył siano. – Je żew ski zdo był się na dow cip,
a po ko lej nym łyku spoj rzał w oczy Ryb skiego i po wie dział z po- 
wagą: – Mamy jesz cze kilka miejsc w War sza wie, gdzie po cho- 
wane są ważne do ku menty, może nie tak do nio słe jak to, co
stra ci li śmy na Po znań skiej, ale mo gące być klu czem, uzu peł nie- 
niem mo zaiki. Mu simy je wy do być i trak to wać jako na sze ak- 
tywa, ale pa mię tać rów nież, że wię cej mo żemy stra cić, je śli do- 
sta łyby się w nie po wo łane ręce. Sto pień, w ja kim So wieci in wi-
gi lo wali na sze sze regi, był po ra ża jący, więc mam prawo przy- 
pusz czać, że też będą po szu ki wać tych ma te ria łów. Przed moim
przej ściem na drugą stronę ob cią ży łem za da niem ze bra nia oca- 
la łych ar chi wów ma jora Na łę cza. Miał on in stru ować na szych
lu dzi, co ro bić z cen nymi pa pie rami i spo rzą dzić po za koń cze- 
niu po wsta nia bi lans, które z nich zo stały znisz czone, a które
ukryte, i co naj waż niej sze, gdzie tych oca la łych szu kać. Ma jor
Na łęcz to trudny czło wiek, ale rze telny ofi cer, więc mam na- 
dzieję, że on i jego lu dzie po do łali za da niu. Oczy wi ście je śli
żyją... – Je żew ski wy pił ostatni łyk her baty. – Jest kilka umó wio- 
nych ad re sów, gdzie miano za bez pie czyć tajne ma te riały. Oczy- 
wi ście pa trząc na ob raz znisz cze nia i bio rąc pod uwagę nie- 
miecką prze wagę, to wszystko jest lo te rią, ale wie rzę, że ma pan
szczę ście. Po każe panu li stę ad re sów, na uczy się ich pan na pa- 
mięć i jak tylko bę dzie to moż liwe, ru szy pan na drugą stronę.
Ma je pan zna leźć i za bez pie czyć. Albo znisz czyć. Dla tego niech
pan bę dzie czujny!

–  Jak sprin ter w blo kach. – Ryb ski po wtó rzył słowa Je żew- 
skiego z po czątku spo tka nia.



16 stycz nia 1945 
War szawa, Śród mie ście

Z dok to rem było już cał kiem źle. Ma ja czył, a kiedy ła pał kon takt
z rze czy wi sto ścią, pro sił o przyj ście śmierci. Ży dow skie mo dli- 
twy wy gła szał po he braj sku, prośby o zmó wie nie ka disz, skła- 
dał w ji dysz, a wszystko prze pla tał zda niami mó wio nymi po
pol sku.

– Ja już nie mam siły. Anno, ja... ja chcę umrzeć!
– Nie wolno ci tak my śleć. – Anna Re ich trzy mała męża za dło- 

nie. – Ju lia nie, wy trzy maj, za raz się to skoń czy!
– Kiedy ja już nie chcę, ja się do tego ni gdy nie przy zwy czaję,

już nie mam siły, już w tym wszyst kim nie wi dzę sensu, ja już tu
nie chcę być, w tym mie ście, na tym świe cie – po wie dział dok tor
i przy mknął oczy.

– Nie wolno ci tak my śleć – po wta rzała jak za klę cie Anna, ale
w tej chwili wie działa, że przy tula do sie bie męża ostatni raz. –
Sta now czo ci tego za bra niam – wy szep tała, a on wy dał z sie bie
ostat nie tchnie nie.

Sta siek wie dział, co ma zro bić, zna lazł czy ste, lekko tylko za- 
bru dzone ce gla nym py łem prze ście ra dła, które miały po słu żyć
za ca łun, Kry sia je zszyje, a on z Kredką wy ko pie grób.

***

Sta siek był na pa trolu, Anna Re ich czu wała przy zwło kach
męża, a Kredka sie dział ra zem z sa ni ta riuszką Kry sią. Po pła ki- 
wała, była oso wiała, miała wszyst kiego dość, po czuła, że wraz
ze śmier cią dok tora Re icha zo stała prze kro czona ba riera jej
psy chicz nych moż li wo ści. Bez wied nie wło żyła swoją dłoń w
dłoń Kredki, a póź niej on wy tarł jej po li czek, po któ rym pły nęły
łzy.



– Kredka, jak ty się na prawdę na zy wasz? – za py tała.
– Edek – od parł Kredka.
–  A dla czego Kredka, skąd ten pseu do nim? – Ni gdy nie była

tego cie kawa, ale te raz czuła po trzebę roz mowy, na wet na taki
wcze śniej mało istotny dla niej te mat. – Je steś szczu pły i wy soki,
naj prę dzej ta kich chło pa ków prze zy wało się Ołó wek.

Przy zwy czaił się do tej ksywki i pseu do nimu, ale te raz, kiedy
Kryśka py tała z roz ba wie niem, to zro biło mu się tro chę głu pio.
Nie Kmi cic, Ba bi nicz, Orzeł, Sęp, ale Kredka, cho lera ja sna!

– To od na zwi ska? – drą żyła z upo rem.
–  Nie, od imie nia – uciął su cho, choć sta rał się, żeby za- 

brzmiało to bar dziej neu tral nie.
– Imie nia? – zdzi wiła się jesz cze bar dziej.
– Tak, od imie nia, bo ja Ko wal czyk mam na na zwi sko, wię cej

prę dzej po wi nie nem być Ko wa lem albo ja koś tak. To wszystko
przez miej sce pracy mo jego taty. Pra co wał w Prusz ko wie u Ma- 
jew skiego, w fa bryce kre dek. Wszy scy o tym wie dzieli, do tego
za wsze kredki mia łem z ja kichś od rzu tów i ze sklepu fa brycz- 
nego, więc i moi ko le dzy mieli. Ktoś kie dyś za py tał jed nego ko- 
legę, skąd za wsze ma cie kredki, kto wam je daje, a on wy pa lił:
Edek z fa bryki kre dek! No i zo stało: Edek z fa bryki kre dek. Ra- 
zem by li śmy w har cer stwie, po tem w kon spi ra cji, no i zo sta łem,
naj pierw dru hem, a póź niej strzel cem Kredką. Star szy strze lec
Edward „Kredka” Ko wal czyk! Z Chmiel nej je stem, bli żej Oko po- 
wej, oj ciec mó wił, że się pra wie pod samą War szawą Ka li ską
uro dzi łem, taki dwo rzec kie dyś był. Ja tam mó wię, że pra wie
przy placu Ka zi mie rza Wiel kiego, przy ha lach, co już ich nie
ma... – do koń czył smęt nie, ale szybko do dał: – Ru scy rok temu je
zbom bar do wali, w dwo rzec ka capy nie tra fiły. I na szej ka mie- 
nicy też nie tra fili – wy ja śnił, jakby chciał pod kre ślić, że do po- 
wsta nia wszy scy prze żyli oku pa cję.

– A co z tatą? – za py tała Kryśka.



–  Z oj cem, matką, młod szym bra tem... Nie wiem. Zie lo nego
po ję cia nie mam. Nie miesz kali na Woli. – Na gle zro zu miał, że
pal nął głup stwo, Kryśka była z Woli, tam mor do wali wszyst- 
kich.

– Ani na Ocho cie – do dała.
– Stry jek z Ochoty. Ze stry jenką i dwójką ku zy nia ków...
Przez chwilę pa no wało krę pu jące mil cze nie.
– A twoi? – za py tał Edek.
– Mama prze żyła, wy szła z mia sta. Brat był w Zo śce, po szedł

na So lec, tata... Tatę roz strze lali na Mar szał kow skiej.
Znów za pa dła ci sza, Kry sia opu ściła głowę, znie ru cho miała, a

po chwili za częła się trząść. Pła kała, na po czątku dys kret nie, a
póź niej wstrzą sał nią szloch, nad któ rym nie była w sta nie za- 
pa no wać, co raz sil niej szy. Edek nie wie dział, co zro bić, w końcu
od wa żył się ją ob jąć, czuł, jak spa zmy wni kają w jego ciało, czuł,
jak Kry sia się uspo kaja. Wtu liła się w niego, po gła skał ją po gło- 
wie, pła kała, ale nie był to już szloch, od chy liła głowę spoj rzała
na niego za czer wie nio nymi oczami. Edek za czął de li kat nie ście- 
rać łzy, które cie kły po po licz kach, pa trzyła na niego bez radna i
taka piękna. Spró bo wał ją po ca ło wać, mu snęli się war gami, po- 
czuł wil goć jej ust, ale na gle gwał tow nie go ode pchnęła.

–  Mam na rze czo nego, pod cho rąży z Zośki, ko cham go – nie- 
mal krzyk nęła i wy szła z piw nicy.

Kredce jakby się za wa lił świat, miał już tego wszyst kiego
dość. Dwa mie siące po wsta nia, w cza sie któ rych nie na wal czył
się tyle, ile chciał, bo młody i nie było broni, a jak już ją zdo był,
to zo stał ranny, a póź niej ta afera z za wie sze niem broni i te raz
te trzy z okła dem mie siące ży cia w gru zach. Po do bała mu się ta
Kryśka, ale na wet nie ma rzył, ale te raz jak po roz ma wiali, jak
trzy mał ją za rękę, jak po czuł jej cie pło, jak go ob jęła, to na gle
za pra gnął jej, po czuł, że ją ko cha, że to ży cie na gru zach ich
zbli żyło. A gówno, a wcale że nie!



Lu blin

Już nie długo bę dzie mie siąc, jak miesz kała w Lu bli nie i pra co- 
wała na Kra kow skim Przed mie ściu. Miała tam swoje biurko,
swój ką cik, miej sce do spa nia i pracę asy stentki sze fo wej działu
li stów w wy daw nic twie pro wa dzo nym przez re dak tora Bo rej- 
szę. Miała azyl, który za wdzię czała paru zbie gom oko licz no ści.

Przed wojną cały czas szu kała na sie bie ja kie goś po my słu.
Uznała, że nie zo sta nie ar tystką i rzu ciła stu dia na aka de mii bo
zdała so bie sprawę, że nie bę dzie ani drugą Stry jeń ską, ani
Łem picką. Wtedy po sta no wiła pi sać o sztuce. Kilka prób ar ty ku- 
łów kry tycz nych, wy wia dów i re la cji, uda nych zresztą i do brze
oce nia nych, nie przy nio sło jej sa tys fak cji. Może dla tego, że nie
miała po trzeby i chęci wią zać się z któ rąś z re dak cji, a może po
pro stu bra ko wało jej na to czasu. Pi sała więc z suk ce sami, ale
nie re gu lar nie i zbyt rzadko, by stać się gwiazdą. To pi sa nie było
alibi, że coś robi, że się re ali zuje, ale w głębi du szy chciała na pi- 
sać po wieść. Ale jaką? Oby cza jową? Ro mans? Sen sa cyjną?
Miała szu flady pełne po na po czy na nych tek stów, bez po my słu
na wet na za rys fa buły. Cze kała, aż grom z ja snego nieba ude rzy
ją w głowę, olśni, da na tchnie nie. Bo umie jęt no ści już miała i
pew nie także ich po twier dza niu słu żyło pi sa nie do ma ga zy nów
i ty go dni ków. I cho dziło też o ja kieś chwi lowe choćby za ję cie i
pie nią dze. Sym bo liczne, ale po zwa la jące się oszu ki wać, że nie
tylko papa i Stras bur ger za pew niają środki na jej roz rywki, że i
ona po trafi za ro bić pie nią dze, i że gdyby tylko za szła taka po- 
trzeba i gdyby tylko chciała... Ale ta kiej po trzeby nie było, za tem
także i chęci.

Tra fił się za to sze roko ko men to wany re por taż o Pa le sty nie.
Taka mała ze msta, re wanż na Stras bur ge rze. Wy je chał w ja kąś
sza loną eks pe dy cję do Hisz pa nii, znik nął na parę ład nych mie- 
sięcy, o mało nie zgi nął w wiel kiej awan tu rze. Więc kiedy się le- 
d wie na cie szyła jego po wro tem, a on po wie dział, że znów musi



wy je chać w ja kąś de le ga cję, w którą nie może jej za brać, to dała
mu ma łego prztyczka w nos i po le ciała do Pa le styny! A jaki to
wtedy był kło pot? Sa mo lo tem? Ża den! Oczy wi ście je śli ko goś na
to było stać, a ją było. Ty siąc sto dwa dzie ścia pięć zło tych w obie
strony, naj pierw sześć i pół go dziny do Aten, tam krótki od po- 
czy nek i tan ko wa nie, a póź niej już tylko skok przez Mo rze Śród- 
ziemne do Lyddy. Ra zem trzy na ście go dzin i była na miej scu!
Mniej wię cej ten sam czas, co sli pin giem do Za lesz czyk. Więc
pod biła do ku menty w bry tyj skim po sel stwie, spa ko wała się,
jakby le ciała na dwu ty go dniową let nią wy prawę w góry – nar- 
ciarki, szorty, wia trówka, pumpy, bie li zna i swe ter – ku piła bi- 
let, zo sta wiła Stras bur ge rowi na sto liku kartkę z in for ma cją „je- 
stem w Pa le sty nie, za raz wra cam”, po je chała na Okę cie, wsia dła
do pięk nego, dwu sil ni ko wego loc khe eda i po kil ku na stu go dzi- 
nach była na miej scu.

Za szu miało jej tam w gło wie, bo zo ba czyła in nych Ży dów niż
w War sza wie, in nych niż ona sama. Pio nie rów, bu dow ni czych,
jakby bo ha te rów we ster nów i Go rączki złota. Było to po ry wa- 
jące, wiel kie, im po nu jące. Był w tym he ro izm, nie zwy kły świat
ki bu ców, at mos fera walki o swoje. Szybko jed nak zro zu miała,
że ist nieją te same po działy co w Pol sce, że swary mię dzy so cja- 
li stami i bej ta row cami, osobne ży cie cha sy dów i in nych or to- 
dok syj nych grup było łyżką dzieg ciu w beczce miodu. Ki buce
jak szybko ją po rwały, tak szybko roz cza ro wały. Otrzą snęła się z
po cząt ko wego odu rze nia, ale na dal uzna wała to miej sce za fa- 
scy nu jący, piękny świat. Cza ru jący i po cią ga jący na swój spo- 
sób, ale ze świa do mo ścią, że to nie jest jej miej sce na ziemi. Tę- 
sk nota za Kor ne lem i War szawą, za ulu bio nymi miej scami, za...
tak, z pew no ścią za wy godą i luk su sami.

Wsia dła w sa mo lot na lot ni sku w Lyd dzie z głową pełną
wspo mnień, z kil koma rol kami fil mów, z po sta no wie niem, że
bę dzie tu wra cać, ale też z prze ko na niem, że je śli nie War- 



szawa, to jed nak Nowy Jork byłby dla niej miej scem, w któ rym
mo głaby za miesz kać. Po pły nęła do No wego Jorku Ba to rym i
wtedy była to wy prawa! Po co się wią zać z ja kimś miej scem! Po- 
sta no wiła, że bę dzie miesz kać w War sza wie, la tać po świe cie i
pi sać re por taże. To jest ży cie dla no wo cze snej, twór czej ko biety!

Re por taż, który dała do lwow skiego mie sięcz nika „Sy gnały”
nie przy niósł jej pie nię dzy, bo pi smo stało na kra wę dzi ban- 
kruc twa, ale uczy nił ją znaną. Tak do wie dział się o niej Bo rej- 
sza, za pa mię tał i kiedy do wie dział się od brata Jó zefa, który słu- 
żył w bez pie czeń stwie, że mają w szpi talu taką osobę, po sta no- 
wił ją za brać do Lu blina, gdzie two rzył nowy, pań stwowy kon- 
cern pra sowy. Czy miała wy bór? Żad nego. Po je chała do Lu blina.

War szawa, prawy brzeg

Win centy Ryb ski Skrę cił ze Sta lo wej w In ży nier ską, był za my- 
ślony, bo wie dział, że to może być już ju tro, naj da lej za dwa dni.
So wieci wkro czą do War szawy, a on musi ra zem z nimi, by do- 
trzeć do miejsc, które wska zał mu Je żew ski. My ślał o swo jej mi- 
sji, za sta na wiał się, jak w tym cha osie od naj dzie Staśka, ukła dał
też so bie w gło wie, że być może już ni gdy nie zo ba czy Oli, bo Je- 
żew ski zdo był in for ma cje, że wy je chała z War szawy i urzą dziła
się w Lu bli nie, w re dak cji, która działa pod au spi cjami PKWN.
Stra cił żonę i có reczkę, stra cił i ją, wiele już do stra ce nia nie ma,
już tylko brata i wła sną skórę.

Kiedy o tym my ślał, za uwa żył, że coś jest nie tak. W dru gim
końcu In ży nier skiej, bli żej Wi leń skiej kłę bił się tłum. W pierw- 
szej chwili przy szło mu do głowy, że to ła panka, taka jak za
Niemca, bo na ulicy były też mi li cyjne i woj skowe po jazdy, krę-
ciło się sporo mun du ro wych. Da wali coś czy za bie rali? Ła pali
czy wy pusz czali? Wszystko było moż liwe. Szybko się zo rien to- 
wał, że nie dzieje się tam nic nie bez piecz nego, bo w ta kich sy tu- 



acjach lu dzie za wsze od da lali się od miej sca za gro że nia, a nie
cią gnęli do niego jak psz czoły do miodu. Pra wie za wsze, po pra- 
wił się, bo mu się przy po mniało, jak szkopy za pro siły pro fe so- 
rów z Uni wer sy tetu Ja giel loń skiego na wy kład, po czym za pa ko- 
wali ich do bud i wy wieźli, wpa ko wali do kon cen traka. Co za
pro blem zro bić małą gwiazdkę dla na iw nych, po roz da wać pre- 
zenty, ale za po kwi to wa niem? Eee – skrzy wił się w my ślach – to
by było za grubo szyte, ten z końca ko lejki by od razu wie dział,
czym to pach nie. Le piej po pro stu coś roz da wać, zgro ma dzić lu- 
dzi i ob sta wić to szpic lami. Taj niacy wy ło wi liby po dej rza nych,
do cze pili ogon i póź niej albo za wi nęli, albo do szli jak po
sznurku do kłębka, tam gdzie by łyby ja kieś po ważne frukta. Ale
to so bie uło żył w gło wie, jakby był z de fen sywy! W końcu ro- 
bota śled czego jest nie mal iden tyczna, tylko że cele inne. A te raz
ce lem byli tacy jak on. Prze szedł na drugą stronę ulicy, tę, przy
któ rej był ma ga zyn Wró blew skiego. Nie tylko dla tego, żeby się
zo rien to wać, co się tam dzieje i żeby mi nąć lu dzi, któ rzy ta ra so- 
wali chod nik i pół jezdni. Od strony tego za mie sza nia szła
grupka chło pa ków.

– Hej, ka wa lerka, co tam dają? – za py tał.
– A dasz pan pa pie rosa? – Nic poń, który był naj star szy w tej

grupce, spro wa dził roz mowę w kie runku han dlo wych ne go cja- 
cji.

– A matka wie, że pa lisz?
– Matka nie żyje! – Wy raz twa rzy świad czył ra czej o re kla mo- 

wej za grywce niż o żalu za utra coną ro dzi cielką. – Sie rotą je- 
stem, oni też!

Po zo stali, nieco zmie szani, z róż nym re flek sem, ale jed nak
po ki wali gło wami.

– No to ma cie, sie rotki – po wie dział, wy cią ga jąc pa pie rosa.
– Za sad ni czo to ru ską chałę, ale lep szy rydz niż nic! – Wy ro- 

stek za śmiał się, wsa dza jąc pa pie rosa za ucho.



***

– Tę cza ten film się na zywa i nie do końca taka chała, coś tam
się dzieje, Ru skie na Niem cach się msz czą! – wtrą cił chło pa czek
w bu tach, które były dla niego przy naj mniej o trzy nu mery za
duże.

Wie dział już wszystko. Nowa wła dza, nowe filmy i głód roz- 
rywki. Chłopcy się kry go wali, na rze kali, psio czyli, ale gdyby za- 
pro po no wali im jesz cze je den se ans, toby po szli. Bo co można
było ro bić zimą, w wo jen nej War sza wie. Na po że gna nie z mło- 
do cia nymi ko ne se rami kina i ty to niu pstryk nął pal cami w
rondo ka pe lu sza i ru szył w kie runku Wi leń skiej.

***

Pod cho rąży Zdziar ski z po gardą spoj rzał na tłum kłę biący się
pod ki nem. Jak ła two ku pić lu dzi! Wy star czy wy świe tlić so- 
wiecki film, żeby ga wiedź za po mniała o tym, że jest nowa oku- 
pa cja. Cie kawe, czym ku pują, zmięk czają na ród w jego ro dzin- 
nych stro nach? Pew nie mi ra żem re formy rol nej, pod któ rej
przy krywką roz winą so wiec kie la ty fun dia – sow chozy i koł- 
chozy, za biorą bo ga tym, da dzą bied nym, po ba wią się w Ro bin
Ho oda, a jak oma mią lu dzi, to będą gorsi od sze ryfa z Not tin- 
gham.

Pa trzył na to wszystko z wyż szo ścią, nie po tra fił scho wać ho- 
noru do kie szeni i spu ścić z tonu. Bo tak mó wią, że cza sem ho- 
nor trzeba scho wać do kie szeni, ale on tę kie szeń miał już prze- 
pa ko waną. Wszyst kie kie sze nie, każdą jedną, bo pró bo wał już
iść na we wnętrzne ustęp stwa, czuł, że gdyby te wszyst kie ho- 
nory, które po upy chał po kie sze niach, były zwit kami bank no- 
tów, to byłby bo ga czem. A gdyby był bo ga czem, toby z tego
kraju wy je chał. Tak już za czął o Pol sce my śleć – ten kraj! Kraj,
gdzie rzą dzili So wieci i ich pa chołki. Nie tylko ciemny lud i for- 



nale, któ rym nie po wi nien się dzi wić. Nie tylko anal fa beci, bie- 
dacy, wy klu czeni i za nie dbani, ale także in te li genci, na uczy ciele
i akowcy. Sły szał o ta kich, ale do tej pory to nie był nikt, kogo
znał oso bi ście, z kim ra zem wal czył, z kim się przy jaź nił lub
choćby ko le go wał. Za dużo prze szli, za dużo do świad czyli od So- 
wie tów, by raz jesz cze się na brać na słowo ho noru ra dziec kiego
ofi cera. Ktoś mu po wie dział o Bia łym. Że wi dziano go jak wy- 
cho dził z Urzędu Bez pie czeń stwa w Lu bli nie, i to sam wy cho- 
dził, jako wolny czło wiek, a nie jako wię zień. Biały... go spo dar- 
ski syn, do bry pod ofi cer, dzielny, z am bi cjami. I wła śnie wtedy
pod ki nem go zo ba czył, jak się kręci w tłu mie. Wy glą dał do brze,
od ży wiony, po rząd nie ubrany, w no wym pal cie i w ca łych bu- 
tach. Chciał do niego po dejść, ale przy po mniało mu się to, co o
nim mó wiono, więc po sta wił ko niec swo jego po dziu ra wio nego,
pod szy tego wia trem płasz cza i po szedł za nim. Biały skrę cił w
Wi leń ską, prze szedł na wschod nią stronę ulicy, tam gdzie był
gmach dy rek cji PKP, tam gdzie się urzą dzały wszyst kie ko mu ni- 
styczne urzędy, w tym ten cały dęty niby-rząd. Po czuł w pier- 
siach nie przy jemne ukłu cie, kiedy zo ba czył, jak Biały wcho dzi
do bocz nej bramy, a straż nik za sa lu to wał mu jak sta remu zna- 
jo memu. To zna czy, że wszystko, co mó wiono o Bia łym, to
prawda...

17 stycz nia 1945 
War szawa

Działa hu czały co raz sil niej, co raz czę ściej so wiec kie sa mo loty
prze la ty wały nad gło wami, niebo było co raz ja śniej sze i gło- 
śniej sze od wy bu chów, a Niemcy byli co raz cichsi. Sta siek czuł,
że za raz na stąpi ko niec, że wejdą tu So wieci, a on roz pocz nie
nowe ży cie. Tylko pod ja kim na zwi skiem. I z kim? Cała ro dzina
z wy jąt kiem Wicka zgi nęła w po wsta niu, a co z nim, nie wia- 



domo. Bę dzie go szu kał, bę dzie wy my ślał so bie nowe ży cie,
zresztą nie tylko on. Pani dok to rowa była zu peł nie za gu biona,
Kry sia oso wiała, a Kredka wku rzony, pod mi no wany z ja kimś
dziw nym bły skiem w oku. W po bliżu prze ta czały się nie miec kie
ko lumny, które albo się wy co fy wały z mia sta, albo cią gnęły na
li nie obrony. Po wscho dzie słońca ka no nada była cich sza, za to
co raz gło śniej grały ka emy, front był tuż-tuż.

– Do kąd idziesz? – za py tał Kredkę, który wziął szmaj sera i wy- 
szedł z piw nicy.

– Idę się ro zej rzeć.
– Te raz?
– Te raz, i nic ci do tego. – Wciąż był elek tryczny i nie miły.
– To so bie idź – od po wie dział Sta siek.
Wy trzy mał tak tylko pół mi nuty, wziął broń i po szedł za

Kredką, bo nie po do bało mu się jego za cho wa nie, coś się z nim
stało po śmierci dok tora, o coś się chyba po kłó cili z Kry sią, bo
do tej pory jej nad ska ki wał, a te raz mi jał z da leka. Na gle usły- 
szał prze cią głą se rię, to było tuż obok, wyj rzał z bramy, po- 
środku ulicy stał Kredka, a u jego stóp le żał ofi cer SS. Rzę ził, wy- 
pły wała spod niego krew, a Kredka coś do niego mó wił.

– Ucie kaj! – krzyk nął Sta siek.
Kredka po pa trzył na niego, po czym znów mó wił coś do

Niemca. Nie śpie szył się, jakby to nie był śro dek zruj no wa nej
War szawy, tylko plaża, i jakby nie roz ma wiał z wy krwa wia ją- 
cym się ofi ce rem SS, tylko ze zna jo mym, który opa lał się, le żąc
na pia sku. Na gle huk nął strzał, po tem ko lejny, se ria. Kredka aż
przy kuc nął, a w chwilę po tem strze lił Niem cowi w głowę, po
czym po biegł w kie runku bramy, z któ rej wy glą dał Sta siek.
Wbiegł do niej, ciężko dy sząc.

– Do rwa łem skur wy syna!
– Co ty naj lep szego zro bi łeś, znajdą nas!



– Wszystko jedno, do rwa łem skur wy syna i tyle!
Huk nęły strzały, kule za grze cho tały w ścianę, Kredka wy sko-

czył zza niej i pu ścił se rię z au to matu.
– Osza la łeś!?
– Może, ale zro bi łem to! To był es es man, który roz wa lał lu dzi,

do wo dził eg ze ku cjami i do bi jał ran nych!
– Nie warto, kurwa, nie warto! – ryk nął Sta siek. – Za pła cimy

za to wszy scy, Kry sia, dok to rowa, ja!
– Nic nie za pła ci cie, po wiedz Krysi, co zro bi łem, spa daj! – po- 

wie dział Kredka i znów wy strze lił se rię do Niem ców. – No, spa- 
daj stąd! – ryk nął. – Od cią gnę ich, nie bój się.

– Uciek niemy! – Sta siek nie wie rzył w to, co mó wił, ale bar dzo
chciał, żeby tak było.

– To moja sprawa, po wiedz Krysi... – nie do koń czył, naj pierw
rzu cił gra nat, a kiedy ten eks plo do wał, wy sko czył i z wrza- 
skiem, non stop ła du jąc ze szmaj sera, prze biegł na drugą stronę
ulicy. Wbiegł do wy pa lo nej bramy i wy mie nił ma ga zy nek, po- 
tem pod niósł głowę, uśmiech nął się i po ma chał ręką na po że- 
gna nie. Za grze cho tały kule. Sta siek ru szył przez zwały gru zów
w kie runku kry jówki. Cały czas sły szał strzały, dwa razy wy- 
buchł gra nat. Ilu było tych Niem ców, na ile Kredce star czy amu- 
ni cji? Palba od da lała się, nie tylko dla tego, że Sta siek cały czas
się prze miesz czał, Kredka mu siał się wy co fy wać, cią gnąc za
sobą Niem ców.

Go dzinę póź niej byli tu już Po lacy i Ro sja nie, pani Re ich i Kry- 
sia pła kały, a on szu kał po gru zach Kredki. Zdą żyli go za brać,
za strze lili i wpadł w roz pa dlinę mię dzy gru zami? To nie skoń- 
czyło się do brze, dla czego tak wła śnie, tuż przed wy zwo le niem.
Przed wy zwo le niem – uśmiech nął się w my ślach, bo wy zwo lili
go ci, któ rzy uwię zili jego brata, na któ rych czar nej li ście byłby i
on, gdyby wie dzieli o jego strze la ni nie z pa tro lem na Pra dze. I
tak jest na ja kiejś li ście jako ako wiec, strona Wi sły ni czego nie



zmieni. Nie miał do ku men tów, te raz mu siał zna leźć nowe. Na
po czą tek po zbył się broni i amu ni cji, był bied nym, wy stra szo- 
nym cy wi lem, który nie opu ścił mia sta po ka pi tu la cji po wsta- 
nia, któ remu się przy glą dał jako widz. Taka była jego wer sja i
jej się bę dzie trzy mał, musi so bie tylko wy my ślić ja kieś na zwi- 
sko, naj le piej po kimś, kto nie żyje, w jego wieku, o czy jej ro dzi- 
nie mógłby opo wie dzieć. Wy cho dzi na to, że musi się stać ja- 
kimś za bi tym kum plem, tylko że oni wszy scy byli w kon spi ra cji.

War szawa, mię dzy pra wym a le wym brze giem Wi sły

Przez za mar z niętą rzekę szły du chy. Ich po chód po prze dziły
nocna ka no nada, bi cie z dział i ryk ka tiusz, a póź niej na ra sta- 
jący od głos strze la niny, który do cho dził zza Wi sły. Jesz cze przed
po łu dniem ru szyła po da wana lo tem bły ska wicy plotka, a po po- 
łu dniu zma te ria li zo wała się na pa pie rze. Na pra skich uli cach
roz da wany do da tek nad zwy czajny „Ży cia War szawy”, któ rego
na głó wek wo łał WAR SZAWA WOLNA!. Pod spodem był ko mu ni- 
kat:

W środę 17 stycz nia 1945 o go dzi nie 10 r. Ar mia Czer wona i
Woj ska Pol skie wkro czyły od po łu dnia i pół nocy do War szawy.
Na tyły wojsk nie miec kich od za chodu ude rzyły bry gady pan- 
cerne. W mie ście trwają walki zmie rza jące do znisz cze nia od- 
osob nio nych grup nie przy ja ciela. Prze cięta zo stała li nia ko le- 
jowa War szawa–Łódź. We dług nie po twier dzo nych wia do mo ści
dziś rów nież za jęty zo stał Kra ków. Szcze góły w na stęp nym wy- 
da niu.

Zrazu po je dyn czo, jakby nie śmiało, póź niej grup kami, a na- 
stęp nie ty ra lierą ru szyły po lo dzie bez kształtne syl wetki. Ich ob- 
raz roz ma zy wał się w dro bin kach śniegu i dy mach uno szą cych
się znad ruin mia sta. W siar czy stym mro zie oku tani w co kto
miał, zbli żali się do swo jego daw nego świata, który pew nie od- 



szedł i ni gdy nie wróci. Zo stały po nim tra giczne resztki: gruzy,
wy pa lone domy i groby. Nędzne szczątki tego, co było tam
przed wojną. A z tego, co zo stało, uno sił się dym.

Jesz cze w nocy w opusz czo nego przez Niem ców trupa po- 
nadmi lio no wego mia sta le ciały ar ty le ryj skie po ci ski i smugi ra- 
kiet z ka tiusz. To, co nie dawno się do pa liło, znów zo stało roz- 
nie cone, choć już nie z taką siłą jak w cza sie po wsta nia czy ak cji
bu rze nia. Dymy cią gnęły się po nie bie, a lu dzie-du chy cią gnęli
po lo dzie w kie runku ru mo wi ska śmierci. Po su wali się w ci szy,
mo zol nie su nąc w kop nym śniegu, śli zga jąc się po za mar z nię tej
rzece, ostroż nie, z nie po ko jem cze ka jąc na trzask ozna cza jący
śmier telną ką piel. Nie było bez piecz nie, ale tędy naj szyb ciej.
Więc szli. Ry zy ko wali. A co mieli nie ry zy ko wać, skoro przez
ostat nie lata ży cie było jed nym wiel kim ry zy kiem!

Pod Górą Kal wa rią, gdzie woj sko po szło po lo dzie, był on
gruby, i to na tyle, że mo gły po nim je chać sa mo chody. W War- 
sza wie lód kru szyły fi lary mo stu, do tego jego gru bość top niała
od pra skich ście ków. Może dla tego woj sko po szło z pra skiego
brzegu po wy żej cy ta deli i po ni żej mo stu Po nia tow skiego. Woj- 
sko po szło bo kami, a cy wile środ kiem, wsłu chu jąc się w palbę,
która świad czyła o tym, że nie wszy scy Niemcy opu ścili zro- 
bione przez sie bie cmen ta rzy sko. Tylko od strony cy ta deli od- 
głos był do no śniej szy, ale i tak nie tak in ten sywny jak w cza sie
po wsta nia. W końcu i tam strzały umil kły. Wi docz nie Niemcy
pod dali się albo ucie kli.

Jesz cze tro chę i wy prawa z pra wego brzegu do trze na lewy,
będą po dru giej stro nie, na Wy brzeżu Ko ściusz kow skim, tylko
po to, by się prze ko nać, że to, co zo ba czą, bę dzie gor sze od ich
wy obra żeń. Ale na wet gdyby o tym wie dzieli, to nie zmie ni liby
zda nia. Żyli, więc to, co nie moż liwe, było dla nich osią galne.
Skoro oca leli, skoro szli o wła snych si łach, to byli szczę ścia- 
rzami. Nie któ rzy wle kli się z ca łym do byt kiem, za war tym w to- 



boł kach po wie szo nych na ple cach, inni mieli go na san kach,
jesz cze inni nie śli pu ste worki w na dziei, że ob ło wią się na
cmen ta rzu jak hieny. Inni nie nie śli nic. Szli, żeby zna leźć bli- 
skich albo ich groby. Im bli żej było, tym cel co raz bar dziej się
roz my wał. Nie wi dać było zna jo mych bu dyn ków i ulic. Tylko
pa górki gru zów. Wia domo było, gdzie jest aleja 3 Maja, gdzie
plac Zam kowy. Gra nice wy zna czały zwa lone do rzeki mo sty, ki- 
kuty wieży zam ko wej i Pru den tiala.

***

Por tu gal czyk był go towy na ten dzień. W War sza wie jesz cze
roz wa lano i wy ła py wano nie miec kich nie do bit ków, a on już był
w mie ście, szybko na wią zał kon takt z czo łówką, do pro wa dzono
go do sztabu, gdzie spo tkał się z ofi ce rem wy wiadu. Naj pierw z
mło dym chło pa kiem, po rucz ni kiem, ale jak tylko za czął mó wić,
kim jest i kogo zna, to spro wa dzono ra dziec kiego ka pi tana w
pol skim mun du rze. Na wet do brze po pol sku mó wił i zgo dził się,
żeby go prze rzu cono na drugi brzeg, by mógł się spo tkać z by- 
łym sze fem alow skiej dwójki, to wa rzy szem „Orką”. Orka, to
zna czy pod puł kow nik Ma rian Spy chal ski, nie brał udziału w po- 
wsta niu, tylko był z woj skiem w Lu bli nie, gdzie dano mu kie ro- 
wa nie Szta bem Głów nym Na czel nego Do wódz twa Woj ska Pol- 
skiego. Oka zało się, że Por tu gal czyk nie był jed nak na bie żąco –
Orka nie tylko awan so wał z pod puł kow nika na puł kow nika, ale
do stał też nowe za da nie. Od wrze śnia puł kow nik Spy chal ski był
pre zy den tem mia sta sto łecz nego War szawy, więc jako je den z
pierw szych zna lazł się w wy zwo lo nym mie ście. Spy chal ski miał
nowe obo wiązki, ale nie za nie dby wał sta rych spraw i to wa rzy- 
szy broni. Spo tkał się z Por tu gal czy kiem.

–  Chyba za cznę cho dzić do ko ścioła! – Spy chal ski po krę cił
głową na jego wi dok.



– A to z ja kiej oka zji? Ja kieś dzia ła nia ope ra cyjne, a może jak
to wa rzysz „Ksiądz” bę dziesz chciał ro bić kon ku ren cję Ko ścio- 
łowi i za czniesz pro wa dzić swoje lek cje re li gii?

Pre zy dent Spy chal ski za śmiał się, bo spodo bał mu się żart,
który przy po mniał czasy wo jen nej kon spi ra cji. Jed nym z człon- 
ków Pierw szej Grupy Ini cja tyw nej, która zo stała zrzu cona w
1941 roku pod Wią zowną, był żyd Pa weł Fin der. Uznano, że bę- 
dzie miał więk sze szanse, je śli bę dzie chrze ści ja ni nem, a o to
po sta rał się szef siatki NKWD – Cze sław Sko niecki, który uczył
Fin dera pa cie rza. En ka wu dzi sta uczy żyda pa cie rza – boki zry- 
wać! Nic dziw nego, że Sko niecki do stał pseu do nim Ksiądz.

–  Nie o to cho dzi! – śmiał się da lej Spy chal ski. – Po pro stu
wiara w grze chów od pusz cze nie, ciała zmar twych wsta nie i tę
całą resztę! My śla łem, że cię po grze bało na Sta rówce, ra zem z
ca łym na szym szta bem!

– Było bli sko, oca la łem ja i po rucz nik Kon rad[21], to zresztą on
zor ga ni zo wał spo tka nie sztabu. Po przed niej nocy jego chłopcy
wal czyli przy Mo sto wej i tro chę prze trze bili Niem ców. Nad ra- 
nem po szli po szu kać wśród za bi tych amu ni cji i broni. Traf
chciał, że przy zwło kach ofi cera SS była mapa z za zna czo nymi
po zy cjami. Trzeba się było na ra dzić, co z tym fan tem zro bić i
wtedy za czął się na lot, wal nęła bomba i wszy scy po bie gli do
schronu, ale ja i Kon rad po szu ka li śmy szczę ścia na po dwórku. I
wtedy spa dła ko lejna, grze biąc sztab. Kon rad był cały, ja tra fi- 
łem do szpi tala. Wię cej szczę ścia to mia łem po tem. Po pierw sze
wy sze dłem ze szpi tala o wła snych si łach, bo jak bym tam zo stał,
to za mor do wa liby mnie Niemcy, po dru gie udało mi się jako cy- 
wi lowi wyjść z mia sta. Niemcy...

–  Wiem, wiem – prze rwał mu Spy chal ski. – Niemcy szu kali
bol sze wi ków i roz strze li wali ich.

– Nie tylko. Mo gli mnie uznać za akowca, który nie chce iść do
nie woli, i tak samo za ła twić. Nie wszy scy ewa ku owali się ka na- 



łami, część wmie szała się w ko lumnę cy wilną, ale nie każdy
miał szczę ście, ja aku rat mia łem.

–  No i do brze, bo jak by to było, żeby roz wa lili cię jako
członka AK! Cie bie, sta rego ko mu ni stę! – Spy chal ski po kle pał po
ple cach Por tu gal czyka. – Cie szę się, że ży jesz, jak cho lera się cie- 
szę!

– Bo co? Bo jest ja kaś ro bota do zro bie nia?
–  Za trud nił bym cię w mie ście, ale... Mam inne plany, po- 

ważne, bar dzo po ważne. – Orka się za sę pił.
– Dam radę, nie mia łem kon taktu z cen tralą, ale roz pra co wa- 

łem taką grupę we Wło chach, si korsz czaki, cały czas coś knuli,
je den z nich był tak cha rak te ry styczny, rudy jak... – Por tu gal- 
czyk nie do koń czył, bo Orka prze rwał mu ru chem dłoni, wład- 
czym ge stem, ja kiego nie miał jako ofi cer GL. Ale te raz Orka to
puł kow nik, pre zy dent mia sta Ma rian Spy chal ski, wielka fi gura,
pew nie wkrótce ge ne rał. Por tu gal czyk nie zbyt przy chyl nie po- 
my ślał o swoim to wa rzy szu.

– Słu chaj... Ty mo żesz mieć po ważny pro blem, więk szy, niż ci
się wy daje.

– My wszy scy mamy pro blem, par tia, dawne GL i AL... mogą
nas po je chać, tak jak to zro bili z KPP, ogło szą szpie gami, zli kwi- 
dują wier chuszkę, czyli te raz nas, i bę dzie po za mia tane, ale nie
te raz. Te raz nie czas na walki frak cyjne ani na za ostrze nie
walki klas, bo te raz trzeba oczy ścić Pol skę z sa na cyj nych zło- 
gów, zdu sić si korsz cza ków i roz go nić le śne bandy.

– Przede wszyst kim to ty masz pro blem. – Spy chal ski zda wał
się go nie słu chać, pa trzył nie na niego, ale w ja kiś od da lony
punkt. – I to po ważny pro blem, bo nasz ra dziecki to wa rzysz,
agent Ahre, to zna czy ma jor Smier szu Ko licki zo stał zli kwi do- 
wany, nie wi dzia łem jego ciała, ale wiem, że on i jego ob stawa
do stali parę ku lek. – Te raz do piero spoj rzał na Por tu gal czyka. –
A wiesz, kto to zro bił?



– Skąd mogę wie dzieć?
– Twój stary zna jomy, ko mi sarz Ryb ski. Więc te raz wiesz, o co

cho dzi?
Orka wię cej nie mu siał tłu ma czyć.
– Prze żył ktoś? – za py tał Por tu gal czyk.
– Przy ja ciółka Ko lic kiego. Le dwo co ją od ra to wali, ale ona nie

ma z tym nic wspól nego. Naj lep sza agentka NKWD wzięła ją
pod lupę i zero, nul. Zresztą trak tują ją jak wo jenną żonę ma- 
jora, a w za sa dzie jak wo jenną wdowę po nim. Bo rej sza się nią
za jął i dał jej pracę.

– Bo rej sza?
– Je rzy Bo rej sza, ten li te rat od Klu bów De mo kra tycz nych, brat

Ró żań skiego z bez pieki. Bo Ró żań skiego ko ja rzysz, kie dyś na zy- 
wał się Gold berg, Bo rej sza zresztą też. Nie ko ja rzysz? No tak, za
długo sie dzia łeś w Hisz pa nii. Ale po znasz, silna po stać, były
funk cjo na riusz NKWD, a te raz w UB. W każ dym ra zie wdowa
na po sa dzie, a spra wie ukrę cono łeb, jakby cze kano, kiedy bę- 
dzie można ko goś za ten za mach oskar żyć. Wy godne, prawda?

Por tu gal czyk nic nie po wie dział, bo co miał mó wić, prze cież
to była oczy wi sta oczy wi stość! Brak od po wie dzial nego za li kwi- 
da cję Ko lic kiego otwie rał ni czym nie ogra ni czone moż li wo ści!
Można było za my kać akow ców lub ene sze tow ców, można też
było zro bić czystki w par tii. To mo gło być jak sprawa Ki rowa,
któ rego to wa rzysz Sta lin od strze lił, a póź niej wska zał kil ku dzie- 
się ciu win nych, aku rat ta kich, któ rych chciał się wtedy po zbyć.

– Nie ma win nych dziś, ale ju tro można ich bę dzie wy ty po wać
– fi lo zo ficz nie stwier dził po na my śle Por tu gal czyk.

–  Albo na wet po ju trze – żach nął się Spy chal ski – a naj le piej
po po ju trze, żeby na pi sać wszystko od nowa i zro bić z Ko lic- 
kiego bo ha tera, a nie prze gra nego. Niby taki as ten nasz Ahre, a
tak się dał za ła twić.



– A jak się dał za ła twić?
–  Ta ko bieta, Alek san dra Fuchs, wy sta wiła mu Ryb skiego.

Znała go, bo pra co wał ra zem z jej ko chan kiem, nie ja kim Stras- 
bur ge rem. Po dała mu go na tacy, a nasz ra dziecki to wa rzysz
chciał go prze wer bo wać, i to mimo przy kro ści, jaką mu ten Ryb- 
ski wy rzą dził. – Por tu gal czyk zro bił zdzi wioną minę, więc Spy- 
chal ski wy ja śnił: – Tuż przed wy bu chem po wsta nia za ła twił
jego ra dio ope ra torkę. Może dla tego za nim się spo tkali, wzięli go
w ob roty chłopcy z UB. Mało go nie za tłu kli i wtedy po ja wił się
Ko licki! Wje chał jak na bia łym ko niu z sa mo go nem i pa pie ro- 
sami.

– Do bry i zły śled czy – za śmiał się Por tu gal czyk.
– Ale z za ska ku ją cym za koń cze niem, bo Ko licki, ura bia jąc go,

stra cił nad nim kon trolę. Pa pie rosy, wó deczka, szczere roz- 
mowy... Ow szem, był z mocną ob stawą, ale na wet wtedy nie
trzyma się w ka bu rze broni! Ryb ski go za sko czył, wy cią gnął mu
broń i za ła twił go ra zem z ob stawą i tą ko bietą. Ona ja koś cu- 
dem prze żyła, a je den z chło pa ków z NKWD zmarł w am bu lan- 
sie. No i mamy to, co mamy, czyli... święty spo kój.

–  Nie ro zu miem. – Por tu gal czyk po krę cił głową. Spy chal ski
był przed wojną nie tylko dzia ła czem ko mu ni stycz nym, lecz
także uzna nym ar chi tek tem, nie sły nął jed nak z tak skom pli ko- 
wa nych kon struk cji, jaką bu do wał w tej roz mo wie. – Wy ja śnij
mi!

– Pa mię tasz ak cję na Po znań skiej?
–  Jak mógł bym nie pa mię tać! Ob sta wia łem ją, prze ję li śmy

akow skie tajne ar chi wum, mamy dzięki temu si korsz cza ków w
ak cji.

– Zga dza się, to ar chi wum De le ga tury Rządu Na Kraj, a jesz- 
cze do kład niej rzecz uj mu jąc, to przy oka zji nie tylko my si- 
korsz cza ków, ale i Mo skwa miała nas w gar ści.

– Co to zna czy?



–  To zna czy, że tam były także na sze sprawy... – Spy chal ski
ciężko wes tchnął. – Cała ta ak cja, która ro biona była z Niem- 
cami, to coś, co w każ dej chwili mogą nam wy po mnieć i wy ko- 
rzy stać prze ciwko nam, cho ciaż to były kon takty ope ra cyjne
Smier szu i jego agen tura. W ar chi wum był też ślad róż nych nie- 
wy god nych dla nas po wią zań, więc ja wszyst kiego do Mo skwy
nie za wio złem, ale wiem, że te sprawy jesz cze mogą wy pły nąć.
AK miało du pli katy nie któ rych do ku men tów, swoją do ku men ta- 
cję pro wa dził też Ko licki, ma na nas haki.

– Miał!
– To, co miał w pa mięci, prze pa dło bez pow rot nie, ale miał też

no tes... Po dobno prze padł, ale kto to wie. Nie po koi mnie ten
Ryb ski, skoro zli kwi do wał ra dio ope ra torkę, to może mieć i no- 
tes. – Spy chal ski za wie sił głos – ...prze padł mu w cza sie po wsta- 
nia.

– I co te raz?
– Zro bimy tak: pój dziesz za moją re ko men da cją do wy wiadu

woj sko wego, to się te raz na zywa Kie row nic two In for ma cji Woj- 
ska Pol skiego. Do sta niesz anioła stróża, bo wyż sze szarże mamy
z Mo skwy, na to już ci nie po ra dzę, przy cup niesz tam i bę dziesz
so bie szu kał tego Ryb skiego. A jak nie jego, to brata, bo brata
miał w AK, to spraw dzisz bli skich, zna jo mych, gra na to wych i
każ dego, kto ci wpad nie pod rękę. Tak zro bimy, pa suje?

Pa so wało mu, bo co miało nie pa so wać.
– I jesz cze jedna sprawa. – Spy chal ski ści szył głos. – Nie mam

kon troli nad Ana to lem Fej gi nem, on trzyma rękę na pa pie rach i
jest za stępcą szefa wy wiadu, czyli puł kow nika Ko żuszki. Ko- 
żuszko to mocna po stać, ale Ukra iniec, nie bie rze udziału w na- 
szych spra wach, ma inne prio ry tety. Pew nie sze fem byłby Ko- 
licki, ale stało się, jak się stało, w su mie do brze dla nas. Miał na
nas haki i cho lera wie, jak by nimi grał.

– Ale nie za gra!



Po że gnali się, a Por tu gal czyk po my ślał, że to do brze, że zre- 
wan żo wał się wtedy Ryb skiemu. Dzięki temu po li cjant od strze- 
lił Ko lic kiego i to wa rzy sze z Mo skwy nie mają na nich haka. To
zna czy mają, i to nie jed nego, ale ża den z nich nie jest tak wielki
jak to, co miał w swoim no te sie Ko licki. Współ praca z Ge stapo
to śmierć. Śmierć odło żona w cza sie, a może na raty? Śmierć
strza łem w tył głowy, tyle że nie od razu, ale po se rii prze słu- 
chań, śmierć w ko palni albo na wy rę bie. Nikt z nich, alow ców,
dą browsz cza ków, sta rych albo no wych ko mu ni stów, nie mógł
się czuć bez piecz nie, bo trwała nie ustanna walka klas, a jak
może ona wy glą dać, to wa rzysz Sta lin po ka zał cał kiem nie- 
dawno. Na ra zie to wszystko zo stało od ro czone, ale nie ty czyło
się to jego. W każ dej chwili ktoś może mu wy cią gnąć, że prze żył
atak na bank Spo łem, w któ rym ka tem alow ców był za bójca
ma jora Ko lic kiego, Win centy Ryb ski. Musi go zna leźć, od tego
za leży jego ży cie.

***

W fut bolu ważny jest ti ming – tak mó wił tre ner z po li cyj nej dru- 
żyny pił kar skiej – nie mo żesz się wy ry wać za wcze śnie, bo spa- 
lisz, nie mo żesz po dać za późno, bo ina czej wy cho dzący do piłki
na past nik bę dzie na spa lo nym. Trzeba wszystko zgrać w cza sie!
Ryb skiemu za le żało na tym, żeby jak naj szyb ciej być w War sza- 
wie, ale nie mógł ru szyć za wcze śnie, bo wszedłby w li nię
frontu, zna lazł się na spa lo nym. Nie mógł też za późno, by nie
dać się ubiec, mu siał w sam raz, pły nąc z falą lud no ści cy wil nej,
która kie ro wała się do ruin swo jego mia sta.

Lu blin

Wy zwo lono War szawę!
Co da lej?



Po je dzie tam? Chcia łaby, ale się bała. Bała się wi doku mia sta,
które Niemcy ob ró cili w gruzy na cztery raty, a jesz cze bar dziej
bała się, że do wie się prawdy o Ryb skim. Strasz nej prawdy, bo
ja kie miał szanse, żeby z tego wyjść? Jesz cze bar dziej się bała,
że zgubi się zu peł nie, opusz cza jąc wy daw nic two. Gdzie się po- 
dzieje? Ni g dzie. Więc cze kała na de cy zję Bo rej szy. Co bę dzie, je- 
śli jed nak prze niosą się z Lu blina do War szawy? A może jed nak
do Ło dzi, mó wiono, że Łodź cała! I Kra ków też cały, ale to o Ło- 
dzi mó wią, że ma zo stać nową sto licą... Re dak tor Ku ry luk tak
mó wił, a on i Bo rej sza mieli za wsze spraw dzone in for ma cje.

Przy szedł do nich urzęd nik z re sortu kul tury, taki miły chło- 
piec, układny, de li katny wręcz. Nie zwy kle ele gancki, nie pa su- 
jący do tych cza sów, do żad nych cza sów, ale do tych w szcze gól- 
no ści. Miała wra że nie, że go zna, a może po pro stu się jej wy da- 
wało, i nie cho dziło o niego, ale ja kiś typ, grupę. Nie miała po- 
trzeby kla sy fi ko wa nia lu dzi, wrzu ca nia do szu fla dek, ale Le szek
Pec był w tej sier mięż nej, smut nej rze czy wi sto ści jak okaz z in- 
nego świata. Na gle w jej gło wie coś za świ tało, a póź niej za bły sło
i od tego czasu nie na zy wała go w my ślach ina czej jak Do rian
Grey! My ślała o nim z tro ską, za sta na wiała się, na ile jego re wo- 
lu cyj ność jest praw dziwa, a ile jest w niej ochron nej war stwy,
która ma po zwo lić mu przejść przez ży cie. By stry, elo kwentny
za ko chany w ki nie, świetny roz mówca i, jak się oka zało, go rący
re for ma tor, który już przed wojną na le żał do Stron nic twa De- 
mo kra tycz nego i dzia łał w Klu bach De mo kra tycz nych. Może za- 
tem tam go wi działa?

Nie znała za to czło wieka, który się do nich przy kleił, a któ- 
rego trudno było, ot tak, po pro stu zbyć. Typ zu peł nie inny, ma- 
cho, byk, krępy si łacz na zwi skiem Sa wicki, po zor nie przy ciężki
także in te lek tu al nie, typ rzeź nika z lu bel skiego zamku, ale jed- 
nak pie kiel nie in te li gentny i prze bie gły. Były alo wiec, stary ko- 
mu ni sta, po mo skiew skich szko le niach, o któ rym mó wiono, że



na prze słu cha niach po tra fił być bru talny i bły sko tliwy. Wzbu- 
dzał jej strach. Na wielu ko bie tach te jego pro stac kie za loty ro- 
biły wra że nie, bo nie bra ko wało ko biet, wy kształ co nych i nie za- 
leż nych, które lgnęły do ta kich ty pów jak ćmy do pło mie nia
świecy. Po dobno Sa wicki był w wy dziale pią tym, od po wie dzial- 
nym za ochronę le gal nych par tii po li tycz nych i spo łecz nych
przed in fil tra cją pod zie mia, ale przed sta wiał się jako to wa rzysz
par tyjny z PPR, który „pra co wał na od cinku kul tury”. Wpa dał
do re dak cji to wa rzy sko czy też na prze szpiegi? Czego chciał od
Leszka i czemu ten chło pak był pod jego wpły wem? De li katny,
in te li gentny, a zbra tany z gru bo skór nym bru ta lem.

***

Le szek Pec miał ja kąś sła bość do Sa wic kiego i za sta na wiał się, z
czego to wy nika, że re gu lar nie ze sobą prze sia dują, piją wódkę i
roz ma wiają. Byli z dwóch róż nych świa tów, ale jak to tłu ma czył
ka pi tan, „grali do jed nej bramki”. Obaj byli w dru ży nie no wej
Pol ski, choć obaj wal czyli dla niej i za jej przy szłość na zu peł nie
róż nych fron tach. On chciał upo wszech nić kul turę, wnieść ją
pod strze chy, za krę cić korbą no wego, pol skiego ki ne ma to grafu.
Nie ukry wał, że miał w tym i swój pry watny cel, bo ko chał kino
i chciał być jak naj bli żej tej naj waż niej szej ze sztuk. A co oso bi- 
stego było w tym, co ro bił ka pi tan? Wie dział, że front jego walki
rzą dził się in nymi pra wami, był bru talny, wy ma gał siły, ale py- 
ta nie, które mu za dał tego pa mięt nego wie czoru, kiedy opi jano
wy zwo le nie War szawy, zmro ziło go.

– No, to jaka jest ta twoja ta jem nica, o któ rej za chwilę się do- 
wie stary cze ki sta, któ rego od de le go wano na kie ru nek kul tury?
– Usta Sa wic kiego za ci snęły się w nie po ko ją cym uśmie chu, oczy
się zmru żyły, a przez po zo sta wione szparki biło mro żące spoj- 
rze nie. – Po wiesz mi, Leszku?



O co mu mo gło cho dzić? O ro dzinę, o ojca pił sud czyka, o
brata w AK, o któ rym nic nie wie dział, czy żyje, czy zgi nął w po- 
wsta niu, a może cho dziło mu o... Nie, to nie moż liwe, prze cież to
się tylko roz gry wało w jego gło wie, nie wy kra czało poza ob ser- 
wa cje i fa scy na cje, no i pewne in cy denty, prze lotne, ni komu
nie znane, skąd on...

– Lu dziom nie po doba się re forma wa lu towa – wy strze lił na- 
gle Le szek.

– Ta aak? – Sa wicki uniósł w górę brwi.
– No tak... – od po wie dział nie pew nym gło sem Le szek.
– Śro do wi skom li te rac kim, ar ty stom i pra cow ni kom urzę dów

pań stwo wych nie po doba się re forma Rządu Tym cza so wego? –
Sa wicki zmarsz czył czoło, jakby był szcze rze za tro skany i zdzi- 
wiony tym, że lu dzie nie są za do wo leni z tego, że stra cili na re- 
for mie nie mal wszyst kie oszczęd no ści. – Opo wia daj, opo wia daj!

Sa wicki roz parł się w krze śle, za pa lił pa pie rosa, od czasu do
czasu po pi jał kie li szek wódki, ale sam, żeby nie prze ry wać Lesz- 
kowi nar ra cji. A ta była dla niego nie zmier nie in te re su jąca. W
jego no te sie po ja wiały się ko lejne na zwi ska ar ty stów, dzien ni-
ka rzy, a na wet urzęd ni ków, któ rzy uty ski wali, że wpro wa dzona
dzie sią tego stycz nia re forma po zwo liła na za cho wa nie je dy nie
pię ciu set oku pa cyj nych zło tych, że prak tycz nie zde le ga li zo wała
wa luty obce. No tes za peł niał się na zwi skami nie wdzięcz ni ków i
de fe ty stów, któ rzy ma jąc chleb i za ję cie po da ro wane im przez
nowe wła dze, na rze kali na po stę powy i od ważny ruch ad mi ni- 
stra cji pań stwo wej.

18 stycz nia 1945 
War szawa



Ta kupa gru zów była kie dyś ka mie nicą. I to dość ele gancką, w
któ rej na wet w ofi cy nie i na wyż szych pię trach były ładne, w
miarę prze stronne miesz ka nia z wy go dami. Może wła śnie dla- 
tego wzgó rze z ce gieł i be tonu wy glą dało jak wy sy pi sko śmieci,
które ob sia dły ptaki. Ale to nie były ptaki. To lu dzie cho dzili po
ru inie, szu ka jąc cze goś, co mo głoby się przy dać. A przy dać mo- 
gło się te raz wszystko i wszystko można było zna leźć w zruj no- 
wa nych do mach. Mied nice, sztućce, cza sem na wet me ble, a by- 
wało, że i kosz tow no ści. Je śli był do stęp do piw nic, to zda rzały
się też za pasy żyw no ści, ale jed nak naj czę ściej były to zbio rowe
mo giły. Wszystko za le żało od tego, czy dom padł ofiarą bom bar- 
do wa nia czy też pla no wego wy bu rze nia. Bomby i krowy spa- 
dały na piw nice pełne lu dzi, a wy bu rzeń do ko ny wano, gdy mia- 
sto było opu sto szałe, choć zda rzały się wy jątki, Sta siek to i owo
mu opo wie dział. Na gle na gru zo wi sku za pa no wało po ru sze nie.

– Po szli stąd, ale już! – Męż czy zna w kasz kie cie wy ma chi wał
mio tłą w kie runku chło pa ków, któ rzy wy cią gali z gru zów coś,
co przy po mi nało ka wał bla chy.

– Sam so bie pójdź – od py sko wał mały pie gus.
– Już ja ci dam, gów nia rzu! – Mio tła za to czyła łuk i sło miana

koń cówka, która zwy kle służy do za mia ta nia ulic, prze je chała
po czu pry nie chło paka. – Zjeż dżaj cie do swo jej ka mie nicy, to
sza ber jest, zło dziej stwo!

Na ten krzyk i za mie sza nie zwró cili uwagę po zo stali po szu ki- 
wa cze.

– To na sza ka mie nica i na sze rze czy, ucie kaj cie stąd! – Do do- 
zorcy, bo to na bank mu siał być do zorca, do łą czały się ko lejne
głosy. Chłopcy zro zu mieli, że nie mają szans i jak nie pyszni opu- 
ścili gru zo wi sko. Po chwili ich zna le zi sko zo stało wy cią gnięte, a
ko mi sja lo ka to rów kupy gruzu, która była kie dyś ele gancką ka- 
mie nicą za częła oce niać przed miot.



– To taca do her baty, jakby ją od dać do re no wa cji... – mó wiła
ko bieta w trud nym do usta le nia wieku.

– A to pani jest, pani Ma li now ska? – za py tała inna ko bieta, o
któ rej wieku zde cy do wa nie i bez ob razy można było po wie- 
dzieć „doj rzały”.

– Nie, ale chyba dok to ro stwa. Tak czy owak, trzeba wy cią gnąć
i ja koś za cho wać.

– A któ rego dok to ro stwa pani uważa, że to może być ta taca?
– za in te re so wał się do zorca.

– No chyba Re ichów!
– Ależ skąd! Oni się prze pro wa dzili do getta, z ca łym ume blo- 

wa niem, to miesz ka nie było tych pań stwa, co się z nimi za mie- 
nili. Zresztą Re icho wie już chyba nie wrócą, raz, że to już nie
ten ad res, a dwa to prze cież, wia domo... – za wie sił głos do zorca.
Pa trzył, jakby zo ba czył du cha. I inni też za częli lu stro wać ją
wzro kiem jak zjawę.

–  Tak, to ja, Re ich. Wró ci łam. – Po po licz kach po pły nęły łzy,
pani dok to rowa za to czyła się i by łaby upa dła, ale Sta siek i Kry- 
sia ją pod trzy mali.

***

Pierw szą od dawna noc w War sza wie – po my ślał Ryb ski, bu dząc
się rano. W War sza wie, bo Win centy Ryb ski na le żał do tych,
któ rzy to, co było po pra wej stro nie Wi sły, na zy wali Pragą, Gro- 
cho wem, Sa ską Kępą, Ka mion kiem i każdą inną dziel nicą lub
przed mie ściem, które tam były, ale nie War szawą! War szawa
była tu, na le wym brzegu. Noc leg miał w ja kiejś cu dem oca la łej
ka mie nicy w Ale jach Je ro zo lim skich. Było wście kle zimno i ktoś
roz pa lił ogni sko z resz tek klepki i drzwi od są sied niego miesz- 
ka nia.



– Spo kojna głowa, tu miesz kali folks doj cze – uspo ka jał je den z
to wa rzy szy.

–  Ale pew nie miesz kali, bo wcze śniej wy gnano wła ści cieli –
za pro te sto wał inny.

–  To idź pan na rą bać drzewa albo naj le piej włącz pan cen- 
tralne! – fuk nęła ko bieta, któ rej koj bry za jęły pra wie pół po- 
koju.

Sy tu ację uspo ko iło pusz cze nie w obieg flaszki sa mo gonu.
– Mocne, ale... czy się po tym wzrok nie za psuje? – skry ty ko- 

wał tru nek je den z bie siad ni ków.
– Jak się nie po doba, to ja za pana chęt nie wy piję – za śmiał się

męż czy zna w fur mań skim ko żu chu, po czym do dał pod no sem:
– Ko ne ser się zna lazł, hra bia Wal go de chą!

Ryb ski nie włą czał się w dys ku sję. Ani o rą ba niu klepki i
drzwi na opał, ani o ja ko ści trunku. Po cią gnął łyk dla roz- 
grzewki, fak tycz nie sa mo gon był pa skudny, ale my ślami błą dził
gdzie in dziej. Musi się wy brać do Wi la nowa, bo tam był Sta siek.
Tylko czy to ma sens? Prze cież jego młod szy brat o ile już nie
jest w War sza wie, to za chwilę bę dzie. Za do brze go znał, żeby
nie wie dzieć, że w try miga tu się znaj dzie. Naj le piej zrobi, je śli
pój dzie na Sta rówkę, do Piw nicy Gdań skiej, ka mie nicy, w któ rej
Sta siek miesz kał z ro dzi cami i dziad kami.

Inną sprawą, która po chła niała Ryb skiego, było za da nie wy- 
zna czone przez Je żew skiego. Na ra zie to talna klapa, nie był w
sta nie od na leźć ulic i ad re sów, ulice nie ist niały, stały się zwa ło- 
wi skami gru zów, wśród któ rych le żały za mar z nięte zwłoki.
Udało mu się do trzeć tylko w jedno miej sce, a tam za stał pu stą
skrytkę. Ktoś był szyb szy? Nie moż liwe, żeby opróż niono ją te- 
raz, bo wszystko było osma lone przez po żar. Bę dzie szu kał da- 
lej, a na ra zie pój dzie na Sta rówkę.

Wy chy lił się przez okno i spoj rzał na mo rze gru zów, przez
które prze dzie rali się wra ca jący do mia sta łach ma nia rze. Jak i



gdzie ci wszy scy lu dzie się po dzieją, czy ży cie tu taj bę dzie jesz- 
cze moż liwe? Stał w oknie, pa lił skręta z ma chorki i za sta na wiał
się, czy nie jest cza sem w środku ja kie goś filmu. Dziw nego
filmu, w któ rym było już pra wie wszystko, a te raz jesz cze
spraw dzała się prze po wied nia dziew czynki z Sie kie rek, któ rej
ob ja wiła się Matka Bo ska i na ka zała się mo dlić, bo jak nie, to
czeka War szawę wielka kara i ciężki krzyż. Mó wiła też, że Syn
jej się gniewa, bo się lud nie na wraca. A jemu się wy da wało, że
się na wraca. Lu dzie mo dlili się po po dwór kach, gdzie stały ka- 
pliczki, cho dzili do ko ścioła i śluby ko ścielne brali. Je den z ta- 
kich ślu bów nie oca lił chło pa ków z AK i ich ro dzin. Ge stapo wy- 
gar nęło z ko ścioła na placu Trzech Krzyży dzie siątki osób. Pu- 
łapka w ko ściele? No tak się mo dlić? On się nie mo dlił, ale inni
się mo dlili, a gniew i tak był. I po toki krwi, które prze po wia- 
dano już przed wojną. So doma i Go mora po szły z dy mem, War- 
szawa i jej pra ska strona też. Praga mniej. Bo się moc niej mo- 
dliła? Pew nie tak – po my ślał i aż go to roz ba wiło. Prażka też
święta nie była, a może była, bo wszy scy Ży dzi po szli do getta,
na lewy brzeg Wi sły? Ale nie, Matka Bo ska da wała ul ti ma tum
już po li kwi da cji getta. Może dla tego nie zo stał księ dzem, bo nic
z tego wszyst kiego nie ro zu miał, a na wet już dawno temu prze- 
stał chcieć ro zu mieć. A może dla tego prze stał się bać? Wojna za- 
brała mu żonę i có reczkę, przy ja ciół, mia sto... Wi dział po toki
krwi i cia ło pa le nie, prze szedł Wi słę pra wie jak Je zus je zioro Ge- 
ne za ret, mało nie uto nął, ale nie otrzy mał żad nego chrztu, nie
do znał oczysz cze nia. Czuł się zbru kany, w zbru ka nym świe cie,
który zda wał się nie mieć przy szło ści. Wszystko, co go cze kało,
to udział w czymś, co przy po mi nało z grub sza po łą cze nie ro syj- 
skiej ru letki z grą w trzy karty, którą pro wa dzi do świad czony
ben klarz z Ker ce laka. Szanse bli skie zeru, ale za wsze więk sze
niż ren dez-vous z plu to nem eg ze ku cyj nym. Cho ciaż to też byłby
ja kiś luk sus w po rów na niu z prze słu cha niem, któ rego ce lem
jest za tłu cze nie na śmierć. No to w su mie, pa nie Ryb ski, nie jest



aż tak źle! Są ja kieś szanse, a do tego nie bę dzie wal czył tylko o
swoje ży cie. I nie jest sam, inni też prze żyli, far cia rze, tyle że
cho ler nie bez domni!

– Co pan tak my ślisz? – za py tał go współ lo ka tor. – Od my śle- 
nia głowa boli! Pan się pew nie za sta na wiasz, czy my to
wszystko od bu du jemy? Ja sne, że tak, na złość od bu du jemy! Na
złość Hyc le rowi, wszyst kim szko pom, Ru skim, co nie po mo gli, i
ca łemu światu, który nie kiw nął pal cem, jak to parę lat temu
można było eks pre sowo za ga sić. Na pij się pan, na fra su nek do- 
bry tru nek!

Na pił się, a póź niej do stał w kuchni po lo wej ka wa łek chleba i
wy pił cho chlą zbo żo wej kawy. Tak po krze piony ru szył Mar szał- 
kow ską w kie runku Sta rówki, pró bo wał przejść przez Ogród Sa- 
ski i plac Pił sud skiego, ale kiedy do cho dził do skraju ogrodu,
usły szał ostre Nie lzja!. Ostre, ale wy po wie dziane ko bie cym gło- 
sem. Zo ba czył dziew czynę w woj sko wej ku fajce, wa lon kach i
czapce uszance. Nie wiele wy sta wało spod czapy, ale bu zia była
ładna, do tego spa dały na nią ko smyki ja snych wło sów.

– Po czemu, go spo dina? – Dziew czyna drgnęła. – No to jak, ma- 
dame? Prze pu ści cie? – Ryb ski wzbi jał się na szczyty uprzej mo- 
ści oraz zna jo mo ści ję zyka Pusz kina i Sta lina. – Do moj idu, na
Sta rówkę!

–  Nie lzja! – po wtó rzyła druga żoł nierka, mniej atrak cyjna,
może przez hełm, a może przez ku fajkę, przez którą przy po mi- 
nała nie fo remną ku kłę, ale naj waż niej sze było to, że głos miała
jesz cze bar dziej sta now czy, a w dło niach trzy mała pe pe szę.
Kiedy ją prze ła do wała, uznał, że flirt z so wiec kimi żoł nier kami
może go uczy nić bo gat szym o parę oło wia nych ku lek. Mach nął
ręką i ob szedł plac na około, przez ru iny, które go ota czały. Kie- 
dyś stał tam pa łac Sa ski i cer kiew, a dzi siaj wiel kie cię ża rówki i
cią gniki gą sie ni cowe przy tar gały ar maty prze ciw lot ni cze i re- 



flek tory. Idąc, zo rien to wał się, że żoł nierki były z obrony prze- 
ciw lot ni czej.

Do szedł do placu Zam ko wego, na któ rym nie było już ani
zamku, ani ko lumny Zyg munta. Król Zyg munt le żał na bruku, a
za mek był kupą gru zów. Po placu krę cili się żoł nie rze, któ rzy
wy glą dali jak wy cieczka skau tów w środku dzi kiej pusz czy. To,
co tu zo ba czyli, prze kro czyło ich ocze ki wa nia. Na wet on, który
wi dział Sta rówkę bom bar do waną i pa loną przez krowy i sztu- 
kasy, czuł się nie swojo, jak na in nej pla ne cie. I wszę dzie trupy.
Kto to wszystko uprząt nie i po chowa...

Przedarł się przez Świę to jań ską i ru mo wi sko Rynku do No wo- 
miej skiej, a w końcu do tarł do Piw nicy Gdań skiej, a ra czej do
frag mentu, który po niej zo stał. Po roz ora niu bombą ka mie nica
wy glą dała jak ostatni ka wa łek tortu, który wciąż się trzy mał
pod łoża. Ze szczy to wej ściany, która oca lała, wy sta wały resztki
stro pów i ścian dzia ło wych. Ca łość wy glą dała z da leka jak mo- 
zaika. Ryb ski pró bo wał roz po znać miesz ka nia – po pię trach, po
ko lo rach ścian, które znał z wi zyt, po umiej sco wie niu wzglę dem
in nych lo kali. Pa trzył na szczątki Sta rówki, na groby i nie po- 
grze bane, czę sto po nad pa lane ciała. Czy tak wy gląda pie kło?
Szybko so bie od po wie dział, że tak wy gląda miej sce, przez które
prze szło pie kło. Wy co fał się ze Sta rówki, za nim ru szyła wielka
ewa ku acja ka na łami, ale był jesz cze, kiedy sztu kasy klu czami
je den po dru gim sa dziły bomby. Wi dział, jak po ci ski ra kie towe
palą domy i lu dzi, był przy wy bu chu czołgu. Z za dumy wy rwał
go głos:

– Wi cek, ży jesz!
Z ruin wy biegł Sta siek, do sko czyli do sie bie i za częli się ści- 

skać.
– Wie dzia łem, że cię tu spo tkam!
– A ty my ślisz, że po co tu przy sze dłem!? – od parł Sta siek.
– Idziesz z Wi la nowa?



–  Po wiedzmy. – Młod szy brat Ryb skiego wy szcze rzył zęby w
uśmie chu.

– A skąd?
– To długa hi sto ria.
– Jak długa?
– Tak długa, że opo wiem ci ją, jak bę dziemy iść na Złotą.
– Na Złotą?
– Mam tam metę, wy tłu ma czę, po słu chaj!
I Sta siek opo wie dział, jak z Wi la nowa tra fił na ro boty, jak z

nich uciekł, w jaki spo sób po znał pań stwa Re ichów, Kry się,
Kredkę i ru dego świ rusa Li ska, a na ko niec, że dom pani Anny
Re ich oca lał, a ona po pro siła ich, żeby nie zo sta wiali jej sa mej.
No to nie zo sta wili, miesz kają te raz u niej.

War szawa, Praga

Pod cho rąży Zdziar ski stał w bra mie przy ulicy Wi leń skiej i wy- 
pa try wał. Pa trzył na lu dzi wy cho dzą cych z daw nego bu dynku
Dy rek cji PKP i wie dział, że wi dzi czer wo nych słu gu sów. Kto wy- 
cho dził z tego gma chu, a był po rząd nym czło wie kiem, ten się
nie mógł uśmie chać, tym cza sem wielu było z sie bie za do wo lo- 
nych – to ci, któ rzy przy cho dzili tam służ bowo i do sta wali pen- 
sje. A tam prze cież nie pra co wali przy zwo ici lu dzie, tylko ka na- 
lie. Za częli tu na wet prze no sić ten cały PKWN, który nie dawno
dla picu na zwali Rzą dem Tym cza so wym. Lu dzie wie rzyli w ta- 
kie pier doły, bo rząd to rząd, a na woj sku się jesz cze nie spa- 
rzyli. Pew nie pójdą ju tro na tę de fi ladę na cmen ta rzu, okla ski- 
wać Bie ruta i so wiec kiego na miest nika. Za to już wszystko wie- 
dzieli o mi li cji i bez piece, a tu także mie ścił się Sto łeczny Urząd
Bez pie czeń stwa Pu blicz nego.



To, że wśród funk cjo na riu szy był ko lega, to wa rzysz broni, bo- 
lało jak cho lera, wprost nie wy obra żal nie. Biały był chłop skim
sy nem z am bi cjami, chciał zro bić po woj nie ma turę, a póź niej
kto wie... Pew nie mu da dzą szkołę ofi cer ską, pa tent, dy plom i
wszystko, co mogą dać swoim lu dziom. Sprze dał się czy prze- 
stra szył, bo prze cież nie był głu piut kim trzy na sto lat kiem, któ- 
rego na kar mili, dali cu kier ków i prze ka ba cili. Do słow nie prze- 
ka ba cili, bo prze brali, dali mun dur so wiecki, zro bili z do bo sza
Ry sia bol sze wic kiego jan czara. Ale, że Biały, Ja nek Lesz czy niak?
To bo lało. Mocno bo lało, pie kło. W końcu wy szedł i jak zwy kle
skrę cił w lewo, w kie runku Tar go wej. Bli żej by miał przez wej- 
ście główne, ale za wsze wy cho dził bocz nym, cho lerny szpi cel!
Pod cho rąży Zdziar ski po szedł za Bia łym trasą, do któ rej w ciągu
ostat nich kil ku na stu dni się przy zwy czaił – Wi leń ską do Tar go- 
wej, póź niej Bia ło stocką, Brze ską i Ząb kow ską. Po nad dwa dzie- 
ścia mi nut, aż zro biło się pra wie pół go dziny, kiedy do szli pod
ba zy likę. Biały wspiął się po scho dach i wszedł do środka. Ro bił
tak co dzien nie, stała ru tyna. Za któ rymś ra zem Zdziar ski
wszedł za nim i nie mógł uwie rzyć w to, co zo ba czył. Biały się
mo dlił! Cho lera ja sna, to się nie trzy mało kupy, mi li cjant, ko mu- 
ni sta i zdrajca w ko ściele. Po co? Był pro wo ka to rem czy wy da- 
wało mu się, że od kupi grze chy? Tego jesz cze pod cho rąży
Zdziar ski nie usta lił, ale był pe wien, że Biały cho dził do ko ścioła
co dzien nie po pracy, z re gu lar no ścią ze garka albo przed wo jen- 
nego PKP.

Niemcy 
Sta lag XI A Al ten gra bow

Li sek był zły na sie bie, choć to wszystko stało się przez tego
typa, który go za cze pił przed me liną we Wło chach. Kim był,
czego chciał? Ni kim z ich kon spi ra cji, pew nie szwab skim pro- 



wo ka to rem, który chciał go zło wić na do brego wujka. Tak ro- 
bili, że za kła dali ko tły, po tem przed nimi ostrze gali, wcią gali do
niby or ga ni za cji, a gdy ta już nie źle spu chła, to za wią zy wali
sieć. Lep szy wy nik niż or ga ni zo wa nie ko tła, bo ile taki ko cioł
można trzy mać? Za miast wiać, to coś go pod ku siło i spraw dził,
a ra czej chciał spraw dzić, czy to była prawda. Była. Zdjęli go sto
me trów od domu, a może po pro stu to był zwy kły pa trol? Te raz
to nie ważne, ważne, że go nie roz strze lali, że nie miał żad nych
ob cią ża ją cych pa pie rów, że wcze śniej, gdy zo ba czył ma ja czący
na końcu ulicy pa trol, to wy rzu cił w krzaki pi sto let. Po tem była
Fran cja-ele gan cja, do stał po py sku, raz z urzędu, a pew nie ze
dwa razy w gra ti sie, za to, że jest rudy. Ży cie ru dego ta kie jest.
Le gitkę AK oglą dali, jakby to był złoty ru bel. Naj waż niej sze, że
nie byli z SS, star sze woj sko, zmę czone wojną, więc go po bo- 
żemu po trak to wali. Zna lazł się w obo zie je niec kim, gdzieś w
Niem czach, ale wśród swo ich, mnó stwo chło pa ków z po wsta- 
nia, wielu mło dych jak on – Sta lag XI A Al ten gra bow. Po dobno
naj gor sze już było za nimi, bo od głodu po ra to wali ich jeńcy in- 
nych na cji, a do tego prze stali mło do cia nych, ta kich jak on, wy- 
sy łać na ro boty przy mu sowe. Żył, sie dział i kwit nął, cze kał na
ko niec wojny.

Prusy Wschod nie 
Obóz je niecki Ar mii Czer wo nej

Pod czas spa ceru mi nął trójkę, która go in te re so wała. Wie dział,
że nie ma im nic do po wie dze nia, że naj le piej by łoby gdyby ich
nie spo ty kał. Nie tego dnia, nie po tym, co się stało. Nie byli na
kur sie ko li zyj nym, nie gro ziła mu roz mowa, bo prze cho dzili w
przy zwo itej od le gło ści, ale wi dział ich twa rze. Pa trzyli na niego,
nie dało się nie za uwa żyć gry masu na gę bie Mül lera, a z ru chu
warg od czy tał mocno ar ty ku ło wane Ar schloch!.



Tak, te raz był dla nich dup kiem, skoń czo nym dup kiem, bo na- 
ma wiał ich do ucieczki, a w nocy ten po mysł zo stał przez so wie- 
tów skom pro mi to wany. Z jed nego z ba ra ków pró bo wało uciec
kil ku na stu więź niów, sfor so wali druty, ale pod ścianą lasu wy- 
szpe rał ich re flek tor. Mocny, pre cy zyjny, nie miecki. Za raz po
tym gruch nęła se ria. Długa, celna i mor der cza. Ścięła wszyst- 
kich z wy jąt kiem jed nego ucie ki niera, który do biegł do lasu. Da- 
leko nie uciekł, roz strze lano go dziś rano, a jego ko le dzy albo
zgi nęli na miej scu, albo zo stali do bici.

– Ar schloch! – usły szał tym ra zem z bli ska, bo ten skur wy syn
Mül ler pod biegł do niego, żeby mieć pew ność, że wie, co o nim
my śli.

Nie od po wie dział mu nic, stał i się głu pio uśmie chał, jakby
chciał po wie dzieć, że nie przy pusz czał, że ucieczka z so wiec- 
kiego obozu może mieć taki wła śnie fi nał.

–  Fel dwe bel Mül ler, prze pra szam pana – po wie dział, jakby
cho dziło o ja kiś dro biazg. Mül ler przy sta nął zdzi wiony, a za
chwilę zdzi wił się jesz cze moc niej, bo otrzy mał cios w szczękę,
po któ rym padł na roz dep tany śnieg wy mie szany z zie mią. Mül- 
ler chciał wstać i rzu cić się na niego, ale cios zro bił swoje. Fel- 
dwe bel się za to czył i ku roz cza ro wa niu so wiec kich straż ni ków,
któ rzy ob ser wo wali zaj ście z wie ży czek, nie do szło do dłuż szej
wy miany cio sów. Inni jeńcy ich roz dzie lili, ale i tak nie uchro- 
niło ich to przed ty go dniem kar ceru.



W

VI PRZE PRO WADZKI

5 lu tego 1945 
War szawa, lewy brzeg, oko lice ulic So lec i Wi la now- 

skiej

in centy Ryb ski po de rwał się zlany po tem i ze łzami w
oczach. To tylko sen. Był luty, po wsta nie upa dło cztery

mie siące temu. Le żał na po sła niu miesz ka nia Anny Re ich przy
Zło tej. Tak, to tylko sen.

– Co jest? – za py tał go Sta siek.
– Śniło mi się, że je ste śmy na Wi la now skiej, ta chwila, kiedy

Zyga Sto lar czyk ze sobą skoń czył. Jak w fil mie... Nie, nie jak w
fil mie, jak bym tam był, w środku.

– Ale już w po rzą dalu, co?
– Nie, ab so lut nie nie, młody. On tam leży, gdzieś w ru inach, ja

wtedy na wet nie mia łem czasu i głowy go przy kryć. – Ryb ski
ukrył twarz w dło niach.

–  A co mia łeś zro bić? – po cie szał go Sta siek. – Prze cież... –
Chciał coś jesz cze do dać, ale ugryzł się w ję zyk.

–  Prze cież nie po cho wa łem żony i córki, matki i ojca, dziad- 
ków? To chcia łeś po wie dzieć?

– Nnnie... to zna czy tak – przy znał Sta siek. – Ju tro go po cho- 
wamy, po mogę ci.

– Po mo żesz?
– No pew nie, bo kto jak nie ja!
– A to bie, młody, to nic się nie śni?



– Raz, to, jak strze lają z czołgu w na szą re dutę w wy twórni.
Wy sko czy łem wtedy za wcze śnie, po dmuch mnie rzu cił o
ścianę.

Sta siek spu ścił na mo ment wzrok, a po tem się gnął do kie- 
szeni, po pa pie rosa, po czę sto wał brata, przy pa lił, za cią gnął się.

–  Mam jesz cze je den kosz mar. Eg ze ku cje wi dzia łem. Raz na
Gró jec kiej, za plą ta łem się tam, cho ciaż rzadko co mia łem do za- 
ła twie nia na Ocho cie. Jak raz kom plety aku rat tam się od by- 
wały i jak wra ca łem, Niemcy za mknęli ulicę i za częli lu dzi za ga- 
niać. Budy nad je chały, my śla łem, że ła panka, ale nie. W tych
bu dach żan darmi i więź nio wie. Usta wili ich pod ścianą, dwa- 
dzie ścia, trzy dzie ści osób, a nas do ci snęli bli żej, że by śmy na to
pa trzyli. Oni krzy czeli, jedni pła kali, inni lżyli Niem ców, inni
wo łali „Niech żyje Pol ska”, a ktoś pró bo wał hymn za in to no wać,
ale nie zdą żył, bo po szły salwy z er ka emów. Ci sza była po tej
sal wie, oni le żeli, a ofi cer cho dził i spraw dzał, czy nie ma ko goś
do do bi cia. Nie było, bo ich pra wie na strzępy ro ze rwali, krew
pły nęła po chod niku... Jak budy od je chały, to ktoś kwiaty po ło- 
żył, ktoś świeczkę za pa lił.

Win centy Ryb ski słu chał i ki wał głową. Pa mię tał za ła ma nego
mun du ro wego, który mu siał wziąć udział w eg ze ku cji i nie od- 
wa żył się za pro te sto wać, bo wcze śniej z jego od działu, za od- 
mowę wy cią gnięto kilku i roz strze lano. On miał szczę ście, za- 
srane szczę ście, bo jak mó wił, nie wy ty po wano go do kulki w
głowę, za to zro biono z niego kata. My ślał, że to ko niec opo wia- 
da nia Staśka, ale młod szy brat za cią gnął się dy mem pa pie ro so- 
wym dy mem i mó wił da lej.

– To było straszne, bo pierw sze. Wstrząs to był. Ale to mi się
nie śni, tylko ta druga eg ze ku cja, wtedy już kne blo wali i ubie- 
rali ska zań ców w pa pie rowe worki po ce men cie. Szli jak nie lu- 
dzie, jak ku kły, po krę po wani, za kne blo wani, a oni, te skur wy- 
syny, pruli jak do ku kieł, krew try skała na pa pier, oni wa lili się



na bruk. A szwaby roz go nili nas. Żad nych kwia tów, pła czów,
won, raus, schnel ler. I to mi się śni. Lu dzie w wor kach, bez twa- 
rzy, ale z oczami, bo te worki na twa rze za cho dziły. Oni bez- 
radni, od czło wie czeni, my bez silni, więc się ucie szy łem na to
po wsta nie, cze ka łem na nie, żeby się mścić. I strze la łem do
nich, ale na wet nie wiem, czy ja kie goś Niemca za bi łem. Pew nie
za bi łem, ale żad nego tak, jak bym chciał, tak z me tra, strza łem
w łeb, tak żeby skur wy syn skam lał. Wi dzia łem za to na szych,
dzie siąt kami, set kami, woj sko i cy wi lów, pło ną cych i po roz ry- 
wa nych, a na szej ro dziny to na wet ka wałka po tym wy bu chu na
Pod walu nie zna le ziono. Tyle z tego przy szło, że nas do rżnęli do
końca, że lu dzie, któ rzy się cie szyli na po czątku, póź niej mó wili
do nas „Chciało wam się po wal czyć i co ma cie z tego? Idź cie so- 
bie stąd, zo bacz cie, co zro bi li ście”. Tak mó wili. Po wsta nie miało
trwać trzy, cztery dni, trwało dwa mie siące, a dla mnie i cie bie
ko lejne, nie wia domo jak długo, pew nie do usra nej śmierci.

– Kie dyś się z tego wy rwiemy – skła mał Wi cek.
–  Pew nie tak – po wie dział z wielką pew no ścią jego młod szy

brat, ale też w to nie wie rzył.
O świe cie po szli na róg Wi la now skiej i Solca, zna leźli w ru- 

inach miej sce, w któ rym ode brał so bie ży cie Sto lar czyk. Wy nie- 
śli jego ze sztyw niałe zwłoki z ruin, a Win centy Ryb ski wziął ło- 
patę i za czął ko pać. Po paru mi nu tach do szedł do wnio sku, że to
ro bota głu piego, bo pew nie i tak bę dzie eks hu ma cja, więc znów
Zygę wy ko pią i prze niosą do in nej mo giły, więc po cho lerę mu
ta kie ko ro wody? A może po szu kać ja kie goś wózka, prze wieźć
go ja koś na Bródno? Tam prze cież le żały jego żona, córka i
wnuczka. Zgi nęły w cza sie ob lę że nia War szawy we wrze śniu
trzy dzie stego dzie wią tego. Sto lar czyk oca lał bo peł nił służbę, a
one zgi nęły, bo żona po je chała do Śród mie ścia do córki, która
sie działa sama z dziec kiem. Gdyby były na Mo ko to wie, toby
prze żyły... Cała ro dzina zgi nęła, jego zięć pew nie też, bo był za- 



wo do wym pod ofi ce rem i po dobno do stał się do ru skiej nie woli.
Wró cił Sta siek, cią gnął za sobą ja kąś dwu kółkę.

–  Sko ło wa łem po jazd, za bie ramy pana przo dow nika – za ko- 
mu ni ko wał.

– Star szego przo dow nika – po pra wił go star szy brat.
– Star szego – po wtó rzył Sta siek i za czął pa ko wać zwłoki Zyg- 

munta Sto lar czyka na wó zek. – Nie po mo żesz mi?
–  Po mogę, bo to mój przy ja ciel był... Jest! – po pra wił się na- 

tych miast, pa trząc na szczątki Zygi. – Dla tego nie bę dziemy go
tak wieźć, trzeba go w coś za wi nąć.

Za wi nęli Zygę Sto lar czyka w to, co zna leźli – w nad pa lony dy- 
wan, który wy cią gnęli z ruin. Po kil ku set me trach Win centy
Ryb ski nie wy trzy mał, przy sta nął i za czął się roz glą dać.

– Co jest? – za py tał Sta siek.
– A to jest, że to źle wy gląda, to mój przy ja ciel jest!
Fak tycz nie, z dy wanu wy sta wały stopy Sto lar czyka, ale już po

chwili były owi nięte żoł nier ską pa łatką, która zo stała po ja kimś
ber lin gowcu. Ich trupy też wy peł niały ulice, bo kiedy tu wy lą- 
do wali, już nikt nie miał głowy do po grze bów. Co in nego na po- 
czątku, kiedy ce le bro wano każ dego za bi tego, ko pano groby, pa- 
ko wano ich do tru mien, sta wiano ładne krzyże, a na wet od da- 
wano salwy ho no rowe. Strze lec Po eta, ten pe cho wiec z Ma zo- 
wiec kiej, przy któ rego śmierci był Ryb ski, miał na po czątku po- 
wsta nia to wszystko oraz miej sce na cmen ta rzyku ukry tym na
ty łach ko mendy po wsta nia. A póź niej... Byle jak zbite skrzynki,
le dwo przy po mi na jące trumny, po tem bez tru mien, wresz cie
nie było już komu grze bać za bi tych. Było zimno, mroźno, ale
nie długo słod kawy za pach i mu chy opa nują po bo jo wi sko, któ- 
rym była War szawa.

***



Cią gnęli dwu kółkę po lo dzie, jakby to były sa nie, a nie wó zek,
prze szli na drugi brzeg, żoł nie rze ich nie za cze piali, raz ja kiś
służ bi sta zaj rzał, ale od razu od sko czył, bo szybko się zo rien to-
wał, że to ża den sza ber czy prze wóz broni. Szli po nad trzy go- 
dziny, do tarli w po łu dnie, ksiądz po zwo lił im na po grzeb, za ła- 
twili trumnę, mu ra rzy, za kryli Zygę Sto lar czyka ciemną kapą,
którą zna lazł dla nich ko ścielny.

Jesz cze tego sa mego dnia star szy przo dow nik spo czął obok
swo ich żony, córki i wnuczki.

– Zgi nęli równo pięć lat po so bie – za uwa żył Sta siek.
– Fak tycz nie, Zyga od szedł dwu dzie stego trze ciego wrze śnia,

tak jak jego żona, córka i wnuczka... – Ryb ski się za my ślił. – One
zgi nęły, jak Niemcy chcieli w święto Jom Ki pur zrów nać dziel- 
nicę pół nocną. Wa lili w sy na gogi, w Na lewki, ale na le ciało ich
tylu, że po słali bomby także na dom, w któ rym miesz kała Ja- 
skul ska, tak po mężu na zy wała się córka Zygi. Można po wie- 
dzieć, że przez po myłkę zgi nęła dwu dzie stego trze ciego wrze- 
śnia, bo bez po myłki za bi liby ją pla nowo parę dni póź niej,
kiedy rzu cali bomby już na całe mia sto i chyba ścią gnęli wszyst- 
kie bom bowce, ja kie mieli. Tak mi Zyga tłu ma czył – wy ja śnił
bratu, a ten po ki wał głową, bo prze żył te wszyst kie na loty na
Sta rówce, która przy le gała do dziel nicy ży dow skiej. – Córka
Zygi uro dziła się... – spoj rzał na ta bliczkę – pią tego sierp nia. To
do bra data, żeby jakby co się spo tkać, gdy by śmy się po gu bili, to
w ra zie czego pa mię taj! A te raz wra camy, znajdźmy ja kie goś
prze woź nika i mó dlmy się, żeby nas nie zła pali.

– Spo kojna głowa, ła panki ro bią, ale eks hu ma cji jesz cze nie. –
Sta siek się uśmiech nął.

Ich na zwi ska były na li ście za bi tych, opi sano nimi ciała, któ- 
rych nie można było zi den ty fi ko wać w trak cie eks hu ma cji, a Je- 
żew ski za ła twił pa piery. Je żew ski... na ra zie nic dla niego nie



zro bił, wszyst kie miej sca, w któ rych miały być skrytki z do ku- 
men tami, były pu ste.

20 lu tego 1945 
Lu blin

Od no wego roku to, co było Pol skim Ko mi te tem Wy zwo le nia
Na ro do wego, stało się Rzą dem Tym cza so wym, prze nio sło się do
War szawy. Ale nie od razu, kul tura jak zwy kle na końcu, i nie
wszy scy urzęd nicy na raz. Le szek Pec opu ścił Lu blin do piero w
lu tym. Ża ło wał tro chę roz sta nia z mia stem, naj bar dziej z re dak- 
cjami przy Kra kow skim Przed mie ściu, i roz mów o ki nie, które
pro wa dził z Zyg mun tem Ka łu żyń skim oraz spo tkań z Alek san- 
drą Fuchs. Star sza od niego o osiem lat ro biła na nim wra że nie,
bo znała cały świat przed wo jen nego kina, może nie do sko na- 
łego, mo men tami na iw nego i jar marcz nego, ale jed nak sza le nie
po pu lar nego i tra fia ją cego do lu dzi. Tak, to się lu dziom po do- 
bało i trzeba z tego wy cią gać wnio ski, a nie tylko kry ty ko wać
jak Ka łu żyń ski. Kino to sztuka może nie do sko nała, ale naj sil niej
od dzia łu jąca, hip no tyczna, i Pec też da wał się jej uwieść.

– Co taki za my ślony je steś, o tej Ży dówce my ślisz? – do my ślił
się Sa wicki. – Stara torba, a młode są, ak to reczki, uni wer sy tutki,
pa nienki chętne, jędrne i wdzięczne, ta kie, co ty im nieba uchy- 
lisz, bo masz kawę, her batę, bi lety do kina, a one uchylą spód- 
nicy. – Za śmiał się ru basz nie i po kle pał go po karku. – A jak tam
w ogóle z dziew czy nami, jak ci z nimi idzie? Są ja kieś czy tylko
ta kie cio cie do to wa rzy stwa, na her batkę i plo teczki, jak ta
panna Fuchs?

Le szek po czuł się nie pew nie, bał się ko lej nego py ta nia, ta- 
kiego, na które nie po tra fiłby od po wie dzieć, ta kiego, któ rym Sa- 
wicki chciałby go ob na żyć, dla tego ode tchnął z ulgą, gdy usły- 
szał:



– Coś cie ka wego, ja kieś pi kantne szcze góły z ży cia ar ty stów?
Ktoś ko goś wy ru chał w wy chodku, a może na wet w sła wojce,
przez co całe zaj ście miało sa na cyjny, może na wet fa szy stow ski
cha rak ter? – Sa wicki mó wił to ze śmier telną po wagą, ale ką ciki
jego oczu się uśmie chały i Pec po my ślał, że nie po dej rze wał go
wcze śniej o tak wy ra fi no wane po czu cie hu moru. – A może w
tymże wy chodku, a na wet sła wojce – cią gnął da lej z po wagą –
ktoś na pi sał „precz z So wie tami”, a ty aku rat wiesz kto, albo
przy naj mniej do my ślasz się, czyj to cha rak ter pi sma? Ja kieś sa- 
na cyjne cią gotki, ktoś ma le śnego w ro dzi nie i dla czego jest to
znany dy ry gent albo ak to reczka? A może są w na szym re wo lu- 
cyj nym, po stę po wym oto cze niu ja kieś cioty? No, słu cham wie ści
z wiel kiego świata!

Le szek za czął opo wia dać, bo ła twiej jest mó wić o in nych, wy- 
ja wiać ich ta jem nice, niż zdra dzać swoje se krety.

Prusy Wschod nie

Duch za sta na wiał się, co ro bić da lej, jak grać z trójką po dej rza- 
nych Niem ców, jak się wy rwać z so wiec kiego obozu, kiedy w
od wie dziny do So wie tów przy je chali pol scy to wa rzy sze. Ich
nad zorcy ogło sili po nowną zbiórkę, tym ra zem nie było lu stra- 
cji, tylko tłu macz po otrzy ma niu od ko men dan tury ja kichś in- 
struk cji sta nął przed sze re gami jeń ców i wy darł się na cały głos:

– Sa pe rzy, wy stąp!
Za czął się prze py chać.
– Do kąd, kurwa, sa pe rem je steś? – Mül ler dał mu sójkę w bok.
– Pier dol się, idioto – syk nął mu do ucha, a w od po wie dzi Mül- 

ler wbił się pal cami w jego ra mię, nie da jąc mu przejść. – Sa per
to fa cho wiec, do piero po tem żoł nierz, nie roz walą go, poza tym
stoją tam Po lacy.



– To co, mą dralo? – Mül ler na prawdę był idiotą.
– To zna czy, że Po lacy po trze bują sa pe rów, a skoro tak, to w

Pol sce, a nie na Sy be rii!
Kiedy był już parę kro ków przed sze re giem, z któ rego wy szło

le d wie kilku żoł nie rzy, usły szał kroki do cho dzące do kład nie zza
jego ple ców. W miej scu wska za nym przez nad zor ców zo ba czył,
że idą za nim Minge, Ast i Mül ler.

Lody pu ściły. Oka zał się spryt niej szy od nich, dał im pole ma- 
newru, bo, tak jak prze wi dział, Po lacy po trze bo wali sa pe rów do
pracy w Pol sce, więc przy naj mniej na ra zie Sy be ria im nie
grozi. Ża den z nich nie był sa pe rem, ale naj waż niej sze, że ku pili
tro chę czasu.

– Jak pan na to wpadł? – za py tał Minge. Słowo „pan” su ge ro- 
wało, że nie wie rzy w to, że jest pod ofi ce rem.

– Je stem Haupt sturm füh re rem, słu ży łem w po li cji...
– To zro zu miałe, ta de duk cja... – Minge się uśmiech nął i był to

uśmiech, a nie uśmie szek.
–  Ja o so bie po wie dzia łem, ale pa no wie nie mu szą, jak pan

słusz nie za uwa żył... de duk cja.
Cała trójka mil czała, może Mül ler by się po chwa lił, ale Minge

i Ast byli po wścią gliwi. Nie od nie śli się jed nak do tego, co po- 
wie dział pierw szego dnia: mie li śmy tego sa mego szefa. Miał
pew ność, że tak, że był to sto jący po nad po li cją i SS He in rich
Him m ler.

Za pa ko wali ich do wa go nów, wsie dli ra zem, a kiedy po ciąg
ru szył, ze brał ich wo kół sie bie i za py tał:

– Będę ucie kał. Pa no wie ze mną czy mam po szu kać chęt nych?
– Ska kał pan kie dyś z po ciągu? – za py tał Minge.
– Nie, ale ni gdy też nie roz bra ja łem miny, a jak usły sza łem od

Po la ków, wiozą nas na pola mi nowe.
– Kurwa mać – jęk nął Ast. – Wje ba łeś nas w gówno!



– Gówno to byś po czuł na Sy be rii, z Pol ski do Nie miec jest bli- 
żej niż zza Uralu. A po dru gie pil nuj się, bo je stem Haupt sturm- 
füh re rem!

– Ja, kurwa, też, więc uwa żaj!
–  Spo kój pa no wie! – Minge znów był roz jemcą, a po chwili

szep tem do dał, pa trząc na swo ich ko le gów: – Ucie kamy, z obozu
mie li śmy mniej sze szanse. Ma pan ja kiś plan?

–  Tak jest! – po wie dział pew nym gło sem, cho ciaż nie miał
żad nego planu. Wie dział, że bę dzie mu siał im pro wi zo wać.

Niemcy 
Sta lag X B Sand bo stel

Nie dało się. Na wet on, który po tra fił po ja wiać się i zni kać jak
pre sti di gi ta tor, uznał, że z tego obozu się nie uciek nie, tym bar- 
dziej że wy lą do wał na izbie cho rych. Do stał coś do czy ta nia,
roz ma wiał z in nymi chło pa kami o po wsta niu, ale cały czas my- 
ślał o tym tref nym to wa rze, tych do ku men tach z po wsta nia, z
któ rymi ro bił w War sza wie po rządki. Miał na dzieję, że tu spo- 
tka ko goś z tych, któ rzy go wy sy łali, po rucz nika Marka i po zo- 
sta łych ofi ce rów, któ rych spo tkał we Wło chach. Szu kał też czło- 
wieka o na zwi sku Je żew ski i oka zało się, że było tu dwóch Je- 
żew skich, ale ża den z nich nie za re ago wał na słowa „Mam po- 
zdro wie nia od stry jenki Szy micz ko wej!”. To było ha sło, na które
wła ściwy Je żew ski miał od po wie dzieć „O, dzię kuję, a co u ku- 
zyna Tar czyń skiego?”. Ale ża den z nich tak nie od po wie dział i,
jak to się ma wiało u Li ska na dziel nicy, dupa zbita. Zbita, blada i
zmar z nięta.

War szawa, Praga



Mi nęły dwa ty go dnie i stali w miej scu. Gdyby tylko! Je żew ski
usta lił, że było jesz cze go rzej! Zła pał w końcu kon takt z kon spi- 
ra cją na dru gim brzegu i do wie dział się, że wy wiad AK wy sy łał
lu dzi do War szawy, żeby wo bec tego, że Niemcy za częli rów na- 
nie mia sta z zie mią, za bez pie czyli pa piery, prze nie śli w nowe
miej sca, ale ża den z ku rie rów nie wró cił. Wy cho dziło więc na
to, że zgi nęli, ale wcze śniej ukryli ar chiwa w no wych miej scach.
Wiele rze czy się mo gło zmie nić, bo Ar mię Kra jową roz wią zano
dzie więt na stego stycz nia, a w nie cały mie siąc póź niej w Jał cie
Sta lin zbla to wał Chur chilla i Ro ose velta. An glicy i Ame ry ka nie
zgo dzili się od dać Ru skim wschód Pol ski w za mian na ja kieś
zie mie na za cho dzie, ale wia domo, że w rze czy wi sto ści go dzili
się na dużo wię cej. Je żew ski mó wił, że rząd w Lon dy nie pro te- 
sto wał, że na zwał to wszystko no wym roz bio rem Pol ski, ale
sam na ko niec do dał, że to pi sa nie na Ber dy czów. Oni da lej ro- 
bili swoje, bo nie mieli in nego wyj ścia.

Ryb ski szedł wła śnie do Je żew skiego po nowe in struk cje i
żołd. Był dzięki temu w domu ja kiś pie niądz, zwłasz cza że jego
brat Sta siek ła pał do ryw cze prace, więc nie było bar dzo źle,
tylko zwy czaj nie, jak to w War sza wie zimą 1945 roku – po pro- 
stu źle. Tylko źle, bo mo gło być go rzej, je śli się wpa dło w ręce
UB lub NKWD. Dzia łali pełną parą, ro bili ob ławy, lu dzie gi nęli
bez wie ści albo od naj dy wali się w obo zie rem ber tow skim, który
od grud nia dzia łał w daw nym Po ci sku. Hale fa bryczne, cały te- 
ren, ba raki, wszystko to było obo zem, który oto czono dru tami i
wy so kimi drew nia nymi wie życz kami. Ty siące Po la ków, nie
tylko akow ców, lecz także gra na to wych i po dej rza nych o ko la- 
bo ra cję, sie działo tam z Niem cami i z So wie tami, któ rzy prze szli
na stronę fa szy stów. A ilu było na Na my słow skiej, ilu po mniej- 
szych wię zie niach, aresz tach i ka tow niach? Ci chłopcy nie mieli
z tym nic wspól nego. Chcieli bić Niem ców, chcieli prze żyć, a te- 
raz byli trak to wani jak wro go wie. Ryb ski prze ko nał się o tym,
idąc od Wi sły Kępną w kie runku Tar go wej. Kiedy do szedł do



rogu, zo ba czył woj skową ekipę pla ka tu jącą mury. Na kle jali ko- 
lo rowe płachty, a kiedy po szli da lej, przed za le pioną ścianą ze- 
brała się grupka lu dzi. Szep tali, nikt nie mó wił gło śno, bo
dwóch fa ce tów w płasz czach, któ rzy wy glą dali na szpicli, przy- 
glą dało się im, zu peł nie nie przej mu jąc się tym, że na od le głość
bije od nich Urzę dem Bez pie czeń stwa. Cie ka wość to pierw szy
sto pień do pie kła – po my ślał Ryb ski, ale pod szedł, bo w końcu
bar dziej nie na tu ralne by łoby, gdyby mi nął zbie go wi sko sze ro- 
kim łu kiem. Na pla ka cie był na pis „OL BRZYM I ZA PLUTY KA- 
RZEŁ RE AK CJI”, ol brzy mem był ko ściusz ko wiec z pe pe szą, a
kar łem ja kaś cher lawa mi nia turka z szyl dem AK.

– Nie pie przą się w tańcu – usły szał szept.
– Pew nie, bo co się mieli pie przyć, skoro w Jał cie So wieci i ko- 

mu ni ści do stali do alian tów wolną rękę! – Na tyle ktoś się od wa- 
żył, inni mil czeli.

On też nie miał ochoty ko men to wać, od wró cił się i za czął
prze cho dzić na drugą stronę Tar go wej i wtedy nad je chał wil lys,
je den z wielu ame ry kań skich sa mo cho dów, które słu żyły w ar- 
mii oraz w bez piece. Mały, po kryty zie loną farbą po jazd, kiedy
był wy peł niony ludźmi, wy glą dał jak sanki na ku ligu. Łok cie,
cza sem nogi, broń i co tam się dało wy sta wić na ze wnątrz były
za bur tami ga zika. Przed nia szyba była po ło żona, pew nie jak w
wielu sa mo cho dach po tłu czona, więc żeby coś wi dzieć, kie- 
rowca zde cy do wał się mar z nąć. To dla tego Ryb skiemu wy star- 
czył uła mek se kundy, by roz po znać czło wieka, który sie dział
koło szo fera. Wtedy w fu ra żerce i mun du rze, dzi siaj w skó rza- 
nej kurtce i kasz kie cie, z czy stą, a nie za sy paną py łem twa rzą,
ale to był on! Por tu gal czyk! Był kie dyś w GL, póź niej w AL, a te- 
raz? Nie miał na so bie mun duru, a za tem nie woj sko. Bez pieka
czy mi li cja, a może par tyjny se kre tarz, kto wie, może i mi ni ster?
Kie rowca był po woj sko wemu, ale Wi cek nie za uwa żył, czy miał
biało-czer woną opa skę mi li cjanta. Nie ważne. Ważne, że Por tu- 



gal czyk, je śli pra co wał w bez piece lub mi li cji, po wi nien do sko- 
nale wie dzieć, że były ko mi sarz po li cji Win centy Ryb ski jest po- 
szu ki wany. Był pe wien, że już się ni gdy nie spo tkają, bo Por tu- 
gal czyka wi dział ostat nim ra zem przy Freta, obok sztabu AL, a
prze cież parę dni póź niej pa dła tam bomba, są dził więc, że ten
stary, przed wo jenny ko mu ni sta mu siał tam być. Ale naj wi docz- 
niej był gdzie in dziej, a te raz mknął ga zi kiem przez Tar gową.

Ich spoj rze nia się skrzy żo wały, Ryb ski nie cze kał, co bę dzie
da lej, od wró cił się i szyb kim kro kiem skie ro wał się do sklepu.
Szybko, ale nie bie giem, żeby nie zwró cić na sie bie uwagi. Na
próżno, bo Por tu gal czy kowi też wy star czyła chwila, by go roz- 
po znać. I to mimo zu peł nie in nego wy glądu niż wtedy na Sta- 
rówce. Coś krzyk nął, póź niej za pisz czały ha mulce, roz legł się
klak son, wrza ski po ru sku, a póź niej pisk opon i wy cie sil nika.
Mu sieli za wró cić, miał więc prze wagę. Znał ten sklep, prze biegł
przez za ple cze i wy sko czył na po dwórko, za sta na wiał się co da- 
lej, czy prze bi jać się do Brze skiej, czy do ba zaru. Na ba za rze
będą mi li cjanci i taj niacy, bo za wsze się krę cili, ale nie znają
jego ry so pisu, nie mu szą na wet wie dzieć, że trwa po ścig. Na gle
roz le gły się gwizdki, a więc wie dzą, wie dzą, że mi li cja i ube cja
ści gają, a ktoś ucieka, tylko nie wia domo kto! Było zimno, ale
mu siał się po zbyć płasz cza, ścią gnął go w biegu, na po dwórku
stał kosz na śmieci, wrzuci go tam, ubrany w samą ma ry narkę
nie bę dzie bu dził sen sa cji, lu dzie wy ska ki wali cza sem do sklepu
czy na ba zar lżej ubrani, żeby bie gu siem za ła twić spra wunki.
Ważne, że nie bę dzie ucie ki nie rem w płasz czu, bo ta kiego wska- 
zał swoim lu dziom Por tu gal czyk. Prze cież ża den z nich nie zdą- 
żył go za uwa żyć, to nie moż liwe, a je śli na wet, to tylko z tyłu i
każdy z nich mógł za pa mię tać tylko płaszcz. I ka pe lusz! Jego też
się po zbę dzie! Ale co da lej, co zrobi Por tu gal czyk, a ra czej jak
on jako gli niarz po kie ro wałby za im pro wi zo waną ob ławą?

***



Pod cho rąży Zdziar ski miał swój plan, o któ rym w or ga ni za cji
nie wie dzieli, to była ak cja na wła sną rękę, którą uznano by nie
tylko za nie sub or dy na cję, lecz także sa mo sąd. Nie przej mo wał
się, tylko ro bił swoje, pra co wał nad zdrajcą z AK, ka pra lem Bia- 
łym. Miał jego roz kład dnia w ma łym palcu i wy śle dził, że
mieszka na Otwoc kiej, tuż przy fa bryczce. Tego dnia zde cy do- 
wał się, że to zrobi. Zrobi, ale nie dzi siaj, bo dzi siaj cze kało go
pierw sze kon spi ra cyjne spo tka nie, na któ rym miał po znać swo- 
jego do wódcę. Był z Za mojsz czy zny, stu dio wał we Lwo wie, więc
za nim go spraw dzili, tro chę to trwało, ale te raz ma do łą czyć do
więk szej grupy. Wtedy za pro po nuje zdję cie Bia łego! Albo le piej
nie, naj pierw się zo rien tuje, czy ta kie ak cje są or ga ni zo wane,
de li kat nie to wy bada, bo jak nie, to zrobi to sam, na wła sną
rękę. Czy da radę? Przy ja ciel. Ko lega ze szkoły po wszech nej.
Byli w tym sa mym od dziale, ra zem wal czyli i wła śnie dla tego go
za ła twi, bo to zdrajca, a on, pod cho rąży Gu staw uwa żał, że z ko- 
mu ni stami i zdraj cami trzeba ostro.

Sta nął po dru giej stro nie ulicy i pa trzył. Cze kał. Ale nie wy- 
trzy mał i wszedł do ko ścioła, a tam Biały klę czał przy kon fe sjo- 
nale. No do brze, toś się wy spo wia dał przed śmier cią, zdrajco –
po my ślał Zdziar ski i w ten spo sób nie spo dzie wa nie dla sie bie
pod jął de cy zję, że nie bę dzie ni kogo o nic py tać. Za ła twi go, bo
ileż to ro boty, a póź niej, oczy wi ście po spraw dze niu, czy nikt go
nie śle dzi, pój dzie na kon spi ra cyjne spo tka nie. Ści snął nóż,
który miał w kie szeni, wy szedł z ba zy liki i przy czaił się z le wej
strony od wyj ścia. Biały, wy cho dząc ze świą tyni, skręci w
prawo, wtedy zaj dzie go od tyłu i za ła twi tak, jak się w par ty- 
zantce li kwi do wało cha cho łów i szko pów.

***

Por tu gal czyk miał wiele spraw na gło wie, ale każ dego dnia my- 
ślał o Ryb skim. Czy żyje, a je śli żyje, to gdzie się ukrywa, czy jest



na le wym, a może na pra wym brzegu Wi sły, a może nie ma go
w War sza wie? Były prze cież praw dziwe dzi kie pola, po nie miec- 
kie te reny, na które wkra czały so wiec kie i pol skie woj ska, a
tam... Tam to na wet akowcy po tra fili opa no wać ko mi sa riaty mi- 
li cji, ale prze cież ro bili to także na te re nach przed wrze śnio wej
Pol ski. Akow ców były dzie siątki ty sięcy, więc byli wszę dzie – w
woj sku, w mi li cji, ad mi ni stra cji. Wszyst kich nie po sa dzą, bo z
ro dzi nami i współ pra cow ni kami to bę dzie z mi lion lu dzi! Prze- 
cież na wet ra dzieccy to wa rzy sze nie wy eli mi no wali wszyst kich
bia ło gwar dzi stów, co wię cej, stary car ski wy wiad za si lił so wiec- 
kie służby! Ale Ryb ski w żadne sze regi już nie wstąpi, Ko licki
był ostat nim, który mu zło żył taką pro po zy cję, in nych nie bę- 
dzie! Ryb ski ura to wał mu ży cie, a po tem on Ryb skiemu, są
kwita, więc musi go upo lo wać. Żad nego sądu, pro cesu, za mie- 
sza nia. Z pew no ścią Ryb ski był tego świa domy i na jego miej scu
zro biłby tak samo, ale pew nie nie będą mieli oka zji o tym po- 
roz ma wiać.

I w tym mo men cie zo ba czył go! Ich spoj rze nia się skrzy żo- 
wały, on też go roz po znał! On je chał wil ly sem, a Ryb ski prze- 
cho dził przez Tar gową, za sko czyło go to do tego stop nia, że za- 
miast dać roz kaz kie rowcy, krzyk nął do niego:

– Ryb ski! Ryb ski stój!
Kie rowca zwol nił, ale je chał da lej, nie wie dząc, o co cho dzi.
– Ha muj, Wit czak!
Kie rowca na ci snął na ha mu lec i auto sta nęło po środku ulicy,

a ja dąca za nim cię ża rówka z kra sno ar miej cami o mało nie
wpa ko wała im się w tył. Po sy pały się pię trowe, wie lo krot nie
zło żone, so czy ste prze kleń stwa. Naj czę ściej po wta rzały się
słowa „bliadź”, „suka” i „swo łocz”. Por tu gal czyk chciał wy sko- 
czyć z auta, ale zro zu miał swój błąd.

– Za wra caj i za nim!
– Za kim? – za py tał kie rowca.



– Do tej bramy. – Wska zał na sklep w ka mie nicy obok ba zaru.
Ryb ski wsko czył do środka, a Por tu gal czyk zdał so bie sprawę,
że ko menda „za nim” nic nie mó wiła jego lu dziom. – Jest w ja- 
snym płasz czu, śred niego wzro stu, w czar nym ka pe lu szu, idę z
Ko wal czy kiem, a wy na Brze ską, po prze ciw nej stro nie!

Wil lys wje chał na chod nik, roz pra sza jąc prze chod niów, żoł- 
nie rza Por tu gal czyk wy słał bramą, sam wsko czył do sklepu,
spo tkali się na dzie dzińcu. Pu sto, tylko ja kieś dzie ciaki, ale
przez bramę w ofi cy nie zo ba czył Ryb skiego. Był da leko, ale
ucie ki nier lekko uty kał, dojdą go, mu szą! Ru szył bie giem ra zem
z Ko wal czy kiem.

– Daj w po wie trze!
Po szła se ria. Ryb ski sta nął i pod niósł ręce do góry. Miał go

rąb nąć w trak cie ucieczki, nie prze wi dział, że się podda, tego
nie było w pla nie, więc jed nak po roz ma wiają! Pod biegł do
niego, zła pał za ra miona i ob ró cił go. Ryb ski miał o pa rę na ście
lat wię cej, długą brodę i wcale nie był do sie bie po dobny.

***

Ryb ski zo ba czył, że na po dwó rzu stoi smętny pi jany dziad trzy- 
ma jący pu stą flaszkę, je den z tych, któ rzy pod cho dzą i mó wią
„niech pan wes prze bez ro bot nego, pa nie in ży nie rze”. Po sta no- 
wił go wes przeć bez żad nych próśb, wsa dził mu w dłoń zwi tek
bank no tów, ścią gnął z niego dziu rawe palto, dał mu swój
płaszcz oraz ka pe lusz i za ko men de ro wał:

– Idź na Brze ską albo na ba zar i nie wra caj bez flaszki!
Po mógł mu wło żyć płaszcz i pchnął go w kie runku ofi cyny,

tam ten coś za beł ko tał, oce nił ilość floty, która za pew niała pi cie,
i to nie solo, ale w kom pa nii, przez parę do brych dni. Pi jak parł
przed sie bie z moc nym po sta no wie niem kupna flaszki, ale bez
za miaru po wrotu do fra jera, który tak hoj nie go upo sa żył.



Od da lał się naj szyb ciej, jak mógł, na ile po zwa lała mu ku lawa
noga, Ryb ski zaś wsko czył do klatki scho do wej, po ka zu jąc dzie- 
cia kom pal cem, by były ci cho, i szep nął:

– Psy idą. – Mru gnął okiem.
Le d wie wszedł do sieni, usły szał tu pot pod ku tych bu tów, a w

chwilę póź niej se rię. Wtedy ru szył w kie runku Tar go wej, po mi- 
nu cie kro czył już w tłu mie pra żan, był oca lony!

***

Pod cho rąży Zdziar ski sie dział przy wią zany do krze sła i pew nie
gdyby nie te więzy, to osu nąłby się na pod łogę. Mały, ale byk,
tak mó wili o Bia łym. Silny i zde cy do wany, do bry ma te riał na
ubeka, ale nie da leko od ube cji wy lą do wał, bo w mi li cji. Pod po- 
rucz nik, kurwa jego mać! Bez ma tury! Ale prze cież nie ma tura,
lecz chęć szczera zrobi z cie bie ofi cera. Mu siał mieć chęci, mu- 
siał być od dany, mu siał być nie złą kurwą, skoro z AK bły ska- 
wicz nie wpro wa dził się na nowe, ofi cer skie sa lony. Od kiedy z
nimi był, ilu syp nął, czemu go nie za pro wa dził na ko mi sa riat,
tylko trzy mał tu, w ja kimś miesz ka niu? A przede wszyst kim
czemu on nie po cią gnął go no żem? Kiedy Biały się wy spo wia- 
dał, wy szedł z ko ścioła i za czął scho dzić po wiel kich scho dach
ba zy liki, pod cho rąży do sko czył z no żem, ale Biały jak ja kiś nie- 
to perz, nie wi dząc, wy czuł go, od wró cił się, wy krę cił rękę z no- 
żem, a póź niej za dał kilka no kau tu ją cych cio sów. Jesz cze mu się
od nich krę ciło w gło wie. Od tych cio sów i tej szmaty, którą za- 
kne blo wał mu usta. Biały pod szedł do niego, chwy cił pal cami,
które śmier działy ty to niem, za ko niu szek szmaty i spoj rzał py- 
ta jąco.

– Wy cią gnę ją, żeby pod cho rąży Gu staw mógł nor mal nie od- 
dy chać – po wie dział z tro ską i cie płym, przy ja ciel skim gło sem,
ale w chwilę póź niej do dał: – Tylko bez po pi sów, bo ci przy je bię,
zro zu mia łeś, ko lego Zdziar ski?



Pierw sza część była par ty zancka i ofi cjalna za ra zem, bo z sza- 
cun kiem dla szarży, a druga przy po mi nała, że las to był, ale te- 
raz są w War sza wie, gdzie pa nicz Zdziar ski jest jeń cem mi li- 
cjanta Lesz czy niaka. Biały wy cią gnął kne bel i pod su nął ku bek z
wodą, pod cho rąży Gu staw łap czy wie wy pił i po pa trzył z kpią- 
cym, pa ni czy kow skim uśmiesz kiem.

– Mia łeś szczę ście, Biały, już cię pra wie mia łem!
–  No pra wie, pra wie... – Te raz Biały kpił, i to na ca łego. –

Żadne szczę ście, ele gan ciku z bo żej ła ski! Trzeba upaść na
głowę, żeby pa ra do wać w ofi cer kach, panny na nie wy ry wasz?
Pew nie tak, ale zwra casz uwagę, mi li cja lubi ta kich le gi ty mo- 
wać, a UB prze słu chi wać. A i skra dać się trudno. Ostat nie kroki
zro bi łeś szybko, z przy tu pem, więc usły sza łem pod kute po de- 
szwy i to tyle na te mat szczę ścia. Ka pu jesz? – za koń czył po war- 
szaw sku, jakby chciał po ka zać, że się tu za gnieź dził i to on jest
tu pa ni czem, a nie Gu staw.

– Sprze da łeś się, gnoju! – wy ce dził.
– Gu staw... – od po wie dział pod cho rą żemu z po li to wa niem w

gło sie.
–  Tak, to wa rzy szu Biały! – Pod cho rąży hardo wy szcze rzył

zęby w uśmie chu.
– Daj spo kój! – Biały po kle pał go po ra mie niu.
– Bo co, we zwiesz ko leż ków?
– Gdy bym nie znał two jej matki, to bym po wie dział „za mknij

się, skur wy synu”, ale to do bra ko bieta, sza nuję ją, i to bar dzo.
– W prze ci wień stwie do two jej, bo wy cho wała zdrajcę!
To było o krok za da leko. Gu staw albo za po mniał, albo spe- 

cjal nie tak po wie dział, bo matka Bia łego zgi nęła w 1942 roku w
cza sie nie miec kiej wy wózki. Pięść za wi sła w po wie trzu, ale nie
po le ciała na dół. Za miast tego bły snął nóż, który Biały wy cią- 
gnął z kie szeni. Po tnie go jego wła snym no żem, no żem, któ rym



miał wy koń czyć zdrajcę. Biały za miast po de rżnąć gar dło albo
wbić ostrze w serce, wpraw nymi ru chami roz ciął więzy.

–  A te raz po słu chaj mnie uważ nie, bez żad nego nie po trzeb- 
nego do ga dy wa nia. Wy słu chasz?

Gu staw kiw nął głową, a Biały uciął kromkę chleba i po sta wił
na stół bu telkę wódki. Za no siło się na długą roz mowę.

War szawa, Praga, ulica Sta lowa

Je żew ski lu bił her batę i za wsze sta rał się dbać o to, by mieć jej
pod do stat kiem, i to naj lep szego sortu. Dziś też ją miał. Praw- 
dziwą, an giel ską, aro ma tyczną, nie pa su jącą do przy dzia ło wego
je dze nia na kartki, ale zna ko mi cie uzu peł nia jącą się z wy kwint- 
nymi pro duk tami z ba za rów. Jak ktoś mimo biedy, re formy wa- 
lu to wej i fa tal nych za rob ków miał pie nią dze, to na Ró życu, przy
Sta lo wej albo na Mar szał kow skiej mógł ku pić do słow nie
wszystko.

– Będę miał dla pana nowe za da nie – po wie dział Je żew ski, na- 
le wa jąc her batę. – Nie stety, zwią zane to bę dzie z prze pro- 
wadzką. Mamy jesz cze jedno miej sce, gdzie mogą być ukryte
na sze do ku menty, więc sprawa jest de li katna. Bę dzie pan mu- 
siał się wy pro wa dzić z tej wy god nej ka mie nicy przy Zło tej i
prze nieść się na Hożą, do ka mie nicy Su ker tów, ale nie pod nu- 
mer pierw szy, tylko pod je den A. W tej zruj no wa nej czę ści jest
miesz ka nie, bar dzo duże, ale prze po ło wione przez bombę. Ma
pan tam miej sce w służ bówce, za dziu rawą kuch nią i przed
urwaną klatką scho dową. Bę dzie pan tam miesz kał, póki nie
znaj dzie pan skrytki, peł nej lub pu stej. Za mu ro wane, przy kryte
ta petą. Cały am ba ras po lega na tym, że to jest na kom plet nie
znisz czo nym pię trze, mam więc na dzieję, że nie ma pan lęku
wy so ko ści.



Ryb ski po ki wał głową, miał lęk wy so ko ści, ale nic nie po wie- 
dział, tylko upił jak gdyby ni gdy nic łyk her baty.

– A jak się tam wpro wa dzę, moja le gi ty ma cja po li cji pań stwo- 
wej już nic nie zna czy, zresztą ją zgu bi łem.

– Bar dzo za bawne, wprost wy borne, pa nie ko mi sa rzu, ale zu- 
peł nie nie po trzebne. Czy ja nie je stem zor ga ni zo wany? Żołd, pa- 
piery, jak trzeba broń, za wsze wszystko jest zor ga ni zo wane –
wes tchnął Je żew ski i po dał Ryb skiemu do ku menty. – Oto pań ski
przy dział na miesz ka nie.

Ryb ski spoj rzał w pa piery.
–  Oby wa tel Ra fał San tor ski... Tak to się jesz cze nie na zy wa- 

łem.
– Ale już się pan na zywa. Pro szę, oto reszta do ku men tów i ży- 

czę mi łego miesz ka nia, spo ty kamy się za ty dzień, pa nie ko mi sa- 
rzu.

War szawa, Praga, ulica In ży nier ska

Roz le gło się pu ka nie, ta kie jak trzeba, we wła ści wym ryt mie.
Spoj rzeli po so bie, bo bra ko wało jed nej osoby, tego no wego,
pod cho rą żaka z Za mojsz czy zny. My śleli, że nie przyj dzie, bali
się na wet, że miał wpadkę, bo do tej pory ni komu aż ta kie, pół-
to ra go dzinne, spóź nie nia się nie zda rzały.

– Kto? – za py tała So senka, która była go spo dy nią spo tka nia.
– Ja na lek cję mu zyki.
– Lek cje mu zyki są tylko w po nie działki.
– Ale ja nie na pia nino, tylko na man do linę.
Ha sło się zga dzało, ale na wszelki wy pa dek za sto so wali

wszel kie środki bez pie czeń stwa, je den z chło pa ków gwał tow nie
otwo rzył drzwi, a po rucz nik i ka pral Ryś wy ce lo wali broń. W
drzwiach stał wy soki blon dyn, który mimo mroź nej, zi mo wej



po gody i cien kiej, je sien nej kurtki był spo cony, jakby do piero co
zszedł z bieżni. Efektu do peł niał ciężki od dech, który sta rał się
uspo koić.

–  Pod cho rąży Gu staw – przed sta wił się lekko zmie szany, bo
po wi ta nie było dość nie zwy kłe, a po opusz cze niu broni miał te- 
raz wy ce lo wa nych w sie bie kilka par oczu.

– To on, po twier dzam – po wie dział je den uczest ni ków spo tka- 
nia.

– Prze pra szam, spóź ni łem się, pa nie po rucz niku – po wie dział
na chy bił tra fił w kie runku męż czy zny, któ rego wy ty po wał na
star szego stop niem. Od dech był już spo koj niej szy, już nie jak po
wy czer pu ją cym biegu, ale po lek kim truch cie.

– Po roz ma wiamy o tym, ale w węż szym gro nie – po wie dział
młody męż czy zna. – Ja tu do wo dzę, nasz czas mi nął, roz cho dzi- 
cie się zgod nie z pla nem, a my zo sta jemy. – Wska zał pod cho rą- 
żemu krze sło.

Usiadł i cze kał, aż się wszy scy ro zejdą, wy cho dzili po je dyn czo
i pa rami w pa ro mi nu to wych od stę pach. Kiedy za So sną i jed- 
nym z chło pa ków za mknęły się drzwi, zo stali sami.

–  Dla czego się pan spóź nił? Wiel kość mia sta pana po raża? –
wy pa lił po rucz nik, który nie był już w sta nie tłu mić iry ta cji.

– Ta uwaga była zby teczna i nie sto sowna, wy cho wa łem się w
ma łej miej sco wo ści, ale stu dio wa łem we Lwo wie!

– Może i moja uwaga była nie sto sowna, ale pań skie za cho wa- 
nie nie do pusz czalne!

– To za leży.
– Słu cham?
– To za leży, pa nie po rucz niku, jaki był po wód mo jego spóź nie- 

nia.
Po rucz nik po cho dził z ro dziny sym pa ty zu ją cej z PPS-em i nie

prze pa dał za zie mia nami, a zwłasz cza za mło dymi zie mia nami,



któ rzy na stu diach za si lali kor po ra cje aka de mic kie. Ja śnie Pa- 
nicz Du pek herbu Psi Ogon – po my ślał so bie o pod cho rą żym, a
po tem za sta no wił się, czy po wie dzieć mu do wi watu już te raz,
czy po cze kać, aż wy tłu ma czy się ja kąś bzdurą.

– Słu cham pana – po wie dział z lek kim uśmiesz kiem. – Pro szę
bar dzo, bo je stem cie kaw, co sta nęło na pań skiej dro dze!

– Po wiem panu, cho ciaż są dzę, że to sprawa dla ko goś o wyż- 
szej szarży.

Po rucz nik po my ślał, że na leży się temu pro win cjo nal nemu
dup kowi ja kaś fa chowa lek cja boksu, ale dał so bie spo kój, wy- 
słu cha do końca. Pod cho rąży za czął mó wić, a po rucz nik słu chał
tego z co raz więk szym zdzi wie niem, prze ra że niem i za cie ka- 
wie niem.

War szawa, ulica Hoża 1 A

Do piero przed samą bramą sko ja rzył, że zna ten ad res. Przy wo- 
ły wał nie naj lep sze wspo mnie nia, bo Wi cek miał tu tro chę kło- 
po tów. To było w cza sie po wsta nia, przez te parę dni, kiedy szu- 
kali z Zygą szpicli, któ rych im wy sta wił je den folks dojcz. Tra fił
wtedy do tej ka mie nicy i kiedy się zo rien to wał, że kar mią tu
woj sko, to wy jął opa skę, którą do stał w szta bie wraz z prze pust- 
kami. Sta nął w ko lejce po zupę, wziął por cję i usiadł jak inni
przy pro wi zo rycz nym stole z ce gieł i de sek. Kiedy koń czył, zo- 
ba czył, jak w jego kie runku zbli żała się grupa woj sko wych z
żół tymi opa skami na rę kach. To było ozna cze nie po wstań czej
żan dar me rii, z którą szedł mocno pod eks cy to wany cy wil. By na- 
dą żyć za młod szymi, pod bie gał i pra wie pod ska ki wał, cały czas
coś tłu ma cząc. Wy prze dził ich i wska zał ręką na Ryb skiego,
przy go to wali broń, po czym szybko ją opu ścili, po tym jak Ryb- 
ski po ka zał swoje do ku menty. Do wódca żan dar mów za śmiał
się, sa lu tu jąc w jego stronę i tłu ma cząc cy wi lowi:



– To nasz czło wiek, pa nie ko men dan cie.
–  Wasz... – po wie dział ze smut kiem w gło sie ko men dant ka- 

mie nicy Ignacy Woj cie chow ski.
Bar dzo wni kliwy i pilny, bar dzo nie ufny był ten ko men dant,

wo lałby go nie spo ty kać, bo mógłby go zde kon spi ro wać. Zna jąc
swoje szczę ście, pew nie otwo rzy mu wła śnie Woj cie chow ski!

Nie spo dzianka, w drzwiach stał zu peł nie ktoś inny, ni ski, ły- 
sawy osob nik w ka mi zelce, z me trem kra wiec kim wi szą cym na
szyi.

–  Je rzy La soń, kra wiec mę ski – przed sta wił się, za glą da jąc w
do ku menty. – No wchodź pan, jak mus, to mus, ale przez to, że
się pan tu spro wa dzi łeś, to luź niej nie bę dzie.

–  Może się zrobi luź niej, ale nie od razu! Ma riań ski, Le sław
Ma riań ski, in ży nier bu dow nic twa – przed sta wił się dziar ski
męż czy zna w śred nim wieku, który mu siał przyjść chwilę przed
Ryb skim.

– A to ja kim cu dem? Ktoś się ma za miar prze nieść na tam ten
świat? – za rżał La soń. – Na tę in ten cję bę dziemy pić, pa nie in ży- 
nie rze? – Kra wiec wy pa trzył flaszkę, którą wy cią gnął z teczki
in ży nier.

–  Do sta łem pracę! – po wie dział fun da tor wódki. – W za wo- 
dzie! – do dał z dumą. – To na tę oko licz ność ten skromny za kup,
choć wy pa da łoby ko nia kiem!

– Daj pan spo kój! – La soń mach nął ręką. – Po ko niaku mnie
się od bija, zgagę mam, a wódka czy sta, prze zro czy sta, zdrowa i
ka lo ryczna. Cu kier krzepi, wódka le piej! – za śmiał się i szybko
usta wił na stole na czy nia na da jące się do pi cia wódki. – Kie- 
liszki dwa, z róż nych pa ra fii, ku bek, fi li żanka, a jesz cze ktoś
wpa ruje, to słoik ob toknę! Bida straszna, ale kul tura musi być, z
flaszki cią gnąć nie bę dziemy. – La soń był w swoim ży wiole. –
Szwa gier! Ej, To lek, za po daj ten ka wa łek kieł basy, co go dzi siaj
przy wio złeś. Nie bądź ku twa, oka zja jest!



Z ko ry ta rza wy ło niła się ty ko wata po stać. Szwa gier łyp nął
okiem na przy by szów i bu telkę, po czym udał się na swój kra- 
niec miesz ka nia, jakby szedł za kon duk tem.

– Mówi pan, pa nie in ży nie rze, że w za wo dzie, a gdzie, je śli to
nie ta jem nica pań stwowa, ta ro bota?

– W BOS-iu – po wie dział z dumą in ży nier.
–  O bo siu... – za śmiał się La soń. – To zna czy tak de ta licz nie

gdzie? Bo tak z na zwy to jakby w ku rii bi sku piej, no bo pan to
ra czej z tych wzię tych fa chow ców, więc nie na byle ja kiej pa ra- 
fii, prawda?

– W BOS-iu, to zna czy w BOS, Biu rze Od bu dowy Sto licy przy
Cho cim skiej – wy ja śnił in ży nier.

– No to jed nak nie da leko od ku rii – stra pił się La soń. – Ro bota
taka wię cej sa kralno-mo dli tewna...

– Czemu? – zdzi wił się in ży nier.
–  Pa nie, a jak to wszystko od bu do wać, kim i kiedy! Już się

mówi, że mają sto licę do mia sta Ło dzi prze flan co wać! Ten
skrót, bez urazy, pa nie in ży nie rze, to on ozna cza Boże Od bu duj
Sto licę! Więc nic z tego nie bę dzie, Bóg skre wił w trzy dzie stym
dzie wią tym i kon se kwent nie wy raża swoje dez ę te re smą!

–  Ju rek! – krzyk nęła pani La so niowa. – Nie bluź nij! Gdyby
Boga nie było, to by śmy tej wojny nie prze żyli!

–  No to pod Bo zię, co nas oca liła, i po sa dę pana in ży niera, a
sza nowny pan nowy lo ka tor też się pew nie na pije!

Ryb ski po my ślał, że La soń naj wy raź niej nie boi się ani Boga,
ani żony.

In ży nier się uśmiech nął i wy cią gnął z teczki bo che nek chleba.
– Dzi siej sza wy płata – wy ja śnił.
– To jedz pan! – za śmiał się La soń, po czym gwizd nął na pal- 

cach. – E, szwa gier, ty się z tą kieł basą wle czesz jak Nie miec
spod Sta lin gradu!



– Nie trzeba, ja już ja dłem, wy dali nam dzi siaj po ta le rzu go- 
rą cej zupy i... ta lon na buty!

–  Ta lon na buty! – La soń po krę cił głową z uzna niem. – Toś
pan hra bia, a nie in ży nier!

– I tak, i nie, bo jako że mam naj gor sze buty, to mnie rzu cili
do pro jek tów, a ko le dzy, co mają buty w po rządku, po szli sza co- 
wać straty.

– No to pod te nowe buty! – za pro po no wał szwa gier La so nia –
To pan te raz le gu ralny hra bia bę dziesz.

–  W wa lon kach? Bo pew nie wa lonki do stanę, że bym mógł
pro wa dzić in wen ta ry za cję.

– Ale ja o miesz ka niu, bo pan in ży nier mówi, że ja kieś wi doki
na lo kal będą.

– Na do mek!
– No opo wia dasz pan! – zdu miał się La soń.
– Po nad czte ry sta dom ków drew nia nych je dzie do War szawy.

Ro sja nie nam dają, z fiń skich re pa ra cji wo jen nych!
– Je zus Ma ria, to tak bę dzie War szawa wy glą dać – jęk nęła La- 

so niowa. – Cha łupy w mie ście staną?
– Nie wzy waj imie nia Pana Boga twego nada rem nie, ko bieto!

– ofuk nął ją mąż. – Sza nowni ro dzice z wio ski spod Grójca, tak
jak i szwa gier tu obecny, a ona sceny robi. A te raz na drugą
nóżkę! – za rzą dził La soń.

Pierw szy wie czór pod no wym ad re sem był dla Ryb skiego mi- 
łym za sko cze niem, a jesz cze mil szym po ja wie nie się pani Ali cji,
ko lej nej miesz kanki roz bi tego bombą miesz ka nia przy Ho żej 1
A, wtedy jed nak coś go pod ku siło i za py tał:

–  Prze pra szam, a czy wciąż tu mieszka pan Ignacy Woj cie- 
chow ski? Był ko men dan tem ka mie nicy w cza sie po wsta nia.

– Znamy, znamy – od po wie dział La soń. – Ale pan Ignacy już
tu nie mieszka.



I chwała Bogu! – po my ślał Ryb ski.
– Prze pro wa dził się?
– Tak, nie da leko stąd. Jak to pań ski zna jomy, to mo żesz pan go

od wie dzić, ma kwa terę na placu Trzech Krzyży. Jak pan chcesz,
to pana ju tro za pro wa dzę.

Je rzy La soń roz lał ko lejkę, a Ryb skiemu zro biło się głu pio, że
się tak w du chu ucie szył z prze pro wadzki Woj cie chow skiego.

War szawa, ka syno woj skowe

Le szek Pec miał na dzieję, że „Od ro dze nie”, Czy tel nik i cała li te- 
racka gro madka Bo rej szy prze niosą się do War szawy, a tym cza- 
sem wy lą do wali w Kra ko wie, za to w sto licy był Sa wicki. Za cią- 
gnął go na wódkę do woj sko wego ka syna, bo tam cze kał na
niego przy ja ciel z cza sów przed wo jen nej dzia łal no ści ka pi tan
Por tu gal czyk. Tak o nim mó wił Sa wicki i za chwa lał jego bo ha- 
ter stwo pod czas wojny do mo wej w Hisz pa nii, par ty zanc kie
przy gody w Pol sce i udział w po wsta niu.

– Jedni są od strze la nia, a dru dzy od pi sa nia – śmiał się, kle- 
piąc Leszka po karku. – Różne są drogi bu dowy na szej oj czy zny!
A ty, Le szek, też zuch, nie byle kto, bo urzęd nik, chło pak jak ma- 
lo wany, lewa ręka sa mego mi ni stra!

– Chyba prawa? – zdzi wił się Por tu gal czyk.
– Lewa, bo prawą mi ni ster, jak każdy nor malny czło wiek, so- 

bie ko nia wali – za re cho tał Sa wicki.
Było to ru baszne, ko sza rowe, ale w końcu sie dzieli w ka sy nie

woj sko wym, a on je den ni gdy nie no sił mun duru, był tu tylko
go ściem, więc też się śmiał i też pił wódkę jak oni, i dał się po- 
kle py wać Sa wic kiemu. Nie pro te sto wał, nie tylko ze stra chu,
lecz także po pro stu się do tego przy zwy czaił. W końcu na wet to
po lu bił, bo nie ma co ukry wać – był pod wpły wem zwie rzę cego



ma gne ty zmu Sa wic kiego. W końcu to dzięki tym wszyst kim wó- 
decz kom, spo tka niom wie dział, co na prawdę się dzieje, znał
plotki, za gro że nia i układ sił.

– Ty ze mną do brze żyj, to nic ci się nie sta nie! – po wta rzał Sa- 
wicki i Le szek cza sem my ślał, że to do bra rada, a cza sem, że
groźba.

Tego wie czoru po pili na prawdę tęgo i w końcu naj pierw jego
głowa za częła opa dać, a póź niej, nie wia domo kiedy, uło żył się
na sto liku i za snął. Obu dziła go roz mowa, chciał da lej spać, ale
zo rien to wał się, że to o nim.

–  To fajny chło pak, ale zu peł nie nie zo rien to wany. – Sa wicki
był wy raź nie roz ba wiony. – Wie, jak le pić ar ty stów, jest w tym
do bry jak sam Bo rej sza, ale to ide ali sta bez prze szko le nia i do- 
świad cze nia, brak u na szego Leszka stra te gicz nego my śle nia, ze
wszyst kim idzie na ży wioł. – Nie prze sta wał się śmiać, aż na gle
spo waż niał. – Na iwny, po czciwy, ale może przez to au ten tyczny,
taki jak ru be lek w zło cie, któ rego można obej rzeć z każ dej
strony i ugryźć, a on da lej bę dzie praw dziwy! Szcze ro złoty, nie- 
po ka lany! – Sa wicki po kle pał się po udach i po krę cił głową. –
Wiesz, że on na prawdę nie wie, że ta jego SD to pe pe erow ska
agenda? – Śmiał się, na le wa jąc wódkę do szkla nek. – Rzy mow- 
ski, jego szef, i ten Chwi stek, co zmarł, ten ar ty sta-ma te ma tyk,
to tylko po put cziki! Po put cziki w wia nuszku to wa rzy szy z PPR:
Wende, Chajn, Ra ba now ski nie da dzą się wy ko leić temu po cią- 
gowi! Ale co ja ci będę opo wia dał! Ty wszystko wiesz. Ale pew- 
nie na wet ty nie wiesz, że Chajn da lej ma le gi ty ma cję PPR i
uczest ni czy w na ra dach! W ta kich za mknię tych, ta kich wię cej
nie ofi cjal nych, ale bar dzo waż nych. To wa rzysz Chajn re ali zuje
za da nia par tyjne w Stron nic twie.

– Nie ina czej, od po czątku, od przed woj nia sta ra li śmy się tam
po sy łać na szych lu dzi, nie było cię w Pol sce, w Hisz pa nii się bi- 
łeś, to ci wy ja śnię, że naj pierw Ko min tern...



– ...Ko min tern stwo rzył Front Lu dowy, że by śmy wchło nęli so- 
cja li stów. Jak mam nie wie dzieć, skoro o to cho dziło w Hisz pa- 
nii!

Sa wicki mach nął ręką.
– Ja wiem, że wiesz, ale Hisz pa nia to Hisz pa nia, a w Pol sce to

jak Ko min tern roz wią zał KPP, to par tyjni in te li genci pod wie sili
się pod Kluby De mo kra tyczne. Na przy kład ten Bo rej sza, co robi
te raz wielką ka rierę, ma jor Bo rej sza – uśmiech nął się – kie dyś
w KPP, póź niej w Klu bach De mo kra tycz nych, a dzi siaj bez par- 
tyjny to wa rzysz. No i roz wi jamy tę dzia łal ność, my, zna czy się
UB i par tia, mamy wszę dzie swo ich in for ma to rów i ogar niamy
te nie za leżne, spon ta niczne ba ła gany. Prze ję li śmy ten klub za- 
wie dzio nych pił sud czy ków, mięk kich in te li gen tów i de mo kra- 
tycz nych lek ko du chów. I wiesz, co ci po wiem? By czo jest! Czują
się po trzebni, nie za leżni, mają swoją pu blikę, i jest wsio w pa- 
riad kie! Niech śnią, że jadą so bie wa go nem pod cze pio nym do
wła snej lo ko mo tywy i do tego po wła snych to rach, no cza sami
po na szych, szer szych, ra dziec kich, tak żeby przy śpie szyć, dla
do raź nych ce lów, ale że jak trzeba, to so bie waj chą prze łożą
zwrot nicę i po jadą, jak będą chcieli. Gówno! Po jadą tam, do kąd
bę dziemy chcieli, ich wa go nik jest w na szym czer wo nym esze- 
lo nie i je dzie tam, gdzie ze chce tego PPR, a oni ni gdy nie będą
ma szy ni stami tego składu, to po put cziki. Głowę ma słabą, pa ni- 
czyk, po ojcu pił sud czyku, zbun to wany mię czak, ale po ży teczny,
bo on za ufa nie bu dzi, mó wią przy nim, zwie rzają się i skarżą, a
on to po tem wszystko jak na spo wie dzi! Aż no tat nik puch nie –
za śmiał się Sa wicki. – Mię ki szon taki, ale lu bię go, sła bość mam
do niego, cha ro szyj mal czik, coś się jesz cze z niego ulepi.

A więc to tak – po my ślał Pec. Tak to wszystko wy gląda. Nie
mógł za snąć, więc uda wał jesz cze z go dzinę, aż Sa wicki i Por tu- 
gal czyk skoń czyli pić.



21 marca 1945 
Kra ków, Wie lo pole 1

Mó wiono, że wła dze par tyjne i pań stwowe będą w Ło dzi, plot- 
ko wano, że to bę dzie nowa sto lica, ale wy grała kon cep cja, że
War szawa zo sta nie od bu do wana. Wszyst kie mi ni ster stwa, cały
rząd – bo te raz to już nie były re sorty w PKWN, tylko mi ni ster- 
stwa w Rzą dzie Tym cza so wym. Tak zde cy do wano w ostat nim
dniu 1944 roku, ale wielu wciąż mó wiło PKWN. I Bez pie czeń- 
stwo cały czas jest re sor tem, a nie mi ni ster stwem, bo pra wie
nikt ina czej o nich nie mówi.

A co z „Od ro dze niem”? W końcu zde cy do wano – Przy boś,
Krucz kow ski, Pu tra ment, Bień kow ski, Ku ry luk i pre zes Bo rej sza
prze no szą się do Kra kowa, a ona ra zem z nimi, choć już nie w
„Od ro dze niu”, ale w „Dzien niku Pol skim”. I tak tra fiła do gma- 
chu Pa łacu Prasy na Wie lo polu, gdzie przed wojną byli IKC i
ma gnat pra sowy Ma rian Dą brow ski. Mó wią, że Bo rej sza ma ta- 
kie same plany, że Czy tel nik ma być rów nie mocny, co wy daw- 
nic two Dą brow skiego. Może i tak bę dzie.

Na ra zie czuła coś, co nie dane było jej przez ostat nie lata –
bez pie czeń stwo. Za po mniała o nim przez ostat nich pięć lat,
które ją ciężko do świad czyły, nie mal zmiaż dżyły i od mie niły. W
sierp niu 1939 roku szy ko wała się na swoje dwu dzie ste dzie- 
wiąte uro dziny, czuła się wciąż dziew czyną, ba wiła się i cie szyła
ży ciem ma jęt nej dzie dziczki. Te raz miała trzy dzie ści cztery lata,
ale tyle tylko na pa pie rze, bo w rze czy wi sto ści znacz nie wię cej.
Prze szła pie kło, w któ rym stra ciła albo zgu biła wszyst kich, któ- 
rych ko chała. Czuła się starą, zmę czoną ko bietą, którą ktoś
przy gar nął i dał jej szansę. Po woli od ży wała, do wia dy wała się,
że jest ko muś po trzebna, do cho dziło do niej, że prze szła ze
świata w świat, w ja kieś nowe stwo rze nie. Te le fo no wał do niej
ten sym pa tyczny urzęd nik z mi ni ster stwa, Pec, który anon so- 



wał się z wi zytą. Nie przy jeż dżał oczy wi ście spe cjal nie dla niej,
tylko w służ bo wych spra wach, ale miło się jej zro biło, że pa mię-
tał.

War szawa, ulica Hoża 1 A

Ryb ski sta rał się zo sta wać w miesz ka niu sam i kiedy nikt nie
pa trzył, ob stu ki wał ściany i ro bił wy cieczki do są sied nich lo kali.
Nie było to ła twe, bo żyli jak na bo cia nim gnieź dzie, do tego na
ku pie i rzadko kiedy się zda rzało, by nikt mu nie prze szka dzał.
Po pięć, dzie sięć mi nut – tyle miały jego szychty, bo za wsze ktoś
sie dział w miesz ka niu. W końcu były dwie go spo dy nie do mowe
i kra wiec, który miał w miesz ka niu swój warsz tat. Naj mniej
czasu spę dzali przy Ho żej in ży nier i pani Ala, która, jak się
prze ko nał ko lej nego wie czoru, miała bar dzo da leko do pracy.
Ściem niało się, a jej jesz cze nie było.

– Może wyjdę po pa nią Alę, z któ rej strony bę dzie szła? – za- 
ofe ro wał się Ryb ski.

–  Od Po wi śla, przez Ludną i Ksią żęcą chyba, ale le piej, sza- 
nowny pa nie, się po ciemku nie plą tać, bo jesz cze pan usły szy
„kup pan ce głę” – za śmiał się szwa gier La so nia, Żmu dziń ski.

Ryb ski wie dział, co to zna czy: po zmroku w od lud nych miej- 
scach wy cho dził z ruin albo krza ków typ, który trzy mał w ręku
ce głę i grzecz nie pro po no wał: kup pan ce głę! Kto nie ku pił albo
się tar go wał, a ceną był port fel, koń czył z roz bitą głową. Po każ- 
dej nocy przy by wało tru pów.

– Wyjdę jej na prze ciw, bo to chyba ten czas. – Ryb ski spoj rzał
na ze ga rek i wstał od stołu. – Pój dzie któ ryś z pa nów ze mną?

In ży nier też jesz cze nie wró cił, ale miał z pracy nie da leko, bo
z Mo ko tow skiej, La soń wciąż szył, więc wy cho dziło na to, że
może li czyć tylko na Żmu dziń skiego.



– Pa nie, daj pan spo kój, mnie lum bago mę czy. – Żmu dziń ski
zro bił zbo lałą minę.

– A ja my śla łem, że pana po szwab skiej kuli rwie.
Ryb ski chciał był zło śliwy, ale Żmu dziń ski pod szedł do jego

słów na po waż nie.
– Plecy mię bolą, plecy, pa nie ko chany. – Po gła dził się po oko- 

li cach ne rek, ostroż nie, jakby przed chwilą go ktoś wy ba to żył. –
Odłam kiem to ja o tu, po patrz pan, o tu do sta łem! – Pod wi nął
ko szulę i za pre zen to wał bli znę, ja kich każdy chło pak uczący się
jeź dzić na ro we rze i gra jący w piłkę ma pełno na ko la nach, łok- 
ciach i pisz cze lach. – Pier dyk nęło tak, że my śla łem, że już po
mnie! – Po krę cił głową, pa trząc z tro ską na bli znę.

– Ro zu miem... – Ryb ski po wstrzy mał się od moc niej szego ko- 
men ta rza. Wstał, zdjął z gwoź dzia ka potę i ro zej rzał się po po- 
miesz cze niu. Jego wzrok padł na tłu czek do mięsa. Pod szedł do
pa ra petu, który peł nił rolę blatu ku chen nego, i wziął na rzę dzie
w rękę. Zwa żył w dłoni, jakby był uła nem, który ma wy brać sza- 
blę do szarży. Le żał do brze, so lidny, choć mógłby mieć grub szy
uchwyt. Jesz cze lep szy byłby re wol wer, ale na bez ry biu i rak
ryba.

– Co pan robi? – za in te re so wał się szwa gier La so nia.
– Przy mie rzam się do kle pa nia ko tle tów, pa nie Żmu dziń ski.
–  Pa nie, to tłu czek żony jest! – za pro te sto wał znad ma szyny

do szy cia La soń.
– Niech pana o to głowa nie boli – po wie dział Ryb ski, cho wa- 

jąc tłu czek do kie szeni. Okrę cił się sza li kiem, wci snął na głowę
ka pe lusz i wy szedł.

– Ale nie zgub pan, bo to jesz cze po te ścio wej!
Ryb ski mach nął ręką i wy szedł. Dwa dzie ścia mi nut póź niej

był już na Po wi ślu, tam przez gruzy miała iść od rzeki pani Ala.
Zro biło się zu peł nie ciemno i na wet on po czuł się nie pew nie.



–  Kup pan ce głę... – jak na za wo ła nie usły szał dość pi skliwy,
nie pa su jący do ta kiej sy tu acji głos.

Ofe rent był szczu ro wa tym łeb kiem, góra pięt na sto let nim, ale
po zu ją cym na star szego niż jest. Żuł za pałkę i czuł się silny, bo
na pewno w ru inach cza ili się jego ko le dzy.

– Mogę ci dać cu kierka, tylko na twoją wła sną od po wie dzial- 
ność. Słodki, na cu krze, zęby nisz czy, więc le piej nie mów
matce.

– Matkę mnie Niemcy za bili! – Chło pak wy pluł za pałkę. Chyba
nie żar to wał, bo oczy mu pło nęły, ale Ryb ski nie miał za miaru
ża ło wać go bar dziej, niż na to za słu gi wał, ty siące chło pa ków
stra ciło matki, ale nie każdy musi być zbó jem.

– No to bar dzo mi przy kro, w ra mach prze pro sin do sta niesz
dwa.

–  Ty się, ło bu zie, z sie roty nie na bi jaj! – Typ po dobny do
szczurka, ale star szy i więk szy, wy szedł z mroku. – Ku puj ce głę i
już cię nie ma!

– Mam wła sną, więc nie je stem za in te re so wany – po wie dział
Ryb ski, schy la jąc się po ka wa łek ce gły, le żący na ster cie gruzu. –
Pa zerny nie je stem, pół ce gły mi wy star czy.

– To ty taki, kurwa twoja mać, je steś? Ty py skata franco!
W ręku star szego ban dziora bły snął nóż, a młod szy szy ko wał

się do rzutu ce głą. Zro biło się groź nie, ale do świad cze nie uczyło
Ryb skiego, że to, co się wie i co wi dać, nie jest jesz cze tak złe,
jak to, co nie spo dzie wa nie może spaść z zu peł nie in nej strony.
Od wró cił się, jakby miał ucie kać, ale tak na prawdę zro bił zwrot,
żeby za ata ko wać. Był pe wien, że tych dwóch to tylko pierw szy
rzut, że na pewno jest jesz cze ktoś, kto albo uda remni ucieczkę,
albo zada cios w plecy, je śli na pad nięty bę dzie chciał sta wiać
opór. Tak było, to zna czy było jesz cze go rzej, niż się spo dzie wał.
Na prze ciwko sie bie miał dwóch ty pów, z któ rych je den trzy mał
w ręku pi sto let, a drugi ga zrurkę. To jed nak ban dyta z bro nią



był bar dziej za sko czony, kiedy Ryb ski ude rzył tłucz kiem w dłoń,
która trzy mała pi sto let. Ban dzior się wy darł, wy pu ścił pi sto let i
sku lił się, wtedy do stał w głowę po łówką ce gły. Te raz przy szła
pora na dru giego, który wciąż jesz cze był w szoku po tym, co
spo tkało jego kum pla. Nim zdą żył wy ko nać pchnię cie, cios
tłuczka tra fił go w nad gar stek. Roz legł się trzask, tego nie trzeba
było po pra wiać, przy naj mniej na ra zie. Ko lejny ruch roz pi sał
Ryb skiemu więk szy ze szczur ków: ban dzior w weł nia nej czapce
rzu cił się po le żący na ziemi pi sto let. Nie zdą żył go pod nieść, pa- 
trząc spode łba, zo ba czył tylko, jak tłu czek zbliża się do jego
głowy. I był to ostatni ob raz, który zo ba czył w ży ciu. Tłu czek po
te ścio wej La so nia roz wa lił mu czaszkę, try snęła krew. W se- 
kundę zro biło się pu sto. Szcze niak i ten z po gru cho ta nym nad- 
garst kiem zwiali, zo stał za mro czony ce głą po sia dacz pi sto letu i
ten, któ remu nic już nie po może. Ryb ski się ro zej rzał tak na
wszelki wy pa dek, czy kiedy się schyli po broń, nie bę dzie ja kiejś
nie spo dzianki. Wziął pi sto let, nie miec kiego wal thera, i wtedy
usły szał:

– Pa nie Ra fale! Czy to pan?
Kil ka na ście me trów od po bo jo wi ska stała ko bieta.
–  Tak, to ja. – Grzecz nie uchy lił ka pe lu sza. – Wy sze dłem po

pa nią, pani Ali cjo!
– Mój Boże, tyle o tym sły sza łam, ale... wie pan, całą oku pa cję

prze ży łam bez dra śnię cia, ja... – mimo że byli na pust ko wiu, ro- 
zej rzała się na boki – ja by łam ku rierką, łącz niczką, a w cza sie
po wsta nia sa ni ta riuszką. Niemcy o mało nas nie roz strze lali,
bom bar do wa nie było, szpi tal oca lał, ale bomba tra fiła dwa
domy da lej. My śla łam, że już wszystko, co złe, prze ży łam, a to,
co się stało... Ja wszystko wi dzia łam, gdyby nie pan...

–  Dro biazg – po wie dział Ryb ski, który re wi do wał nie bosz- 
czyka i nie przy tom nego. Z za do wo le niem stwier dził, że obaj
mieli pie nią dze, ale zmar twiło go, że ten od pi sto letu nie miał



przy so bie ani do dat ko wego ma ga zynka, ani na bo jów. Pi sto let
wsa dził do kie szeni, po dob nie jak sprę ży no wiec, który pod niósł
z ziemi, a bank noty po dzie lił mię dzy sie bie i pa nią Alę.

– No nie wiem, nie wiem, pa nie Ra fale. – Ko bieta miała opory,
żeby wziąć pie nią dze.

– Pani się nie krę puje. Prze cież je śli ktoś ich znaj dzie, to za- 
bie rze, mi li cja też za bie rze.

– No tak...
– Có reczka po trze buje, prawda?
– Tak, prawda.
– Idziemy, bo może to nie ostatni sprze dawcy ce gieł na tej tra- 

sie.
– Gdzie pan słu żył? – za py tała po chwili mil cze nia.
– U hra biego Kra sic kiego.
– Słu cham?
– U hra biego Kra sic kiego, jako stan gret. – Za uwa żyw szy bez- 

gra niczne zdzi wie nie, które ma lo wało się na twa rzy pani Ali,
do dał: – Naj pierw jako stan gret, a póź niej, kiedy pan hra bia ku- 
pił au to mo bil, by łem szo fe rem!

– Pan so bie ze mnie robi żarty. – Pani Ala spoj rzała na Ryb- 
skiego.

– Gdzież bym śmiał!
–  Pan nie jest zwy kłym kie rowcą, wi dzia łam, co pan z nimi

zro bił!
– Byle kto nie mógł być kie rowcą pana hra biego, wy ma ga nia

były bar dzo wy so kie!
– Pa nie Ra fale!
– Mó wię, co trzeba – po wie dział ze spo ko jem Ryb ski. – Mó wię

to, co pani po winna o mnie wie dzieć.



Po do bała mu się ta ko bieta i tylko ża ło wał, że za każ dym ra- 
zem, kiedy się do niego zwra cała po imie niu, to miał wra że nie,
jakby cho dziło o ko goś in nego. Win centy Ryb ski wciąż nie mógł
się przy zwy czaić do tego, że jest te raz Ra fa łem San tor skim.

Kiedy we szli do domu, in ży nier już był, a Żmu dziń ski po wi tał
ich sło wami:

– No i co, udane ksiuty byli?
– A o tłu czek szwa gierki pan się nie pyta?
–  No wła śnie, a co z tłucz kiem? – za in te re so wała się He lena

La soń.
– Bar dzo do bry, na prawdę prima sort na rzę dzie – po wie dział,

od da jąc tłu czek. – Całe szczę ście, że się nie przy dał, bo bym się
wy bru dził.

– Co pan opo wiada?! – ob ru szyła się La so niowa.
– Jak pani ostat nio scha bowe kle pała, to pani nie umyła i we

krwi jest – wy ja śnił Ryb ski.
–  A to cho lera jedna! – wy krzyk nęła La so niowa, pa trząc na

Żmu dziń skiego. – To twoja Irka kle pała, a ona ni gdy po so bie
nie sprząta.

He lena La soń ru szyła w kie runku po koju, który dzie liła z mę- 
żem, sio strą i szwa grem.

–  No to bę dzie awan turka – pod su mo wał za koń cze nie wie- 
czoru La soń, na chwilę tylko od ry wa jąc wzrok od ma szyny do
szy cia.

Gdzieś mię dzy Pru sami Wschod nimi a Bran den bur- 
gią

Przy każ dym po stoju – a było ich wiele, po ciąg wlókł się nie mi- 
ło sier nie, nic dziw nego, prze cież pierw szeń stwo miały woj- 
skowe esze lony – Mül ler pa lił się do wy sia da nia. Po wstrzy my- 



wał go, tłu ma cząc, że po ciąg musi być w biegu, bo wtedy
eskorta ich ła twiej wy strzela. Kłó cili się o to, aż sprawy wziął w
swoje ręce Minge.

– Mül ler, Herr Haupt sturm füh rer, plan bę dzie mój!
I zro bili, jak chciał, cho ciaż prze szły go ciarki po ple cach,

kiedy przed sta wił swoją pro po zy cję. Pro po zy cję? Roz kaz! Roz- 
kaz wy dany przez pod ofi cera, bo do ta kiego stop nia się przy- 
zna wał.

Kiedy stali pod se ma fo rem przy ja kimś le sie, Mül ler, który już
wcze śniej agi to wał in nych żoł nie rzy, ra zem z ka pra lem lot nic- 
twa i grupą uga da nych lu dzi otwo rzyli drzwi. Mu sieli coś wcze- 
śniej po lu zo wać, a poza tym użyli siły dzie sią tek rąk, była to do- 
brze za pla no wana, prze pro wa dzona z nie miecką pre cy zją ak- 
cja. Zro bili to, gdy po ciąg ru szał spod se ma fora, kiedy roz pę dzał
się, ale jego bieg nie był jesz cze za bój czy dla wy ska ku ją cych, a
tych było kil ku dzie się ciu. Pu ścili się bie giem do lasu, straż nicy
byli kom plet nie za sko czeni, mi nęło tro chę czasu, za nim roz le- 
gły się pierw sze strzały ka ra bi nowe oraz ter kot broni ma szy no- 
wej.

Wtedy wraz z Min gem i Astem wy cią gnęli z pod łogi dwie de- 
ski, nad któ rymi pra co wali przez nie mal dwa dni, dziura była
na tyle duża, że prze ci snęli się przez nią w ko lej no ści Minge, on,
Ast i Mül ler. Ten do ostat niej chwili stał przy drzwiach, jakby
był do wódcą dru żyny spa do chro nia rzy, którą wy syła do skoku z
sa mo lotu. Tu było po dob nie, ska kali w czarną ot chłań jak w
nocne niebo, po czym usta lali kurs na las. Bie gło ich kil ku dzie- 
się ciu przy ryku do pingu jeń ców z po zo sta łych wa go nów i na ra- 
sta ją cym ter ko cie ka ra bi nów ma szy no wych. Z każdą se kundą
ogień eskorty był co raz sku tecz niej szy, bar dziej mor der czy. Wa- 
gon ze strażą także do ko nał de santu, ru szyli w po goń za zbie- 
gami, któ rych grupa top niała w gę stym ogniu jak śnieg w
ostrym, wio sen nym słońcu. Tym cza sem oni czoł gali się pod po- 



cią giem, który już wy ha mo wał, po czym wy sko czyli na drugą
stronę to rów. Nikt się nią nie in te re so wał, bo plan Min gego za- 
kła dał, że cała uwaga skupi się na ucie ki nie rach, któ rzy wy sko- 
czą z wa gonu, tak jak chłopcy wy ska kują ze szkol nych scho dów,
kiedy tylko roz le gnie się dzwo nek na pauzę. Chłop ców może co
naj wy żej skrzy czeć na uczy ciel. Tu nikt na ni kogo nie krzy czał,
tu pruto, z czego się dało, wy sy ła jąc za zbie gami oło wianą
chmurę.

Kiedy eskorta koń czyła po ścig i li czyła trupy oraz nie licz nych
ucie ki nie rów, któ rym udało się uciec, ich piątka – bo do łą czył
do nich jesz cze żoł nierz We hr machtu, sze re go wiec ze Ślą ska na- 
zwi skiem Ko wol – do tarła do opusz czo nych za bu do wań. Byli w
Rze szy, po znali to po ce gla nym domu, me blach i książ kach. Ale
gdzie? Prusy Wschod nie? Po mo rze, Śląsk? A może już Bran den- 
bur gia? Jak da leko do szli So wieci? Naj waż niej sze, że udało im
się zna leźć cy wilne ubra nia. Nic wy szu ka nego, ale te raz będą
mieli ja kieś szanse.



W

VII SKARB

26 marca 1945 
War szawa, Kra kow skie Przed mie ście

ar szawa na leży do nich. Te raz to oni są jej bo ha te rami,
he ro sami ta kimi jak kie dyś pił sud czycy z fra ków[22], Le- 

gio nów i Pol skiej Or ga ni za cji Woj sko wej. Po mnik Pe owiaka stał
mię dzy Za chętą a pa ła cem Kro nen berga i przed sta wiał umie ra- 
ją cego na giego wo jow nika z mie czem w dłoni. Por tu gal czy kowi
się na wet po do bał, ale Tu wi mowi nie. Po eta na pi sał wier szyk
kpiący z mo nu mentu, który wy ko nał ar ty sta Wit tig:

Przed „Za chętą” spo czywa biedny pa ra li tyk. 
Broń nas, Boże, od ta kich istot choro-wit tyg.

Oni też będą mieli swoje po mniki, a na ra zie mają piękny po- 
grzeb. Zwłoki szta bow ców, któ rzy zgi nęli na Freta, od ko pano i
po cho wano na Kra kow skim Przed mie ściu. Przy były tłumy ga- 
piów, czte rech so wiec kich ge ne ra łów, mi ni stro wie, pre mier
Osóbka-Mo raw ski, a prze ma wiał pre zy dent Bie rut. On też rzu cił
pierw szą ło patę ziemi, póź niej zro bili to także inni, Por tu gal- 
czyk też syp nął, ale nie był pe wien, czy były to trumny jego to- 
wa rzy szy. Może były tam ich ko ści, a może nie, bo póź niej
Niemcy wszystko pu ścili z dy mem. Nie ważne, li czy się, że to ich
mia sto, w któ rym rzą dzą i są ho no ro wani. Piękny sym bol, grób
alow ców na Kra kow skim Przed mie ściu, na skwe rze Ho overa.
Pew nie nie długo utrzyma się ta na zwa, sam skwer też się
zmieni, zgro ma dzeni go ście mó wili, że ma tu sta nąć wielki po- 
mnik. Na pewno więk szy od po mnika Pe owiaka i dłu żej po stoi,



a póź niej zrobi się po rzą dek z Ko ścio łem. Na ra zie jest szopka,
w któ rej bie rze udział nie tylko to wa rzysz Bie rut, lecz także je- 
den z naj bar dziej za ufa nych lu dzi Sta lina, Buł ga nin. Kiedy oglą- 
dał zdję cia zro bione w Lu bli nie pięt na stego sierp nia, to śmiał
się do roz puku. Jak gdyby ni gdy nic ob cho dzono z wielką
pompą przed wo jenne święto pań stwowe usta no wione na dwie
ar cy bur żu azyjne oko licz no ści – rocz nicę Bi twy War szaw skiej i
Wnie bo wzię cia Naj święt szej Ma ryi Panny. Ko me dia z udzia łem
peł no moc nika rządu ra dziec kiego przy PKWN! Je de na stego li- 
sto pada też świę to wano i się mo dlono, a za mie siąc bę dzie się
czciło trzeci maja. Szopka, na prawdę szopka, ale ciemny lud to
kupi. I nie tylko ciemny lud, in te li gen cja też. Niech ku pują,
niech biorą i je dzą z tego wszy scy. Amen!

1 kwiet nia 1945 
War szawa, Hoża 1 A

Huk nęło raz i drugi. A póź niej jesz cze raz, tak na po czą tek, bo
póź niej ka no nada jak co roku w Wielką Nie dzielę, żeby Chry- 
stus zmar twych wstał z pompą, żeby nikt cza sem tego nie prze- 
ga pił. Ryb ski po my ślał, że tej tra dy cji nie zmie niły ani bom bar- 
do wa nia w 1939, ani pło nące getto w czter dzie stym trze cim, ani
też po wsta nie, pod czas któ rego fa jer werki trwały nie prze rwa- 
nie przez dwa mie siące. Ale wy ro sło nowe po ko le nie re zu rek- 
cyj nych ar ty le rzy stów, a poza tym jak tu nie strze lać, skoro jest
czym? W gru zach wciąż po nie wie rała się broń, po piw ni cach
można było zna leźć gra naty, a nie wy bu chów bomb i po ci sków
ar ty le ryj skich skolko ugodno! W Ska ry szaku pod czas roz bra ja- 
nia nie wy pa łów na stą piła eks plo zja, dwóch chło pa ków zgi nęło,
czte rech zo stało ciężko ran nych, a mimo to – a może wła śnie
dla tego, że wszystko było nie bez pieczne, za ka zane – każdy chło- 



pak chciał się przy łą czyć do ka no nady. W końcu sam taki był. I
Sta siek też.

Ryb ski miał na dzieję, że u niego przy Ho żej wszy scy pójdą na
re zu rek cję. Nie po szedł nikt, a po tem współ lo ka to rzy za częli się
krę cić, ale oczy wi ście gdy wy szli La so nio wie ze Żmu dziń skimi,
to zo stali pani Ala i in ży nier. In ży nier i in ży nie rowa oraz ich
syn, bo ro dzina do je chała do Ma riań skiego. Te raz było jesz cze
trud niej, ale wa ro wał, li czył na to, że miesz ka nie opu sto szeje.
In ży nie ro stwo wy szli na spa cer w Aleje, więc zo stała już tylko
pani Ala. Wła śnie i ona opu ściła miesz ka nie, kiedy w drzwiach
sta nęli La so nio wie i Żmu dziń scy. Nie było ich trzy go dziny, to
pew nie szybko nie wyjdą. Ryb ski za rzu cił płaszcz, zdjął z gwoź- 
dzia ka pe lusz i wy szedł się przejść.

Nie wie dział, czemu tak wy brał, jak to się stało, że jak ma gnes
przy cią gał go ko ściół Świę tego Alek san dra. Był zruj no wany,
oka le czony, ale dolny ko ściół oca lał. Wi cek zszedł i ogar nął go
mrok, z któ rego roz le gły się słowa mo dli twy.

Aniele Boży, stróżu mój, 
Ty za wsze przy mnie stój, 
Rano, wie czór, we dnie, w nocy 
Bądź mi za wsze ku po mocy, 
Strzeż du szy, ciała mego 
Za pro wadź mnie do ży wota wiecz nego 
Amen!

Chło piec, który klę czał, za koń czył mo dli twę, prze że gnał się i
wy co fał do wyj ścia. Ryb ski po my ślał, że na wet je śli Boga nie
było, to był jed nak Anioł Stróż, i że ten jego Anioł Stróż to za
nim nie stał, tylko bie gał. Nie zły był z niego atleta, bo nie dał
mu się uto pić, zgi nąć od ban dyc kiej kuli, bomby albo miny. Nie
za tłu kli go na prze słu cha niu ani nie roz strze lali, nie po czę sto- 
wali żad nym cu kier kiem śmierci ani kie lisz kiem na głego zgonu.



Ar cy ko zak był z tego Anioła Stróża, inni ta kich nie mieli, jego
ro dzina i reszta nie szczę śni ków, którą ro ze rwał czołg na Sta- 
rówce, ich są sie dzi, któ rzy wy pa ro wali po wy bu chu krowy, i ci,
któ rzy zgi nęli pod bom bami. Ci roz strze lani w la sach i na pu- 
blicz nych eg ze ku cjach, no i wy słani do obo zów. Oni nie mieli ta- 
kich Anio łów Stró żów, a zwłasz cza Ży dzi mieli fe ler nych, bo nie
oca lili ich przed get tem, wy wózką i śmier cią w obo zach. Za tem
nie było spra wie dli wo ści na tym świe cie, a Bóg, albo też jego
funk cjo na riusz, nie miał dla wszyst kich czasu i siły.

Ale lu dzie da lej się mo dlili.
Mo dlili się, dzię ku jąc.
Ale za co?
Za zrów nane z zie mią mia sto, za śmierć se tek ty sięcy? Ja kie

to oca le nie?! To fu szerka, skoro w ob ja wie niach było o mo rzu
krwi. I Bóg stoi po stro nie bol sze wi ków? Bo nie prze szko dził So- 
wie tom w za mknię ciu tak na samą Wiel ka noc szes na stu przy- 
wód ców Pol ski pod ziem nej[23]. Bóg tak robi? Ina czej so bie wy- 
obra żał Boga, na pewno nie jako fra jera, który do bro tli wie od- 
pusz cza grze chy naj więk szym skur wy sy nom, i nie jako kie row- 
nika Nie biań skiej Kasy Oszczęd no ści, który za złoto i ofiary ofe- 
ruje naj lep sze od pu sty, ale przede wszyst kim nie wy obra żał go
so bie jako mści wego króla, który za miast rzą dzić każ dego dnia,
po chyla się nad świa tem i je śli mu się coś nie po doba, wali bły- 
ska wicą.

Anioł Stróż chro nił go przed ku lami i no żami ban dy tów,
szwab skimi opraw cami, bom bami i wodą. Żyją on i inni, któ rzy
prze trwali nie dla tego, że byli święci, tylko dla tego, że byli bez- 
względni, szybcy, zdrowi i mieli kupę szczę ścia. Czemu Bóg wa- 
lił na oślep, dla czego tylu grzesz ni ków się ucho wało, a dla czego
nie miały szczę ścia dzie wice, nie mow lęta i po czci winy?

Stras bur ger, który się in te re so wał hi sto rią sta ro żytną, i Jung,
który znał się na wszyst kim, dys ku to wali kie dyś, że greccy i



rzym scy bo go wie byli jak lu dzie, tylko wię cej mo gli, więc kiedy
się zde ner wo wali, to byli okrutni. A prze cież nasz je dyny Bóg
był mi ło sierny, przy naj mniej tak mó wili księża, więc czemu
wła śnie tak? Dla tego nie wie rzył już te raz w Boga, tylko w
Anioła Stróża, bo mu siał być ja kiś po wód, dla któ rego żył. Chyba
że Bóg jed nak ist niał i pa trzył na zie mię jak na film w ki ne ma- 
to gra fie, a Ryb ski nie wie dzieć czemu był bo ha te rem, któ rego
chciał oglą dać. Nie był gwiazdą, ale trzy mał się w tej hi sto rii
tylko dla tego, że miał do brego im pre sa ria, czyli Anioła Stróża.

Tak to so bie wszystko wy ja śnił, sto jąc w dol nym ko ściele na
placu Trzech Krzyży. Po znał prawdę i nie po czuł przy tym nic
szcze gól nego, na pewno nie do znał ła ski na wró ce nia, jakby to
po wie dział ksiądz. Miał już wyjść, ale dla po rządku jesz cze się
prze że gnał i wtedy ktoś do tknął jego ra mie nia. Spoj rzał za sie- 
bie, w pół mroku roz po znał po su tan nie i bie le ją cej ko lo ratce, że
to ksiądz.

–  Może przy stą pisz, synu, do spo wie dzi? – za py tał ka płan. –
Spo wiedź święta, wy zna nie grze chów oczysz czą, otwo rzą serce
i du szę.

–  Ja już je stem oczysz czony, pro szę księ dza – od po wie dział i
chciał opu ścić kryptę pod gru zo wi skiem.

– Wróć tu, synu, wy spo wia daj się, bo trzeba wie rzyć, bo do- 
brze jest wie rzyć – ła god nym gło sem po że gnał go ksiądz.

Do brze nie wie rzyć w nic – od po wie dział w my ślach Ryb ski, a
w oczy ude rzyły go pro mie nie słońca, znów był na po wierzchni,
która przy po mi nała nie zie mię, tylko pie kło, w któ rym ktoś pró- 
bo wał pro wa dzić do raźny re mont. Dzi siaj Wiel ka noc, więc
krzą ta nina w gru zach ustała. Od da lał się od ko ścioła.

Wiel ko pol ska, oko lice Piły



Roz dzwo niły się dzwony, Wiel ka noc za stała ich w War the- 
land[24], a do kład nie w Schne ide mühl. Czyli byli w Rze szy, by łej
Rze szy, bo od spo tka nych Niem ców, któ rzy nie zdą żyli albo nie
chcieli się wy co fać z woj skiem, do wie dzieli się, że to te raz Pol- 
ska. Pełno było so wiec kiego i pol skiego woj ska, pod któ rego
osłoną Po lacy in sta lo wali swoją ad mi ni stra cję.

Wszy scy byli w szoku, ale Minge jakby był na to przy go to- 
wany, twarz mu drgnęła, ale za raz się opa no wał.

– Stało się tak, jak za po wia dano: Ame ry ka nie, Ży dzi i So wieci
do ga dali się w Jał cie, Pol ska i So wieci po dzielą Prusy Wschod- 
nie, Po lacy zaś w ca ło ści do staną Po mo rze i wszystko do Odry.

–  A Śląsk? – za py tał ten piąty, sze re go wiec, Ślą zak Wil helm
Ko wol.

– Też pol ski, ale to tylko chwi lowo, ro zu miesz? – burk nął Mül- 
ler.

–  Trzeba na niego uwa żać, to ze świe żego na boru, kiedy
brano także pol skich re ne ga tów. Ostat nia ka te go ria z folk sli sty,
na któ rej, ta kie jest moje pry watne zda nie, nie mieli prawa się
zna leźć. – Tak o Ko wolu, kiedy nie było go z nimi, mó wił Stu baf
Minge. – Działa mi na nerwy, ale jest uży teczny, bo mówi po pol- 
sku.

Tak, tak! Sturm ban n füh rer Minge, bo za ple cami Ko wola grali
już w otwarte karty, pod czas ucieczki po wie dzieli tro chę o so- 
bie. Wszy scy słu żyli w Si cher he its dienst – Służ bie Bez pie czeń- 
stwa Re ichs füh rera SS. Tra fił, że byli es es ma nami, ale oka zało
się, że przy oka zji byli kimś wię cej, bo pra co wali w SD, która
zaj mo wała się wy wia dem i kontr wy wia dem. Stu baf Minge był
sze fem ich ko mórki, Haupt sturm füh rer Ast jego prawą ręką, a
Haupt schar füh rer Mül ler ich go ry lem. To tyle, ile zo stało z kil- 
ku na sto oso bo wego ze społu, któ rego dzia łal ność była co naj- 
mniej tajna, tak jak nie prze nik niona dla lu dzi z ze wnątrz była
cała SD. W któ rym de par ta men cie mo gli być? W kra jo wym, za- 



gra nicz nym, świa to po glą do wym? A może byli w Abweh rze,
którą la tem ze szłego roku, po aresz to wa niu kontr ad mi rała Ca- 
na risa wziął w końcu pod swoje skrzy dła Re ichs füh rer Him m- 
ler? Je śli tak, to sta wiałby na Wy dział II – Sa bo tage und Son de- 
rau fga ben[25].

Niemcy 
Sta lag XI A Al ten gra bow

Pierw sze ta kie święta, ale chyba i ostat nie. Pierw sze w zu peł nej
nie woli, bo na wet w oku po wa nej War sza wie sie działo się jed- 
nak we wła snym miesz ka niu. I tu, i tam było na ku pie i bied nie,
to aku rat nie sta no wiło. Li sek po cho dził z bied nej ro dziny, więc
była ich czwórka w jed nej izbie, a z je dze niem to się wy mia tało
do ostat niego okruszka. Naj bar dziej do skwie rały mu sie dze nie
na tyłku i nuda, brak ru chu był jak wy rok. W War sza wie po tra- 
fił pu ścić się nocą po uli cach, ma jąc gdzieś go dzinę po li cyjną,
ale tu taj? Tu taj nie dało rady. Może by i spró bo wał, ale mu siał
prze cież wró cić i od na leźć ofi ce rów, któ rzy zle cili mu za da nie.
W obo zie wszy scy cze kali na wy zwo le nie, i to kon kret nie przez
za chod nich alian tów, bo każdy czuł mo res przed Ru skimi.
Więk szość mó wiła, że nie ma po wrotu, że trzeba bę dzie iść na
za chód, bo w Pol sce nie bę dzie dla nich miej sca. Li sek też by po- 
szedł, ale nie mógł. Cze kał na to, żeby wró cić do War szawy,
choć nie miał już tam żad nej ro dziny.

Kra ków, Planty

Biły dzwony, czuło się święta, na wet ona, cho ciaż nie była ka to- 
liczką. Na wet jako Ży dówki nie ob cho dziło jej święto Pe sach, ale
at mos fera i tro chę słońca. Ci, któ rzy byli w War sza wie, mó wili,



że tam są nie tylko ru iny, ale wciąż za le gają trupy, że je śli na wet
gdzieś wy zbie rają zwłoki, to po zo stają płyt kie mo giły, z któ rych
pro wa dzone są eks hu ma cje.

Do drzwi jej po ko iku ktoś za pu kał, wy ry wa jąc z my śli, które
sta wały się co raz mrocz niej sze. Kto to może być? Czy ten ktoś
przy nosi do brą czy złą in for ma cję, aurę mroczną czy ja śnie jącą,
wio senną? Otwo rzyła i od razu się uśmiech nęła, w drzwiach
stał Le szek Pec.

– Miło cię wi dzieć!
Po szli na planty, spa ce ro wali, przy sie dli na ławce. Miło roz- 

ma wiali, o ki nie, sztuce, książ kach, o po dró żach, które ona zdą- 
żyła od być, a on le d wie tylko na po czął świata, bo wy bu chła
wojna. Pyszna, cu downa roz mowa! Le szek był ta kim wdzięcz- 
nym roz mówcą, tak do brze się przy nim czuła, bo z nimi za- 
wsze do brze się czuła. On chciał to chyba jej po wie dzieć, jakby
wy tłu ma czyć się, że ich zna jo mość ni gdy nie może się stać
związ kiem, że...

–  Ja wszystko wiem, Leszku, ja cię do sko nale ro zu miem, nie
mu sisz mi nic tłu ma czyć. – Po ło żyła swoją dłoń na jego dłoni.

– Ale ja... – spło nił się.
– Wiem, wszystko wiem i może na wet po tra fi ła bym ci po móc.
– Ale jak?
– Wyjdź za mnie! Nie można prze cież przez ży cie iść sa mot- 

nie, wra cać do pu stego domu, jeść w sa mot no ści. Trzeba mieć z
kim roz ma wiać, na wet je śli śpi się w od dziel nych łóż kach. Doj- 
rza łam do tego, do ta kiego wy boru, ta kiego ży cia.

– Na prawdę?
– Tak! Za sta nów się nad tym, mo żemy so bie po móc.
– A pani... to zna czy czy ty, Olu, ni kogo nie masz?
–  Może mam, a może nie mam, ja kie to ma zna cze nie, bę- 

dziemy żyć jak Boy owie.



– Jak Boy owie... – Wie dział, co miała na my śli. Boy owie, czyli
Boy-Że leń ski i Krzy wicka mieli in nych mał żon ków, Zo fię i Je- 
rzego, nie byli mał żeń stwem, ale żyli ze sobą, two rząc przy tym
zwią zek otwarty i sza nu jąc swo ich mał żon ków.

– Nie bę dziesz za zdro sny, je śli któ ryś z nich się po jawi?
– Któ ryś z nich? – zdzi wił się Le szek.
– Tak, któ ryś z nich, znają się, ale nie wie dzą o so bie, ja na wet

nie wiem, czy żyją, ale my ślę o nich, ko cham ich, cie bie też ko- 
cham, Leszku, ale ina czej.

Uca ło wał jej dłoń w wiel kim wzru sze niu, ja kiego nie czuł ni- 
gdy przed tem, i skar cił się w my ślach za to, że skła da jąc po ca łu- 
nek, obej rzał się za chło pa kiem, który prze cho dził obok ich
ławki.

– Opo wiesz mi o nich? – za py tał.
– Opo wiem, oczy wi ście, że tak!
To była nie zwy kła opo wieść o lo sach Alek san dry Fuchs i jej

nie zwy kłych męż czy znach, Kor nelu Stras bur ge rze i Win cen tym
Ryb skim, obaj po cho dzili ze Sta rówki, obaj byli po li cjan tami. To
wszystko było nie zwy kłe, jak ja kiś przy go dowy film, to spo tka- 
nie i roz mowa na Plan tach także, ale o ta kich spra wach fil mów
nie kręcą na wet w naj bar dziej po stę po wym kraju świata. A
zwłasz cza tam.

2 kwiet nia 1945 
Po nie dzia łek Wiel ka nocny 

War szawa, ulica Mar szał kow ska

Śmi gus-dyn gus i prima apri lis tego sa mego dnia, a do tego trze- 
cie święto, bo otwo rzyli pierw sze po tej stro nie Wi sły kino. W
ru inach oca lał przed wo jenny Im pe rial, który prze mia no wano
na Po lo nię. Mieli pójść z pa nią Alą, bo in ży nier do stał z BOS-u



bi lety, umó wili się na miej scu na go dzinę przed se an sem i
wielki błąd! Nie przy szło kil ka set osób. Były ich ty siące.

Szu kał Ali, ale to przy po mi nało szu ka nie igły w stogu siana.
Fa lu jący tłum był gę sty, nie można się było prze bić do kina na
od le głość stu me rów, na wet ma jąc silne, twarde łok cie. Od razu
zro zu miał, że ta kie zbie go wi sko mo gło, po winno wręcz, spro- 
wa dzić taj nia ków, ale przede wszyst kim to był raj dla kie szon- 
kow ców, więc wbił ręce do kie szeni, żeby nic z nich nie wy pa ro- 
wało. De fi lady, pro ce sje, kon dukty, po kazy, me cze i wy ścigi,
tram waje i dworce. Tu było wszystko co trzeba, żeby dłu go palcy
do li nia rze mo gli ni czym ma gicy prze no sić port fele z kie szeni do
kie szeni. I jak raz zo ba czył jed nego z nich – Pia ni stę. To był
wielki fa cho wiec, je den z lep szych w tej pro fe sji. Na tura ob da- 
rzyła go smu kłymi dłońmi z dłu gim pal cami, a kiedy je oparł o
blat stołu, to wy glą dały jak dło nie pia ni sty, który szy kuje się do
kon certu. Ale ksywkę Pia ni sta do stał nie tylko dla tego. Po tra fił,
jak każdy do bry do li niarz, ele gancko się ubrać, a jego apa ry cja
była nie zwy kle ar ty styczna. Stać go było na płasz cze, szale i la- 
kierki, włos miał dłuż szy, za cze sany do tyłu. Gdyby miał orli
nos, toby pew nie mó wiono o nim Cho pin. Ale nie miał or lego
nosa, tylko zwy kły, lekko okrą gły, nie pa su jący do ar ty stycz nej
po stawy Pia ni sty. Dziś z tam tej pozy nie wiele zo stało. Płaszcz
był po ła tany, buty zdarte, a czapka ni jak na da jąca się do opery
czy fil har mo nii. W tym ze sta wie nos już nie był lekko okrą gły,
lecz kul fo nia sty, do tego czer wony od mrozu lub al ko holu. Zu- 
peł nie inny niż ostat nim ra zem, kiedy mieli wąt pliwą przy jem- 
ność wpaść na sie bie.

Ryb ski umó wił się sam ze sobą, że go nie wi dzi, że ma inne
zmar twie nia na gło wie, że nie jest już gliną, ale kiedy zo ba czył,
jak przy sta wia się do ja kiejś pary, jak wsuwa rękę do kie szeni...
Pod sko czył bły ska wicz nie i zła pał go za rękę.

– Pia ni sta, kurwa twoja mać...



Ten spoj rzał na niego i jakby się uspo koił.
–  My śla łem, że to na sza ko chana My ly cja Oby wa tel ska, a to

tylko prze cho dzony, sa na cyjny pies. – To nie wró żyło nic do- 
brego, Ryb ski od sko czył, ale zło dziej za czął się drzeć: – Lu dzie- 
eeee, zdrajca szwab ski, ge sta po wiec, ła paj ło buza!

Na gle wo kół niego zro biło się pu sto, tak jakby Moj żesz ude- 
rzył la ską i roz stą piło się mo rze. Ale tylko na mo ment, bo po tem
Moj żesz ude rzył la ską po raz drugi, i to du bel towo, kiedy ze skał
po lała się woda. Ludzki po tok, w któ rym były też mun dury, ru- 
szył w jego kie runku, za chę cany ja zgo tem jak z sy reny prze ciw- 
lot ni czej.

– Kon fi dent ge sta pow ski, ka puś, mor derca!
Ryb ski był pe wien, że Pia ni sta drze się, lewą ręką wska zu jąc

na niego, a prawą wy cią ga jąc fra je rom port fele z kie szeni.
Wi cek mi nął ja kie goś chło paka w mun du rze, po tem od trą cił

ja kąś rękę, która pró bo wała go po chwy cić, ktoś obe rwał mu gu- 
zik z płasz cza, a ja kaś ko bieta o mało nie wy dra pała mu oczu,
pa zno kieć wbił mu się w po li czek nieco po ni żej le wego oka. Po- 
lo wa nie z na gonką za częło się na do bre, bo kto nie za po lo wałby
na ge sta pow skiego kon fi denta! Wpadł do bramy, mo dląc się, by
na po dwó rzu nie było mi li cyj nego ga zika. Nie było, bo być nie
mo gło, brama pro wa dziła nie na po dwórko, lecz na gru zo wi sko,
z któ rego wy sta wały resztki ofi cyny. Za czął się na nie wspi nać,
ucie ka jąc przed kil ku na stoma łow czymi. Czuł ich od de chy na
ple cach, byli tuż, a płuca ogar niał ogień, za chwilę pękną i wy- 
leje się z nich lawa. Pod niósł po łówkę ce gły, zwa żył ją w ręku,
od wró cił się i rzu cił pro sto w głowę pierw szego z brzegu my śli- 
wego. Do piero kiedy le ciała w dół, zo ba czył, że to może szes na- 
sto letni chło pak, apasz z cha rak te rem w no gach, który wy sfo ro- 
wał się przed ści ga ją cych go lu dzi. Ce gła tra fiła go w głowę, z
miej sca za lał się krwią i padł na gruz. Ryb ski chwy cił na stępną i
stał jak ja ski nio wiec cze ka jący na ko lejną ofiarę. Ale chęt nych



nie było, sta nęli prze ra żeni tym, co się stało, wi do kiem nie przy- 
tom nego chło paka, z któ rego roz bi tej głowy bu chała krew. Ryb- 
ski po woli wcho dził na ru iny man sardy, a ci któ rzy go ści gali,
po chy lili się nad chłop cem.

– Mor derca! – krzyk nął ktoś.
– Mor derca – za wtó ro wał tłum.
Przed chwilą nie miał sił, przed chwilą my ślał o tym, by po- 

dejść do tego chło paka, ale te raz miał i siły, i nową za chętę do
ucieczki. Te raz był mor dercą, już nie ta kim z wy krzy cza nego
pod ki nem ko mu ni katu, lecz ta kim, któ rego wi dziano w ak cji.

– Ła pać go! – roz legł się okrzyk, a za chwilę po le ciała se ria.
Na wet nie pa trzył, kto strzela, prze sko czył przez dziurę w

stro pie, prze biegł przez ja kieś resztki miesz ka nia, ze szcząt ków
bal konu ze sko czył na dru gie po dwórko. Prze wró cił się i bo le- 
śnie prze ko zioł ko wał po ce głach i gru zie. Naj waż niej sze, że
kostki i ko lana całe, że mógł biec da lej. Tylko dwie prze cznice i
bę dzie u sie bie, bez pieczny, ale i po zba wiony przez ja kiś czas
moż li wo ści ru chu. To wszystko stało się nie da leko miesz ka nia,
nie daj Boże ktoś go wi dział, ktoś roz po zna go na ulicy. Z dru giej
strony ilu w tym tłu mie było miesz kań ców tych oko lic, a ilu
ama to rów kina, któ rzy ścią gnęli pod Po lo nię z ca łej War szawy,
a pew nie i z oko lic? Tym się bę dzie mar twił póź niej, naj pierw
musi do trzeć na miej sce, za me li no wać się i za jąć tym, co naj- 
waż niej sze – szu ka niem do ku men tów. Nie by wałe, ale miesz ka- 
nie było pu ste, to była ta chwila i wtedy we szła Ala.

– Wi dzia łam cię...
– A ja cie bie nie, bi lety prze pa dły, ale trudno. – Miał na dzieję,

że cho dzi jej tylko o kino.
– Go nili cię... Dla czego?
–  Po myłka. Wzięto mnie za ko goś in nego. – Uśmiech nął się

prze pra sza jąco, jakby chciał jej dać do zro zu mie nia, że co dzien- 



nie w War sza wie tłum goni ko goś, bo przez po myłkę ten ktoś
zo stał wzięty za kon fi denta Ge stapo. Ot, ta kie nie winne, może
na wet za bawne nie po ro zu mie nie to wa rzy skie.

– On żyje.
– Ach tak? – po wie dział od nie chce nia, ale jed nak po czuł ulgę.
– I nie bę dzie ka leką – do dała.
– To bar dzo do brze. – Ode tchnął ciężko i ukrył twarz w dło- 

niach.
– Ja cię ro zu miem – po wie działa.
– Czyżby? – Pod niósł głowę i spoj rzał na nią.
– Ogo lili mnie...
– Cie bie?
– Tak, mnie.
Nie wie dział jak, choć chciał py tać. Kto i za co. Chciał py tać,

choć chyba znał od po wie dzi, ale może po wi nien z grzecz no ści,
że uważa, że to nie tak, jakby się mo gło wy da wać, że prze cież to
się zda rzało, ale prze cież nie ona, że to nie moż liwe.

– Mia łam chło paka Ślą zaka. W za sa dzie Po laka ze Ślą ska. Ko- 
cha łam go i on mnie. Ale miał mun dur, był lot ni kiem, ka pral z
Okę cia, tam słu żył. Przy pad kiem go spo tka łam na ulicy. Za cze pił
mnie, ale go zby łam. Nie na rzu cał się, ale oka zało się, że mnie
śle dził. Za ty dzień miał prze pustkę i cze kał pod do mem. Uparty
był. Tym mnie ujął, tą upar to ścią, ale nie na chalną, taką... taką
do brą, bo to do bry chło pak był, ten mój Ecik... Ecik to zna czy
Edward, tak na Ślą sku mó wią. Wzięli go na sam ko niec, jak już
wszyst kich brali, na wet tych, któ rych uzna wali za re ne ga tów.
Do bry me cha nik, więc go tu spro wa dzili. To była mi łość, ale za- 
ka zana. Może by łoby i go rzej, ale... by łam w kon spi ra cji, ura to- 
wali mnie, ale usu nęli z sze re gów, po szłam pra co wać do szpi- 
tala, żeby się ja koś przy dać.



Słu chał jej i współ czuł, ale z dru giej strony my ślał o tym, że
nie prze szuka te raz miesz ka nia i że zo stał zde kon spi ro wany.
Może jej po wie dzieć, po pro sić, żeby wy szła, może... Za plo tła mu
ręce na szyi i przy warła war gami do jego ust.

– Wrócą do piero wie czo rem, wszy scy.
Nie po tra fił jej te raz po wie dzieć, że to świet nie, bo w końcu

prze szuka miesz ka nie, nie po tra fił tego po wie dzieć przede
wszyst kim so bie. Te raz on ją po ca ło wał, a póź niej przy gwoź dził
ją do ściany, te raz już było za późno na co kol wiek in nego.

– Co zro bi łeś, kim je steś? – za py tała go po wszyst kim.
– Późno py tasz.
– Być może, ale po czu łam, że coś nas łą czy, uczu cie, ja kim nas

ob da rzyła tłusz cza, nie do bre, złe, za wistne.
– Ale nie wiesz, czy w moim przy padku nie jest za słu żone.
– Nie wiem. Po wiesz mi to?
Mil czał. Po wie dzieć jej prawdę, część prawdy czy zmy ślić coś?

Ale co? Naj le piej za cząć od prawdy, a póź niej sztu ko wać do niej
nowe ele menty.

– Roz po zna łem zło dzieja. Kie szon ko wiec, za wo dowy ban dyta.
Ele gan cik, ale ban dyta. Kie dyś by łem...

– Po li cjan tem?
– Tak, by łem po li cjan tem. Ale to było w in nym ży ciu, tyle że to

ży cie nie jest się w sta nie ode mnie od kleić. Wszystko, co było
do bre, prze pa dło, a wszystko, co złe, nie wy godne i nie bez- 
pieczne, nie chce mnie opu ścić.

– A co było do brego?
–  Nor malne ży cie, ro dzina, żona, có reczka... – Za wie sił głos,

ale ona bała się spy tać, co się z nimi stało. Za miast mó wić da lej,
się gnął po pa pie rosa, za pa lił, za cią gnął się i spoj rzał gdzieś w
dal, jakby szu kał za gi nio nych ob ra zów ze swo jej prze szło ści. – A



póź niej ko bieta, którą ko cha łem, choć nie po wi nie nem, śmierć
bli skich na Sta rówce, wtedy kiedy wy buchł czołg.

– Czołg pu łapka?
–  Nie, czołg nie po ro zu mie nie, bo to wy jąt kowo nie była ro- 

bota Niem ców.
– Nie? A co się stało? Bo wszy scy mó wią, że to Niemcy.
–  Nie ważne kto, ważne, że Niemcy rzu cali bomby, pusz czali

krowy, za ko py wali i pa lili lu dzi żyw cem. Set kami, ty sią cami.
Cała Sta rówka to była pu łapka, a nie tylko Pod wale i Ki liń- 
skiego... – Znów się za cią gnął i do dał: – Górny Czer nia ków też
był pu łapką, tam stra ci łem przy ja ciela.

Przed oczyma sta nęły mu ostat nie chwile ży cia Zygi Sto lar- 
czyka i po czuł, że się roz kleja, wtedy ona za py tała, jakby go
chciała roz sy pać na ka wałki:

– Zo stał ci ktoś bli ski?
Chciał po wie dzieć, że brat, ale ugryzł się w ję zyk. Prze cież nie

było już Staśka Ryb skiego, tylko nie znany mu Wik tor Rze wu ski,
któ rego zo sta wił w miesz ka niu pani Re ich. Wziął to imię i na- 
zwi sko, bo Wik tor Rze wu ski nie był w AK, był chło pa kiem,
który miesz kał na Sta rówce i nie zdą żył się za plą tać w kon spi ra- 
cję. Chło pak przy stą pił do po wsta nia na ochot nika i zgi nął, cała
jego ro dzina rów nież.

– Nie wiem, czy ktoś mi zo stał, ale ty je steś mi bli ska – wy szło
z niego nie spo dzie wa nie, tak po pro stu, bez li cze nia na ja ki kol- 
wiek efekt, bez my śle nia o kon se kwen cjach.

Wtu liła się w niego i już wie dział, że jest jej, że go nie pu ści,
że nie odej dzie od niej, ot tak, po pro stu. Że to nie mi łostka, wy- 
bryk, przy godny ro mans. Ale czy to aby na pewno była ja kaś
przy szłość? To było dziś i ju tro, pew nie miłe, przy datne, pa su- 
jące im obojgu, ale co bę dzie póź niej? Póź niej może już nie być
nic. Za tem carpe diem, jak ma wiał Stras bur ger, który lu bił ła ciń- 



skie sen ten cje. Ale kiedy to było? Wieki temu, kiedy jesz cze
Stras bur ger się nimi po pi sy wał, ale skoń czył z tym i z żar tami,
bo Jung znał ła cinę per fekt, a on, cwa niak ze Sta rówki, znał lep- 
sze ka wały. Te raz i on stra cił dow cip, nic we so łego nie przy cho- 
dziło mu do głowy i na wet naj tęż szy ko miczny umysł po dniu
ta kim jak ten ni czego by nie wy my ślił. Nie za uwa żył, kiedy
usnął.

War szawa, ulica Mar szał kow ska

Ży cie przy Mar szał kow skiej kwi tło w wy ra sta ją cych jak grzyby
po desz czu lo ka lach i lo ka li kach. Czę sto stały one na po kry tych
gru zem piw ni cach, które kryły ciała za sy pa nych w cza sie bom- 
bar do wa nia miesz kań ców, ale prze cież całe mia sto było jed nym
wiel kim cmen ta rzem. Ma jąc do wy boru zo stać ko lej nym ele- 
men tem ne kro po lii albo ją znów zmie nić w mia sto, tylko z co- 
kol wiek więk szą liczbą gro bów na uli cach, war sza wiacy wy- 
brali to dru gie.

Wła dek Cie cha niak prze cią gnął się na krze śle. Lo kal nieco je- 
chał stę chli zną, bo w końcu była to su te rena, ale stół, choć
krzywy, wy po sa żony był jak trzeba. Nie ma to jak do brze zjeść i
po pić. Po pić i za gryźć. Ale cza sem coś wcho dzi mię dzy wódkę a
za ką skę. Coś albo ktoś. Po ja wił się nie wia domo skąd, do siadł
się do funk cjo na riu sza UB, ko mi wo ja żer szar pany, i się po wo- 
łuje, jesz cze chwila mo ment, straci cier pli wość i go po goni.

– A skąd mam wie dzieć, że je steś tym, kim je steś, że je steś tak
umo co wany, jak mó wisz, e?

–  A to znasz? – Typ roz piął ko szulę, roz cheł stał ją i za czął
grze bać. W końcu zdjął złoty łań cu szek z me da li kiem i mu po- 
dał. – Za łóż, te raz jest twój, chyba że nie chcesz, ale nie są dzę, co
nie?



Wła dek nie był szcze gól nie re li gijny, można po wie dzieć, że
jego re li gij ność była bar dziej za bo bo nem, zbio rem przy zwy cza- 
jeń i sym boli. Re li gia była jak po li tyka, trzeba było z nią być, jak
z każdą in sty tu cją, która się w ży ciu przy daje. Wziął do ręki łań- 
cu szek, spoj rzał na me da lik, a póź niej na czło wieka, który mu
za wró cił głowę. Pa trzył już nie jak na in truza, ale jak na ko goś
nie mal rów nego so bie, nie mniej wciąż z ostroż no ścią.

– Me da lik znam.
– Trudno, że byś nie znał. – Ły ko waty typ, który wy glą dał jak

ko mi wo ja żer, był nad mier nie pewny sie bie.
– Ale czy ty na pewno znasz wła ści ciela, a może znasz z tego,

że mu wpa ko wa łeś kulkę? – Po wie dział to z ta kim prze ko na- 
niem, że za ci snął dłoń na pi sto le cie, który miał w kie szeni
kurtki.

Tam ten jakby o tym wie dział, bo się nieco od chy lił do tyłu,
uśmiech nął i uniósł dło nie do góry.

–  Kulkę to ja wpa ko wa łem, Świersz czyku mój, nie jedną, ale
dla niego, a nie w niego. Ma niek to te raz oby wa tel prze wod ni- 
czący, a ja wi ce prze wod ni czący. Ku masz, Świersz czu?

Ku mał. Bez dwóch zdań, bo tylko jedna osoba tak do niego
mó wiła, ta sama, do któ rej na le żał łań cu szek z me da li kiem. Cie- 
cha niak spu ścił z tonu, wie dział, że ma do czy nie nia z czło wie- 
kiem po waż nym, kimś waż niej szym w hie rar chii od sze re go- 
wego funk cjo na riu sza UB, a na wet od brata szefa bandy.

– Wi dzę, że cię prze ko na łem, a te raz po słu chaj!
I za czął swoją gadkę, a Cie cha niak im dłu żej pa trzył na twarz

ko mi wo ja żera, tym bar dziej był pe wien, że jego to wa rem jest
śmierć, i że ją nie tylko ofe ruje i przyj muje na nią za mó wie nia,
lecz także na tych miast może do ko nać re ali za cji. Na wet dla ko- 
goś ta kiego jak Wła dek Cie cha niak jego oczy były złe, prze ra ża- 
jące, a cmen tarny za pach, który wy do by wał się z jego wą skich



ust, i bli zna na po liczku upew niały go, że do brze być z nim po
tej sa mej stro nie.

– Tak że te raz ro zu miesz, że szmu giel, dziwki, bim ber, kro je- 
nie fra je rów, a na wet praca w UB to nie jest żadne halo. Ro zu- 
miesz?

Wła dek ro zu miał, co miał nie ro zu mieć, w końcu fa cet wy glą- 
da jący jak ko mi wo ja żer był sil nym czło wie kiem, ale słu żył jesz- 
cze moc niej szemu, a ten jak raz był jego bra tem. Łań cu szek
Mańka wi siał już na jego szyi, a głowę wy peł niały ma rze nia o
bo gac twie i wła dzy, ja kiej bra cia Cie cha nia ko wie nie mieli na- 
wet w War sza wie.

***

W są siedz twie Baru Re stau ra cyj nego Luks, w któ rym Wła dek
Cie cha niak ob le wał śmi gus-dyn gus i w któ rym prawa ręka jego
brata prze ka zał mu in struk cję, było Cafe Fogg. Tam po szli z Alą,
bo po my ślał, że coś im się od ży cia na leży, że po tym, co się stało
w po łu dnie, trzeba ja koś uda nie spę dzić ich pierw szy wie czór,
zwłasz cza że miesz ka nie przy Ho żej za peł niło się nie tylko sta- 
łymi lo ka to rami, lecz także świą tecz nymi go śćmi. Lo kal Mie czy- 
sława Fogga to był praw dziwy, war szaw ski luks, a nie spe lunka
o tej na zwie. To za pro sze nie zro biło na Ali wra że nie, a jesz cze
więk sze kon cert Fogga, który śpie wał przy akom pa nia men cie
pia nina. Czy i jego będą ści gać? – po my ślał Ryb ski. W końcu był
w AK, strze lał, a po tem śpie wał dla żoł nie rzy i cy wi lów. Na ra- 
zie wszystko poza wy glą dem lo kalu było po sta remu, śpie wak
był ele gancko ubrany, jego głos brzmiał pięk nie, a w nie dziele
trans mi to wano stąd Pod wie czo rek przy mi kro fo nie! To wszystko
w mie ście bez prądu, bo do piero szy ko wano start elek trowni na
Po wi ślu. Mieli już wy cho dzić, kiedy nie spo dzie wa nie go spo darz
lo kalu, który prze cha dzał się mię dzy sto li kami, po chy lił się nad
Ryb skim.



–  Wi tam pań stwa, jest mi nie zmier nie miło, że spę dzili pań-
stwo czas w mo jej ka wiarni, Czy my się, pro szę sza now nego
pana, przy pad kiem nie znamy? – za py tał Fogg.

–  Ja pana oczy wi ście znam. – Ryb ski się uśmiech nął, bo ty- 
siące, je śli nie mi liony wie działy, kim jest Fogg. – A pan...

– Niech zgadnę, był pan u pod cho rą żego Pawła w pa trolu me- 
ga fo no wym. – Za my ślił się, po czym szybko so bie od po wie dział:
– Nnnie, sta now czo nie, pana prze ło żony mu siał być kimś wyż- 
szym rangą – uśmiech nął się – bo pan jest ofi ce rem, prawda?

Ryb ski przy tak nął skło nie niem głowy, ale w gło wie kłę biły się
sprzeczne my śli, pierw szą była taka, że Fogg, sam Mie czy sław
Fogg go sko ja rzył, pod szedł, za szczy cił roz mową, a Ala pa trzyła
na to z za chwy tem, tyle że wła śnie się de kon spi ro wał. Fogg tego
nie wy czuł, wi docz nie ma lu jące się na twa rzy Ali za do wo le nie i
po dziw spra wiły, że po sta no wił jesz cze moc niej zbu do wać po- 
zy cję męż czy zny, któ rego na zwi sko już so bie przy po mniał.

– Tak, ależ tak, to pan! – Po czym zdał so bie sprawę, że by cie
sobą, nie musi być wcale do bre i bez pieczne. Po chy lił się jesz cze
moc niej i szep nął: – Słu żył pan po li cji pań stwo wej?

Ryb ski po twier dził ru chem głowy.
– Wi cek, chło pak z Pod wala! – Te słowa wy po wie dział już gło- 

śno i z ta kim na masz cze niem, jakby cho dziło o Chło paka z So- 
snowca, po czym przy siadł się do nich i za py tał: – Czy ma pan
ja kieś wie ści od mo jego przy ja ciela Kor nela?

– Nie stety nie, wiem tylko, że ewa ku ował się za gra nicę.
– Tak, to wiem, ale gdyby były ja kieś wie ści o nim, to pro szę

tu przyjść i po wie dzieć.
Fogg się po że gnał, a Ala po pa trzyła na Ryb skiego.
– Ależ ty masz zna jo mo ści!
– Nie ja, mój były szef.
– Kor nel...



– Tak, Kor nel.
– A ty nie je steś Ra fał, tylko...
–  Nie ucz się, pro szę, tego imie nia, nie przy zwy cza jaj się do

niego, bo kie dyś tak mo żesz do mnie po wie dzieć przy tych, dla
któ rych je stem Ra fa łem San tor skim.

Przy tak nęła ru chem głowy i ści snęła go za dło nie.
–  Do brze, masz ra cję – od po wie działa, a po chwili do dała: –

Ale chyba mógł byś mi bar dziej za ufać, je śli... – urwała, bo nie
wie działa, co je śli, bo nie miała po ję cia, czym się może zaj mo- 
wać Win centy-Ra fał. – To mo żesz na mnie li czyć, we wszyst kim
po mogę, do cho wam ta jem nicy. Ja ci za wdzię czam ży cie... – I
znów po czuła, że we szła na mie li znę, ale szybko ob rała wła- 
ściwy kurs. – Ale to dzi siaj, to nie dla tego, że ci się chcia łam zre- 
wan żo wać.

–  Ani przez chwilę tak nie my śla łem, Alu – po wie dział, pa- 
trząc jej w oczy, ale my ślał nie tylko o tym, że upra wiali dziś mi- 
łość, lecz także o tym, że ma w miesz ka niu przy Ho żej 1 A so- 
jusz niczkę, która po może mu w po szu ki wa niu skrytki.

5 kwiet nia 1944 
War szawa, Żo li borz, ulica Sło wac kiego

Ma jor Na łęcz nie mógł w to uwie rzyć, i to du bel towo! Jak lu- 
dzie, któ rzy prze szli przez wojnę jako kon spi ra to rzy, mo gli się
zła pać na coś ta kiego?! Prze cież to so wiecki pod stęp! Ro zu miał,
że mógł w to uwie rzyć ten pod cho rąży z Za mojsz czy zny, bo w
końcu roz pra co wał go ko lega ze szkoły po wszech nej i par ty- 
zantki, ale że po rucz nik Ma rek się w to wcią gnął?! Że za ło żył ja- 
kąś ob ser wa cję, że zba dał tego Bia łego i uznał, że pod cho rąży
Gu staw na dal ma się z nim za da wać. To było pierw sze, w co nie
mógł uwie rzyć i co go wy pro wa dzało z rów no wagi. A dru gie to



bez czel ność So wie tów i ich pol skich wspól ni ków. Ja kie oni mają
o nas wy obra że nie! Mają nas za nic, za dy le tan tów, ła two wier- 
nych dy le tan tów!

– Wciąż pan się bije z my ślami – głos Je żew skiego wy rwał go z
ner wo wej za dumy – i pew nie pan uważa, że to gru bymi nićmi
szyte.

– Po pierw sze nie tak gru bymi, po dru gie nie są dzę, by to było
szyte, choć So wieci nie ta kie rze czy ro bili. Ja tylko je stem za li- 
kwi da cją Bia łego! – od po wie dział sta now czym gło sem Na łęcz.

– A ja, za dal szą pracą nad nim. Skoro oni po tra fili la tami in- 
wi gi lo wać Sztab Ge ne ralny, a póź niej Ar mię Kra jową, to my mo- 
żemy mieć u nich po rucz nika MO.

– Czy to warte ry zyka?
–  Wszystko jest te raz wiel kim ry zy kiem, a czło wiek w MO,

oczy wi ście by łoby le piej gdyby w UB, zwięk sza na sze szanse na
prze ży cie. Pije wódkę z ube kami i par tyj nymi, na ra zie to, co
prze ka zał pod cho rą żemu jest wię cej niż in te re su jące, za tem
idziemy da lej.

–  Skoro taka jest pań ska de cy zja... – Na łęcz nie był prze ko- 
nany do po my słu Je żew skiego.

– Tak, taka jest moja de cy zja, je śli pan so bie ży czy, to może ją
pan otrzy mać na pi śmie.

Ma jor Na łęcz nic nie od po wie dział, bo Je żew skiego awan so- 
wano na puł kow nika i on te raz de cy do wał.

–  A te raz przejdźmy do sprawy ar chi wum... – zmie nił te mat
puł kow nik.

–  Gdyby któ ryś z na szych lu dzi po wró cił i zdał ra port, zo- 
stałby pan puł kow nik na tych mia stowo po in for mo wany. O
skrytce przy Ho żej w pierw szej ko lej no ści!



War szawa, ulica Ka rowa 14-16 
Ko menda Główna MO

Ge ne rał Jóź wiak grzmiał, wy ma chi wał rę kami. „Gdyby to wa- 
rzysz ko men dant główny miał wąs jak to wa rzysz Bie rut, toby
wy glą dał jak ar ty sta Cha plin” – szep tali co od waż niejsi i tylko w
za ufa nym gro nie ko le gów z par ty zantki albo dą browsz cza ków.
Ale na wet mię dzy naj bliż szymi kum plami z Ko mendy Głów nej
MO nie było od waż nego, który pre cy zo wałby, że cho dziło o
jedną, szcze gólną rolę wiel kiego ko mika, o kre ację w po li tycz- 
nie za an ga żo wa nym i bar dzo do brze po strze ga nym przez Ko- 
min tern fil mie Dyk ta tor. Nikt nie ośmie liłby się za słu żo nego to- 
wa rzy sza, jedną z naj waż niej szych osób w pań stwie po rów nać
do Adolfa Hi tlera, choć ko men dant główny Mi li cji Oby wa tel- 
skiej ki piał na na sia dów kach ni czym wódz Trze ciej Rze szy. To- 
wa rzy sza Jóź wiaka wprost roz pie rała ener gia w kon tak tach za- 
równo z pod wład nymi, jak i z mi ni strami, de pu to wa nymi do
Rady Na ro do wej oraz to wa rzy szami par tyj nymi. Sy tu acja MO
była kry tyczna, i to pod każ dym wzglę dem – od ludz kiego, po
or ga ni za cyjny i ope ra cyjny. Do służby tra fiał ele ment przy pad- 
kowy, czę sto o wąt pli wym krę go słu pie mo ral nym i ide olo gicz- 
nym. Zbie ra nina, wśród któ rej nie bra ko wało osob ni ków fi zycz- 
nie i umy słowo nie do sto so wa nych do tej służby, a wielu z tych,
któ rzy, a i ow szem, wie dzieli, co i jak, oka zy wało się przed wo- 
jen nymi po li cjan tami, akow cami albo sza brow ni kami. Mi li- 
cjanci, nie kom pe tentni, nie do ży wieni, nie do zbro jeni i podle
opła cani, nie byli w sta nie spro stać sta wia nym przed nimi wy- 
zwa niom.

Fra ni czek Jóź wiak wiele wi dział, bo był przed wo jen nym ka- 
pra lem, który do ro bił się be lek na pa go nie, słu żąc w pił sud czy- 
kow skiej Pol skiej Or ga ni za cji Woj sko wej i Le gio nach oraz Woj- 
sku Pol skim bro nią cym się przed bol sze wi kami, i już jako czło- 
nek Wszech związ ko wej Ko mu ni stycz nej Par tii był świad kiem



wiel kiej wojny oj czyź nia nej. W bó lach współ two rzył Gwar dię
Lu dową i był jej ko men dan tem, ale to, co się działo w kie ro wa- 
nej przez niego Mi li cji Oby wa tel skiej, prze kra czało wszel kie
gra nice.

Urząd Bez pie czeń stwa dzia łał jak w ze garku, Główny Za rząd
In for ma cji Woj sko wej także. Go rzej Kor pus Bez pie czeń stwa We- 
wnętrz nego, bo no to wano de zer cje. Grupy ope ra cyjne, które
szły za fron tem i or ga ni zo wały ko mendy i ko mi sa riaty, szybko
stop niały, wy tra ciły im pet, a w sze regi mi li cji we szli funk cjo na- 
riu sze miej sco wych służb, sa mo zwań czych mi li cji i straży, ro- 
bot ni czych, oby wa tel skich, fa brycz nych, pol skich i cha dec kich,
w któ rych był ele ment nie tylko nie wy ro biony po li tycz nie, lecz
także wrogo na sta wiony do no wej wła dzy. A do tego zwy kli zło- 
dzieje i ban dyci, któ rzy bez kar nie kra dli. I rzą dzili, psia ich
mać, jak u sie bie, jakby nie za uwa żyli, że jest PKWN, że to PPR i
dawna AL mają two rzyć ad mi ni stra cję. W Skar ży sku po su nęli
się do tego, że za strze lili wo je wodę, tak jak się koń czy z po spo li- 
tym ban dytą. Skur wy syny! A kadr bra ko wało. Wszyst kiego bra- 
ko wało, a grupy ope ra cyjne wy czer py wały swoje siły, bo za kła- 
da jący nowe pla cówki mi li cjanci nie szli da lej za fron tem, a do
tego im da lej na za chód, tym co raz mniej swo jej par ty zantki i
struk tur par tyj nych.

A wła śnie za częło się for so wa nie Odry, po tem zaj mo wa nie ko- 
lej nych du żych miej sco wo ści. W lu tym za jęto Piłę, dwu dzie- 
stego siód mego lu tego wbito pierw szy słup gra niczny na Od rze,
Wro cław broni się, ale po dob nie jak Szcze cin pad nie, za raz całe
Zie mie Od zy skane będą pod na szą ad mi ni stra cją, a Mi li cja Oby- 
wa tel ska nie daje so bie rady! Gdyby mógł ją do cze goś po rów- 
nać, to tylko do Ar mii Czer wo nej w okre sie czy stek i lata 1941
roku. Ale ro bot ni czo-chłop ska ar mia od ro dziła się jed nak i wy- 
grała wojnę, a prze ło mowe mo menty działy się nie tylko pod
Mo skwą, w ob lę żo nym Le nin gra dzie, pod Sta lin gra dem i na



Łuku Kur skim, lecz także za li nią frontu, w la sach, na ba gnach i
we wsiach, w któ rych ope ro wały od działy par ty zanc kie. Par ty- 
zanc kie z na zwy, ze spo sobu dzia ła nia, ale tak na prawdę były to
od działy NKWD, silne ka drowo, świet nie uzbro jone i nie ustra- 
szone w boju. Dla tego spodo bał mu się po mysł mi li cyj nych
spec grup, które miały przy wró cić po rzą dek na te re nach, gdzie
wła dza lu dowa się nie przy jęła.

6 kwiet nia 1945 
War szawa, Hoża 1 A

Ryb ski miał wra że nie, że dom jest pod ob ser wa cją, że ja cyś lu-
dzie się kręcą, jakby mieli tu coś tref nego do za ła twie nia. I to
aku rat dzi siaj, kiedy mieli być z Alą przez pół dnia i całą noc
sami – La so nio wie i Żmu dziń scy wy je chali pod Gró jec na ślub i
we sele, a in ży nie ro stwo wy brali się do ar chi tekta z BOS-u, który
miał do mek przy li nii otwoc kiej. I tym ra zem nie cho dziło tylko
o to, by się w nie krę pu jący spo sób po ko chać, ale by opu kać i
ostu kać miesz ka nie. Żeby po szło szyb ciej, ścią gnął do po mocy
Staśka i po ży czył od do zorcy dra binę. Wi cek Ryb ski spraw dzał
ściany pod su fi tem, Ala i Sta siek za jęli się zaś do łem. Za sta na- 
wiali się, kiedy są sie dzi na ro bią ra banu, ale na ra zie nikt się nie
wtrą cał, wy cho dziło na to, że po pracy cała ka mie nica albo
gdzieś po je chała, albo przy naj mniej lu dzie po szli na spa cer.
Ryb ski co chwila wy glą dał przez okno i od czasu do czasu rzu- 
cała mu się w oczy po dej rzana syl wetka. Za miast szu kać
skrytki, otwo rzył tę, którą zro bił dwa ty go dnie temu. Trzy mał w
niej pi sto let za brany ban dy cie, który brał udział w na pa dzie na
Alę.

Da lej szu kali i nic nie zna leźli, zo stała już tylko jego służ- 
bówka i prze dziu ra wiona kuch nia. Żeby prze ba dać prze wód
wen ty la cyjny nad kuch nią, mu siał po sta wić dra binę na sztorc i



za wi snąć nad prze pa ścią. Klął na czym świat stoi, bo chwilę
wcze śniej Sta siek się urwał, był umó wiony z ja kąś panną do
kina.

– Wi cek, dasz radę? – za py tała Ala.
– Mów do mnie tam tym imie niem, bo się kie dyś przy nich wy- 

sy piesz, a La so niowa ma tak długi ję zyk, że cała War szawa bę- 
dzie wie działa na stęp nego dnia, bo ona opo wie po ło wie, a dru- 
giej mąż jej sio stry To lek.

W tym mo men cie, po ude rze niu młotka ściana wy dała inny
od głos.

– To tu taj!
Ala po dała mu dłuto i za czął kuć. Po paru mi nu tach miał w

ręku że la zną ka setkę.
– Cie kawe, co tu jest – za sta na wiała się Ala.
– To nie na sza sprawa – uciął su cho.
– Raf ciu... na pewno po tra fisz, ty wszystko po tra fisz – po wie- 

działa mu szep tem. – Sły sza łeś, twój ko tek wy mru czał wła ściwe
imię!

Pró bo wała go na mó wić róż nymi spo so bami, ale skoń czyło się
na tym, że za częli się ko chać. Spali przy tu leni do sie bie, kiedy
Ryb skiego obu dził ja kiś chro bot. Zdą żył tylko za ło żyć majtki i
ru szył do drzwi, te uchy liły się bły ska wicz nie i do środka we- 
szło dwóch męż czyzn, Je den ru szył w lewo, drugi w prawo, pro- 
sto na Ryb skiego. Zdą żył tylko ze rwać ze ściany że la zną wa- 
nienkę i rzu cić się z nią na na past nika, w ten spo sób za blo ko- 
wał ude rze nie ga zrurką i ze pchnął go w stronę kom pana, ten z
ko lei miał w ręku coś, co przy po mi nało pi sto let. Wpadł na nich
z im pe tem, obaj prze wró cili się, gu biąc ga zrurkę i pi sto let, a
Ryb ski wbiegł do sa lonu, gdzie na sto liku, obok ka setki le żał
jego pi sto let.



–  Pod daj cie się! – za ko men de ro wał. – Łapy w górę, a ty nie
się gaj po gnata.

Nie chęt nie pod nie śli ręce w górę.
–  Masz na szą wła sność – po wie dział niż szy, który szedł na

niego z ga zrurką.
Przyj rzał im się i nie miał wąt pli wo ści – była to stara, przed- 

wo jenna re cy dywa, z którą nie pój dzie ła two, bo obaj ła ko mym
wzro kiem spo glą dali na ka setkę. Wi cek miał tylko cztery na boje
i spo dzie wał się, że musi być jesz cze je den ty pek, na świecy,
który może się tu w każ dej chwili za plą tać. Wziął ka setkę za
uchwyt i z uśmie chem ru szył w kie runku ban dyty.

– Skoro to pa nów, to ja naj moc niej prze pra szam.
Ban dzior po stą pił o krok, po woli opusz cza jąc ręce i wtedy

Ryb ski wy je chał mu ka setką pro sto w śro dek twa rzy, była so- 
lidna i kan cia sta, więc roz le gło się chrup nię cie ozna cza jące
trzask ła ma nego nosa i wy bi ja nych zę bów. Wtedy drugi z kom- 
pa nów pró bo wał się gnąć po le żący na pod ło dze re wol wer, ale
Ryb ski użył swo jego, bi jąc go kolbą w skroń. Dwa cięż kie no- 
kauty, tylko co da lej?

– Ala, po daj mi spodnie! – krzyk nął.
Za kła da jąc spodnie, my ślał, co by było, gdyby mu siał strze lać,

wtedy zbu dziłby całą ka mie nicę, może na wet ścią gnąłby tu mi- 
li cję.

– Przy nieś mi sznur do bie li zny – ko men de ro wał. – A te raz po- 
móż mi ich wią zać.

Ban dyci zo stali zwią zani jak ba le ron, mimo to Ryb ski nie
mógł so bie po zwo lić na luk sus za śnię cia. To byli groźni wy ro- 
kowcy, kiedy le żeli nie przy tomni obej rzał ich i zo ba czył ta tu aże,
ja kie ro bili so bie nie ma ry na rze, tylko pen sjo na riu sze wię zień
cięż kich.



–  Raf ciu, ze rwijmy z tym wszyst kim, za bierzmy tę ka setkę i
jedźmy stąd – za pro po no wała Ala.

– Prze cież to nie jest na sze, a poza tym to, co tam jest, może
się oka zać bez war to ści. Dla nas bez war to ści, ale dla wła ści- 
ciela...

– Tam jest złoto, nie czu jesz, że jest ciężka?
– Alu!
–  Nie bądź głupi, nie po świę caj się dla in nych, zrób coś dla

sie bie.
– Nie ła mię umów. Anio łem nie je stem, ale je żeli na coś się pi- 

sa łem, to nie od stą pię.
– Nie bądź głupi, za słu gu jesz na to!
– Na co?
– Na wet nie wiesz na co, nikt nie wie, oni sami nie wie dzą. I

się nie do wie dzą! Na nic nie li czą, wie dzą, że może coś jest, a
cie bie wy słali jak chłopca na po syłki. My ślisz, że ktoś to do ceni?
Nie bądź głupi, żyj dla sie bie!

Nie od po wie dział nic, za pa lił pa pie rosa i usiadł na krze śle w
sa mych tylko spodniach, bo nic wię cej nie zdą żył na sie bie wło- 
żyć. Pa trzyła na niego, cze kała na ja kąś re ak cję, a on sie dział i
pa lił, strze pu jąc po piół na zie mię.

W końcu Ala się ode zwała.
– I co da lej?
–  Da lej to jak się skoń czy za ciem nie nie, we zmę tę ka setkę i

po jadę ją od dać, a po tem zo ba czymy.
– A oni?
–  Jak ich nie roz wią żesz, to nic ci nie zro bią, zresztą też bę- 

dziesz mo gła wyjść z domu, rób, co chcesz – po wie dział znu dzo- 
nym gło sem.



Dla pew no ści Ryb ski za wlókł ich w różne kąty miesz ka nia i
wzmoc nił sznury pa skami, które zna lazł w rze czach współ lo ka- 
to rów. Nie miał opo rów, bo Żmu dziń scy wszyst kim pod bie rali,
co się dało, na wet ko rzy stali z cu dzych ręcz ni ków. Zo sta wił Alę
samą i po je chał do Je żew skiego, ale naj pierw zaj rzał do Staśka i
u niego zo sta wił ka setkę, bo o świ cie, przy ma łym ru chu, woj- 
sko albo mi li cja mo głyby przy prze kra cza niu rzeki zro bić re wi- 
zję.

Tro chę czasu za jęło, za nim do je chał na Pragę, Je żew ski ze brał
ob stawę i prze pra wili się z po wro tem na lewy brzeg.

Ali nie było w domu, gdzieś wy szła, nie miał ochoty się z nią
spo ty kać, pa trzy łaby na niego z wy rzu tem, z pre ten sją, że mo gli
so bie uło żyć ży cie. Tym cza sem ban dziory się ock nęły, więc
szybko przy stą pili do roz mowy.

– Czego tu szu ka li ście? – za py tał je den z lu dzi Je żew skiego.
–  Jak to czego? Nie wie cie co ma cie? – bez czel nie od po wie- 

dział wyż szy typ.
– Nie py skuj, ga daj! – Na za chętę po szedł cios w ucho.
Drugi był roz mow niej szy.
– W Prusz ko wie by li śmy, w Du lagu[26] jak wszy scy, nie? No i

tam do go ry wał je den taki, bre dził coś o bez cen nych rze czach, o
pa pie rach ma ją cych war tość jak złoto. Ja sne było, że o do lary
cho dzi, bo do lar ma po kry cie w zło cie. Mor finę sko ło wa łem i
po da łem mu, żeby się roz krę cił. No i po wie dział, gdzie szu kać,
ad res, miej scówka i tak da lej. Co ja, fra jer je stem, miał bym nie
sko rzy stać? Jak tylko wró ci łem z ro bót, bo nas na ro boty wy- 
wieźli, to po sta no wi łem to so bie zor ga ni zo wać.

– Je steś fra jer, i to ciężki – po wie dział ochro niarz Je żew skiego.
– Bez mo ra łów, nie bądź ksiądz i puść nas, nie po ro zu mie nie

to wa rzy skie za szło i tyle, zda rza się – wtrą cił się drugi ban dyta.



–  No tak, zda rza się – przy tak nął Je żew ski. – Ka pi tan Ka raś,
tak się na zy wał ten, co do go ry wał w Du lagu.

– Nie zmier nie mi przy kro. – Wyż szy ban dzior uśmiech nął się
bez czel nie. – Wojna.

– Tak, wojna i wo jenne prawo – po wie dział Je żew ski, wy szedł
z po koju, w któ rym pro wa dzono roz mowę i pod szedł do okna
wy cho dzą cego na ulicę, wyj rzał i przyj rzał się dwóm kil ku na- 
sto let nim chłop com, któ rzy czuj nie wpa try wali się w okno ka- 
mie nicy. Po ma chali so bie rę kami.

– Go towi? – zwró cił się do swo jej ob stawy Je żew ski.
– Go towi! – Obaj ochro nia rze wy cią gnęli broń.
– Coś pan! – ryk nął niż szy ban dzior, a wyż szy niemo po ru szał

ustami.
Roz le gły się od głosy pusz cza nych pe tard, strze lały jedna za

drugą, aż drżały szyby na ca łej Ho żej, wtedy także roz le gły się
dwa strzały. Je żew ski dał znać chłop com, a ci od pa lili na po że- 
gna nie naj więk sza pe tardę i śmie jąc się, wbie gli w Mo ko tow ską.

– Trzeba było? – za py tał Ryb ski.
– Trzeba było. Wy da liby nas, a przede wszyst kim ka pi tan Ka- 

raś nie był sam, udu sili sa ni ta riuszkę, która przy nim była.
Zwło kami się zaj miemy, ale niech pan się stąd wy pro wa dzi, tak
na wszelki wy pa dek.

Wy pro wa dzić się z miej sca, w któ rym miesz kała Ala, tro chę
przy kro, ale może znaj dzie coś no wego, Je żew ski po może. Tym- 
cza sem lu dzie Je żew skiego otwo rzyli drzwi tra ga rzom, któ rzy
przy nie śli skrzy nie. Mieli w nich wy nieść zwłoki. Mimo nie- 
dzieli pod ka mie nicą przy Ho żej stał wóz me blowy za przę żony
w gnia dego ko nia. Ryb ski po szedł do swo jej służ bówki i tam na
po sła niu zna lazł zwi niętą kartkę, otwo rzył ją i prze czy tał:

Po wie dzia łeś: rób, co chcesz, więc ro bię. 
Jadę na Śląsk, szu kać Ecika, wie rzę, że wróci. 



Ala.

Po po sprzą ta niu miesz ka nia po je chali do Staśka po ka setkę i
otwo rzyli ją. To, co miało im usta wić ży cie, było za pi saną drob- 
nym macz kiem li stą żoł nie rzy AK, któ rym w tym re jo nie wy- 
dano le gi ty ma cje. Wtedy miały im dać prawa kom ba tanc kie i
miej sce w sta lagu albo oflagu, a nie na ro bo tach, a dzi siaj mo gły
być bi le tem na Sy be rię. Złota nie było, ka setka miała grube
ścianki i sama w so bie była ciężka.

Po szedł na Za chodni, ale po ciąg na Śląsk już od szedł, spóź nił
się o go dzinę. To wszystko nie miało sensu, ale mógłby się cho- 
ciaż po że gnać, chyba zro bił się sen ty men talny.

Pol ska, gdzieś mię dzy Piłą a Wro cła wiem

Szli na po łu dnie, bo tam zda niem Min gego do łą czą do od dzia- 
łów, które jesz cze sta wiają opór Ar mii Czer wo nej. Czemu nie do
Ber lina? Bo mu sie liby przejść przez Odrę, bli żej jest Wro cław,
który już w sierp niu ogło szono twier dzą. Z każ dym ki lo me trem
do wia dy wał się o nich co raz wię cej.

Minge, Ast i Mül ler mieli im po nu jące ka riery. Za czy nali od ko- 
or dy no wa nia i wy ko ny wa nia naj brud niej szej ro boty, jaką było
aresz to wa nie, a na stęp nie wy mor do wa nie Ślą za ków, któ rzy
opo wie dzieli się za Pol ską. Za raz po wkro cze niu do Ka to wic za- 
częły się czystki i eg ze ku cje, ale to była tylko przy grywka do
tego, co działo się rok póź niej.

Minge nie afi szo wał się z tym przy Ko wolu, któ rego to le ro wał
z ko niecz no ści. W końcu w każ dej chwili mógł go po świę cić, jak
współ to wa rzy szy z wa gonu ko le jo wego. Był mu po trzebny, bo
znał pol ski, czuł do niego wstręt, ale tak tycz nie sta rał się być
uprzejmy, bo te raz od tego re ne gata za le żało jego ży cie. Na dal
był zwy kłym pod ofi ce rem We hr machtu, choć wy da wało się, że



Ko wol wie swoje, ale udaje głu piego. Nie było in nego wyj ścia,
grali przed sobą, szli na kom pro misy, bo byli od sie bie za leżni.

Dal sza część szlaku mor der czo-bo jo wego Min gego i spółki
także nie nada wała się dla uszu Ślą zaka. W 1940 roku prze rzu- 
cono ich do Fran cji, była to na tu ralna ko lej rze czy, bo Minge był
Al zat czy kiem, który po cho dził ze Stras burga. Po wiel kiej woj nie
i ha nieb nym wer sal skim po koju jego ro dzina prze pro wa dziła
się do Nie miec. Nie od razu, ale po cza sie, który wy star czył na
to, by per fek cyj nie wła dał fran cu skim i zdą żył znie na wi dzić Re- 
pu blikę za to, że ode brała pra dawne nie miec kie zie mie. Wy- 
rów nał so bie wszystko zimą na prze ło mie roku 1941 i 1942,
kiedy to przy stą piono do ak cji Na cht und Ne bel.

– Na cht und Ne bel, nie mand gle ich[27] – za nu cił Minge, dia bo- 
licz nie się uśmie cha jąc. – Lu bisz Wa gnera?

Mu siał lu bić, bo każdy sza nu jący się Nie miec z aspi ra cjami
mu siał znać ulu bio nego kom po zy tora Füh rera.

– Oczy wi ście – po wie dział, żu jąc skórkę chleba, która była ich
dzi siej szą ko la cją. – To prze cież ze Złota Renu, to par tia karła Al- 
be ryka. Al be ryk i jego ma giczny hełm!

–  Brawo, za im po no wa łeś mi! – nie mal wy krzyk nął Minge. –
Nie spo dzie wa łem się tego po po li cjan cie, pro szę, pro szę. – Po- 
kle pał go po ra mie niu.

– Po ofi ce rze po li cji – spro sto wał. – Nie będę ci wma wiał, że
wach mistrz, na wet w Kripo, zna na wy rywki Wa gnera, tak jak- 
bym żą dał tego od two jego Mül lera.

– O nie! Nie, nie, nie! – oży wił się Sturm ban n füh rer Minge. –
Haupt schar füh rer Mül ler był ko ne se rem mu zyki Ri charda Wa- 
gnera. Czy ty wiesz, że ten skur wy syn uwiel biał prze słu chi wać
przy dźwię kach opery? Ależ on ko chał Cwał Wal ki rii!

Urwał, bo wró cił Ko wol. Ale reszty nie mu siał już opo wia dać,
bo Duch do sko nale wie dział, czym były de kret oraz ak cja Noc i
mgła. W grud niu Ke itel[28] pod pi sał tajny de kret, który miał re- 



ali zo wać plan Hi tlera. Po le gał on na aresz to wa niu i wy sła niu do
obo zów an ty fa szy stów i kon spi ra to rów z Eu ropy Za chod niej. W
ten spo sób chciano so bie za bez pie czyć spo kój na ty łach przed
ko lej nym ude rze niem, tym ra zem na wschód i Bał kany. Lu dzie,
tak jak wa gne row ski ka rzeł Al be ryk, mieli się roz pły wać we
mgle, a od naj do wać w obo zach kon cen tra cyj nych. Nie miecka
pre cy zja i or ga ni za cja oraz na zi stow ska bez względ ność. Sturm- 
ban n füh rer Oskar Minge był dumny, że był czę ścią tej mor der- 
czej ma chiny.



S

VIII PIE KŁO I NIEBO

24 kwiet nia 1945 roku 
Oko lice Pu ław, Sa cha lin, przy sió łek wsi Ce za ryn

tali na le śnej po la nie opo dal przy siółka Sa cha lin i pa lili pa- 
pie rosy, wspól nie, ra zem, ber lin gowcy w po lo wych ro ga- 

tyw kach i So wieci w fu ra żer kach. Wszy scy z pe emami i gra na- 
tami, po nad trzy dzie stu lu dzi uzbro jo nych po zęby. Nie któ rzy
mieli po dwie pe pe sze i do dat kowe pi sto lety, była też skrzy nia z
bro nią i amu ni cją, a w niej steny, szmaj sery i pa ra belki, czyli to,
co ode brano le śnej ban dzie. Ra dziecki leut nant dał sy gnał i za- 
pa ko wali się do po tęż nych, ame ry kań skich stu de ba ke rów.
Wśród wsia da ją cych wy róż niało się sze ściu, któ rzy byli ubrani
w mocno nie re gu la mi nowe pol skie mun dury. Nie dość, że do- 
wol nie łą czyły się one z nie miec kimi i cy wil nymi ele men tami
wy po sa że nia, to na do da tek byli brudni jak może być brudne
prze grane woj sko.

– Ma jor Igołka ga tow? – spy tał leut nant, a so wiecki ma jor dał
znać ręką, że tak i wsiadł do cię ża rówki. – Nu, re biata, pa je chali!
– krzyk nął leut nant, sto jąc na progu szo ferki stu de ba kera i
mach nął ręką w kie runku dru giego, bliź nia czego po jazdu, po
czym do dał po pol sku: – Je dziemy chłopcy!

Sie dzący w dru giej szo ferce ma jor spoj rzał na ze ga rek, do cho- 
dziło pół do trze ciej po po łu dniu, wszystko o cza sie i do kład nie,
bo prze cież leut nant był przed wojną urzęd ni kiem pocz to wym.
Zło żony z dwóch po jaz dów kon wój pę dził le śną drogą, bo na
miej scu mieli być za pół go dziny. Po tężne koła ame ry kań skich
ol brzy mów z ła two ścią ra dziły so bie z nie rów no ściami naj- 



pierw le śnych duk tów, a póź niej po lnych dróg. Po kil ku na stu
mi nu tach do je chali do szosy na Pu ławy, która też nie była
żadną po rządną drogą, mi nęli Wro nów, wszystko szło jak
trzeba, czyli wsio w pa riad kie.

Sie dzący na pa kach lu dzie pod ska ki wali, obi jali się o burty,
ale co tam – w końcu byli po łą czoną we wspól nej ak cji elitą
NKWD i Kor pusu Bez pie czeń stwa We wnętrz nego, spec grupą
ope ra cyjną, która miała zro bić po rzą dek z trzę sącą wo je wódz- 
twem lu bel skim bandą Or lika. Ich bez kar ność zde ner wo wała
waż nych lu dzi w Lu bli nie i War sza wie, więc usta lono, że stwo- 
rzy się nie mal par ty zancki od dział spe cjalny, zło żony z żoł nie- 
rzy pol skich i ra dziec kich, a do wo dzony, rzecz ja sna, przez so- 
wiec kiego ma jora. Było to oczy wi ste, bo prze cież nie mal wszy- 
scy wy żsi ofi ce ro wie w Lu do wym Woj sku Pol skim przy je chali z
Ro sji. Po rucz nicy, ka pi ta no wie, ow szem, byli Po la kami, ale od
ma jora wzwyż prze wa żali ofi ce ro wie Ar mii Czer wo nej. Nie- 
kiedy na wet uro dzeni w Pol sce, cza sem mieli dziad ków Po la- 
ków, ale czę sto nic ich z Pol ską nie łą czyło i z tru dem mó wili w
ję zyku swo ich żoł nie rzy. Ważne było, żeby ka pi ta no wie i po- 
rucz nicy zro zu mieli. Aku rat ma jor, leut nant i jego za stępca mó- 
wili po pol sku do sko nale, aż dziwne, że ich nie awan so wano i
nie wy słano do pol skiego woj ska, by słu żyli jako Po lacy. Wi docz- 
nie naj bar dziej po trzebni byli tam, gdzie słu żyli te raz, gdzie
spraw dzali się do sko nale. Do piero co roz bili jedną z mniej szych
band na le żą cych do grupy Or lika i kon wo jo wali jeń ców do Po- 
wia to wego Urzędu Bez pie czeń stwa Pu blicz nego w Pu ła wach. Ci
na miej scu się zdzi wią, bo nie byli przy go to wani na nowy po- 
łów. Wszystko prze pro wa dzono taj nie, bo jak żeby ina czej, skoro
leut nant wie dział to, czego nie wie dzieli to wa rzy sze z pu ław- 
skiego UB. A nie wie dzieli, że dwóch cy wil nych pra cow ni ków
urzędu pra cuje dla Re fe ratu II In spek to ratu De le ga tury Sił
Zbroj nych Pu ławy. DSZ? Szto eta? Eta pro sta Ar mia Kra jowa,
która się niby to roz wią zała, ale wal czyła da lej. Macki daw nej



AK się gały da leko, więc wszystko miało być nie spo dzianką, żeby
nie po szedł cynk. Przyjmą ich z otwar tymi ra mio nami, bo wia- 
domo, że ję zyk to pod stawa walki z par ty zantką i pod zie miem.
Z sze ściu na pewno ktoś się zła mie i wy śpiewa co trzeba. Ad- 
resy, kon takty, punkty zborne, le śne bun kry. Reszta pój dzie jak
po ma śle!

Z każdą mi nutą było bli żej, cię ża rówki wje chały do mia sta, w
któ rym wciąż było wi dać ślady cięż kich walk, które to czyły się
tu w 1944 roku. Mia sto na dal wy glą dało jak strefa przy fron towa
– re gu larne od działy so wiec kiej pie choty, jak w każ dym po wia- 
to wym mie ście kom pa nia NKWD, lu bel skie woj sko i KBW, UB i
mi li cja. Ra zem ja kieś trzy ty siące lu dzi, je śliby wli czyć w to re- 
kon wa le scen tów i ta bory. Włą czyli się w gęst nie jący ruch, bo
po po łu dniami główne ulice Pu ław za peł niały się ga zi kami, cię- 
ża rów kami i wo zami pan cer nymi grup ope ra cyj nych, które po
wy ko na nej w te re nie ro bo cie wra cały do ko szar. Po zdra wiali
się, ma chali do sie bie rę kami. Było miło, choć na pewno nie tym
sze ściu, któ rzy nie mieli ochoty ni kogo po zdra wiać.

W końcu za je chali pod pię trowy bu dy nek Urzędu Bez pie czeń- 
stwa, który wy glą dał jak mała twier dza oto czona mu rem, z za- 
sie kami z drutu kol cza stego i war tow ni kami pa tro lu ją cymi
wjazd i wej ście. Wzmoc nione wor kami z pia skiem okna pię tro- 
wego urzędu były sta no wi skami strze lec kimi, gniaz dami ka ra- 
bi nów ma szy no wych. Wje chali za wy soki mur, bo ra dziec kie
stu de ba kery sta no wiły naj lep szą prze pustkę i do piero przed sa- 
mym wej ściem do bu dynku do szło do for mal no ści. Straż nicy i
ofi ce ro wie, któ rzy wy szli z bu dynku, chcieli wie dzieć, kto i kogo
pro wa dzi, choć wy da wało się, że wszystko jest ja sne, bo z
pierw szej cię ża rówki wy sko czyło kil ku na stu lu dzi w mun du- 
rach LWP, któ rzy kop nia kami i sztur chań cami po gnali w kie- 
runku wej ścia sze ściu mocno wy stra szo nych bru da sów w ob- 
dar tych mun du rach.



– Ru szać się, skur wy syny, ręce za głowę, no już, kurwa, już! –
wark nął pol ski sier żant, po py cha jąc kolbą jed nego jeń ców.

–  Nu da waj, da waj – po na glał ich so wiecki ma jor i dał jed- 
nemu z jeń ców so czy stego kopa w po śladki.

Roz ba wiło to ofi cera KBW z od działu, który osła niał sie dzibę
UB. Po rucz nik pod szedł w ich stronę lekko roz ko ły sa nym kro- 
kiem.

–  Zdraw, to wa rzy sze! – Był Po la kiem, ale po zwo lił so bie na
odro binę bez po śred nio ści, wi dząc je dy nie leut nanta. Po chwili,
wy chwy ciw szy wzro kiem idą cego za nim ma jora, usztyw nił się
i za sa lu to wał.

– Spec grupa ope ra cyjna KBW wspie rana przez nas i pod na- 
szym do wódz twem – wy ja śnił leut nant i naj wy raź niej za do wo- 
liło to po rucz nika. Wtedy z bu dynku wy szedł ka pi tan NKWD,
który przy glą dał się ro da kom z uwagą, jakby cze goś szu kał.

– Kto eta? – za py tał.
– Banda Or lika – od po wie dział mu so wiecki ma jor.
– A wy kto?
– Ja ma jor Igołka! Spec grupa en ka wede i KBW!
So wiecki ofi cer uśmiech nął się, ale na gle przy sta nął. Igołka?

Ka kij czort! Do tego ma jor, a ma jo rów nie jest w tej oko licy tylu,
żeby ich wszyst kich nie znać!

– Ka man dir! Poj di tie sa mnoj! – roz ka zał, mimo że był niż szy
stop niem, a do reszty po wie dział: – Ostal nyje osta nut sja zdies!

Kon wo jenci i jeńcy nie za trzy mali się jed nak, a zza ma jora
wy ło nił się inny, który miał w ręku kolta. So wiecki ofi cer wie- 
dział już, że dziwny ak cent, który usły szał w sło wach „Ja ma jor
Igołka! Spec grupa en ka wede i KBW!”, na zwi sko ma jora i zu peł- 
nie nie znana, mie szana spec grupa były wię cej niż po dej rzane.
Nie zdą żył wy cią gnąć na gana z ka bury, bo kule z kolta po zba- 
wiły go ży cia. Straż nicy opu ścili broń, za to w rę kach jeń ców po- 



ja wiły się steny i szmaj sery, z tyłu bu dynku inna grupa obez- 
wład niła zaś straż nika, który pro wa dził ją do la tryny. Trwała
za żarta walka. Ubecy i So wieci z NKWD bro nili się na pię trze,
ale piw nice i par ter były opa no wane przez le śnych, któ rzy ło- 
mami wy wa żali drzwi do cel. Kilka mi nut póź niej za sko czo nym
więź niom za sa lu to wał so wiecki leut nant.

– Ma jor Or lik, De le ga tura Sił Zbroj nych, są pa no wie wolni!
Więź nio wie zo stali wy pusz czeni z cel, ale wolni jesz cze nie

byli. W bu dynku i wo kół niego trwała walka. Wy miana ognia
była ostra, na gó rze wciąż bro nili się ubecy, żoł nie rze KBW i So- 
wieci. Z pię tra i da chu szedł ogień z pe emów i ka emów, kule
wa liły w ściany, świ stały prze raź li wie i ry ko sze to wały. Kilku lu- 
dzi Or lika cią gnęło w kie runku cię ża ró wek ran nego w brzuch
ka prala Lon gi nusa[29]. Ra to wali ko legę, na ra ża jąc ży cie, ale na
szczę ście ogień z ka ra binu ma szy no wego szedł jed nak na oślep,
bo le śni nie da wali obroń com ubec kiego urzędu chwili wy- 
tchnie nia. Więź nio wie roz bie gli się, ucie kli w kie runku mia sta,
wy ko rzy stu jąc bez rad ność ube ków. Obie strony – ata ku jący i
obrońcy – sza cho wały się, kła dąc na sie bie ciężki ogień broni
ma szy no wej, ale czas pra co wał tylko dla tych dru gich. Nie da- 
leko były ko szary i inne po ste runki, pra wie trzy ty siące lu dzi, w
tym kom pa nia NKWD. Drzwi urzędu były pod ostrza łem, do
obroń ców do łą czyli się So wieci, któ rzy za częli pruć z ce ka emu
usta wio nego na da chu swo ich ko szar. W środku było jesz cze
kil ku na stu więź niów i grupka żoł nie rzy Or lika. Sy tu acja z pa to- 
wej prze cho dziła w dra ma tyczną. Ka pra lowi Nie czui, który
ostrze li wał ube ków i So wie tów, za ciął się er kaem. Do bu dynku,
nie ba cząc na ogień i nie bez pie czeń stwo zna le zie nia się w
śmier tel nej pu łapce, wró cił po rucz nik Świt. Wy cią gnął za- 
wleczkę, za mach nął się i rzu cił gran tem. Roz le gły się huk i prze- 
ra ża jący krzyk. Rzut był celny, za tem od skok!



Wsko czyli do stu de ba ke rów, które ru szyły przez bramę. Po
cię ża rów kach szły kule, wa lili obrońcy urzędu i So wieci z ko- 
szar. Jedna z se rii po szła po bre zen to wej bu dzie, ka pral Żaba[30]

zgi nął, a dwóch le śnych i dwaj więź niowe zo stali ranni. Sto jący
na stop niach stu de ba kera ka pral Igołka trzy mał fa son, wciąż
ubrany w mun dur so wiec kiego ma jora ma chał pe pe szą w kie- 
runku ko szar. Ogień na chwilę ustał, ale nie wia domo było, czy
dla tego, że ob sługa ce ka emu zo ba czyła ra dziecki mun dur, czy
bała się tra fić od siecz, która je chała z ko szar. Igołka ka zał kie- 
rowcy zwol nić i kiedy mi jali się z pierw szym au tem so wiec- 
kiego kon woju, wy darł się:

– Ta wa risz czi! Po liaki na szych bjut!
Stu de ba kery wy rwały w kie runku wy jazdu z mia sta, a So- 

wieci za częli okła dać ogniem bu dy nek Urzędu Bez pie czeń stwa.
Po kil ku na stu se kun dach strzały umil kły. So wieci się zo rien to- 
wali, że ła dują w so jusz ni ków, te raz ru szy po ścig. Kie rowcy pę- 
dzili na zła ma nie karku, bez pieczna od le głość była tuż, wtedy
ode zwały się moź dzie rze, z ko szar po szła salwa, na szczę cie ła- 
do wali na ślepo, ko lejna też nie tra fiła, przed na stępną byli już
w le sie.

W ba zie zro bili bi lans ak cji: uwol nili po nad stu więź niów, za- 
bili około dzie się ciu lu dzi wroga, wy rwali się z okrą że nia, w
które sami wje chali. Mieli jed nego za bi tego, jed nego ciężko ran- 
nego i kilku lżej, któ rzy na wet w po lo wych wa run kach po winni
szybko dojść do sie bie.

– Do bra ro bota, ka pralu! – Or lik uści snął dłoń Igołce.
– Do bra, ale Lon gi nus nie prze żyje – od po wie dział ka pral ści- 

szo nym gło sem.
– Wiem o tym, ale umrze wolny. Na wet mie siąc na wol no ści

się li czy, dla niego na pewno.
Igołka po ki wał głową. Ka pral Fe liks Ty mo szuk był z nimi le d- 

wie mie siąc, do łą czył do nich po tym, jak uciekł z obozu NKWD



w Skro bo wie.
–  Też bym tak wo lał – po wie dział Igołka. – Mogę już chyba

zdjąć ten ru ski mun dur? – za py tał.
–  Mo żesz, ale nie wy chodź z wprawy, pew nie jesz cze nie raz

się przyda.
Igołka za sa lu to wał po pol sku, dwoma pal cami do ru skiej

czapki, i uśmiech nął się, bo wie dział, że po tej ak cji będą ro bić
na stępne – jak zgi nąć, to na wol no ści.

29 kwiet nia 1945 
War szawa, gdzieś na Ocho cie, miesz ka nie kon spi ra- 

cyjne

Nie wy glą dali na woj sko wych, ra czej na urzęd ni ków albo na- 
uczy cieli. Na wet puł kow nik Ra do sław wy glą dał jak księ gowy,
który re fe ruje coś człon kom spół dzielni lub dy rek cji przed się- 
bior stwa, tym cza sem w po wsta niu do wo dził jed nym z naj sil- 
niej szych zgru po wań, które na zwano jego imie niem. Był to nie
lada ho nor, bo miał pod sobą same do bo rowe od działy, zło żone
z ke dy wia ków i akow ców z Wo ły nia, nie które z nich jesz cze
przed po wsta niem były już le gendą. Te raz Ra do sław nią był,
póź niej zo stał de le ga tem na Ob szar Cen tralny De le ga tury Sił
Zbroj nych na Kraj, a więc jedną z naj waż niej szych osób w kon- 
spi ra cji. Cho ciaż prze szedł ze swo imi ludźmi przez Wolę, Sta- 
rówkę i Czer nia ków, cho ciaż wal czyli jak dia bły i wciąż, mimo
strat i prze wagi Niem ców, sta no wili zwartą grupę, te raz czuł, że
jego moż li wo ści jako do wódcy się wy czer pują, że może trzeba
po szu kać kon taktu i usta lić wa runki ka pi tu la cji. Ra to wać, co i
kogo się da? Pięk nie się bili w po wsta niu, ale wy tra cili po łowę
naj lep szych lu dzi, a gdyby wtedy nie ru szyli, jaki byłby bi lans
woj skowy, po li tyczny i ludzki? Stało się to w marcu, kiedy na
po czątku mie siąca So wieci zu peł nie przy pad kowo za trzy mali



ge ne rała Nila, a nie spełna trzy ty go dnie póź niej aresz to wali
szes na stu przy wód ców Pol skiego Pań stwa Pod ziem nego. Po wi- 
nien, ale nie mógł ich od bić, so wiecka prze waga była zbyt
wielka, a do tego czuł, że są spe ne tro wani przez wrogi wy wiad.
Szes na stu na tych miast wy wie ziono do Mo skwy, ale Nila chciał
uwol nić.

Skoń czyło się na pla nach i smut nej kon sta ta cji, że w War sza- 
wie i oko li cach nie było uzbro jo nych i zor ga ni zo wa nych lu dzi,
by za ata ko wać obóz NKWD w Rem ber to wie. Cen trum Pol ski zo- 
stało od dane So wie tom, wal czyła par ty zantka na Lu belsz czyź- 
nie, tam były lasy, a od dzia łów nie wy krwa wił udział w po wsta- 
niu. NSZ-owcy z oko lic Miń ska i Sie dlec chcieli po ka zać, że się
da, ale po roz po zna niu spa so wali. Obóz chcieli też za ata ko wać
lu dzie z daw nego Ob wodu AK Mińsk Ma zo wiecki, zgło sili go to- 
wość, bo za mie rzali od bić swo jego ko legę, pod po rucz nika Ko- 
żuszka. Sza leń stwo, ale skoro udało się od dzia łowi Or lika...

Dolny Śląsk

Ten Mül ler to ban dyta i skur wy syn, ale i do sko nały żoł nierz.
Kiedy zbli żali się do Woh lau[31], wpa dli na ru ski pa trol, Ast do- 
stał se rię, a Mül ler zo stał ranny. Nie mógłby da lej iść, bo se ria
po szła po no gach, zo stał więc i osła niał ich ucieczkę. Dzięki
niemu żyli i szli da lej, już tylko we trójkę i z co raz więk szym
tru dem. Ale sta wali się jed no ścią, zbli żały ich do sie bie każdy
prze byty ki lo metr, każda ko lejna, bra wu rowa ucieczka, każdy
cu dem zdo byty i łap czy wie zje dzony po si łek. Każdy dzień zbli- 
żał ich do sie bie, jak pew nie zbli żał tych, któ rzy wspól nie mar- 
zli i wal czyli w oko pach Sta lin gradu. Zbli żał Du cha i Min gego,
bo prze cież Ślą zak Ko wol był tylko sze re gow cem. Hi sto rie opo- 
wia dane przez es es mana czy niły go z każ dym ko lej nym ich roz- 
dzia łem co raz więk szym he ro sem, kimś z epic kich oper Wa- 



gnera. Duch mu siał przy znać, że do ko na nia tego rzeź nika były
im po nu jące i wy ma ga jące nie tylko mor der czego in stynktu, lecz
także od wagi. Cheł pił się swo imi osią gnię ciami, a naj bar dziej
dumny był ze wstą pie nia do Dy wi zji Bran den burg, elity nie- 
miec kiego woj ska, któ rej żoł nie rze, naj le piej wy szko leni i wy po- 
sa żeni w ca łej Rze szy, re ali zo wali za da nia wy zna czone przez
Abwehrę.

– Byli do sko nali, choć to nie było SS, ale la tem czter dzie stego
czwar tego, tak jak cała Abwehra, także i od działy Bran den burg
zna la zły się we wła ści wych rę kach.

I na tym urwał, jak praw dziwy Nie miec, który mó wiąc o ży- 
cio ry sie Wa gnera, do cho dzi do mo mentu, w któ rym mę żem
jego matki zo staje ak tor Lu dwig Gayer, Żyd z po cho dze nia, a jak
twier dzili inni Ży dzi, ko mu ni ści i li be ra ło wie, także oj ciec wiel- 
kiego Ri charda. O ta kich rze czach się nie tylko nie mówi, lecz
także nie my śli, po dob nie jak o tym, czym zaj mo wała się Dy wi- 
zja Bran den burg i jej od działy. Ak cje na ty łach, sa bo taż, kom pa- 
nie i ba ta liony zło żone z Niem ców wy cho wa nych w in nych kra- 
jach, cu dzo ziem skie ze społy bo jowe, spe cjalne od działy zło żone
z al pi ni stów i nar cia rzy, wresz cie słynni Fal l schirm jäger, któ rzy
po słu żyli za zdro snemu SS jako wzo rzec do stwo rze nia od dzia- 
łów Ot tona Sko rzen nego. Czym się mo gli zaj mo wać te raz, kiedy
wszystko szło w roz sypkę? Obroną naj waż niej szych od cin ków,
sa bo ta żem, wy cią ga niem z opre sji gru bych ryb, tak jak to Sko- 
rzenny zro bił z Mus so li nim? Wszyst kim, co było ważne dla upa- 
da ją cych Nie miec, wszyst kim, także tym, co nie mie ściło się w
gra ni cach zdro wego roz sądku. On naj le piej wie dział, że za nie- 
miec kim po rząd kiem i pre cy zją kryło się sza leń stwo na pę dzane
przez ze mstę, ma nię wiel ko ści, le gendy oraz nar ko tyki. Na nar- 
ko ty kach się tro chę znał i miał wra że nie, że Minge jest na gło- 
dzie.



Niemcy 
Sta lag XI A Al ten gra bow

W kwiet niu było ja sne, że to ko niec hi tler sy nów, że So wieci i
alianci miaż dżą ich, pę tla się za ci ska. Wy da wało się, że Niemcy
już ro bią w por tki, ale oka zało się, że jed nak po tra fią jesz cze
zdą żyć do ki bla. Dwu dzie stego pią tego kwiet nia alianci do ko- 
nali zrzutu skocz ków, żeby wy zwo lić ich obóz, z tym że
wszystko po szło nie tak i za miast wziąć sta lag, sami do stali się
do nie woli. Ich do wódca za cho wał się jed nak przy tom nie, nie
po ło żył uszu po so bie. We zwał ko men danta obozu puł kow nika
Ocher nala i prze mó wili mu do ro zumu. Na wią zano łącz ność z
alianc kim szta bem. Trze ciego maja, w święto na ro dowe, do
obozu za je chało ze sto ame ry kań skich po jaz dów, wiel kie cię ża- 
rówki i am bu lansy me dyczne. Cię ża rówki przy wio zły ra cje
żyw no ściowe i miały ewa ku ować jeń ców. Każdy ży wił na dzieję,
że za raz się stąd wy rwie, opu ści to straszne miej sce. Trwał ra- 
do sny kar na wał, który ob ser wo wało kil ku dzie się ciu ko re spon- 
den tów wo jen nych. Cy kali fotki, ro bili no tatki, krę cili filmy. Po
pro stu Ame ryka! Ru szyły pierw sze trans porty na za chód. Oczy- 
wi ście naj sam pierw za pa ko wali się Ame ry ka nie i Fran cuzi, któ- 
rych spa do chro nia rze mieli wy zwa lać obóz, no i, rzecz ja sna,
Bry tyj czycy, a po nich Bel go wie. Oni mieli pierw szeń stwo,
reszta cze kała. Dla czego ewa ku ować? Bo szli So wieci.

War szawa

W końcu War szawa! Je chała z na dzieją, ale i ze ści śnię tym gar- 
dłem. Co tam zo ba czy, czy ko goś spo tka, czy mia sto rze czy wi- 
ście jest znisz czone, tak jak mó wią i po ka zują na fil mach? Wy- 
jeż dżała z War szawy w li sto pa dzie, sły szała wy bu chy, wi działa
uno szące się dymy, wie działa, że Niemcy wy sa dzają domy, ale



czy moż liwe, by z resztą mia sta zro bili to samo co z get tem? No
i Ryb ski. Czy żyje? Czy jest zdrów? Ostatni ob raz, jaki jej utkwił
w pa mięci, to sła nia jący się na no gach, ob szar pany Ryb ski,
który ucie kał w głąb parku Ska ry szew skiego. Na pewno wtedy
uciekł, ale co da lej? Stras bur ger, Ryb ski... czy któ ryś z nich żyje?
Czy się spo tkają? Jaką ma przy szłość, czy ist nieje dla niej inny
świat poza Wie lo po lem? Za ko rze niła się tu. Wsią kła w Kra ków i
na ma wiała Leszka, żeby za ła twił so bie tu pracę. W końcu był w
mi ni ster stwie, do brze znał Rzy mow skiego, ra zem by so bie dali
radę, uło żyli ży cie, cze ka jąc na coś, co ni gdy nie przyj dzie, na
swo ich męż czyzn. Ale jej męż czyźni pew nie nie żyli, a ci jego –
tak jak on – nie mieli prawa żyć.

Do War szawy po je chała z kra kow ską de le ga cją na otwar cie
wy stawy w Mu zeum Na ro do wym. War szawa oskarża, taką jej
dano na zwę, a eks po zy cję przy go to wało Biuro Od bu dowy Sto- 
licy. Wcze śniej w Ro mie od było się po sie dze nie Kra jo wej Rady,
na które miało zdą żyć kilku lu bel skich ofi cjeli, więc mu sieli wy- 
ru szyć nocą. Po ciąg wlókł się nie mi ło sier nie, ale at mos fera była
dość we soła, tro chę wódki, ktoś miał ja kieś sło dy cze, było cia- 
sno, ale swoj sko.

Kiedy do je chali na Dwo rzec Za chodni, prze sie dli się w cię ża- 
rówki, które miały ich ob wieźć po mie ście. Po czuła ukłu cie w
sercu, kiedy w mo rzu ruin zo ba czyła sa motną wieżę ko ścioła z
No wo li pek. Ola do sko nale go znała. Trudno było Ży dówce nie
znać je dy nego ka to lic kiego ko ścioła, który stał w get cie. Cały
czas urzę do wali tam dwaj księża Po lacy oraz An drzej Ma rek,
żyd który się ochrzcił, ale nie prze stał być Ży dem. Ma rek two- 
rzył filmy i sztuki w ji dysz, a w ko ściele urzą dził te atr. Ta kich
miejsc się nie za po mina. Cię ża rówka do je chała na plac Zam- 
kowy, pod ru iny zamku i szczątki ko lumny Zyg munta. Z wy so- 
ko ści skarpy było wi dać po zo sta ło ści mo stu Kier be dzia. Jego
pierw sze przę sło stało jak ja kieś molo albo po most, reszta le żała



w rzece. Naj bar dziej ze zwa łów lodu i śniegu wy sta wało pół-
okrą głe przę sło, jedno z dwóch do sztu ko wa nych przez Niem- 
ców po wy sa dze niu mo stu przez Ro sjan w 1915 roku. A te raz to
pew nie ja kiś in ży nier z Mo skwy przy je dzie go od bu do wy wać.
Oby z ta kim za pa łem, z ja kim jego ro dacy urzą dzają po swo- 
jemu Pol skę. I oby le piej niż oni!

We szła w ja kiś le targ, z któ rego wy rwał ją Le szek. On też był
na otwar ciu wy stawy, przy je chał pro sto z ko ścioła. Za sko czyło
ją to, mó wił prze cież, że jest an ty kle ry ka łem i ate istą, ale oka- 
zało się, że mu siał być u kar me li tów, bo tam spra wo wano ofi- 
cjalną trze cio ma jową mszę, na którą przy szły wła dze z pre zy- 
den tem Bie ru tem na czele. Le szek był ja kiś sztywny, ofi cjalny,
jakby spa ra li żo wany obec no ścią tego bu haja Sa wic kiego. Ten
apa rat czyk dziw nie się uśmie chał na jej wi dok, rzu cał pół słów- 
kami, pew nie Le szek po wie dział mu, że chcą wziąć ślub. Kiedy
Sa wicki zo sta wił ich sa mych, Le szek ści snął ją za dłoń i po wie- 
dział:

– Nie mogę wy je chać z War szawy, nie pusz czą mnie.
Czuła, że to Sa wicki go nie pusz czał, ale nie ro zu miała dla- 

czego. Wró ciła do Kra kowa prze peł niona smut kiem i nie wie- 
działa, czy to za sługa dziw nego za cho wa nia Leszka, czy też
tego, co zo ba czyła w War sza wie.

***

Chyba to wszystko za ga si łem – po my ślał Sa wicki. Wy bi łem mu to
białe, nie per spek ty wiczne mał żeń stwo z głowy. Chciał się, du rak,
do Kra kowa wy bie rać, jak mi tu taj jest po trzebny. Tu są pierw- 
szo rzędni ak to rzy, li te raci, tu się to czyć bę dzie ży cie, a on by mu
pier doły z Czy tel nika pod sy łał. Czy tel nik to Bo rej sza, Bo rej sza
to Be nia min Gold berg, a jego brat to Jó zef Gold berg, czyli Ró- 
żań ski, fi gura w re sor cie! Mu siałby się z chu jem na głowy za- 
mie nić, żeby się w ta kie rze czy ba wić. Ma czło wieka w mi ni ster- 



stwie, za stra szo nego, zbla to wa nego jak na leży, więc nic mu tu- 
taj Le sio nie bę dzie zmie niać.

Jak go do ci snął, to mu jesz cze po wie dział, że Alek san dra
Fuchs miała przed wojną fa ceta, który był waż nia kiem w po li- 
cji, a za oku pa cji za mie nił go na wach cie jego dawny pod- 
władny. No pi kantne, ale na co mu to? Le piej niech opo wiada o
na stro jach w mi ni ster stwie, w te atrach, wśród li te ra tów, o tym,
kto z kim, żeby po tem można było jak on do niego za ga dać do
de li kwenta „opo wie mi pan o swo jej ta jem nicy?”. Tak z głu pia
frant rzu cić, a za in te re so wany opo wie o wszyst kim in nym. To
oczy wi ście nie je dyny te mat, bo lu dzie mają wiele do ukry cia, a
cho dzi o to, że je śli już wiemy, co ukry wają, to trzeba ich tak po- 
kie ro wać, że by śmy po znali se krety in nych, do wie dzieć się cze- 
goś no wego, a jak już się zbie rze cały te mat, to wtedy coś z tym
można zro bić. Za ła twi mu ja kąś se kre tarkę, taką, która wyj dzie
za niego za mąż, a z nim, Sa wic kim, bę dzie so bie do ga dzać,
żeby jej się w mał żeń stwie nie nu dziło. Bar dzo mu się ten po- 
mysł spodo bał, trzeba bę dzie zor ga ni zo wać, ten, no... szu kał
tego bur żu azyj nego słowa z im pe ria li stycz nego kina, które mu
nie dawno po wie dział Le sio. O! ma – to ca sting! Więc zrobi ca- 
sting na se kre tarkę dla pana star szego re fe renta Peca. A może
wkrótce pre zesa czy dy rek tora? Trzeba go gdzieś w ja kimś te- 
atrze czy in nej cen trali ob sa dzić, ale za ja kiś czas, jak za służy, i
z głową, żeby on, Wła dek Sa wicki, miał coś z tego i roz wi jał
swoją siatkę.

9 maja 1945 
War szawa

Nie bądź fra jer, mó wili, zo stań z nami, Ame ry ka nie wer bują!
Wer bo wali.
Da wali mun dur.



Kar mili.
Da wali żołd.
No i można było da lej słu żyć w woj sku! Wojna się jesz cze nie

skoń czyła, bo kto po znał So wie tów, ten wie dział, że na tym nie
po prze staną. Na pewno bę dzie ciąg dal szy, musi być! Nad cią gali
lu dzie z Pol ski i mó wili, co się dzieje. A działo się jak za Niemca!
Ła panki, eg ze ku cje, wię zie nia, prze słu cha nia, obozy i wy wózki.
Niby ja kaś amne stia była, ale po tym, co się zda rzało wcze śniej,
to nie było mowy, żeby wie rzyć w ta kie ba nia luki!

Ro dzina wy gi nęła, mia sto spa lone, rzą dzą Ru skie i ich pol scy
wspól nicy, nie ma więc po co wra cać. Po sto kroć le piej było tu- 
taj, w Re ichu, w służ bie ame ry kań skiej. Służ bie jak ma rze nie!

Bo co faj niej szego od pil no wa nia szko pów? Roz wa la nie szko- 
pów, naj chęt niej tych z SS, a dla uroz ma ice nia z Ukra iń cami i
Ru skami, któ rzy u nich słu żyli – tak mó wił sier żant Wilk. Ro- 
dzinę mu na Woli wy mor do wali, a na Sta rówce i Po wi ślu roz- 
wa lili kum pli i sa ni ta riuszki. Gra naty wrzu cali do piw nic i
strze lali do ran nych, skur wy syny. Ale o roz wa la niu, o re wanżu
nie było mowy. Niem ców mieli tylko pil no wać i nie za no siło się,
żeby do szło do cze goś ta kiego, co zro bili Ame ry ka nie w jed nym
z obo zów. Po dobno kiedy wy zwo lili kon cen trak w Da chau,
kiedy zo ba czyli więź niów i po pa lone ciała, to wy wle kli szko- 
pów, da waj ich pod ścianę i je chali, póki ktoś ich z sa mej góry
nie za trzy mał. Nie mó wiło się o tym, ale je den chło pak, który
był Ży dem, do py tał ja kie goś Żyda, który był Ame ry ka ni nem, a
ten mu po wie dział. Po nad pół ty siąca wach ma nów roz wa lili! I
do brze! Po dobno ten ofi cer, co to za rzą dził, był... In dia ni nem!
Od tego czasu ame ry kań skie woj sko pil no wało, żeby nie było
po wtórki.

Te raz „in te li gentni”, zna czy się ofi ce ro wie z In tel li gence, czyli
wy wiadu, prze słu chi wali jeń ców i szu kali wśród nich zbrod nia- 
rzy. Co dzie siąty spo koj nie się kwa li fi ko wał, żeby ta kim go



uznać, a wśród es es ma nów to każdy. I każdy Ru ski i Ukra iniec.
Mó wiło się, że Niemcy to im się jesz cze przy da dzą, jakby wojna
miała ze Związ kiem Ra dziec kim wy buch nąć. Nie Ame ry ka nie
mó wili, ale nasi. Mo gliby się wza jem nie po za bi jać i by łoby gi tes,
z tym że ci Ru scy i Ukra ińcy, któ rzy byli w alianc kiej nie woli, to
już byli w trum nach, a w za sa dzie do łach z wap nem. Ame ry ka- 
nie wy dali ich Sta li nowi, a wia domo już, co ten z nimi zro bił.
Tak czy owak, byli jeńcy do pil no wa nia, czyli coś, o czym się
ma rzyło przez całą oku pa cję, a na co pod ko niec po wsta nia
stra ciło się na dzieję. Fajne mun dury, na nogi so lidne sa perki, do
je dze nia wo łowe kon serwy, do tego pe emy i ka ra biny, amu ni cja,
dach nad głową. No i naj waż niej sze, Niemcy za dru tami, czyli
żyć nie umie rać! Tylko że on miał sprawę do za ła twie nia. Ko le- 
dzy chcieli na siłę go za trzy mać, pod stę pem. Ale ja kiś ofi cer go
zo ba czył i po wie dział, że on na le cze nie do Włoch się kwa li fi- 
kuje, a on na to, że uprzej mie dzię kuje, bo ma aku rat nie tam,
we Wło chach wła śnie, woj skową sprawę do za ła twie nia, ale nie
do dał, że Wło chy, te wło skie, gdzie się miał le czyć, mu nie pa- 
sują, bo jemu pilno było do tych Włoch pod War szawą. Więc ru- 
szył sam, na rym pał, jak to tylko on po tra fił, naj pierw z ja ki miś
Ru skimi cię ża rówką do Ber lina. Pół dnia się tłukł, ale było
warto, pięk nie się pa trzyło na te dy miące ru iny, szwab skie
trupy i ko lumny jeń ców. Zła pał kon takt z pol skim woj skiem, na- 
wet chło pa ków z po wsta nia spo tkał i oni mu po mo gli, gdzieś go
ski trali z ja kimś trans por tem i tylko mó wili, że jakby co, to z
żad nej nie woli, broń Boże nic o AK, tylko że z ro bót wraca do
domu. No i się udało – pie chotą, cię ża rów kami, na da chu wa- 
gonu, furą, a w końcu wa go nem to wa ro wym do je chać do War- 
szawy. Kiedy wy sia dał na Za chod niej, za częła się ka no nada.
Nikt nie wie dział dla czego, ale szybko się oka zało – Niemcy pod- 
pi sali ka pi tu la cję! „Ko niec wojny!” – krzy czeli lu dzie, rzu ca jąc
się so bie w ob ję cia, ale dla Li ska wojna na dal trwała, mu siał za- 
koń czyć swoją mi sję.



15 maja 1945 
Dolny Śląsk

Mi nęli bo kiem Wro cław, cho ciaż to miał być ich cel, i stało się
to, za nim pa dła Fe stung Bre slau i za nim ska pi tu lo wała Rze sza.
Duch miał wra że nie, że od po czątku Minge ste ro wał w in nym
kie runku, o ile w ogóle miał ja kiś plan, bo z dnia na dzień sta- 
wał się co raz bar dziej ner wowy i nie obli czalny. Na le śnym po- 
stoju, kiedy wy słał Ko wola po je dze nie, wy ce dził:

– Da lej idziemy bez niego! Zli kwi du jemy tego re ne gata, kiedy
nie bę dzie nam po trzebny. I ty to zro bisz, w końcu je steś młod- 
szy stop niem – za śmiał się, ale Duch zro zu miał, że to nie był
żart. Trzeba było coś z tym zro bić, za koń czyć ten dryf w kie- 
runku Dol nego Ślą ska. Nie zli kwi duje Ko wola, o nie! Żeby się
nie zde kon spi ro wać, ro bił wiele rze czy, złych i bar dzo złych, ale
tego czło wieka by nie za bił. To nie był je den z wielu Niem ców,
na wet nie był jed nym ze Ślą za ków, któ rzy bez żalu przy jęli na
swo jej ziemi zmianę flagi pol skiej na nie miecką. Oj ciec Ko wola
wal czył w trze cim po wsta niu ślą skim, a po wo łano go do woj ska
nie tylko siłą, lecz także wtedy, kiedy mu siano brać ta kich jak
on, czyli re ne ga tów, któ rzy nie da wali na dziei na to, że kie dy- 
kol wiek staną się od da nymi oby wa te lami Trze ciej Rze szy. Pod
nie obec ność Min gego roz ma wiał z nim naj pierw po nie miecku,
a kiedy się bar dziej otwo rzył, po pol sku.

Kiedy Ko wol wró cił, a Minge się najadł i po szedł za po trzebą,
Duch na chy lił się do Ślą zaka i szep nął mu do ucha:

– Wi luś, to dzi siaj!
Minge wró cił, a wtedy od da lił się Duch.
– Gdzie by łeś? – krzyk nął na od chodne i po chwili do dał: – Że- 

bym nie na srał na twoje gówno!
– Ha, ha, ha, do bry ko sza rowy dow cip, ha, ha, ha. – Minge był

roz ba wiony. – Idź w lewo i zrób ze sto kro ków, że bym nie sły- 



szał two jej mu zyki!
Duch nie zro bił stu kro ków, za czaił się i cze kał. Czy bę dzie

tak, jak się umó wili?
Ko wol sie dział i pa trzył w zie mię, jakby nie mógł się zde cy do- 

wać, w końcu wstał, ale z po wro tem usiadł.
– Prze stań się wier cić – burk nął Minge.
– Chyba mogę so bie po cho dzić, co w tym złego?
– Ge fre iter Ko wol! – ryk nął Minge.
Ko wol pa trzył na niego obo jęt nym wzro kiem i zro bił krok w

kie runku Min gego.
– Wojna się skoń czyła, nie je ste śmy od dzia łem, je ste śmy ucie- 

ki nie rami.
– Cooo?!
– Hi tler ka putt!!!
Minge ru szył w kie runku sze re go wego Ko wola.
– Stul pysk, re ne ga cie, je stem ofi ce rem!
– Mam to w du pie!
Minge za mach nął się, chcąc wy mie rzyć Ko wo lowi po li czek,

ale Ślą zak sko czył w jego kie runku z no żem. Minge chciał być
szyb szy. Nie zdą żył, ostrze wbiło mu się w brzuch, ofi cer zła pał
nóż, ale nie miał siły go wy cią gnąć. Le żał z no żem w brzu chu, a
Wil helm Ko wol stał nad nim i pa trzył, jakby zdu miony tym, co
się stało, jakby to nie on zro bił. Wtedy z krza ków wy biegł Duch,
Ko wol za czął ucie kać, obaj znik nęli z oczu Min gemu, który zwi- 
jał się z bólu i przy ci skał ręce do brzu cha. Do jego uszu do biegł
krzyk Ko wola, a póź niej Du cha:

– Pod nio słeś rękę na ofi cera, pol ska świ nio!
Po chwili Minge zo ba czył nad sobą jego twarz.
–  Spro wa dzę po moc, le piej nie wy cią gać noża... Mia łeś ra cję

trzeba go było zli kwi do wać.



– Za późno – wy char czał Minge. – Ale po de rżną łeś mu gar dło?
– Nie, wsa dzi łem nóż w serce.
– To nie jest pro ste, to nie jest pro ste... mu sisz być do bry!
– A te raz zo sta wię cię na chwilę, spro wa dzę po moc.
– Nie pier dol, obaj do brze wiemy, że z tego nie wyjdę, nie ma

szans. My fron towcy i prak tycy do sko nale to wiemy. Tyle ak cji,
tyle lat i za rżnął mnie ja kiś sze re gowy, i to w Rze szy, a nie na
Kau ka zie albo pod Mo skwą, za bił mnie skur wy syn, a jesz cze
tyle mia łem do zro bie nia.

–  Zro bi łeś wię cej niż inni, do sta łeś Krzyż Że la zny, od zna czał
cię Füh rer!

– Ale nie do koń czy łem mi sji – głos Min gego za ni kał – za wio- 
dłem.

Es es man wy cią gnął za krwa wioną rękę do Du cha.
– Do koń czysz?
– Ale co?
Minge słabł, od cho dził.
– Jak się na prawdę na zy wasz, jak masz na imię?
– To mas.
– Słu chaj, To mas, słu chaj...
Duch po chy lił się nad nim i słu chał, kiedy Minge skoń czył,

jego głowa opa dła, a oczy za szły mgłą, Duch od wró cił się i
mach nął ręką, z krza ków wy szedł Ko wol.

– I co? – za py tał po pol sku.
– Nic mi nie po wie dział, same bred nie, ale tak czy owak, na le- 

żało się temu skur wy sy nowi.
Ko wol mil czał, przy siadł i pa trzył na trupa.
– Ni gdy wcze śniej ni kogo nie za bi łeś?
–  Nie mia łem za miaru, zgar nęli mnie, nie chcia łem się bić,

mia łem szczę ście się pod dać, ale oka zało się, że So wieci nie ro- 



zu mieją, że wzięli mnie na siłę.
– Ru szaj, idziemy.
– Do kąd?
– Ty na Śląsk, a ja... do domu! Je ste śmy Po la kami, któ rzy wra- 

cają z ro bót przy mu so wych. Przez ja kiś czas bę dziemy szli ra- 
zem, na uczę cię, co masz mó wić.

– Kim ty je steś?
– Kimś, kto chce prze żyć wojnę.
– Wojna się skoń czyła.
–  Czyżby? Ucie kamy, nie chcemy zo stać więź niami, a dzi siaj

za bi łeś czło wieka, za tem?
– Kim je steś? – po wtó rzył py ta nie Ko wol.
– Ja już sam nie wiem, kim je stem. Je stem du chem.

War szawa, ulica Cy ryla i Me to dego 4 
Sto łeczny Urząd Bez pie czeń stwa

Czym to może sze re gowy funk cjo na riusz Cie cha niak Wła dy sław
za wra cać głowę z sa mego rana, za sta na wiał się po rucz nik Czer- 
nik i bły ska wicz nie do stał od po wiedź.

– Chcia łem pro sić o prze nie sie nie.
– A co, źle ci tu taj?
– No do brze, cał kiem klawo, ale...
– Sły sza łem, że na Zie miach Od zy ska nych dają domy, że funk- 

cjo na riu szy po trze bują.
–  To prawda, szczera prawda, Cie cha niak, ale... – Po rucz nik

spoj rzał na niego z czymś co, mo gło być na wet ro dza jem tro ski.
– Czy wy wie cie, że ow szem, awans, dom, moż li wo ści, ale... –
Znów za wie sił głos. – Tam nie jest lekko.



–  A gdzie jest lekko, w Lu bel skiem? Tam bandy są, na wet
KBW nie daje rady.

– Ale tam to mniej wię cej wszystko ja sne. Le śni, NKWD, KBW,
my... no i mi li cja. Ba ła gan, ale ja koś się go ogar nia. Jesz cze ła- 
twiej w War sza wie. A tam? – Po krę cił głową. – Tam na ra zie
bida i pry wat nie po wiem, że ry zyko jak psia mać. We rwolf. Sły- 
sza łeś? Nie sły sza łeś. Nie miec kie bandy, es es mani, ge sta powcy,
całe sfory po cho wane po la sach. Dzieje się tam.

Wy da wało się, że po rucz nik skoń czył, ale jakby po za sta no- 
wie niu po cią gnął swoją mowę.

– Bo gac twa tam są. Po nie miec kie złoto, kosz tow no ści, więk sze
niż tu, u nas w Pol sce cen tral nej po Ży dach, ale... – Pa trzył mu w
oczy z po wagą i sku pie niem. – W zu peł nym za ufa niu ci po- 
wiem, że sły sza łem, że nasi szem rani gorsi niż akowcy z la sów.
Bo te bo gac twa i ta jem nice to spra wiają, że tam jest go rąco. I
nasi so jusz nicy z Ar mii Czer wo nej też tam do ka zują. Wielka
tam jest kon ku ren cja, ale z dru giej strony dach nad głową, me- 
ble i różne luk susy. Tam go rączka złota jak na ja kimś we ster nie,
tyle ci po wiem, młody.

– No to mnie oby wa tel po rucz nik prze ko nał – Cie cha niak wy- 
szcze rzył zęby w uśmie chu – bo ja cho le rycz nie wprost we- 
sterny lu bię. – Zro bił kilka ru chów mar ku ją cych strze la nie z
kol tów.

–  Pif-paf, pif-paf – od po wie dział na to po rucz nik i do dał z
uśmie chem: – Ko zak z cie bie, ale, kurwa, uwa żaj, że byś stam tąd
w trum nie nie wró cił.

– Czyli mnie pan po rucz nik pu ści i za opi niuje?
–  Ja sna sprawa, dam ci re fe ren cje jak hra bia Po tocki naj lep- 

szemu gu wer ne rowi!
Cie cha niak nie wie dział, że po rucz nik po trafi być taki dow- 

cipny i elo kwentny. Nie wie dział też, że w trak cie roz mowy za- 
sta na wiał się, jak to wszystko ro ze grać. Bo z jed nej strony Cie- 



cha niak był ostry i bez względny, a z dru giej ta jego ro dzina...
Do brze mieć na ko goś haka, ale czy te haki nie były zbyt oczy wi- 
ste? Brat przed wo jenny ban dyta, cała ro dzina ban dyci, ale w
końcu to samo mó wiła sa na cja o wielu to wa rzy szach. Przed
wojną w wię zie niu sie dzieć – ża den wstyd. Na wet coś, czym się
można po chwa lić. Ale ostat nio wy szło małe szy dło z worka.
Oka zało się, że jego ku zyn Ar da niec po szedł na ochot nika do
po li cji i skoń czył szkołę SS w Rabce. W su mie nikt nie po wi nien
od po wia dać za ro dzinę, bo na przy kład mówi się, że brat ko- 
men danta MO Jóź wiaka u An dersa jest, ale... Nie wia domo, co i
kto kie dyś wy cią gnie. Ten Ar da niec nie do żył końca wojny, więc
po sprzą tany, ale le piej nie mieć pro ble mów jakby co. Na ra zie
to on nie ofi cjal nie o tym Ar dańcu wie, więc niech so bie Cie cha- 
niak je dzie na te Zie mie Od zy skane. Na Dolny Śląsk się uparł. W
MO sier żanta do sta nie i obej mie po ste ru nek. No jest to ja kiś
awans, a do tego służ bowe miesz ka nie, me belki, za stawa,
wszystko w ja ko ści, o ja kiej tu może po ma rzyć wyż szy ofi cer
albo mi ni ster. Ti sze je diesz, dal sze bu diesz. Od ra dziec kich to wa- 
rzy szy warto się uczyć – po my ślał Czar nik.

17 maja 1945 
Pod kowa Le śna, War szawa

Po wy do by ciu skrytki i wy jeź dzie Ali za pa no wała pustka. Je- 
żew ski nie miał dla niego nic, ja kieś dro bia zgi. Wpa dał cza sem
do Staśka, który utrzy my wał się z han dlu. Kur so wał z to wa rem,
bo w War sza wie bra ko wało wszyst kiego, zu peł nie jak za
Niemca. Za brał się z nim do Pod kowy Le śnej, żeby po móc i żeby
tak po pro stu ru szyć cztery li tery. Go spo darz, nie jaki Ćwier kacz,
był przed wo jen nym gliną i był pod do brą datą. Roz po znał Ryb- 
skiego, po czę sto wał bocz kiem i bim brem.



–  No to... na trze cią nóżkę. – Przo dow nik Ćwier kacz się
uśmiech nął.

Bo czek sma ko wał wy bor nie, a pod bim ber szwa gra Ćwier ka- 
cza to już była czy sta po ezja, ale Ryb ski ge stem od mó wił na stęp- 
nej ko lejki.

– To już by było na czwartą!
–  Mu sowo, bo na trzech ła pach ku lawo – za śmiał się Ćwier- 

kacz.
– Nie mo żemy się roz sia dać, komu w drogę... – Sta siek za czął

się pod no sić od stołu, ale Ćwier kacz na tych miast do niego pod- 
sko czył, szybko i z gra cją, jakby nie miał nad wagi, po ło żył mu
ciężką, pulchną dłoń na ra mie niu i cie płym ba sem ob wie ścił:

– Te, no, pa nie młody, tu star szy wie kiem i szarżą de cy duje. –
I zwró cił się do Ryb skiego: – Pa nie ko chany, to tylko przy sta- 
weczki! Obia dek za raz bę dzie – spoj rzał na ze ga rek – a w su mie
to już pra wie, taka wię cej ko la cyjka niż obia dek.

–  No wła śnie, ko la cyjka to już wie czór, dzień dłuż szy, więc
cho ciaż słońce świeci, to jed nak pra wie wie czór, więc po wrót
do War szawy to już nie idzie mi giem jak przed wojną.

– A jak to nie? – Ćwier kacz uniósł w górę brwi. – No co pan
opo wiada!

– Przed wojną to ekadka cho dziła pra wie na Mar szał kow ską,
a te raz?

– Nie wie pan? Ekadka ma od ju tra dzia łać! W na le ży tym po- 
rządku, jak przed wojną. Śmi gnie cie pa no wie w try miga na
skrzy żo wa nie No wo grodz kiej i Po znań skiej, ju tro wzna wiają
kursy, bę dzie po sta remu. Pro szę zo stać, wy pi jemy tro chę wó- 
deczki, opi jemy mój ge szef cik, po wspo mi namy do bre czasy. U
nas jak u Pana Boga za pie cem, oczy wi ście je śli nie li czyć tych
czer wo nych an ty chry stów. To jak, pa nie ko mi sa rzu? – Ćwier- 



kacz uśmiech nął się ku sząco, spla ta jąc przy tym dło nie na
swoim po kaź nym brzu chu.

Sku sił się. Bo co miał się nie sku sić, cho ciaż tego nie pla no wał.
Ale co tu było do pla no wa nia? W tych cza sach luk susu nikt nie
pla nuje, nie bie rze pod uwagę. A to, co mu pro po no wano, to
były nie lada ja kie luk susy! Wy god nie i czy sto, bez za pa chu spa- 
le ni zny, bez na tknię cia się na zwłoki lub ekipę eks hu ma cyjną.
Noc spo kojna, czy sta, opita i po prze dzona ko la cyjką.

– A wie pan, jak rano ptaszki śpie wają! – Ćwier kacz sam wy- 
glą dał jak pta szy sko, a mó wiąc, prze krzy wiał głowę.

– Prze ko nał mnie pan!
Sta siek coś mruk nął pod no sem, ale Ćwier kacz go ofuk nął, a

star szy brat zi gno ro wał.
– A co mia łem nie prze ko nać, to jest tak, jak bym panu pro po- 

no wał wy grany los na lo te rii! Ta kim pro po zy cjom się nie od ma- 
wia!

Rano wsie dli do ko lejki i Ryb skiemu przy po mniało się śledz- 
two w spra wie mor der stwa w ko lejce EKD, które pro wa dzili
przed wojną. To zna czy Stras bur ger i Sto lar czyk pro wa dzili, a
on i Jung się uczyli. Mor derca wbił nóż w serce, i to tak, że przy
oka zji przy szpi lił do ofiary ga zetę, w któ rej był ar ty kuł po świę- 
cony jego trium fowi. To był li te rat, który pod pi sał kon trakt z
wy twór nią fil mową, mieli krę cić film o Le gii Cu dzo ziem skiej,
mieli się ści gać z pro jek tem Ossen dow skiego i Bodo. Za wiła to
była sprawa, w trak cie któ rej jeź dzili i la tali po Pol sce i Eu ro pie.
Lwów, Bu ka reszt, Kry nica... A póź niej sa na to rium po li cyjne w
Za ko pa nem! Tak to się wszystko skoń czyło. Ile to już lat? Dwa- 
na ście. Dwa na ście lat, z czego bli sko po łowa to wojna, po wsta- 
nie i te raz ten nie do końca okre ślony stan, ni to za bór, ni to
oku pa cja, nowe Kró le stwo Pol skie, tak to kla ro wał ten na uczy- 
ciel hi sto rii, So wiń ski. I miał ra cję, jest jak za Kon stan tego – pol- 
ski sejm, rząd, po li cja, woj sko... Wtedy lu dziom się to po do bało,



więk szość nie była za po wsta niem li sto pa do wym, a i te raz pew- 
nie też by tak było. Wy czer pa nie wojną i to, że każdy dzień był
lep szy, na przy kład ta ko lejka, która jak daw niej je chała do
War szawy. Lu dzie będą mu sieli pójść na kom pro mis, bo ile
można? Tacy jak on, ści gani i szczuci, mu szą wal czyć, o ile tę
cią głą ucieczkę można na zwać walką. Trzeba to wszystko prze- 
cze kać, jak się cze kało w piw nicy na ko niec na lotu, a po tem
wyjść na ulicę i pró bo wać szczę ścia. Ale na pewno nie te raz. Co
by zro bił gdyby miał wy bór? Nie wie dział. Ćwier kacz też nie
wie dział, jak to bę dzie. Jak pra wie każdy chciał do żyć jako tako
ko lej nego dnia i móc spo koj nie pa trzeć so bie w twarz, prze glą- 
da jąc się w lu strze. Ba lan so wa nie na li nie dla jed nych, a dla
dru gich – z dnia na dzień co raz licz niej szych – do łą cze nie się do
obozu wła dzy.

Stu kot ko lejki uko ły sał go do snu. Jesz cze przed gra ni cami
War szawy, przed przy stan kami na Ra kowcu i Szczę śli wi cach
głowa mu opa dła i obu dził się do piero na No wo grodz kiej. Ze
snu wy rwały go gwar oraz szarp nię cie za ra mię.

–  Wi cek, koń cowy przy sta nek, już No wo grodzka! – Sta siek
cią gnął go za rę kaw. – Bierz koj bry i wy sia damy, tyle na rodu
czeka, że jak się szybko nie wy sko czy, to nas we pchną z po wro- 
tem do środka i znów na Prusz ków i Gro dzisk po je dziemy!

Wstał, wziął paki i wy siadł, spoj rzał na ze ga rek. Z cza sem
kru cho, bo miał umó wione spo tka nie z Je żew skim.

– Gdzie masz ten to war od sta wić?
– Do lo kali na Mar szał kow skiej, bli żej Wi doku.
– No do brze, to mamy po dro dze.
Skie ro wali się No wo grodzką w kie runku Mar szał kow skiej,

nad kła dali w ten spo sób drogi, ale tak było roz sąd niej. Pój ście
naj krót szą i naj szyb szą trasą by łoby pcha niem się w naj bar- 
dziej ob sta wiony przez bez piecz nia ków frag ment War szawy. W



ho telu Po lo nia miesz kali no ta ble i za gra niczni przed sta wi ciele,
więc jego oko lice na le żały do naj pil niej strze żo nych w mie ście.

Roz nie śli to war i kiedy już się ro ze szli, Sta siek po szedł w kie- 
runku Zło tej, a Ryb ski szu kał rik szy, która by go pod wio zła nad
Wi słę, na gle ktoś ru nął na niego, we pchnął go do bramy zbu- 
rzo nej ka mie nicy i za mach nął się ręką uzbro joną w nóż. Wi cek
od bił ją i kop nia kiem od rzu cił prze ciw nika, ten za trzy mał się
na ścia nie.

– Znów się spo ty kamy, skur wy synu! Za bi łeś mo jego szwa gra!
Po znał go, bo trudno było nie po znać czło wieka, który już raz

usi ło wał go za ła twić. To był Bro ni sław Woj nicki, dawny glina i
sier żant Pol skiego Kor pusu Bez pie czeń stwa, który nie po tra fił
przy jąć do wia do mo ści, że na rze czony jego sio stry, ka pral Gra- 
na to wej Po li cji, Adolf Wą ski, był ban dzio rem i szmal cow ni kiem.
Wą skiego oraz bandę Ko guta z którą współ pra co wał spo tkała
za słu żona kara, ale nie było co tłu ma czyć, trzeba było się bro- 
nić.

– Naj le piej by łoby cię od sta wić do Urzędu Bez pie czeń stwa, ale
sam cię wy pa tro szę, sam cię skoń czę!

Dał mu kosę w udo, nóż nie wbił się jed nak w śro dek nogi,
lecz zro bił cię cie, Ryb ski się za to czył i bro cząc krwią, wy padł na
ulicę. Nie mógł ucie kać, mu siał wal czyć, prze chod nie się roz stą- 
pili i za częli wzy wać mi li cję. Od strony placu Pię ciu Ro gów zbli- 
żał się pa trol. Usły szeli krzyki i przy śpie szyli, dali ostrze gaw czą
se rię z pe pe szy i wtedy Woj nicki po peł nił błąd – za marł na mo- 
ment, a Ryb ski ostat kiem sił kop nął go w kro cze. Woj nicki zgiął
się i wtedy otrzy mał za ma cho wego na szczękę, wy pu ścił nóż i
padł a na zie mię.

– Mi li cja Oby wa tel ska, spo kój, bo będę strze lał! – darł się do- 
wódca pa trolu, który był o ja kieś dwa dzie ścia me trów od nich.

Ryb ski chciał spa so wać, ale Woj nicki za mie rzał się gnąć po
nóż, więc wy bił się ze zdro wej nogi i ru nął na niego. Zwarli się



w amoku. Wi cek szyb ciej zła pał za nóż i wbił go Woj nic kiemu
pod pa chę. Ten jęk nął i wy ba łu szył oczy, a Ryb ski po czuł tępy
ból w po ty licy. Za nim stra cił przy tom ność, zdał so bie sprawę, że
mu siał do stać kolbą mi li cyj nego ka ra binu.

Do ży cia przy wró cił go ku beł zim nej wody. Wi cek był przy- 
wią zany do krze sła. Skrę po wane ręce, roz bita przez mi li cjanta
głowa i prze cięte no żem Woj nic kiego udo bo lały jak cho lera.
Szybko uświa do mił so bie, że to nie ko niec bólu, że bę dzie jesz- 
cze go rzej.

–  Sprawa pro sta jak drut – po wie dział do niego chło pak w
mun du rze z dys tynk cjami po rucz nika.

– To się okaże.
Za miast od po wie dzi był strzał w po li czek.
– Nie py skuj! Kim je steś i dla czego to zro bi łeś?
– Ra fał San tor ski się na zy wam, roz po zna łem w nim gra na to- 

wego po li cjanta, nie ja kiego Woj nic kiego i pró bo wa łem go za- 
trzy mać.

– A to cie kawe, bar dzo cie kawe, bo on przed śmier cią mó wił
do kład nie to samo.

– No bar dzo cie kawe, a co jesz cze po wie dział, pa nie po rucz- 
niku?

Twarz mło dego ofi cera wy krzy wiła się w uśmie chu peł nym
zło ści. Ryb ski zro zu miał, że po peł nił błąd, że po wie dział prze- 
słu chu ją cemu coś, czego mó wić nie po wi nien.

– Ja tu, kurwa wa sza mać, za daję py ta nia! – ryk nął i ude rzył
Ryb skiego w twarz z taką siłą, że ten po le ciał wraz z krze słem w
tył i ude rzył głową o pod łogę. Trzask, ciem ność, szum i ci sza.

War szawa, róg Mar szał kow skiej i Wi dok



Sta siek wi dział to wszystko z od le gło ści kil ku dzie się ciu me trów:
jak Wi cek rzuca się na ja kie goś typa, jak chwilę się sza mo czą,
jak mi li cjant bije brata w głowę kolbą ka ra binu. Za czął biec, ale
się za trzy mał. Stchó rzył? Cho lera, stchó rzył, bo się ich wy stra- 
szył, trzech uzbro jo nych go ści, któ rzy nie wa hali się użyć broni.
Za częło się wła śnie od tego, że mi nutę po roz sta niu z Wic kiem,
kiedy jesz cze roz ma wiał z kie row ni kiem baru, do któ rego do- 
star czył za opa trze nie, usły szał strzały. Po le ciał zo ba czyć, co się
stało, bo miał złe prze czu cia. Od sa mego po czątku, gdy się za sie- 
dzieli w Pod ko wie Le śnej, czuł nie po kój, ale mar twił się o to,
czy im nie skon fi skują to waru i czy się nie spóźni. Te raz już
wie dział, że gdyby tylko o to cho dziło, toby było do brze. W su- 
mie do brze, że stchó rzył, bo nie dałby rady, a tak... A tak jest
wolny, ale nic wię cej. Nie miał kon taktu z pod zie miem, w mi li cji
ni kogo nie znał, jak go szu kać? I jako kto? Nie może się zgło sić
jako brat, prze cież i on ma lewe na zwi sko, bo ofi cjal nie obaj są
na li ście po le głych.

***

Li sek sły szał se rię – ktoś po cią gnął z au to matu w oko li cach Wi-
doku albo w Ale jach. Ale się tym nie in te re so wał, bo miał inne
za da nia, miał mi sję, którą mu siał do koń czyć. Szu kał od ty go- 
dnia i nic. On, Li sek, który po tra fił zna leźć każ dego i do trzeć
wszę dzie! Ale te raz był bez radny. Wła ści ciel domu we Wło- 
chach, gdzie się mie ścił lo kal kon spi ra cyjny, nie wró cił z wy- 
wózki, więc musi szu kać po rucz nika Marka. Ale gdzie? Pierw- 
szy raz zo ba czył go w po wsta niu, bo wcze śniej nic ich nie łą- 
czyło. Po rucz nik był w Gie esach[32], a on, Li sek, nie był na wet
strzel cem, tylko słu żył w Bo jo wych Szko łach. Nie mógł więc
pójść po ad re sach kon spi ra cyj nych z tam tych cza sów, mu siał
od two rzyć każdy szcze gół, przy po mnieć so bie każde zda nie,
słowo, które usły szał od po rucz nika w trak cie po wsta nia. Ad res,



szkoła, stu dia, ulu bione miej sca, na rze czona... Na rze czona! Ala,
na zy wała się Ala i była sa ni ta riuszką, stu dio wała po lo ni stykę...
Tego był pe wien, tego po rucz nik nie był w sta nie ukryć, była u
niego parę razy, on cho dził do niej na prze pustki, roz ma wiał o
niej ze swo imi ko le gami. Ala... Pseu do nim czy imię? A on? Co
wie o nim sa mym? Stu dio wał na po li tech nice, miał ojca in ży- 
niera ar chi tekta. Matka? Matka się o niego mar twiła. Każda się
mar twiła, o ile żyła. Jego być może prze żyła, miesz kała na Żo li- 
bo rzu. To nie Wola, Ochota, Sta rówka, tam wię cej lu dzi prze- 
żyło. Tylko gdzie jej tam szu kać? Kogo? Matki ofi cera AK, pani
in ży nie ro wej, któ rej mąż jest... jest, a może był, ofi ce rem re- 
zerwy, jest w Ar mii An dersa, a może zgi nął w Ka ty niu? Po rucz- 
nik nie zwie rzał mu się, wiele o ojcu nie opo wia dał, pewne
było, że wal czył w 1939 roku, że był za gra nicą. Mało, ta kich na
Żo li bo rzu było wielu. Co stu dio wał po rucz nik? Cho lera, nie wie- 
dział, pa mię tał tylko, że o stu diach roz ma wiał z pod cho rą żym
So kra te sem.

–  Ru dy yyy! – wy darł się szef, zna czy się są ja kieś sto liki do
sprząt nię cia albo to war do roz ła do wa nia.

Do stał cho lerną ro botę w ka wiarni, któ rej już miał po dziurki
w no sie. Przy nieś, po daj, po za mia taj... Wszystko na roz kaz gru- 
basa, który de ko wał się w cza sie po wsta nia. A on, ka pral Li sek
od zna czony Krzy żem Wa lecz nych, śmiga jak chło piec na po- 
syłki. Był wy cień czony, ale trzeba ro bić, za „dzię kuję” się nic nie
ku puje, a on jest pod ofi ce rem AK i że brać nie bę dzie, swój ho- 
nor ma, z cze goś musi żyć. Więc dy mał u tego wy zy ski wa cza, bo
o ro botę było trudno, a poza tym go dziny pracy pa so wały i miał
kąt do spa nia. Cały czas szu kał po rucz nika Marka albo któ re goś
z ofi ce rów, któ rzy go wy słali z mi sją. Musi im za mel do wać, że
wy ko nał za da nie, ale ma te riały ukrył w zu peł nie in nym miej- 
scu. Tamte wska zane przez ma jora Na łę cza były zrów nane z
zie mią i za sy pane to nami gruzu. Tylko jak ich zna leźć? Nie spo- 



tkał na wet ni kogo ze swo jego od działu. Chło paki pew nie jesz cze
wra cają z nie woli albo bryk nęli na za chód, albo... Po nad po łowa
stanu zgi nęła, to było pewne. Je chał mię dzy sto li kami na szczo- 
cie do pary z szu felką i na gle usły szał zna jome szwab skie na- 
zwi sko.

– He ideg ger...
Spoj rzał na lu dzi przy sto liku – mło dzi, to zna czy starsi od

niego, ale tacy w wieku po rucz nika Marka. Wsłu chał się w roz- 
mowę i usły szał ko lejne nie miec kie na zwi sko, które już kie dyś
sły szał: Le ib nitz...

Wil helm Le ib niz! – do po wie dział w my ślach imię. A co da lej?
– Nie tz sche? Ale prze cież on miał wpływ na Hi tlera, na krę cił

to wszystko.
– Że Über mensch?
– Oczy wi ście, że tak! A cie kawe, co są dzisz o He glu.
Nie usły szał od po wie dzi, bo cię ża rówka przy je chała z hu- 

kiem, trą biąc przy tym nie mi ło sier nie.
Ale wię cej mu nie było trzeba, bo to mu sieli być ja cyś ko le dzy

jego po rucz nika. Prze cież po rucz nik Ma rek ze swoim za stępcą
pod cho rą żym So kra te sem czę sto o nich roz ma wiali. Nie py tał,
ale to pew nie ja cyś ge sta powcy, któ rych na mie rzyli. To jego
ostat nia szansa, ru szył w kie runku sto lika.

Kwa drans póź niej Li sek wbie gał na te ren uni wer sy tetu. Po- 
biegł tam po awan tu rze z sze fem, który po wie dział mu, że nie
ma się już po co po ka zy wać. W du pie z nim! Je śli znaj dzie po- 
rucz nika, to on na pewno coś wy my śli.

Zwol nił, nie tylko dla tego, że wpa so wy wał się na po ważną po- 
se sję, ale także dla tego, że nie miał siły. Biegł jak sza lony, więc
mi nął bramę, jakby to były ostat nie me try ma ra tonu. Roz glą dał
się, bo był tu pierw szy raz, nie miał tu wcze śniej żad nego in te- 



resu, bo i po co. Żeby stu dio wać, trzeba mieć ma turę. Dużą ma- 
turę, a on nie miał ma łej!

– Czego ka wa ler szuka? – za py tał ja kiś star szy fa cet, wą sacz w
ma cie jówce, ni to cieć, ni to straż nik.

– Szu kam swo jego po rucz nika z po wsta nia. – Li sek uznał, że
nie ma co ściem niać i ba je ro wać, bo pew nie dużo lu dzi tak się
szuka. – Fi lo zo fem jest!

– A ten po rucz nik to był stu dent czy pro fe sor?
– Stu dent.
– Stu dent... – Wą sacz się za my ślił. – Ła twiej zna leźć pro fe sora,

bo pro fe so rów bez a pe la cyj nie mniej niż stu den tów, ale tak czy
owak, idź, ka wa le rze, do BUW-u.

– Do buwu?
– Do Bi blio teki Uni wer sy tetu War szaw skiego, to ten gmach na

końcu alei. – Wska zał pro sto kątny bu dy nek. – Tam urzę dują
wła dze, tam się można ro ze znać. A jak już idziesz, ka wa le rze, to
za nieś wia dro z wodą. Ktoś do niósł tylko do bramy, a woda po- 
trzebna, wo do ciągi i stud nia nie dzia łają, a skarpa pod Pa ła cem
Ka zi mie rzow skim za mi no wana, więc nie ma jak stam tąd czer- 
pać wody. Do no sić trzeba, to je dyne do bre do no sze nie – za śmiał
się. – Bierz i nieś, ka wa le rze, do bre wkupne bę dzie!

Trudno, co zro bić – czuł się słabo, ale prze cież nie jest sła bia- 
kiem. Wziął w ręce wia dra, ale na gle zo ba czył, że na dzie dzińcu
stoją ra dziec kie cię ża rówki, a żoł nie rze wy cią gają coś z wy ko- 
pa nych w ziemi do łów. Kurtka na wa cie, trupy!

– A co tu ru scy roz ko pują? – za py tał do zorcy.
– Eks hu ma cyjka, sza no wany pa nie przy szły stu den cie.
– Tu ja kieś walki były?
–  No były, o ga bi net przy rod ni czy, za ata ko wali ty ra lierą, o

mało pro fe sor nie zgi nął. Sta rał się im wy tłu ma czyć, że for ma- 
lina z pre pa ra tów nie zdrowa do pi cia, ale oni na to, że mu łeb



roz walą, żeby nie kła mał, bo wie dzą, że to spi ryt, a o spi ryt im
się roz cho dziło. Pro fe sor po biegł do ich ofi cera, mło dziaka ta- 
kiego, a on tylko mach nął ręką, że to sta rzy fron towcy, więc
wie dzą, co ro bią. Mnie się wi dzi, że to był szcza wik po szkółce i
się ich naj zwy czaj niej bał. W każ dem bądź ra zie, one, te Ru skie,
wy pili pod chleb i tu szonkę tę for ma linę i ki pli. Nie od razu, tro- 
chę się swo łocz po mę czyła. Do brze, że pro fe sor uprze dził tego
do wódcę, po wie dział, co i jak, więc nie było, że śmy ich otruli.
Spi sali bu magę, że pa gi bli w boju, za ko pali, a te raz pa kują w so- 
snowe je sionki i na cmen tarz – skoń czył opo wieść do zorca i do- 
dał: – A woda ka wa le rze?

Chcąc nie chcąc, po szedł do studni, na brał wody i... po czuł, że
się prze li czył. Na peł nione wia dra swoje wa żyły, a on był drob- 
nej bu dowy, do tego wy cień czony. Ale prze cież nie bę dzie ro bił
scen, twardy jest. Ka pral Woj ska Pol skiego od zna czony Krzy- 
żem Wa lecz nych. By łoby nie ho no rowo mó wić o swo jej sła bo ści,
poza tym nie bę dzie cho dził na raty, szkoda czasu. Szarp nął
wiel kie wia dra i po szedł w kie runku bi blio teki.

Le d wie do szedł, miał mroczki przed oczami, odło żył wia dro i
oparł się o ścianę. Usły szał roz mowę, która się to czyła w po koju.
Nie pod słu chi wał, po pro stu nie miał siły pójść da lej.

– Pa nie pro fe so rze – mó wił dam ski głos – znów z Kra kowa list
nad szedł, po na gle nie...

– W spra wie ma szyny do pi sa nia? – ode zwał się męż czy zna.
– W końcu na parę mie sięcy po ży czyli, a już po nad pół roku

mi nęło, no i co im mam od pi sać?
– Że pan pro fe sor ich ser decz nie prze pra sza, ale to wciąż je- 

dyna ma szyna do pi sa nia w na szym se kre ta ria cie.
Li sek po czuł, że mu się kręci w gło wie, wtedy ktoś klep nął go

w ra mię.
– Halo, a sza nowny pan czego tu so bie ży czy?



Jak przez mgłę zo ba czył, że zbliża się do niego kilku mło dych
męż czyzn, nie zdą żył nic po wie dzieć, stra cił przy tom ność, ale
kiedy się ock nął, usły szał zna jomy głos:

– Li sek? Li sek!
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Sto łeczny Urząd Bez pie czeń stwa

Mgła i szum. Wy tę żał wzrok, ale z tru dem prze bi jał się przez
mroczną chmurę.

– O, otwo rzył oczy – po wie dział ktoś, ale nie wie dział, czy stał
bli sko, czy da leko. Da leko chyba. A może nie tak da leko? Bo za- 
częły się nad nim po chy lać syl wetki. Mgła się roz rze dzała, za- 
czął roz róż niać szcze góły. Twarz z wą sami i głos, który do bie gał
już z cał kiem bli ska.

– So lid nieś pan przy pa lan to wał, ale ma kówka cała!
– Do we sela się za goi – do dał ktoś. – Jesz cze pan za tań czysz!
– Chyba że ru ska ka pela za gra. – Ten głos do biegł z tyłu.
Pod niósł się i ro zej rzał. Był w celi, przez okno wpa dało wie- 

czorne świa tło, le żał na de chach, pod głową miał swoją ma ry- 
narkę, którą ktoś mu tro skli wie pod ło żył. Było duszno, pa no wał
pół mrok.

– Gdzie je stem?
– Na Cy ryla i Me to dego, lekko nie jest, bo wiesz pan, Cy ryl jak

Cy ryl, a te me tody... – za żar to wał ktoś, ale nikt się nie śmiał.
Po ja kimś cza sie ktoś się do niego prze pchnął i wy szep tał:
– To ja, Je żew ski, zła pano pana w ko tle?
– W ko tle?



– Mi li cja we szła do lo kalu na Sta lo wej, za brali mnie o świ cie,
ba łem się, że pana też za trzy mają i nie stety...

– Nie, nie, ja z zu peł nie in nego po wodu, roz po znano mnie na
ulicy, bro ni łem się tak, że za bi łem. Nie wiem, co ten skur wy syn
im przed śmier cią po wie dział, ale pew nie, że je stem by łym gra- 
na to wym, nie wiem tylko, czy coś wię cej, czy z na zwi skiem. Nie
by łoby tego wszyst kiego, gdy bym nie szedł o tej po rze Wi do- 
kiem, a sze dłem, bo do piero dzi siaj wró ci łem z Pod kowy Le śnej.
Za chciało mi się za siąść przy stole, jaki ostat nio wi dzia łem w
przed wo jenne święta. A pan?

– Ja? – za śmiał się Je żew ski. – Za han del do la rami, ktoś wsy- 
pał, że mia łem wa lutę. I tylko tro chę do la rów mia łem w miesz- 
ka niu, nic wię cej, czy sto. Nie wie dzą, kim je stem, wpa dli śmy
przez po myłkę, jak ge ne rał Nil. Za trzy mali ko goś, kto im się nie
po do bał i za mknęli. Pew nie i nas od da dzą do obozu NKWD w
Rem ber to wie i tam zde cy dują, co da lej.

Prze rwali, bo wy wo łano ko goś na prze słu cha nie.

War szawa, Mo ko tów

Ocu cili go, na kar mili ka napką ze smal cem. Cie kawe, bo Li sek
my ślał, że jak uni we rek, pro fe sory i stu den ciaki, to ę-ą, bułkę
przez bi bułkę, a tu kon kretne je dze nie do stał. Po rucz nik Ma rek
za brał go do miesz ka nia na Mo ko to wie i za me li no wał w ja kimś
ką cie, bo cho ciaż lo kal był fest, taki, że na ro we rze można by
jeź dzić, to miesz kały tu i mama, i ciotka, i ku zy nia ków ze dwie
fa mi lie. Nor malka w War sza wie, ale i tak luk sus w po rów na niu
do szmat, które two rzyły na za ple czu knajpy jego bar łóg.

– Przy naj mniej mia łem bli sko do pacy. – Wy szcze rzył zęby w
uśmie chu.



–  O pracę się nie martw, coś sko łu jemy. Wy kąp się, dam ci
swoje ubra nie, czy ste, choć tro chę duże, po tem cię pod kar mimy
i opo wiesz, co się działo. No i jak mnie zna la złeś.

To był łań cu szek. Ogniwo po ogni wie. Po rucz nik Ma rek był
zdzi wiony, w jaki spo sób do niego do tarł. Ale w końcu sam go
po le cał! Wie dział, że jest do bry, nie przy pusz czał jed nak, że aż
tak. Do brze, że nie po wie dział po rucz ni kowi, że chciał go szu- 
kać przez dziew czynę, przez sa ni ta riuszkę. Za bili ją Niemcy. I
nie po wie dział, że gdyby nie wi zyta w ka wiarni, toby go ni gdy
nie zna lazł.

–  Ale żeś wie dział, kim są He ideg ger, Le ib nitz i Nie tz sche! –
Po krę cił głową. – Ho, ho! Bo mia łem taki śmieszny przy pa dek,
że ktoś się mnie spy tał „a kto to? Ge sta powcy któ rych sprząt ną- 
łeś?”.

Pew nie, że tak my ślał, ale nie mu siał się tym chwa lić. W tej
ka wiarni usły szał na zwi sko He ideg ger, po tem na stępne i jesz- 
cze jedno, po czym wy star to wał śmiało do go ści i za py tał „kim
oni są? Bo mój do wódca w kon spi ra cji, roz ma wiał o nich z ko- 
legą”. Tamci się za śmiali i po wie dzieli, że nie mieccy fi lo zo fo wie.
A skoro fi lo zo fo wie, to ja sne było, że po rucz nik to fi lo zof! Na
uni werku po mo gli mu. Jak ze mdlał, to się oka zało, że je den ze
stu den cia ków ma ko legę z fi lo zo fii. No i po szło jak po nitce do
kłębka! A ten ko lega, to był pod cho rąży, ten pod cho rąży, który
wpa dał do po rucz nika na gadki. No i od razu się do wie dział,
dla czego po rucz nik był Ma rek. Bo był taki ce sarz rzym ski Ma- 
rek Au re liusz. Był z niego i ge ne rał, i fi lo zof, czyli jak raz, po- 
rucz nik! Te raz po rucz nik nie był już Mar kiem, bo nie był ni gdy
w AK, ja sna sprawa, że nie był! Tak jak i on nie był od mo-
mentu, kiedy prze kro czył gra nicę mię dzy Ame ry ka nami a Ru- 
skimi.

– Chcia łem iść do lasu, ale pro fe sor Man teuf fel mnie za trzy- 
mał.



– Man teuf fel? – zdzi wił się Li sek, bo trudne nie miec kie na zwi- 
sko.

– Tak, pro fe sor Ta de usz Man teuf fel po wie dział, ale nie oso bi- 
ście do mnie, tylko do pra cow ni ków na uko wych, „Te raz nie bę- 
dziemy ro bić żad nej par ty zantki, tylko uni wer sy tet!”. No to ro- 
bimy. I bę dziemy ro bić tak długo, póki nas nie zde kon spi rują.

– Czyli zna kiem tego, pan po rucz nik choć nie w le sie, to jed- 
nak w kon spi ra cji! – ucie szył się Li sek.

Kra ków, Wie lo pole 1

Wró ciła z War szawy i miała wszyst kiego dość. Nie po tra fiła
przy ło żyć się do pracy, ma chi nal nie wy ko ny wała swoje obo- 
wiązki, była wciąż za ła mana ob ra zem mia sta i dziw nym chło- 
dem Leszka. Do tego we zwał ją Bo rej sza i spo dzie wała się po tej
roz mo wie naj gor szego. Może ją zwolni? Miałby po wód, bo stra- 
ciła en tu zjazm, opu ściła się w pracy, a tu kon ku ren cja więk sza
niż w Lu bli nie, pew nie by łoby parę rów nie do brych, a może i
lep szych na jej miej sce.

– Wi dzę, że jest pani oso wiała, bez en tu zja zmu – za czął Bo rej- 
sza – ale można coś z tym zro bić. Do tej pory po trze bo wa li śmy
przede wszyst kim ar ty stów, tych uzna nych, z na zwi skami, ale i
mło dych, pręż nych, spoza wszyst kich ko te rii i grup. Pani nie je- 
steś ar tystką, ale pla nu jemy na dwa ru chy do przodu, ja wiem,
że bę dziemy się roz wi jać: i Czy tel nik, i pani. Na ra zie pani po- 
ten cjał się mar no wał, ale ja nie za po mnia łem o tym re por tażu z
Pa le styny. To, co pani na pi sała, głę boko za pa dło mi w pa mięć i
my ślę, że po winna pani pi sać ta kie re por taże z Pol ski. Od kry- 
wać ją dla czy tel ni ków, jak od kryła pani Pa le stynę, jeź dzić w te- 
ren, opi sy wać rze czy wi stość i... od ro dze nie.



Była oszo ło miona, a Bo rej sza prze szedł do kon kre tów. Miał
dla niej te mat: kiedy szes na stego stycz nia Ar mia Czer wona za- 
jęła Ostro wiec Świę to krzy ski, do wódcy miej sco wej Ar mii Kra jo- 
wej zor ga ni zo wali mi li cję po rząd kową. Mieli za pew niać bez pie- 
czeń stwo oby wa te lom mia sta, tym cza sem w skryty spo sób prze- 
jęli nad Ostrow cem wła dzę. Na ulicy Bał tow skiej prze by wał Ja- 
nek – ka pi tan Ar mii Lu do wej Jan Fo rem niak. Mu sieli wie dzieć,
że był kimś waż niej szym niż ka pi ta nem AL, do wie dzieli się ja- 
koś – co wska zuje na to, że lon dyń czycy mają swo ich szpie gów –
że Ja nek otrzy mał no mi na cję na wo je wodę kie lec kiego. Nie ob- 
jął urzędu, bo na pad nięto go w miesz ka niu, skry to bój cze
strzały po zba wiły wo je wodę Fo rem niaka przy tom no ści. Bły ska- 
wicz nie za brano go do szpi tala, gdzie tra fił na stół ope ra cyjny.
Le ka rze stwier dzili, że do stał trzy po strzały – pod serce, w żo łą- 
dek, i w wą trobę. Zmarł mimo wy sił ków le ka rzy.

– Bar dzo in te re suje ta hi sto ria – mocno pod kre ślił Bo rej sza. –
Chciał bym ją opi sać w pra sie, uczy nić z wo je wody Fo rem niaka
sym bol na szych cza sów. To nie zwy kła po stać, przed wo jenny ko- 
mu ni sta, prze śla do wany przez sa na cję, od sie dział wy rok w Ra- 
wi czu. Po wy bu chu wojny zna lazł się w Związku Ra dziec kim,
tam zgło sił się na ochot nika do walki, ale nie po szedł na front,
prze rzu cono go do Pol ski, na nie miec kie tyły. Póź niej par ty- 
zantka, walka, a na ko niec, kiedy miał pra co wać dla wol nej, nie- 
pod le głej Pol ski, do się gły go skry to bój cze strzały! Nie zwy kłe,
prawda? – Po pa trzył na nią i do dał: – To wielka szansa na opo- 
wie dze nie nie zwy kłej hi sto rii, na stwo rze nie bo ha tera na szych
cza sów, na... li te racki de biut! Tak, tak, są na to szanse, zro bisz to
Alek san dro?

War szawa, Cmen tarz Czer nia kow ski



Na Cmen ta rzu Czer nia kow skim stało trzech męż czyzn. Mieli
kwiaty, świeczki, czyli wy glą dali jak lu dzie, któ rzy od wie dzają
groby bli skich. I fakt, stali nad gro bem dziad ków tego w środku,
ale je den z nich wy róż niał się tym, że miał płaszcz. Przy glą dało
im się bacz nie dwóch męż czyzn, któ rzy stali w sto sow nej od
nich od le gło ści, tak żeby wi dzieć to, co się dzieje przy cmen tar- 
nej bra mie.

–  Do sko nałe miej sce, pa nie ka pralu – po wie dział po rucz nik
do Li ska.

– No nie naj gor sze – od po wie dział Li sek i da lej ko pał sa perką,
którą prze wiózł pod płasz czem po rucz nik Ma rek.

–  Z ilu skry tek pan po wy cią gał ma te riały? – za py tał Na łęcz.
Li sek nie był już dla niego gów nia rzem, któ rego wy my ślił so bie
po rucz nik Ma rek.

– No ze wszyst kich, ja kie mia łem oczy ścić. Jak bym ja ich nie
oczy ścił, toby się sfaj czyły. Te miej sca wy zna czone na nowe
schowki też po szły z dy mem, więc mu sia łem coś wy my ślić, no i
wy my śli łem. Ko leżka, któ rego po zna łem w ru inach, nie jaki Sta- 
siek, opo wia dał, że z tej strony lu dzie wpa so wy wali się do War- 
szawy, więc po my śla łem, że tak jak on wszedł, tak ja wyjdę. No i
wy szłem – po wie dział z dumą. – Tylko był lekki fe ler, bo póź niej
przez Sa dybę na ob krą gło mu sia łem za iwa niać na Wło chy, a
tam... mo giła.

Na łęcz po ki wał głową, bo wie dział, że Je żew ski po słał na po- 
szu ki wa nia Ryb skiego. Da remny trud, a te raz obaj są w Rem- 
ber to wie, pew nie wy wiozą ich na wschód, tak jak to zro bili z
ge ne ra łem Ni lem, któ rego wy słali obozu pracy. Pew nie i oni po- 
jadą jego śla dem.

20 maja 1945 
Rem ber tów, obóz NKWD



Stłu kli go na Wil czej, a po tem wzięli się za niego na Cy ryla i Me- 
to dego. Przy po mniały mu się Dział dowo i Pa wiak, ob sługa tej
sa mej klasy, okrut nie fa chowa, ale po raz ko lejny zba je ro wana.
Nie wy pie rał się, że jest gra na to wym po li cjan tem, wszedł w
skórę przo dow nika Krzysz tofa Fe rań skiego, z któ rym do rwali
pod czas cyr ko wego spek ta klu kie szon kowca Pia ni stę. Fe rań- 
skiemu nie za szko dzi, bo nie żył, jak wszy scy funk cjo na riu sze z
XXII ko mi sa riatu przy Wol skiej.

Ryb skiemu nikt nie mó wił, do kąd je dzie. Nie wie dział, gdzie
był, ale się do my ślał. Rem ber tów, dawna wy twór nia amu ni cji.

– Ka pi tan Bra nicki, je stem star szym w tym plu to nie – przed- 
sta wił mu się męż czy zna, któ rego przed wojną każdy po li cyjny
pa trol za kwa li fi ko wałby jako włó częgę. Był nie do go lony,
ubrany w strzępy odzieży, ale sta rał się trzy mać fa son, jego głos
był silny i dźwięczny mimo po waż nych ubyt ków w uzę bie niu.

– W plu to nie?
– Po dzie lili nas na plu tony po pięć dzie siąt osób w każ dym, a

ja je stem w na szym naj star szy stop niem – wy ja śnił.
–  Chyba że był bym ma jo rem... – po wie dział Ryb ski, a wśród

więź niów dało się sły szeć szme rek po ru sze nia – albo puł kow ni- 
kiem – do koń czył, roz glą da jąc się za wolną pry czą. Wtedy po- 
czuł, że miękną mu nogi i za czął się osu wać na be to nową pod- 
łogę.

– Kim kol wiek by pan był, to na ra zie na daje się pan tylko do
le że nia i wy po czynku – rzu cił ktoś, bio rąc Ryb skiego pod ra mię.
– Dok tor Ja nicki, we te ry narz, je śliby się pan py tał o spe cjal ność
le kar ską, i ka wa le rzy sta, je śliby pana in te re so wało, co może ro- 
bić w obo zie we te ry narz.

– Pa no wie, a czy jest Je żew ski? Piotr Je żew ski – za py tał Ryb- 
ski, któ rego współ więź nio wie ukła dali tro skli wie na po sła nie.

– Py tał o pana, spró buje do nas przyjść, bo wie pan, tu nie Eu- 
ro pej ski ani Bri stol – dow cip ko wał męż czy zna, który przy krył



go ko cem. – Ju tro obo wiąz kowo na izbę cho rych.
Obu dził się po paru go dzi nach.
–  Długo z nami nie po bę dzie, na stępny, który tu zo sta nie na

za wsze – po wie dział ktoś, czyj głos okre śliłby mi łym ba ry to- 
nem, gdyby nie to, że ów czło wiek szy ko wał go na cmen tarz.

– Nie mów pan hop, pa nie radco – od po wie dział mu osob nik,
któ rego głos, mimo że chro pawy, mo men tami przy po mi na jący
dar cie że la znym ło mem po tro tu arze, wy dał mu się nad wy raz
sym pa tyczny. – Cza sem pew niaki pa dają w der bach na ostat nim
wi rażu albo i na pro stej, a wy gry wają fuksy!

Tak, to był ten głos, ale jesz cze bar dziej chro pawy przez kilka
cięż kich, wo jen nych lat, wy cień cze nie, wódkę i pew nie jak u
wszyst kich tu prze by wa ją cych usta wiony nie przez próby w
chó rze, lecz przez prze słu cha nia na ube cji i w NKWD. Niem- 
czycki, ksywka Fol but, cza sem na zy wany An gli kiem, do brze, że
go ni gdy nie po sa dził! Far ma zony, ha zard to nie była jego do- 
mena, jego in te re so wały grub sze kra dzieże i za bój stwa, w
końcu ści gał za naj cięż sze zbrod nie i kra dzieże. Nie chciał
otwie rać oczu, ale usły szał ja kieś po ru sze nie. Zo ba czył tylko, jak
więź nio wie cia sno ota czają jedno z po słań.

– No to się po my li łem – usły szał głos Fol buta.
– Nie stety mia łem ra cję – od po wie dział mu ba ry ton. – Dok tor

Ja nicki stwier dził zgon, to już druga osoba w tym ty go dniu.
– Do tej pory trzy ma li śmy się do brze – wes tchnął Fol but. – Te- 

raz bę dziemy mieli se rię, bo ten tu, nowy, to ra czej długo nie po- 
cią gnie. Nie po sta wił bym na niego, bo by łyby to pie nią dze na
siano.

Pie nią dze na siano w żar go nie by wal ców wy ści gów ozna czały
pie nią dze stra cone, a Fol but bez dwóch zdań mó wił o nim.
Jakby na po twier dze nie słów ma chera, który rzą dził to rem na
Polu Mo ko tow skim, znów stra cił przy tom ność.



Obu dziła go ka no nada, se rie z broni au to ma tycz nej, wy bu chy
gra na tów i krzyki po ro syj sku i po pol sku.

Kule za gru cho tały o ba rak, a po chwili drzwi zo stały wy ła- 
mane.

– Wy chodź cie, je ste ście wolni!
Nikt się nie ru szył.
– Po śpiesz cie się, mamy mało czasu!
– To pro wo ka cja. – Je den z więź niów pró bo wał za trzy mać in- 

nych.
Po chwili jed nak więk szość się ru szyła, Ryb ski pró bo wał się

pod nieść, ale le d wie do szedł do drzwi, sta nął przy nim Fol but i
wziął go pod ra mię.

– Po łóż się pan, to się nie prze wró cisz.
Po słu chał, po ło żył się i wsłu chi wał w ka no nadę. Fol but od- 

szedł od niego i po szedł do wyj ścia, nie wy szedł jed nak i nie po- 
biegł z in nymi, tylko pa trzył na to, co się działo na ze wnątrz. Po
chwili wró cił i po wie dział:

– Zwol niły się do bre miej scówki i koce. – I po ło żył się na po- 
sła niu.

– Nie ucieka pan?
– A do kąd, do lasu? Nie te lata, za stary je stem.
– A pan? – za py tał męż czy znę, który mimo po bytu w obo zie

wy glą dał na sil nego i wy spor to wa nego.
– Ja mam ro dzinę, sie dzę tu pod swoim na zwi skiem, nie chcę

na nich ścią gnąć ze msty, wy star czy, że mnie tu trzy mają – wy ja- 
śnił. – Gdy bym tu był na kon spi ra cyjne na zwi sko, to co in nego.

Ka no nada trwała po nad kwa drans, aż uci chła. Ryb ski opadł
na po sła nie, taka oka zja wię cej się nie trafi.

Jesz cze w nocy li czono zbie gów i za bi tych Ro sjan. Ucie kło pół
ty siąca, więź niów, a straż ni ków zgi nęło kil ku na stu. Szybko jed- 



nak li cze nie prze stało być ta kie przy jemne, za częto do pro wa- 
dza nie do obozu po chwy co nych ucie ki nie rów. Bito ich, kop nia- 
kami i kol bami za pę dzono do osob nego ba raku i tam tor tu ro- 
wano bez żad nej li to ści. Krzyki mę czo nych roz no siły się po obo- 
zie, póź niej sły chać było salwy, a cza sem do pro wa dzano ko lej- 
nych poj ma nych.

2 czerwca 1945 
War szawa, Smolna 10

Duch wy glą dał przez okno i pa trzył za my ślony, na jego twa rzy
ma lo wał się lekki uśmiech.

– Czy jest coś, co w dzi siej szych cza sach po zwala opty mi stycz- 
nie pa trzeć na te zglisz cza? – za py tał Je żew ski. – Czy są ja kieś
do bre wi doki na przy szłość?

–  Co po zwala za cho wać opty mizm? Pań ska ucieczka z Rem- 
ber towa. Przy znam, że nie ła two było pana od na leźć, na szczę- 
ście siatka nie zo stała roz bita, w końcu był pan wro giem wła- 
dzy, który tylko han dlo wał do la rami. A co do wi doku z okna, to
ja mam z niego pierw szo rzędny wi dok na prze szłość, koń czy- 
łem Za moy skiego, ma tura w dwu dzie stym ósmym!

– Maj... – roz ma rzył się Je żew ski. – Ja też, ale u Gór skiego.
– Je śli by śmy zda wali w tym roku, to by śmy to ro bili w tym sa- 

mym bu dynku, te raz przy Smol nej i Za moy ski, i go ścin nie Gór- 
ski.

– A ofi cjal nie to Święty Woj ciech.
Po śmiali się przez mo ment, ale szybko sku pili się na spra- 

wach kon spi ra cyj nych.
– Pań ska mi sja po nio sła fia sko i od nio sła wiel kie zwy cię stwo.
– Czy zwy cię stwo, to się okaże, po pierw sze nie mam pew no- 

ści, czy Sturm ban n füh rer Minge nie opo wia dał ba jek albo czy



cel jego po dróży był jesz cze ak tu alny.
– O to dru gie bym się nie mar twił, bo So wieci we szli do Wal- 

den burga ósmego, a do Kłodzka dzie wią tego maja, a Praga ska- 
pi tu lo wała do piero je de na stego maja. Na Dol nym Ślą sku i po
dru giej stro nie gra nicy trzy mali się naj dłu żej.

– Po trzebny jest silny, sprawny od dział...
– Wiem, wiem! Ale jest pe wien po mysł, za raz przyj dzie ma jor

Na łęcz i zre fe ruje nasz stan po sia da nia. W wy niku pew nych,
dość nie co dzien nych, zda rzeń mamy szansę wy słać tam silny
ze spół, który prze pro wa dzi roz po zna nie, a pan, jak ro zu miem,
wy ru szy wtedy, gdy bę dzie miał pan cał ko witą pew ność co do
lo sów swo jego przy ja ciela.

– Skoro się panu udało, to i jemu też po winno.
– Po kłada pan wielką wiarę w swo jego przy ja ciela.
– A pan nie? Pra co wał pan z nim.
Je żew ski za ci snął usta, kiedy wi dział Win cen tego Ryb skiego

po raz ostatni, wy glą dał bar dzo źle, a do tego nie le żał w szpi- 
talu, tylko na po sła niu roz ło żo nym na be to no wej pod ło dze ba- 
raku w Rem ber to wie. Miał mniej szczę ścia niż on, ale wię cej niż
ci, któ rych po chwy cono i za mę czono za udział w ucieczce. Żal
mu było Win cen tego Ryb skiego, bo naj pierw ka zał mu szu kać
po gru zach do ku men tów. Oka zało się, że ku rier wy czy ścił
skrytki, a po tem z po wodu nie miec kich wy bu rzeń i pod pa leń,
ukrył wszystko na cmen ta rzu. Do brze choć tyle, że nie za li czył
przy tej ja ło wej ro bo cie wpadki. Mo dlił się za niego, bo był czło- 
wie kiem wie rzą cym, ale czy Bóg go wy słu cha? W kwe stii Pol ski
był głu chy na jego prośby, a może po pro stu trzeba ma dać tro- 
chę czasu i po go dzić się z tym, że nie je ste śmy na ro dem wy bra- 
nym, bo ostat nio na wet Ży dzi nim nie są.



War szawa, Ra tu szowa 11 
To ledo – Wię zie nie karno-śled cze nr III

Parę ta kich miejsc zwie dził: dom pod Czarną Cho rą gwią i obóz
w Dział do wie, Pa wiak, ubecka me lina na Sa skiej Kę pie, Wil cza,
Cy ryla i Me to dego, i w końcu Rem ber tów, gdzie był tylko świad- 
kiem jak mor do wano in nych. A te raz To ledo. Tu też wpadł na
boczny tor, czyli miał so bie spo koj nie zgnić jako sze re gowy gra- 
na towy po li cjant. Gnił, pa trzył i słu chał. Obok wie szano i roz- 
strze li wano, po so wiecku, pol skimi rę kami i z nie miecką do- 
kład no ścią. Eg ze ku cje od by wały się w po nie działki i piątki, mię- 
dzy czwartą a piątą rano, Po la ków roz strze li wano, Niem ców i
folks doj czów wie szano. W strze la niu spe cja li zo wał się na czel- 
nik wię zie nia Je rzy Szy mo no wicz, oso bi ście strze lał w tył głowy,
a wie sza nie po zo sta wiał swo jemu per so ne lowi. Je śli się żyło o
pią tej rano w po nie dzia łek, to była nie mal gwa ran cja, że się do- 
żyje do piąt ko wego świtu. Nie mal, bo mię dzy pierw szym a pią- 
tym dniem ty go dnia śled czy mo gli za ka to wać na śmierć. Strach
przed śmier cią był dla Ryb skiego stra chem przed krótką chwilą,
gor szy był lęk przed tor tu rami. Bał się, że w końcu uznają go za
waż nego, za sto sują szu fladę, wy chłosz czą po twa rzy, wy rwą pa- 
znok cie, zmiaż dżą ją dra, a na ko niec roz walą albo po wie szą.
Omi nęła go trumna, do któ rej wsa dzano opor nych ba da nych.
Tak, ba da nych, bo tu, tak jak na Ge stapo, ba dano. Trumna była
be to nowa i pa ko wali w nią na giego więź nia, żeby skru szał i ze- 
chciał mó wić. Jego ta kie in dy wi du alne atrak cje omi nęły, ćwi- 
czono go tylko w gru pie, która za ży wała roz ko szy sta nia nago
na be to nie. Cie kawe, czy te skur wy syny się za kła dały, kto i po
ilu go dzi nach pad nie.

3 lipca 1945 
War szawa



Sta siek szu kał brata, a tra fił na Li ska. Nie mógł zna leźć Wicka,
bo szu kał go pod kon spi ra cyj nym na zwi skiem Ra fał San tor ski,
nie mógł więc wie dzieć, że pod czas prze słu cha nia przed sta wił
się jako były gra na towy po li cjant Krzysz tof Fe rań ski i jako Fe- 
rań ski sie dział w Rem ber to wie, a póź niej w To ledo. A Li sek, jak
to on, od na lazł się sam i za pro po no wał wej ście do kon spi ra cyj- 
nej grupy. Mu siał mu od mó wić, bo chciał zo stać w War sza wie,
wie rzył w to, że Wi cek gdzieś tu jest. Czuł, że tu jest, a pani Re- 
ich i Kry sia do ra dziły mu, że skoro tak czuje, to niech do ni kąd
nie wy jeż dża. Cały czas miesz kał na Zło tej, pani Re ich nie miała
wia do mo ści o synu, Kry sia o na rze czo nym z Zośki, a Sta siek o
bra cie.

War szawa, ulica Ka rowa 14-16 
Ko menda Główna MO

Po rucz nik Jan Lesz czy niak nie był zwy kłym funk cjo na riu szem
Mi li cji Oby wa tel skiej – był czło wie kiem po le co nym przez ra- 
dziec kich to wa rzy szy, a ra dziec kim to wa rzy szom się nie od ma- 
wia, nie dys ku tuje z nimi, chyba że jest się ra dziec kim to wa rzy- 
szem, który zo stał skie ro wany do pracy w pol skich or ga nach
ści ga nia. Ale jak raz ka pi tan Urbaś był Po la kiem, więc mu siał
wy słu chać Lesz czy niaka, bo skoro on coś pro po no wał, to było
tak, jakby pro po no wali ra dzieccy to wa rzy sze. Ten Lesz czy niak
to była po stać, gie roj! Po le cał go ma jor NKWD i inni to wa rzy sze
z od działu par ty zanc kiego imie nia Alek san dra New skiego. Miał
plecy. Ale skoro go tak po le cali i miał ta kie plecy, to czemu nie
po szedł do Urzędu Bez pie czeń stwa? Taki gie roj, a nie jest człon- 
kiem PPR. I nie słu żył w Gwar dii Lu do wej. Tyle mu się udało
usta lić. Ki czort? I ten jego po mysł, żeby zor ga ni zo wać spec- 
grupę, od dział ude rze niowy, który ga siłby po żary na Zie miach



Od zy ska nych. Co to za po mysł? Ale ten Lesz czy niak miał plecy,
więc Urbaś za py tał ko men danta głów nego, ge ne rała Jóź wiaka.

– Spec grupa? Do wpro wa dza nia po rządku na Zie miach Od zy- 
ska nych, do walki z pod zie miem, ban dy ty zmem i We rwol fem? –
To wa rzysz Wi told się oży wił. – A kim jest ten Lesz czy niak?

– Jest po rucz ni kiem, po le cali go to wa rzy sze z NKWD!
– Ach, to ten! – Ge ne rał Jóź wiak po krę cił głową. – Od razu wi- 

dać, bo wie cie, Urbaś, ja też o tym my śla łem i szu ka łem ko goś,
kto po dej mie się tak od po wie dzial nego za da nia. Niech robi,
niech działa! I wy dzia łaj cie, Urbaś, dzia łaj cie, dzia łaj cie!

Urba siowi wy da wało się, że ma pro blem z głowy, ale to był
do piero po czą tek, bo kiedy za py tał Lesz czy niaka, skąd weź mie
lu dzi, to po wie dział, że sam ich wy bie rze, a w za sa dzie już wy- 
brał, tylko jesz cze nie zo stali przy jęci do mi li cji.

„Dzia łaj cie, Urbaś, dzia łaj cie!” – ka pi tan miał w gło wie głos
ge ne rała Jóź wiaka.

Chciał tej spec grupy, to ją bę dzie miał! Za dzwo nił do kadr,
żeby zor ga ni zo wali im spo tka nie z ofi ce rem po li tycz nym, no bo
że gie roje, to wia domo, skoro to lu dzie po le cani przez Lesz czy- 
niaka, ale tak czy owak, trzeba spraw dzić, czy mają od po wiedni
świa to po gląd.

12 lipca 1945 
War szawa

Sta siek stał na chod niku i pa trzył na wi do wi sko, któ rego nie
chciał i nie po wi nien oglą dać. To, co wi dział, było prze ra ża jące,
ale jed no cze śnie przy ku wa jące wzrok. Po wi nien stam tąd pry- 
snąć, bo czę ścią tego spek ta klu było kil ku dzie się ciu uzbro jo- 
nych po zęby soł da tów NKWD. Pro wa dzili oni kil ku set wy cień- 
czo nych, obe rwa nych więź niów, z któ rych więk szość miała na



so bie strzępy mun du rów. Szli na To wa rową, a może na Za chod- 
nią, tak się można było do my ślać, pę dzili ich do wa go nów, pew- 
nie do Wro nek albo Ra wi cza, stam tąd przy cho dziły in for ma cje
o akow cach od sia du ją cych dłu go let nie wy roki. Za tem tam, a nie
na wschód, nie na Sy be rię. Krzy czeli swoje na zwi ska, ad resy
bli skich, pro sili o chleb. Ru scy nie da wali do nich dojść, ale nie
za bra niali rzu cać je dze nia. Szybko ze brał się tłum, który stał na
skraju ulicy i po dą żał za tą tra giczną ko lumną. Nie któ rzy no to- 
wali, ktoś ko goś roz po znał, a Sta siek wy pa try wał brata. Nie wie- 
dział, czy to do brze, czy źle, że go nie wy pa trzył. Gdyby zo ba- 
czył Wicka, toby ozna czało, że jest w dro dze do cięż kiego kry mi-
nału, ale zna czy łoby to też, że żyje. Nie był tego pe wien, ale wie- 
dział, że od tego, by być w tej ko lum nie, od dzie lała go bar dzo
cienka li nia. Po szedł kilka kro ków w po cho dzie, który kro czył
za więź niami, ale na gle po czuł czy jąś dłoń na ra mie niu. Po wi- 
nien się szarp nąć, uciec, ale ogar nął go ja kiś bez wład. Od wró cił
się i po szedł pro sto na Żo li borz, do Li ska i po rucz nika. Przez pe- 
wien czas my ślał, że się to ja koś po układa, z Lon dynu przy je- 
chał pre mier Mi ko łaj czyk, po wstał Tym cza sowy Rząd Jed no ści
Na ro do wej, tłum lu dzi, a w nim także on, wi wa to wał przed sie- 
dzibą rządu na Tar go wej, ale nic z tego nie wy ni kało. My dle nie
oczu i tyle. Jego brat sie dział, o ile w ogóle żył, w Mo skwie ska- 
zano przy wód ców Pol skiego Pań stwa Pod ziem nego[33]. Pod jął
de cy zję – trzeba wiać. Jak naj da lej stąd.

War szawa, ulica Ka rowa 14-16 
Ko menda Główna MO

Po rucz nik Ba nasz kie wicz miał zlu stro wać kan dy da tów do mi li- 
cji, w za sa dzie to już byli przy jęci, ale to do niego na le żało ostat- 
nie słowo, to on miał spraw dzić, czy czują dzie jową od po wie- 
dzial ność, wy ka zują czuj ność kla sową i go towi są re ali zo wać



za da nia czyn ni ków par tyj nych i pań stwo wych, przy czym czyn- 
niki par tyjne, to, rzecz oczy wi sta, wła dze Pol skiej Par tii Ro bot- 
ni czej.

– Dla czego chce cie wstą pić do mi li cji, No wacki? – za py tał po- 
rucz nik sto ją cego przed nim Staśka.

– Bo trzeba po rzą dek zro bić, na pady, kra dzieże, źle się dzieje,
pa nie po rucz niku.

– No, nie pier dol cie!
– My śli pan po rucz nik, że wszę dzie tak bez piecz nie jak tu, na

Cy ryla i Me to dego?
– Nie pier dol cie ta kich ko mu na łów, przy znaj cie się, że le piej

na ochot nika iść do mi li cji, niż pójść do woja – za śmiał się nie- 
przy jem nie. – I wy bij cie so bie z głowy tego pana! Wam się
wszyst kim, kurwa, wy daje, że sa na cja jest. Sa na cja się w Za lesz- 
czy kach i Ku tach skoń czyła. Po szli w pizdu i nie wrócą, ro zu- 
mie cie?

– To jak mam mó wić?
– Jak chce cie: to wa rzy szu, oby wa telu...
– Tak jest, pa nie, eeee, to wa rzy szu po rucz niku!
–  To wa rzy szu! – za śmiał się po rucz nik. – Wi dzę, że mamy

kan dy data do PPR, ha, ha, ha, ha! W dupę ze bra łeś w po wsta- 
niu, ale prze ży łeś. I już nie prze grasz, je śli się przy łą czysz do ro- 
bot ni czo-chłop skich or ga nów!

– Tak jest, oby wa telu po rucz niku!
– No, i tak mi mów, bo ja jesz cze le gi ty ma cji PPR nie mam, ale

już nie długo... – Za do wo lony po rucz nik kla snął w dło nie. – Na- 
stępny! Jak mu tam?

– Dzię cio łow ski!
– No to da wać mi tego Dzię cioła czy jak mu tam!
Do po koju wszedł ko lejny kan dy dat na mi li cjanta, zdjął

czapkę i po rucz nik zo ba czył coś nie zwy kłego.



– Oooo! To jed nak nie Dzię cioł, a ja kiś lis! Rudy lis, rudy rydz
– ucie szył się.

– Mel duję, oby wa telu po rucz niku, że może być i Lis! – od po- 
wie dział mu Li sek. – Ale ra czej nie Rydz, bo Ry dze się z sa na cją
skoń czyły!

– No brawo, to się na zywa kan dy dat na mi li cjanta! Młody, a
już czujny i wy ro biony kla sowo. Czy tać po tra fi cie?

– I czy tać, i pi sać!
Po rucz nik Ba nasz kie wicz był szczę śliwy, bo ta kich kan dy da- 

tów do mi li cji – wy kształ co nych, świa do mych kla sowo i wy ro- 
bio nych po li tycz nie – dawno nie miał. Ci dwaj pierwsi, tro chę
starsi, to na wet byli po ma tu rze, więc pew nie szybko do szkoły
ofi cer skiej pójdą. Tak po praw dzie to ni gdy nie miał ta kich lu dzi
do zwe ry fi ko wa nia. Po dobno mają je chać ci dzielni, mło dzi ju- 
nacy za pro wa dzać po rządki tam, gdzie nikt ich jesz cze nie za- 
pro wa dził. Za zdro ścił im tej pracy w te re nie, ale w końcu to, co
ro bił na li nii spo łeczno-wy cho waw czej w sto licy, też było
ważne, a może i naj waż niej sze. Tak, z pew no ścią naj waż niej sze,
bo tu była sto lica, tu były mi ni ster stwo i inne in sty tu cje z mnó- 
stwem szcze bli ka riery, po któ rych można się bę dzie piąć dla
do bra par tii i oj czy zny.

***

Biały, Ma rek, Gu staw, Li sek i Sta siek sie dzieli na gru zach i pili
wódkę. Nie żeby się upić, ale tak to wa rzy sko, sym bo licz nie, pod
pa pie ro ska.

–  To wa rzy sze mi li cjanci – Biały upił łyk ze smu klej flaszki i
pu ścił ją w koło, za czy na jąc od Gu stawa – zro bi li ście do sko nałe
wra że nie!

– Nie zła szopka! – za śmiał się Sta siek.
– Boki zry wać – do dał Li sek.



– Tak trzeba było, bez tego te atru i obec no ści ofi cera po li tycz- 
nego nic się nie da zro bić. Ale da li śmy radę, oby wa tele mi li- 
cjanci!

Po śmiali się, po cią gnęli po łyku wódki, za cią gnęli się dy mem
pa pie ro so wym, ale z cza sem we so łość ustą piła sku pie niu i po- 
wa dze. Za kilka dni mają wy je chać na Zie mie Od zy skane, które
Gu staw, ma jący za sobą ma turę i dwa lata stu diów, okre ślił jako
terra in co gnita.

27 lipca 1945 
War szawa, Ra tu szowa 11 

To ledo – Wię zie nie karno-śled cze nr III

Padł na apelu, ale nie za li czył trumny. Po bili go, ale nie wy rwali
pa znokci, a naj waż niej sze, że go nie po wie sili ani nie strze lili w
tył głowy. Żył i się cie szył, a naj bar dziej, kiedy go ska zali za by- 
cie gra na to wym. Kiedy po in for mo wali go, że star szy przo dow- 
nik Krzysz tof Fe rań ski do stał pięć lat wię zie nia, to czuł się,
jakby wy grał los na lo te rii. Pięć lat wojny, pięć wię zie nia, ra zem
dy cha – i je śli to wszystko prze żyje, to bę dzie wolny. Pew nie tak
wolny jak za oku pa cji albo wtedy, kiedy się ukry wał po wej ściu
Ru skich. Wszystko się okaże, bo prze cież może być tak, że ich
wy wiozą jak Ży dów do obozu i gdzieś za ga zują albo roz strze- 
lają. Obawy po ja wiły się w nocy z dwu dzie stego pią tego na
dwu dzie sty szó sty lipca. W ce lach na jego pię trze za rzą dzono
po budkę, ka zano się spa ko wać i wy słano – czego wcze śniej nie
było – do łaźni. Na czel ni kowi nie cho dziło jed nak o hi gienę, ale
o strzy że nie więź niów. Każ demu wy go lono przez śro dek głowy
pa sek, po ja wiła się więc na dzieja, że jed nak ich nie roz walą, bo
po co by się ba wili w strzy że nie. Po tem dali się opłu kać i znów
za go nili do cel, a ko lej nej nocy ro bili po ce lach re wi zje, spę dzali
na apele, lżyli i bili, ale nie ka to wali. Ryb ski po my ślał, że ich



osła biają, szy kują do trans portu. I tak było – rano nie wy spa- 
nych i le d wie ży wych wy pro wa dzono na dzie dzi niec. W po ran- 
nym, lip co wym słońcu usta wili ich w ósemki, ktoś do stał cynk,
że to bę dzie trans port do wię zie nia we Wron kach. Po nie prze- 
spa nej nocy stali na dzie dzińcu i mo gli się tylko cie szyć, że to
nie zima czy desz czowa je sień. Po trzech go dzi nach za je chały
cię ża rówki, w któ rych była eskorta.

– Ma niek! – szep nął są siad Ryb skiego. – Ma niek!
– Jaki Ma niek? Bądź pan ci cho! Zbiją i pana, i nas za te ha łasy.
–  Ma niek, czło wiek z mo jego od działu, z par ty zantki, no on

prze cież, o ten na wprost nas, pięć kro ków, no nie pa trzy się na
nas.

Żoł nierz ucie kał wzro kiem, tak jak wielu in nych, a po sze re- 
gach szep tano imiona zna jo mych z AK, któ rzy dzi siaj stali po
dru giej stro nie. Duża część ze bra nych na dzie dzińcu więź niów
słu żyła w wo łyń skiej i po le skiej dy wi zji AK, oni wy lą do wali w
To ledo, a ich ko le dzy tra fili do Kor pusu Bez pie czeń stwa We- 
wnętrz nego. Po go dzi nie ka zali im wsia dać do cię ża ró wek, a o
pół do pierw szej ru szyli. Kie rowcy i kon wo jenci, z któ rymi dało
się ga dać, mó wili, że po jadą na Dwo rzec Wschodni. Je chali Tar- 
gową, a prze chod nie szybko się zo rien to wali, skąd i kogo wiozą,
krzy czano i po zdra wiano ich. Póź niej po szli do po ciągu, skład
był długi, a oni wy peł nili tylko kilka wa go nów, reszta wio zła po- 
wie trze. Kiedy się pa ko wali do środka, to na są sied nim to rze
sta nął po ciąg z Sie dlec, któ rym ko biety je chały na han del z koj- 
brami je dze nia. W chwili gdy uświa do miły so bie, kto ma je chać
są sied nim po cią giem, od razu za częły im po da wać chleb, ma sło,
sery, wę dliny i bim ber. Ryb ski po dob nie jak inni więź nio wie
rzu cił się na je dze nie. Za nim po ciąg ru szył, ich za ci śnięte pod- 
czas po bytu w To ledo żo łądki były na peł nione je dze niem. Po su- 
chym chle bie i wod ni stych, śmier dzą cych zu pach był to po si łek
ni czym u Bu kieta albo w Eu ro pej skim.



War szawa, róg Oczki i Cha łu biń skiego 
Sie dziba Kie row nic twa In for ma cji WP

Por tu gal czyk chciał już iść do domu, wziąć ką piel, wy pić kie li- 
szek na lewki, wy cią gnąć się w czy stej po ścieli – ot, bur żu azyjne
na wyki. Po prze glą dał jesz cze ja kieś wa la jące się na biurku pa- 
piery i po my ślał, że to do bry mo ment, żeby zro bić po rzą dek.
Ech, woj sko to nie bank czy urząd, w któ rym dy rek tor lub kie- 
row nik mógł so bie za trud nić po moc biu rową, tak to się przed
wojną na zy wało. A on był wła śnie kimś ta kim w Głów nym Za- 
rzą dzie In for ma cji Woj sko wej i wie dział, że ko le dzy, któ rzy
zrzu cili mun dury i za częli pra co wać w mi ni ster stwach i par tyj- 
nych ko mi te tach, mo gli li czyć na ta kie miłe wspar cie.

Po moc biu rowa albo, jak się ina czej mówi, se kre tarka... Roz- 
ma rzył się i po my ślał o po rządku w pa pie rach, ka wie i her ba- 
cie, rów nych szwach na poń czo chach, które ob le kały smu kłe
nogi, o gra na to wej, biu ro wej spód nicy, która opi na łaby zgrabny
ty łe czek, o bia łej bluzce, która skry wała jędrne piersi... A bu zia?
Roz le gło się pu ka nie i zdą żył za koń czyć pro ces two rze nia ide al-
nej po mocy biu ro wej. W drzwiach uka zała się prysz czata twarz
cho rą żego Stef czyka. Kurwa, pra wie mu sta nął, a tu w drzwiach
ten chły stek!

– Oby wa telu ka pi ta nie – za skrze czał – dzwo nią z dy żurki, że
ja kiś to wa rzysz ra dziecki do oby wa tela ka pi tana idzie!

Ki czort? – po my ślał. Zna jomy czy nie zna jomy, kło poty czy
wprost prze ciw nie?

W drzwiach sta nął ro sły ofi cer o oliw ko wej skó rze, rów nie
do brze ten kru czo włosy męż czy zna mógł no sić mun dur wło ski
lub hisz pań ski. Miał jed nak na so bie uni form NKWD, co nie
zna ją cemu go da wało pod po wiedź, że jest Gru zi nem lub Or mia- 
ni nem. Za sa lu to wali so bie jak trzeba, ale za raz po tem en ka wu- 
dzi sta śpie wa nie za wo łał:



– Zdraw.
–  Zdraw, Sar kis Sier gie je wicz! – od po wie dział na po wi ta nie

dziar skiego ma jora NKWD.
– Kak dieła?
– Spa siba, pra wilno! A szto u was, ka kije to no wyje uspie chi?
– Wsio w pa riad kie, a mo żet i bol sze cziem, tak kak u nas było

wa skrie sie nije! – To mó wiąc, wy jął ze swo jej ra por tówki bu telkę
ko niaku. – A je sli było wa skrie sie nije – za uwa żyw szy minę Por- 
tu gal czyka, uniósł dwa palce w górę ni czym pop albo Je zus na
iko nie i na tchnio nym gło sem po wie dział: – to nam, to wa riszcz
Par tu ga liec, nam nada eta otpra zno wat’! Sma tri, Ara rat, Chur- 
chill ska zał w Jał tie Sta linu: idi w piz diec z fran cuz kimi ko nia- 
kami, eto na sto jasz czij i moj izliu blen nyj!

–  Je biosz, Ser gio! Je biosz, ta wa riszcz Ita lia niec! – Wi dząc ko- 
niak i słu cha jąc prze mowy ma jora, Por tu gal czyk wie dział, że te- 
raz szarża i kon we nanse po szły na bok, te raz będą pić we te rani
z Hisz pa nii, prze szedł więc na jego pseu do nim z wojny do mo-
wej, po nie waż brano go tam za wło skiego ko mu ni stę.

–  Nu kak? – za śmiał się ma jor, na le wa jąc ko niak. – Ara rat
łucz szje wsiech!

– Je biosz drug druga, ta wa riszcz ka mien dant!
– Nu, tak je biom wmie stie. – Ma jor wy chy lił kie li szek.
– Na sto jasz czij! – po chwa lił Por tu gal czyk, a ma jor, jakby tylko

na to cze kał, szybko na peł nił kie liszki.
Wy pili i za no siło się na wię cej, więc Por tu gal czyk wy jął z szu- 

flady biurka kon serwę.
– Ame ry kań ska! – za re kla mo wał za ką skę. – Ja ska zał, szto ty

je biosz o wa skrie sie nii, nie ab Ara ra tie!
–  Tu szonka amie ri kan skaja, Ara rat ar mian skij, a wa skrie sie- 

nije so wiet skoje! Po słu szaj skazki, to wa riszcz Par tu ga liec!



I po słu chał, a słu cha jąc, nie mógł uwie rzyć. Mu siał wy glą dać
jak dzie ciak, który pierw szy jest w ki nie i ogląda film przy go- 
dowy, bo na ko niec Ser gio po wie dział:

– Ta kie skazki tolka o Isu sie Chri sto sie i gie ro jach Sa wiec kawa
Sa juza!

Ar meń ski ko niak szybko znik nął w ich gar dłach, póź niej nie
było już tak ele gancko, bo pili bim ber. I nie było też tak we soło
jak na wstę pie. Ser gio ba wił się wy śmie ni cie, a Por tu gal czyk
tylko grał, bo jego my śli były po chło nięte tym, co się może
wkrótce stać.

Ser gio dał mu cynk, że nad ciąga zmiana per so nalna, która
pew nie wszystko wy wróci do góry no gami, je śli nie dzi siaj, to
ju tro albo za parę lat. Wie dział, czym to pach nie, bo prze ra biali
walki frak cyjne, sprząt nię cie to wa rzy sza No wotki, a póź niej
Mo łoj ców. Zro biło się go rąco, bo prze cież to wła śnie Apo stoł,
czyli Bo lek Mo ło jec[34] ścią gnął go do War szawy. Sie dział we
Fran cji, pra co wał z fran cu skimi ko mu ni stami, aż tu na gle, w
środku wojny po ja wia się do wódca bry gady Dą brow skiego i
mówi, że trzeba je chać do Pol ski, bo się od ro dziła Ko mu ni- 
styczna Par tia Pol ski. A czemu się mu siała od ra dzać? Bo przed
wojną to wa rzysz Sta lin stop niowo za czął tra cić za ufa nie albo
ktoś na ten brak za ufa nia za czął ostro pra co wać. Je śli de fen- 
sywa i Dwójka, to był to maj stersz tyk – w 1931 roku roz strze- 
lano w Mo skwie Wo je wódz kiego, a w dwa lata póź niej Cze- 
szejko-So chacki po peł nił na Łu biance sa mo bój stwo. Dwaj wspa- 
niali to wa rzy sze, po sło wie KPP na sejm! A to było pre lu dium.
Praw dziwy cios na stą pił na po czątku 1938 roku. W „Kom mu ni- 
sti czie skom In ter na cjo na lie” umiesz czono ar ty kuł mó wiący o
tym, że par tia była od po czątku ni czym in nym jak „pił sud czy- 
kow sko-pe owiacką” agen turą. To był ko niec, to był znak, że Ko- 
min tern, a co za tym idzie Sta lin uwa żają KPP za or ga ni za cję
zdra dziecką i agen tu ralną. Do brze, że nie był wtedy w Mo skwie



na szko le niu, pew nie by nie wró cił, roz strze la liby go albo w naj- 
lep szym ra zie wy wieźli do ła gru. Wielu ra dziec kich to wa rzy szy,
któ rzy wró cili z Hisz pa nii, zo stało stra co nych bądź wy lą do wało
w obo zie. Jak prze żył Ser gio? Ja koś prze żył, wi docz nie to on za- 
my kał, roz strze li wał i wy sy łał do ła grów, dla tego choć go lu bił,
to zda wał so bie sprawę, że w ra zie czego to wa rzysz Włoch po- 
sta wiłby go przed plu to nem eg ze ku cyj nym albo strze lił w po ty- 
licę. W końcu Ser gio był praw dzi wym cze ki stą!

Je śli chce prze żyć, to musi do rwać Win cen tego Ryb skiego.



P

IX ŻY CIE PO ŻY CIU

Noc z 27 na 28 lipca 1945 
Oko lice Dę blina

ociąg ru szył o czter na stej i wlókł się okrut nie, czę sto przy- 
sta wał. Je chali od wielu go dzin i kom plet nie stra cili orien- 

ta cję.
– Moim zda niem nie wiozą nas do Wro nek, bo wtedy by śmy

już dawno prze je chali Wi słę po pro wi zo rycz nym mo ście przy
cy ta deli. Na wschód nas pew nie wiozą.

–  To może już je ste śmy w gra ni cach Związku So wiec kiego –
za żar to wał ktoś po sęp nie.

– W sta rych czy w no wych gra ni cach ten Zwią zek So wiecki? –
za py tał inny.

–  W no wych, ma się ro zu mieć, aż tyle nie je dziemy! Ale do
Brze ścia w sześć go dzin można do je chać, na wet z ty loma przy- 
stan kami.

–  To jak w no wych, to je ste śmy na te re nie Rze czy po spo li tej,
żadna Jałta ani So wieci tego nie zmie nią! – huk nął ktoś z
mroku. – Nie ma żad nych no wych gra nic Związku So wiec kiego,
są tym cza sowe wy zna czone przez oku panta. Tym cza sowe, ro- 
zu mie pan?!

–  My tego nie od wró cimy. – Po sępny i smutny się oży wił. –
Chyba że bę dzie trze cia wojna świa towa.

–  Już jest – prych nął ten sta now czy. – To ja sne, że So wieci
będą chcieli świa to wej re wo lu cji, że znów wszystko wy buch nie



na Bał ka nach. Na ra zie tym cza sowi so jusz nicy są za jęci wojną z
Ja po nią, ale niech tylko skoń czą...

– Tym cza sowi so jusz nicy mówi pan... – Po sępny i smutny stał
się scep tyczny. – Otóż ci tym cza sowi so jusz nicy tym cza sowo po- 
sta no wili, żeby zu peł nie na amen wy sie dlić Po la ków ze wschod- 
nich te re nów Rze czy po spo li tej, a Niem ców wy pchnąć za Odrę,
nas nie wia domo gdzie. Ładna mi tym cza so wość!

–  Je stem ma jo rem, a pan?! – sta now czemu naj wy raź niej za- 
bra kło nie tylko ar gu men tów, ale i cier pli wo ści.

– A ja dok to rem praw – od po wie dział mu ze spo ko jem ad wer- 
sarz.

–  Tory w mar nym sta nie, pod se ma fo rem za wsze sto imy, bo
inne trans porty są pil niej sze, poza tym most przy cy ta deli
oszczę dzają, jak mogą, więc ta kim nie śpiesz nym trans por tem
nie ob cią ża liby nie po trzeb nie kon struk cji. – Ktoś o mo no ton- 
nym gło sie na uczy ciela, który pro wa dzi już ostat nią tego dnia
lek cję, po sta no wił za pa no wać nad wa go nem, w któ rym nie- 
uchron nie mo gło dojść do awan tury. – My już je ste śmy spi sani
na straty, wszystko jedno, czy bę dziemy w obo zie, w wię zie niu,
na Kam czatce czy w wa go nie. Na moje oko nie uje cha li śmy stu
ki lo me trów, do Bugu sporo nam bra kuje, a jesz cze wię cej do
praw dzi wej gra nicy Związku So wiec kiego.

– Je śli wiozą nas do wy rębu lasu albo pracy w ko palni, to nie
jest wszystko jedno – włą czył się do roz mowy ktoś gło sem tak
obo jęt nym, że można było go po dej rze wać o chęć wy wo ła nia
efektu ko micz nego. Ale nikt się nie za śmiał, za pa dła ci sza, roz- 
mowa pod ko lej nym se ma fo rem ni komu nie po pra wiła na- 
stroju.

Szybko się oka zało, że wloką się przez Pol skę, bo mi jali miej- 
sco wo ści na Ma zow szu, a wszę dzie tam, gdzie przy sta nęli, i na
dwor cach byli lu dzie, mo gli li czyć na nowe wa łówki i słowa
otu chy, od wza jem niali się więc, śpie wa jąc po wstań cze i par ty- 



zanc kie pio senki. W końcu już po zmroku do je chali do Dę blina.
Tam sta nęli na dłu żej, więc eskorta za krę ciła okienka dru tem
kol cza stym i spraw dziła, czy nie da dzą rady otwo rzyć drzwi od
środka. W tym cza sie ko le ja rze spraw dzali po ciąg i szep tali, że
mają być go towi, że tej nocy będą wolni. Cze kali, że ktoś za ata- 
kuje sta cję, że zo staną od bici, ale na próżno. Po stój się prze cią- 
gał. W końcu ru szyli, po ciąg prze kro czył Wi słę, je chał, jakby po- 
łową mocy ko tła lo ko mo tywa chciała wcią gnąć skład pod
stromą górę. Ten i ów za snął, ale więk szość była na no gach,
kiedy po ciąg sta nął. W górę szły ra kiety sy gna li za cyjne, a za
chwilę po szła se ria z pi sto letu ma szy no wego, po tem ko lejna i
okrzyki:

–  Woj sko Pol skie, pod daj cie się, kto się podda, pusz czamy
wolno!

Po paru strza łach sprawa była za ła twiona, par ty zanci za częli
otwie rać wa gony.

– Je ste ście wolni, wy chodź cie, pa no wie! – roz legł się naj pierw
po je dyn czy głos, po czym do łą czył do niego cały chór.

– Po rucz nik Świt, z od działu Or lika, De le ga tury Sił Zbroj nych
na Kraj! – przed sta wił się z wy so ko ści ko nia młody męż czy zna
w fu ra żerce. – Tu pa nuje Woj sko Pol skie, są pa no wie wolni!

–  Gdzie je ste śmy? Gdzie je ste śmy? – od zy wały się ko lejne
głosy.

– W Bą kowcu!– od po wie dział do wódca.
– W Bą kowcu koło Ko zie nic? – Ktoś był do cie kliwy i wie dział

coś wię cej o miej scu, w któ rym ich uwol niono.
– Tak, w Bą kowcu koło Ko zie nic, da leko pa no wie nie uje chali!
– W tym Bą kowcu, w tym Bą kowcu. – Ma jor Lesz czyń ski nie

mógł się na dzi wić.
Ryb skiemu coś ta na zwa mó wiła, biły dzwony, ale za cho lerę

nie wie dział, w któ rym ko ściele. Na pad, ra bu nek, za bój stwo? Ja- 



kaś sprawa kry mi nalna, ale był po li cjan tem, więc wszystko mu
się z tymi te ma tami ko ja rzyło. Zresztą nie tylko jemu.

–  Piękny skok, pra wie dwa mi liony ko ron – po wie dział z
uzna niem młody po rucz nik, któ remu le śni po dali ma nierkę z
czymś krze pią cym, bo po łyku się skrzy wił, ale na tych miast
wziął na stęp nego.

– Eks Bą ko wicki! – do dał ktoś i Ryb ski już wie dział. To był eks,
czyli ak cja eks pro pria cyjna, skok na au striacki kon wój woj- 
skowy, który w tym sa mym miej scu zro biła Pol ska Or ga ni za cja
Woj skowa.

– Pa no wie, roz dzie lamy się, trzeba się szybko stąd od da lić, bo
przy jadą wszy scy, mi li cja, Kor pus Bez pie czeń stwa We wnętrz- 
nego, woj sko z Dę blina i So wieci. Ran nych i cho rych umie ścimy
po wsiach, na kwa te rach, kto z pa nów chce się do nas przy łą- 
czyć, za pra szamy, kto chce się roz pro szyć, po mo żemy! Pro po- 
nuję zro bić od skok do da lej po ło żo nych wio sek, tam na kwa te- 
rach doj dzie cie do sie bie i jak za ła twimy ubra nia i do ku menty,
po mo żemy w dal szej dro dze.

Zro biło się lek kie za mie sze nie, które szybko upo rząd ko wał
młody ofi cer, po ja wiły się fur manki, które miały roz wieźć
uwol nio nych. Ryb ski do stał za strzyk ad re na liny, chciał iść z
par ty zan tami, ale na gle ru szył w stronę sta cji, ja kiś głos mó wił
mu, że ma iść swoją drogą, do War szawy. Anioł Stróż? Za śmiał
się w my ślach, to ten typ, co pa kuje go w kło poty, a póź niej ra- 
tuje. Tak, sta now czo jego Anioł Stróż był stra ża kiem pod pa la- 
czem.

28 lipca 1945 
War szawa, róg Oczki i Cha łu biń skiego 
Sie dziba Kie row nic twa In for ma cji WP



Por tu gal czyk miał kaca jak się pa trzy, bo Ser gio mało wy pić nie
po trafi, a ile kol wiek by wy pił, to i tak wy gląda jak ja kiś wło ski
amant. Świe żutki, ele gancki, pe łen ży cia, je den z tych, co mogą
pra wić mo rały, że pić to trzeba umieć. Ten cho lerny Or miaszka
umiał. Por tu gal czyk też, ale nie aż tak bar dzo, do klasy śnia dego
to wa rzy sza dużo mu bra ko wało, więc był le d wie żywy i chyba
mniej od al ko holu, a bar dziej od my śli, która go prze śla do wała.
Gdy był już bar dzo pi jany, to beł ko tał coś o ży ciu po za gro bo- 
wym, i że dia lek tyka, a prze cież jest ate istą, ale Ser gio przy niósł
wieść o zmar twych wsta niu.

–  Chuj z tym – po wie dział pod no sem i wy cią gnął z biurka
flaszkę czy stej. Wy pił lecz ni czą ko lejkę i my ślał o na stęp nej,
kiedy otwo rzyły się drzwi, ktoś wszedł bez pu ka nia, jak do sto- 
doły. Pro le ta riu sze, chłopi, ak tyw, ale, kurwa, puka się! Już się
szy ko wał, żeby opie przyć go ścia, kiedy w drzwiach zo ba czył
Władka Sa wic kiego.

– No, tak z rana, to wa rzy szu ma jo rze? – obu rzył się czło wiek,
który po tra fił oli wić cały dzień.

– A ty bę dziesz tak pie przył od sa mego rana czy po mo żesz mi
roz wią zać pro blem?

–  Po móc ci skoń czyć flaszkę? Pro szę bar dzo, przy cho dzę z
brat nią po mocą.

– To wiem, że w tym te ma cie mogę na cie bie li czyć. Na cie bie i
na mi liony ro da ków, lu dzi pracy z miast i wsi, na po stę pową in- 
te li gen cję, a na wet – zro bił pauzę na roz la nie wódki do kie lisz- 
ków – na ele ment wrogi. Ban dyci z lasu i sa na cyjno-lon dyń ska
banda też pije! Wszy scy piją, jak jest oka zja.

– A jaka jest? – za py tał Sa wicki, wzno sząc kie li szek do góry.
–  Ano taka – Por tu gal czyk wlał wódkę do gar dła – że mi się

dupa pali. – Jakby dla pod kre śle nia po wagi sy tu acji scho wał bu- 
telkę do biurka.



– No i ja mam za stój na fron cie walki z fa szy zmem i sa na cją w
świe cie kul tury i sztuki, same pier doły, nic no wego.

– A może jed nak? Ty i Czy tel ni kiem się po par tyj nej li nii zaj- 
mo wa łeś.

– Ot, tak de li kat nie, bo nie będę za glą dał do kró le stwa brata
to wa rzy sza Ró żań skiego, no i nie będę wę szył w fir mie, gdzie w
Ra dzie Nad zor czej są to wa rzysz pre zy dent Bie rut i to wa rzysz
pre mier Osóbka-Mo raw ski. No chy ba bym się z chu jem na głowy
za mie nił!

–  Może by to było cie kawe – za żar to wał Por tu gal czyk, ale
szybko prze szedł do kon kre tów: – Mam tam do przyj rze nia się
taką pa nią to wa rzyszkę, Alek san drę Fuchs, bym ją prze słu chał,
ale się ra ban zrobi, a paru rze czy bym się chciał do wie dzieć, a
ty tam masz ta kiego swo jego czło wieka, no tego mło dego, mięk- 
kiego.

– A mia no wi cie? – Sa wicki roz parł się w krze śle.
– Po wiem ci coś, o czym się nie mówi. Ta Fuchs była świad- 

kiem, jak pe wien były gra na towy roz wa lił ofi cera Smier szu,
który chciał go zwer bo wać.

– Dla czego ja o tym wcze śniej nie wie dzia łem? – Sa wicki po- 
de rwał się z krze sła. – Ty mi, kurwa, mów ta kie rze czy, par tyjny
ak tyw musi wie dzieć!

– Bo co?
– Bo temu mo jemu agen ci kowi Fuchs po wie działa, że miała w

cza sie oku pa cji ko chanka, na zy wał się Ryb ski i był gra na towy.
Por tu gal czyk po czuł, że krew ude rza mu do głowy.

Bą ko wiec–Ra dom–War szawa

Ryb ski po szedł w kie runku sta cji. Kiedy już ją zo ba czył, zdał so- 
bie sprawę, że z da leka wi dać kim jest, bo na gło wie miał wy go- 



lony pa sek. Spo tkał ko le ja rza i uznał, że można mu za ufać,
prze cież ci z Dę blina o wszyst kim wie dzieli, więc i ci tu taj mu- 
szą być w kon spi ra cji. Po pro sił o po moc, a ko le jarz po chwili za- 
sta no wie nia od po wie dział:

– Pani bu fe towa pana prze no cuje, a ju tro do sią dzie się pan do
trans portu z prze sie dleń cami ze Wschodu, może wtedy pan po- 
je chać na Dolny Śląsk, czy na wet pod gra nice na Od rze, albo po
pro stu wy siąść w Ra do miu.

– Je den do Ra do mia po pro szę, ze zniżką – za żar to wał.
–  No to na miej scu trzeba po szu kać maj stra La soty i po wie- 

dzieć mu „se ma for w górę”, a on za pyta „na któ rym to rze?”, a
pan na to „na wszyst kich w Pol sce”.

– Za wsze tak wolno jadą trans porty z więź niami? – za py tał z
głu pia frant.

–  Pę dzić nie pę dzą, ale wy je cha li ście wy jąt kowo po woli,
wszę dzie, gdzie się da, was zwal niali, bo le śni mu sieli się ze- 
brać. To wielka ak cja była, chłopcy od Or lika aż z dru giego
brzegu przy pły nęli. Mnó stwo lu dzi było zmo bi li zo wa nych, parę
se tek. Aha, i cze kaj pan, chodźmy do mnie na sta cję, to pana
ogolę i ja kąś czapkę dam.

Po szło fa chowo, z cie płą wodą i my dłem, z do brze na ostrzoną
brzy twą.

Prze spał się u bu fe to wej, naj wy raź niej mocno za an ga żo wa nej
w kon spi ra cję, i o świ cie był go towy do dal szej drogi. Za wia- 
dowca sta cji był uprze dzony o wy jąt ko wym go ściu i miał dla
niego pre zent.

– To stary kom bi ne zon, cały w sma rach, ale lep sze to niż pana
rze czy, a poza tym... na ko le ja rza pan bę dzie bar dziej wy glą dać.
Taki w za czy stym to byłby prze bie ra niec.

Na sta cję wje chał skład zło żony z by dlę cych wa go nów, do- 
słow nie, bo wie ziono w nich cały do by tek włącz nie ze zwie rzę- 



tami go spo dar skimi, to było czuć i sły chać.
– Pod wie zie cie ko le ja rza? Do Ra do mia tylko, go dzinka, pół to- 

rej – za py tał za wia dowca lu dzi, któ rzy wy szli na chwilę z wa go- 
nów, żeby po od dy chać świe żym po wie trzem.

– Ko le jarz to mógłby chyba w lo ko mo ty wie? – nie uf nie spy tał
star szy, wą saty męż czy zna w ma cie jówce.

–  W lo ko mo ty wie to jego nie do szły teść sie dzi, de li katna
sprawa! – od po wie dział na tych miast za wia dowca, jakby cze kał
na ta kie py ta nie.

–  A je śli sprawy się mają tak, jak pan za wia dowca mówi, to
wsia daj pan, jest jesz cze miej sce!

Za pa ko wał się z kre so wia kami, a kiedy po ciąg ru szył, za częli
roz ma wiać o tym, co było po sie dem na stym wrze śnia, o wy wóz- 
kach i aresz to wa niach, że w pierw szej chwili, jak Niemcy we- 
szli, to się na wet ucie szyli, ale oka zało się, że to taka sama za- 
raza, a te raz mu szą iść w po nie wierkę.

– W po nie wierkę, ale się nie ukry wa cie.
– Są tacy, co się ukry wają, le śni jak nie po szli do woj ska, to po- 

szli pod ścianę albo na zsyłkę, wielu da lej w od dzia łach – ża lili
się kre so wiacy.

Przy znać się czy nie? – za sta na wiał się i wtedy z głębi wa gonu
przy szedł sę dziwy, ale do brze trzy ma jący się męż czy zna, łysy
jak on, z or lim no sem i prze ni kli wym spoj rze niem.

– Gdzie pan ko lega robi, przy ob róbce czy przy od przę gach?
– Przy ob róbce – od po wie dział Ryb ski, czu jąc, że się poci.
– A jaka tam u was na sta cji jest moc prze pu stowa?
– Te raz to za leży, wojna była, po ciągi nie jeż dżą jak daw niej,

wcze śniej w Ry kach pra co wa łem, w Bą kowcu nowy je stem.
– I w Bą kowcu, po wia dasz, przy ob róbce ro bisz? – za śmiał się

cie kaw ski kre so wiak. – Ale pa ro wo zowni i warsz ta tów to ja na
tej sta cji nie wi dzia łem. Jak już masz pan mó wić, że coś na ko lei



ro bisz, to wy bierz pan więk szą sta cję, gdzie jest ja kaś re miza,
lo ko mo ty wow nia, warsz taty. Taką do brą radę daję, tak na przy- 
szłość.

– A to pan nie ko le jarz? – za in te re so wał się wą sacz w ma cie- 
jówce.

– Ko le jarz, z Ra do mia – po wie dział Ryb ski, a cie kaw ski po ki- 
wał głową.

–  Bo le sław Stęp niew ski – przed sta wił się. – By łem za wia- 
dowcą sta cji, na szczę ście od sze dłem na eme ry turę, bo za wia- 
dow ców So wieci nie trak to wali za do brze. Z pa nem też się nie
cac kano. – Po pa trzył na niego, przy su wa jąc się na od le głość
paru cen ty me trów.

– Nie cac kano się. – Ryb ski uznał, że nie ma co uda wać.
– Pan... – eme ry to wany za wia dowca zbli żył się do jego ucha

tak bli sko, że nie mal trą cał je war gami – z tego trans portu? –
Wi cek po ki wał głową. – To pan nie mo żesz być sobą.

– Nie po wi nie nem.
– Coś z tym trzeba zro bić. – Wą sacz w ma cie jówce przy mknął

oczy, jakby miał za paść w sen. Po chwili po kryte gę stą siatką
zmarsz czek po wieki pod nio sły się do góry, a na twa rzy po ja wił
się uśmiech. – Już wiem!

Za nu rzył się w głąb wa gonu wró cił z ogo rza łym przy sa dzi- 
stym czło wie kiem w ka pe lu szu.

– Nu, na jed nij ze sta cji śmy zo sta wili Kaź mi rza, nie do wieźli
my go – za cią gnął star szy męż czy zna w ku fajce – nu ali do ku- 
menty, wszyst kie bu magi mamy. Jakby ogo lić, ale bez wą sów, a
te wąsy troszku za pu ścić, wło ski troszku od ro sną, no i wy ka- 
pany Kaź mirz! Nu masz pan i się ucz co trzeba, tylko go dzinka
już tylko do tego pań skiego Ra do mia.

– A to pan musi w tym Ra do miu wy sia dać? – włą czyła się ko- 
bieta sie dząca obok wą sa cza. – Toż niech z nami na Ziemi Od zy- 



skani po je dzi! Do nas, do No wych Stoł py czek, bo tak wieś na- 
zwiemy. Ka wa le rów mało, nie bę dzi komu pra co wać, a dziew- 
czyn u nas... I mło dych, i wdów, same aku ratne, ro botne i ładne!

–  Może po jadę. – Ryb ski się uśmiech nął, bo się do my ślił, do
czego pije ko bieta. Tak na oko to była ro dzina, ten wą sacz bę- 
dący soł ty sem wsi wpa ko wa nej do wa go nów, jego żona i trzy
córki, które cie ka wie zer kały na Ryb skiego. – Kto wie, kto wie...
Troszkę od młod nia łem – zwró cił się do wą sa cza. – Ka zi mierz
Ko keszko lat dwa dzie ścia dwa...

– Oj tam, się temu za ra dzi!
– A jak?
– No wszyst kie do ku menty z błę dami – za śmiał się. – Nu patrz

pani tu taj, Ko sa re wicz Wła dy sław uro dzony w roku ty siąc dzie- 
więć set czter na stym! A jak raz dzie sięć lat star szy!

Ryb ski raz jesz cze spoj rzał w pa piery i na zdję cie mło dego
czło wieka. Wy mę czona twarz, nie ogo lony, za pad nięte oczy.
Mógł mieć rów nie do brze i dwa dzie ścia dwa i czter dzie ści dwa
lata. Wojna, obozy, zsyłki rzeź biły twa rze, jakby wszy scy mieli
wy glą dać jak ak to rzy z fil mów o Dra culi i mon strum Fran ken- 
ste ina. Béla Lu gosi wy glą dałby w tym świe cie po ciesz nie. Jaki
film mu sie liby na krę cić, żeby był straszny i po ru sza jący? Filmy
z ak to rami nie miały szans przy tym, co po ka zy wały kro niki.

Ko le jarz wszedł w głąb wa gonu. Nie było go z pięć mi nut,
wró cił i dał ręką znak, by po szedł za nim. Ostroż nie, by ni kogo
nie na dep nąć, Ryb ski po szedł za sta rym ko le ja rzem.

– Szu kam maj stra La soty.
– To zna la złeś.
– Se ma for w górę.
– Na któ rym to rze?
– Na wszyst kich w Pol sce.



– Do kąd? – spy tał No wacki, czę stu jąc go pa pie ro sem. – Bo jak
do Kra kowa, to mamy tro chę czasu, ale je śli na War szawę, to
za raz od cho dzi to wa rowy z za ufaną ob sadą. Mu simy się po śpie- 
szyć, bo ba ła gan jest, ale po ciąg musi pójść o swo jej po rze, oczy- 
wi ście o ile to moż liwe.

Zdą żył i za pa ko wał się do lo ko mo tywy, która po cią gnęła skład
w kie runku War szawy. Po po łu dniu był na miej scu. Kiedy po- 
ciąg wta czał się na Dwo rzec Za chodni, mi nął się ze skła dem to- 
wa ro wym, który wła śnie na bie rał roz pędu, w otwar tych
drzwiach mi gnęły mu po sta cie z bro nią, cy wile, ale jakby je- 
chali na wojnę, a je den z nich był po dobny do Staśka, ale to
chyba nie moż liwe, żeby to był on.

War szawa, Szczę śli wice, Dwo rzec Za chodni

Koła za częły mia rowo stu kać po szy nach, za chwilę ich rytm
sta nie się usy pia jący, ale na ra zie wszystko było przy godą, po- 
cząt kiem po dróży, która za mieni się w nudną, pa ro dniową
prze prawę. Na prze ciwko Staśka sie dział po rucz nik Lesz czy- 
niak, ale wszy scy mó wili na niego Biały. Był ich for mal nym do- 
wódcą i z wielką pie czo ło wi to ścią czy ścił au to mat, któ rego Sta- 
siek na zwy nie znał.

– Ma ga zy nek wy jęty, na bój też poza ko morą, nie za biję cię –
za śmiał się. – Za długo się w to ba wię, pra wie pół ży cia, i za
wiele wi dzia łem w woj sku i par ty zantce ta kich nu me rów, żeby
nie być ostroż nym.

Biały tro chę z tą po łówką ży cia prze sa dził, ale na pewno czas
spę dzony z bro nią był dla Staśka wy jąt kowy. On strze lił pierw- 
szy raz do piero w po wsta niu, a Biały strze lał już od paru lat,
przez całą par ty zantkę.

– Co to za peem, nie miecki?



– Wło ski. Be retta, do brze bije.
– Le piej niż szmaj ser?
–  Broń lep sza pod każ dym wzglę dem, nie za wodna, mocna,

celna. Lep sza na wet niż so wiecki pe pees. Lekka, po ręczna, bo
pe peszka fajna, ale ciężka i się cza sem za cina.

Fajny był ten Lesz czy niak, pierw szy chło pak ze wsi, z któ rym
się za ko le go wał, inny niż po cho dzący z jego stron pa nicz pod- 
cho rąży. Gu staw był zie mia ni nem i za dzie rał nosa, któ rego bez- 
par do nowo ucie rał mu Li sek. To był rudy czort, a nie Li sek,
więc cza sem iskrzyło, ale wszystko szybko za ga szał po rucz nik
Ma rek, który był praw dzi wym do wódcą. For mal nie two rzyli
spec grupę Mi li cji Oby wa tel skiej, która je chała ro bić po rządki
na no wych, za chod nich kre sach Pol ski, a tak na prawdę byli od- 
dzia łem wy dzie lo nym De le ga tury Sił Zbroj nych na Kraj. Mieli
do ku menty, które ro biły na wszyst kich wra że nie, na wet na ube- 
kach, ale jak to bę dzie z NKWD, tego nie wie dzieli. Zo ba czy się.
Tak czy owak, ich mi li cyj nym do wódcą był po rucz nik Biały, jego
za stępcą sier żant Ma rek, a reszta – włącz nie z ja śnie pa nem
pod cho rą żym Gu sta wem – sze re gow cami. W prak tyce do wo dził
po rucz nik Ma rek, bo to on stał wy żej w kon spi ra cyj nej hie rar- 
chii. Gdyby do wódcą był Gu staw, to nie uje cha liby ki lo me tra
bez awan tury, bo Gu staw czuł się lep szy od Bia łego. Po rucz nik
Ma rek był rów nym go ściem, za któ rym Li sek po szedłby w
ogień, Sta siek czuł, że on też. Ma rek był świet nym do wódcą,
cho ciaż tak naj bar dziej to chciałby, żeby nim zo stał Wi cek.

***

Ryb ski wy siadł na Za chod niej, stam tąd mu siał iść na pie chotę.
Do kąd? Do kogo? Na Złotą, gdzie u dok to ro wej Re icho wej
miesz kał Sta siek? Czy on tam jesz cze mieszka? Pew nie tak, więc
ru szył wzdłuż to rów w kie runku Śród mie ścia. Do brze, że było
lato, do brze, że więk szość lu dzi była biedna i ob szar pana, do- 



brze, że wszę dzie ktoś pra co wał, przy gru zach, przy wsta wia niu
okien i drzwi. Do brze dla niego, bo w swoim wy bru dzo nym
sma rami kom bi ne zo nie wta piał się w oto cze nie. Lu dzi było wię- 
cej niż w maju, wię cej uprząt nię tych ulic, zresztą Ochota nie
była tak znisz czona jak Śród mie ście czy Sta rówka i Po wi śle
Czer nia kow skie. Zbli żał się w kie runku placu Na ru to wi cza i
miał da lej iść Je ro zo lim skimi, ale na gle zmie nił zda nie. Skrę cił
w Wa wel ską i wziął kurs na Pole Mo ko tow skie. Raz się żyje!

Kra ków, Ka zi mierz

Ola, jak tego chciał Bo rej sza, po je chała do Skar ży ska i roz ma- 
wiała z ludźmi, po czym na pi sała szkic re por tażu.

Opo wie działa tę hi sto rię, taką jaka była, pi sała po od by ciu
dzie sią tek roz mów z miej sco wymi. Z tymi, któ rzy się nie bali
mó wić o tym, co się zda rzyło szes na stego stycz nia, bo wielu się
bało, nie chciało mó wić, zwłasz cza na ten te mat. Na po czątku
1945 roku akowcy utwo rzyli mi li cję, sa mo obronę, bo woj sko,
jak to woj sko... Tak, na wet Ar mia Czer wona kra dła i gwał ciła,
prze cież wszy scy o tym wie dzą, choć o tym się nie pi sze, cza sem
tylko lu dzie mó wią o tym, że do szło do ja kichś mniej lub bar- 
dziej strasz nych rze czy, że cza sem ja kiś ka man dir po tra fił za
gwałt albo mor der stwo roz strze lać soł da tów, któ rzy się tego do- 
pu ścili, a cza sem obe rwało się mi li cjan tom, że wcho dzili mię- 
dzy wódkę a za ką skę.

W Ostrowcu Ar mia Czer wona nie była pro ble mem, ale po ja- 
wili się pol scy ban dyci. Bo ban dyci za wsze się po ja wiają, kiedy
nie ma wła dzy, kiedy jest czas mię dzy odej ściem jed nych a
przyj ściem dru gich. Akowcy urzą dzili więc mi li cję, żeby obro- 
nić miesz kań ców przed zło dzie jami i ban dy tami. Swo imi i przy- 
jezd nymi, któ rzy zwę szyli moż li wość szyb kiego wzbo ga ce nia
się. Kiedy ra dziecka ko lumna cią gnęła w zwar tym szyku przez



główną ulicę mia sta, ktoś na padł na miesz ka nie Kacz mar ków
przy ulicy Bał tow skiej. Ru szył tam nie uzbro jony pa trol, który
roz broił ban dycką czujkę. Z pi sto le tem za bra nym ban dy cie we- 
szli do miesz ka nia, a tam do szło do strze la niny. Do wódca pa- 
trolu był lep szym strzel cem od ban dyty, który do stał trzy kulki.
Stra żacy, w któ rych re mi zie znaj do wała się ko menda akow skiej
mi li cji, za wieźli go do szpi tala, a tam wy krwa wił się na stole
ope ra cyj nym, bo kule tra fiły pod serce, w żo łą dek i wą trobę.
Póź niej zro biło się za mie sza nie, kiedy się oka zało, że to ofi cer
Ar mii Lu do wej, par ty zant i do tego wo je woda i do wódca par ty- 
zancki Gwar dii Lu do wej, to wa rzysz Fo rem niak. „Wo je woda
ban dytą? Przed wojną nie do po my śle nia” – tak to ko men to wali
lu dzie i mó wili, że Bo hun, ten chło pak, ako wiec, który go po- 
strze lił, to praw dziwy bo ha ter i do czego to do szło, że le d wie
Niemcy ode szli, a taki ban dy tyzm, że to wstyd wielki dla no wej
wła dzy, a te raz z tego, który ra to wał, zro biono ban dytę i ści gają
go po ca łej oko licy. Wszy scy wie dzieli, że Bo hun to plu to nowy
Sta ni sław Ko sicki, że nie ma dwu dzie stu lat, że to har cerz. Ktoś
na wet po wie dział, że nie był stąd, że we Fran cji się Sta szek uro- 
dził. Syn ofi cera, w War sza wie i To ru niu się wy cho wy wał, a do
Ostrowca zje chali w 1942 roku, jak ich wy sie dlili z wcie lo nego
do Rze szy Po mo rza, bo nie chcieli folk sli sty pod pi sać. A te raz
ukrywa się jak przed Niem cami, do czego to do szło!

Bo rej sza nie był z tego za do wo lony. Nie krzy czał, ale i nie był
miły. Mó wił, że nie są ja kimś lon dyń skim pi smem pro pa gan do- 
wym. Że tu taj nie upra wia się sa na cyj nej i lon dyń skiej pro pa- 
gandy, że jak się jej nie po doba to, co ro bią, to niech so bie idzie
pi sać gdzie in dziej, droga wolna! I po wie dział, że dała się oma- 
mić, oszu kać, zma ni pu lo wać i że wię cej się po niej spo dzie wał,
roz cza ro wał się jej po stawą i nie mógł uwie rzyć, że za dach nad
głową, je dze nie i moż li wość two rze nia no wej Pol ski do stał taki
re wanż. Chciał jej dać szansę, do tego na mó wił go Ku ry luk, że
mo głaby mieć wielki li te racki de biut, w któ rym roz li czy łaby



tamtą Pol skę, prze ni co wała ją ni czym Że rom ski w Po pio łach
wojny na po le oń skie. Mógł być z tych no wych Po pio łów praw- 
dziwy dia ment no wej li te ra tury. I bę dzie. Ale ża den de biut,
znaj dzie ja kie goś do świad czo nego li te rata, ko goś, kto przej rzał
na oczy, kto zro zu miał, co się dzieje, kto wy ko rzy sta szansę. Tak
się z nią po że gnał.

W re dak cji po czuła wo kół sie bie ja kąś pustkę. Po sie działa
chwilę i po szła na Ka zi mierz, na swoją kwa terę, tam po ło żyła
się i długo my ślała, co bę dzie da lej. Kiedy za snęła, zbu dziło ją
pu ka nie do drzwi.

– Otwie rać! Urząd Bez pie czeń stwa! – usły szała.
A więc to tak, taki bę dzie tego wszyst kiego ko niec. O bra cie

Bo rej szy, funk cjo na riu szu sek cji śled czej re sortu Bez pie czeń- 
stwa Pu blicz nego, Jó ze fie Ró żań skim, dużo usły szała i nie były
to do bre rze czy.

Nie ro zu miała, czemu ją za trzy mali i dla czego nie za brali jej
na Mon te lu pich. To miej sce cie szyło się złą sławą. Mó wiono, w
co nie chciała wie rzyć, w co nie wie rzył nikt z re dak cji, że na
Mon te lu pich dzieją się ta kie rze czy. Ta kie, czyli ta kie same jak
na lu bel skim zamku. Ulica plot kuje, wro go wie po li tyczni ubar- 
wiają, a z ban dy tów ro bią pa trio tów, wy ol brzy miają to, co się
dzieje pod czas ba dań – tłu ma czył Le szek, kiedy go ostat nio spo- 
tkała – bo jak roz ma wiać z ban dy tami, jak z dziećmi z
ochronki? Ale ona wi działa, jak wy glą dał Ryb ski po prze słu cha- 
niu przez funk cjo na riu sza UB. A te raz ją aresz to wali i pierw sze,
co po czuła, kiedy wy je chali z Kra kowa, to ulga, że to nie Mon te- 
lu pich. Ale szybko za stą piła ją nie pew ność, a z każ dym prze by- 
tym ki lo me trem na ra stał strach, że je dzie do War szawy, i że nie
cho dzi o ar ty kuł i prawdę o wo je wo dzie Fo rem niaku, tylko zła- 
pali Ryb skiego, za mę czyli go i wie dzą o tym, że to ona za strze- 
liła Ko lic kiego.



War szawa, Mo ko tów, ulica Szu stra

M jak Mo ko tów, M jak Mira. Po znał ją w cza sie po wsta nia, kiedy
dano mu za da nie eskor to wa nia sę dziego z Woj sko wego Sądu
Spe cjal nego. Wy nu rzył się z ka nału, a po tem po znał ją, piękną,
ele gancką, sa motną. To u niej spę dził je dyną piękną po wstań czą
noc, pod jęła go w swoim miesz ka niu, po szła zro bić kawę, a
kiedy przy szła z pa ru jącą fi li żanką, ubrana była tylko w fu tro.
Na gle przy po mniał so bie o niej i jej za pra gnął. Tak, raz się żyje –
po my ślał, kiedy do niej za pu kał.

– Wi cek?
– Tak, to ja, Miro.
Wciąż mimo tego, co się działo i co za pewne wcze śniej prze- 

szła jak wszy scy w tym mie ście, była piękna i po cią ga jąca, ale
po wi ta nie nie było zbyt en tu zja styczne. Nie po trzeb nie tu przy- 
że glo wał po to, by na ro bić so bie ape tytu i obejść się sma kiem.

– Nie mia łem do kąd iść – skła mał.
– Nie miesz kam sama – po wie działa sta now czym gło sem.
Już miał wy cho dzić, ale za trzy mała go.
–  Szwa gier u mnie mieszka, ale dzi siaj nie wróci na noc –

oznaj miła, po czym do dała: – Weź ką piel, prze cież nie pra gnę
cię aż tak bar dzo, żeby pójść do łóżka z ta kim bru da sem.

–  Nie mu simy iść do łóżka – po wie dział Ryb ski, pod cho dząc
do niej i de li kat nie za dzie ra jąc su kienkę.

Dała się przez mo ment po pie ścić, jęk nęła ci cho, ale po chwili
sta now czym ru chem po pchnęła go w kie runku ła zienki.

– Moja to le ran cja na bród staje się co raz bar dziej otwarta, ale
idź, pro szę, do wanny, wszystko co trzeba znaj dziesz w ła zience.
Cze kam... a gdy byś li czył na coś spe cjal nego, to nie mam już
tego fu tra.



– Mo żesz na mnie cze kać bez fu tra, tak na wet bę dzie le piej –
od po wie dział Ryb ski, lu stru jąc ją wzro kiem. To była nie zwy kle
piękna ko bieta, więc ab so lut nie szcze rze do dał: – Co kol wiek się
sta nie, bę dzie dla mnie spe cjalne, ni czego in nego się po tym
wie czo rze nie spo dzie wam.

Chyba nie źle jak na chło paka ze Sta rówki – po my ślał i po szedł
do ła zienki.

***

Po dróż trwała całą noc i oka zało się, że nie wzięli jej do żad-
nego aresztu, tylko do piw nicy ja kiejś willi. Znów przy po mniał
się jej nie do koń czony dom na Sa skiej Kę pie, w któ rym trzy- 
mano po rwane dziew częta. Czego od niej chcą? Je śliby po chwy- 
cili Ryb skiego i wy du sili z niego, co na prawdę za szło w parku
Ska ry szew skim, to by łaby już po bita, sie działa w celi i cze kała
na eg ze ku cję.

Drzwi się otwo rzyły, po ja wił się w nich wy soki męż czy zna,
ża den z tych, któ rzy ją za trzy my wali i kon wo jo wali.

– Co ja tu ro bię?! – krzyk nęła. – Dla czego mnie po rwano? Nie
je ste ście z Urzędu Bez pie czeń stwa!

Męż czy zna się uśmiech nął.
– Mó wili, że je steś sprytna. Ko bieta, która za wró ciła w gło wie

Ryb skiemu, nie może być zwy kłą kozą.
A jed nak Ryb ski. Mają go?
–  To, co się z tobą sta nie, za leży tylko i wy łącz nie od Ryb- 

skiego. To zna czy na pew nym eta pie, do pew nego mo mentu, bo
może się oka zać tak, że sce duje ten pro blem na to wa rzy sza Ko- 
lic kiego.

Kim są, czego chcą, co zna czą słowa o Ko lic kim?!



29 lipca 1945 
Kra ków, Wie lo pole 1

W Domu Prasy mieli w po łu dnie szcze gól nego go ścia, od wie dził
ich puł kow nik Woj ska Pol skiego. Wsie wo łod Ko licki nie był za- 
po wie dziany, przy je chał pro sto z lot ni ska i tylko na chwilę, bo
jesz cze tego sa mego dnia miał być w War sza wie. Do War szawy
przez Kra ków? Ale w końcu to był ktoś! I nie wy pa dało na wet
do cie kać do kład nie kto, wy py ty wać, bo przy je chał na Kra kow- 
skie Przed mie ście ga zi kiem z dwoma ra dziec kimi żoł nie rzami.
Że jest wy jąt ko wym czło wie kiem, świad czyła Złota Gwiazda Bo- 
ha tera Związku Ra dziec kiego na pol skim mun du rze. Do tego ba- 
retki, wśród któ rych wy róż niały się dwie czer wone ze zło tymi
koń ców kami. Też nie byle co, bo Or der Le nina, przy zna wany
naj lep szym jako osobne od zna cze nie. Go ścić ko goś ta kiego było
za szczy tem, który skoń czył się dość szybko. Ko licki dał do zro- 
zu mie nia, że chce roz ma wiać tylko z kie row nic twem i dla tego
prze szli do ga bi netu Bo rej szy.

– Co się stało z Alek san drą Fuchs?
– Tego nie wiemy. – Bo rej sza roz ło żył ręce. – Po winna być dzi- 

siaj w pracy, nie sta wiła się, więc po szła tam jedna z ko le ża nek,
ale ni kogo nie za stała, a współ lo ka torka wi działa ją, jak wsia- 
dała do auta w to wa rzy stwie dwóch męż czyzn, a póź niej po ja- 
wiło się ko lejne auto, ale...

– Tak, wiem, co było wczo raj, to byli lu dzie z NKWD, sam ich
wy sła łem.

– Co wła ści wie się stało? – za py tał Ku ry luk.
– To ja za daję py ta nia. – Bo ha ter Związku Ra dziec kiego jakby

zszedł z po mnika, ale za cho wy wał twar dość spiżu, a w jego cie- 
płym ba ry to nie po ja wiły się me ta liczne opiłki. – Pra co wała u
was, tak?

Za pa no wało mil cze nie.



– Tak czy nie, py tam się! Mo że tʹe pro sta ska zatʹ mne? – za py tał
po ro syj sku, co było dla nich sy gna łem, że żarty się skoń czyły, o
ile były ja kieś żarty w tej roz mo wie.

–  Tak, Alek san dra Fuchs pra co wała u nas od li sto pada ubie- 
głego roku, przy je chała tu pro sto ze szpi tala, gdzie le żała po
cięż kim po strzale, ja kiego do znała pod czas za ma chu na ra- 
dziec kiego ofi cera, sprawcą był funk cjo na riusz pol skiego Kripo,
bo daj... – Bo rej sza się za sta no wił.

– Ryb ski – pod po wie dział Ku ry luk.
– Tak, Win centy Ryb ski – pod chwy cił Bo rej sza. – Ten ban dyta

po strze lił trzech czer wo no ar mi stów i Alek san drę. Je den z żoł- 
nie rzy z ob stawy zgi nął na miej scu, drugi zmarł w szpi talu, w
tym sa mym szpi talu byli oboje, ten biedny sier żant Ar mii Czer- 
wo nej i ona.

– Ona prze żyła? – Ko licki za dał dzi waczne wprost py ta nie.
–  Nnno tak. – Bo rej szę rzadko co i kto mo gło przy pra wić o

nie pew ność, ale taka chwila wła śnie na stą piła.
– A ten ofi cer?
–  Ofi cer... Alek san dra Fuchs mó wiła, że do stał po strzał w

głowę... – Bo rej sza za wie sił głos, bo do strzegł, że za cze sane na
bok włosy za sła niają bli znę na gło wie, bli znę, ja kiej nie oglą- 
dało się zbyt czę sto. Ta kich blizn, w ta kim miej scu nie było, bo
były to rany, które albo po strze lo nego za bi jały, albo czy niły go
ludz kim wa rzy wem. Te raz przy po mniał so bie na zwi sko i za- 
marł... Ko licki! Ale Ko licki był tu taj, w mun du rze Woj ska Pol- 
skiego, z dys tynk cjami puł kow nika na pa go nach, ze Złotą
Gwiazdą Bo ha tera Związku Ra dziec kiego i bli zną, którą czę-
ściowo od sło niły włosy, które mu siał po ru szyć po dmuch wia tru.
Re dak tor Ku ry luk przy mknął okno, jakby się bał, że ko lejny po- 
dmuch od słoni całą bli znę, która zda wała się się gać w głąb
czaszki aż do mó zgu.



– Kon ty nu uj cie, słu cham – za chę cił puł kow nik i za uwa żyw szy
w oczach Bo rej szy i Ku ry luka py ta nie „od czego za cząć”, do dał:
– A jak to się stało, że do was tra fiła, bo chyba nie po zna jo mo ści
z tym po li cjan tem?

Żar cik. Nie winny lecz bo le sny, od po wiedź wziął na sie bie Ku- 
ry luk.

–  Po zna li śmy ją przed wojną, kiedy or ga ni zo wa li śmy Kluby
De mo kra tyczne, Ko min tern to apro bo wał... – za czął, a puł kow- 
nik Ko licki uniósł w górę brwi, jakby chciał po wie dzieć in tie rie- 
sna, in tie rie sna... – Alek san dra Fuchs po cho dziła z bo ga tej, ży- 
dow skiej ro dziny, za sy mi lo wa nej, nie re li gij nej.

– Z ta kiej jak Je rzy Abra ha mo wicz? – zwró cił się do Bo rej szy. I
znów Ko licki przy po mniał, kto tu rzą dzi.

– Można tak po wie dzieć, puł kow niku. – Bo rej sza po czuł się w
obo wiązku od po wie dzieć i choć zro bił to moc nym gło sem i był
sta rym ko mu ni stą, to nie czuł się pew nie.

Puł kow nik za dał so bie trud, by spraw dzić, że jego brat, Jó zef
Ró żań ski pra cuje w UB, a ich oj ciec miał na imię Abra ham. Za- 
tem wie dział też, że kie dyś na na zwi sko miał jak oj ciec – Gold- 
berg, a na imię Be nia min. Wie dział z pew no ścią wszystko, nie- 
mal wszystko: że była jesz cze sio stra Ju dyta, że ro dzice się roz- 
wie dli, że matka Anna z domu Ró żań ska była rzeź biarką i au to- 
mo bi listką, która jako jedna z pierw szych ko biet w Pol sce miała
prawo jazdy. I co jesz cze mógł wie dzieć i czego nie wie dział, a był
cie kawy? I jak to się stało, że prze żył i co na prawdę za szło wtedy
w parku Ska ry szew skim, czemu pa no wała taka ci sza? – my ślał
Bo rej sza, kon stru ując jed no cze śnie ciąg dal szy opo wie ści o
Alek san drze Fuchs.

– To była, to jest – po pra wił się – wy eman cy po wana ko bieta,
stu dio wała sztuki piękne, jeź dziła au to mo bi lem... – Bo rej sza
czuł, że Ko licki i tak wie, jak było!

– Zu peł nie jak wa sza matka Anna!



Bo rej sza się nie za trzy my wał, mó wił da lej.
– Zwią zała się z po li cjan tem z urzędu śled czego, ale nie z de- 

fen sywy, z ko mi sa rzem Stras bur ge rem. Nie był na szym czło wie- 
kiem, bli żej mu było do PPS, ale z pew no ścią nie był zwią zany z
sa na cją. Wy stą pił z po li cji, mó wiła, że także z po wo dów po li- 
tycz nych. Po jego po wro cie z Hisz pa nii, był tam na woj nie, za- 
częli ra zem cho dzić do Klubu De mo kra tycz nego, więc zna łem
ich z wi dze nia, bo by łem, jak za pewne wie cie, jed nym z ani ma- 
to rów tego przed się wzię cia.

Ko licki z tru dem po wstrzy mał się od ja kiejś re ak cji, bo w cza- 
sie wojny nie miał o tym po ję cia. Zwie rzyła mu się z tego, że
Stras bur ger wy je chał z War szawy z pol skim zło tem, ale nic nie
mó wiła, że wcze śniej był w Hisz pa nii!

Tym cza sem opo wieść o Alek san drze Fuchs kon ty nu ował Ka- 
rol Ku ry luk.

– Ja po zna łem ją le piej – po wie dział to, jakby chciał wziąć na
sie bie od po wie dzial ność. – Zgło siła się do mnie jako do re dak- 
tora na czel nego „Sy gna łów”. Po wie działa wprost, że wie o na- 
szych kło po tach fi nan so wych, że w związku z tym nie bę dzie
brała wy gó ro wa nej stawki, ale za leży jej, żeby re por taż z Pa le- 
styny był ob szerny. To było bar dzo do bre, wręcz zna ko mite, z
le wi cową wraż li wo ścią i pa zu rem. Ro ko wała bar dzo do brze.

– Ten re por taż z Pa le styny był fak tycz nie do bry, dla tego kiedy
do wie dzia łem się, że leży w szpi talu na Pra dze, to od wie dzi łem
ją, żeby po roz ma wiać, bo wy dała mi się do brą osobą dla
wzmoc nie nia ze społu re dak cyj nego. Aku rat ją wy pi sy wano i z
miej sca, za miast się tu łać po War sza wie, po je chała do Lu blina.
Do brze się spi sy wała, wspo ma gała dział li stów, była pilna, od- 
dana, co raz bar dziej od po wie dzialna ide olo gicz nie... – Tu zro bił
pauzę, jakby się szy ko wał do skoku do wody. – Ro ko wała na- 
dzieje, wiel kie na dzieje, wi dzia łem w niej osobę, która może
stwo rzyć war to ściowy, li te racki de biut. Po sła li śmy ją do



Ostrowca Świę to krzy skiego, gdzie zbrojne pod zie mie po peł niło
zbrod nię. Za strze lono to wa rzy sza Fo rem niaka, alowca, ofi cera,
który był w dro dze do Kielc, gdzie miał ob jąć urząd wo je wody.
Mocna hi sto ria o bo ha te rze na szych cza sów, a tym cza sem Alek- 
san dra na pi sała tekst z któ rego wy ni kało, że Fo rem niak był ra- 
bu siem, a akowcy bo ha te rami!

– To był dla nas cios – wszedł mu w zda nie Ku ry luk. – Jak ku- 
beł zim nej wody. Mie li śmy się na ra dzić, co zro bić, za sta no wić
się, czy ona ro kuje jesz cze ja kieś na dzieje, tym cza sem znik nęła.
Prze pa dła jak ka mień w wodę.

– Nie szu ka li ście jej?
– Zda wało się że wy je chała, że po jęła, że to nie dla niej... – Ku- 

ry luk bar dziej się za sta no wił, niż stwier dził. – To było kil ka na- 
ście go dzin temu!

To już nie było dla Ko lic kiego ważne, Bo rej sza i Ku ry luk nie
wie dzieli, z kim i do kąd wy je chała. Jego lu dzie się spóź nili i on
się spóź nił. Wię cej czasu nie ma, musi le cieć do War szawy, tam
ma pracę, ciężką pracę przy two rze niu pol skiego wy wiadu woj- 
sko wego. Jego wy wiadu, już on wie, jak to wszystko uło żyć i po- 
kie ro wać, choćby z tyl nego sie dze nia.

Bo ha ter Związku Ra dziec kiego puł kow nik Wsie wo łod Ko licki
wy szedł, nie ści ska jąc ser decz nie dłoni, jak to ro bił na po wi ta- 
nie, tylko za sa lu to wał, z tym że nie po ra dziecku, całą dło nią,
ale po pol sku, dwoma pal cami do daszka ro ga tywki, która jak
ulał pa so wała do jego głowy. Bo rej sza po my ślał, że sa lu to wał
tak, jak mó wił i wy glą dał – jak stu pro cen towy pol ski ofi cer, taki
z przed wrze śnio wej ar mii, jak Ber ling i Rola-Ży mier ski. Nie
wie dział jed nak, że rów nie do brze le żał na Ko lic kim mun dur
nie miecki i że po zdra wiał sa lu tem rzym skim i krzy czał Heil Hi- 
tler le piej niż nie je den ofi cer SS.



War szawa, Ochota 
Miesz ka nie ope ra cyjne Kie row nic twa In for ma cji WP

Wia do mo ści roz cho dziły się szybko. Por tu gal czyk wie dział już,
że nie długo po tym, jak upro wa dzono Alek san drę Fuchs, po ja- 
wiła się jesz cze jedna ekipa. Kto? Tego nie wie dział, na to miast
było wia domo, że puł kow nik Ko licki jest w Pol sce, ofi cjal nie
jako do radca puł kow nika Ko żuszki. Piotr Ko żuszko był Ukra iń- 
cem, który grał Po laka, miał długi staż, naj dłuż szy z moż li wych,
bo za kła dał in for ma cję woj skową jesz cze w Dy wi zji Ko ściusz- 
kow skiej, rósł wraz z Woj skiem Pol skim, I i II Ar mią oraz or ga- 
ni za cją wy wiadu. Albo w Ro sji, albo przy woj sku, kiedy Ko licki
był w Pol sce i po zna wał niu anse par tyj nej po li tyki. Bo inna się
już prak tycz nie nie li czyła, co kol wiek si korsz czaki i Lon dyn by
zro bili, to wy grana była po stro nie PPR, która bę dzie par tią wła- 
dzy, roz sta wia jącą po ką tach swoje so jusz ni cze przy stawki.
Walka we wnątrz par tii jest za tem naj waż niej sza, a Ko licki może
mieć na nią de cy du jący wpływ. Dla kogo gra? Dla Be rii, który
pro wa dzi wła sną po li tykę, omi ja jąc Sta lina, czy dla ko goś z
dworu ge ne ra lis si musa? A może sam ma wiel kie am bi cje? Zo- 
sta nie Po la kiem na ca łego i ro ze pchnie się tu taj łok ciami. A
dzięki swo jej wie dzy na te mat tego, co GL, a póź niej AL ro biła w
Pol sce, te łok cie ma twarde i ostre. Może od pa lić nie jedną
bombę, która zmieni par tyjną scenę, a może na wet zde le ga li- 
zuje par tię. Prze cież Ko min tern z roz kazu Sta lina już to kie dyś
zro bił.

Czy jego przy jazd miał coś wspól nego z uwol nie niem przez
Sie rowa szefa przed wo jen nych fa szy stów Pia sec kiego?[35]  Do- 
cho dziły głosy, że Sie row jest nim za fa scy no wany, że wi dzi w
nim przy szłość, ale zda wało się, że to tylko plotki, w które nikt
roz sądny nie po wi nien wie rzyć. A tym cza sem na stą piło to, co
on sam by uznał za plotkę, gdyby nie prze czy tał. Bo le sław Pia- 
secki, który po wi nien już dawno le żeć z prze strze loną po cze ki- 



stow sku głową, na pi sał ma ni fest, w któ rym łą czył się z pro gra- 
mem Rządu Tym cza so wego. Uży wał zwro tów „wielka idea”,
„bez kr wawa re wo lu cja”, ra dy ka lizm spo łeczny, wła dza chło- 
pów i ro bot ni ków. Ktoś chyba umy ślił so bie, że można sza cho- 
wać ta kimi Pia sec kimi sta rych to wa rzy szy. Wie, czym to
wszystko śmier działo, zda wał so bie sprawę, że to może być wi- 
szący nad nimi miecz, ale nie Da mo klesa, tylko Sta lina lub tego,
kto roz grywa Pol ską swoje miej sce w ra dziec kiej po li tyce. Za- 
ostrze nie walki kla so wej i walki frak cyjne – to się koń czy czyst- 
kami, które po tra fią być ostre i krwawe jak re wo lu cje. Mo gły
być na wet koń cem świata. Prze cież do sko nale wie dział, jak
działa NKWD. Wi dział to na wła sne oczy w Hisz pa nii, sły szał o
czyst kach w Mo skwie.

Por tu gal czyk po sta no wił się ukryć przed Ko lic kim, któ rego
ofi cjal nie jesz cze nie było. Jako sa mo dzielny ofi cer wy wiadu
uciekł, de le gu jąc się wraz z grupą ope ra cyjną do prze pro wa dze- 
nia taj nych dzia łań w te re nie.

War szawa, ulica Złota 32

Ta noc była piękna, warta grze chu, ja kim było zo sta wie nie
wszyst kich spraw. Kawa, śnia da nie i ubra nie, które do stał od
Miry. Czy wi dzieli się ostatni raz? Być może, ale po że gnali się,
jakby wy cho dził do pracy i miał wró cić wie czo rem.

Udał się na Złotą, żeby spo tkać się ze Staś kiem i po pro sić go o
po moc w sko ło wa niu no wych do ku men tów. Za pu kał do drzwi
Anny Re ich. Po chwili go spo dyni otwo rzyła mu i nie mal rzu ciła
się w ra miona, ale za raz jakby skur czyła się w so bie i po wie- 
działa:

– Sta siek tak się o pana mar twił, tak cze kał, a wczo raj wy je- 
chał! Mi nęli się pa no wie.



Ryb ski był na sie bie wście kły, na mięt ność oka zała się waż- 
niej sza od wła snego brata!

– O któ rej wy je chał?
– Wy szedł z domu w po łu dnie, był z kimś umó wiony.
Ode tchnął z ulgą, w po łu dnie był jesz cze w Ra do miu. Ale w

ta kim ra zie może to jego wi dział na War sza wie Za chod niej,
tylko co tam ro bił, dla czego w kil ku oso bo wej kom pa nii, w cy- 
wil nym ubra niu i z bro nią po dró żo wał po cią giem jakby ni gdy
nic?

–  Zo sta wił dla pana in for ma cję... – Pani Re ich po szła do po- 
koju i zza ta pety wy cią gnęła kar teczkę.

Prze czy tał i wie dział, co da lej ro bić, na kartce był spis miejsc,
w któ rych urzę do wał Je żew ski, wraz z dniami ty go dnia, do któ- 
rych były przy pi sane lo kale. Naj bliż sze było anon so wane na
dru giego sierp nia w lo kalu przy Smol nej.

– Jesz cze to!
Pani Re ich po dała mu do ku menty.
Co za chło pak, po my ślał o wszyst kim! Skoro ma pa piery, to

wpad nie do Ko siorka, zo ba czy, co u niego. Tak jak w lu tym szedł
od Wi sły Kępną, ale tym ra zem nie wpadł na Tar go wej na Por- 
tu gal czyka. Mo gło być znacz nie go rzej, bo o mało nie roz je chał
go tram waj.

–  Uwa żaj, gdzie le ziesz, ba ra nie, jak pra gnę Boga je dy nego!
Cho mąto ze wsi przy je chało i się pod tram waj pcha! – ryk nął
mo tor ni czy. Nor mal nie od wi nąłby mu się ja kąś wią zanką, ale
za miast tego stał i pa trzył na wa gon, który za trzy mał się tuż
przed nim.

– Od kiedy znów jeż dżą tram waje? – za py tał, za miast od pła cić
się za cho mąto ze wsi.

– Od dwu dzie stego czerwca, pan żeś z cho inki się urwał czy
jak?



– Nie, z obozu.
– To ja sza now nego pana prze pra szam, wsia daj pan. – Tram- 

wa jarz się uśmiech nął i dał znak kon duk to rowi, żeby nie ka so- 
wał pa sa żera, któ rego przed chwilą o mało nie prze je chał. – Li- 
nia nu mer je den, od Ka wę czyń skiej do Wia tracz nej, ale są jesz- 
cze cztery inne! – po wie dział z dumą. – Wielki świat mamy te- 
raz na Pra dze, wielki świat – za śmiał się, po czym do dał: – Li nie
to li nie, pies ich trą cał, ale ile faj nych dziew czyn i chło pa ków
przez ten czas prze pa dło...

Opo wia dał o tym Ko sior kowi, który ucie szył się, że Wi cek żyje
i na kar mił go so lid nie.

– Że byś pan nie od wa lił kity, to mu sisz się pan so lid nie od ży- 
wiać, bo ten tram wa jarz miał ra cję, sta now czo za dużo faj nych
dziew czyn i chło pa ków prze pa dło, a z pana fajny chło pak, pa- 
nie ko mi sa rzu!

Czę sto chowa, bocz nica ko le jowa

Po ciąg je chał po woli, le ni wie ko ły sząc do snu. By cza po dróż,
mieli pół wa gonu dla sie bie i swo ich gra tów. Dużo świe żej
słomy, koce, więc je chało się luk su sowo. Pod cho rąży po wie dział
na wet, że wy god niej niż sli pin giem! W Czę sto cho wie za trzy mali
się na dłu żej. Pod szedł mi li cyjny pa trol i do wódca, sier żant,
spraw dził ich pa piery. Za sa lu to wał i już miał od cho dzić, choć
pa liła go cie ka wość, kim są, do kąd i po co jadą, kiedy coś pod ku- 
siło Staśka i rzu cił do niego:

– Przy jem nie tu, można po wie dzieć, że święty spo kój, jak to w
świę tym mie ście, Naj ja śniej sza Pa nienka was ustrze gła.

– Żar tu jesz czy może na wa ga rach z se mi na rium? – Na twa rzy
mi li cjanta z Czę sto chowy ma lo wał się gry mas nie za do wo le nia.



Pod szedł do niego jakby chciał się bić, ale prze cież chyba nie bę- 
dzie się bić.

– No, że tak bar dziej sym pa tycz nie tu taj – po lu bow nie bąk nął
Li sek.

– Co ty pier do lisz, młody!? Jak je steś taki mą dry, to wy siądź z
tego wa gonu i chodź pil no wać po rządku, chodź je den z dru gim
na pie przać się z Ru skimi! Na pa dają, kradną, gwałcą, mor dują.
Ro zu miesz je den z dru gim, kurwa wa sza mać? Ko biety gwałcą,
to war ze skle pów wy no szą, roz boje, na pa ści z bro nią, strze la- 
niny!

Ro zu mieli, ale tylko tyle, że sier żant był wku rzony, że był go- 
tów wy pła cić im po tężną pię ścią, za wszyst kie po ni że nia i po- 
rażki, któ rych do znał od So wie tów. Każdy by za py tał, dla czego
tak jest, bo w War sza wie Ru scy tylko akow ców i po dej rza nych
po li tycz nie, a i ow szem, aresz tują i ka tują, ale że ko biety, sklepy,
roz boje... By wało, ale nie na taką skalę.

– Pew nie wam po gło wach cho dzi, żeby mnie za py tać, czemu
tak się da jemy? – Po pa trzył na nich, a oni mil czeli, mimo że
mieli ochotę za py tać. – To wam, kurwa, po wiem: bo nie mo- 
żemy być wszę dzie. I nie każdy za marne gro sze pod łoży Ru- 
skim łeb. Mało nas jest, do brze, że cie pło, ale buty marne, broń
marna, żar cie jak dla świń – po pa trzył z za zdro ścią na ich broń
i wcale przy zwo ite ubra nia – a ro bota nie bez pieczna. Nie star- 
cza lu dzi na pa trole, więc ko biety z pracy wie czo rem to za ga- 
niamy jak owce i jak psy pa ster skie pro wa dzimy, żeby ja kiś gie- 
roj nie wy sko czył. Wy star czy, że się zbiorą w dzie sięć i ra zem
idą, więc trzech łeb ków nie wy sko czy o tak, po pro stu, ale jak
idzie sama... Okradną i zgwałcą, a cza sem i za biją. Każ dego dnia
po parę spraw cięż kiego ka li bru, a ich na czal stwo się tylko
śmieje, a z ko lei na sze ob srane. Zo sta je cie? – Uśmiech nął się
krzywo.



– Mam roz kaz do wieźć ich na Zie mie Od zy skane. – Po rucz nik
wy ba wił ich z nie zręcz nej sy tu acji. – Tam nie ma ni kogo.

Za wia dowca gwizd nął, pa ro wóz od po wie dział kłę bami pary,
szarp nęło wa go nami i od je chali z Czę sto chowy.

1 sierp nia 1945 
War szawa, Po wązki 

Oko lice Cmen ta rza Woj sko wego

Na Po wązki cią gnęły tłumy. Nie kur so wały tram waje, cię ża- 
rówki pró bo wały za stą pić au to busy, nie liczne do rożki, rik sze i
fur manki wio zły ża łobny tłum.

Por tu gal czyk był tam ra zem ze swo imi ludźmi, li cząc na to, że
wy pa trzą je śli nie Ryb skiego, to ko goś, kto mógłby ich do niego
do pro wa dzić.

Win cen tego Ryb skiego nie spo tkali, ale wy ty po wali kilku ofi- 
ce rów, któ rzy pra co wali dla Kor pusu Bez pie czeń stwa i akow- 
skiej Dwójki. Dali im ogon i cze kali.

War szawa, ulica Mar szał kow ska

Ryb skiego nie wy ha czyli, bo po sta no wił uczcić rocz nicę po wsta- 
nia w Ba rze Re stau ra cyj nym Luks przy Mar szał kow skiej. Na
cmen tarz wy bie rze się za parę dni i bę dzie to Bródno. Od wie dzi
grób córki Zygi Sto lar czyka, bo będą jej uro dziny, a Zyga nie
przyj dzie, bo już tam jest. Całą fa mi lią tam są, z żoną i wnuczką.
A który cmen tarz miałby wy brać dzi siaj? Dla niego było ja sne,
że Po wązki będą ob sta wione, bo tam za po wstań cami ścią gnie i
cała ube cja – roz ma wiał o tym z Je żew skim, który po wie dział,
że spa suje, bo nie chce się zde kon spi ro wać. Ani przed ube cją,
ani przed ko le gami z pod zie mia. Im mniej lu dzi o nim wie, tym



le piej. Ju tro mają się spo tkać w szer szym gro nie, coś tam dla
niego mają. A te raz święto na cmen ta rzu, bo tu wszę dzie jest
cmen tarz. Jesz cze nie wszyst kie ciała ze brane, roz kła dają się w
za ka mar kach i na gru zo wi skach, a w piw ni cach za sy pa nych do- 
mów są praw dziwe ko pal nie tru pów. Gdzie kol wiek się czło wiek
obej rzy – groby, krzyże.

Wi cek wy brał bar Luks, bo ofe ro wał zna ko mity wi dok na mo- 
giłę mia sta i szczątki dworca głów nego. Za mó wił pięć dzie siątkę
wódki i za mie rzał ją ude rzyć w gar dło jed nym hau stem.

– Za pa mięć, za du sze, za nas! – usły szał, ob ró cił się i zo ba czył
pana Ro mana, bar mana, który pra co wał kie dyś w War sie i Sa- 
wie, lo kalu Mańka Cie cha niaka.

– I za na szych Anio łów Stró żów, żeby za nami na dą żali! – od- 
po wie dział Ryb ski i wy pili, po czym się przy wi tali.

– Pan nie za ba rem? – zdzi wił się Ryb ski.
– A pan nie w mi li cji? – za żar to wał mistrz sztuki bar mań skiej.

– Pani po zwoli dwie ko le jeczki na mój koszt!
– Niech pan opo wiada! – rzu cił Ryb ski.
–  Pan ko mi sarz toby tylko prze słu chi wał – po wie dział z po- 

wagą, jakby z wy rzu tem, ale oczy mu się śmiały. – A co jam do
opo wia da nia?! Prze ży łem, po go nili mnie do Prusz kowa, po tem
wy wieźli na wio skę pod Kra ko wem i tam się zro biło nie klawo,
bo miej scowi nas nie chcieli i może by śmy z głodu po wyz dy- 
chali, ale le śni przy szli i prze mó wili im do ro zumu. Nie roz ty- 
łem się tam – fak tycz nie wy glą dał jak szkie let – ale i nie wy ko-
na łem zej ścia śmier tel nego. Jak tylko we szli Ru skie, a po tem
nasi, to po je cha łem do biura re pa tria cyj nego. Przy pad kiem tam
tra fi łem, po pro stu ja kie goś urzędu szu ka łem, aku rat tam mnie
przy jęli. Jak usły szeli, że chcę się z ja kimś trans por tem do War- 
szawy za brać, to urzęd nik się za głowę zła pał, przy szła jesz cze
panna z Czer wo nego Krzyża i ra zem mnie prze ko ny wali, że nie
ma do czego wra cać, że gruzy, je den wielki cmen tarz, że nie ma



War szawy. No i po słu cha łem, ale po pół roku pę kłem i oto je- 
stem!

– Dawno pan wró cił?
– Wczo raj!
– I chcesz pan pła cić za moją wódkę? – obu rzył się Ryb ski. –

Nie ma mowy! Wraca pan z ja kiejś wio ski pod Kra ko wem i mi
sta wia?

–  A czemu nie? Jak pan ma obiek cje, że mnie nie stać, to
uprzej mie pana in for muję, że do sta łem akonto, i to cał kiem
przy zwo ity pie niądz! – Pan Ro man klep nął się po kie szeni
płasz cza, który nie wy glą dał na taki, w ja kim mógł przy je chać z
głę bo kiej pro win cji po cią giem to wa ro wym.

– No tak, pan jest je dyny w swoim ro dzaju... Ja kiś in te res?
– Nie, an gaż. – Pan Ro man po wie dział to tak do stoj nie, jakby

był sa mym Wę grzy nem albo Osterwą. – Kie dyś pra co wa łem dla
Cie cha nia ków, ale to były dia bełki, a te raz będę ob słu gi wać po- 
waż nych sza ta nów, stanę za ba rem w Po lo nii. – Wska zał ręką
na ho tel, który stał w Ale jach Je ro zo lim skich. – Tam są rzą dowe
po koje, apar ta menty dla am ba sad, pię tra dla naj waż niej szych
ra dziec kich to wa rzy szy. Nie bę dzie ła two, ale skoro pan żeś dał
radę w Kripo...

–  Szach i mat, le piej pan tego nie mógł pod su mo wać, a tak
przy oka zji: gdzie Cie cha niaki?

– Po dob nież da leko od War szawy.
– To te raz ja sta wiam – po wie dział Ryb ski i dał znać kel nerce.
– To do brze – za śmiał się pan Ro man – bo flota już do końca

po pły nęła i niech się pan nie mar twi, na wódkę z pa nem wy da- 
łem gro sze, to płasz czyk nie był tani! Ale mu szę za cho wać szyk!
Zresztą nie to jest ważne, nie pie nią dze, ale je dze nie i cie pły kąt.
Jak się urzą dzę, to ścią gnę ro dzinę z Miń ska Ma zo wiec kiego,



jesz cze w czter dzie stym trze cim roku ich tam po sła łem, bo wie- 
dzia łem, że lekko nie bę dzie, choć że aż tak...

Wy pili jesz cze po jed nym i za częli się że gnać.
– To jak i gdzie się spo tkamy? – za py tał pan Ro man.
– Nie są dzę, żeby mnie było stać na luk susy Po lo nii, poza tym

bę dzie tam zbyt wielu lu dzi, któ rych wo lał bym nie spo ty kać...
Bi letu wi zy to wego nie mam, ad resu tym bar dziej, więc może od
czasu do czasu wy ślę do pana ja kie goś umyśl nego.

Pan Ro man kiw nął z uzna niem głową.
– Za wsze uwa ża łem pana za wielki po li cyjny umysł! Dla tego

prze trwa pan, szkoda tylko, że nie w moim ba rze!
Ro ze szli się każdy w swoją stronę – pan Ro man do po ko iku,

który dzie lił z dwoma in nymi pra cow ni kami Po lo nii, a Ryb ski
po sta no wił spraw dzić, czy także dzi siaj szwa gier Miry no cuje
poza do mem.

War szawa, Po wązki 
Oko lice Cmen ta rza Woj sko wego

Po rucz nik Je leń nie na darmo miał taką ksywkę. Od za wsze był
szybki, od ma łego, szkoły po wszech nej, za baw na po dwórku, a
po tem za wo dów gim na zjal nych. Z wie kiem stał się jesz cze szyb- 
szy, bo zo stał za wod ni kiem AZS-u i przed samą wojną ty po- 
wano go na no wego mi strza Pol ski i olim pij czyka, na na stępcę
mi strza Ja nu sza Ku so ciń skiego.

Nic nie stra cił na swo jej szyb ko ści, gnał jak wi cher, ad re na- 
lina do da wała mu mocy. Mu siał biec za dwóch, za sie bie i za
ma jora Na łę cza, któ rego pew nie już za trzy mali. Ma jora już nic
nie ocali, ale on może oca lić in nych. Kule świ snęły mu nad
głową, do bra na sza, pi sto le towe, nie mają ka ra bi nów i au to- 
matu, a ustrze lić ru chomą syl wetkę z od le gło ści dwu dzie stu me- 



trów – nie po dobna. Skoń czył więc klu czyć po po wąz kow skich
ulicz kach i rzu cił się na otwartą prze strzeń, pu ścił się bie giem
przez pola i pod mo kłe łąki, w samą porę, bo wła śnie do po ścigu
we szło auto. Usły szał dźwięki mo toru, obej rzał się ten je den je- 
dyny raz za sie bie i po czuł ulgę zmie szaną z prze ra ża niem. Nie
był to wil lys, tylko zwy kłe auto, więc za nim nie po jadą, ale
mieli pe emy, sko szą go! Pierw sza se ria wy pruła fon tannę ziemi.

– Żyw cem go brać, żyw cem! – usły szał. – Ma cie świeże siły, go- 
nić go!

Nie do cze ka nie wa sze, fra je rzy! Prze cież on, po rucz nik Je leń,
miał być na stępcą Ku so ciń skiego, a ubie gli rap tem kil ka set me- 
trów. On bie gał na dzie sięć ki lo me trów, więc bieg do piero się
za czął!

War szawa, Smolna 10

Je żew ski usły szał pu ka nie do drzwi.
–  Kto? – za py tał jakby od nie chce nia, ale był spięty i pe łen

złych prze czuć.
– An drzej Kmi cic – usły szał chło pięcy głos, pew nie trzy na sto-,

czter na sto latka.
Wziął głę boki od dech i otwo rzył drzwi, my śląc rów no cze śnie

o tym, że miesz ka nie kon spi ra cyjne po winno mieć ju da sza.
Przed nim, na pu stej klatce scho do wej stał chło piec, blon dy nek
w krót kich spoden kach i san da łach, w po ła ta nej, ale czy stej ko- 
szulce i w pod ko la nów kach, z któ rych jedna była roz cią gnięta i
opa dała do po łowy łydki.

– Słu cham ka wa lera.
– Mam tu list od mo jego brata.
– A kim jest twój brat?
– No, jest Je le niem!



–  Je le niem po wia dasz – zdzi wił się Je żew ski, od bie ra jąc od
chłopca zło żoną w mały kwa dra cik kartkę pa pieru. – Może się
na pi jesz wody?

– Nie ma czasu, tak po wie dział brat!
To po wie dziaw szy, chło piec ob ró cił się na pię cie i pu ścił się w

dół.

2 sierp nia 1945 
War szawa, Mo ko tów

Wo do ciągi uru cho miono dwu dzie stego dzie wią tego maja, ale
nie wszę dzie była woda, i to nie tylko dla tego, że spora część
miesz kań i do mów nie miała wo do cią gów ani ka na li za cji przed
wojną. Aku rat tu, na Pu ław skiej, pę kła ja kaś rura i w kra nach
była su sza, więc na od chod nym po szedł po wodę, żeby Mira nie
mu siała tar gać wia der. Sto jąc w ko lejce do pompy, usły szał roz- 
mowę dwóch star szych męż czyzn, z któ rych tylko je den był
wczo raj na Po wąz kach.

– Gdyby tylu alow ców wal czyło w po wsta niu, co po le gło i za- 
peł niło woj skowe Po wązki, to by śmy się im mu sieli pod po rząd- 
ko wać i pójść pod ich roz kazy już w sierp niu. Kwa terę mają, że
hej, a akow ska... Akow ska wciąż za mała, ale byli tam chłopcy z
Zośki, był Anoda, ten mi strzu nio z książki Ka mie nie na sza niec,
Ro do wicz się na zywa, Ja nek, po rucz nik.

– Na prawdę ist nieje i żyje?
–  Żyje, ma ener gię, trzeba przy znać. On za wia duje śro do wi- 

skiem, o groby wal czy, sły sza łem, że eks hu ma cji pil no wał, bo
ko mu ni ści ko pali jak leci: akow ców, cy wili i wio, na swoją kwa- 
terę na Po wąz kach.

– A ten, no, co do wo dził...
– Ra do sław?



– No, ten, puł kow nik!
– Ra do sława nie było, plotka po szła, że go aresz to wali. – Do- 

koń czył pa pie rosa, trzy ma jąc jego koń cówkę za resztki bi bułki,
któ rej nie ob jął jesz cze żar. – Pew nie wszystko się wy ja śni, co i
jak.

– Dużo było bez pieki.
– Dużo.
Prze wi dy wa nia Ryb skiego się speł niły, le piej było zo stać w

Śród mie ściu. Spoj rzał na ze ga rek przez po pę kane szkiełko i za- 
klął w my ślach, że tro chę za bar ło żył i spóźni się do Je żew- 
skiego, w no tatce zo sta wio nej przez Staśka było, że dziś na
Smol nej mię dzy dzie siątą a je de na stą. Była ósma, a jesz cze parę
osób w ko lejce. Ja? Ja nie dam rady? – po my ślał, uśmiech nął się
sam do sie bie i za pa lił pa pie rosa.

Przed mie ścia War szawy

W za kon spi ro wa nym aresz cie In for ma cji Woj sko wej też trwała
walka z cza sem.

Obie strony uwa żały, że ją wy grały, lu dzie Por tu gal czyka wie- 
dzieli, do kąd je chać, a le żący na ziemi ma jor Na łęcz miał na- 
dzieję, że nie zdążą na Smolną. Chciał wy trzy mać dłu żej, ale nie
dał rady, zła mali go bi ciem, wy ry wa niem pa znokci i ra że niem
prą dem. Był strzę pem czło wieka, nie wie dział tylko, czy prze- 
gra nym, czy wy gra nym. A je śli zdążą zro bić ob ławę? Było pół
do dzie sią tej, a są szybcy, sprawni... Cały wy si łek, całe to cier pie- 
nie na nic? Tak czy owak, go za strzelą, ale niech to zro bią w zło- 
ści, a nie w trium fie.

***



Auto z Por tu gal czy kiem i jego ludźmi gnało w kie runku Śród- 
mie ścia, gdyby star to wał z Oczki, miałby pięć mi nut drogi, ale
prze cież uda wał, że go nie ma w War sza wie. Nie mógł więc sko- 
rzy stać z woj sko wej łącz no ści i nie mógł li czyć na po siłki, to bę- 
dzie ka me ralna, ak cja, or ga ni zo wana ad hoc. Musi się udać, bo
je den z jego in for ma to rów, stary dą browsz czak, dał cynk, że Ko- 
licki już za czął urzę do wa nie. O niego się py tał i po dobno ze zro- 
zu mie niem przy jął, że wy je chał z grupą ope ra cyjną w te ren.
Sam dzia łał bar dzo in ten syw nie, wy ty po wał na wet więź niów,
prze rwano im ba da nia, tak by się nada wali do roz mów, które
so bie z nimi za pla no wał. Por tu gal czyk do my ślał się, że bę dzie
pró bo wał tego, co nie udało mu się z Ryb skim, a co udało się ge- 
ne ra łowi Sie ro wowi z Pia sec kim. Wpi sał so bie na li stę puł kow- 
nika Ra do sława, chce z nim roz ma wiać ju tro, w aresz cie UB
przy Sie ra kow skiego. Wcze śniej Ko licki bę dzie w aresz cie wy- 
wiadu woj sko wego przy Płoc kiej. Por tu gal czy kowi wszystko za- 
czy nało się po woli kla ro wać... Do ukła danki bra ko wało mu
tylko jed nego ele mentu. Za raz bę dzie go miał, tak czuł, a prze- 
czu cie rzadko kiedy go my liło, dla tego wciąż żył i wciąż był w
grze!

War szawa, ulica Smolna

Sy tu acja była zła, ale nie bez na dziejna. Miesz ka nie spa lone i tu
chwała Na łę czowi i Je le niowi, że dali radę prze ka zać tę in for- 
ma cję. Po wyj ściu z uro czy sto ści na Po wąz kach roz po znano Na- 
łę cza, a ten, czu jąc, co za chwilę na stąpi, pod szedł do po rucz- 
nika Je le nia, któ rego znał oso bi ście. Po wie dział krótko „wal pan
na Smolną 10, na ostat nie pię tro i ostrzeż przed ko tłem!”. To
były ostat nie słowa Na łę cza, bo rzu cili się na nich oby dwu, ma- 
jora zła pano po kil ku na stu me trach, a Je leń pu ścił się bie giem.
Wszy scy zo stali ostrze żeni, wszy scy, któ rzy byli umó wieni, ale



prze cież byli i tacy, któ rzy przy jeż dżali z mel dun kami z te renu i
wie dzieli, że dzi siaj na Smol nej...

Lu dzie Je żew skiego roz sta wili się w oko licy i cze kali na kon- 
spi ra to rów, któ rzy mo gli iść na spo tka nie. Udało się wy ło wić
dwie osoby, a na ze garku był już kwa drans po dzie sią tej, za tem
chyba suk ces! I wtedy Duch zo ba czył na końcu ulicy zna jomą
syl wetkę – to był Ryb ski! Od na lazł się ten, na któ rego cze kał!
Dzie liło ich kil ka dzie siąt me trów, ru szył w jego stronę, za raz się
spo tkają! W tym mo men cie w ulicę wje chały dwa auta, mi ja jąc
Ryb skiego, na gle za ha mo wały i wy sko czyli z nich lu dzie, któ rzy
obez wład nili go i we pchnęli do środka. Duch sta nął bez radny,
nie było szans go od bić. Pa trzył, jak sa mo chody ma new rują w
ulicy, by za wró cić, i na gle do strzegł fur go netkę, która stała w
za ułku pod szkołą, pod sko czył do kie rowcy, wy cią gnął re wol- 
wer i po wie dział:

–  Re kwi ruję wóz! – Wsko czył do środka i ru szył za po ry wa- 
czami Ryb skiego.

***

Ryb ski szedł szyb kim kro kiem, był w do brym na stroju i na wet
za czął my śleć, że może z tą Mirą to znów nie był ostatni raz?
Byli zu peł nie różni, ale w te klocki do sko nale do sie bie pa so- 
wali. Był roz luź niony, za po mniał o wszyst kim, na wet z pewną
nie chę cią my ślał o obo wiąz kach, o kon spi ra cji i wszyst kich tych
emo cjach z tym zwią za nych. Lu bił szyb kie ży cie, ale jesz cze
bar dziej piękne ko biety. Za wsze miał do przodu z bab kami, taki
Jung mu siał cho dzić po bur de lach i wy da wał na to ma ją tek. Za- 
śmiał się, bo so bie przy po mniał, jaki im wy kład wy gło sił! Że na- 
wet naj droż sza kurwa to mały wy da tek, bo jak idziesz z panną,
to mu sisz po nią po je chać, po tem za pro sić do ka wiarni, kina, na
ko la cję i trwać to może ty go dniami, a pie niążki wy la tują z kie- 
szeni, bez gwa ran cji, że coś z tego bę dzie. A na wet je śli pój dzie z



tobą, to może się oka zać, że jest drew niana w łóżku albo tylko
szuka męża. Ka wa larz, świetny po li cjant i kum pel, choć, zda- 
wało się, taki pa ni czyk. Czy żyje? W po wsta niu wciąż był głę- 
boko za kon spi ro wa nym agen tem, który w mun du rze z dys tynk- 
cjami Haupt sturm füh rera dzia łał w nie miec kiej po li cji. Usły szał
war kot sil nika, mi nęło go auto, które na gle sta nęło, i to tak, że o
mało dru gie nie wje chało w jego tył. Ru szył do ucieczki, ale oni
też byli szybcy i było ich czte rech. We pchnęli go do środka jed- 
nego z po jaz dów i ru szyli.

– Wi tam dawno nie wi dzia nego przy ja ciela – po wie dział Por- 
tu gal czyk. – Chcia łem z tobą po roz ma wiać, ko mi sa rzu, na Tar- 
go wej, ale się wy mó wi łeś ja kąś pilną sprawą – za śmiał się. – Za
to te raz so bie po roz ma wiamy, bo będę miał dla cie bie pro po zy- 
cję.

– Nic no wego, ma jor Ko licki też mi skła dał pro po zy cję.
– No pro szę, taki as! Chcą z tobą pra co wać naj lepsi. Opo wiesz

mi o tym, ale naj pierw wy ja śnij mi, jak to się stało, że nas roz bi- 
li ście pod czas re kwi zy cji, którą prze pro wa dza li śmy w banku
Spo łem.

–  Za mor do wa li ście ko men danta Resz czyń skiego, do brego
glinę i Po laka, więc sta wa li śmy na gło wie, żeby was wszyst kich
roz pra co wać. No i udało się, a po tem sami nam uła twi li ście
sprawę. Skok na bank Spo łem to był pre zent, mo gli śmy was po
pro stu wy strze lać, jak zwy kłych ban dy tów.

– Nikt nie zdra dził?
– Nikt, spar ta czy li ście ro botę jak ama to rzy. Tak te raz bę dzie- 

cie rzą dzić Pol ską? Bez So wie tów jej nie utrzy ma cie.
– Sporo się na uczy li śmy, prze ko nasz się.
Wje chali na Ochotę i sta nęli pod ja kimś do mem.
–  Tu so bie spo koj nie po roz ma wiamy – po wie dział Por tu gal- 

czyk. – I przy oka zji coś ci po każę. Roz gość się, kawa, her bata,



coś moc niej szego?
Miesz ka nie było dość przy zwo icie urzą dzone, kuch nia wy po- 

sa żona, by łoby wręcz idyl licz nie, gdyby nie to, że miał za ło żone
kaj danki, a Por tu gal czy kowi to wa rzy szyło dwóch lu dzi z ob- 
stawy.

Do drzwi ktoś za pu kał, je den z go ryli po szedł do przed po koju
i po wie dział:

– Go towe!
– Wyj rzyj przez okno – za ko men de ro wał Por tu gal czyk.

***

Przez kilka dni tylko do no sili je dze nie. Ta noc była straszna, bo
gdzieś obok ka to wali czło wieka, ro bili to do dzie sią tej rano. Te- 
raz zbli żało się po łu dnie, wsa dzili ją do auta i po je chali. Nie
wie działa ani do kąd, ani skąd. Sie działa ści śnięta mię dzy
dwoma dra bami i nie wi działa nic oprócz ruin, to mu siała być
War szawa. Była tu w maju, na otwar ciu wy stawy, ale kiedy zo- 
ba czyła gi gan tyczny, prze chy la jący się na jedną stronę be to- 
nowy kre dens, któ remu urwano nogę i wy bito szyby, nie miała
wąt pli wo ści, że to Dwo rzec Główny, a za nim oczy wi ście ho tel
Po lo nia Pa lace. Dzi siaj zo ba czyła go znów, ale od strony Mo ko- 
towa, czyli wą wóz, to gru zo wi sko, któ rym je chali, to była Mar- 
szał kow ska. Skrę cili w Aleje i je chali w kie runku Ochoty. Cała
pie rzeja ulicy od Po lo nii aż do Emi lii Pla ter była nie tknięta, coś,
co kie dyś było nor malne, dziś na le żało do zja wisk nie zwy kłych:
kil ka na ście do mów je den przy dru gim ca łych, nie li cząc wy rą- 
ba nych po ci skami dziur, po wy bi ja nych okien, i da chów po rwa- 
nych przez odłamki. Ochota też wy glą dała do brze, przy placu
Na ru to wi cza wje chali w boczne uliczki, gdzie wszystko wy glą- 
dało jak w in nym, nie mal zwy kłym świe cie. Sa mo chód za trzy- 
mał się przed ele ganc kim, mo der ni stycz nym do mem. Ja sna
klatka scho dowa, winda, czy sto, nie re al nie luk su sowo. Ale nie



we szli na pię tro. Trzy ma jący ją za ra mię osi łek za pro wa dził ją
na po dwórko, usta wił po środku dzie dzińca i roz ka zał, wska zu- 
jąc przy tym pal cem:

– Spójrz tam!
Skie ro wała głowę i wzrok w ślad za pal cem, gdzieś na dru gie,

może trze cie pię tro. Na dru gie, bo tam w oknie stało dwóch
męż czyzn, przy glą dali się jej przez szybę, a póź niej za częli się
sza mo tać.

Chciała krzyk nąć, lecz osi łek za tkał jej usta dło nią.
– Nie drzyj się, ko niec po kazu, idziemy.
Nie chciała iść, ale po mógł mu drugi, a wy krę cona bo le śnie

ręka nada wała kie ru nek mar szu. Szła tam, gdzie mniej bo lało,
do wyj ścia, tak jak tego chcieli jej do zorcy, któ rzy kie ro wali nią,
jakby była kla czą za przę gniętą w bryczkę.

***

Chciał do sko czyć do okna, otwo rzyć, je, krzyk nąć do niej, ale
Por tu gal czyk i jego lu dzie byli szybsi, do stał cios w splot sło- 
neczny i za czął się osu wać na pod łogę, przy siadł i ciężko dy szał.

– Czego chcesz?
–  Chcę, że byś kon se kwent nie trzy mał się pew nej wer sji zda- 

rzeń.
– Ja kiej, ja kich zda rzeń?
–  Na po czątku paź dzier nika ubie głego roku, do kład nie

ósmego paź dzier nika za strze li łeś ma jora ra dziec kiego wy wiadu
woj sko wego, Wsie wo łoda Wła di mi ro wi cza Ko lic kiego – spoj rzał
na Ryb skiego, po czym od nie chce nia do dał: – i jego ob stawę.
Wiesz, co za to jest?

– Czapa.
–  No, nie. – Uśmiech nął się. – Po wiedz, co jest gor sze od

czapy?



– Nie wiem.
– Dwie czapy! – Por tu gal czyk wy krzyk nął, jakby wziął pierw- 

szą na grodę w kon kur sie dla dzieci.
– Chcesz w to wro bić Olę?
–  Prze cież wiem, że to nie ty! Ty byś mu wpa ko wał do dat- 

kową kulkę. Spar to lona ro bota. – Por tu gal czyk po krę cił głową. –
Dziew czyna do brze strze lała, roz wa liła do bo rową eskortę z od- 
działu spe cjal nego NKWD, bo to nie byli mal cziki z kon wo jo- 
wego, ale ro biła to pierw szy raz, więc skre wiła. Dla tego się te- 
raz ukrywa, prawda?

– Ukrywa?
– Ja ją ukry wam, dla jej do bra.
– O czym ty mó wisz?
– Ano o tym, że na wet gdyby sąd w to uwie rzył, to ofiara i za- 

ra zem świa dek ze zna ina czej.
– Co ty pie przysz?!
– Pani Fuchs nie od strze liła mu głowy, tylko ka wa łek! Ko licki

padł jak nie żywy, ży cie się w nim le d wie tliło, ale je śli w jed nym
z ulu bień ców Sta lina jesz cze się tli ży cie, to trzeba je pod trzy- 
mać! Naj pierw ra to wali jego ży cie, a póź niej przy wra cali go do
spraw no ści, miał za nik pa mięci, kło poty z po ru sza niem się, pół
roku za brało mu do cho dze nie do sie bie.

– Skąd to wiesz?
–  Bo jest już w Pol sce, a jego lu dzie mieli za trzy mać twoją

Fuchs, żeby mu ją prze ka zać w ręce za raz po wy lą do wa niu, ale
ja by łem szyb szy, i co naj waż niej sze, on nie wie, że to ja ani
gdzie jej szu kać!

– Czego chcesz?
– Że byś po twier dził jej wcze śniej sze, ze zna nia, że to ty je steś

za bójcą Ko lic kiego, masz zro bić to, z czym się wszy scy po go- 



dzili, a co stało się w ostat nich dniach nie prawdą, te raz ro zu- 
miesz?

Ro zu miał, ale po chwili za py tał:
– Ro zu miem, co mam zro bić, ale dla czego? Jak ty, stary ko mu- 

ni sta, chcesz od strze lić in nego sta rego ko mu ni stę, do czego ci to
po trzebne? Prze szka dza ci ra dziecki to wa rzysz ko mu ni sta?

– Prze szka dza, bo ja, i nie tylko ja, je stem za Pol ską lu dową,
sprzy mie rzoną z Re pu bliką Rad, ale tylko sprzy mie rzoną.

– So wieci i ko mu ni ści chcą roz bioru?
– Roz biór to już zro bili, nie cał ko wity, ale taki, jaki chcieli. To

zna czy cał ko wity na Li twie, Ło twie i Es to nii, a czę ściowo ro ze- 
brali Ru mu nię i Pol skę, to samo pew nie zro bią z Niem cami. Ale
my śmy coś w za mian do stali i ja to ro zu miem, sza nuję! Dla
mnie to w po rządku, że bę dziemy pań stwem spój nym, na ro do- 
wym, pol skim, bez tylu Ukra iń ców, Bia ło ru si nów, Li twi nów i
Ży dów. To mi się po doba. I to, że tyle do stępu do mo rza. Na le- 
żało nam się, a po kre sach pła kać nie będę. A że Niemcy mu sieli
od dać? Mo gli wojny nie za czy nać. A Związ kowi Ra dziec kiemu
też od dali, w końcu wy grał wojnę. Pru sami Wschod nimi się po- 
dzie li li śmy i do brze jest. Część to wa rzy szy chciała, że by śmy zo- 
stali re pu bliką ra dziecką, ale tego to chyba na wet Sta lin nie
chciał. A na pewno on i wielu to wa rzy szy ra dziec kich chcą,
żeby to było dla pucu, na niby. I tu się ro dzą pro blemy. So jusz ze
Związ kiem Ra dziec kim? Tak, ale ca łość de cy zji w Mo skwie?
Nie! Od po czątku był z tym pro blem, ale te raz go so bie roz wią- 
żemy i to bę dzie twój wkład w bu dowę no wego pol skiego ładu,
oj czy zny ludu pra cu ją cego miast i wsi oraz tych, któ rzy będą
chcieli ra zem z nami kie ro wać tym przed się wzię ciem. Szkoda,
że bez cie bie, ale odej dziesz z po czu ciem do brze wy ko na nego
obo wiązku, dla oj czy zny i, ma się ro zu mieć, dla Alek san dry
Fuchs. Wcho dzisz w to?



– Oczy wi ście! – Tym ra zem nie po peł nił błędu jak wtedy z Ko- 
lic kim. Żeby im za szko dzić, nie można się tak po pro stu dać za- 
bić. – Co da lej?

– Je steś wolny, bądź ju tro w po łu dnie na Bro war nej przy ru- 
inach domu przy wia duk cie.

– Dom spół dzielni Wła sność.
– No pro szę, jaki zo rien to wany, do bry glina! – Po kle pał go po

ra mie niu. – Szkoda, że nie z nami, ale zro bisz do brą ro botę, na- 
prawdę.

Zdjęli Ryb skiemu kaj danki i pu ścili wolno, ma jąc go jed nak
na nie wi dzial nej smy czy. Por tu gal czyk pa trzył, jak idzie przez
po dwórko, nad ra bia jąc sprę ży stym kro kiem i unie sioną wy soko
głową to, co się działo w jego wnę trzu.

– Oby wa telu ka pi ta nie, a co z tym Na łę czem?
– Kulka w głowę – po wie dział, nie od wra ca jąc się od okna. –

Aha, i po wiedź cie mu, że skre wił, że mamy Ryb skiego i że po- 
szedł na współ pracę – za śmiał się Por tu gal czyk.

Kiedy je den z ochro nia rzy wy szedł, drugi pod szedł do Por tu- 
gal czyka i sta nął obok niego w oknie, syl wetka Ryb skiego znik- 
nęła już z pola wi dze nia.

– Nie boi się oby wa tel ka pi tan, że nas wy ko łuje? To sa na cyjna
swo łocz!

–  To świetny ofi cer, ale ho no rowy fa cet, ro man tyk i dla tego
idiota. Wielki, wspa niały i po ży teczny idiota, nasz pol ski, po- 
rucz niku Mar czak! Sami ju tro zo ba czy cie!

War szawa, Mo ko tów

Szwa gier Miry wró cił, zna czy się skoń czyła się do bra passa. Kie- 
dyś mu siała. Wi docz nie Anioł Stróż w tych sy tu acjach nie po- 
maga, za to ten skur czy byk wy soko so bie pod niósł po przeczkę



na ju trzej szy dzień. Tak wy soko, że tym ra zem usią dzie na wi- 
downi i obej rzy po że gnalną walkę swo jego pod opiecz nego.

Może już mu się to wszystko znu dziło i ma już uga da nego no- 
wego klienta. Może się tym wszyst kim zmę czył i po szu kał so bie
spo koj nej du szyczki. Ma ju tro za ła twić ra dziec kiego puł kow- 
nika, który wła śnie wpro wa dził się do pol skiego wy wiadu. Na
pewno będą dwa auta, a skoro się usta wili przy Ka ro wej, to
pew nie bę dzie tędy je chał, do mo stu pon to no wego. Na Pragę,
gdzie wciąż było mnó stwo so wiec kich i bez piecz niac kich jed no- 
stek i wię zień. Za ła twi go pierw szego, nie ma kwe stii, ale co po- 
tem? Po tem się bę dzie mar twił, bo bę dzie miał na gło wie nie
tylko ob stawę, lecz także pół war szaw skiej mi li cji. Na gó rze Ka- 
ro wej, przy sa mym po czątku wia duktu była Ko menda Główna.
Trzeba bę dzie za ła twić ob stawę i za raz wiać co sił w no gach, bo
z góry zjadą po siłki. Tylko co z tego – prze cież będą lu dzie Por- 
tu gal czyka, któ rzy mu nie da dzą wyjść z tego cało, nie ma na co
li czyć. Po ja wiła się chwila zwąt pie nia, bo po my ślał jesz cze o
czymś znacz nie gor szym: że może nie do trzy mać słowa i zro bić
Oli krzywdę.

Za miast na Złotą po szedł do baru Luks, sta nął, za mó wił
wódkę i usły szał:

– Dwie, bo jesz cze dla Anioła Stróża!

3 sierp nia 
War szawa, Ka rowa róg Bro war nej

Wy po sa żyli go ele gancko i po wie dzieli, jak bę dzie. Ko licki ma
je chać z Aresztu In for ma cji Woj sko wej przy Płoc kiej, a jest
umó wiony na kon kretną go dzinę. To służ bi sta, więc po wi nien
tu być za ja kiś kwa drans. Bę dzie w dwa sa mo chody, sprawa jest
pro sta. Ma tu szmaj sera, ma ga zynki i pi sto let. Sa mo chody wy- 



jadą spod wia duktu na pro stą, po ostat nim, cia snym za krę cie
nie zdążą się roz pę dzić, więc będą ła twym ce lem.

– Po wo dze nia! – Por tu gal czyk klep nął go po ra mie niu i zo sta- 
wił w ru inach domu. Dla niego po wo dze nie ozna czało coś zu- 
peł nie in nego niż dla Ryb skiego.

Kiedy się od da lił, Ryb ski za głę bił się w ru iny, z któ rych wy sta- 
wało coś, co przy po mi nało po cisk gra nat nika skrzy żo wany z
kon serwą, któ rej ko niec się roz sze rzał. Po ło żył to na murku i
cze kał, chciałby mieć już to za sobą, żeby było już po wszyst kim.

Ile razy można za bi jać jed nego czło wieka? Jego za bi jano już
tyle razy, że wszyst kich nie pa mięta, a na wet o wszyst kich nie
wie.

W końcu ich zo ba czył. Dwa woj skowe ga ziki je chały z góry,
raz z pra wej na lewą, a póź niej z le wej na prawą, tak jak tra- 
wer so wała jezd nia wia duktu przy Ka ro wej, póź niej znik nęli
mu, ale znów się po ja wili, wy je chali spod wia duktu, je chali pro- 
sto w dół i we szli w ko lejny za kręt. Są, wi dzi ich, wi dzi w dru- 
gim po jeź dzie wy pro sto waną syl wetkę Ko lic kiego, w ro ga tywce,
pol skim mun du rze i z gwiazdą Bo ha tera Związku Ra dziec kiego.
Oprócz niego dwóch kie row ców i pię ciu żoł nie rzy, czyli tylu, ilu
się spo dzie wał. Przy śpie szyli, ale tylko na krótką chwilę, bo
przed nimi ostatni za kręt, po któ rym wia dukt na po wrót sta nie
się ulicą.

Chwy cił puszkę z lot kami, która le żała obok niego, i ci snął nią
przed pierw szy po jazd. Za uwa żyli i jego, i gra nat, się gnęli po
broń, a on scho wał się za ka wa łek ściany. Usły szał prze raź liwy
huk i do piero wtedy wy sko czył z au to ma tem. Pierw szy wil lys, a
ra czej jego szczątki, le żał do góry ko łami i pło nął, chyba nikt z
niego nie prze żył, ale jego in te re so wał drugi po jazd, któ rego
kie rowca zdą żył od bić kie row nicą w bok i po py chany siłą wy- 
bu chu wy je chał poza jezd nię, wbi ja jąc się w skarpę. Je den z żoł- 
nie rzy wy padł, a Ko licki pró bo wał wyjść z sa mo chodu. Nie



udało mu się, bo sko sił go krótką se rią. Chło paka, który pró bo- 
wał się gnąć po le żącą na bruku broń, po czę sto wał ko lejną, jesz- 
cze dwie se rie i skoń czył ze wszyst kimi. Pod szedł do Ko lic kiego,
który nie po wi nien żyć, bo ra niły go odłamki gra natu i sa mo- 
chodu, a na pier siach miał krwawe dziury po ku lach ze szmaj- 
sera. Pa mię tał jed nak, że Ro sja nin oca lał po tym, co się stało w
parku Ska ry szew skim, i do koń czył ma ga zy nek, pa ku jąc z bli ska
w głowę. Spoj rzał w niebo i po wie dział:

–  A wi dzisz, Zyga, na pewno to nie tylko Ko per nik nie żyje,
puł kow nik Ko licki też!

W tej chwili koło ucha prze le ciała kula. Wsko czył za sa mo- 
chód w samą porę, bo o bla chę od biły się ko lejne. To lu dzie Por- 
tu gal czyka, trzy mają go te raz ogniem od strony Bed nar skiej. Za- 
raz dwóch, a może trzech zej dzie z góry, żeby sfi na li zo wać
sprawę, szybko zmie nił ma ga zy nek i cze kał. Gwizd nęła jesz cze
jedna kulka, tym ra zem z boku, a po tem ka ra bi nowy strzał.
Usły szał wrzask, spoj rzał w bok – na jezdni le żał czło wiek z roz- 
py la czem, drugi przy kuc nął, jakby chciał unik nąć ko lej nego
strzału, który przy szedł z nie spo dzie wa nego kie runku. Ryb ski
wy ko rzy stał tę chwilę za wa ha nia i sko sił go se rią. Od strony
ruin, z któ rych roz po czął ak cję, roz le gły się pi sto le towe strzały.

– Czy sto! – usły szał głos.
Z góry Ka ro wej roz legł się ja zgot gwizd ków i od głos za pusz- 

cza nych mo to rów, za raz za czną tu je chać, nie było chyba
sprawy, o któ rej Ko menda Główna Mi li cji by łaby szyb ciej po in- 
for mo wana. Prze biegł na drugą stronę jezdni, tam nad tru pami
Por tu gal czyka i jed nego z jego go ryli stał To masz Jung, który
trzy mał za koł nierz ran nego po rucz nika Mar czaka.

– Gdzie jest Alek san dra Fuchs?! – za py tał Ryb ski.
– Nie wiem! – od po wie dział Mar czak.
Wtedy Jung wpa ko wał mu kulę w nogę. Po rucz nik za wył.



– Szczę śli wice, przy Bema, nie da leko za jezdni – wy ję czał, spo- 
glą da jąc na zbli ża ją cych się mi li cjan tów.

– Mam na dzieję, że to nie było twoje ostat nie kłam stwo w ży- 
ciu – po wie dział Jung, ce lu jąc w głowę prze ra żo nego Mar czaka.

– Nie eeeee!
Padł strzał, a za chwilę ko lejne, ob ława była tuż. Spoj rzeli po

so bie i na trzy cztery rzu cili dwa gra naty i pu ścili się bie giem w
ru iny Po wi śla, bo ob ława szła i z góry, i z dołu: z ko mendy przy
Ka ro wej i od strony mo stu, gdzie woj sko i bez pieka miały sil nie
ob sa dzony przy czó łek, ale oni mieli mo to cykl, który ukra dli
ostat niej nocy, a Jung był do sko na łym kie rowcą. Po mknęli od
razu na Szczę śli wice, by uwol nić Olę.

War szawa, Szczę śli wice 
Ulica Bema

Te raz zmie niło się tylko tyle, że wie działa, że trzy mają ją w
War sza wie albo gdzieś w po bliżu, pew nie na przed mie ściach,
bo z Ochoty było bli sko i je chali po ty po wych dla przed mieść
wer te pach. Nie wie działa, co to wszystko zna czy, czego chcą od
Ryb skiego, a już naj mniej ro zu miała te alu zje do Ko lic kiego.
Prze cież go za strze liła! Wpa ko wała mu kulę w głowę, więc o
czym mó wił ten herszt, który za cho wy wał się jakby był z UB,
choć twier dził, że nie jest? Kiedy przy je chali z tego dziw nego
spek ta klu, pod czas któ rego po ka zali ją Wic kowi jak ko nia na
pa doku, ci, któ rzy ją przy wieźli, po szli do tego czło wieka, któ- 
rego wcze śniej drę czyli i za strze lili go, a po tem – tak się zo rien- 
to wała z od gło sów – za ko pali go przy domu. Kiedy jej straż nik
przy niósł ko la cję, miał ręce uwa lane zie mią i krew na ko szuli.
Nie była w sta nie jeść, znów czuła się jak w get cie, czuła, że
osza leje od tych okro pieństw, ze stra chu, że ją może spo tkać coś
po dob nego. My ślała o Wicku, za sta na wiała się, czy go jesz cze



ko cha, czy go w ogóle kie dy kol wiek ko chała, czy to była tylko
jedna wielka przy goda, wzmoc niona przez strach i coś, co
można by na zwać po nurą, czarną przy godą. Bo taka była
wojna, i pew nie jak kurz opad nie i za goją się rany, jak się za trą
twa rze za mor do wa nych i po le głych, to dla wielu bę dzie to przy- 
goda do opo wia da nia wnu kom przy ko minku. Boże, je śli je steś i
kim kol wiek je steś, ura tuj mnie – po my ślała, za sy pia jąc.

Rano nie mo gła jeść, obiad le d wie dziób nęła, straż nik za śmiał
się, że jej ko szerne trzeba bę dzie przy nieść. Le żała i my ślała,
wspo mi nała i wy my ślała przy szłość, chciała na pi sać dla sie bie
ja kiś piękny sce na riusz, ale nie po tra fiła. Wcze snym po po łu- 
dniem usły szała ja kiś ha łas, a po chwili drzwi do jej celi otwo- 
rzyły się i sta nął w nich Wi cek. Rzu ciła mu się na szyję, ca ło- 
wała, pła kała ze szczę ścia.

5 sierp nia 1945 
War szawa, Cmen tarz Bród now ski

To ostatni dzień w War sza wie, jadą na za chód, na Dolny Śląsk.
To wszystko wy my ślił ka pi tan Duch, czyli To mek Jung. Wie- 
dział, że to wa riat, ale to, co wy ra biał w cza sie wojny, to czy ste
sza leń stwo.

Był wtyką pol skiego wy wiadu w nie miec kim Kripo i bar dzo
dużo po mógł, parę razy ocie ra jąc się o śmierć. Sam go prze cież
wy cią gał z kło po tów w cza sie po wsta nia, kiedy gro ziły mu albo
roz strze la nie, albo de kon spi ra cja. Wzięli go za zdrajcę, który
po li cję pań stwową za mie nił na folk sli stę i służbę dla Niem ców.
Sprawa była gar dłowa i nie miał in nego wyj ścia, jak po móc mu
uciec, o mało wtedy nie sta nął pod ścianą.

Oka zało się, że jego kon tak tem, jedną z nie licz nych osób,
które znały o nim całą prawdę, był Je żew ski. Na ma wiał go, by
już dał so bie spo kój, ale To mek Jung uparł się, że się wmie sza w



nie miecki od wrót i uda na Po mo rze, gdzie miał do do rwa nia
Stan dar ten füh rera Frantza Frit zla, wy jąt ko wego skur wy syna,
który znał wiele ta jem nic i mógł ra zem z nimi uciec spra wie dli- 
wo ści. Nie udało się, do stał się do so wiec kiej nie woli, gdzie
ostat nią rze czą, którą mógł zro bić, było przy zna nie się, że pra- 
cuje dla pol skiego wy wiadu. Pla no wał ucieczkę i udało mu się
to z trójką es es ma nów i mło dym Ślą za kiem. Ci z SS to byli po- 
ważni ban dyci, któ rzy mieli za za da nie chro nić ja kieś nie miec- 
kie ta jem nice na Dol nym Ślą sku, dla tego tak kie ro wali ucieczką,
żeby do trzeć wła śnie tam, ale im się nie udało. Za to Jun gowi
udało się wy do być z ich herszta na zwy miej sco wo ści, w któ rych
mieli się ukry wać wy socy nie mieccy ofi ce ro wie. I to nie sami,
ale wraz z cen nymi do ku men tami i przed mio tami.

Rów no cze śnie w War sza wie dzia łał ka pral Biały, ako wiec z
Za mojsz czy zny, który ukry wał się przed UB w mi li cji. Wielu ta- 
kich było, ale on się bu jał w Ko men dzie Głów nej, bo mu to wa- 
rzy sze par ty zanci z NKWD wy sta wili piękną laurkę. Biały skon- 
tak to wał się z kon spi ra cją i jed no cze śnie po my ślał, że można
wcią gnąć wię cej lu dzi z AK. W MO były ba ła gan i nie do bory,
tra fiał tam marny sort, który się do ni czego nie nada wał i Biały
wpadł na po mysł zor ga ni zo wa nia spec grupy, która po je cha łaby
na Zie mie Od zy skane ro bić po rządki z ban dy tami i We rwol fem.
No i łyk nęli to, a kiedy wró cił Jung, to się oka zało, że spa dło mu
to jak z nieba. Po je chali na Dolny Śląsk ra zem ze Staś kiem, bo
go za re ko men do wał ko leżka z cza sów, gdy był ro bin so nem w
gru zach War szawy. Jung nie wy je chał z pierw szym rzu tem, wie- 
rzył w to, że Wi cek Ryb ski na pewno żyje, więc musi na niego
po cze kać. Uparł się i wy grał! Obaj wy grali, bo To mek zo stał jego
Anio łem Stró żem. Nie zdą żył go ostrzec, bo się spóź nił przez ro- 
man so wa nie z Mirą. Gdyby był choć mi nutę wcze śniej, to Jung
by ostrzegł i... wtedy prze pa dłaby Ola, a tak chcący ro ze grać
swoją par tyjno-bol sze wicką par tię Por tu gal czyk zmu sił go do
wy ko na nia za ma chu na Ko lic kiego. Jung go ase ku ro wał, po- 



mógł mu ścią gnąć an giel ski gra nat prze ciw pan cerny i już nocą
za me li no wał się w ru inach. Kiedy lu dzie Por tu gal czyka chcieli
go sprząt nąć, on za ła twił ich.

Te raz po jadą ra zem na Dolny Śląsk, ale bez Oli, ma się ro zu- 
mieć. Dla niej nową le gendę ma zbu do wać pani Re ich, już na
pewno uczyni ją czy jąś córką albo sio strą, w ży dow skich ro dzi- 
nach było jesz cze wię cej wol nych miejsc niż w pol skich. A do ku- 
menty? Lu dzie Je żew skiego i Ko siorka ko rzy stali z usług naj lep- 
szych fa chow ców. Zła pał się na tym, że wię cej my ślał o Mirce
niż o Oli, a o żo nie Zosi i córce Ja dzi... wstyd się przy znać. Pa- 
mięć za cie rała wspo mnie nia, ży cie nie zno siło próżni.

Przed wy jaz dem po je chał jesz cze na Bródno, tak jak się uma- 
wiał kie dyś ze Staś kiem, że jakby co, to spo tkają się nad gro bem
Zygi Sto lar czyka w rocz nicę uro dzin jego córki. Po je chał z Jun- 
giem, bra ko wało więc tylko Stras bur gera. Za pa lili lampki, po- 
wspo mi nali Zygę i jego ro dzinę, uro nili parę łez, tro chę się po- 
śmiali, a kiedy mieli od cho dzić, po ja wił się fa cet. Młody, tro chę
jak Zyga, nieco kan cia sty, z kwa dra tową szczęką i szramą na po- 
liczku.

– Kim je ste ście? – za py tał, wbi ja jąc w nich wzrok.
– A to za leży, kto pyta – od parł Jung.
– Lu cjan Po dol ski, oj ciec, mąż i zięć.
Za no siło się na dłuż szą roz mowę, a prze cież dziś już wy jeż- 

dżali. Szkoda.
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awicki sie dział w swoim ga bi ne cie w głów nej sie dzi bie PPR
i wła śnie ra dio znów mó wiło, że wy bu chła bomba. Nie in- 

te re so wały go cu dze bomby, gdzieś da leko w Ja po nii. Chuj z
nimi.

Miał wła sną bombę w gło wie, wy buch szedł le ni wie, roz sa- 
dza jąc czaszkę po wo lutku, ale kon se kwent nie. To już po nad ty- 
dzień, no dwa pra wie! Po śmierci Por tu gal czyka w taki cug po- 
szedł. Wzru szył się, kurwa, nor mal nie się wzru szył! Stary
przed wo jenny to wa rzysz, któ rego nie wy koń czyły ani sa na cja,
ani czystki, ani hisz pań scy, wło scy i nie mieccy fa szy ści! Śmierć
do pa dła go w War sza wie, więc wy pił za jego pa mięć, po tem
druga tura na po grze bie, a poza tym sprawy się spię trzyły: ar ty- 
ści, to wa rzy sze, wy jazdy w te ren, a dzi siaj ko lejny się szy kuje.
Jak żyć!? Gdyby nie to, że miał dziś dwie de le ga cje z wo je- 
wództw, toby sie dział w domu i cze kał na kie rowcę, żeby go za- 
wiózł w te ren. Ale mu siał przyjść, psia mać, lekko nie było,
klina mu siał ude rzyć.

Nie mógł się sku pić, te le fon nie dzwo nił, nikt nie wzy wał, nikt
nie przy cho dził, Ba sia jesz cze nie za pa rzyła kawy, więc się gnął
po ga zetę i prze czy tał: Naj więk szy triumf na uki!, gło sił na głó- 
wek, a ty tuł krzy czał: Pierw sza bomba ato mowa spa dła na Ja po- 
nię. Na uka, triumf, bomba? Co w tym na uko wego, wy jąt ko wego
i jaki triumf, skoro ty siące bomb spa lały na po piół nie miec kie



mia sta? W tek ście zna lazł to, co go na prawdę po ru szyło: we dług
do nie sień ob ser wa to rów ame ry kań skich, mia sto Hi ro shima, na
ja kie zrzu cono pierw szą bombę ato mową, było jesz cze w 24 go- 
dziny po ataku okryte tak gę stymi kłę bami dymu i pyłu, że nie
można było do ko nać zdjęć i okre ślić roz mia rów do ko na nego spu- 
sto sze nia[37]. Czy tał da lej onie miały ze zdu mie nia, że mia sto
znik nęło z po wierzchni ziemi, a bomba, jedna bomba na zy- 
wana ato mową, ma siłę dwóch ty sięcy for tec la ta ją cych. Na Dre- 
zno po le ciało osiem set for tec, a za bili po nad dwa dzie ścia ty- 
sięcy lu dzi, więc ilu Ja poń czy ków mo gło zgi nąć w Hi ro shi mie?
Pięć dzie siąt ty sięcy? I jesz cze waż niej sze, ile ta kich bomb mają
Ame ry ka nie...

War szawa, ulica Wiej ska

Le szek Pec nie miał jesz cze wła snego miesz ka nia, ale duży po- 
kój przy Wiej skiej, z wy go dami, w do brym to wa rzy stwie, to
było duże wy róż nie nie. Zdo był starą ka napę, wło żył ku pioną na
ba za rze bon żurkę, pa lił ame ry kań skiego pa pie rosa i pił praw- 
dziwą kawę. Żył pełną gębą! Ale nie mógł zwal niać tempa, mu- 
siał być czujny. Tego przy ja ciela Sa wic kiego, sta rego wia rusa
Por tu gal czyka za bili ban dyci, jakby nie mo gli się ujaw nić i sko- 
rzy stać z amne stii! To smutne, ale ko nieczne, nie unik nione,
trwa walka o nową Pol skę i nowy ład.

Ter ror ban dy tów ni czego nie zmie nia w jego działce, naj waż- 
niej sze, że sprawy kina przy śpie szyły, puł kow nicy na pę dzają tę
ma chinę: Ford[38] i Wohl[39], trzeci musz kie ter kina Bos sak[40]

też ofi cer. Mają w ręku Czo łówkę, woj skową wy twór nię fil- 
mową, więc tam się już nie wbije. Trzeba dzia łać, dzia łać, dzia- 
łać! Wie, że Ford z Bos sa kiem po je chali na sza ber do Ber lina, po
apa ra turę fil mową, ta śmy, świa tła. Po dobno za dwa mi liony do- 
la rów skar bów na wieźli. Ford na ma wia par tyjną górę na na cjo- 



na li za cję kin i chce sta nąć na czele pań stwo wego stu dia fil mo- 
wego. I nie w War sza wie, ale w Ło dzi.

Ści gać się? Kon ku ro wać? Nie da rady, musi się przy łą czyć i
na wet wy my ślił so bie funk cję, po ży teczną i ważną, po trzebną.
Ktoś musi pre zen to wać za gra nicą pol skie filmy! Po gada o tym
w cza sie de le ga cji do Lu blina, w którą jadą we trójkę: on, Sa- 
wicki i se kre tarka Ba sia. Ślub mają brać, wszyst kim bę dzie wy- 
god nie. Sa wicki jed nak się zna na rze czy, bo gdyby się zwią zał z
Alek san drą Fuchs... Ktoś ją za trzy mał i wy wiózł, pew nie NKWD.
Za co? Nie wia domo. Po dro dze mają zbo czyć z głów nej drogi i
wpaść do Sa mo klęsk. Sa wicki mówi, że mają tam świeże ryby z
wła snych sta wów i bim ber. Skoro chce, to po jadą. On był bar- 
dziej cie kaw Te atru Miej skiego w Lu bli nie. Trzeba po pra co wać
nad tym, żeby nie było tego pry wa ciar stwa w te atrze, bo je śli
będą pań stwowe, to wia domo – re per tuar bę dzie, jaki bę dzie.
Tak po wie dział Sa wicki.

Kra ków, ulica Wie lo pole 1

Wy bu chły dwie, a na wet trzy bomby. Naj gło śniej ta ame ry kań- 
ska, ci szej ta po li tyczna, a naj ci szej ta, o któ rej się nie mó wiło.
Śmierć puł kow nika Ko lic kiego, Bo ha tera Związku Ra dziec kiego,
która po winna wszyst kimi wstrzą snąć, ale uznano, że nie na- 
leży tego na gła śniać. Po ja wił się tylko ko mu ni kat o nie szczę śli- 
wym wy padku. Mina. Duża, wi docz nie prze ciw czoł gowa –
uznał ma jor re dak tor Je rzy Bo rej sza, co prawda ma jor od pro- 
pa gandy, ale tak jak każdy miał swoje woj skowe do świad cze nia
i wie dzę. Trudno jej nie mieć w kraju Ko ściusz ków i Na po le- 
onów, oj czyź nie Dzier żyń skiego i Ro kos sow skiego.

Prze czy tał raz jesz cze o bom bie ato mo wej, a jego uwagę przy- 
kuł opis eks pe ry mentu, który Ame ry ka nie zro bili w lipcu w
Tek sa sie:



Cała oko lica za lana zo stała ośle pia ją cym świa tłem, ja śniej- 
szym niż naj ja skraw sze świa tło sło neczne. Na stą pił gwał towny
grzmot i cięż kie trzę sie nie, po wo du jące falę po wie trza, która po- 
wa liła dwóch lu dzi sto ją cych w od le gło ści 5 km od miej sca wy bu- 
chu. Ogromna chmura wznio sła się na wy so kość 13.000 m. Wieża
sta lowa, z któ rej bomba ato mowa zo stała zrzu cona, ulot niła się
bez śladu.

Czy tał po raz ko lejny także dla tego, żeby po rów nać do tego, co
na pi sały o tym sa mym wy da rze niu sa ty ryczne „Szpilki”. Po dob- 
nie jak re dak tor z jego dzien nika, fe lie to ni sta „Szpi lek” Jan Sze- 
ląg stwier dził, że ja poń skie mia sto prze stało ist nieć od jed nej
bomby. Pew nie do pi sałby, że kilka dni póź niej prze stało ist nieć i
ko lejne – Na ga saki, ale i to nie prze szko dziło mu być opty mi stą,
który wi dział w sile atomu przy szłość i twier dził, że dzięki
niemu na stąpi „kon so li da cja świata”. Bo rej sza nie byłby tego
taki pe wien, chyba że i Zwią zek Ra dziecki umiał roz sz cze piać
atom.

No i była jesz cze trze cia bomba, o któ rej my ślał, i która mar- 
twiła go naj moc niej. My ślał, że tak jak ta wieża w Tek sa sie, na
któ rej wy bu chła bomba ato mowa, znikną bez śladu ONR,
Wszech po lacy, Fa langa i inni fa szy stow scy kla kie rzy. A jed nak
nie znik nęli, będą mieli swoje pi smo! Naj pierw ze zdu mie niem
przy jął de kla ra cję Bo le sława Pia sec kiego, póź niej jego uwol nie- 
nie z wię zie nia, a dwa dni temu in for ma cję, że do stał zgodę na
wy da wa nie ty go dnika. Bę dzie się na zy wał „Dziś i Ju tro” i przy- 
naj mniej przez ja kiś czas szef Fa langi bę dzie miał środki na
jego wy da wa nie. Pia secki, który przez ostat nie mie siące sie- 
dział, wy ło żył ty siąc sto do la rów, pry mas Hlond pięć set, a
przed wo jenny oene ro wiec i fa lan gi sta dok tor Hag ma jer trzy ty- 
siące! Otwar cie o tym mó wią, w kraju, gdzie po re for mie wa lu- 
to wej nikt nie po wi nien mieć ta kich pie nię dzy, a już tym bar- 
dziej ame ry kań skich do la rów.



War szawa, ulica Złota 32

Anna Re ich nie mo gła so bie dać rady z ży ciem, nie po tra fiła
zna leźć jego sensu w tych ru inach, które bo le śnie przy po mi nały
wojnę i śmierć jej męża. Chciała umrzeć albo wy je chać. W Pa le- 
sty nie był jej syn Mie tek. Stu dio wał, mógł zro bić ka rierę jak Ju- 
lian, ale wstą pił do Be taru, ka zał się na zy wać Me na chem.

– Olu, moje dziecko, opo wiesz mi o Pa le sty nie? By łaś tam.
Tak było każ dego dnia, aż w końcu Ola od po wie działa:
–  Ale mogę jesz cze raz zo ba czyć, jadę z pa nią. – I przy tu liła

pa nią Re ich.

Sa mo klę ski, wo je wódz two Lu bel skie

Lu dzie z od działu Or lika przy je chali do daw nego fol warku po
je dze nie, żeby tro chę od po cząć i po flir to wać z dziew czy nami.
Po rucz nik Za głoba tak za rzą dził. Wąsa ta kiego jak pan Onu fry
nie miał, tu szy też nie, ale lu bił tę po stać. Może gdy się ze sta- 
rzeje, o ile do żyje, to sta nie się ta kim pę ka tym, sta rym rę bajłą. I
na pewno bę dzie miał co opo wia dać, bo dzieje się tyle, że nie
spo sób wszyst kiego spi sać.

Zdjął górę od mun duru, a sier żant Błysk wy lał na niego wia- 
dro wody, fa chowo, żeby nie za lać spodni. Po czuł się orzeź- 
wiony, wy po częty, go towy do dzia ła nia.

Do dzia ła nia! Od strony szosy ga lo po wał przez pola zwia- 
dowca, ma chał ręką, to zna czy że nad cią gał wróg. Nie wiele bra- 
ko wało, a zła pa liby go bez mun duru.

– Tylko je den ga zik – za mel do wał go niec. – Wali jak sza lony.
Nie zdą żył wło żyć mun duru, kiedy auto z ry kiem wpa dło

przed dwór, po czym za ha mo wało nie mal przed pół na gim Za- 
głobą.



Tamci nie byli chyba świa domi, z kim mają do czy nie nia,
sami cy wile i żoł nierz za kie row nicą, ale je den z nich na gle się
po de rwał i wy szarp nął pi sto let. Wtedy Błysk, jak to Błysk, bły- 
ska wicz nie, z bio dra po cią gnął se rią. Dwóch męż czyzn pa dło
za la nych krwią, ko bieta krzy czała, a żoł nierz sie dział za kie- 
row ni kiem z rę kami do góry.

Za głoba pod szedł do nich. Żoł nierz blady ze stra chu, la lu nia,
która krzy czała, piękna i ubrana tak, jak wi dy wał ko biety w
przed wo jen nych fil mach, a ci dwaj... Po chy lił się nad nimi. Ten,
co strze lał, taki by czek o ty po wej dla ubeka albo pe pe erowca
twa rzy bul doga, był mar twy i na pewno od szedł z tego świata
do brze opity, bo le ciało od niego wódką. Ten drugi jesz cze żył,
ele gancki, ja kiś li te rat, bo tak so bie Za głoba wy obra żał li te rata.
Chciał coś po wie dzieć, więc po chy lił się nad nim, a on wy szep- 
tał:

– Bar dzo pan przy stojny, pa nie ofi ce rze, fil mowa uroda.
I były to jego ostat nie słowa.

Dolny Śląsk, Srebrna Góra

Sta siek po znał przez ostat nie trzy ty go dnie zu peł nie inny świat,
po znał za gra nicę, która jest te raz Pol ską. Zo ba czył mia sta w ru- 
inie, ta kie jak Wro cław, kom plet nie zrów nane z zie mią, jak
Streh len[41], gdzie ru scy użyli ka tiusz moc niej niż Niemcy krów
w War sza wie, wresz cie tra fili do nie do tknię tej przez wojnę
oazy, którą był Fran ken stein. Na ko niec Kłodzko, nad któ rym
wi siała wielka twier dza, a z każ dym ko lej nym ki lo me trem pa- 
górki prze mie niały się w góry, choć do tych praw dzi wych jesz- 
cze po dobno ka wa łek.

Te raz są w Sil ber bergu, który po rucz nik Ma rek prze chrzcił na
Srebrną Górę. I tu, jak w Kłodzku, jest wielka twier dza, ko lejne



miej sce z uro jo nych opo wie ści es es mana, z któ rym prze dzie rał
się z so wiec kiej nie woli ka pi tan Duch. Te raz to on do wo dzi tą
ofi cer ską dru żyną, bo i Duch, i brat Staśka Wi cek Ryb ski są ka- 
pi ta nami, po rucz nik Ma rek – wia domo, jest jesz cze pod cho rąży
Gu staw i nowy czło wiek, sier żant Zyga. Tak go na zwał Wi cek,
bo to zięć jego przy ja ciela, Zygi Sto lar czyka, a on lu bił te ścia i
się na taki pseu do nim ucie szył. Jest jesz cze je den pod ofi cer –
ka pral Li sek. I w tym wszyst kim jest je den je dyny sze re go wiec,
czyli on sam, Sta siek Ryb ski.

A po rucz nik to inna sprawa. Przed wszyst kimi wła dzami to
on jest do wódcą, po rucz ni kiem MO, sze fem spec grupy. Ale po
stop niach woj ska pol skiego i akow skich to jest tylko ka pra lem, a
jak się trafi NKWD i UB, to on rzą dzi, a Du cha i Wicka nie ma, to
zna czy są, ale są tylko cy wi lami. Trudno po wie dzieć, komu pod- 
le gają, bo była Ar mia Kra jowa, było NIE i De le ga tura Sił Zbroj- 
nych, ale wszystko po roz wią zy wane, po dobno lu dzie wy cho dzą
z pod zie mia i się ujaw niają. Nie zły ba ła gan się zro bił w tych or- 
ga ni za cjach, ale ba ła ganu, który jest na Zie miach Od zy ska nych,
za chiń skiego boga nie da się opi sać. Li sek mówi, że to jest ja kiś
je den wielki we stern i chyba ma ra cję.

Zima, wio sna 2021, War szawa – Bu ko wina Ta trzań ska

Bo ha te ro wie Gra na to wego ’44 i Wy zwo lo nego ’45 wrócą w po- 
wie ści Od zy skany ’46.



PO SŁO WIE
Win centy Ryb ski żyje i jest to sprawa ja sna, a nie tylko za gadka,
którą za koń czył się Gran towy ’44. To, że się na ro dził, to za sługa
wy daw nic twa Skarpa War szaw ska i jego sze fów; Ra fała Biel- 
skiego i Pio tra Ster nala, któ rzy za pro po no wali mi na pi sa nie po- 
wie ści sen sa cyj nej osa dzo nej w cza sie Po wsta nia War szaw- 
skiego. Pod ją łem się tego wy zwa nia i nie ża łuję, bo Gra na towy
był oka zją do po ka za nia mniej zna nych epi zo dów Po wsta nia i
oku pa cji.

Sam nie wie dzia łem, czy bo ha ter prze żyje, za koń cze nie było
sym bo liczne; Ryb ski zna lazł się w matni, jak setki ty sięcy lu dzi
zwią za nych z kon spi ra cją. Furtka była uchy lona bar dzo wą sko,
ale Pań stwo chcieli wie dzieć, co bę dzie da lej, więc po szu ka łem
drogi ra tunku dla na szego Bo ha tera.

Wej ście Ar mii Czer wo nej do Pol ski to, po dob nie jak czas Po- 
wsta nia, okres wciąż mocno eks plo ato wany przez hi sto ry ków, a
rza dziej przez pi sa rzy. To przede wszyst kim Po piół i dia ment,
któ rego ku lisy po wsta nia po sta no wi łem sfa bu la ry zo wać, oraz
nie dawno wy dane Zglisz cza Pio tra Za remby.

Za motto do książki dzię kuję Piotr kowi La to sowi, czło wie kowi
Skarpy War szaw skiej, który po za po zna niu się z frag men tami
książki za cy to wał swoją bab cię. Moi bli scy też opi sy wali te
czasy jako bez gra niczną biedę, nie spo ty kaną nę dzę, ja kiej ni gdy
wcze śniej ani póź niej nie za znali, ale słowa Pani Kry styny Wla- 
zło de fi nio wały ten okres jed nym, wszystko mó wią cym zda- 
niem.

Hi sto ria par ty zan tów z Za mojsz czy zny jest oparta na fak tach,
a po rucz nika Czar nego mia łem za szczyt po znać oso bi ście, zna- 



jo mość wa run ków pa nu ją cych w wię zie niu przy Na my słow skiej
i ak cji od działu Or lika za wdzię czam lek tu rze wspo mnień puł- 
kow nika An to niego Żu row skiego, który do wo dził pra ską czę ścią
PW. Oczy wi ście jak zwy kle bez cenne były za pisy wspo mnień ze
strony Mu zeum Po wsta nia War szaw skiego oraz wy daw nic twa
Domu Spo tkań z Hi sto rią.

Chcia łem po przez Wy zwo lo nego po ka zać, że były to czasy
trud nych wy bo rów, je śli już zda rzyło się mieć szansę wy bie rać.
Dzi siaj ła twiej nam być pa trio tami, bo to nie wiele kosz tuje i w
su mie nie jest efek towne, he ro iczne, może dla tego wielu z nas
za peł nia sze regi pod ziem nych ar mii, wal czy, do pi suje się do list
bo ha te rów, od da jąc się ilu zji, a nie pracy dla sie bie i Pol ski. A
prze cież Oni, Bo ha te ro wie tam tych cięż kich cza sów, przed
wojną i po niej, je śli ją prze żyli, bu do wali Pol skę. Wy ka zy wali w
nie sprzy ja ją cych wa run kach he ro izm po przez na ukę, od bu- 
dowę kraju, roz wój oso bi sty. Dzi siaj pa trio tyzm to pła ce nie po- 
dat ków, edu ko wa nie sie bie i in nych, bu do wa nie do brego imie- 
nia kraju przez jego za sob ność i wła sną po stawę, którą pre zen- 
tu jemy wo bec cu dzo ziem ców, so li dar ność i umie jęt ność dzie le- 
nia się z po trze bu ją cymi.

Książkę za de dy ko wa łem, zgod nie z moim i Wy daw nic twa zo- 
bo wią za niem, Ro dzi nie Ru ciń skich, która wy li cy to wała pod czas
ostat niej WOŚP naj wyż szą kwotę za moje po wie ści. Szkoda, że
se nior rodu Piotr Ru ciń ski nie do cze kał tej chwili, od szedł od
nas jesz cze przed wy da niem książki.

Pi sa łem już o oso bach, które na krę ciły mnie do pi sa nia, a te- 
raz przy szedł czas na te, które spo wo do wały, że zna la zła ona
swój fi nał. Moja Żona Be ata i re dak torka Anka Miecz kow ska za- 
dbały o to, żeby nie było to prze ga dane dzieło gru bo ści książki
te le fo nicz nej, wszak to po wieść, a nie roz prawa na ukowa i pew- 
nie da lej pi sał bym, za głę bia jąc w się w szcze góły szcze gó łów.



Cykl o ko mi sa rzu Ryb skim roz gry wał się do tej pory, jak więk- 
szość mo ich ksią żek, przede wszyst kim w War sza wie, pora więc
na zmiany. Te atrem trze ciej czę ści – Od ro dzo nego – bę dzie
Dolny Śląsk i nie ukry wam, że mocną in spi ra cją są nie tylko ze- 
szło roczne wa ka cje spę dzone w tych stro nach, lecz także film
Prawo i pięść. W końcu Wy zwo lony koń czy się sło wami „Nie zły
ba ła gan się zro bił w tych or ga ni za cjach, ale ba ła ganu, który jest
na Zie miach Od zy ska nych, za chiń skiego boga nie da się opi sać.
Li sek mówi, że to jest ja kiś je den wielki we stern i chyba ma ra- 
cję”.
Grze gorz Ka li now ski



PRZY PISY
[1]  Po rucz nik Sta ni sław Lom bardo „Po le szuk” i star szy wach mistrz Woj ciech Sza- 
rzyń ski „Żbik”.

[2]  Po rucz nik Ma rian Go łę biew ski „Ster”. Ci cho ciemny zrzu cony do Pol ski w 1942
roku.

[3]  Ka pi tan Wa cław Dąbrow ski „Azja”.

[4]  Ka pi tan Ka rol Bo jar ski „Wyga”.

[5]  An toni Obie gła „Mu cha”, żoł nierz 27 Wo łyń skiej Dy wi zji AK.

[6]  Mię dzy na ro dówka – sł. Eu gène Pot tier, tłu ma cze nie Ma ria Mar kow ska.

[7]  To wa rzy stwo An tro po zo ficzne – za ło żona w 1913 r. w Ber li nie przez Ru dolfa
Ste inera or ga ni za cja dba jąca o dzie dzic two an tro po zo fii – kon cep cji fi lo zo ficzno-
psy cho lo gicz nej opar tej na za ło że niu, że czło wiek jest mi kro ko smo sem i sta nowi
jed ność z Bo giem i świa tem.

[8]  Pol ska Lu dowa Ak cja Nie pod le gło ściowa (PLAN) – le wi cowa or ga ni za cja kon- 
spi ra cyjna za ło żona 15 paź dzier nika 1939 roku przez śro do wi sko zwią zane z
„Orką na Ugo rze”. W po cząt ko wym okre sie dzia łal no ści zwią zani z PLAN-em byli
m.in. Ta de usz Za wadzki „Zośka”, Jan Byt nar „Rudy” oraz Aleksy Da wi dow ski
„Alek”, a pierw szym sze fem sztabu był Gu staw Her ling-Gru dziń ski.

[9]   Kon sty tu cja z roku 1935 spo rzą dzona z my ślą o ob ję ciu przez Jó zefa Pił sud- 
skiego urzędu Pre zy denta RP. Zwięk szała rolę pre zy denta, do pro wa dza jąc de
facto do usta no wie nia nie tyle sys temu pre zy denc kiego, co au to ry tar nego. Pił sud- 
ski zmarł 12 maja 1935 i nie zdą żył za stą pić pre zy denta Mo ścic kiego.

[10]  Ket ten hun den z Fel djäger korps (niem.) – psy łań cu chowe z żan dar me rii woj- 
sko wej.

[11]  Ochronka – przed szkole.

[12]    De fen sywa – Wy dział IV Ko mendy Głów nej Po li cji Pań stwo wej, przed wo- 
jenna po li cja po li tyczna.

[13]  Unte rof fi zier – naj niż szy sto pień pod ofi cer ski w We hr mach cie.



[14]  Fel dwe bel – sier żant.

[15]  Za żo pie, зажопье – od жопa – dupa, za du pie.

[16]  War the gau – Kraj Warty, anek to wana do Rze szy Wiel ko pol ska.

[17]  Foks trot, foks, foks te rier (gwara warsz.) – folks dojcz.

[18]  Unter la gen (niem.) – do ku menty.

[19]  Er lau ben (niem.) – po zwo le nie.

[20]  Sziwa – sied mio dniowy okres ża łoby i opła ki wa nia w ju da izmie.

[21]    „Kon rad” – pro fe sor Lech Ko by liń ski, ku zyn ry sow nika Szy mona Ko by liń- 
skiego.

[22]  Fraki – człon ko wie PPS Frak cja Re wo lu cyjna.

[23]    27 i 28 marca aresz to wano przy wód ców Pol skiego Pań stwa Pod ziem nego,
któ rych za pro sił na roz mowy ge ne rał Iwa now. Pod tym pseu do ni mem ukry wał
się ge ne rał NKWD Iwan Sie row, który był współ od po wie dzialny za zbrod nię ka- 
tyń ską. W 1956 r. był od po wie dzialny za pa cy fi ka cję Wę gier.

[24]  War the land – inna na zwa War the gau, czyli Kraju Warty – Wiel ko pol ski wcie- 
lo nej do Rze szy.

[25]  Sa bo tage und Son de rau fga ben – sa bo taż i za da nia spe cjalne.

[26]    Du lag 121 – nie miecki obóz przej ściowy, za ło żony po upadku po wsta nia.
Prze szło przez niego około 650 000 osób – 550 000 war sza wia ków i 100 000 miesz- 
kań ców miej sco wo ści pod war szaw skich, które także zo stały wy sie dlone.

[27]   Na cht und Ne bel, nie mand gle ich – Nocy i mgło, zni kam (Ri chard Wa gner,
Złoto Renu).

[28]  Feld mar sza łek Wil helm Ke itel.

[29]  Ka pral Fe liks Ty mo szuk „Lon gi nus”.

[30]  Ka pral pod cho rąży Zdzi sław So śniak „Żaba”.

[31]  Woh lau – Wo łów, wo je wódz two dol no ślą skie.

[32]  Grupy Sztur mowe – for ma cja Sza rych Sze re gów, w któ rej byli do ro śli har ce- 
rze, GS pod le gały Ke dy wowi – Kie row nic twu Dy wer sji AK.



[33]    Pro ces od był się w Mo skwie, w dniach 18–21 czerwca. Spo śród szes na stu
oskar żo nych trzech uła ska wiono, po zo sta łych ska zano na kary od czte rech mie- 
sięcy, do dzie się ciu lat wię zie nia. Tym cza sowy Rząd Jed no ści Na ro do wej po wo- 
łano 28 czerwca, a po ro zu mie nie za warto w dniach 17–21 czerwca, czyli w trak cie
trwa nia pro cesu szes na stu.

[34]   Bo le sław Mo ło jec – ps. Apo stoł, Edward Długi, uczest nik wojny do mo wej w
Hisz pa nii, do wódca Bry gady Mię dzy na ro do wej im. Ja ro sława Dą brow skiego. W
grud niu 1942 I se kre tarz Ko mi tetu Cen tral nego PPR, pierw szy do wódca Gwar dii
Lu do wej.

[35]  Bo le sław Pia secki – przed wojną przy wódca Ru chu Na ro dowo-Ra dy kal nego
„Fa langa”.

[36]  Tak od marca 1945 do roku 1956 na zy wały się Aleje Ujaz dow skie

[37] Za: Mi chał Gło wiński, No wo mowa i ciągi dal sze. Szkice dawne i nowe, Uni ver- 
si tas, Kra ków 2009, s. 95. Pierw sza bomba ato mowa spa dła na Ja po nię, „Dzien nik
Pol ski”, 8 sierp nia 1945, s. 1.

[38]    Alek san der Ford – re ży ser. Przed wojną na krę cił min.. Le gion ulicy, Drogę
mło dych i Lu dzi Wi sły, po woj nie au tor dzie wię ciu fil mów, w tym Mło do ści Cho- 
pina i Krzy ża ków.

[39]  Sta ni sław Wohl – ope ra tor, re ży ser i sce na rzy sta, współ twórca ta kich fil mów
jak Stra chy (1938), Król Ma ciuś I oraz Czte rej pan cerni i pies.

[40]  Je rzy Bos sak – re ży ser fil mów do ku men tal nych.

[41]  Streh len – Strze lin.


